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K U C Y A  N A  L I T W I E .
P o tężn e  zjaw iska p rzy ro d y  w y w iera ły  na dziecinny um ysł 

ludów  p ierw o tn y ch  w rażenie olbrzym ie : ustaw iczna zm iana pór 
roku, dn i i nocy, pogo d y  i burzy  przy  znanej w łaściw ości u m y ­
słów  niem ow lęcych  do u o sab ian ia  zjaw isk p rzy ro d y  i podm ioto­
wości, w ne t podzieliła  ca ły  św ia t na  dw a obozy, w alczące pom ię­
dzy sobą. P o  jednej stron ie  s tan ę ły  siły  — duchy, przyjazne 
człow iekow i, po drugiej zaś — w rogie mu, duchy  dobre i z łe ; 
p ierw sze u tożsam iły  się pow oli z życiem , ciepłem  i św iatłem , 
d ru g ie  natom iast — z śm iercią , chłodem  i ciem nością. Chwila 
zastan o w ien ia  n ad  podaniam i, k lechdam i, w różbam i i zw yczajam i 
ludu, w ystarczy , b y  się p rzekonać, że ta k  jes t rzeczyw iście. W ie ­
rzen ia  te nie zn ik ły  doszczętnie ; ja k  p rzed  w ieki, tak  i dziś chłop 
dzieli, z jaw iska p rzy ro d y  na dw a o bozy : po jednej B óg  i w szyst­
k ie  siły  ożyw cze n atu ry , po d ru g ie j. — duchy złe, dyabli, zam ie­
n ia jące  św iatło  i tam ujące d o b r e  działanie p rzy ro d y . M iędzy 
n im i w re w alka w ieczna. W  czasie w iosny i la ta  góru ją  duchy  
dobre , g d y  jesień i zim a — to panow anie złych, zw łaszcza zim a : 
pod  tchn ien iem  siły  złow rogiej życie zam iera, roślinność zanika, 
kostn ie je  w szystko, kam ienieje... do czasu jednak, nim  ożywcze 
p rom ien ie  słońca nie rozbudzą znowu życia, k tó reg o  sym bolem  
daw nym  je s t g a łązk a  zielona.

Z apow iedzią daleką, ale pew ną tego  przebudzen ia  się życia, 
jest p rzesilen ie  grudniow e, chw ila odrodzenia się słońca. D uch 
ciem ności, k tó ry  d o tąd  rozpościera ł swe panow anie, zaczyna co­
fać się, ustępow ać, a św iatło , w ielk i Agmi praojców  naszych, p o ­
czą tek  b y tu , coraz widoczniej pokonyw a go... Co ran ek  „rodzi 
s ię “ słońce, św ieci coraz jaśniej a jaśniej, a grzeje silniej. P rz y ­
ro d a  p rzebudza się, ożyw ia się... Zły duch zostaje pokonanym .

N iew ątp liw ie  — te  w ierzenia, będące w g ru n c ie  rzeczy k u l­
tem  słońca, da ły  począ tek  godom  grudniow ym , znanym  Celtom, 
G erm anom  (Julfest) i S łow ianom  (kolęda), k tó re  zaw sze b y ły  
w zw iązku ścisłym  z zielenią. R o ślin a  zielona — to „drzew o ży-
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w ota i p ło d n o śc i“, sym bol sił.pż-ywczych słońca ; tu  się k ry je  p rzy ­
czyna jej związlcti z godam i g'ŕudniow em i, tudzież z obrzędam i 
w eselnym i. U  nas g ra  tę  ro lę  g a łą ź  drzew a ig lastego , gdzie in ­
dziej zaś jp ' ostokrzew u lub jem ioły. W iadom o, jak ie  znaczenie 
w ażne m iała  ona u Celtów  staroży tnych , a n aw et zachow ała je, 
pon iekąd , u ich potom ków , acz m ieszanych. W  A n g lii w  czasie 
B ożego N arodzen ia  m ai się zielenią w nętrze  dom u : drzw i, m eble, 
zw ierciad ła , św ieczniki i t. d. ; w śród  tej zieleni jag o d y  czerw one 
ostokrzew u śliczn ie odbijają od ciem no-zielonych  liści tego  krzaku , 
ale n iezbędną też je s t i g a łązk a  jem ioły . D o n iedaw na k to  pod  
n ią  po d p ro w ad ził n iew iastę , m óg ł ją  poca łow ać i odw rotn ie , n ie ­
w iasty  m ogły  ca łow ać m ężczyznę, s to jącego  pod  tą  g a łązk ą  je ­
m ioły. N a tu ra ln ie  — dziś zwyczaj ten  zanika, ale jeszcze przed  
kilkudziesięciu  la ty  b y ł dobrze znanym  i pow szechnym , jeśli na 
nim  D ick en s osnuł p rzy g o d ę  kom iczną n ieśm ierte lnego  p. P ick - 
w ick ’a. G ody g rudn iow e znane b y ły  i we F ran cy i, nim  je  uchw ały  
synodów  z X V  і X V I  w. zniosły ; ich  przeży tk iem  zanikającym  
w N iem czech je s t  choinka, znana na L itw ie jak o  „g w iazd k a“.

A le n igdzie bodaj p rzeży tk i k u ltu  słońca nie w ystępu ją  tak  
w yraźn ie  ja k  u ludów  słow iańskich. W  P oznańsk iem  obnoszą gałąź 
jed lin y  jak o  n o w e  l a t k o ;  w lecie  m ają się ch a ty  n a  Zielone 
Ś w ią tk i; w  S o b ó tk i b y lica  i ta jem nicza  p ap ro ć  g ra ją  w ażną ro lę  ; 
n a  dożynki w ieńczą się p ło d y  sło ń ca ; m aiła  się n ieg d y ś  cha ta  
i na kolędę, czego ślad  pozosta ł w  choince w igilijnej, „ sad k u “, 
jak  m ów ią w K rakow sk iem .

N iew ątp liw em  je s t  tedy , że A ryow ie s ta ro ży tn i obchodzili 
uroczyście chw ilę „odrodzenia s ię “ słońca, źródła  św ia tła , tego  
A g n i p rap rzodków  naszych, b ó stw a — w edle Zend A w e sty  — 
w yższego od O rm uzda i A rim ana. U roczystości owe b y ły  jeszcze 
pełne  życia, g d y  przy jm ow ali oni chrześciaństw o, w nosząc do k o ­
ścioła Jezusow ego, w g ru n c ie  rzeczy sem ickiego, sw e pojęcia o d ­
w ieczne o św iatłe  i św iecie, acz już spaczone nieco. R o zp o czął 
się d ług i p roces p rze tap ian ia  i p rzysw ajan ia  n ow ych  p ie rw ia s t­
ków  kościelnych , w k tó reg o  końcu  okazało  się, że s ta ra  m ito logia 
ary jska , pom im o „p o b ie lan ia“ dogm atyzm em  chrześciańskim , wzięła 
stanow czą p rzew ag ę  : w  sw ych  m odłach i obrzędach  więcej stosujem y 
się d o R ig W e d y ,  tej p ra -B ib lii naszego p lem ienia, i Z end-A w esty , 
n iźli do w skazów ek E w ang ie lii ; w iem y nadto , że dużo bog'ów p o ­
g ań sk ich  zajęło m iejsce św iętych  chrześc iańsk ich  i tak  np. : Św. Jan  
C hrzciciel w edle w szy stk ich  znaw ców  m ito log ii słow iańskiej z a ­
s tąp ił P e ru n a  u S łow ian, a P e rk u n a sa  u L itw inów  ; zdarzyło  się to 
i z innym i. W  czasie n aw racan ia  w znoszono p rzy b y tk i P ań sk ie



n a  m iejscach św iątyń  bóstw  p ogańsk ich  lub uśw ięconych z ja - 
k iegobądź innego pow odu; uroczystościom  starodaw nym  sta ran o  
się nadać  ch a rak te r chrześciański itd. Źe tak  się działo w istocie, 
poucza nas list G rzegorza W ., papieża, polecający t a k i e  p o stę ­
pow anie . W  tym  okresie  zaczęto obchodzić p am ią tk ę  narodzen ia  
Jezusa, k tó rą  w prow adzono do godów  grudniow ych, b y  je  u św ię­
cić w ten  sposób. W  rzeczy samej w yznaw cy Jezusa nie obcho­
dzili dzisiejszych Ś w iąt B ożego N arodzenia w p ierw szych  trzech 
w iekach  naszej e ry ;  ty lko  na W schodzie now e sek ty  chrześciań- 
sk ie  około 2 4  G ru d n ia  uroczyście św ięciły  radosną pam iątkę u ro ­
dzin.. M itry , teg o  uosobionego sym bolu słońca. W ogó le  niem a 
żadnych  w skazów ek w iarogodnych , by  wcześniej IV  w. obcho­
dzono św ięta  B ożego N arodzenia ; słow em  — zaczęto je  obchodzić 
w tedy , g d y  kośció ł Jezusow y, z pochodzenia sem icki, poch łonął 
ilość sp o rą  A ryów  Ł acińskich  i C eltyckich. W ów xzas to  pow sta ła  
po trzeb a  kon ieczna zsum ow ania w jed n ą  całość, w jeden  sym bol 
re lig ijny  w szystk ich  podań  o u rodzinach  bóstw a niebieskieg-o, co 
ostatecznie osiągmiętem zostało w znanej legendzie o „żłóbku b e ­
tle jem sk im  i złożeniu darów  ofiarnych przez 3  m agów “, k a p ła ­
nów  O rm uzda i A rim ana.

O brzędow a s tro n a  dzisiejszych św iąt B ożego N arodzenia za­
chow ała, bodaj najwięcej śladów  p ra s ta ry ch  uroczystości g ru d n io ­
w ych  u  S łow ian  Z achodnich i p o k rew nych  im L itw inów  ; do tąd  
w P olsce, C zechach i M oraw ach  oraz na L itw ie  i R u si dzień 
2 4  G ru d n ia  obchodzi się uroczyście... bądź w edle starego , bądź 
now ego  sty lu . D o starodaw nych  obrzędów  teg o  dnia należy sp o ­
życie w ieczerzy uroczystej w gron ie rodziny i p rzy jac ió ł i sp o ­
żyw a się ją  n a  stole, zasłanym  sianem , a  sk ład a  się ona z po ­
tra w , p rzep isan y ch  zwyczajem. T ę w ieczerzę zowią w P o lsce 
w ig ilią  lub gw iazdką, a na  L itw ie i R u s i —- „k u cy ą“ po starem u. 
P o przedza ją  łam an ie  się opłatk iem , przyczem  sk ład a ją  się ży­
czenia w zajem ne, dzieciom i dom ow nikom  rozdają się podarunki. 
O brzędow ość tego  dn ia  b y w a zw ykle dość ściśle zachow yw aną 
n aw et w śród k las  in teligen tnych ... p rzynajm niej n a  L itw ie, ale 
jej znaczenie rzeczyw iste m ało kom u je s t znanem . Pow szechnie 
tłóm aczą te obrzędy teologicznie, chociaż ani jed en  teolog ch rze­
śc iańsk i, an i jed en  k an o n  nie są w stan ie  w ytłóm aczyć znaczenia 
ko lędy , kucy i i t. d., g dy  K arłow icz M alinow ski, B audouin  de 
C ourtenay  i inn i objaśnią to naukow o i zrozum iale. P o w sze­
chnie przypuszcza się, że ow a w ieczerza w ig ilijna czyli kucya 
odbyw a się  w edle wzorów „ a g ap “ p ierw szych  chrześcian, cho­
c iaż  rzecz m a się odw ro tn ie ; ag ap y  w słabym  zaledw ie stopn iu
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p rzypom ina ją  nasze kucye. S iano  zasłan e  na  sto le b iesiadnym , 
m a być  p am ią tk ą  u bóstw a Jezusa, oraz Jego  u rodzen ia na  s ia ­
n ie ; o p ła tk i m ają p rzypom inać daw ne „ch leby  p o św ięco n e“ — 
eulogia, k tó re  k ap łan i posy ła li w iernym  z w yrażen iem  życzeń, 
s tosow nych do okoliczności. T ak ie  tłóm aczenie p o z o r n e  zostało  
n. p. zam ieszczonem  w dziele B isk u p a  N om inata  ks. P ą w ła  
R zew usk iego  p. t. : W y k ła d  obrzędów  kośc ie ln y ch  h is to ry czn y  
i duchow ny (w ydanie 3 . W arszaw a  1 8 5 7  r ,  str. 3 0 5 1 ; oczyw i­
ście, iż żadnej w artości naukow ej nie posiada ono... z w yjątk iem  
tłóm aczen ia  zw yczaju p o sy łan ia  o p ła tków . N iew ątp liw em  w szakże 
jest, że p o sy łan ie  zbyw ających  „chlebów  pośw ięconych" k ry je  się 
w w spó lnych  a s to rodaw nych  ucz tach  re lig ijnych , o k tó ry ch  m ówi 
już R ig -W e d a .

A le  jak  się obchodzi k u cy a  ? D o n iedaw na n a  L itw ie obcho­
dzono ją  ta k ;

P ie rw sze  g w iazdy  p o k aza ły  się n a  n iebie. G ospodarz p rz y ­
n iósł snop zboża i p o staw ił go w ro g u  ko m n aty  jadalnej, sp rz ą ­
tn ię te j czysto. O św iecono m ieszkanie, zam knię to  okiennice. Go­
spodyn i obrusem  czystym  zasła ła  stół, na k tó ry m  leży w arstw a 
rów na s ian a ; n a  obrusie  rozstaw iają  się p rzybory  sto łow e, ale 
odśw iętne. P rze d  m iejscem , zajm ow anem  p rzy  sto le  p rzez g o ­
spodarza dom u lub na js ta rszą  w iekiem  i znaczeniem  osobą, staw i 
się ta lerz  z op łatkam i. W szy scy  dom ow nicy, św iąteczn ie  u b ran i, 
zb iera ją  się do jad a ln i; daw niej p rzychodziła  czeladź d w orska  
i służba, ale dziś zwyczaj ten  zosta ł z a n ie c h a n y 1). G ospodarz 
dom u b ierze  o p ła tek  i dzieli się nim  z obecnym i ; po tem  zaś n a ­
stępu je w zajem ne łam an ie  się op ła tk iem  i sk ład an ie  życzeń s to ­
sow nych, czem  się w yrażają  idee b ra te rs tw a  i rów ności, rzeczy ­
w iście g łoszone przez Jezusa. D aw niej, siadając do sto łu , odm a­
w iano g łośno  m odlitw ę, dziś już zan iechaną ; uprzednio  w dzień 
w ig ilii poszczono, dziś to  zan ik a  zupełnie , ale p o traw y  m ięsne 
w ykluczają  się jed n ak . Życząc la t długich, szczęścia i pom yślno ­
ści, s iadają  w szyscy  do s to łu  i spożyw ają dary  Boże, tradycy jn ie  
podaw ane w ilości 1 2 -tu  dań. D laczego  1 2 -tu? Czy n ie d latego , 
że od czasów  n iep am ię tn y ch  by ło  1 2 -cie m iesięcy w  roku? Czy 
n ie d latego , że liczą pow szechnie 1 2 -tu aposto łów ? T a k  lub  nie, 
a jednem  z dań  koniecznych  je s t pęcak , czy też pęsak ... Co to 
je s t  pęcak ?  Jestto  stara , odw ieczna p o traw a  A ry ó w  z odgoto- 
w anych ziarn  pszenicy  i jęczm ienia, a zapraw ionych  m iodem ,

1) W szak że  pan domu zawsze idzie do izby czeladnej,  by tam prze 
ła m a ć  się opłatk iem z czeladzią, służbą, ordynarczykami i t. d.
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p o traw a  m iła bogom  i ludziom ; R ig - W e d a  zna ją  i nazyw a 
„panczuk".

R ozum ie się, że w czasie tej b iesiady  obfitej k ie lich y  k rążą  
g ęs to ; dawniej k rąży ły  one — b y ć  m oże — za gęsto , a  i to ja ­
k o b y  zaw sze w k ie ru n k u  od W schodu  na Zachód, ale bo też 
daw niej i nape łn iano  je  „starym  lipcem “, k tó ry  bez ujm y zastępo­
w ał o w iele s ta rszą  „som ę“ A ryów , co n iek iedy  i dziś się zdarza 
w s ta ry ch  dw orach  i p lebaniach . „S o m a“ — to n ap itek  boski, 
p rzyn iesiony  od bogów  siły  i m łodości — „d rav in as ta s“ a zw any 
w  R ig -W ed z ie  „d rav id asta" , t. j. dający  zdrowie, pokrzepiający, 
orzeźw iający. N ap itek  ten  w yciskano z kw iatów  i ziół A zyi ś ro d ­
kow ej. Som a u A ryów  odb iera ła  cześć n iem al re lig ijną, skoro 
A g n i często nosi nazw ę „somy zapraw ionej m iodem “ — Susam id- 
d h a “ (R ig -W e d a  L, 1 3 , 1).

T eraz  m ożna już spytać, co się w łaściw ie nazyw a k u cy ą : 
czy sam a w ieczerza, czy pęcak , czy snop zboża w ro g u  kom naty , 
czy też siano p okryw ające  stó ł?

O dpow iedź n a  to p y tan ie  daje nam  R ig -W ed a .
W y raz  „k u cy a“ w księdze pierw szej R ig -W e d y  sp o ty k a  się 

k ilk a  razy  i zaw sze oznacza m uraw ę, traw ę, podściółkę z s ian a  itd., 
ale najczęściej to  słow o używ a się d la oznaczenia g a tu n k u  o so ­
bnego  traw y, niezbędnej p rzy  ob iatach  bogom  ; ta k  3 -ci hym n 
pierw szej księg i R ig -W e d y  w cześć A sw enów , b y stro -sk rzyd łych  
b óstw  m roku, m ówi w yraźnie : „Bogow ie, pom agający , a orzeźw ia­
jący , p rzybyw ajcie! M y was oczekujem y z ob ia tą  na  m uraw ie 
z kucy i ! S p ieszcie  op ryskan i rosą, po drodze R u d r y 2). Pom im o 
tru d n o śc i tłóm aczen ia  z S an sk ry tu  i om yłek m ożliwych, n iew ąt- 
p liw em  jest, że k u cy a  należała  do k ró lestw a roślinnego i b y ła  
traw ą  szczególnego  rodzaju. Z czasem  tę  nazw ę rozciągnięto  i do 
całej b iesiady , stanow iącej część godów  grudniow ych.

T eraz  pozostaje  spytać, jak ie  m ianow icie posiada znaczenie 
snop  zboża, sto jący  w ro g u  k o m n aty ?  I  znow u R ig -W e d a  daje 
odpow iedź na  to py tan ie .

Jak o ż  ta  w iązka słom y — to nic innego , jeno ty lk o  m artw y  
sym bol odw iecznej „chorągw i słow a“ A ryów , zwanej „v an za“ . 
Co to je s t „vanza“ ? O becni n a  kucyi, trzy m ając  w ręk u  k u b k i 
kam ienne, w zajem nie życzą dn i szczęśliw ych i w śród oblatów  
w znoszą chw ałę bogów , dających  życie, a S ara sv a ti — b o g in i 
słow a — podnosi ry tm , falę m odlitw y. R ozpośc iera  ona p rzep y ­

2) Radra — bóstwo Záchoda, wiatru, burzy, sloty, chłodu i zimy.



szną ch o rąg iew  w ym ow y, pod  k tó re j (w ym ow y) w pływ em  w i­
dzim y jaśniej, a czujem y lepiej (R ig -W e d a  ks. I., hym n 3 ).

T a  św ięta k s ięg a  naszego plem ienia, pozw ala nam  nieco b li­
żej p rzy p atrzeć  się ow ym  ob iatom  odw iecznym  n a  cześć A g n i, 
k tó ry ch  przeży tk iem  zam ierającym  już są  nasze  w ieczerze w ig i­
lijne. P rzy taczam  tu  1 3  hym n pierw szej k sięg i R ig -W ed y , acz 
w  przek ładzie  n ieudolnym :

„O A gni, p rzep e łn io n y  słodyczą —■ o S usam iddho ! Zwróć 
swój w zrok  w tę  stronę, w k tórej sk ład ają  T obie o b ia ty ! P rzy jm  
je !  T y , dający nam  w szystko , przyjm  m iłościw ie nasze of iary!

O, m ądre dziecię, rodzące się z p rochu, o T a n a u p a c ie !  S praw , 
b y  m iłą bogom  b y ła  nasza d an ina  (ofiara), a słodką ja k  m iód!

Zw racam  się do ciebie drogie, g ło sy  ludzkim i w ychw alane 
bóstw o, k tó reg o  m ow a ta k  spokojnie leje się do duszy !

O, A g n i, o, T y  św ięty  nasz! C iebie nasi p rzodkow ie zaczęli 
u bóstw iać  w sw ych dom ach ! Cnoty bogów  i ich w łasności p rzy ­
wieź nam  na sw ym  wozie boskim  !

R ozścielc ie  k o b ierce  z traw  św iętych ! Zlejcie go m asłem  
roztopionem , bo nań  zejdą b o g i po n ap itek  b osk i !

Podejm cie p łó tno  nam iotu , w k tó ry m  odbędzie się ob ia ta  ! 
N iech  się podejm ie ono z pow odu św iętej u roczystości !

N a tę  ucztę rad o śn ą  zapraszam  i Ciebie, o noc prześliczna, 
i Ciebie, o ju trzen k o  p rzep ięk n a! N iech  obie p rzy jd ą  i s ięd ą  na 
tej kucy i!

Z apraszam  i C iebie, cicha, b o sk a  paro , — C iebie w ieczór 
i Ciebie ran ek ! P rzy jm cie  udział w naszej u ro czy sto śc i!

A  trzy  bog in ie  — Ila, S a ra sv a ti i M a h i8) — n iech  przyjdą 
i bez obaw y przy jm ą udział w tej uczcie !

W  końcu  zapraszam  W ie lk ie  Ś w iatło , k tó re  nam  daje m o­
żność w idzieć form ę każdej rzeczy, zapraszam  i m ów ię : O, b o sk i 
w ładco  losów  V an o sp a ti!  O dnieś p rzynależne bogom  o b ia ty !  
I  n iech  m ądrość  będzie udziałem  tych , k tó rzy  je sk ładają!

A  teraz n a  cześć w ładcy  niebios w tym  dom u naszych  oj 
ców, do k tó reg o  zapraszam  bogów , zaw ołajm y razem : svaha, 
svaha, sv ah a“ !

T ak  p rzed  k ilkom a ty siącąm i la t n asi p ra -p rzodkow ie ary jscy  
obchodzili w ielkie uroczystości sweg'o życia  re lig ijnego , k tó ry ch  
p rzeży tk iem  je s t nasza „k u c y a “.

3) Ila  —  poezya, S a rasva ti  —  d a r  słowa, mowa, Malli —  śpiew,
g-klam асу a,

Jan Witort.
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Z  IŇT-Ä-ID B T T O -^ ..
S z k i c  e t n o g r a f i c z n y

przez Z .  S t .

S ły n n e  z urodzajności H rubieszow skie — z p ięk n ą  sando­
m ierską ziem ią rów nane — z pow odu o ddalen ia  od kolei i bardzo 
z łych dróg-, należy do ty ch  zapad łych  zakątków , k tó re  p o d ług  
p rzy sło w ia : „deskam i od św ia ta  zab ite“. N ie spotkasz tu  n ig d y  
żadnego tu ry sty , nie natrafisz na  żadnego ciekaw skiego, uczonego, 
lub badacza, k tó ry b y  się zapędził aż poza nasze b ło tn is te  g o ­
ścińce, nie bacząc na tru d y  i niebezpieczeństw a naw et — jak ie  
go na  ty c h  d rogach  sp o tk ać  mogą. — Ztąd też ogó ł bardzo  m ało 
zna okolice tutejsze i lud  m iejscowy, — g d y  tym czasem  i jedno  
i d rug ie  je s t m aterya łem  bardzo  w w ielu razach  ciekaw ym . N aj­
piękniejsze w idoki m am y tuż pod sam ym  B ugiem , o liniach s p o ­
kojnych, a horyzon tach  w m iarę szerokich , b y  je  oko dow olnie 
objąć m ogło. N iw y pyszne, czarne, z lek k a  pogarb ione m ałem i 
falistościam i, brzegiem  zw ykle obram ow ane szerokim  pasem  łąk , 
k tó re  już to w łagodnym  Spadku — już to czasam i w g w a łto ­
w nym  obryw ie zbiegają aż ku  samej rzece — leniw o toczącej 
swe szare fale. T u i ówdzie zdala w idnieje jak iś  szm atek  lasu, 
a co staj k ilk a  — w ioska, praw dziw ie w ioska polska, s tara , za­
siedzia ła  tu  od w ieków , zbita w g ę s ty  szereg, w ychy la  się z po ­
śró d  w ierzb ro so ch aty ch  i grusz dzikich bujnie rozrośniętych.

D o najbardziej m alow niczych w iosek w tej s tron ie  i najc ie­
kaw szych  ze w zględu etnograficznego należy  bezsprzecznie G ró ­
dek  nadbużny.

G ródek  w ed ług  trad y cy i m iał być k iedyś g ro d em  — a lud 
do dziś dnia opow iada, że n a  p łaszczyźnie „Bocianow ej g ó ry “ 
w znosiło  się p rzed  la ty  m iasto W o ły ń , od k tó reg o  to pozostała  
nazw a W o ły n ia , p row incy i — ciągnącej się w łaśn ie po drugiej 
s tron ie  B u g a . M iały  tu  b y ć  w ielkie sk a rb y  i b o g ac tw a  n iep rze­
liczone, ale w szystko to zginęło w czasie w ojny — w części zaś 
zakopane je s t w ziem i — n ik t ty lko  nie w ie gdzie. Jad ąc  od 
s tro n y  H rub ieszow a, do k tó reg o  niem a więcej niż pół mili, w ioski 
n ie w idać w cale, gdyż k ry je  się za dość sporem  w zgórzem  i roz­
s ian a  na jeg o  s to k u , podsuw a się aż pod  sam  b rzeg  rzeki, 
zostaw iając wolnej przestrzen i ledw ie k ilk ase t k roków . B ok  w zgó­
rza s tan o w iący  w łaśn ie w łaśc iw ą wieś, na  w ierzchołku — „n a  
t ł a  j k  o w i “, ja k  m ów ią zw ykle, — mieści w zw artym  szeregu  
w szystk ie  stodo ły  m iejscow ych g ospodarzy  — a  stodo ły  p roste ,



— 8 -

przew ażnie w czw orobok zbudow ane — niew ielkie, ch ruśc iane , 
obłożone pęczkam i trzc iny , te  zaś p rzym ocow ane są do śc ian  
listw am i d rew nianem i — u g ó ry  i u dołu. K oło  ch a t m ają je d y ­
n ie chlew y na krow y i trzodę — rów nież chruściane, ziem ią od 
dołu  obsypane, a zim ą od m rozów  m ierzw ą lub słom ą zab ezp ie ­
czone. W  całej wsi nie m a an i jednego  b u d y n k u  g o sp o d arsk ieg o
0 ścianach  z tarc ic  — ty lk o  w szędzie ch rast i chrust. N a lew o 
od stodó ł — n ad  strom ym  urw isk iem  ce rk iew k a  i p leban ia , 
w śród  kęp y  d rzew  — ciekaw ie zag lądających  w ciem ny, k ilko - 
sążn isty  wąw óz, poza k tó rym  m am y ów h is to ry czn y  „ B o c i a n “, 
w znoszący  się w yniośle n ad  ca łą  rów niną i n iem al p rostopad le  
jed n ą  b ia łą  śc ian ą  spada jący  w prost do rzek i. W raca ją c  się j e ­
szcze k u  w zgórkow i środkow em u, n a  k tó reg o  sto k u  stoi wieś, 
d rug i s tok  jego  od s tro n y  H rub ieszow a — p rzed s taw ia  bardzo  
d o k ład n ie  najw yraźniejszą fossę fo rteczn ą  — na n iek tó ry ch  k a ­
w ałkach  nic a n ic  jeszcze nieuszkodzoną.

N a praw o od w ioski leży dw ór — obecn ie naw et spalony
1 n iezam ieszkany  — poczem  ca łe  p łaskow zgórze n ag le  się u ryw a, 
znów  w ąw óz i n ag le  w y ra s ta  p rzed  nam i „ h o r o  d y s k  o “, z jednej 
s tro n y  oblane w odą H uczw y w padającej n ieopodal do B uga, 
z d rugiej odcięte pow yższym  w ąw ozem , k tó ry  ja k  się zdaje m u­
s ia ł b y ć  um yślnie zrobionym  przekopem , a  z trzecie j obecnie 
łą c z y  się dosyć p rz y k rą  pochy łością  z d ro g ą  id ącą  p rzez w ieś •— 
daw niej zas w tym  m iejscu m usiał być  m ost zw odzony, lub  na 
w ysok iem  podm urow aniu  b ram a w jazdow a — dająca je d y n y  do­
stęp  dò zam czyska n a  szczycie. S tan ąw szy  n a  w ierzcho łku  „ho- 
rodyska* , m am y przed  sobą dosyć dużą, k w ad ra to w ą  p łaszczyznę 
w okół obw ałow aną i z niej w idok dalek i, p rześliczny  n a  łąki, 
po la, sam otne k u rh an y , w ioski okoliczne i m igo tliw ą w stęg ę  
B uga...

D o n iedaw nych  la t w ejście n a  horodysko  b y ło  p raw ie  nie- 
m ożebne, tym i czasy jed n ak  znalazł się jak iś  p rzedsięb io rczy  w y ­
robn ik , k tó ry  w ydzierżaw ił g ó rę  od w łaściciela, ścieżkę bokiem  
rozkopał, a pow ierzchnię m iędzy w ałam i u p raw ił i dziś na  m iej­
scu, gdzie ongi w znosił się jak iś  o b ronny  zam eczek, zkąd  echa 
sy g n ałó w  i ogmie w ici szerzy ły  grozę i a larm  w śród p rz e ra ­
żonych  m ieszkańców , zkąd  ku le  m ężnych obrońców  może n ieraz 
o d p ie ra ły  zuchw ałych  T urków  i T a ta ró w  — dziś ro sn ą  bujne 
kartofle , a w sp an ia łe  proso  zw abia s tad a  szarych w róbli — jed y ­
n y ch  te raz  niszczycieli, k tó ry m  się w alkę w ypow iada w p o stac i 
słom ianych  strachów ...
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U  podnóża h o rodyska w łaściciel zbudow ał przed dzie­
sięciu la ty  m łyn am ery k ań sk i na  H uczw ie i oddał go w dzierżaw ę 
żydow i; ztąd też żyw ioł sem icki rozpanoszył się ogrom nie 
w G ródku  i oddziaływ a arcy n iek o rzy stn ie  na  chłopów , k tó rzy  nie 
dosyć, że sam i z sieb ie  m ają sporo wad, ale jeszcze w b ezu stan ­
nych  stosunkach  z żydam i, doucz iją  się w szystk iego  złego.

Z w io sn ą , g d y  B ug  wyleje, część w ioski w oda zatap ia, 
a m ieszkańcy w ów czas chronią się do stodó ł wyżej po łożonych  
i n ieraz przez k ilk a  ty g o d n i z dziećm i i doby tk iem  koczow ać tak  
muszą, p rzym ierając  g łodu  i chłodu, nabaw iając się feb ry  i ty ­
fusu. — N iechno  jed n ak  w oda spadnie, w ne t w szystko w raca  
do porządku , staw ia  się porozw alane kom iny, lep i i b ie li ściany, 
n ap raw ia  popsu te  p ło ty  i chlew ki i ch a ty  znów czyste i w esołe 
czekają  rych ło , aż je zieleń drzew  ustro i. — Z atam ow ane życie 
z podw ójną siłą s ta ra  się pow etow ać czas s traco n y  — każdy  uw ija 
się żwawiej ; m ężczyźni na  g w a łt kończą ro b o ty  zimowe, k o ­
b ie ty  b ie lą  przędzę. D ługie p asy  szarego p łó tna  porozw ieszane 
na p ło tach  w ia tr  w ydym a, porusza, n ib y  na chlubę i pokaz lu ­
dziom. — A płó tno , to bogactw o i chw ała gospodyń tu te j­
szych i n a  w iano daje się córkom  i b ielizny  m oc się szyje co 
ro k u  — i jeszcze „hroszy“ za nie będzie „k u p a “.

Cała zim a g łów nie  schodzi kobietom  na przędzeniu  — jestto  
zajęcie, w obec k tó reg o  w szystko staje na  drugim  planie. R an iu - 
tko, o trzeciej po  północy  w stają  na t. zw. „d o św itk i“ i g d y  
gosp o d y n i go tu je  jedzen ie , có rk i, sy n o w e, w yrobnice p rzędą 
aż do św itan ia , k iedy  krow om  jeść dać trzeba, w ody p rz y ­
n ieść i sam em u się pożyw ić. W  dzień rozchodzą się p rządk i 
po  sąsiadach , a na „w eczernycie“ zb iera ją  się znów w grom adk i 
do jednej ch a łu p y  i przy  śp iew kach  sm ętnych, p rzy  opo w iad a­
n iach  i b a jk ach  tajem niczych, p rzy  „rozhow orach“ z codziennego 
życia, sza ra  n ić ta k  szybko, ta k  żwawo się snuje, że n ie  spo j­
rzysz, a już i w rzeciono pełn iu tk ie .

P o d  koniec zim y oddają przędziw o, zm otané w różnej w ie l­
kości m o tk i , stosow nie do sw ego przeznaczenia do tkacza, 
i pod tenczas tak i byw a n aw ał tej roboty , że trzech, czterech, 
a  n ieraz i w ięcej tkaczy  w ioskow ych nie są w stanie nadążyć za ­
m ów ieniom . Je s tto  dla n ich  czas żniwa, gdyż oprócz zap ła ty  p ie ­
niędzm i — po dw a grosze od pasm a, b io rą  jeszcze na „sz lich tę“ 
po b o chenku  ch leba, albo coś z legom in, co zależy od um ow y. 
T kaczam i b y w ają  zw ykle b iedniejsi gospodarze — w yrobnicy, 
k tó rzy  w lecie zajm ują się innem i ro b o ta m i, a tk ac tw em  do­
datkow o w zim ie. T kaczów  z p ro fesy i nie m a wcale.
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Skoro  ty lko  ziem ia rozm arznie i słoneczko cokolw iek p rzy - 
grzeje, gospodarze  bez zw łoki w ychodzą w pole z p łu g am i do 
zasiew ów  jarych , a k o b ie ty  zab ie ra ją  się do ogrodów  w arzyw nych . 
O grody  te  zajm ujące od p ó ł do p ó łto ra  m orga p rzestrzen i, bez­
pośredn io  s ty k a ją  się zawsze z chatą , są  w szędzie dokładnie 
chruścianym i p ło tam i ogrodzone i u trzym yw ane z najw yższą s ta ­
rannością i zam iłow aniem . G rzędy — proste  ja k  strzelił, g ładziu - 
tko  po bokach  oklepane, sp raw iają  w rażenie zagonów  in sp ek to ­
w ych. — N ie dojrzysz tu  n igdzie najm niejszego chruścika, ni 
zioła dzikiego, w szystko posiane, opielone, o bsypane  we w ła­
ściw ym  czasie, daje też re zu lta ty  św ietne, g'dyż n iejedna rodzina 
żyw i się tem  przez zimę całą, co zb ierze z jednego  ogrodu. 
Z w arzyw  sadzą g łów nie cebulę i kapustę , dalej b u rak i ćw ikłow e, 
fasolę, ogórki, gn ien iegdzie  bób, dyn ie  i m archew , a  przew ażnie 
najlepsze k aw ałk i zasiew ają lnem  i konopiam i.

W y ro b n icy , k tó rzy  albo m ieszkają kom orném , albo m ają 
chatę  bez g run tu , b io rą  od b o g a ty ch  g o sp o d arzy  k aw a łk i o g ro ­
dów na odrobek . I  ta k  : tu  u tego  zasieje g rząd k ę  p ro sa  i za 
to ty le  a ty le  dni odrobi w żniw a, tam  zasadzi ćw ia rtk ę  karto fli 
i w yp łaca się pom ocą w czasie sianokosów , ów dzie posieje co­
ko lw iek  konopi i za te  aż w  zimie gosp o d y n i odprzędzie, czasem  
ca ły  ogród  dostaje pod  Zasiew jedn o razo w y  to p łaci zań g o ­
tów ką np. : p ięć rub li za trzy  czw arte  m orga. — Jes tto  w ysoka 
zap ła ta, zważywszy, że ogród stan o w i zaledw ie życie i chleb , a tu  
trzeba jeszcze i odzieży i k ro w in ę  u trzym ać i za kom orne zap ła ­
cić — w ięc też ci z w yrobników , k tó rzy  n ie um ieją żadnego  rz e ­
m iosła, lub  obarczen i są liczną rodziną, ży ją  bardzo  b iedn ie  
i rzadko k ied y  dochodzą do w łasnej cha ty , lub  do k aw a łk a  
g run tu .

G ospodarstw a ro lne p row adzą bez w y ją tku  trzy-po low e: 
w jednej ręce  ugór, w  drugiej ozim ina, w trzeciej ja rz y n a  — 
i zasiew y n a tu ra ln ie  ca ła  wieś. p row adzi rów nocześnie w jednej 
i tej sam ej ręce , g d y ż  pastw isko  u trzym ują  w spólne. W  u g o rach  
od k ilk u  la t n iek tó rzy  s ta ra ją  się sadzić jak o  p rzedp lon  k a r ­
tofle — sieją w y k ę , oraz gdzien iegdzie  koniczynę czerw oną, 
ale w łaśn ie ze w zględu w spólnego pastw isk a  m ało je s t am atorów  
tej innow acyi, gdyż p asąc  k ilk a se t sztuk  b y d ła  i ow iec w  jednej 
grom adzie, n iepodobna ustrzedz, aby  takow e nie zrobiło  szkody 
na pojedynczym , wązkim, a d ług im  k aw a łk u . Z w ykle też siew ają 
w u gorach  c i, k tó rzy  m ają po le  sk ra jn e , gdzieś o sta tn ie  od 
cudzej g ran icy , czasem  m iędzy dw om a drog'am i --- w ogóle jak o  
tako  zabezpieczone od szkody.
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G run t ca łkow ity  na  jed n ą  osadę stanow iły  p ierw iastkow e 
1 8  m orgów  •— obecnie jed n ak  zm ienił się daw ny stan  rzeczy — 
jed n i p o trac ili, drudzy  p okupow ali, inni porozdaw ali dzieciom 
i w łasność gospodarzy  w aha się od trzech do trzydziestu  m orgów, 
nie licząc w to ogrodów  p rzy  chałupie.

Z narzędzi używ ane p łu g i, często naw et w rzesińskie, b rony  
i rad ła , u dw óch bogatszych  m aszyna ręczna do m łócenia zboża, 
zresztą cepy  — oto i n a  tem  koniec.

Z ew nętrzna fizyognom ia wsi — po bliższem  zw łaszcza p rzy j­
rzeniu się, je s t nadzw yczaj jednolita , gdyż ch a ty  we w szystkich 
szczegółach, prócz rozm iarów , są podobne do siebie jak  dwie 
k ro p le  wody. S ta re  cha tynk i, w ziem ię do po łow y zapadłe, z da­
cham i zielonym i od mchu, o m alutkich  jedno-szybkow ych o k ien ­
kach , z sionką i izdebką m ieszkalną, w ielkości sześciu k roków  
wzdłuż, a p ięciu  w szerz — tak ie  staruszk i już w G ródku praw ie 
zag in ę ły  — ale i dom kam i z ganeczkiem , z podsieniem , z ok ien­
nicam i, z m ałym  ogródeczkiem  na iro n c ie  — G ródek  także się
pochw ali. C haty  przew ażnie sto ją szczytem  do u licy  i tw orzą
figurę, k tó rą  poniżej zam ieszczam  dla dokładniejszego objaśnienia. 
W ejśc ie  g łów ne je s t przez okó ln ik  zabudow any na w ysokość c h a ­
łu p y  — z b ram ą od drogi i dachem  w spartym  od środka na  s łu ­
p ach  — co stanow i poddasze, służące n a  sk ład  drzew a, narzędzi 
gospodarsk ich , wozów, sań  i t. p. Jed n a  s tro n a  tego  poddasza 
je s t zabudow ana zupełnie , n a tu ra ln ie  śc ian ą  chruścianą i tam  
m ieszczą się chlew y dla b y d ła  i trzody. D om  dzieli się na  dwie 
po łow y  z sien ią  p rzechodnią na p rzestrza ł; Z jednego  boku  jest 
kom ora, czyli pop rostu  sp iżarn ia , schow anie na  m ąkę, k rupy ,
słoninę, pszenicę i t. d., z d rug iego  izba m ieszkalna — i pribok ,
s tan ey a  nie ogrzew ana , ciem na, zapełn iona skrzyniam i, w iesza­
d łam i pełnem i kożuchów, sukm an, kaftanów  — i jeżeli w chacie 
są now ożeńcy, to n aw et zim ą służy im  za m iejsce noclegu, dopóki 
dziecka n ie mają. P óźniej k o b ie ta  śp i w izbie z rodzicam i, a mąż 
jej w  stajni, albo w stodole. Dzieje się to  ty lk o  wówczas, gd y  
now ożeńcy m ieszkają przy  rodzicach z rodzeństw em ; jeśli zaś 
odrazu idą n a  sw oje gospodarstw o , to  zam ieszkują izbę głów ną, 
chociaż do całego go sp o d arstw a w yjątkow o tjdko  n iek tó rzy  do ­
chodzą — bodaj jedyn ie  z tego  w zględu, że p a ra  złożona z 1 8  

le tn ieg o  m ęża i ló  letn iej żony nie um ia łab y  się rządzić, jak  
należy.

W  ch a tach  czysto i porządnie. P o d łó g  niem a nigdzie, ty lk o  
tok  rów no ub ity , zam ieciony zawsze starann ie , lekko  sk rop iony  
w odą, ab y  i kurzu  nie by ło  i zbytn iej w ilgoci rów nież. K o m in y
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przed  p iecem  chlebow ym  pod dużym  okapem  — po d aw n em u  
służą do go tow an ia , gdyż b lach  an g ie lsk ich  zupełn ie  nie znają 
i ani jednej tak ie j n iem a w całej wsi. K om iny  codzień po u g o ­
tow aniu  jedzenia rano, w m iejscach okopconych  zabie lają  — p o ­
traw y  przeznaczone na  o b iad  chow ają do p ieca  chlebow ego i za 
ty k a ją  d rew n ian ą  za tu łą  podobnież ub ie loną — co sp raw ia  w ra ­
żenie n ad e r k o rzy stn e  i schludne. G otują ty lko  dw a razy  dzien ­
nie, rano i w ieczór.

d rab in a
n a

strych

ko ­
m oraU h  ' 1 Є W  y

i z b a

P o d d a

B r a m s

D

P o tra w y  u tu tejszego  ludu są sm aczne, ale n ie w y k w in tn e  
i gustem  m iejskim  bynajm niej nie zarażone. B arszcz, kartofle , 
k lusk i, różne odm iany  k rupn ików , ta k  zw ane „ juszk i", zupa z s u ­
szonych u lęga łek  czyli „ham uła“, kasza jęczm ienna, „dębow a“, 
k asza  gryczana , „b rzozow a“, jag lan a  i chleb razow y  zazwyczaj 
doskonały , oto codzienne jedzen ie u R u sin a . N ajw iększym  p rz y ­
sm akiem  są p ie ro g i pieczone — z kaszą jag lan ą  lub z serem  
i k aszą  g ry czan ą , a  w reszcie z serem , z kartoflam i — po u p ie ­
czeniu na  gorąco  obsm arow ane słoniną. P iecze  się ty ch  p ierogów  
w niedzielę — dajm y na to , n a  sześć osób — półtorej kopy , 
objętości pó łkw artow ej — sztuka. P o  za p iero g am i n iem a już nic 
lepszego, ch y b a  m ięso w ieprzow e i k ie łb asa , k tó re  to  jed n ak  
sp ecy a ły  jad a ją  się nie p rz y  b y le  jak iej okazy i — ale jedyn ie  na 
św ięta, na  weselu, n a  chrzcinach  i t. p. w ielk ich  u roczystościach . 
Z n a b ia łu : m leko k w aśn e  do karto fli, jedzą najchętn ie j i w dużej 
ilości, słodkiem  zabielają  k ru p n ik i i k lu sk i — ser jak o  w ielki 
p rzysm ak  chow ają n a  swój użytek , a m asło zw ykle sp rzedają .
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W o g ó le  m leko je s t jed n y m  z najw ażniejszych i najużyteczniejszych 
a rty k u łó w  spożyw czych  u R u sin a  i ab y  tak o w e posiadać — 
każdy  z nich go tów  w iele pośw ięcić. Co praw da, że dobre p a s t­
w iska i dostateczna ilość zimowej paszy  dla b y d ła  op łaca  w cale 
n ieźle koszt u trzym an ia  takow ego, podczas g d y  tan ia  trzoda  ch le­
w na n iezby t chętnych  m iew a nabyw ców  — i d la tego  chodow la 
jej n a  bardzo  n isk im  stoi stopniu . W  H rubieszow ie n. p. m asło 
w zim ie b y w a i po 4 0  do 4 5  kop ie jek  fu n t — a ład n ie  u tuczo­
nego  w iep rza  dostaniesz i za 3 7  do 4 5  rs. ; ch łop więc woli trz y ­
m ać więcej k rów  i m ieć z nich c iąg ły  d o c h ó d , aniżeli w ycze­
k iw ać chw ili lepszego pokupu  na św inie. N ab ia ł najdroższy 
b y w a w  ostatk i, gdyż o sta tn i tydzień  zapust — zw any „m asnycią“, 
lud  w iejsk i je  ty lko  z sam em  m lekiem  i w tedy  chociaż n a jb ie ­
dniejszy, m usi m ieć i se r i m asło i „m ołoko“, w ięc też pokup
na te  p ro d u k ta  b y w a taki, że ceny podnoszą się do n iep ra k ty -
kow anej w ysokości.

P o s ty  zachow ują z ca łą  ścisłością i jest to  u nich jed y n y  
g ięb szy  objaw  gorliw ości re lig ijnej, po za tem  bow iem  nabożni 
n ie  są  w cale, i n ie rzad k o  m iędzy nim i sp o tk ać  m ożna zupełnych, 
skończonych n iedow iarków  szczególniej w młodszej g en e racy i — 
czego najlepszym  dow odem  jest szeroko rozpow sze. hn ione p i­
jaństw o , koniokradztw o, b ra k  szacunku  d la rodziców  i starszych , 
zw ady  i k łó tn ie  m iędzy rodziną, p ien iactw o i różnego rodzaju 
podejścia w s to su n k ach  sąsiedzkich , chciw ość, w obec k tórej o do­
trzym an iu  jak ie jko lw iek  um ow y — czy danego  słow a — nie m ają 
naw et pojęcia, nieufność, chytrość, zuchw alstw o w zględem  dw o­
rów  — jednem  słow em  zupełny  b ra k  zasad  m oralnych . — M ówię 
tu  g łów nie o G ródku, gdyż choć całe H rub ieszow sk ie d a ło b y  się 
pod ciąg n ąć  pod pow yższe scharak teryzow an ie , to  jednakże  G ró­
dek  pod w ielu  w zględam i prym  trzym a, żydzi bow iem  m iejscow i 
s tan o w ią  po tężny  czynn ik  rozk ładow y —- a b liskość H rubieszow a, 
ja k  zazwyczaj b liskość m iasta, podnosi fe rm ent złych p ierw iastków . 
W  m ieście chłop od p o k ą tn y ch  doradzców  uczy się różnych  w y ­
k rę tó w  na obejście p raw a, od żydów paserstw a, u rządzania spó łek  
złodziejskich, — b ab a  zaś w ynosi z m iasta  złe życie — za tra tę  
w stydu  i w szelkiej obyczajow ości. D ziew ka w iejska, idąca na  
służbę do m iasta, z g ó ry  zostaje uznaną za „ ladaco“' i z ta k ą  ża­
den po rządny  chłop się nie ożeni — a do w si swojej pew nie się 
już ona n ig d y  na s ta łe  nie pow róci, chyba na  starość, jako  
żebraczka; — n ie ty lko  bowiem  uw ażają ta k ą  „w ie jsk ą“ zą isto tę  
up ad łą , zepsu tą , ale jeszcze za próżniaka, k tó ry  nic zrobić nie 
po trafi i do niczego się nie przyda.
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Z o gó lnych  w ad w spólnych  m ężczyznom  i kobietom , najw ię­
cej rozpow szechnione je s t p ijaństw o. N ie m a tu  w całej w iosce 
lite ra ln ie  a n i  j e d n e j  duszy, k tó rab y  wódki zupełn ie  nie p iła. 
N aw et dzieci m alu tk ie  p rzy  p iersi, m atk i sam e p rzyucza ją  do 
„h o ry łk i“ i dzieciak  k rzyw i się, ale p ije, później też w y ro stk i 
p ię tn asto le tn ie  zalew ają się już n a  dobre, a s ta rs i przez g o rza łk ę  
tra c ą  całe m ienie, zostają bez dachu i k ęsa  chleba, b io rą  się n a ­
stępn ie do k radzieży  i w ten  sposób synow ie zam ożnych g o sp o ­
d arzy  kończą w k rym inale . Czasem  — siak i ta k i odrzeknie się 
k ieliszka, ale po up ły w ie  k ilk u  la t  w raca  z tem  w iększą zacie­
k łością  do daw nego  n a ło g u  i nie pow strzym ają  go n a  tej zgu ­
bnej drodze najdo tk liw sze pocisk i losu. N iek tó rzy  znów, ci, k tó rzy  
z n iezw yk łą  energ ią , z n iezłom ną w y trw a ło śc ią  i w ielką  p racą  
dochodzą do m ajątku , tych  o g arn ia  is to tn y  sza ł n ab y w an ia  ziemi, 
poczęstunkam i w karczm ie pow oli, pow oli w yłudzają g ru n ta  od 
n a ło g o w y ch  p ijaków  i p rzy  tej sposobności sam i przyucza ją  się 
do w ódki, to p iąc  w niej rozum  zupełn ie  lub za traca jąc  p ie rw ia s t­
kow e p rzym io ty  : siłę woli, rozsądek  i pilność. — G ospodarzy  
uczciw ych, słow nych, szanujących  sam ych siebie i w zajem  bu d zą­
cych  szacunek , je s t bardzo  niew ielu  w G ródku i z rok iem  każdym  
u b y w a ich jeszcze — n ies te ty  !. K o b ie t, skończonych  p ijaczek  je s t 
n iew iele . N a w eselu, na  chrzcinach , p rzy  jak iej zdarzonej okazyi, 
chę tn ie  sobie podpiją, n a  robocie w e dw orze często g o rąco  u p o ­
m inają się o „ tr in k ą l“ , jed n ak że  n ig d y  n ie  rozp ija ją  się do 
tego  stopnia, co m ężczyźni. W o g ó le  k o b ie ty  g ró d eck ie  stanow czo 
w ięcej m ają p rzym io tów , niż ich m ężow ie i b rac ia  i g d y b y  
nie u p ad ek  obyczajności, k tó ry  ja k  p raw d ziw a zgnilizna ze zdu ­
m iew ającą szybkością  szerzyć się m iędzy niem i zaczyna, m og łyby  
p o d  w ielom a w zględam i służyć za w zór innym  okolicom . P ra ­
cow ite  są ja k  m rów ki, od trzeciej ran o  do dziew iątej w ieczór, 
n ie u s ta ją  w robocie, ch y b a  p rzy  jedzeniu. Sam e go tu ją , p ieką, 
tłu k ą  w stęp ie  ja g ły  i pęcak , ro b ią  w żarnach  kaszę  g ryczaną , 
p rzędą, b ie lą  p łó tno , szyją dom ow ą bieliznę, sam e chodzą koło 
krów , owiec, świń, k u r  i gęsi, ob rab ia ją  og ro d y  w arzyw ne, len, 
k onopie i karto fle  w' polu, po m ag ają  p rzy  sianokosach  i żniwie, 
chodzą n a  zarobk i do dw oru  i do m łyna, inne jeszcze zręczniejsze 
szy ją d rug im  k a ftan y  odśw iętne  i spódn ice, oraz c ienkie koszule, 
a  an i jed n a  g o sp o d y n i nie trzym a sługi, chociaż n ie jed n a  na  
ta k i zb y tek  pozw olićby  sobie m ogła. P orządek  u  n ich  wzorowy, 
zapobiegliw ość o g ro m n a , sk rzętność d ro b iazg o w a, uczynność 
szczera.
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L ud m iejscow y przew ażnie dorodny, a k o b ie ty  b y w ają  b a r ­
dzo przysto jne, smagde, ciem no-w łose, praw dziw e krasaw ice, bo 
u roda  ich nie ty le  po lega na regu la rnośc i rysów , ile na  p rzedzi­
wnej św ieżości cery, na  b lasku  oczu, na  uśm iechu odsłan iającym  
pyszne b ia łe  zęby, na tym  u roku  sw ojskości tryskającej zdrow iem , 
siłą  i w dziękiem . T ak a  np. p an n a  m łoda ustro jona w czerw oną 
spódnicę, ja sn y  fartuszek , w  b ia łą  ln ianą koszulę, w m oc k o ra li 
i różnoko lorow ych  pac io rek  na  szyi, a w „czuby“ z ponsowej 
tasiem ki, w stążek  i kw iatów  na rozpuszczonych w łosach, to  ty p  
o w iele ciekaw szy od szablonow ych k rakow ianek , m azurek  itp., 
bo więcej tu  b y w a  oryg inalności k o lo ry tu  lokalnego , n ieza tartego  
częstem  obcieran iem  się o ludzi obcych i nalec iałościam i ze św iata.

U b ió r codzienny d la m ężczyzn stanow i koszula z g rubego  
ale w ybielonego bardzo  s ta ran n ie  p łó tna, z szerokim  ko łn ierzem  
w y k ład an y m , zap ię tym  na szp inkę m osiężną ze szk lanną głów ką, 
lub  zaw iązanym  rów nież jak  obszew ki ręk aw a na czerw oną w eł­
n ian ą  tasiem kę, zw aną „ży czk a“. D alej spodnie z teg o  sam ego 
p łó tn a  średniej szerokości, ko ło  k o stek  obciśle sznurk iem  p rzy ­
w iązane. W  zimie na  n o g ach  okręconych  onucam i, b u ty  z ch o ­
lew am i, w k tó re  dla c iep ła  w k ład a ją  trochę p roste j słom y, 
a  n aw et w czasie w ielkich m rozów , jeśli w ypadn ie jak aś  dalsza 
droga, to i n o g i po onuczkach  ok ręcają  sk rę tk am i słom y raz koło 
razu i dopiero n a  to b u ty  ; na p łócienne spodn ie d rug ie szersze 
z sukna, dom owej robo ty , tk an e  na  podstaw ie  p łóciennej — t. j. 
w jed n ą  s tro n ę  idzie nić konopna, w drug-ą zaś przędziw o w e ł­
n iane ; — tak ie  spodn ie  zow ią „hołuśni“, używ ane ty lko  w zimie, 
starczą  n a  la ta  całe. S podnie  zawsze k ład ą  w buty . K a ftan  z b a ­
w ełn ian eg o  siw ego m ateryału , z m ałym i w yłogam i, oblam ow any 
naoko ło  czarną tas iem k ą  i lekko  podw atow any, śc iśn ię ty  w pasie 
„rem ien iak o m “, tj. rzem iennym  pasem , mniej lub więcej szerokim  
(od 2 cali do 6 ), ozdobionym  m osiężnym i gw oździkam i, dese­
n iam i w y c isk a n y m i, dziureczkam i, k tó ry  m a z jednej strony  
zapięcia, a  z drugiej w ew nątrz  m ałe sk ry tk i na  p ieniądze. P rzy  
pasie  tym  p rzec iąg n ię ty  jes t u g ó ry  rzem ienny sznurek, a na  nim  
w isi „kozik“ albo „ c y g an ek “, nóż sk ład an y  w drew nianej okładce. 
M łodzi noszą tak ie  p asy  węższe, n a  dw a cale — a naw et dziś 
zupełn ie  odm ienne zaczynają w prow adzać w użycie, bo  czarne 
lak ie ro w an e  ze św iecącą k lam rą  w środku do zapięcia. N a wierzch 
n a  to  kożuch  b a ran i z dużym  kołnierzem , ale na p iersiach  trochę 
o tw arty , i g d y  jeszcze po trzeba, sukm anę „sukm án“ z siw ego su ­
k n a  , lub  z czarnego — ze swojej w łasnej w ełny, d łu g ą  do 
k o s te k , z ty łu  złożoną od p asa  w sześć fa łd , po trzy  do
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śro d k a  — z przodu w  sam ym  p asie  zap ię tą  n a  dw ie duże haftk i, 
bez w yłogów , ale w y c ię tą  na  p iersiach . N a g łow ie siw a, duża 
b aran k o w a czapka, a  u  m łodych  m niejsza, o k rą g ła  lub sp icza s ta  
i czarna. — D aw niej noszono o g rom ne czapy suk ienne  z w y ło ­
giem  baranim , rozciętym  z przodu  n ad  czołem , dziś już trudno 
sp o tk ać  ta k i okaz — ch y b a  za B ugiem .

W  lecie chodzą boso — zw łaszcza m łodzi, koszulę noszą 
na  w ierzchu  spodni, d łu g ą  do k o lan  i k ape lusz  słom iany  o k rąg ły , 
dosyć n isk i — u k aw aleró w  o p asany  czerw oną |(ży ć z k ą “, — u żo­
n a ty ch  Czarną. D o dopełn ien ia  stro ju  należy  rów nież k rzy ży k  
m osiężny, zaw ieszony n a  szyi n a  tasiem ce i sp ad a jący  do środka 
piersi.

W  św ięto b ierze się w szystko czyste — spodn ie  z ciem nej 
baw ełn ianej m atery i, kupne, k a ftan  czarny  lub pop iela ty , rów nież 
kupny , ob lam ow any  tasiem ką, lub  w elw etem  czarnym  z tak iem iż 
k lap k am i u rękaw ów  i u k ieszonek  — a na  w ierzch zaw sze su ­
km an  ty lk o  now y, w lecie. n ie zap inany  w cale. K ap e lu sz  tak i 
sam  ja k  na  codzień, ty lk o  św ieży — odśw iętny. S ta rzy  spodni 
k u p n y ch  n ie  noszą, ale n a  koszulę w p ro st sukm anę now ą i n a  
tem  koniec.

K o b ie ty  n a  codzień noszą koszule z teg o  sam ego p łó tn a  
co m ężczyźni, n iezb y t d łu g ie , bo do ko lan  nie sięgające, r_malo- 
w a n k i“, t. j. spódnice p łócienne, d rukow ane w ciem no n ieb iesk i 
deseń. W  tym  celu n iosą k o b ie ty  p łó tno  już w ybielone do m iasta, 
do żyda, k tó ry  się m alow aniem  zajm uje, w y b ie ra ją  sobie u  n iego  
wzór i ten  im  p o d łu g  teg o  w zoru m aluje. W zo ry  zaś są  to  b lachy  
odpow iednio  pow ycinane, k tó re  p rzy k ład a  się do sztyw no w y cią­
g n ię teg o  p łó tn a  i po  w ierzchu sm aru je się pendzlem  olejną cie- 
m no-n ieb ieską lub żó łtą  fa rb ą  — n astęp n ie  się b lachę odejm uje 
i już ro b o ta  skończona. P o  w yschn ięciu  ry su n k u  szyją z teg o  
spódnice, bardzo  m ocne i dobre do „ch o d u “, bo się n ie ta k  ła ­
tw o b rudzą jak  gdzieindziej p łó c ien n e  b iałe . D esen ie  b y w ają  n a j­
rozm aitsze, ж każdej w iosce in n eg o  rodzaju.

O becnie w G ródku już „m alow ank i“ p raw ie  że zag in ę ły  — 
gdyż egzystu ją  jed y n ie  s ta re  zab y tk i — now ych  zaś n ik t nie 
sp raw ia, gdyż b a rch an  k u p n y  za s tąp ił dom ow e płó tno . A  szkoda 
w ielka  — bo m alow anki b y ły  bardzo  p ra k ty c zn e , sch ludn ie 
w yg ląda ły , trw a ły  d łu g o , czego w szystk iego  nie m ożna za­
stosow ać do b arch an ek . T eraz  w ięc noszą b a rch an k i b rązow e, 
ponsow e z czarnym , b ia łe  z czarnym , dosyć długie, do kostek , 
u  dołu obszyte czerw oną lub  zieloną n a  p ó łto ra  ca la  szeroką 
tasiem ką, dalej „zap ask a“ czyli fartuch  z b ia łego  p łó tn a  i k aftan
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m alow any, zap inany  pod szyję. N a g łow ie czerw ona w deseń 
ch u stk a  perkalow a. „O nuczki“ i b u ty  tak ie  ja k  u mężczyzn. 
W  lecie chodzą boso — w sam ych koszulach — a idąc w pole, 
fa rtuszkam i perkalow ym i zastępu ją „zapask i“.

N a św ięta  czeszą s ta ran n ie  g łow y, b io rą czystą bieliznę, nowe 
b archank i, fartuszki zw ykle ponsow e, lub różowe, czasem  białe , 
a  n ig d y  n ieb iesk ie, k a f ta n  czarny, lub  pop iela ty , zaw sze w a to ­
w any, na  szyi p ac io rk i szk lanne czerw one, żółte, zielone, czasem  
p arę  sznurków  kora li, razem  w szystk ie  tuż koło  szyi i spadając 
poniżej na  p iersi, zw iązane z ty łu  czerw oną, zieloną lub fiole­
to w ą  „życzką“. K rzy ży k  osobno zaw ieszony — a różne m edale 
poprzy czep ian e  w środku do pac io rek . N a g łow ach  m ężatki m ają 
ch u stk i w iązane na „k im bałce“, a dziew czyny zupełnie ta k  samo, 
ty lk o  bez „k im b a łek “. „ K im b a łk a“ po trzebu je  objaśnienia. D ziew ­
czynie idącej za mąż, p rzed  ślubem  rozp lą tu ją  w łosy  — i w  roz­
puszczonych  chodzi p rzez ca łe  w esele aż do oczepin. N a ocze­
p in y  zaś zdejm ują jej k w ia ty , w stążki i czuby, w jak ie  b y ła  p rz y ­
b ran a , a na  owe rozpuszczone w łosy  n ak ład a ją  kó łko  zrobione 
z przędziw a i obszyte p łó tnem , dopasowmne do g ło w y  w ten  sp o ­
sób, że przechodzi przez środek  ciem ienia, koło  uszów i n ad  doł­
kiem  z ty łu  g łow y, gdzie do k ó łk a  p rzyczep ione są dw a d ługie 
sznurki. Skoro  kółko, czyli w łaśn ie k im b a łk a  je s t założona — 
sznurkam i w szystk ie  w łosy  zw ięzuje się nad  k a rk ie m , m ocno 
dalej rozdziela na dw ie połow y, p rzep row adza w dw ie przeciw ne 
s tro n y  koło  k im bałk i na przód, znów  tym i sam ym i sznurkam i się 
tu ta j przyw ięzuje — potem  znów do ty łu  się b ierze i to ty le  
razy , ile d ługość w łosów  w ym aga. G dy w łosy  już na  k im bałce 
um ocow ane, n ak ład a  się na to „czepiec“ tej objętości co k im b ałk a , 
b ia ły  perk alo w y , lub  szydełkow ej robo ty , śc iągany  sznurkiem  —■ 
i dop iero  na  tem  w szystkiem  w iąże się chusteczka nieduża czer­
w ona, zachodząca n a  uszy — w iązanie m ająca w ty le  nad  k a r­
kiem  — i bardzo  zręczna w układzie . M ężatki w ięc n ig d y  już 
w łosów  nie p ie tą  i z k im b ałk ą  n ie rozsta ją  się naw et na noc do 
spania. D ziew czyny  rzadko k iedy  chodzą z g o łą  głow ą, chyba 
czasam i w św ięto w lecie do ce rkw i — zw ykle zaś w chustkach  
w iązanych  jak  u m ężatek, lub końce p rzek ręca ją  pod b rodą 
i w iążą z ty łu . S u k m an y  tak ie  ja k  m ęzkie, kożuchy podobnież. 
S ukm any  z ty łu  koło  fałd, na  kołnierzu, koło w ykro ju  na  p ier­
siach  aż do haftek , ko ło  kieszeni, p rzy b ran e  w ełn ianym  czerw o­
nym , g ran ato w y m  lub zielonym  sznureczkiem . K ieszen i w łaści­
w ych w sukm anach  n ie m a, ty lk o  o tw ory  w ich miejscu, w k tó re

2
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w kłada się ręce od zim na, k o b ie ty  zaś przez nie w y c iąg ają  sp ó ­
dnice, chcąc uchron ić je  od b ło ta  lub  od śn iegu  w zimie.

U b ran ie  św iąteczne podniszczone, przechodzi zazwyczaj na  
codzienne.

K o b ie ty  po sukm anach  p rzepasu ją  się dla c iep ła  „k ra jk ą“ 
tj. w ązkim  2 -całow ym  paskiem , różnokolorow ym , w ełn ianym , k tó ry  
w y rab ia ją  sam e na m ałym  bardzo p ro sty m  w arsztaciku . T a k ą  
k ra jk ą  p rzy p asu je  się też w św ięta  fartuszek , a frendzla  od niej 
w y g ląd a  z przodu z pod  kaftan a . S p ó d n ice  p erk a lo w e uw ażane 
są  jak o  rzecz zb y tk u  — i noszone ty lko  n a  św ięta, w esela, 
n a  „m uzyki“, tj. n a  tań ce  w karczm ie, a p odobn ie  jak  fa rtuszk i 
by w ają  ty lk o  czerw one i różowe.

Ż ałobę noszą ty lko  k o b ie ty . U  m ężatek  tem  się odznacza, 
że na  g łow ie  chustka  je s t b ia ła  — dziew czyny zaś nie noszą p a ­
ciorek. Ż ałoba jed n ak  nie je s t obow iązkow a i zależy od dobrej 
w oli jednostk i.

K o lo r b ia ły  je s t ko lorem  żałobnym . K o b ie ty  i dzieci do 
tru m n y  zawsze u b iera ją  kom p le tn ie  biało.

R ozw ój fizyczny idzie w parze  z w rodzonem i zdolnościam i 
i w ielką  pojętnością. S am o ro d n y ch  m ajstrów  : stelm achów , s to ­
la rzy  i innych  teg o  rodzaju  rzem ieślników  je s t sporo we wsi, 
a zm ysł a rty s ty czn y  i w yobraźn ia, jak k o lw iek  nie rozbudzona, 
tleje n iew ątp liw ie u w iększości teg o  ludu, śp iew ającego śliczne, 
tę sk n e  dum ki i p ieśn i łzam i brzm iące, a kochająceg ' 0  się w czy­
stości i po rządku  dochodzącym  już do poczucia sym etry i, co by w a 
rzeczą n ad e r rzad k ą  m iędzy w ieśn iakam i ze stron  innych. P rzy - 
tem  lud  to  n iezw ykle p rzeb ieg ły , ch y try , um iejący  w szystko  w y ­
zyskać n a  sw oją korzyść, a w łaściw ości te  w po łączen iu  z chc i­
wością, g ra ją  n ie m ałą  ro lę  w ich życiu — praw ie, że rządzą nimi.

M ałżeństw a n p ., to  jed y n ie  mniej lub  w ięcej k o rzystny  in ­
teres, to  śro d ek  do zdobycia  k ilku  m orgów  ziemi, do pow iększenia 
w chacie liczby  p racu jący ch  bez po trzeb y  w y d an ia  go tow ego  
g ro sza  n a  najem nika, to  w zajem na nadzieja u ta rg o w an ia  cośko l­
w iek  z jednej, a  o cy g an ien ia  z drugiej stro n y . U czucie nie w chodzi 
w g rę  zupełnie, co najw yżej jeszcze uroda, pow ierzchow ność m a 
tro ch ę  znaczenia, a i to  p rzew ażn ie ty lko  u  kob iet. Z darza się 
bow iem  często, że dziew czyna m im o próśb  i p ersw azy i uie chce 
jak ieg o ś ch ło p ak a  — bo się jej n ie  podoba —• gdyż „ ra b y “ tj. dzió­
b a ty  na  tw arzy  — albo „ś lep y “, tj. k ró tkow idz ■— albo  za m ały , 
albo  „św in d ro w aty “ czyli kędz ie rzaw y  ja k  żyd — szczególniej 
zaś n ie  znoszą upośledzonych  od n a tu ry : ku law ych, g a rb a ty ch , 
zezow atych  i rudych  — a rudych  za nic!
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M ów iąc o w adach, trudno  przem ilczeć o przym iotach, zw ła- 
'• szcza, że ten , sam  R u sin  chciw y i w yrachow any, dla k ilku  rub li 

p raw u jący  się po sądach , choćby z rodzonym i „bat’k a m i“ — ten  
sam  jed n ak  je s t gościnnym  w  domu, m iłosiernym  dla żeb rak a  
i s iero ty , rzetelnym  dla najem nika i sługi. Je s t tu  np. we zw y­
czaju, że w adw encie b iedne kom ornice, w yrobn iczk i itp. „chu­
d z in y “ chodzą po „naw alnem “, tj. idą od ch a ty  do chaty, czę­
stują gospodarzy  w ódką, a za to dosta ją : chleb, słoninę, kaszę, 
m ąkę, zboże, przędziw o, co k to  da ; —■ otoż zbierają zawsze ty le  
ty ch  rozm aitości, że i koszt na  w ódkę w ydany, w raca  się im 
w dw ójnasób i w  dodatku  pożyw ienia m ają jeszcze n a  p a rę  
m iesięcy.

A lbo  znów inny  podobny  s ta ry  obyczaj — zw any „pom y- 
n a ln y c ią“, a m ający na celu w sparcie ja łm użną żebraków , odm a­
w iających  pac ierze za dusze zm arłych. — „P o m y n áln y c ia“ obchodzi 
się dorocznie w poniedzia łek  po przew odniej niedzieli. W  ten  
dzień grom adzi się około cerkw i tak a  ilość dziadów , k alek , s ieró t 
i różnych  w łóczęgów , że form aln ie  przecisnąć się m iędzy nim i 
nie m ożna, a jednakow oż ca ły  ten  tłum  żebraczy  p od  koniec 
dnia ledw ie je s t w stan ie  unieść swoje w orki i sakw y, a gdy  
dziadów  z jednej rodziny  je s t p a rę  osób, to  nazbieraw szy  p arę  
w orów  ch leba —  w ieprze nim  w ypasają . D aje to pojęcie o ofiar­
ności pow szechnej.

Zwyczaje swoje daw ne, obchody i zabaw y zachow ują w ie r­
n ie  p o d łu g  trad y c y i z w yjątk iem  ubran ia , k tó re  w ostatn im  
d z iesią tk u  la t zaczęło się silnie zw racać ku m odom  m iejskim , 
R dzeń  ich w ierzeń w rosły  w p rzek o n an ia  i w  p ra k ty k ę  codzienną, 
nie odm ienił się o wiele, chociaż w ydać się może n a  oko, że jest 
inaczej. N atu ra ln ie , że z konieczności s ty k a jąc  się z m iastem, 
z koleją, m ając do w yboru  m asę now ych a  tan ich  tow arów , ła ­
tw ość w zbliżeniu się do ludzi in te lig en tn y ch  w osobach  dok to ­
rów , adw okatów , k tó ry ch  daw niej albo w cale nie by ło  w okolicy, 
albo  bardzo  by li nieliczni, a dziś ta k i H rub ieszów  po siad a  ich 
do dziesięciu — nieodzow nie m usiał się lud ten  cokolw iek w y ­
polerow ać, n ab rać  now ych gustów  i przysw oić sobie nieco o d ­
m ienne pojęcia, w g runcie  jed n ak  zm iany te  są jeszcze bardzo 
nieznaczne, w ięcej pow ierzchow ne i w łaśn ie  d la tego  na  razie 
uderzające  n iek tó rych . D ajm y na to, chociaż jeden, d ru g i i dzie­
s ią ty  chłop radzi się już te raz  doktora, zna n aw et k ilk a  środków  
ap tecznych , ja k : chininę, olej rycinow y, jodynę, z pew nością da­
leko  silniej w ierzy  w znachorów , zam aw iaczów  i leki, przez nich 
zad aw an e . D o d o k to ra  udają  się dopiero  w ostateczności i to

*
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zaw sze z pow ątp iew aniem , czy on cokolw iek pom oże, k ied y  ten  
lub ów n ic już poradzić  n ie po trafił. L ek a rs tw a  ap teczne, w zglę­
dnie najprzyjem niejsze w użyciu, budzą w chłopie w strę t, odrazę, 
b ie rze  je  n iech ę tn ie  — jedyn ie  z racy i w ydanych  pien iędzy  ; p rz e ­
p isan e  jed n ak  przez znaChorkę na jw strę tn ie jsze  m ieszan iny  ły k a ją  
bez skrzyw ienia, a  najboleśn iejsze operacye  w ykonyw ują  w iern ie  
co do jo ty .

P rzed  k ilku  la ty  chorow ała w G ródku k o b ie ta  na  tyfus. 
P rzez  k ilk a  ty g o d n i b y ła  m iędzy życiem  a śm iercią , bezw ładna, 
n ieprzy tom na, bez żadnej op iek i i pom ocy — cudem  podniosła  
się nareszcie z łóżka. A le  w y czerp an a  chorobą, a n as tęp n ie  b ra ­
kiem  w szelkich  w ygód  w  czasie rek o n w alescen cy i, s tra c iła  zu ­
p ełn ie  s iły  i p a rę  m iesięcy  u p ły n ę ło  już od chw ili p rzesilen ia , 
a przez izbę przejść jeszcze n ie m oże o swojej m ocy — nogi pod 
n ią  drżą, ug inają  się i ból dokuczliw y nie u stępu je  z nich. 
R ad z i się b ab y . B ab a  tak  pow iada : T rzeb a  w ziąć d robnych
gałązek  z ta rn in y  w iązeczkę sporą , by licy , p io łunu, m acierzanki, 
rozchodniku , m ięty, p o k rzy w y  i różnego  ziela, w osku nietopio- 
nego cały  p laste r, k ilk an aśc ie  trza sek  żyw icznej sosny, to w szystko 
u łożyć n a  środku  izby, p o k ro p ić  św ięconą w odą, i do tąd  przez 
ten  og ień  bosem i n ogam i przechodzić, pók i się w szystko nie 
spali —: a  ca łą  niem oc z nóg „ogień św ięty  w y ciąg n ie". C hora, 
k tó re j choroba dobrze dokuczyła, zw łaszcza, że jak o  w dow ie 
z d robnem i dziećm i ciężko szła  g o sp o d ark a , chw yta  się tej rady , 
jak o  desk i ra tu n k u , rozpala  ogfień p o d łu g  p rzep isu  i zaczyna cho­
dzić, nie bacząc, że n o g i parzy , że dym  g ry zący  tam uje oddech, 
że chw ilam i m ro k  zasłan ia  jej oczy. S poro  czasu up łynęło , nim  
k to ś  p rzy szed ł i zobaczył, co się dzieje. O kazało  się, że chora 
m a strasz liw ie  poparzone nogi, paleó zupełn ie  zw ęglone, g o rą ­
czkę i w e w si n ik t n ie podejm uje się jej dozorow ać. O dw ieziono 
b iedaczkę do szp ita la  w H rubieszow ie, zkąd  po sześciu ty g o d n iach  
w yszła bez palców  u obydw óch nóg... ale znachorka pocieszała  
ją , że g d y b y  nie jej ogn iow a k u racy a , b y ła b y  n ie odzyskała  m ocy 
w nogach , a  ta k  chociaż bez palców  chodzić może. T łóm aczen ie 
trafiło w idocznie do p rzek o n an ia  poszkodow anej, gdyż nie odzy­
w a ła  się o b ab ie  z żalem  lub urazą.

M im o w iary , jak ą  o tacza lud m iejscow y sw oich „znających“, 
m iru oni an i szacunku  n ie mają, owszem  uw ażan i są za coś 
zbliżonego do czarow nic i s trac h  ty lk o  chron i ich p rzed  jaw nem  
lekcew ażeniem  i w zgardą.

T ak  sam o m a się i z g-usłami różnem i. W ie rzą  w  nie św ię­
cie, s to su ją  się zaw sze do sw oich zabobonów , a le  czarow nic,
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w k tó ry ch  ześrodkow uje się ca ła  ow a w ładza cudotw órcza, boją 
się, a w g łęb i duszy uw ażają je  za is to ty  w strętne, n ikczem ne, 
złe, b rzydzą się niem i i w ym yślają ty s iące  sposobów  ku zniw e­
czeniu ich „złej“ mocy.

B aśni o „w iedźm ach“ i szczegółów  o zdobyw aniu  przez nie 
siły  nadprzyrodzonej, je s t m nóstw o w podan iach  ludu tu tejszego, 
ale opow iadać o tem  nie lubią, ab y  nie rozbudzić „z łeg o “ i b iedy  
nie śc iągnąć na siebie, lub swój doby tek . — C zarow nice lubują 
się przedew szystk iem  w porze nocnej, bezksiężycow ej, w ietrznej 
i zimnej ; w tedy  bu jają  sobie w esoło po św iecie, szukając, kom uby  
szkodzić m ogły . N a g ran icach  wsi, na rozdrożach, zb iegają  się 
o p ó łnocy  w k ilk a  i ze „z łym “ narad za ją  się n ad  sw em i dyabel- 
skiem i sztukam i. Tu, w jednem  m iejscu trzeb a  krow om  m leko 
odebrać, tam  dziecku zadać „na p ła c z e “, w innem  „p o sw arzy ć“ 
z sobą m ałżeństw o lub „urok i“' rzucić — i ta k  dla każdego  coś 
znajdą, do kogo ty lko  złość czują — a skoro  k u r p ierw szy  za­
pieje, w racają  do dom ów  i kom inem  Wsuwają się do izb}-, ab y  
n ik t z dom ow ników  nie podejrzyw ał, że ze „złym “ m ają „pozna- 
om ienie.

W  dzień W n ieb o w stąp ien ia  ran iu tk o  p rzed  wschodem  słońca 
czarow nice zupełn ie rozeb rane  b ieg n ą  do lasu, gdzie rośn ie ja ­
rzęb ina i ob ryw ają  z niej w szystk ie  m łode pędy, drzewo trzy  
razy  w  kółko  ob latu ją  i w racają  co prędzej do siebie, g a łązk i 
chow ają pod  strzechę, a te  zadaw ane potroszku  krow om , sp ro w a­
dzają ty le  m leka, że go przejeść nie m ożna — k u  szalonej z a ­
zdrości sąsiadek, k tó rym  znów podrzucają  do obór g a łązk i z d rze­
w iny, użytej n a  „m ajenie“ św iątyn i w  Zielone Św ięta, ab y  ich
k row y  ca ły  ro k  m leka nie daw ały .

N a odb ieran ie  m leka poszkodow ane g ospodyn ie  s ta ra ją  się 
sobie radzić  i szukają różnych  sposobów , aby  złem u zapobiedz; 
a w ięc najp ierw , żeby się dowiedzieć, k to  jes t sp raw cą szkody,
ta k  się postępuje : trzeba wziąć cedziłko płócienne, zw ykle do
cedzenia m leka używ ane, trzy  razy  po trzy  k o lek  z ta rn in y , tyleż 
ig ie ł i go tow ać to razem  w g lin ianym  garnuszku  — kłu jąc ciągle 
w rzecionem  i m ieszając niem  w m iejsce łyżki.

P o  n iedługiej chw ili niezaw odnie ten  k to  „coś p o ro b ił“ k ro ­
wie, p rzyjdzie do ch a ty  i s tan ie  p rzy  progu , a ta k  się będzie 
m ienił na  tw arzy , tak  g-о będzie w szędzie k łu ło , że w końcu  nie 
w y trzym a i zacznie prosić, ab y  dali pokój i p rzesta li go tow ać 
cedziłko, to  on im „odczyni" krow ę, n igdy  m leka n ikom u nie da 
odebrać, i ty le  obiecuje a obiecuje, że go i puśc ić  trzeb a  — bo 
nużby jeszcze później przez złość_co gorszego  zadał...
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In n y  sposób  na pow rócenie m leka jest rów nież ciekaw y  — 
choć rzadziej p ra k ty k o w a n y , gd y ż  trudniej sk u tk i pożądane 
przynosi. — Skoro  krow om  „coś“ m leko odbierze, zm aw iają s ię  
trzy  dziew czyny z jednej wsi i każda z n ich  osobno do dnia 
idzie po wodę, ale w trzy  oddzielne m iejsca. N aczerpnąw szy  
w ody, pędem  w racają  do wsi i pow inny  się razem  zbiedz w je ­
dnym  p unkcie  jednocześnie, poczem  w odę do jednej ch a ty  za­
noszą i dobrze chow ają. N a d rug i dzień te  sam e dziew częta z po- 
dobnem i ostrożnościam i id ą  na  trzy  g ran ice  po jed n ak o w e ziele, 
na trzec i dzień na  trzy  drogi rozsta jne  po ta rn in ę  lub jak ik o l­
w iek  p a ty czek  — w racają  do w si i w sekrecie, przed w szystkim i 
g o tu ją  w owej Wodzie zerw ane ziele i pa ty czk i, a odw ar ten  b ę ­
dzie tak i żó łty  i g ęs ty  ja k  olej... W te d y  rozb iegają  się na  trzy  
g ran ice  — rękom a w ykopuje każda do łek  w ziem i i sw oją część 
odw aru  w lew a. W  jednym  z ty ch  dołków  czarow nica m usi się 
u top ić  — urok  zatem  m inie i k row om  m leko wróci. D ziew częta 
ty lk o  pow inny  pam iętać, ab y  w racając z w ycieczek sw oich po 
w odę, ziele i ta rn inę , pod  żadnym  pozorem  nie o g ląd ać  się za 
siebie i nie p o tk n ąć  się n a  drodze, bo ca ła  w y p raw a będzie na  nic.

P o d o b n ie  jak  odb ieran ie  m leka krow om , ta k  i „p łac ze“ n ie ­
m ow ląt b y w a uw ażane stale  jak o  sp raw a  czarow nic. D ziecko 
w  ten  sposób urzeczone, ca ły  dzień zachow uje się spokojnie, ale 
od zm ierzchu do św itan ia  p łacze i p łacze bez odpoczynku i ni- 
czem u tu lić  go  nie m ożna. — P ew nej kob iecie  dziecko p łak a ło  
przez dw anaście  tygodni. S trap io n a , rad y  już sobie dać n ie  m o­
gąc, poszła użalić się przed  sw em i k rew n iaczk am i i ro zp y tać  się 
m iędzy starszem i kobietam i, coby  na to radzić?

— Idźcie do starej U saczychy , ona w am  najlepiej skaże — 
zakonkludow ały  baby . A  s ta ra  U saczycha, to sąsiadka  strap ionej 
m atk i, „w iedźm a“ osław iona na  w iele okolicznych  w iosek.

K o b ie ta  oczyw iście u s łu ch a ła  rad y  i idzie p rosto  do owej 
„znającej“ sąsiadk i ze swoją prośbą, p o p a rtą  kaw ałk iem  słon iny . 
U saczycha d a r schow ała i poszła  zaraz za p roszącą do jej chaty , 
s tan ę ła  nad  k o ły sk ą , poszep ta ła  k ilkanaśc ie  słów , trzy  razy  się 
w koło rozejrzała po izbie, a w yszedłszy na  dw ór, z n ad  drzw i 
w chodow ych ze strzechy  w yjęła trzy  szm atk i : b ia łą , czerw oną 
i n ieb ieską, za „pazuchę“ w sunęła  i nie og lądając  się odeszła , 
dziecko zaś od teg o  dn ia  p łak ać  przestało .

T e i tym  podobne p rzy k ład y , w k tó ry ch  p ro s ty  p rzypadek , 
traf, zb ieg  odpow iednich  okoliczności, uchodzących  uw adze n ie ­
św iadom ych — przyczyn iają  się do u tw ierd zen ia  w iary  w te  za ­
bobony, chociaż siła  ty ch  w ierzeń nie je s t ró w n a w całej m asie.
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Jed n i przyjm ują owe fa k ty  z uśm iechem  w ątpliw ości, a  n aw et 
lekcew ażenia, lecz ty ch  n ie w ie lu , inn i z najg iębszem  p rzek o n a­
niem , z prześw iadczeniem  o niezbitej ich praw dziw ości i m ocy 
i próżno się silić, aby  im te  g u sła  w ybić z głow y. O w a U sa- 
czycha n. p. um arła, o ile przypuszczam  z opow iadania, n a  ra k a  
w żołądku, otóż o niej rozpow iadali mi, że jej k iszk i bokiem  w y ­
szły, bo je k rzy w d a  ludzka w ypchnęła. S ta ra łam  się sp ro s to w ać  
to m ylne m niem anie, p rzy toczy łam  jako  dow ód k ilk a  znanych  im 
sam ym  iden tycznych  w ypadków  u osób najzacn iejszych , ale 
w szyscy m ieli jed n ą  odpow iedź: „Ej... to co innego, tu  b y ł d o ­
p u st Boży, nieszczęście, a tam  złe w yparło  i ju ż “.

W ia ra  w u ro k i ogólnie najsilniej je s t zakorzenioną pom iędzy  
tu tejszym i m ieszkaricam i. U rokom  p od lega  w szystko : ludzie, ich 
spraw y, zdrow ie, in teresa , „chudoba“, tj. w szelki żyw y d o b y tek , 
u rodzaje, jednem  słow em  w szystko. — K to ś  się ożeni, a  po ślubie 
zobaczy, że pod jak im ko lw iek  w zględem  zły w yb ó r zrobił, u trzy ­
muje, że go d ruga  s tro n a  u rzekła. Z achoruje nag le , zaziębi się — 
już go urzeczono ; jed n a  b ab a  m a len piękny , k ap u stę  w dużych 
g łow ach , d ru g a  obok na zagonie jedno i d rug ie liche — to na- 
pew no, że jej u rok i rzucono — i ta k  w każdej rzeczy, jeśli jes t 
ty lk o  go rszą  od o g ó ł” , up a tru ją  zaw sze „u ro k i“.

Niem niej jedna.c na  inne w ierzenia i zabobony  pozostaje 
dosyć jeszcze m iejsca w um yśle R u s in a  i oto dla p rzy k ład u  za­
m ieszczam  tu najrozm aitsze, jak ie  mi się zebrać  udało  :

— P o d  k u rę  do w ysiedzenia jaj nie liczyć, bo  się k u rczę ta  
źle b ęd ą  lęg ły  — ty lk o  od razu  z czapki w ysypać w  siedzenie, 
to  lęg  będzie rów ny  i ku rczę ta  duże.

— Jaj an i żadnego nasien ia  nie odm ieniać, bo się drób a lb o  
dany  g a tu n ek  zboża „zw iedzie“, tj. p rzepadnie, zbiednieje.

— P ro so  siać po zachodzie słońca, to w róble nie b ęd ą  na 
niem  siadać.

— G rochu n ie siać na nowiu, bo będzie ciągde k w itł zam iast 
iść w strączki, siać go zaś w dnie, w k tó ry ch  niem a r, to  nie 
będzie robaczny  ■— a w ięc w poniedziałek , p ią tek  i sobotę.

— K o b ie ta  — m yszy an i zabić, ani w ziąć do rę k i nie może, 
bo się jej chleb nie uda.

— K ości z m ięsiw a w ielkanocnego  zakopać w polu  w m iej­
scach, gdzie rośn ie oset „b o d iak i“, to  całkiem  w yginie.

— W  B oże N arodzenie w skrzyni odzienia n ie  ruszać, to  
k re tó w  „k rę tó w “ i m yszy w polu  nie będzie.

— P ap ro ć  zb ierają  dziew częta w nocy  w w ig ilię św. Jan a  
i zak ładają  za strzechę n a  szczęście, ale „n iesp raw ied liw a“ dziew ka
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(tj. tak a , k tó re j dziew iczość jest w ątpliw ą), n ig d y  tak ie j p ap ro c i 
nie urw ie, bo choć ją  znajdzie, to  p ap ro ć  w ziąć się nie da, gdyż 
co ręk ę  po nią w yciągn ie , to  jej uchw ycić n ie może, a potem  jak  
się rozw idni, to już i u rw an a na  nic —• już „m ocy“ n ie m a.

— Za w ychodzącym i ze sp rzedażą n a  ja rm a rk  pozostający  
w  dom u — syp ią  śm iecie i trzask i, żeby się ta rg  udał.

— G dy żeńcy przy  żniw ie s tan ą  dla odpoczynku, lub dla 
zw iązania snopa, czy dla ułożenia pó łk o p k a  odejdą na b o k  — 
nie m ożna przechodzić m iędzy nim i a zbożem  stojącem  jeszcze na  
p n iu ; — tak ie  „zachodzenie“ szkodzi, sp row adza okaliczenie ręk i 
sierpem , albo n ag łą , chorobę ; trzeb a  w ięc zawsze pam iętać , ab y  
zboże nie ścięte  i żeniec w y p ad ły  po jednej i tej sam ej s tro n ie  
idącego.

—• K ap u stę , ab y  ład n ie  rosła, pod lew ać trz e b a  w odą, z e ­
b ra n ą  w m arcu  i p rzechow aną aż do lata.

— W  W ie lk ą  Sobotę, ch łop i m ający pszczoły , s ta ra ją  się 
u k raść  w kościele w ody  używ anej przez ca ły  ro k  do św ięcenia 
i k aw ałek  w osku  z paskału ... P szczoły  pokro p io n e  tą  w odą i oka­
dzone w oskiem  — b ęd ą  zdrow e i d ad zą  dużo miodu.

— B abie  w pow ażnym  stan ie nie m ożna n ic odm ów ić, skoro  
prosi — inaczej z a r a z  m ysz dziurę w ygryzie w u b ran iu , albo 
w jak im  sprzęcie  gospodarskim , a w ielkość tej dziury  zależna je s t 
od ok resu  stanu , w jak im  się znajduje prosząca.

— Za tak ąż  k o b ie tą  rzucić chlebem , to dziecko, k tó re  się 
urodzi, będzie całe życie sy te  i zam ożne, a rzucić ziemią, to to- 
samo, co skazać go na  g łó d  i poniew ierkę.

— G łos k u ry  p o d o b n y  do p ian ia  k o g u ta , je s t zapow iedzią 
choroby lub śm ierci w dom u; ab y  zły  p ro g n o s ty k  unicestw ić, 
k u rą  ow ą m ierzy  się d ługość ch a ty  na  środku  od o kna  do drzw i 
w chodow ych; jeś li na p ro g u  w ypadnie  g łow a, to się ucina  głow ę, 
jeśli ogon, to og'on. P o  tej operacy i, złe już się uw aża za zaże­
gnane, a „ku rejko“ , choćby się ty lk o  skończyło  na ucięciu  ogona, 
zw ykle już więcej nie pieje.

— G ro b y  w isielców  i topielców  zabiją aż do tru m n y  m o­
cnym  kołk iem  dębow ym , żeby nie w staw ali w nocy  i ludziom  
nie szkodzili.

— G dy kom u p ien iądze zg iną — znajom i sk ład a ją  się po 
p arę  groszy  i uzb ieran ą  tym  sposobem  sum kę jed en  z nich naj­
śm ielszy, albo  sam  poszkodow any  n iesie  w  nocy  do cerkw i i k ła ­
dzie na  m arach. P o  sp e łn ien iu  teg o  ak tu  — m ają to p rzekonan ie , 
iż złodziej i ca ła  jeg o  rodzina zbiednieje i pow oli w ym rze. N a ­
zyw a się ten  zwyczaj „noszeniem  n a  m a ry “ i stosunkow o do
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g ľo zy j jak ą  budzi w ludzie — dość często się p rak ty k u je . — P o ­
dobnym  do poprzedn iego  je s t też zw yczaj zm uszania podejrzyw a- 
nych  o kradzież do leżenia krzyżem  w cerkw i podczas nabożeń­
stw a — przyczem  w ierzą św ięcie, że jeśli iniędzy leżącym i b y ł 
złodziej, to on już nie w stanie więcej, a zrobi się po śm ierci 
czarny  jak  ziemia.

* #*

O zboczeniach um ysłow ych, w aryacy i, szaleństw ie nie m ają 
n a tu ra ln ie  żadnego pojęcia i w szystkie teg o  rodzaju chorobliw e 
objaw y, uw ażają jako  dow ód stosunków  ze złym  duchem , albo 
też opętan ia . -— O pow iadano mi n p . , że w jednej z okolicznych 
w iosek  je s t kobieta, k tó ra  goni za ludźmi, ja k  kogo złapie, to 
bije, d rap ie , dusi, że tru d n o  jej tak ą  ofiarę odebrać  z rą k  ■— 
a choć zw ykle je s t zam knię ta  na k łó d k ę  w chlew ie — jednakże 
czasam i tak a  siła ją  napada, że w yłam uje drzw i i ucieka z zam ­
knięcia. K o b ie ta  ta  poprzednio u m iała  „zm aw iać“’ ukąszenia psa  
w ściekłego, a te raz  sam a je s t g-orzej psa.

W  G ródku  je s t kob ieta , k tó ra  w sk u tek  złeg-o obejścia się 
m ęża z n ią  — b ic ia  i różnej poniew ierk i, d o sta ła  uderzen ia  p o ­
k a rm u  na m ózg i te raz  m a n iek ied y  n ap ad y  pom ieszania zm y­
słów , zupełnie dla n ikogo nieszkodliw e. M ąż wyg-ania ją  na  noc 
z dom u — n ik t przy jąć do siebie nie chce, więc z m alutkiem  
dzieckiem  p rzy  p iers i nocuje w dołach, zkąd  g linę  w ybierają... 
b ita , głodzona, pon iew ierana, ośm ieszona żyje jed n ak że  i żyje 
na  sw oje nieszczęście. K o b ie ty , sąsiadk i jej litu ją się naw et nad  
n ią  — n iejedna dziecko jej w ykąpie , nakarm i, m lekiem  poczę­
stuje, ale s trach  paraliżu je  dobre p opędy  i na  s ta łe  n ik t się tą  
b ied o tą  zająć nie chce.

Zam awiania, czyli „zm ów ian ia“, ja k  zw ykle się w yrażają, 
w  każdej chorob ie są  w użyciu — chociaż najskuteczniejszem i 
m ają b y ć : po ukąszeniu  przez psa  szalonego, od bolu zębów, od 
róży  i od łam an ia  po kościach. W  ty ch  w ypadkach  „zm ów ienie“ 
je s t środk iem  niezaw odnym  — a  zam aw iacze znani są daleko 
w  około, lud  się do nich schodzi o k ilk a  i k ilk an aśc ie  mil. Chłop 
z sąsiedniej w ioski C zerniczyna — um iejący zam aw iać w ściekliznę, 
dobre in te re sa  ro b ił na tej swej p ra k ty c e  — gdyż za każdą  b u ­
te lk ę  cudow nego lek ars tw a  i jednorazow e zam ów ienie b ra ł po 
3 0  kop., w obec zaś znacznej liczby przyjeżdżających do niego 
po poradę —• sądzę, że sporo za rab ia ł rocznie. L ekarstw o , k tó re  
daw ał pokąsanym  ludziom  i zw ierzętom  ta k  do picia, ja k  i do 
p rzem y w an ia  ran  — o ile m ożna b y ło  dojść n a  oko, s tanow ił



—  26  —

barszcz dzieżny z ch leba razow ego  i niew iadom o ja k  sp re p a ro ­
w an y  M aik po sp o lity  (M eloe p roscarabaeus), gdyż cząsteczki jego  
btirdzo w yraźn ie rozróżnić m ożna było  — sk rzy d ełk a , czasem  
g łó w k a  źle ro z ta r ta ; w jak i jednakże sposób w szystko razem  
przyrządzał, n iep o d o b n a się by ło  dowiedzieć. F ak ty czn ie  zaś le ­
karstw o  to pom agało  ; sp raw dziliśm y to i u sieb ie  na  p o k ąsan y ch  
psach  i k row ach  i po tw ierdz iło  to  w iele zupełn ie w iarogodnych  
osób. F o rm y  zam aw ian ia  nie m ożna też w ydobyć n ig d y  -  mimo 
w ielu najrozm aitszych  fo rte li, używ anych  w tym  ce lu ; słow a zaś 
doryw czo podsłuchane są na p ozór słow am i bez zw iązku i sensu, 
i u każdego  zam aw iacza zdają się b y ć  zupełnie różne.

R u s in  tutejszy, chociaż jes t rozm ow ny i tow arzysk i — choć 
sam  lub i się w y p y ty w ać  — i z c iekaw ością w szędzie w gląda,
0 sobie nie w iele podaje szczegółów  i jak  ty lk o  spostrzeże — 
a spostrzeże szybko, że jes t badany , zaraz zacznie u daw ać g łu ­
p iego, i nic się od niego  n ie dowiesz. W  innych  stronach , gdzie 
lud um ie czytać, gdzie po jedynczy  amatorowi© trzym ają , lub  
przynajm niej czy ta ją  gaze tę  — m ożna działa jąc na  am bicyę — 
zachęcić do opow iadania , czy zaśp iew ania jak iej p ieśni, gdyż 
d la  w ielu  .jest to w ielki zaszczyt b y ć  podp isanym  w g azecie  —
1 chę tn i b y w ają  do w szelk ich  objaśnień; by le  teg o  zaszczytu  d o ­
stąp ić . W  G ródku ato li an i jed en  chłop nie um ie naw et sy lab i­
zow ać — a o „gazecie“ n ik t d o tąd  n ie s ły sza ł — w ięc ob ietn icą, 
iż p ieśn i jeg o  zostaną w ydrukow ane — a on sam  z im ienia i n a ­
zw iska w ym ieniony będzie — w yw ołują  lekcew ażący  uśm iech, 
a n aw et niechęć — i nie n ac iąg n ie  się n a  opow iadan ie  n ikogo 
nadzieją owej chw ały .

N iek tó re  w szakże zabaw y i zw yczaje m ożna sam em u łatw o  
zobaczyć, gd y ż  zupełn ie  się z niczem  n ie  k ry ją  — owszem  b a r ­
dzo radzi są każdem u gościow i zaw sze, n a  w esela  zapraszają 
i częstu ją aż do znudzenia, ty lko  detaliczn ie opow iadać nie lubią, 
an i śp iew ać na zaw ołanie, an i w drażać zbyt c iekaw ego  w sw oje 
sp raw y, obrzędy , gusła, a  tru d n o  znów  z drugiej s tro n y  — bez 
tej od nich pom ocy, w n iknąć  w najdrobniejsze z codziennego ży­
cia szczegóły, poznać np. w esela, c iągnące się po trzy , cz te ry  
i p ięć  dni, trudno  zapam iętać se tk i p ieśni, bajek  i k lech d  i ty ch  
p rzeróżnych  drobiazgów  m oc n iep rzeb raną.

Chrzżciny prócz su tych  libacyi, n ag rom adzen ia  jad ła , śp iew ów  
dosyć sw obodnych  — nic c iekaw ego  nie p rzedstaw iają . W  d ru g i 
dzień W ielk ie jn o cy  zato urządzają śm ig u s, rozm aite  g ry ,  za­
b aw y  w spólne, chuśtaw kę — ch io p ak i w y p raw ia ją  różne figle 
i p so ty  dziew czętom , tak , że te  form aln ie  nie m ogą się pokazać
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na dworze, a w ykupują się od zbytniej dokuczliw ości p isankam i, 
k tó ry ch  po pół k o p y  na ten  cel przygotow ują . Zaraz po n ab o ­
żeństw ie, jeśli p ogoda  sprzyja, zbierają  się n a  najobszerniejszym  
p lacu  we wsi, s ta rs i obsiadają  do koła, a  m łódź huśta  się, g ra  
w  rodzaj „kotka i m yszy“ — albo „w p rz ep ió rk ę“, ápiewaj¿^c:

Perepy łońka ,  perepylczyk ide,
T u t  buła, tu t  nema, perepyłońka. —  2 razy.
Perepylczyk  ide, czerewyczki nese,
T u t  buła  .. itd.
Perepylczyk ide, spidnyczońku nese,
T u t  buła...  itd.
Perepylczyk ide, far tuszok nese,
T u t  buła.. . itd.
P e repy lczyk  i l e ,  a korali nese,
Tut buła...  itd.
Perepylczyk ide, wisiom kouy wede,
T u t  buła. . itd.
W isiom kony wede, perepyłońku woźme,
O wże je, o wże je, perepyłońka.

N ajchętniej zaś śp iew ają „Z elm ana“, tj. p ieśń  o jak im ś Zel- 
m anie, w ysław ia jącą  jeg o  b o g ac tw a i znaczenie — a k tó ra  się 
zaczyna od słów  :

Jędzie, jedzie  nasz pan Zelraan,
Jedzie ,  jedzie  jego brat,
Jedzie ,  jedzie Zelmanowa cała rodzina  —■ itd.

N uta  tego  Zelm ana jest b rzydka, m onotonna, w a ry an ty  
w tekście  najróżnorodniejsze — ale d la teg o  zasługuje na  w sp o ­
m nienie, że ty lko  ona i p ieśń  p rzy  odjeździe p an n y  młodej do 
dom u m ęża b y w a śp iew ana po po lsku  — zresztą zaś w szystkie 
inne bez w y ją tku  po rusińsku .

Z innych  zabaw  urządzają jeszcze „ocho ty“ i k o b ie ty  zam ę­
żne, „k o ło d k i“, a gdzien iegdzie po dw orach  dożynki.

„O choty“ lub inaczej „ochó t“, je s t to zabaw a w rodzaju n a ­
szych „jędrzejków “, do k tórej należą jedyn ie  ch łopcy  i dziew ­
częta, żądni dow iedzenia się swej przyszłości. D ziew czyny sk ła­
dają się razem  na słoninę, m ąkę, kaszę, mięso, ch łopak i na m u­
zykę, wódkę, piw o i w spólnie zebrane p ro w ian ty  zanoszą do 
jednej chaty, gdzie gospodyni, znana z gościnności i „dobrej w oli“ , 
zap rasza  w szystk ich  do siebie, obiecując zająć się przyrządzeniem , 
czego po trzeb a  do zabaw y.

W  w igilię tedy  N ow ego R o k u  zgrom adza się ca ła  m łoda 
drużyna i w śród śm iechów , a n iby to  w ielk iego  zażenow ania m iędzy
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p łcią  p iękną zaczyna się „ocho t“. N ajp ierw  tedy  w noszą n ieck i 
pełne  wody, a dziew częta w rzucają w nie p ierśc ionk i. K tó ry  
ch ło p ak  złap ie  p ierśc ionek  w wodzie, nim  ten  do d n a  doleci, ten  
się z w łaścic ielką tegoż ożeni w tym  roku. W y b u ch a ją  zaraz 
w esołe śm iechy, żarty  i dow cipy ; — ch łopak  jeśli rad  z p rzy są ­
dzonej mu trafem  żony, chce ją  gw ałtem  pocałow ać, — dziew ­
czyna się broni, a resz ta  p a trz y  z zadow oleniem . N astęp n ie  ch łopcy  
rzucają do n iecek  zło tów ki, a  dziew czyny się o nie dobijają 
i to z n iem ałym  zapałem . G dy  się ta  część zabaw y sp rzy k rzy  — 
sp rzą ta ją  niecki, a w staw ia ją  na środku  izby ław kę, n a  niej zaś 
rzędem  „pa luchy“, tj. pod łu g o w ate  k aw ałk i p ieczonego ciasta , 
u łożone rów no w jednej lin ii i jednakow ej od leg łości m iędzy sobą. 
G dy już każda dziew czyna m a swój „p a lu ch “ n a  ław ce, w pu­
szczają do izby psa  i zachęcają  go do skosztow ania ow ych eia 
stek . P ie s  tro ch ę  p rzeg łodzony  nie op iera  się — a g d y  weźm ie 
jed n ą  sztukę — w net pow staje krzyk , zam ęt. Czyj paluch  zosta ł 
w zięty, ta  na jp ierw  w tego roczne zap u sty  za mąż pójdzie. Lecz 
p ies zjadł jeden  k aw ałek , w ięc sunie po d ru g i — zapanow uje 
cisza, oczy w szystk ich  na w yborcę zw rócone... b ierze p a lu ch  M a­
ry n y  i niesie go  p od  stó ł — o, to  d o b ry  zn ak ! M ary n a  n a  je ­
sien i za sto łem  na swojem  w eselu zasiądzie ; dalej idzie paluch  
K aśki... o! p ies go n iesie p od  kom in  w p o p ió ł — źle! K a śk a  
z mężem  m ieszkać nie będzie .. A le p ies się już n a jad ł i nie chce 
więcej paluchów  — w łaśc ic ie lk i ich sm utn ie  pa trzą , bo to znak, 
że w tym  roku  za mąż nie w yjdą — w ięc psa  za drzw i — a now a 
próba. D ziew czyny w ychodzą do sieni, a. gospodyn i u staw ia  na 
stole dnem  do g ó ry  ty le  m isek, ile je s t dziew ek i pod  k ażd ą  m i­
seczkę k ładzie  albo Czepiec, albo paciork i, albo  „po jas“ (pas w eł­
n iany). G dy p od  w szystk iem i podłożone, w puszcza dziew czyny — 
n iech  w yb ierają . S ta ją  b iedaczk i do oko ła stołu, poglądają , m yślą, 
nareszcie  każda się w końcu  decyduje — i cóż? ta  m a czepiec, 
to ślub, tam ta  pojas, to zaręczyny, trzec ia  paciork i, to  p an ień ­
stw o! Później p a lą  jeszcze k u lk i z przędziw a — a gdy  się już 
p ró b y  szczęścia w yczerp ią , m uzyka zaczyna g rać  i tan iec  daje 
zapom nienie o p rzyszłości — śpie\v zag łusza  w szystk ie  troski... 
P o  północy  rozchodzą się m łodzi — ale dziew czyny jeszcze raz 
p ró b u ją  i biegmąc ku  dom owi, liczą k o łk i w płocie i w ołają: „mo- 
łodeć, w dow eć, m ołodeć, w dow eć“, a co na o s ta tn i k o łek  w y p a­
dnie, m a znaczyć, czy dostan ie  na  m ęża k aw ale ra  lub w dowca.

„ K o ło d k a “, to  znów  zabaw a kob ie t m ężatek, na  k tó rą  n ig d y  
n ie pójdzie żadna dziew czyna, chociaż nie m a w niej nic n ie ­



-  29 —

przyzw oitego  —• ale ta k  ze zw yczaju nie uchodzi, aby  się m iędzy 
m ężatkam i dziew częta znachodziły.

U  R u sin ó w  zapusty  kończą się nie tak  jak  u nas w raz 
z Ś ro d ą  pop iele  ową, lecz od N iedzieli środę tę  poprzedzającej. 
O tóż w poniedzia łek  po zapustnej niedzieli — kob ie ty  zb iera ją  się 
u jednej z sąsiadek  w ieczorem  -— śpiew ają, tańczą, p iją  w ódkę, 
przechw alając się sw ym i tegorocznym i zbioram i — przyczem  za­
kończają zawsze śpiew ając :

„Kołodeczka, kołodka, w koho huba sołodka,
W  koho idna, w myni dwi, sołodkije obydwi“ .

Z abaw ny jes t w idok, ja k  podp ite  b ab y  w yskaku ją  w górę 
i k laszcząc w ręce, w o ła ją : „o! nechaj tylij lon u ro sn ę “ — tj. n iby 
ta k i w ysoki, ja k  w ysoko b ab u la  podskoczyła.

D ożynk i m ało już gdzie byw ają  obchodzone hucznie i z m u­
zyką, tańcam i i jad łem  — jed y n ie  przodow nice przynoszą w ianki 
z pszen icy  i z ży ta  p rzep la tan e  owocam i, jarzęb iną i czerw oną 
życzką (w ąską w ełn ianą tasieiriką), przyczem  je d n a .m a  do p a ń ­
stw a przem owę, w inszującą obfitych zbiorów  — resz ta  zaś śpiew a 
z rozm aitym i dodatkam i i zm ianam i, mniej więcej co następuje :

Dożynaj kozy, dożynaj,  P a n a  Jezusa  wspominaj !
Jużeśmy kozy dożęli, P an a  Jezusa  wspomnieli.
Oj krężele, krężele, jużeśmy pszenicę dożęli.
Ne chowaj się panoczku pred  nami,
Bo my tebe baczym hoknamy.
C hodyť nasz paneńko po sini,
N osyť ta la ry  w kiszyni,
Wsi po idnomu wyjmuje,
I  żniwaczehkom daruje.
T o  wam żniwaczeńki za toje,
Szczośte pszaniczke wyżęli moje.
Z aryza j nam panoczku .hindyka,
T o  nam bude dobra muzyka.
Zaryzaj nam pane kaczora,
To bude dobraja  weczera.
Z aryza j nam pane barana,
Budem praciowaty  do rana.
A nasza pani domu je,
D obre weczere gotuje.
W ż e  nam weczera ne myla,
Bo nas uywońka stumyła, (zmęczyła).
Ne tak  nywońka ja k  horońki,
Bośmy zajmały szyrokii zahonki.
Inszy  żniwaczeńki leniwe,
Stoi pszanyczeńka na niwie.
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A nasz paneńko rano  wstał,
W yżął pszanyci całyj łan.
Otwórz nam pane worota,
Nesem winoczok ze złota.
Ż ę ła  go nasza diwoczka,
Do jasnoho  słoneczka.

Je s t  tu  w iele jeszcze innych  dodatków  — przyczem  p ieśń  
ta  zw raca uw ag-ę, że te k s t n ie je s t jed n o lity  ru sińsk i, lecz sil­
nie m ięszany z polskiem i słow am i — co p od ług  m nie je s t dow o­
dem , że daw niej dożynki m usiały  być  śp iew ane zupełn ie po  
p o lsku , gd y ż  jak o  zabaw a czysto  dw orska — i począ tek  swój 
m usia ła  b rać  ze dw oru  — a więc i język  rów nież. T eraz  np. 
w w ioskach  g ran iczących  z W ołyn iem  — gdzie języ k a  po lsk iego  
ch łop i p raw ie  nie rozum ieją — dożynki są śp iew ane z p rzew ag ą  
ru s iń sk ą  — dalej zaś od B uga, do tej p o ry  jeszcze śp iew ają 
zu p e łn ie  po  polsku.

W ięcej zabaw  m iędzy R usinam i tutejszym i sądzę że n iem a 
w cale — m ieszkając tam  bow iem  przez la t dw adzieścia, m u sia ła ­
bym  się o nich dow iedzieć. T an iec  zaś, k tó ry  lub ią nam iętn ie, 
je s t w ielce rozpow szechniony  i z tąd  też śp iew ają m asę k ró tk ich , 
skocznych piosneczek, zastosow anych  do taiica, czasem  rzeczy­
w iście w bardzo  w esołem  tem pie i z doskonałem  zacięciem . P o ­
niżej um ieszczam  te k s t k ilk u  :

Oj! du, du, du, du,
Jakżeż  j a  budu ?
P ro b y łam  nużońku 
Na suchoj brudu.
Ne tak  na brudu  
J a k  na taruynu ,
Poicbaw mij myłyj 
N a U kra inu .

A tam w polu newka 
Sama m atereńka,
Tam  Juz iu n ia  żito żała 
Sam a czarnobrewka. 
Icbaw  H iłun io , 
A,Pomahaj*v ii rzecze, 
Ona jom u o tkaza ła ,  
Bywaj zdorow serce.
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Oj diwezyno, diwczynońku, szczo skaża  j a  tobi,
Ne kaza ła  maty braty, ne majesz chudoby.
—  Mene maty ne choduje, ani pry k ry  w aje,
Nechaj mini chudobońki ne wypomynaje.
— J a k  j a  budu B oha  hodeń, ty budesz szczasływa, 
Dorobím sia chudobońki, to bude nam  myła.

T y  diwezyno, panno panno, 
Lubyw j a  tebe dawno, 
Jeszcze ty nie raczkowała, 
J a k  tyś mi sia spodobała.

Ozerez reczeńku, czerez bołota, 
Podaj ruczeńku  diwezyno złota. 
Czerez reczeńku, czerez bystroju, 
Podaj ruczeńku, podaj druhoju.

Stepan, Stepan,
Powoli stupaw,
Od chaty, do chaty,
Nauczywsia brechaty. (kłamać).

H ory łku  piju, bo ii lublu,
A k tóż-że  ii bude pyty, j a k  ija  wumru. 
B u d u t ’ pyty spomynaty,
A k to ż  naszu chudobońku bude zahaniaty. 
W  ogrodoczku ru ta  drobnyje kwitie, 
Z ażenut’ ti chudobońku drobnyje ditie.

Sztyry woły, ja k  sokoły 
Eobamy sia ezesuť ,
W ydaj maty doczku za muź,
Bo wsi lude bresznť .
Nechaj b reszu ť ,  nechaj b reszuť ,  
J a  ich ne boju sia,
Koho lublu, pociłuju,
Szcze taj p rytu lusia .

Oj ! mamuniu bude złe, 
J a k  win mene ne woźme, 
Całkom lito  obejmał 
A na  zymu odehnal.



A ja  ne choczu Sydora, Sydora,
Bo S ydor w druliyj buł wczora.
W o źm u  j a  sobi Iw ana,
Bo win podobnyj na pana.
—  A mini lude kazały, kazały,
Szczoś do roboty  nezdała,
Szczo lubysz dołho se spaty,
Ne choczesz świtom wstawaty.
Ne słuchaj ludy Iwane. Iw ane,
W one tak  b re szu t’ na mene ;
J a  chutnij od w sich se wstanu,
J a k  twiju  żinku ostanu.

P o śred n ie  m iędzy w esołem i a tęsknem i p iosnkam i są znów 
n astępu jące  :

Oj ! ty diwezyno zaruczenaja,
Czomu ty chodysz zasm uczenaja  ?
Czomu ty płaczesz, czomu ty nudysz,
Czomu ne skażesz, koho ty lubysz ?
Oj ! znajú, znajú, koho kochajú,
T olko  ne znaju, z kim żyty maju.
Koho kochajú , to za płeczyma,
Z  kim żyty maju, to p red  oczyma.
Oj ! ty  diwezyno zaruczenaja,
Czomu ty chodysz zasm uczenaja?
Jak że  ne maju sm utnaja  buty,
K ohom  kochała, trudno zabuty,
Kohom kochała ,  kohom lubyla,
Toho pokry ła  czorna mohyła.
Oj ! ty diwezyno czaro wnyczeńko,
Oczarowałaś moje łyczeńko,
Oczarowałaś serce i duszu,
T ep er  ja  tebe kochaty  muszu.
Bodaj ty ne znał steżk ie  do chaty,
J a k  j a  ne znaju ja k  czarowaty,
U mene czary zawszy hotowy,
Biłoje łyczko, czornyje browy.

R esz ta  p iosnek , k tó re  poniżej podaję, są to  w szystk ie sm u­
tn e  dum ki — p rzec iąg le  śp iew ane — i z tak ich  przew ażnie sk ład a  
się ca ła  poezya rusińska. Choć m elodye te  są b ardzo  jednostajne, 
n u tą  w ielce do sieb ie  zbliżone, to jed n ak  ty le  m ieszczą w sobie 
jak iejś bezbrzeżnej tę sk n o ty  — ty le  rzew ności i sm utku, że za 
serce chw yta ją  i m ają u ro k  n iezw ykły .

Płynyły  husońki bystru ju  wodoju,
W yjdę, wyjdę diwczynońko, rozmow se ze mnoju.
Wyjdę, wyjdę diwczynońko, jakeś  wychodyła,
Skazy, skaży wsiu praw dońku, jak eś  howoryła.
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—  Ne raz bo j a  ne dwa z toboju stojała, 
Nyhdy ja  ti  nyhdy prawdy ne skazała.
W toczą  j a  ti  wtoczą wsiu praw dońku skażu,
O! ja k  miju biłu ruczk u  i z twojeju zwiaźu. 
P idem do cyrkowci, stanem na koberci,
P id u ť  tyi myśli po naszomu serci.
Myśli moi, myśli, na szczoż wyśte wyszli,
Szczo pod kozaczońkom sywyj konyk bystryj.  
Sywyj konyk bystryj z zołotoju zbroju...
—  Hejże diwczynońko szczo dumasz ze mnoju ?
—  Dumaju, dumaju w toj Dunaj plynuty,
Nyż w tebe wraży synu ze myłuju buty.
D unaj pereplynu, siedu, odpoczynu,
A za tebe pidu, to na wiki zhynu.

Czyś ty  mene moja mamo idnuju mała ?
D ałaś  mene za toj za miż newirnyj ludynie.
A jakże  j a  mołodaja bydy ne znała,
P isz łam  sobi do korczmońki, ciłkom nycz pyla .
J a  (a) perszy i kury  p i ju t’, j a  do korczm y iidu,
J a  druhyi ku ry  p i juť ,  j a  boryłku pju,
J a  t r e t i i  ku ry  p i ju t’, to j a  tańciuju,
Czetwertyi ku ry  p i ju t’, j a  do domu iidu.
Czetwertyi ku ry  p i ju t’, j a  do domu iidu,
Zdybałam  sia z diwirońkom w wysznewym sadu.
—  A tyż moja bratowaja, deżeś ty b u ła?
—  A  bułam j a  o w korczmońci, horyłkum  pyła.
Ach ! ty  moja bratowaja, budesz bytaja,
W ysyť ,  wysyt’ nahajońka , dru tom  szytaja.
■— A mij mylyj diwirońku, borony mene,
W yszuju  ti szalkom chustku wmysne dla tebe.
—  A j a  moja bratowaja, j a k  maju ne daty,
Tebe bude twij muż byty, to j a  pidu z chaty.
A mij myłyj za  horodom kouyki pase,
A podnis win hołowońku, wysłuchał win wse.
—  A ja  tuju  szalkom chustku, to j a  sam woźmu,
A ja  twoje biłe tiło na  p ape r  spyszu.. .
Chorasz to  ja , chorasz to ja, ponoś j a  wumru,
Poslij tesz  mi po kapłana , nech rozporedżu 
K apłanew i sztyry woły, a djakewi dwa,
Szczob win czytał superońkn  z weczera do dnia.
A ja  moim susidońkom koreć  pszanyci,
Coby mene wspomynały na  pijatyci.
A j a  tomu szynkarewi rabuju  swyniu,
Czerez joho horyłoiiku j a  ze świta idu.

„Idu“ w potocznej m ow ie w ym aw iają  ta k  jak  się pisze, jako
w yraz dw uzgłoskow y — śpiew ając zaś, zlew ają „ i“ z „d u “ w jedną
zg łoskę: „jdu“.

3
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K aża t  lude, szczom szczasływa. 
J a  z toho śmiju sia,
Ne raz  bo j a  ne dwa,
Ślozami myju sia.
N ym a kom u zapytaty,
Czoho oczy p łaczu t’,
Ni do pola, ni do chaty,
Serc ia  ne pryw iažuť .
Chodżu, nudżu, chodżu, nudżu, 
J a k  m ała detyna,
J a k  ne baczu, kohoj lublu,
To rokom  hodyna.
Chodżu, nudżu, chodżu, nudżu, 
J a k  słon ieńko  w krózi,
J a k  ne baczu, kohoj lublu,
To serdeńko  w tuzi.

Dawnom, dawnom w swoho rodu  buła,
W że  ta ja  dorożeńka te rnom  zarosła,
Ternom  zarosła, łystom prypała ,
Czerwonuju k a łynońku  ponawyszała 
J a k  j a  schoczu te re ń  wysiczu,
T ak iż  bo j a  do swojoho ro du  w hostynu zajdu.
T ereń  wysiczu, lys ti  zhrom adżu,
T ak iż  bo ja  do swojoho rodu  w hostynu zajdu.
E ysti  zhrom adżu, riczku zahaczu,
Czerwonuju kałynońku  w wizoczku zwiażu,
Takiż  bo j a  do swojoho ro d u  w hostynu zajdu.
Oj ! huk  mamo, huk, kuda  ehłopci id u t’,
W eso ła ja  ta ja  dorożeńka, hde one id u t ’.
I d u t ’, id u t ’, a  wsio bez broszy,
Uwaź moja mamuńdziuniu, kotry j horoszy.
Bo m oja  uroda, j a k  bystra ja  woda,
Moje łyczeńko rum ineńkoje  j a k  ćwit —  jahoda.
D baj mamo dbaj, mene za miź daj,
A ne daj mene za hulaszczoho,
A ne daj meue za pijaszczoho,
Bo mi bude żel.
M am a whadała i ne whadała,
D ała  mene za ladaszczoho,
T eper  mene żel.

P ieśń  nad  ko lebką, śp iew an a  rów nież w czasie chrzcin.

Oj ! lu, lu, lu, lu, lu, lu, lu,
Jed nu ju  doczku m a t in ka  mała,
Dałeczeńko ii dała,
1 zakazała ,  zapowedała, ne buwaj doniu w mene.
T e rp lu  j a  roczok, te rp lu  wże druhyj, a wże sia t r e t i j  toczy, 
Oj! mamuńdziuniu, oj! r idneńka ja ,  wże wypłakałam oczy.
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P e rek in u  sia w sywuju zazulu, do matinki połeczu,
Siedu j a  sobi pod okienońkom na suchojij leszczynie,
Budu kowala, ziel zadawala swoii własny rodynie.
W ysz ła  matinka, wyszła r idnęńka z konowoczku po wodu,
A sio, a puha, sywaja zuzula, ne łomaj mini ziołeńka.
Budu łomała, budu suszyła,
Bom ho tu  nasadyła.
Ne tyś sadyła, ano donia  moja,
T a  szczo w dałekij storonie.
W yszedł bateńko, wyszedł r idneńkij z konowoczku po wodu,
A sio, a  puha, sywaja zuzula, ne łomaj mini ziołeńka.
B udu kowala, budu sida la  na  suchuju  łeszczynu,
A mij bateńku, a mij ridneńkij ,  woź mene na hostynu.
Hdesz sia podiło, hdesz sia podiło, toje biłeńkoje tiło ?
A mij bateńku, a mij ridneńkij,  od k i ja  obłetiło.
Hdesz sia podiły, hdesz sia podiły tyi biłeńkii nohy ?
T a k  u swekruchy, ta k  u swekruchy poobyjały prohy.
Hdesz sia podiły, hdesz sia podiły tyi biłeńkii ruk i ?
W yrobyły  sia, wyrobyły sia u swekruchy na  muki.
H desz sia podiły, hdesz sia podiły tyi sywyi oczy?
W ypłakały  sia, wypłakały sia taj u swekruchy w noczy.

M elodya tej p ieśn i je s t n iezm iern ie sm u tna — przeciąg le  się 
śp iew a — przyczem  stosow nie do słów  zm ienia się tak , że w ła ­
ściw ie chcąc ją  po d ać  zupełn ie w iernie, trzeb ab y  m uzykę p o d ­
łożyć pod  ca łkow ity  tek st, a i to jeszcze w ątpię, czyby  wyszło 
tak , ja k  z u st tu tejszych  śpiew aczek.

A pidu j a  ponad  Buhom,
T am  mij myłyj ore pluhom, 
Ponesu  j a  jom u isty,
Czy ne skaże mini sisty.
P o nesu  j a  jom u pyty,
Czy ne schocze howoryty- 
I  naiwsia i  napywsia,
Kole p łuha położywsia.
—  Czoho leżysz, czem ne horesz, 
Gzem ze mnoju ne how orysz?
—  O ja  łeżu i dumaju,
Szczo pohanu  žinku maju.
— Pohanam sia rodyłam sia, 
H oroszem u sudyłam sia.

Zaświczy maty świczku, nech jasneńko  ho ryť ,
Nech j a  baczu, z kim j a  sedżu, bo mne sercie  bołyt '.
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W eseln e  p ie śn i n iek tó re  są  prześliczne — a m elodya ich 
przew ażnie, jak  zw ykle, sm utna i m ało urozm aicona. D aw no, d a ­
wno, jak ieś  dziesięć, a m oże i w ięcej la t tem u, słyszałam  pieśń, 
w  k tó re j śp iew ano  coś o K u p a le , te raz  jed n ak  naw et na ślad  tej 
p ieśn i trafić nie m ogłam . N ie dowodzi to  jed n ak że , ab y  p ieśń  ta  
zag inę ła , ty lk o  podczas w esel je s t tu  ta k a  m asa przeróżnych  p ie ­
śni, że p raw ie  każda  jed n o stk a  śp iew a inne w ary an ty , a resz ta  
za n ią  w tó ru je -w  danej chw ili; — n a  razie zatem  m oże być tru ­
dno p rzypom nieć sob ie  — i z tąd  n ik t  m i nie um iał p ieśn i o K u ­
pale  zaśp iew ać. N a to m iast „oj Łado, Ł a d o “, p o w tarza  s ię  w  p ie ­
śn iach  w eselnych bardzo  często. R ów nież często p o w tarza  się 
ch a rak te ry s ty czn e  „z te rem a do te re m a “. N ieraz też w y p y ty w ałam  
się, co to  m a znaczyć, co oni rozum ieją przez to w yrażen ie? 
W sz y scy  zaw sze odpow iada li: „a  bo znaim o, w si ta k  sp y w aju t’, 
to  i m y ta k “. T eraz  m ieszkając w pow iecie janow skim , m iędzy 
B ychaw ą a K ra śn ik iem  — k ied y ś słyszę, ja k  b ab a  w o ła : o bę- 
dzies m i łazić „z te rem a do te re m a“' — a  by ło  to pow iedziane 
w sensie  — to tu, to tu  — ty lk o  n a tu ra ln ie  po rusińsku  ak c en t 
leży  n a  „m a“, a w m azurskiej w ym ow ie na „ re “.

C ałkow itych  pieśni, d łuższych , p rześp iew yw anych  p rzy  po ­
szczególnych m om entach  w esela, je s t bardzo  n iew iele , p rzew ażn ie  
k ró tk ie  zw ro tk i w  rodzaju  n astęp n y ch  :

P rz y  p ieczeniu  korow aja :

Czerwonoje raczę,
F o  prypeczku  skacze,
A  w picz zahledaje,
Czy sia korow aj dopiekaje.

J a k  korow aj up ieczony, n iosą  do s ta ro śc in y  już u b ra n y  :

Z naty  K asiun iu  znaty,
Szczo rodynońku  maje,
K orowaj darowany,
H o roszeńk o  prybyrany,
To w leliju, to  w szelwiju,
To w zelenoju ru tu .

P rz y  k ra jan iu  k o row aja  :

Z te rem a do te rem a  korow aj k ra j te ,
R odu ne omynajte,
B o  w Kasieńki ro d u  mnoho,
Żeby obdelity wsioho —  (częściej : każdoho),
Z te rem a do te rem a  nasz drużbońko korow aj k ra je ,
Zołotyj nożik maje,
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S rebrnuju  torebońku,
I  wysi,ytuju chustońku.
Z te rem a  do terema, buw korowaj ja k  wiko, 
A hde jobo podito,
To w żminie, to w kiszynie,
A  drużoczkara na wieczere.

P od ieku j  K asieńka  swojomu bateńkowi za toj wełykij dar. 
Za toj pszanycznyj korowaj.
—  Ny ma za szczo diekowaty tylo mojoho darà ,  
Pszanycznoho korowaju,
Tylo moi wysłużbonki 
Od ridnołio bateńki.

G dy p an n ę  m łodą u b ran ą  do ślubu w yprow adzą z kom ory  
do izby, śp iew ają :

S z ła  K a s ień k a  na posażońku,
J a k  dwa rożowycb ćwity,
Ne moźet’ sia na  neju  nah lad i ty .
Och ! tep e r  żeś mi myła,
A żeś moju switłońku swoim łyczeńkom oswetyła.
Cbodyt’ pawońka, rabe p iórońka,
P o  zełenyj dumbrowie,
R ozpusty ła  p ió rońka  po sobie.
Oj ne żel mini pircia,
Szczom joho rozpustyła,
Jeno  żel mini dumbrowy,
Szczom je i  pobrudyła.
C bodyt’ Kasieńka po noweúkij komore,
Rozpustyła rusu ju  kosu horoszeńku po sobie ;
Oj ne żel mini rusuju  kosu, szczom i j a  rozpustyła ,
Ino żel mi bateńka , szczom joho zasmutyła.
Oj na  seło K asiun iu , na  seło,
Bude twojomu ba teńk u  weseło,
Oj na seło Kasieńko, na  seło,
Bude twoii matinońci weseło.

K ie d y  p an  m łody  przy jedzie w n iedzielę p rzed  dom p an n y  
młodej.

Z  te rem a do te rem a  najechały hości 
Z czudżyj majętności,
Koneć stołu posidały,
K asieńku namowlały.
Ne stuj ziet iu  za dweryma,
Ne ćweti hoczyma,
U  nas diwka dorohaja,
U  nej kosa zołotaja.



—  38  —

Z te rem a  do te rem a  oj ! ty zietiu dohadaj sia,
Do kiszeni siehajsia.
M aty  na peczi , a  nohy na płeczy,
Czerwonych czubit chocze.

P rze d  w yjazdem  do ślubu :

K łan ia j  sia Kasiuniu, kłaniaj sia mołodaja 
Nysko, pokorneńko, szczob buło horoszeńko,
W ojcu  i pani matce, wojcu i pani matce,
W ojcu i pani matce i wsij swoi rodynońce,
S tarom u i mołodomu, s tarom u i mołodomu,
S tarom u i mołodomu i każdomu szczo w tym domu.
Każdyj tobi zmowiť, każdyj tobi zmowit’,
Każdyj tobi zm ow iť , nech tobi Boh  błohosławit’.

Jad ąc  do ślubu :

Z te rem a  do terema, nyma ks iondza w doma,
Poichaw do Lwowa,
Kluczyków kupowaty,
Cerkowciu odmykaty,
Mołodym ślubu dawaty.

Po ślub ie :

Z te rem a  do terem a, podiekuj ksiondzuńkowi,
J a k  r idnom u bateńkowi,
Szczo nas zwiazał,
Ne wełyczko wziął,
Ino  sztyry zołotyi.
Posła ła  K asiun ia  p ered  jezdońku  
Do swojoho bateńka ,
Nech sia spodobaje łuboho z chustońku 
Swojoho ziateuka,
Nechaj zas t ie ła je  stole tisowyje,
Nechaj nak łada je  chliby pszanycznyje,
Nechaj nastawlaje  kubki zołotyje.

G dy w racając od ślubu, zastają drzw i od ch a ty  zam knię te  :

Z te rem a  do terem a, wyjdę m aty  z chaty,
W yjdę  m aty  z chaty, swoich d itok  wytaty.
Z pownymi z pownuńkami,
Z biłymi ruczeńkam i.
Z te rem a do terema, czy wy nas ne lubyte,
Czy wy nas ne lubyte, szczo do nas ne wychodyte.
Z pownymi z pownuńkami,
Z  biłymi ruczeńkam i ?
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P o  z a m k n i ę c i u  m ł o d e j  p a r y  w  k o m o r z e  :

P rysny ł mini sia bateńko w rewnyj son,
Hej Hado, Ł ad o  ! w rewnyj son.
A że sedił na nebie z mesicom.
Hej Łado, Ł ado  ! z mesicom.
Z oro ń ka  mu ja sn a ja  swetyla,
Hej Łado, Łado  ! swetyła.
D ajże mini B oże toho towarysza, ko troho  by ja  lubyła,
Oj Ł ado ,  Ł ado  ! lubyła.

G d y  p a n n a  m ł o d a  m a  j u ż  j e c h a ć  d o  m ę ż a :

Oj wsiadaj, wsiadaj moje kochanie,
Już  ci nie pomoże twoje p łakan ie ;
Ani nada, ni pomoże,
Stojo konie, stojo w wozie 
Pozakładane .
Jeszcze ja  nie  bede z wami wsiadała, 
deszczem swemu ojcu nie dzieńkowała.
Dzieńkuję ci a  mój wojcze,
Chował ty mnie wprzódy w złocie,
T eraz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze j a  nie  bede z wami wsiadała,
Jeszczem swoi matce nie dzieńkowała.
D zieńkuje  ci moja matko,
Chowałaś mie bardzo gładko,
T eraz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze j a  nie bede z wami wsiadała,
Jeszczem swoim braciom nie dzieńkowała.
Dzieńkuje ci miły bracie,
Była j a  ci na  zawadzie,
T eraz  nie bede.
W siadaj i t. d.
Jeszcze  i t  d.
Dzieńkuje ci moja siostro,
Byłaś na  mnie bardzo hostra,
T e raz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze i t. d.
Dzieńkuje ci moja rodzino,
Chowałaś mie bardzo uczciwo,
Teraz  nie bedziesz.

P i e ś ń  p o w y ż s z a  c o r a z  r z a d z i e j  b y w a  ś p i e w a n a ,  a  w  G r ó d k u  
j u ż  m o ż e  z u p e ł n i e  z a g i n ę ł a  —  d o s t a ł a m  j ą  z d r u g i e j  w s i  z Z a -  
d u b i e c .
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Śpiew  s ta ro śc in y , g d y  m a odw ozić p an n ę  m łodą do dom u 
męża.

Oj! wyjdę, wyjdę mołodaja swaneczko,
Pohleń  na nebo, czy wysoko soneczko ?

, 0  ja k  wysoko, śzcze sia poweselimo,
A ja k  nyżeńko, to do domu sia kwapymo.
Oj, oj nyżeńko, soneczko u chmary,
Oj wsiadaj źe ty  K asiun iu  z nami.
Oj r a d a  by j a  z wami uwsiadaty,
A  ne chocze mi ba teńko  wseho posahu  daty.
Szczo maju, to tobi daju,
Tolko tobi dołeńki ne whadaju.
Kowała zuzula, kowała syweńkaja,
l)o sadu p ripadala ,  do sadu wyszniawoho,
P laka la  Kasiunia ,  do s to la  pripadala ,
Do sto la  cisawoho.
Oj stołeć, mij stołeć, tyś moja rozłuczeńka,
Ty mene rozłuczajesz od mojoho bateńka .

„Na zrukow iny", czyli na  zaręczyny  m ają też swoje p ieśn i 
odpow iedn ie , n ie  ty le  jed n ak  co n a  w esela, a to  g łó w n ie  z p rzy ­
czyny, źe b iedn iejsi hucznych  zaręczyn n ie  w ypraw iają .

O to dw ie p ró b k i :

W yjdę  Iwaniu mołodeńki i z noweńki komory,
P oh leń  po nebe, czy wsi jasny i zori ?
W si jasnyi, ridnyj bateńku,
Tyło idna tem neńkaja  w tyj storonońce, hde moja milenka.
J a k  budcsz ichaw molodyj Iwaniu diwońki uamowlaty,
H leń na ja łenu  i na czerwonu kalenu.
T a ja  ka lena  z różoju prekwitaje,
Tam  se tebe tes teúko  spodywaje.
P ry jď ,  p ry jď  ziateńku w hostynońku,
Daju j a  tobi swoju detynońku.
Ne pyjże tep e r  perszyho perepojku,
No tyło wylej koniewi na hrywońkn,
Szczoby se koniewi hryw ońka swetyła,
To tobi bude twoja K asiun ia  myła.

Ja k  sw aty  z panem  m łodym  p rzy jd ą  na  zaręczyny.

W  Kasiuni na  zmowinońki 
Med i wyno spow nia ju t’,
A  K asiun iu  mołodeńkuju dorożeczki odm aw la ju t’.
My starszyje u naszoho bateńka ,
Szcze budem sedyty,
A ty młoda ja k  jahoda ,
Wże budesz kn iaz i ty .
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Z napre t iw ka chaty  steżka  ide w sad,
Sije K asiunia  wynohrad.
J a k  nałeczut’ ra jsk ii  p taszki,  stały  wynohrad pyty.
Tam K asiun ia  hodyła,
R ajsk i i  p taszki zhanieła.
A  sio, a  sio! ra jsk ii  p taszki,  ne pyjte w ynohrada ;
O, baczyť H ospod  Bih z neba,
Szczo mini medu i wyna treba,
N a perszyj dań na sobotońku,
Swekorka czenstowaty w hostynońku.

W  Zadubcach, w iosce oddalonej o dw ie mile od G ró d k a  
w stronę Chełm a, podano  m i d łuższą p ieśń  polską, a śp iew aną 
na nutę zupełn ie  od rębną niż w szystk ie  m elodye tu tejsze. U de­
rzy ło  m ię to wielce, gdyż Z adubec jestto  w ieś rdzenn ie  ru sińska, 
n aw e t dw oru  tam  nie ma, z k tó reg o  od s łu g  m ożnaby w n io sk o ­
w ać, że się pieśń ow a p rzed o sta ła  na  w ieś ; — czyżby więc nie 
b y ła  jak im  daw nym  zaby tk iem  ?

P I E Ś Ń .

E j ! ty p taszku  krężylaszku,
W ysoko  latasz,
Powiedz ty mnie szczere prawdę,
Gdzie sie obracasz ?
Powiem ci j a  szczere prawdę,
Smutne, nie wesołe,
Że już  twoje najmilejsze 
Do ślubu strojo
Niechaj strojo, niech prowadzo.
Bóg im szczęście da,
K tó ry  sie ii nie zalicał,
Ten jo  beńdzie miał.
P rzy jecha ł  j a  na podwórze,
J a  jo  nie widzę,
Zapytałby sie służońcy,
Ale sie wstydzę.
Idzie wona do kościoła,
Drobniuśko stąpa,
A ja  za nio na koniku,
S erce  mi penka.
P rzysz ła  wona do kościoła,
Już  i ślub bierze,
A j a  za nio po dragusach  
Jeszcze  nie wierze.
W yszła  wona z kościołeńka,
Ju ż  i ślub wzięła,
A  ja  młody mlodziusieńki 
Stanoł j a k  ziemia.
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Idz ie  wona z kościołeńka 
Gdyby lelija,
A  ja  za nio na k on ika  
Szablo wywija.
—  W yjdźcie, wyjdźcie pacholik i 
Z a  zielonyj dwór,
S tańcie, stańcie, wyglądajc ie ,
Czy nie jedzie wun.
—  Jedzie ,  jedzie, pani matko,
W  ten zielonyj dwór,
Wyśpiewuje, wyświstuje,
P o d  nim wronyj kuń.
—  Otwórzcie mu pacboliki 
T e  nowe wrota,
Żeby jego wronyj konik,
Nie dep ta ł  błota.
Zaście lc ie  mu pacholiki 
Dywan zielonyj,
Ż eby mu był na  tym stole
K apłan  pieczony (powinno być: kapłon).
P y ta jc ie  sie pacholiki^
Czy on ma nóż swój,
J a k  wun nima noża swego,
To mu dajcie mój.
—  Czem ty nie isz, czem nie pijesz 
K ochaneńku mój ?
—  Żeby ja  jad ,  żeby j a  pił,
T o  ni bede twój.
Sięde j a  se na  konika,
Pojadę za nio,
Bede j a  sie przypatrywał,
Czy ład n a  panio.
Siedzi wona za stolikiem 
Mindzy panami.
T a k  j a k  miesionc najjaśniejszy 
Miendzy gwiazdami.
I  na la ła  szklanki wina,
Pije do niego ..
—  Wychodź, wychodź Jas iu  serce,
Z  kochania  mego.. .
—  Czy pamientasz śliczna Kasiu,
J ak eś  była panno,
Otwierałaś okieneczko,
I  pa trza ła ś  za  mno.
T eraz  okna nie otworzysz,
Zblad  na  liczku kwiat,
A ja  siadam n a  konika,
I  po jadę  w świat.
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P r z y s ł o w i a .

— Czem dałyj w haj, to w ienc drow  prynesem .
— Od św iatoho Spasa, tra  rukaw ic  do pasa.
— D o światoj P okrow y, to d iw kie hotow y.
— D o św iatoho G m ytra, to  d iw óńka chy tra .
— Chto iść chlib, to druhoho b e re  za czib.
— R az  m aty  ro d y ła  i idna m ohyła.
— N ad  serotoju  B ih z kałe to ju .
— Szczo insza wieś, to insza piśnia.
— Czudżu b y d u  to i rukam i rozwedu, a na sw uju to i ro ­

zumu ne maju.
—- J a k  ne buło  szczo w ary ty , nauczy ła  sia w rużyty.
— Ja k  dw ęry  w  dołu  tycho  chodiať, to w h o ry  s k ry p ia t’.
•— N i z juszki, ni z p ietruszk i.
— Szczo żentoje to  w ziatoje, szczo koszone to  proszone.
— J a k  b ra ty  to hotow y, a oddaty  to  ne m aje hłow y.

Wyrazy czysto  rusińskie, tj. takie które nie są wzięte  
ani z polskiego ani z rosyjskiego jązyka i miejscowe wyrażenia.

C i o t k a ,  czyli feb ra .
C z ó b o t y ,  bu ty .
C z e r e w á c z ,  obelżyw a nazw a.
D i e  ď  к  o, wuj.
D i e d y n á  lub g  i e d y n  a, w ujenka ; p rzy tem  ogólnie s ta r ­

szym  ludziom , m łodzi m ów ią zaw sze: d ieď ku , diedyno.
H o ŕ o d n ý k ,  rydel, w k tó rym  rączk a  i ło p a tk a  są  w y ro ­

b ione z jedneg ‘0  k aw a łk a  drzew a i oku te na ostro żelazem. D a ­
wniej tylko tak im i kopano  ogTody, dziś k upu ją  ło p a tk i żelazne 
i osadzają rączkę w domu, a hoŕodnýk  służy jedynie do oklepy- 
w an ia g rządek .

H  a m u ł  a, zupa z u lęg ałek  suszonych.
L u l k a ,  fajka.
T a  c h  o m  a, chom.
H a b u z i e ,  łom aki, ro sochate  gałęz ie  suche.
K a c i e  t y ,  m ag low ać; pokaciej, zm agluj.
K u r ,  odra, choroba dziecinna.
K l u j  d u b a ,  dzięciół.
K a r t o h l a ,  kartofel.
K n i e h i n i ,  kniaź, narzeczeni od czasu zaręczyn  do ś lu b u .



K o r o m e s ł a ,  nosze do noszenia konew ek. Je s tto  p ro s ty  
k aw ałek  lipow ego drzew'a, o b rob iony  starann ie , w środku  płask i, 
na  końcach  o k rąg ły  ; do ty ch  końców  przyczep ione są m ocnym i 
sznurkam i d rew niane kluczki, t. j. m ocno zakrzyw ione natu ra lne  
haczyki. T ym i zaczepia się o uszy od konew ek , lipow y poprze- 
czniak p łask im  środk iem  zak ład a  się na  k a rk  i ta k  się n iesie k o ­
new ki z wodą, p rzy trzym ując  je  z lek k a  rękam i, żeby się nie 
k ręciły .

M a k  i t r a ,  donica, w k tórej w iercą  m ak, sér.
M o t ú z ,  m otuzók, pow róz
N e w i s t k a ,  synow a.
P  i w e ń, kogu t.
P o ł ń d e ń ,  o b iad ; po ludniow áty , sieść do o b iad u ; ta k  sam o 

m ówią : śn idaty , w eczeraty .
P o  ł a t k i ,  tapczan  do spania.
P e  c z a ,  piec.
P  o p  e r  é k, krzyż w człow ieku, czy w zw ierzęciu, k rzyż zaś 

d rew n ian y  zow ią: figurą.
P r y s o c h a ,  s łu p  w ro g ach  stodoły . S to d o ły  tu tejsze chru- 

ściane budują w ten  sposób. C ztery  p riso ch y , na  każdym  rogu  
jed n a  ; w dw óch szczytow ych śc ianach , pośro d k u  po  jed n y m  s łu ­
pie, w śc ianach  zaś, w ty lnej : słupów  odpow iednio do d ługości 
2 —3 ) w e frontow ej zaś, pośrodku  w rota, założone w m ocne uszaki, 
a  na  te s łu p y  naokoło  zak ład a  się p ła te w  i n a  nich sp ie ra  się 
dach  ja k  zw ykle. Ś ciany  zaś m iędzy słupam i stanow i płot, opodal 
osobno pleciony  z leszczyny, n astęp n ie  p rzy s taw ia  się g'o do s łu ­
pów , a przym ocow uje się do n ich  d rew n ian em i „k n ag am i“, ro ­
dzajem  zak rę tek  sta le  zam ocow anych i od ziem i cokow iek  się je  
zakopuje, ab y  lepiej stały . Ż eby zaś przez p ło t, czyli przez ta k ą  
p lecioną ścianę, śn ieg  n ie  n ad y m ał w zboże, w iąże się pęczki 
trzciny , k tó ra  je s t tej w ysokości co śc iana — i lis tw ą d rew nianą 
jeden pęczek  obok d ru g ieg o  przym ocow uje się naokoło  b u dynku , 
co zupełn ie  w ystarcza jąco  odpow iada sw em u zadaniu . S to d o ły  tak ie  
są bardzo trw ałe , sto ją d ług ie  la ta  i w  zupełności zastępują t a r ­
cicowe.

R u b e l ,  d rążek  do p rzy c isk an ia  s iana na  furze.
P o d á r o k ,  chustka  na  g łow ę od „m łodego“ d la  „m łodej“.
P o s a g ,  p łó tno, k tó re  p an n a  m łoda dostaje  idąc za mąż.
P  a r  a n i n a, ugór.
P ł a t ,  k aw a łek  p łó tn a  ln ianego , mniej więcej dw a łokcie, 

k tó ry  przew ieszają  u p asa : sw at, s ta ro s ta  i d rużbow ie w czasie 
w esela.
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S z m a t i e ,  bielizna.
S o r  ó c z k a ,  koszula.
S m a ż e n y c i a ,  k aw ałk i m ięsa i s łon iny  razem  ug'Otowane, 

p o traw a  w eselna.
S z c z e r a ,  uczynna.
S z u l á k ,  jastrząb .
S t a t k i ,  naczyn ia kuchenne i domowe.
T  у  к  ł ó, stożer, stogażysko .
W e r t e  ń, w e r t u c h ,  w ałek  d rew niany  do k ręcen ia  m aku 

w donicy.
Z o r  i, gw iazdy.
Z a p l u s z c z y ć  oczy, zam knąć oczy.
D  i w i r, b ra t męża.
D ú s z к  a, suk ienka  dla m ałych  dzieci — spódniczka razem  

ze stanikiem , z ty łu  zap inana.

Niektóre wyrażenia dziecinne.

K o k i ,  kartofle.
C i u c i a ,  pies.
P a p u ,  chleb.
H  a m u, jeść.
C i u с i u, cukier.
P r - p r u ,  woda, pić.
L u l u ,  spać.
T  i u t  i a, kura .
D i a d i a, dziadek i b ied n y  żebrak .
B a b a ,  obca starsza  kobieta.
L a l a ,  obca osoba ładniej ubrana.
K i c i a ,  kot.
В  a ś - b a ś, owce.

Nazwy dawane zwierzętom.

K onie robecze zow ią „kuni", zaś ź reb ię ta  „łosie" w liczbie 
pojedynczej, „ ło szć ta“ w -liczb ie m nogiej. W o ła ją  na konie z d a ­
lek a  : ścieś, ścieś, ścieś ! k ieru jąc  n a  praw o „heťta" , na  lewo 
„ w iś ta “, zachęcając do b iegu  „w io! w iu l“.

K ro w y  nazyw ają : k rasu la , szadocha, szm atałacha, rabája , r a ­
bula, kalina, żukola, kw ietocha , łysaja , boczula, m alow anka, a w o­
ła jąc  do siebie „na, na, na żukola, na, na, n a ] u

P s y :  bu k ie t, kruczek , burek , kusy , rabuś, rabyj, ły sek  i t. p. 
N a m ałe  szczenięta , odpędzając, w ołają: „a do kuczy, do k u cz y “!
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sZczując psam i „huzia, huzia — a huź, huź !“ W o ła jąc  ku so b ie : 
tu, tu, tu , tu  !

Nazwiska dawno tu osiadłych gospodarzy.
S aw k a C zerniak, H oryszko , W a sy l S tern iczuk , H ilko  Sydo- 

ruk, M aksym  R om an iuk , S te p an  M atw iejczuk przezw any L ipka, 
W a sy l L ulka, S tep an  S onsiadka, a żonę jeg o  zow ią Susiadczycha, 
H ilko  Podhorodyńsk i, M ikołaj D ech, Iw an  F lak , Sem en F ran - 
czuk, M ikołaj P a n a s iu k , H ry ć  Sobko.

Im io n a  m ęzkie najpospolitsze s ą :  H ry ć , Iw an  i M ikołaj, 
Ż eńskie zaś: K a śk a , H ań d z ia  i M aryna — trafia ją  się też bardzo  
niezw ykłe , ja k :  D a rk a , H ap k a , P a łaszk a .

W io sk i okoliczne nazw am i sw em i zaznaczają różn icę w da- 
w nem  położeniu  społecznem  G ródka. Oto n iek tó re  z n ich po tej 
i d rugiej s tron ie B u g a : K osm ów , Czumów, T ep tików , S trzyżów , 
C iućniów , A m buków . N aw et dzisiejsze m iasteczka m ają za k o ń ­
czenie n a  „ów “ : H rubieszów , K ry łó w . G ródek  ta k  się nazw ą sw ą 
odszczególnia, że p raw ie  m ożna n a  pew no w ierzyć opow iadaniom  
lu d u  o ow ym  grodzie  w ielkim  na „B ocianow ej g ó rz e “, gdzie 
w ielk ie p an y  m ieszkały  i o „horodysku  o b ro n n em “, u k tó reg o  
stóp  kości ludzkie po dziś dzień  w ykopują.

ANTYSEMITYZM
w  pow iastkach  i fa rsach  ludowyct^.

(M a te ry a ły  do dya lek to log i i  polskiej ,  z e b ra n e  w e  w s i  Ś m i g n i e
koło T arno w a) .

Cichy, dom orosły  an tysem ityzm , z n ienaw iśc i rasow ej w krw i 
już p ły n ący , tra d y c y ą  p rzek azy w an y  z pokolen ia pokolen iu , n u r­
tu je dziś, bardziej niż k ied y  indziej, p o d sy can y  sto sunkam i ek o n o ­
m icznym i, w śród szerok ich  w arstw  naszego  ludu w iejskiego. Z a ­
m iast daw nego hasła, sp ad k u  po r. 1 8 4 6 ., k tó re  dzięki p rom ykom  
św ia tła  w iedzy i cyw ilizacyi, zaciera  się i na  łagodn ie jsze  schodzi 
to ry , w ystąp iło  now e, n a  szerokim  św iecie od n iedaw nego  czasu, 
ty lk o  w łagodniejszej nieco form ie p o p u la rn e : „ b i ć  ż y d a ! “

N a p odstaw ie  d ługo letn ie j ob serw acy i dochodę do p rzek o ­
nania, że ta k  jes t w istocie, choć n a  pozór panu je  tu  i ówdzie 
m iędzy cha tą  a k arczm ą naw et pew na zażyłość, a w ogóle h a r ­
m onijna zgoda.

N ajlepszym  dow odem  — pom ijając m ilczeniem  d rastyczne 
z życia  ep izody — lite ra tu ra  tego  ludu, zw łaszcza prozaiczna,
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w przysłow iach , farsach , anegdo tach  i pow iatkach , kom ponow a­
nych  przez ludow ych dow cipnisiów  ku  rozw eseleniu b iesiadników  
na chrzcinach lub w eselu, a dalej w po g ad an k ach  tow arzysk ich  
i p rzy  żm udnej p racy . P a rę  tak ich  p rzyk ładów , w yjętych  z m oich 
m ateryałów  do dyalek to log ii polskiej, p rzy taczam  na tem  miejscu, 
zachow ując p rzy tem  w szystk ie  w łaściw ości tej g w ary  :

Ido  żydy ido, jup ice sie wieko,
B ůedejze ci brzuch  pęk , żydew sko p ü e se k ü e 1).

P an ew ie  żydziska dużo m iny majo, 
R uszajo  p lecam y, büe  ich  w szy kąsajo.

N im a ci to nim a, ja k  żydew skiem  panom , 
W  k u ck ach  sie iskajo, bijo w szy za ścianą.

N im a ci to nim a, ja k  parchom  pejsokom , 
Ido jem  piniądze, k ieb y  w üeda rzyką.

C ałew oleś R y fk e  w gebe, kiej sie chciałe, 
PU ecałujze teroz w d . . . ,  büe to  jedno  c ia łe  J).

D uw yd, D uw yd  3), s luchajno! bedzies k a s z e 4), büe m lika 
przy le je , dom psu!

A) Jabrom  5), Jab ro m  ! a kejsto  tak  g ic o la m y 6) zawijos, jaz 
ci sie jup ica  pelence? (Żyd nic nie odpow iada).

jB) A nie wis to, ze jak  żyd chybküe leci, to  no jbardzi śtu- 
deruje i m ajon tek  zganio.

P rzy s ła li m nie tu  nasi de wasi, żebyście dali sad ła  za dwa, 
śp y ry  za ś ty ry , konew ka spuch ła  ja k  żydew ska b red a  7).

*) t. zn. posoko, zaklęcie j a k :  psia  posoko (psia krew) i t. p.
J) T r a n s k r y p c j i  przyjętej nie używam, z wyjątkiem oznaczania  r e ­

fleksu ue z ogólpol. o, tudzież w imiesł. przeszł. czyn I I , ,  gdzie i  albo
całkiem zanika, albo występuje jako  słaby przydźwięk do u zbliżony.

3) D aw id ; —  4) t. j  będziesz jad ł  k a szę?
5) A bram - A braham  ; —  6) nogi.
7) F a rsy  bez sensu, polegające na zestawieniu p a ru  równobrzm iąeych

wyrazów.
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S ru lk a  ‘) ćw ierć pirzo n iesła, p rzerw a ła  sie, um arła , centojd, 
jag ień co rzan y  (k iernezam y) ją  zawieźli.

Ä )  üU m ar Jab ro m  ùum ar, zw aluü k ite , żarna üeddol, tojd 
zrebiù, kiw noł, cen to jd  !

В) A le k e jta  ! p ierzy n am y  güe  z d u s ilia).

N ie w idzieliście tu  ścielęcia? 
P ü e d  p ań sk ą  necą stodew ałe , 
M iało sijke na  püew rózek , 
Z akręciu łe  lasem ,
P ń e lec ia ło  w uegon  3).

Aj waj m iuły  L ajbuś ! J a k  sie L ajbuś naredziu , za dwadziej- 
śc ia  ro k i juz n a  nog i chüedziu. J a k  m ioł trzydziejści, baw iuü  sie 
z dzieciam y, ja k  m ioł śtyrdziejści, chüedziu za pannam y, ja k  m ioł 
p iędziesiąt, chüedziu  z rab inam y , chüedziu tam  рйе skole, рйе 
kiieściele, tam  sie naucu  kupe i duzo w iele. — M ioł sześ p a r  
sk a rp e tek , g an c  now e, n a  gnoju  puezbirow ał, n a  kużdy  sab as  sie 
do ni ń u b iro w a ł4).

P rzeżu łam  ze sw ojem  m ężem  2 0  roków , nie w iedziałam , jak  
m u n a  im ie ; a to b y d lą tk o , łagodno, tlusto  ja k  m agiow nica , m ó­
w iło : A b h rah am ie  5) ! A  p rzysed  ten  рйе w aszem u wilk, рйе n a ­
szem u woli, ja k  go 6) z łapał w  zęby, dałm u u sam ej g ęb y  1). Sszczę- 
ście, ze mój m ąż nie b y ł w dom a. N a d ru g i dzień  przychodzi, 
ja k  z lapo ł z m ietlem  za d . piem , w raziu  p isk  do okna, zwiziwoł,

4) Ż o na  żyda Srula.
2) L ud  u trzym uje , że żaden żyd nie um iera  naturalną, śmiercią, bo 

p ragnącego  chrztu  n a  łożu śm iertelnem pierzynam i duszą. — (To samo u trzy ­
muje sig także w Poznańskiem uw. Red.).

ъ) Dziwaczne p rzekręcan ie  wyrazów następujących :
N ie  widzieliście tu  c ie lęc ia?
P od  p ań sk ą  stodołą nocowało,
Miało pow rózek na szyjce,
Z akręc i ło  ogonem,
Poleciało  w las.

Monologi humorystyczne żydów ośm ieszające; przy taczam  tu na jpo­
pularniejsze.

5) r  z przydechem h\  —  6) sc. to m ą d re  by d lą tk o ;  —  ’ ) z jadł je .
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zwiziw oł, m as ty  pśo k re w ! juz n ig d y  nie przydzies ! W o lf  üucik  
w la s ; b y ło  io wirzb, jed n a  s o s n a 1).

Jak g o  b u ł n a  swoim  gospodarstw ie , m iołgo sk lep  ; m ioł m y­
dło, m otow idło, św icki łojow e, w id ły  gnojowe, batuszk i śm igłe, 
w sistko  dla furm anów .

M ądry  chłep, co żyda üekreju . K u p iu  se ùed  n igùe g ro n t 
(od żyda), ùed  św iętygue Jo n a  de św ię tygue  M ichała  (na czas 
od św. Ja n a  do św. M ichała) i w ystaw iu  (chłop) k ap lick i (św. 
Ja n a  i św. M ichała) na  tem  pùelu, kawToł jed n a  ùed  drugi. Żyd 
skarżu, ale ch łep  w y g ro ł i n ap isa li mu : m ądro chłepica, g łup io  
ju p ica .

Chłep m ioł w ùerek, a we w ùerku  kam ień, bili sie ze żydem, 
a  żyd m ioł pùedku lek . T en  g ù e  m acoł pùedkulk iem , a ten  w aluù 
w ùerkiem . No i pùeéli na skargę , a żyd skarżu  teg ù e  ch łepa. P y -  
tajo  sie gùe  w sądzie, a żyd godo : Jo  go b iu ù  kołkiem , a  ùun 
mie w ùerkiem .

C hłep jecho ł z g ó ry  i w yrżno ł żyda dyślem . P rzysz łe  do 
skarg i. A d u k a t gùe  (chłopa) naucuù, zeby n ic nie godoł. Żyd ni 
m óg w ytrzym ać. Jak to , teroz ni mos p iska, a p rzed tem  w ołałeś 
hoooop ! hoooop! WiteŁ

W ierzenia i lecznictwo ludowe Żydów.
Z ebrał

ľE3. ЛХГ. S eg -e l.

a) "Wierzenia Indowe.
1) N ie należy  k łaść  na  noc pończoch pod  głow ę, bo nie m ożna 

zasnąć.
2 ) D ziecko, gdy  się uczy czytać, n iech podczas n au k i nie je, 

albow iem  nigdy  się czy tać nie nauczy.
3 ) N a noc należy  k ła ść  pod g łow ę „a rb a  - k a n fo th “ (rodzaj k a ­

m izelki, noszonej nad  koszulą, do k tórej p rzym ocow ane są na 
k rań cach  cz te ry  św ięte frendzle „cycys“), żeby  spać spokojnie.

4) Niby opowiadanie żydówki o bohaterstw ie swojego męża. Takich 
monologów, ośmieszających mowę polską  żydów i tchórzostwo, je s t  najwięcej.

4
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4) N ie należy  w yrzucać śm ieci za w ychodzącym  z pokoju.
5 ) N a noc nie należy  zam iatać pokoju, bo odpędza się tem  sen, 

albo „odcina“ się „ p a ra s sę “ (pożyw ienie, zarobek).
6 ) Śm ieci n ie należy  w yrzucać w ieczorem , bo m ożna um rzeć.
7 ) W  bzie siedzą n ieczyste  duchy, p rzeto  nie należy  łam ać 

gałązek.
8 ) P a jęczy n a  „w y ras ta“ (rodzi się) tam , gdzie p an u ją  trosk i.
9 ) G dy ogień p ry sk a , znak, że w rogow ie k n u ją  jak ieś  złe za­

m iary  ; należy  w ięc n asy p ać  g arść  soli w ogień, co tak  sk u ­
tkuje, jak b y  się w rogom  do oczu soli nasypało .

10) C zkaw ka, znak, że dalecy  znajom i Inb k rew n i o nas w spom i­
nają. C hcąc odgadnąć osobę, k tó ra  o nas w tej chw ili mówi, 
należy u jąć się za rzęsy  i w ym ienić kolejno nazw iska, k tó re  
się m a n a  m yśli ; nazw isko, p rzy  k tó rem  w łos z rzęsy się 
w yrw ie , jes t praw dziw e.

1 1 ) P rzy p a tru jącem u  się, ja k  dziew ka pow ozi, lub jedzie konno, 
w łosy  w ypadają. Ż eby  tem u zapobiedz, należy  p rzy k ry ć  w łosy  
dłońm i.

1 2 ) G dy się k o t myje, albo g d y  isk ry  z o g n ia  p ry sk a ją , albo 
gd y  g o re jące  po lano  z pieca_ w ypadnie , należy się gości sp o ­
dziew ać.

!3 ) G dy sp rzedający  kupującem u sp rzed aw an eg o  przedm io tu  nie 
życzy, to  ten  nie będzie m iał szczęścia (z kupna).

1 4 ) N iek tó rzy  m ają złą rękę, t. j. nie szczęści się, co z ich ręk i 
pochodzi. T ak ich  ludzi należy  się w ystrzegać .

1 5 ) Z estrzyżonych w łosów  z g łow y nie należy  rozrzucać, ty lko  
s ta ran n ie  zebrać i spalić, bo od teg o  dostaje  się bo lu  g łow y .

1 6 ) Gdy lew e oko św ierzbi, będzie sm utek, g dy  zaś p raw e św ierzbi, 
będzie radość.

1 7 ) G dy  nos św ierzbi, znak, że będzie k łó tn ia .
1 8 ) G dy się ch lęb  w p iecu  p rzew rócił, należy się gości spodziew ać.
1 9 ) G dy  się zachłyśniesz, znak, że będziesz z gościem  m ówił.
2 0 ) Żeby się pożar nie zbliżył, w ystaw ia  się n a  okn ie roda ły .
2 1 ) N ie należy  bić nożem  o stó ł, g'dyż tem  ucina się p a rn assę .
2 2 ) S to łu  n ie należy  ocierać  pap ierem , bo z tego  rodzi się k łó ­

tn ia  i n iezgoda w domu.
2 3 ) G dy w jak im ś dom u sól często się rozsypuje, m ówi się, że 

gospodarze  nie żyją w zgodzie.
2 4 ) Szum ow iny  z garn k ó w  nie należy  rzu ać na  ziem ię, gdyż 

k to  na  nie stąpi, dostaje trądu , albo  rodzi się n iezgoda w dom u.
2 5 ) N ow ego dom u n ie zam ieszkuje się, dopóty  nie w yczy ta  się 

w nim  całej „ th o ry “ (p ięcio-ksiąg  Mojżesza).
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26) D ziew częta chcące w krótce w yjść za mąż, s ta ra ją  się sk o ­
sztow ać ze „złotego ro so łu “ (tłusty, sm acznie sporządzony 
rosó ł m ięsny, k tó ry  daje się now ożeńcom  w w ieczór weselny), 
albo w ty k a ją  sobie do w łosów  panny  m łodej szpilki.

27) D w a żarzące w ęgle k ładzie się na piec, żeby  chleb piekący  
się nie zgorzał.

28) Żeby m ieć przez cały  tydzień  szczęście, zw ilża się kieszenie 
resz tk am i k ielicha, nad  k tó ry m  odm ów iono w sobotę w ieczór 
„h aw d alę“, (m odlitw ę pożegnalną).

29) P odczas now iu, należy  m ieć zawsze p ien iądz p rzy  sobie, co 
p rzynosi szczęście.

30) N a p ro g u  sklepów , re s tau racy i i t. p. p rzy b ija  się s ta re  m o­
nety , co przynosi „szefę“ (b o g a ty  targ-) , to  sam o spraw ia 
także p rzy b ita  podkow a. P rz y  otw orze sk rzynk i pieniężnej 
p rzyb ija  się rów nież s ta re  m onety.

31) G dy  k ichniesz m ów iąc o um arłym , pociągnij się za . ucho, 
żeby  cię um arły  nie wołał.

32) P rzek leństw o , w ym ów ione w złą godzinę, może się czasem  
ziścić, g dy  naw et bez złeg'0 zam iaru  je w ym ów iono. N ależy 
w ięc w y strzeg ać  się p rzek linan ia . W  dom ach, gdzie są m ałe 
dzieci, n ie m ogąc sie w strzym ać od p rzek linan ia , tro sk liw a 
m atka zaw iesza n a  ścian ie  ob łup ioną cebulę, k tó ra  w szelkie 
n ieczyste  słow a w siebie w siąka .

33) K luczów  n igdy  nie należy  położyć na  stół, gdyż to  przynosi 
niezgodę.

34) W  nocy nie należy pożyczać kw aśnego  c ias ta  na  rozczyn 
kobietom  n ieb ieg łym  w sporządzeniu  chleba, gdyż chleb po ­
życzającej n ig d y  się nie uda.

35) K o b ie ta , k tó ra  szum ow iny z g a rn k ó w  na ziem ię rzuca, je s t 
czarow nicą ; mąż n iech  się z n ią  rozwiedzie.

36) G dy się izbę zam iata , należy  zacząć od drzwi, żeby nie w y ­
pędzić „h ae lach y “ (szczęście, pom yślność).

37) G dy się za k im ś (kroczącym  ku drzwiom) pokój zam iata, 
tenże może w kró tce  um rzeć.

38) K ażd y  człow iek  m a sw oją gw iazdę na  niebie, k tórej jaśn ie j­
sze czy ciem niejsze św iatło , oznacza jego  w iększe lub m niej­
sze szczęście. „S padan ie  g w iaz d y “ oznacza zawsze b lizką 
śm ierć czyjąś. W id ząc  to zjaw isko, należy  w yrzec trzy  razy : 
„nie m oja! nie m oja! n ie m o ja!“

39) S to łu  n ie  om iatać m iotłą, gdyż to  m oże przynieść śm ierć 
jednej z osób.
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40) G dy ktoś w yb iera  się w podróż, nie należy  teg o  sam ego 
dn ia  p rzed  jeg o  odjazdem  pokoju  zam iatać, inaczej może 
w drodze „pozostać« (umrzeć).

41) P rzy  pożarze o tw iera  się p ięc io k siąg  przy 10 przykazan iach , 
co tam uje ogień.

42) G dy  w N aw ary i raz w ybuch ł pożar, jed en  ze starszych  żydów  
o k a la ł m iasto, nosząc w ręk u  ch lebek  pod łużny , zw any u ży ­
dów  „korz“, a n astęp n ie  w yrzucił go daleko  w pole, co 
m iało pożar ugasić .

43) G dy podczas pożaru  n ad  jak im ś dom em  unoszą się gołębie, 
dom ten  zostanie uchron iony , gdyż to an io łow ie w p o stac i 
go łęb i zasłan ia ją  dom. (W  C hodorow ie w ybuch ł raz pożar, 
k tó ry  całe m iasteczko  w  p erzy n ę  obrócił, ty lk o  p ra s ta ra  sy ­
n a g o g a  o ca la ła  ; dach  sy n ag o g i form aln ie ob lężony b y ł przez 
stado gołębi. O pow iadan ie  naocznego  św iadka).

44) G dy o k im ś rozchodzi się fa łszyw a p o g ło sk a  że um arł, ten  
d ługo  będzie żył.

45) G dy się kogoś m ów iącego p rzez sen ujm ie za najm niejszy 
palec, w y g ad a  w szystko, co od n iego chcą w yw abić, a le
ro k u  n ie wyżyje.

46) G dy się s taw ia  przed  śp iącym  lustro , a we środku św iecę, 
w tenczas pójdzie wszędzie, g d y  się go będzie w ołało po im ie­
niu. M oże się jed n ak  p rzydarzyć, że śp iący  prow adzącem u 
w ym ierzy  policzek, w tak im  razie  prow adzący  ro k u  n ie do­
kończy.

47) P rz y  ostatn im  kęsie  nie należy  gościow i m ów ić „p ro sim y “, 
bo  od teg o  w szelka siła znika.

48) W y szed łszy  z dom u rano  za in teresem , nie należy z d rog i 
w racać, bo in teres  b y  się nie udał.

4q) „Na p e łn y  ty d z ień “ (m iesiąc lub  rok) t. zn. z początk iem
tak ieg o  okresu  czasu, nie należy  dać nikom u na k re d y t, bo 
inaczej przy jdą do sklepu ty lk o  b rać  na k redy t.

50) G dy  ci ły żk a  z u st w ypadła , znak, żeś uszedł nieszczęściu.
51) U k łuw szy  się p rzy p ad k o w o  ig łą, zostałeś ostrzeżony przed

nieszczęściem .
52) G dy św ieca p ło n ąca  p ry sk a  isk ram i, znak, że gość zaw ita do 

domu.
53) K to  rano  u b ra ł sukn ię p rzy p ad k iem  n a  lew ą stronę, upije 

się w ćiągu dnia.
54) D ziecko rozbijające szk lane naczynia, będzie m iało  dobrą 

pam ięć.
55) G dy się p o tknąłeś, znak, że. k toś chce cię zobaczyć.
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5Ó) R an o , oraz na  „p e łn y “ tydzień  i t. d. nie należy w ypożyczać 
ig ły  an i noża, an i p o dobnych  narzędzi.

56) W  sobotę w ieczór k o b ie ty  nie pow inny  szyć, gdyż um arli 
przychodzą i k ażą  sobie napraw ić  sw e szatjr.

57) P odczas bu rzy  staw ia się stó ł na środek  pokoju, k ładzie na  
jeg o  czterech rogach  trochę  soli, a na  środku biblię, roz- 
tw a rtą  przy  u stęp ie  o stw orzen iu  św iata.

58) F a łszy w a p rzy sięg a  spow oduje śm ierć jeszcze w tym  sam ym  
roku.

59) K lucz od sy n ag o g i k ładzie się um ierającem u pod  poduszkę, 
żeby m u ulżyć m ęki o sta tn ich  chwil.

60) P rzedziu raw ionego  naczyn ia n ie należy przechow yw ać w domu, 
bo g d y  m ysz przejdzie przez dziurę, k to ś  w dom u m usi um rzeć.

61) K to  w obliczu św iecącego księżyca w odę puszcza, staje  się 
lunatykiem .

62) „B liźniąt", t. j. dw óch zrosłych orzechów  nie w olno jeść 
(talm ud).

63) K to  sk rad n ie  jajo, skazanym  jest na  7 la t ubóstw a.
64) K aw ałek  „afikom an“ (tak  nazyw a się połow a jednego  z trzech  

p lacków  w ielkanocnych (m aca), nad  k tó rem i w dw óch p ie r­
wszych nocach św iąt w ielkanocnych odm aw ia się m o d litw y , 
ta  po łow a zw ana „afikom an“ spożyw aną je s t p rzed  m odlitw ą 
po jed ze n iu ), położony m iędzy groszam i, p rzynosi „m asa ł“ 
(pow odzenie, szczęście) ; b liźn ięta  (orzechy) oddaw ają tę  sam ą 
usługę.

65) K o b ie ty  nie pow inny  skosztow ać z k ie licha haw dali, bo in a ­
czej b ro d a  im w yrośnie.

66) K to  syp ia  na p ierzach  od ku r, będzie m iał ciężkie konanie.
67) Ś w ierzbi cię dłoń, będziesz p ieniądze liczył.
68) O puściw szy pomieszkanie;, n ie należy go przed  7-miu la ty  na 

now o zająć, wyje ;szy, g d y  się w niem  zostaw iło choć k o łek  
w ścianie.

69) P ien iąd ze  pochodzące z spadku, od złego człow ieka, w yg ran e  
na  lo tery i, w ogóle lek k o  zarobione n ie p rzynoszą szczęścia.

b) M e dycyna  Indowa.

1) S iedząc w ty le  jak ieg o  człow ieka, nie należy  an i jeść, ani 
śm iać się, gdyż tem  pozbaw ić go m ożna zdrow ia.

2) G dy panuje jak aś  choroba nagm inna, pisze się n a  b ram ach  
dom ów : T u  już p an o w ała  cholera, ty fus i t. p., a do tycząca 
choroba n ie będzie m iała  w stępu .
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3) M ożna także zaw iesić n a  drzw iach  zam kn ię ty  zam ek, a  klucz 
zarzucić. Z akreśla  się także śc ian y  dokoła w ęglem .

4) S ły sza łem  o pew nym  arendarzu , że podczas p an o w an ia  ch o ­
le ry  sporządził z liści „lu law iu“, (t. j. gałęzi palm ow ej, k tó ­
rej używ a się w św ięto  szałasów  do celów  ry tualnych), p le ­
cione obrączki, k tó re  n ak ład a ł w szystk im  m ieszkańcom  swej 
wsi, czem ich od choroby  obronił.

5) L iście różczki „hosza-na“ (t. j. nadobnej w iązanki g a łązek  
w ierzbow ych, k tó re  się p rzynosi do sy n ag o g i 7 dn ia  św ięta  
szałasów , a podczas śp iew an ia  psalm ów  hosianna o ław k i 
odbija), zm oczone w św ięconym  oleju lam pki po um arłym , 
p o m ag a n a  w iele dolegliw ości.

6) Ciężko chorym  p rzynoszą  s ta re  k o b ie ty  lek ars tw o  z „gau- 
e d n “ (raj), tj. chodzą n a  cm entarz, k ła d ą  chustę  na  g rób  ja ­
k ieg o ś pobożnego, a  później k ład ą  ją  p od  poduszkę chorego.

7) K o m u  „listek  u p a d ł“ (czuje d ław ien ie  w gard le), ten n iech  
trzy  razy  do kom ina dm uchnie.

8) M łodą pokrzyw ę, g o to w an ą  we m leku, n iech pije chory  na 
p łuca.

9) N a ból oczu p rzy k ład a  się do ócz g o tow ane b iałko.
10) N a czkaw kę dobra zim na w oda do picia.
11) G dy czujesz k łucie  w boku, kłuj nożem  lekko  zbolałe m iejsce.
12) N a bó l zębów, dobrze p a lić  ja k b y  cy g a ro  zwój p ap ieru  n a ­

pełn iony  m akiem , albo  zjeść jab łk o  p ieczone p rzy  ogniu  na 
k ońcu  „hosza-ny“.

!3) G dy się czuje łam an ie  w kościach  pacierzow ych , k ładzie  się 
na stó ł w alec z drzew a, na k tó ry m  chory  się w y tacza  trzy  
razy , leżąc n a  wznak.

14) N a szum w uszach dobrze trzym ać ucho n ad  parą, podno­
szącą się z w ody, w k tó re j go tow ano  trzciny , albo zagrzew a 
się w odę w bańce  od oleju i p a rę  puszcza się do ucha.

15) N a za trzy m an ie  m oczu należy  p ić  wodę, w k tó rej go tow ano  
owies, łu p in ę  z ja ja  i p ietruszkę.

16) G dy k o b ie ta  podczas puszczania w ody czuje pa len ie  w m a­
cicy, niech u rynu je  na  s ta rą  m io tłę i tę  porzuci daleko.

17) N a k ro sty  w k ąc ik ach  ust, dobrze posm arow ać śliną, k tó rą  
się rozciera ło  m iędzy dw om a g arn k am i, albo  pociera  się k ro ­
sty  w arkoczem  dziew czyny, albo obciera się u s ta  siedm  razy  
krańcem  koszuli.

18) O d łup ian iu  się sk ó ry  po d  paznokciam i m ożna zapobiedz, za ­
garn ia jąc  ko ń cam i palców  o trąbk i, sypane n a  ło p a tę  p rzed  
sadzeniem  chleba.
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16) C zerw onkę (rojz-rose) leczyła pew na moja znajom a, p r z y ­
k ład a ją c  do bolączki sk raw ek  tw ardego  pap ieru , na k tó ry  m 
n ap isa ła  b y ła  81 razy  słow a hebr. „rosa leah “ w 9 kolum nach  
po 9 razy.

17) M ożna „odpa lić“ czerw onkę w ten  sposób: obw ija się do­
tk n ię ty  członek  kaw ałk iem  np. płótna, a nad  zarażonem  m iej­
scem  spali się trochę  lnu.

x8) Ż eby zatam ow ać k rew  ciekącą z nosa, należy do k a rk u  p rzy ­
łożyć klucz.

19) N a ból serca, p rz y k ład a  się do pęp k a  półcenta .
20) W ole  (der K ropf) zan ika, g d y  „bechôr“ (p ierw orodny syn) 

obm acyw a je  g rubym  i m ałym  palcem .
21) B ladaczki dostaje się, g d y  się no g ą  podepce wesz.
22) C horem u na żó łtaczkę podaje się po tajem nie w jad le  lub n a­

poju wesz do spożycia, albo daje mu się pić z drobnego  n a ­
czynia u lanego  z w osku, k tó rego  dno stanow i dukat, albo 
zew iesza m u się n a  szyję czerw one przedm ioty , ja k  np. korale.

23) N a febrę w szyw a się do cz terech  rogów  to reb k i 7 ziarn  
g rochu, po dw a do trzech  rogów , a do czw artego  ty lk o  je ­
d en ; to reb k ę  tę  nosi się u szyi przez 9 dni, n astęp n ie  od­
cina się ją  n ad  p ły n ącą  wodą, k tó ra  razem  z to reb k ą  i febrę 
zabierze.

24) C hory na  febrę n iech pije mocz, zm ieszany z k w aśn ą  w odą.
25) P rze d  w schodem  słońca n iech chory  na  febrę położy p rzy  

b rzegu  rzeki centa, a ten  k tó ry  go podniesie, odziedziczy cho­
robę.

26) A lbo n iech  p lunie n a  cudzą k lam kę trzy  razy  ; w tenczas 
choroba się p rzen iesie  do tam teg o  domu.

27) N a febrę je s t tal .e dobrym  środkiem  ta b ak a  p ita  w wódce.
28) K w aśn e  jab łk o  pieczone i p o sy p an e  solą, jes t tak że  sk u te ­

cznym  środkiem  na febrę.
29) A lb o  chory  nim go  choroba zw yk ła  napadać, n iech odejdzie 

z dom u i napisze na  drzw iach : N. N. n ie m a w domu.
30) A lbo  n iech  świszczę n a  rosta jnych  d ro g ach  trzy  razy , a feb ra  

go opuści.
31) U  chorego  ną ty fus zjaw ia się pot, g d y  się go p rzy k ry je  

b rudnym  obrusem .
32) C zary  m iłosne : S palić  obręcz a  popiół posypać doko ła  u k o ­

chanej osoby, g d y  ta  stoi albo siedzi, a p o zy sk a  się jej w za­
jem ność.

33) Albo nosi się przez dziewięć dni kawałek cukru pod pachą, 
który się potem podaje ukochanej osobie w napoju, albo jadle.



— 56 —

34) N a pad aczk ę : P ó jść  pod obcą strzechę, albo  do obcej k o ­
m ory  i uk raść  tam że 3 słom ki, te  zgotow ać w „m ilczącej“ 
wodzie, a w odą obm yć chorego.

35) G dy choroba ta  po  raz p ierw szy  n apadn ie  człow ieka, należy  
g-о p rzy k ry ć , g'dy leży n a  ziemi, czarną chustką.

36) P odn ieść tarc icę  z podłogi, na  k tó rą  pad ł chory  ; tam  się 
znajduje w ęgiel, k tó ry  roztopiony  w wodzie i p odany  cho­
rem u, w yleczy go  stanow czo.

37) A lbo o k ręca się chorego naokoło  tak , żeby  nogi leżały na 
m iejscu g łow y  i odw rotn ie .

38) W cisn ąć  chorem u do zaciśniętej p ięści jak iś  p rzedm iot ze 
stali, n. p. nóż.

c) Pielęgnowanie dzieci.
1) Z dom u, w k tó ry m  je s t niem ow lę, n ie  należy  pożyczać żadnej 

rzec zy  po zachodzie słońca, inaczej pożyczający  zab ie ra  ze 
sobą spokój nocny dziecka.

2) D ziecku, n ie m ogącem u w nocy  sypiać, kładzie się pod  p o ­
duszkę nie w y p ran y  m otek  (lnu).

3) Na za trzym anie m oczu u dzieci, dobrze przy łożyć do członka 
d e lik a tn ą  w ew nętrzną b ło n ę  od cebuli.

4) C horem u dziecku k ładzie  się m odlitew nik  p od  poduszkę.
5) P rzec iw  konw ułsyom  u dzieci, w y w raca  się n ad  dziecięciem  

n ieck i i rzuca o nie g arn ek , aż się roztłucze.
6) A lbo, ująć dziecko za g ło w ę , i uderzyć k ilk ak ro tn ie  nóżkam i

0 odrzw ia.
7) P o  p rzebyciu  konw ulsy i, rzucić w szelką odzież dziecka do 

p łynącej wody, tam , gdzie rz ek a  na  dw a ram io n a  się ro z ­
dziela, m ów iąc p rzy tem  : m asz twoje, oddaj mi moje.

8) Jak o  środek  przeciw ko pow ro tow i choroby, służy n ieużyw any  
k luczyk, zaw ieszony na szyi dziecka.

9) N a bó l b rzucha u  dziecka, n iech  m a tk a  b ierze w odę do ust
1 w ysączy  do u st dziecka trzy  krople.

10) G dy  dziecko up ad a  n a  ziem ię, należy  po lać  w odę n a  ziem ię 
na  m iejsce, k tó re  dziecko dotknęło , a ból ustan ie .

11) G dy dziecko c ierp i n a  bezsenność, należy  uciąć  p u k ie l w ło ­
sów  od osoby, k tó ra  często do dom u przychodzi, w łosy  te 
obw inąć w szm atkę, i tę  w łożyć pod  g łow ę dziecka. (N ie­
k tó rzy  okadzają tem  dziecko).

12) G dy dziecko często p łacze, należy je  obić lekko  rózgą, a rózgę 
w rzucić n a  obcą furę, k tó ra  zab ierze płacz, albo  należy  rózgę 
w rzucić do p łynącej wody.



— 57 -

13) P ow ijaków  nie należy  w yw ieszać na  dworze, bo  przez to 
dziecko trac i sen.

14) W an n y , w k tórej dziecko się kąpie, nie należy używ ać do 
żadnej innej rzeczy, bo dziecko się nie będzie chow ało.

їб) G dy dziecko „obraca dzień na noc, i noc na dzień“, t. j. we 
dnie sypia, a w nocy płacze, należy je  „obrócić“, t. z. k łaść 
je  nóżkam i na m iejsce g łów ki i odw rotnie.

16) G dy położnicę odw iedza kob ieta , m ająca w łaśn ie miesiączkę, 
dziecko dostaje „koszulę“. Ś rodek  na to : włożyć do kąp ie li 
dziecka sp lam ioną koszulę, albo s taw ia  się pod  łóżko po ło ­
żnicy naczynie z dziegciem , a p ły n  obsypuje się jag łam i.

17) G dy się przychodzi do położnicy  w odw iedziny, nie w olno 
zaraz odejść, bo  by  zabrano ze sobą sen dziecka.

18) N a koklusz daje się  dziecku do picia k ilk a  k ro p e l wody, 
pozostałej na dnie konew ki, po w ylaniu  w szystkiej.

19) D ziecko m a zdrow y sen, g d y  mu się p o d k ład a  pod głow ę 
trz y  słom ki z leża m aciory (miejsce, gdzie karm i m łode p ro ­
sięta).

20) D ziecku, k tó re  nocą w łóżku mocz puszcza, dać do spożycia 
jajo  zgotow ane w w apnie gaszonem ,

21) W  domu, g-dzie są m ałe dzieci, nie należy zostaw ić łyżek  
w  próżnym  garnku .

22) Pow djaków nie spuścić na  ziemię, gdyż przez to pozbaw ia się 
dziecko spoczynku nocnego.

23) M atka, k tó ra  po długiej bezpłodności rodziła, albo u której 
poprzednio  k ilkoro  dzieci um arło , n ie  sp raw ia  now onarodzo­
nem u dziecku żadnej odzieży z now ego sukna, tylko prze­
szyw a z ubiorów  sta rszy ch  dzieci, k up ionych  od sąsiadek.

24) J e s t  zw yczaj „odprzedać“ now onarodzone dziecko, jeżeli u tej 
sam ej m atki dotychczas się n ie chow ały, akuszerce, albo in ­
nej osobie, mającej dzieci, za cenę k ilku  groszy.

25) Jeżeli po pierw szym  porodzie, m atk a  chce m ieć chłopca, n a ­
leży tzw. „łożysko" rzucić na  pożarcie psu, jeżeli dziew czynę, 
to  suce. (S ku teczny  ale bezbożny środek, tłum aczy ła mi s ta ra  
żydów ka, k tó rą  w ybadałem  o tę spraw ę, gdyż w edług  zw y­
czaju żydow skiego, nie wolno ta k  zbezczeszczać części c iała  
lu d zk ieg o ; ow szem  „łożysko“ należy s ta ran n ie  na okopisku 
zakopać).

26) K o b ie ty  bezpłodne, ilek roć k ąp ią  się w „m ikw eh“ (żyd. ryt. 
kąpiel), n iech się dziew ięć razy  zanurzą, a będą  m iały  dzieci.

27) A lbo, s ta ra ją  się też kąpać  razem  z p an n ą  m łodą, g d y  ta  przed  
nocą ślubną odbyw a p rzep isan ą  ry tu a łem  kąpiel.



— 58 —

28) N iek tó re  bezpłodne k o b ie ty  k ła d ą  sw e koszule, zbroczone 
k rw ią  m iesięczną, na  rozstajne drogi.

29) K o b ie ty  będące w ciąży, niech nie dm uchają n a  og ień  w piecu, bo 
dziecko b y  m iało k ró tk i oddech, a b y ło b y  w ystaw ione na koklusz.

30) G dy ciężarna k o b ie ta  s tąp a  na  rąb an em  drzew ie, dziecko do­
staje  rozp ła tanej w arg i.

31) G dy k o b ie ta  c iężarna się p rze lęk n ie  jak ieg o ś przedm iotu , 
dziecko dostaje na  ciele znam ię na tern miejscu, k tó reg o  m a­
tk a  w przerażen iu  się d o tknęła . Ś ro d ek  na  to : k o b ie ta  n iech 
za tk n ie  rękę za p as  i p rzy p a trzy  się spoko jn ie  przedm iotow i, 
k tó reg o  się p rzestraszy ła , albo n iech  w piątym , siódm ym  
i dziew iątym  m iesiącu zanurza się  po dziew ięć razy  w kąpieli.

32) In n y  środek  : k o b ie ta  w inna w dziew iątym  m iesiącu zachow ać 
ten  sam  obrządek  w strzem ięźliw ości, i b ra ć  tak ą  sam ą ilość 
ry tu a ln y ch  kąpieli, ja k  g d y b y  m iała m iesiączkę.

33) K to  ciężarnej kob iec ie  odm aw ia p rośby , teg o  sza ty  pożrą 
m yszy; żeby się p rzed  tem  uchron ić , należy  rzucić za od ­
chodzącą z odm ow ą k o b ie tą  c iężarną  ja k ą ś  rzecz, np. słomę, 
drzazgi, pap ier.

34) A le  przez to  w yrządza się dziecku  n iem ałą  s z k o d ę , gdyż 
będzie ono później m iało skłonność żuć ciąg le  ten  przedm iot, 
k tó ry  rzucono za m atką.

35) K o b ie ty , jak o też  niezam ężne p an n y , w zbraniają się ła tać  
odzież pożartą  przez m yszy, bo b y  później n ie m iały  m leka 
d osta tk iem  d la k arm ien ia  dzieci.

36) G dy k o b ie ta  dostaje bólów  porodu, roz tw iera  się w szystk ie 
w dom u znajdujące się zam ki, rozw ięzuje się w szystk ie  w ęzły, 
a g d y  są dziew częta, rozp la ta  im  się w arkocze.

37) K to  przychodzi do położnicy  w odw iedziny, m ów i: „Ile g o n t 
na  dachu, ty le  an io łów  sto i n a  w a rc ie“ (w  żydow skim  
tw orzy  to  rym ).

38) W  pokoju po łożn icy  zaw iesza się m iotłę i siek ierę  w ko­
m inie.

39) P o d  poduszkę po łożn icy  k ład z ie  się m o d litew n ik , płaszcz 
używ any przy  m odlitw ie, g łów kę czosnku, nóż najchętniej 
używ any  do obrzezania.

40) W staw szy  z łóżka m atka , c iąg le  nosi p rzy  sobie przez cz te ry  
tygodn ie  nóż.

41) Łóżko używ ane przez położnicę, m a przez cz te ry  ty g o d n ie  
pozostać niezaścielone.
W szystko  to  je s t dla ochrony  p rzed  „n ieczystym “, k tó ry  
czyha na  życie m atki i dziecięcia, a czasem  zjaw ia się w p o -
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staci czarnej ko tk i, żeby porw ać niem ow lę. P rzez pierw szy 
czas nie w olno dziecka zostaw ić sam ego, żeby go dyabli nie 
zam ienili. W ia ra  ta, w idocznie od S łow ian  przejęta, je s t b a r­
dzo niejasną i zatartą , gdyż Żydzi an i nie m ają w yobrażenia
0 istocie ow ych duchów  p oryw ających  niem ow lęta i p o d k ła­
dających  odm ieńców , ani też nie zna żydow skie lecznictw o 
ludow e żadnego śro d k a  do odzyskania porw anych  dzieci. 
P an u je  pojęcie, że „n ieczysty“ dziecko zadlaw ia. (Am ulety, 
k tó re  p rzep isu je  kabbalah , nape łn ione  form ułkam i kabba li- 
stycznem i, im ionam i aniołów  i dyabłów , lud pojm uje jako  
ry tu a ł, n ie m ając w s w e j  w ierze żadnej d lań  podstaw y. 
Om ijam  je  zupełnie).

42) G dy dziecko się przelęknie, chuchnąć mu trzy  razy  w twarz, 
sp luw aiąc co raz, albo spow odow ać dziecko na tychm iast do 
puszczania moczu, albo rozedrzeć dziecku koszulę z dołu do 
góry .

43) O dlew anie w osku lub ołow iu : G dy się dziecko przelęknie, 
staw ia m u się n a  g łow ę m iskę nape łn ioną  m ilczącą w odą ; 
do niej od lew a się trzy  razy  w osk lub  ołów ; pokaże się, 
coraz w doskonalszej form ie, przedm iot, k tó reg o  dziecko się 
u lęk ło ; następn ie  należy  w odę w ylać na rozsta jną  drogę, 
a p rzestrach  razem  z następstw am i zniknie.

44) O dlew anie jaj. Jajem  o k reśla  się doko ła  g łow y złęknionego 
trzy  ra zy ; później o tw iera  się je, w ylew a się b iałko  do m isy 
z m ilczącą wodą, s to jącą na  głow ie p rzestraszonego  ; p oka­
zuje się podob izna przedm iotu, k tó ry  sp raw ił przelęknienie. 
W szy stk o  na leży  później w ylać za płot.

45) N a u ro k : G aszenie w ęgli. G dy kogoś bez widocznej p rzy ­
czyny n ap ad a ją  m dłości, musi to być  z przyczyny uroku. 
B ierze  się szk lankę z w odą, w rzuca się do niej w ęgle w zięte 
ostrzem  noża z kuchni, licząc p rzy  tem  : raz, dw a itd. aż do 
dziew ięciu. N astępn ie  m ów i s ię : T ak  ja k  nad  Józefem  zły 
u ro k  n ie  m iał w ładzy, ta k  niech zły u ro k  nie m a w ładzy 
n ad  N. synem  (lub córką) N. D alej mówi się : J a k  te  oto 
w ęgle rozp ływ ają  się, tak  n iech  zły  u rok  ro zp ły n ie  się od 
N. sy n a  N. P o tem  rzuca się znow u żarżące w ęgle do szklanki
1 liczy się : nie jeden , nie dw a itd. aż do nie dziew ięć i po ­
w tarza  się w spom nianą form ułkę. N akoniec w rzuca się znow u 
dziew ięć w ęgli i liczy się w s te c z , n ie dziew ięć itd. aż do 
nie jed en  i znow u odm aw ia się p rzep isaną fo rm ułkę. N a za ­
kończenie w rzuca się trochę soli do szklanki na  końcu  noża 
i m ówi s ię : ta k  ja k  sól się rozp ływ a, ta k  n iech się u rok
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rozp łyn ie i t. d. F o rm u łk ę  trzeb a  za każdym  razem  trz y k ro ­
tn ie  pow tórzyć. T eraz  należy  zw ażyć, czy w ęgle sp ływ ają  
na  górę , czy sp ad a ją  na dó ł ; w pierw szym  w ypadku  u ro k  
zad ała  kobieta , w drugdm m ężczyzna. P o d aje  się później 
chorem u w odę ze szk lank i do picia  i zw ilża się n ią  jego 
ręce i skronie, a resztę roz lew a się na  w szystk ie  cz te ry  k ą ty  
pokoju ; szk lan k ę  należy  postaw ić u drzw i przew róconą dnem  
do góry .

46) A lbo, bierze się chustkę, sk ład a  się ją  w dziew ięć fa łdów  i liczy 
się od jed en  do dziew ięciu w yżw spom nianym  sposobem , od­
m aw ia się w spom nianą form ułkę, obw ija się n astęp n ie  sfał- 
dow aną chustkę  d o k o ła  pa lca  i rozpuszcza się fa łdy  jeden  
po drugim , licząc p rzy tem  : nie jed en  itd. Później k ładzie  się 
ch u stk ę  znow u we fałdy, licząc w stecz: n ie dziew ięć itd. 
R ozpuszczając fałdy, odm aw ia się trzy  razy : ta k  ja k  te  fa łdy  
rozchodzą się, ta k  i t. d.

4 7 ) K o g o  sp o tk a ł urok, ten  n iech  p lun ie trzy  razy  n a  końce 
palców  i m achnie trzy k ro tn ie  rę k ą  od tw arzy .

48) Ż eby się przekonać, czy m dłości pochodzą od uroku, rzuca się 
nóż ku  ziem i ; g d y  u tkw i, znak  to, że u ro k  m iał m iejsce.

49) S ta rsza  kob ieta , nie m ająca w ięcej m iesiączki, n iech pociera  
koszulą tw arz do tk n ię teg o  urokiem

50) G dy u ro k  sp o tk a ł położnicę, zb iera  się od k ażdego  z obe­
cnych  pęk  w łosów  i s trzęp ie z odzieży i okadza się tern chorą.

51) W  daw nych czasach  postaw iono  u w ezg łow ia położnicy  g łow ę 
kogu ta , g d y  now onarodzone by ło  chłopcem , k u ry  zaś, g d y  
by ło  dziew czyną, n a tk n ię tą  n a  p a ty k , d la och ro n y  przeciw  
urokow i.

52) Chcąc się ochron ić od uroku, k tó ry b y  m o g ła  zadać osoba 
w stępu jąca  w łaśn ie  do p o k o ju , należy  postaw ić n a  stole 
szk lan k ę  obróconą dnem  do góry .

53) N iek tó rzy  ro b ią  figę, m ów iąc p rzytem  cicho : N iech  ci oczy 
w ylezą.

54) C zerw ona n itk a  około  ręk i, czerw ona ta s iem k a  około szyi, 
są sku teczną ochroną na urok.

55) N a se rce  d o tk n ię teg o  m ocnym  u rok iem  rozetrzeć pająka.
56) M atk i obm yw ają m oczem  swe dzieci do tkn ię te  uzok iem ; n ie ­

k tó re  dają im także trochę  m oczu do ust.
57) Zw ilżyć u ry n ą  kraj koszuli i poc ierać  nim  tw arz  d o tkn ię tego  

urokiem .
58) D o tk n ię ty  urokiem , niech oblizuje k ra j koszuli swojej i zaraz 

w yplunie.
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D o d a t e k .
1) G dy  się czyjeś odpadk i obsypie żarzącym i w ęglam i i zarze­

w iem , do tycząca osoba dostanie trądu.
2) K to  rano  w idzi, jak  gw iazda znika (zachodzi), ten roku nie 

w yżyje.
3) W idząc na  w iosnę m łode g ąsk i po raz pierw szy, należy sobie 

zadzierzgnąć w ęzeł w „cy cy s“, inaczej dostaje się febry .
4) N ie należy  przebudow ać pieców , ch y b a  źe się zostaw ia otw ór 

w pow ale.
5) C horzy na  b ladaczkę, n iech  puszczą mocz na m archew .
6) K o ra le  bu rsz tynow e u szyi, są  środkiem  sku tecznym  na ból 

oczu.
7) N ie w olno nocą w ylew ać k ąp ieli niem ow lęcia, inaczej pozba­

w ia się je  snu.
8) P ie rw szą  koszu lkę szyje się dziew czynce przez 7 dni, żeby ją  

o k rasza ły  „siedm iokro tne p o w a b y “.
9) C hłopczyków  u b ie ra  się w koszulkę, g dy  m ają 5 tygodni, 

żeby w p ięc ioksiągu  b y li biegli, dziew czynki zaś w siódm ym  
ty g o d n iu  d la w spom nianego „siedm iokro tnego p o w ą b u “.

10) Nim się k ładzie  niem ow lę do kołyski, w rzucają do niej k a ­
w ałeczki p iern ika , k tó re  zw ołane dzieci rozchw ytają.

Ze zb ioru  a p o k ry fó w 1).
( Z  o k o l l o  2VTe«. O l l ï l C b ' Ü P l L i  i H e r c ł y ОЖОЛТЇГЕ»,

do druku podał

w  i  ®

L is t apokryficzny , niżej załączony, w tekście  rosyjskim  b y ł 
już d rukow any  w p racy  profesora  C harkow skiego uniw. M. F . 
Sum cow a p. t. : Oczerk istorii jużnorusskich  apohrificzeskich skazanij 
i piesień. Ch. Jaszczurzyńskij w ydając pow yższy list „popraw nie“- 
(w isp raw liennom  widie), p rzy ch y la  się do zdania prof. Sum ­
cowa, że należy  on do apokryfów^ „jużno-ruskich“. (K ijew . S tar. 
r. 1891 t. X X X V ). Is to tn ie  naw et „popraw m ość“ w ydan ia  k ijow ­
sk iego  nie zdo ła ła  zatrzeć w nim  ch a rak te ru  w łaściw ego — nie 
ru sk iego  w szakże, lecz polskiego. D o sta ł się on niezaw odnie 
w p rzek ładzie  rosy jsk im  do badaczy  apokryfów  ; w p rzek ładzie  n a ­

') Porówn. „ L u d “ I.I, str.  233.
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w et n ieza trac ił jed n ak  ch a rak te ru  po lsk iego . (Św ięcenie soboty, 
jako  dn ia  M atk i B oskiej, używ anie w p rzek ładzie  w yrazu  n  i e- 
w i e s t a  r r  n iew iasta , k tó reg o  tłum acz nie rozum iał w idocznie). 
T em at polsk i onego  listu, je s t pełn iejszy od p rzek ładu , a po lsk ie  
pochodzenie, ja k  się zdaje, jeszcze bardziej popiera.

O ry g in a ł teg o  listu , w takiej form ie i pisow ni, w jak iej k rą ­
żył, załączam  :

JE Z U S NAZARAŃSKI KRUL ŻYDOWSKI.

T en  lis t je s t znaleziony w ziem i B ry tańsk ie j, k tó ren  P a n  
Jezus p isa ł n a  górze T abor, p rzed  obrazem  św. M ichała  zna le­
ziony, co żaden człow iek niew iedział n a  czym  ten  lis t w isiał, 
a k tó ry b y  człow iek chc ia ł w iedzieć i p rzeczy tać, ten  sam  się 
otw orzył, a  b y ł zło tem i literam i.

Ja , Jezus C hrystus, przykazuję w am  y opow iadam  m ocą bu- 
stw a sw ego, abyśc ie  n iedzie lny  dzień święcili, ko rzen ia  w o g ro ­
dach w aszych nie kopali, bo ja  w am  dał dni sześć do ro b ó t w a­
szych, a  sobiem  siódm y pośw ięcił, ab y śc ie  się w ten  dzień m o­
dlili za dobrodzie jstw a odem nie wzięte, k tó rem  w am  dał, y  a b y ­
ście dziękow ali B ogu Ojcu D uchow i Św iętem u. B o g ac tw a  k tó rem  
wam  dał, abyśc ie  udziela li ubogim , a pow inniście  w ierzyć, iż Ja, 
Jezus C hrystus S yn  Boży, p isa łem  ten  list rę k ą  m oją w łasną, 
abyśc ie  się dobrze spraw ow ali, y  p rzykazu je  w am , bo jeśli teg o  
czynić n ie  będziecie, będę was k a ra ł  g łodem , ogniem , w ojną 
y w odam i uiezm iernem i ja k  się n ieu p am iętac ie , po tem  w as b a r ­
dzo m oim  niezm iernem  k aran iem  k a rać  b ęd ę  y  dopuszczę n a  w as 
p an a  na  pana, k ró la  p rzeciw ko  kró low i, a  będzie m iędzy w am i 
w ielk ie k rw i rozlan ie y  w  nędzy dokończycie żyw ot swój, dla 
tego , abyśc ie  poznali gn iew  mój w ed ług  sp raw ied liw ości. B ędę 
w as k a ra ł  b łyskaw icą , zby tn ie  g rad em  y grzm otem  za g rzechy  
w asze, abyśc ie  się upokorzyli, napom inam  w as z ła sk i mojej, 
abyśc ie  się upam iętali, dni św ęte św ięcili k tó re  są od kościo ła  
postanow ione, też w iedzieli od złych uczynków  w y strzeg ać  się, bo 
jeśli źle czynić będziecie, zło śm iercią  pom rzecie, y  odw rucę o b li­
cze moje od was, przypuszczę na  w as p tak i czarne, z k tó ry ch  
złe pow ietrze znosić będziecie, co  ̂ po pow ietrzu  la tać  będą. Iż 
J a  Jezus C hrystus p rzykazu je wam, abyśc ie  w sobotę od n ieszpo­
rów  n ierob ili an i żadnej ro b o ty  niew ażyli się rob ić  d la uczciw ości 
M atk i mojej P rzenajśw iętszej, bo  g d y b y  się M atk a  m oja za w am i 
n ieprzyczyn iła , daw no byście  poginęli.

W  dzień  św ięty , ta k  s ta ry  jak o  y  m łody, do kościo ła  y  p rz y ­
b y tk u  m ojego, aby  szedł y  w nim  g rzechy  swoje rozpam iętyw ał,
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k tó rem i się m ajesta t mój obraził y m nie sam ego stw órcę sw ego 
ab y  k ażd y  w yznał uczynek  swój n a  siebie sam ego co uczynił, 
a p rosić  pokorn ie , abym  wam z n ich w ybaczy ł y  odpuścił z łaski 
mojej ; nie p rzysięgajcie  n a  im ię moje i łask i, k tóręm im  was 
stw orzył na  w yobrażen ie moje y  odkupiłem  krw ią swoją p rzenaj­
św iętszą, jeden  d rug iego  nauczajcie, fa łszyw ego  św iadectw a w y ­
strzegajc ie  się czynić, O jca i M atkę tcząc y  b liźnich także  w mi­
łości m iejcie y  k ap łanów  sw oich w uczciw ości, i ubog ich  nie 
w zgardzajcie, zby tn ich  b o g ać tw  nie pragn ijc ie , a  ja  w am  za to 
daruję żyw ot w ieczny , y  p rzykazu je w am  moco sw oją B oską, 
ab y śc ie  w ierzyli, iż J a  Jezus C hrystus S y n  B oga  żyw ego przez 
trzech  Serafinów  pisałem  ten  list, ręk ą  sw oją w łasną i k to b y  nie 
m iał w ierzyć wT ony, będzie p rzek lę ty , p o tęp iony  ogniem  p ie ­
k ie lnym  k a ra n y  będzie, a n ao sta tek  przykazuje wam, k tó ry b y  
k o lw iek  m iał ten  list, aby  go  daw ał do p rzeczy tan ia  y p rzep i­
san ia , toć choćby m iał ta k  w iele g rzechów  ja k  gw iazd na niebie 
y p iask u  w morzu, ted y  m u odpuszczone będą, a k tó  nieoznajm i 
an i pokarze  tego  listu, tak i p rzek lę ty  y  od k ró lestw a N iebieskiego 
odw rucony  będzie y  p rzy idzia  w iecznie p o tęp ien ie  na n iego , p rzy ­
kazuje w am  pod  w iecznem  za tracen iem  zachow yw ać się, a lb o ­
wiem  k tó rey  tego  czynić nie będzie, w ielką  m ęką, nagło  śm iercią 
pom rzecie, a k tó ry b y  człow iek ten  list m iał w dom u swoim, ta ­
kow y łaskę u m nie y  pom norzenie, u ludzi przyjaźń, grom y, p io ­
runy , żadne złe szkodzić mu nie m ogą y  bez spow iedzi y  ciała  mego, 
k tó ry  z teg o  św ia ta  zejdzie, do żyw ota  w iecznego dusza jego  
przyidzie, o k tó ry m  sam  będ ę  w iedzia ł i patrzy ł. Te słow a św ięte 
na  ten  św iat zesłane Leonow i papierzow i dane, L eon  pom ieniony 
pap ierz  dał ten  lis t b ra tu  sw em u n a  przeciw ko nieprzyjaciołom , 
ten  list tak o w y  mój, k to  go czy ta  albo słucha sto dni odpustu  
ma, a żadna mu zła fo rtu n a  szkodzić niebędzie, a k tó rab y  b ia ło ­
g ło w a  b rzem ienna ten  lis t p rzy  sobie m iała  pod czas porodzenia, 
będzie le tko  rodziła a to  dziecie będzie szczęśliwe, a będzie 
w  w ielkiej łasce  u  ludzi y  P a n a  B oga, a k tó ry b y  człow iek te 
słow a św ięte m iał, albo p rzeczy ta ł, albo p rzep isa ł, będzie m iło ­
w ał w szystkich  y  n iep rzy jació ł p rzezw ycięży ta k  dusznych jako  
y  cielesnych, po tém  p rzeczy tan iu  tego  listu  zm ów pocierzy  trzy  
na  p am ią tk ę  św iętego  krzyża, na  k tórym  syn  mój zawisł, ręk ą  
w łasn ą  B oską  ten  lis t p isany  przez trzech  Serafinów  n a  ziemie 
zesłany , u kogo  sie w dom u ten  list znajduje, żadnego nieszczę­
ścia  się nie boi. A m en.
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Z p u s z c z y  k u r p i o w s k i e j .
Podaje

Ä -

(P ieśni w e s e ln e  ze w si O bierw i, p a ra f. O s tro łę c k a  i z okolicy M yszyńca).

G dy parobczak , lub 'częściej jego  rodzice u p a trzą  jak ą  dziew ­
czynę dla n iego  za żonę, w ów czas w sobotę udadzą się do rodzi­
ców młodej raj (sw at) z parobczak iem , b y  p rosić  ich  o ręk ę  owej 
dziew czyny. W szed łszy  do izby i pochw aliw szy  P a n a  B o g a  słow y 
N iech  będzie pochw alony  Jezus C hrystus ! raj zaczyna rozm ow ę 
następ u jącą  *) :

„Jak  się m acie W a le n ty ?  Co tam  u was .słychać?
— J a k  to  u nas s ły ch ać ! zdrow im , chw alić P a n a  B oga. Cóz 

tam  w as tu  sprow adziło , mój F ran c isk u  ?
Ja  w ám  zaraz to  poziem , ze ja  tu  przy jechałem  do was, 

bo mi naraili, ze tu  u was d o stan ie  prządki.
— K ied y  jesce  sw ojego nie poprzędły .
T oć moze nám  jednej i udzielicie, n ie ziem, k tó rej — chyba 

A ntosi ?
— N o! to A ntosiu  pojadzies? C hyba nie, A n tosia  odpow iada.
No, mój W a len ty , teraz  wám  p raw dę poziem , ze ja p rzy je­

chałem  z Jan k iem  D oreńsk im  do wasej A n to si w zaręcyny, су 
pozw olicie jem  sie ozienieć?

W a le ty  odpow iada : ja k  ona sobie zechce.
F ran c iszek  raj : m oja A n tosiu ! pow iedz nám .
— Já  tam  nie ziem ; jeżeli ociec i m a tk a  zechcą, to jâ  jeg o  

chcę, mój W alen ty .
T o  juz się m łodzi chcą. T o te raz  się u k lo ń ta  ojcu i m atce.
W y ch o d z i A n to sia  i Jan e k  i ca łu ją  ojca i m atkę i ra ja  F ra n ­

ciszka, a raj p o w iad a : T eraz sy k u jta  sie do kościoła, bo to juz 
w iecór, cas z zapow iedziam i.

R aj p y ta  się ojców p an n y  m łodej : trzeb a  i p iw a?
— No, to  tam  i p rzyw ieśta , ojce m łodej odpow iedzie li“.
P ow róciw szy  od zapow iedzi, zapraszają sąsiadów  i znajom ych

n a  zaręczyny. S ta rzy  jedzą  i piją, a p a ro b cy  i dziew częta tańczą, 
śp iew ając rozm aite  pieśni.

Z n iedzieli na  pon iedzia łek  w ieczorem  p an n a  m łoda zaprasza 
kaw alerów  i panny  n a  m uzykę C ałą noc tańczą, jedzą i p iją aż 
do rana. R an o  p an n a  m łoda idzie po wsi i zaprasza  gosp o d arzy

*) Spisana przez wieśniaka we wsi Obierwi.
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i gospodynie, k tó rych , g d y  się zbiorą, częstuje piw em  i ch leb em  
razow ym .

G dy już czas do ślubu wyjeżdżać, zaśp iew ają *) :

Oj! wyrządzaj sie nadobna Antosiu, rozmyślej s ie !
—  A juści j a  sie, a  juści j a  sie rozmyślcłum,
Ojca matule, ojca matule opuściełam.

G dy m ają w siadać na  wóz, śp iew ają :

Przeproś  A ntosiu  ta tu lka  sw ego; (bis)
T a tu lek  kochany stoji sfrasowany,
Ze dziewcyna idzie między obce ludzie,
J a k  owiecka n ika  (jaka)  zbłąkana.
P rzeproś  córecko matu le  swoje ! (bis)
M atu la  s troskana  stoji sfrasowana,
Ze córecka idzie miedzy obce ludzie,
J a k  owiecka zbłąkana.
P rzeproś  siostrzycko braciska swojego ! (bis)
B rac isek  s troskany  stoji sfrasowany itd.

W ten czas raj zaw oła p an n ę  m łodą i p an a  m łodego, chw y­
ciw szy ich za ręk ę  i trzym ając w yw ołuje z kolei ca łą  fam ilię 
jako to  : ojca, m atkę, b rac i i siostry. P a n  . m łody i pan i m łoda 
p rzep rasza ją  ich, a ojciec i m atk a  udzielają parze  m łodej b ło g o ­
sław ieństw a rodzicielskiego. N astępn ie  raj w sadza pan n ę  m łodą 
n a  furę i odjeżdżają do ślubu.

G dy po ślubie z kościo ła  jadą, śp iew ają :

W ysła  z kościołecka, juz  nie panienecka,
Świeci sie, nici sie na  głozie siatecka.
—  Jakem  była młoda, zienam ro zy  ksia tek ,
A teraz do soli chustka albo płatek .
Oj ! kiedy j á  była młodo panienecko,
Zidzieli  mie chłopcy mało skałecko,
A teraz nie zidzo (widzą) syrokami drzwiami,
Spojrzę na  młodego, za’eje sie łzami,

Myślałaś dziewcyno, ze to bendo żarty,
Świece sie świeciły, ksiondz rozłozył k a r ty  ;
Myślałaś dziewcyno, ze to żarty  były,
Świece zaświaciały, worgany zagrały.
Myślałaś dziewcyno, com ci sie zalecał,
Kupsiłem ci psiwka —  kaw alerski zwycáj.
—  Myślałeś Ja s ieńk u ,  zem ci je  wypsiła,
Stoji na  stoliku, bom je  postawiła.

' )  Zapisane  w Myszyńcu.
5
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G dy p rzy jadą z k o śc io ła  do domu, d ruhny  i drużbow ie za­
śp iew ają  :

W  kościele bylim, dobrze sie sprawilim,
Ja s iu la  z Antosio juz  my ożenili, (bis).

Do ob iadu  s ta rszy  d rużba zasadza g o sp o d arzy  i g ospodyn ie  
za dw a sto ły , a d ru h n y  za trzeci, m łodszy im usługuje, podając 
ta lerze  z jad łem  i odbierając próżne. P o d  kon iec  ob iadu  d ru h n y  
zaśp iew ają :

Dziękujemy Panu  Bogu, dziękujem i tobie w as iec i1),
Z panem gospodarzem, z panio gospodynie  za ten obiad za dobry.
Dali nám dość grochu, a to wszystko cukrowy, do obiadu gotowy. 
Dziękujemy P a n u  Bogu, dziękujem i tobie wasieci itd.
Podawali nám dość kapusty, a to wszystko kra jana , do obiadu zrządzona. 
Dziękujemy P an u  Bogu i t. d.
Podali dość kartofli, a  to wszystko z rusolem, do obiadu zrządzonym. 
Dziękujemy Panu Bogu i t. d.
Dali nám dość mięsa, a  to wszystko piecone, do obiadu zrządzone 
D ziękujemy P a n a  Bogu i t. d.
Podali nám dość kasy, a to wszystko jaglana, do obiadu p rzybrana .  
D ziękujemy P a n u  Bogu i t. d.

P ó  obiedzie m łodsi odejdą z m uzyką do innej cha łupy  i tam  
tań czą  aż g d y  czas nadejdzie oczepin. W ten czas  p an i m łoda za ­
p ro si g o sp o d y n ie  i da im piw a. G ospodynie s iadają  za stoł, b io rąc  
p an ią  m łodę pom iędzy siebie. D ru h n y  zasiad łszy  rów nież naokoło  
teg o  stołu, śp iew ają :

Juz  za stoły zasiadajo  2),
0  mym ziánku rede  majo ;
Redzo redzo, co z nim zrobić,
Z iánek  zdjąć, cepek włożyć.
Redzo redzo gospodynie,
Mój ziánusek m arn ie  zginie.
Redzo redzo, gospodarze,
Mój z iánusek  w duze słazie.
1 wy druhny mówcie za mno,
Mozę jesce  bede panno.

K u ln i  z iánusek po stole,
Do pani m atk i w sokole,
Po stoliku bukowym, po obrusie cynowym.
P an i  go m a tk a  nie przyjmá,
Bo w nim nadzieji nic nie má.
Z iánku  mój ziánusku, coś mi tak  załośliwy ? !

l ) Ze wsi Obierwi. —  2) Myszyniec.
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Kulni z iánusek po stole,
Do pana  ojca w sokole,
Po  stoliku bukowym, po obrusie cynowym.
A ta tu lek  go nie przyjmá,
Bo w nim nadzieji  nic nie má.
Ziánku mój ziánusku, coś mi tak  załośliwy ? !
Kulni z iánusek po stole,
Do pana  młodego w stodole.
A pan młody go przyjmá,
B o w nim nadzieje wszystkie má.
Ziánku mój ziánusku, coś mi tak  weseluchny.

P o tem  zdejm ują jej w ianek  z g łow y i zaśpiew ają :

Mój z iánusku lawendowy,
Nie wracaj sie z mojej głowy.
I  spadł i spadł, pokrusuł sie,
Ja s ienecek  pociesuł sie.

N astępn ie  w ezm ą talerz, staw iają  go n a  stole, a na  nim  p o ­
łożą czepiec z w iankiem  i zaczyna się sprzedaż w ianka . G ospo­
dynie kupcom  z różnych  krajów  podają  cenę np. stu  rub li i okseft 
wina,- a  po d ługim  ta rg u  sprzedają go za dw a oksefty  p iw a. 
M uzyka zagra, a k u p cy  w ołają  : „Panow ie młodzi, kom u się godzi 
i chw yciw szy rękam i za czepiec z w iankiem , tańczą  i skaczą, 
b rząk ając  w talerz, aż się stłucze. W ów czas k u p cy  odprzedają go 
ty m  sam ym  gospodyniom , k tó re  śp iew ają :

Ola, ala, ola, a la  ‘) !
A  zidzisze s ta rsa  d r u h n o ,
Go mnie dzisiáj, tobie j u t r o ;
Dajze, dajze, nie załujze,
Choć rub e lk a  ofiaruj ze.
A zidzisze młodsa druhno itd.
A zidzisze s tarsy  drużba,
J a k a  twoja służba;
Dajze, dajze, nie załujze,
Choć trzy  ruble ofiarujze.
A  zidzisze młodsy drużba,
Dzisiáj twoja służba;
Dajze, dajze, nie  załujze,
Choć pięć rubli ofiarujze.
Nám sio wszystkim ta k  zidzi,
Młodsy drużba  starsego zawstydzi.
A zidzisze s ta rsy  bracie,
J a k  dziś twoi siostrze, płace ;

‘) Obierwia.
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Dajze, dajze, nie zalujze,
Choć pięć rub li  ofiarujze.
Trzeba  j i  na sitko,
Trzeba  j i  na wszistko;
D ajze, dajze, nie  zalujze,
Choć pięć rubli ofiarujze.
A zidzita wy stryjowie,
Co j á  mám dziś na swej głowie; 
Dajta, dajta ,  n ie załujta,
Choć po dziesięć rubli ofiarujta. 
A zidzita wy przyjaciele,
J a k a  mi sie d roga ściele;
D ajta ,  dajta, nie załujta ,
Choć po pięć rub l i  ofiarujta.
A zidzita gospodarze,
Zaw ala lis ta  na łazie ;
D ajta ,  dajta, nie za łu j ta ,
Choć po rublu ofiarujta.
A zidzita gospodynie,
Trzeba  noza, trzeba  skrzynie ; 
Dajta, da jta ,  nie  załujta ,
Choć po złotówce ofiarujta itd.

Leluja, leluja, prześlicnego G-rzela ^
Nie będziecie zidzieć mojego wesela (bis),
Bo moje wesele za Krakowem będzie.
Na mojem weselu siedmi królów będzie (bis), 
Będo tam krolozie i oficerozie,
Będo popraziali  z iánuska na głozie.
Co to za dziewcyna, co j i  k ró le  słuzo,
O na má ziánusek przekładany rozo.
Zeby to tak  Bóg dał  i j á  takby chciała, 
Zeby tak  z ziánuskiem zaraz umierała ,
Ociec by żałował, m atka  by p łakała ,
Chłopcy by mie nieśli, kapela  by grała.

O ! siano siano, tyło go kopa,
Dajze mi Boże dobrego chłopa,
Zeby mie bijál,  gorzałk i nie piját,
W karcm ie  nie siádál, z janso  nie gadál.

A  n a  jez ierze  kosycek plywá,
A nas paneček  do nas p rzybyw á ;
A na tem niebzie gziozdka jaśnieje ,  
A nas paneček do nas sie śmieje.

ł )  Następne pieśni weselne spisałem w Myszyńcu.
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N ie 'ch c ie l iśc ie  mamulu posłuchać muzyki,
J a k  zagrali pod okankiem jako sławziki ;
A te ra  mnie jes t  nie mniło,
Nie trzeb a  mnie zanić było,
Mamulo moja!
Cegoześ mie mamuleńko za mąz wydała, 
Kiedy j á  sie w gospodarście nie rozpoznała  ; 
Ni j á  uprząść, ni j á  usyć,
D o p ie ro  mie trzeba  ucyć,
Mamulo moja !

Znáj mamulu, znáj, komu corke dáj ;
Nie dajze j i  za ladajakiegoś, ji urody zál.
Bo j i  u roda  ja k  bystra  woda,
P raw e licki j i  sie zrnmieniło ja k  polna róża. 
Bo polna róża raz do rok u  kście,
Cianzko temu sercowi, kto kogo nie chce.

G raju  grácyki ,  skoco koniki,
W yrządzaj sie nadobno dziewcyno, rozmyślej sie.
A ona stała, ro zpo z iedz ia ła : o j !  nie,
Bo j á  u swoji mamuli zostane sie.
Rodzice, moje rodzice, co mie ta k  młodo zanieie ?
Gy wám j á  nie posłusna była, су wám w cem przewinęła ?

Z ie lona  ru tka ,  ja łoziec,
Lepsy kawaler ja k  wdoziec, 
Bo wdoziec będzie wymawiál: 
L epso  j á  pierso zonke m iát;
I dzieci bando płakały,
B o d a j  macochy nie znały.

Jas io  konie poił, K asia  wode brała,
Ja ś  sobzie  zaśpiewał. Kasia zapłakała.
Nie p łac  K as io  nie płac, bendzies ty  ci moja, 
P rzyw io zę  jab łusko  z tureckiego pola. 
Przyzioze, przyzioze i rozkra je  na krzyz, 
Podobno dziewcyno krzywo na mie patrzys.

Posła  do sadańku, rozsypała  wiśnie,
Gdzie mi sie podziały me panieńskie myśli. 
Posła  do sadańku, rozsypala  karty ,
Gdzie mi sie podziały me panieńskie żarty .  
Przyśli chłopcy przyśli, wszystkie panny wziani, 
A mie s iero teńke  ostazili sami.
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Piosnka o żołnierzu.

W yrządza ła  s iostra  b ra ta  (bis)
Na wojenke na trzy l a t a ;  (bis) 
J a k  sie młodsa doziedziała, 
K on ika  mu osiodłała,
Konika mu osiodłała.
Ja d z i  Jas ianku  na wojenke, (bis) 
Nabierz siostrze na  sukienke,
N a  sukienke cerwonego,
N a far tusek  jadwabnego.
Wy żołnierze, zołnierzyska 
Nie zidzieliście braciska. (bis) 
Zidzielim go na  Podolu, (bis) 
Głowa jego na kamianiu,
K ónik  jego  wedle niego,
K opie nozką, żałuje go.
Kiedy j á  miał swego pana,
Z yrá l  j â  gołe ziarna,
T eraz  nie mám z ia rnka  słomy, 
O bjedzą mie k ruk i ,  wrony.

„Fry c ó w k a“.
Zwyczaj, o k tó ry m  tu ta j chcę pow iedzieć słów  k ilka , b y ł d a ­

wniej, jak  mi w P u żn ik ach  opow iadano, bardzo  rozpow szechn iony ; 
z czasem  coraz bardziej zaciera ł się, aż w reszcie ca łk iem  zag iną ł. 
Od dw óch la t n iem a go  już w sam ych  P użn ikach , gdzie najdłużej 
jeszcze b y ł się przechow ał. B y ć  może, że w in n y ch  okolicach 
znajduje się jeszcze, a w tedy  tem  łatw iej będzie m ożna o nim  ze­
b rać  jak ieś  w iadom ości, bardziej szczegółow e.

C hłopak, m ając szesnaście — siedem naście lat, zaczyna już 
kosić. K o szen ie  je s t dosyć ciężką p ra cą  dla początku jącego  ; do 
niego trz e b a  siły  i zręczności. To też m łody tak i dopiero  w y ra­
b ia jący  się kosiarz, zw y k ł chodzić z kosą  w yłącznie n a  swoją 
niw ę, gdzie m ógł kosić, ja k  długo chciał, w ypocząć k ied y  chciał. 
N a cudzą niw ę u d aw ał się dopiero po dłuższej p ra k ty c e  i to ty lko  
na  tak ą , gdzie nie b y ło  w iększej liczby kosiarzy . P o  dwu- lub
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trzy le tn iej p ra k ty c e  (trzeba rozum ieć tu  „ la to “, nie ro k ), m ógł 
już kosić z „w yzw olonym i k osiarzam i“. M usiał się jed n ak  w pierw  
sam  „w yzw olić“, a w yzw olenie tak ie , zw ane „fryców ką“, odbyw ało  
się w następujący  sposób.

„ F ry c “ w yszedłszy p ierw szy  raz kosić, m usiał s taw ać na 
czele kosiarzy  i cały dzień ta k  kosić, uw ażając, żeby go k tó ry  
ze starszych  nie w yprzedził. K ied y  dał się w yprzedzić, b y ł uw a­
żany za lichego  kosiarza, co zresztą n ieraz  się trafiało  ; k ied y  nie 
d ał się w yprzedzić, b y ł uw ażany  za dobrego kosiarza i m ógł być  
pew nym , że wszędzie b ęd ą  go b rać  do ro b o ty . K ied y  zbliżało się 
południe, s ta ra li  się kosiarze „fryca okosić“, t. j. kosząc, zam ­
k n ąć  go  w około. G dy to nastąp iło , kosiarże rzucali kosy  i b ieg li 
do fryca. P ochw yciw szy  go, położyli na  ziemię, a każdy, k tó ry  
m ógł, uw ażał za swój obow iązek uderzyć fry ca  raz kuszką. P o ­
niew aż ku szk a  b y ła  zawsze p rzy  o tw orze m okra , to też zosta­
w ia ła  n a  frycu  po sobie ślady  ok rąg łe , zw ane „p ieczęciam i“. 
K ied y  fryc w y rw ał się, w tedy  zasiadano do posiłku . P o  nim  k o ­
szono do w ieczora. W ieczo rem  odb iera li kosiarze  u  fry ca  kosę 
a  o toczyw szy g o , udaw ali się w szyscy do karczm y, gdzie fryc, s to ­
sow nie do zam ożności, m usiał s taw iać garn iec , dwa, trzy  kosia­
rzom  wódki. P o  w ypiciu  w ódki w yłaz ili trzej lub  czterej kosiarze , 
k tó rzy  m ieli s ilny  głos, n a  dach karczm y, i s tam tąd  obw ieszczali 
całej w si o przyjęciu  fryca w swoje g ro n o . P osług iw ano  się przy- 
tem  sta le  używ aną form ułką, k tó ra  b rzm i ta k :  A  schoććy śy, 
schoććy, panow jy  kosaży, coś w am  pow im  now ego ; znajdujy śy  
m jyndzy nam i słauny  kosaż, N. N. (np. M aćko P szyb łuk iyw icz) 
d o s ta ł p iy ń ć  kuszyk  (trzy, cztery, rozm aicie) n a  ca łą  d .  . .  !

P rz y  cichej, letniej nocy, sław a now ego ko sarza  rozchodziła  
się daleko, a  echo jej odbijało się jeszcze długo w pob lisk ich  g ó ­
rach  i lasach . Nowo upieczony k osiarz  ze sw oim i starszym i k o ­
leg am i u d aw ał się po tak iej operacyi na  spoczynek  i zapew ne 
śnił o niej:..

F ry có w k a  o d b y w ała  się zw yczajnie n a  posiad łościach  d w or­
skich  lub  księżych, bo  tam  na w iększym  obszarze zb iera ła  się 
w iększa liczba kosiarzy . C iekaw em  b y ło b y  w yśledzić, czy f ry ­
ców ka nie je s t jak ąś, pozostałością pańszczyzny, za k to rej m usieli 
pańczyźn iacy  p rzy  każdej sposobności pew ną ilość w ódki k u p o ­
w ać ; przym us ten  móg'ł rozciągać się na  frycow kę.

W łodzim ierz Hnatiulc.
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K O L Ę D A
śpiewana w Szebniach (pow. Jasielski) w  dzień Nowego Roku 

po domach przez szczodraków czyli kolędników.

T rzep io teck a  trzep io ta ła ,
P a n i g o sp o d y n i spać nie dała.
G ospodyni rano  w stała ,
Sw oje pokoje um ia ta ła ,
Sw oje pokoje um ia ta ła .
S podziew ała się w ielk ich  gości,
P a n a  Jezusa z w ysokości.
T rzep io teck a  trzepio ta ła ,
P an i gospodyni spać  nie dała.
W sta j g-ospodyni, wstaj nieboże,
Bo w tw oim  dw orze w szystko dobrze.
K ro w y  ci się pocieliły ,
S am ych  byczosków  pom nożyły .
A  te  byczoski,
Złote grzyw ioski,
A  k tóż  ich to dał ?
S y n  to  B oski.
T rzep io teck a  trzep io ta ła ,
P a n u  gospodarzu  spać nie dała.
W sta j gospodarzu , wstaj nieboże,
B o w tw oim  dworze 
W szy stk o  dobrze.
K lac e  ci sie pożrebiły ,
S am ych  żrybczosków  pom nożyły .
A  te  żrybczoski,
Z łote grzyw ioski,
A  któż ich  to dał?
S y n  to  B oski.
P a ro b e ck i p rędko  w staj eie,
B o w pole orać pojedziecie,
I  z ło tą  b ry łę  w yorzecie,
I  z ło ty  k ie lich  ulejecie,
A  do kościo ła  zaniesiecie.
A  w tym  kielichu  k to  będzie b y w ał ?
T am  sam  P a n  Jezus będzie odpoczyw ał.

K s W ładysław  Sarna.



— 73 -

Pieśni rekruckie.
Co roku  odchodzi k ilk u  nowo odebranych  rek ru tó w  do w oj­

sk a  z każdej wsi; dzieje się to w pierw szych  dn iach  października. 
Z daw ałoby się, że to tak a  zw yczajna rzecz, iż nie w arto  na n ią zw ra­
cać uw agi. T ym czasem  tak  nie jest. D zień odejścia  do w ojska 
stanow i u  rek ru tów  now y p ery o d  życia, n ie może w ięc b y ć  bez 
w pływ u na ca łą  w ieś; d latego  trzeb a  w iększą nań  zw rócić uw agę.

Już na  trzy  dni p rzed  odejściem  rek ru c i nic n ie  ro b ią : śpią, 
chodzą po k rew nych , sąsiadach , rozpraw ia ją  o s tra szn e j, nieznanej 
przyszłości, słuchają chętnie rozm aitych  k łam stw  i p rzechw ałek  
w ysłużonych żołnierzy i t. d. W  sam ą w ilią odejścia w ynajm ują 
m uzykan tów  i tań czą  ca łą  noc, ażeby  się na długo w y tańczyć. 
N ie obejdzie się p rzy tem  bez napojów  g o rący ch , k tó rym i się ra ­
czą dotąd, dokąd  nie s tra c ą  n a  p ó ł p rzy tom ności i n ie  zapom ną 
o w szystk iem . Czasem w ydarzy  się i bó jka.

R an o  n iew yspan i, zm ęczeni zb iera ją  się  w podróż. U braw szy 
n a  siebie jak  najlichszą odzież — dobrej szkoda, bo może jak iś 
d obry  k o leg a  pożyczyć sobie bez w iadom ości w łaścic iela  — p rz y ­
go tow aw szy  do podróży  co po trzeba, idą  do k rew nych , do są ­
siadów , do p rzy jació ł i żegnają się z nim i. Ł zy  leją się obficie, 
osobliw ie u kobiet, ale i n iejedno m ęsk ie  oblicze zm oczy się 
niemi... N ajprzykrzejsze rozstan ie  się z rodzicam i, osobliw ie z m a ­
tk ą  i ze siostram i. Ile to  p łaczu! Ile  n arzek ań  ! P o  pożegnan iu  
schodzą się rek ru c i w um ów ionem  m iejscu, najczęściej koło  k a r ­
czm y, gdzie na  n ich  już czekają m uzykanci i podw ody. Za r e ­
k ru tam i zb ierają  się wszyscy, k to  ty lko  m a z nim i jak ą  s ty czn o ść ; 
rodzice odprow adzają synów , dziew częta kochanków , dzieci p ra ­
g n ą  być koniecznie także przy  n iezw ykłe j uroczystości... N a  
d any  znak  ruszają podw ody, za n im i m uzykanci, dalej rek ruci, 
w reszcie im  przychyln i. Im  w iększa w ieś, tem  w iększy p ochód . 
M uzykanci g ra ją , rek ru ci śpiew ają, chociaż n ieraz  w śród  śpiew u 
ten  lub ów p łaczem  w ybuchnie , k o b ie ty  p łaczą. P ochód  udaje 
się tak  aż na g ran icę  w si; tam  zatrzym uje się na ch w ilę ; n astę ­
puje jeszcze raz pożegnanie, jeszcze rzew niejsze. W reszc ie  rek ru c i 
w siadają na wozy i oddalają się zw olna z ża łośną p ieśn ią  n a  
ustach. P ozosta li d ługo  jeszcze p a trzą  za nimi, aż wreszcie zn ikną 
im  z oczu. W te d y  w racają pozw ieszaw szy g ło w y ; m uzykanci już 
n ie grają...

M nie udało  się zap isać dw ie p ieśn i, k tó re  b y w ają  śp iew an e  
p rzy  odejściu rekru tów . P ie rw sza  z nich zap isana w P u żn ikach  
(Bucz. po w.), d ru g a  w P Irehorow ie (Bucz. pow.) ; — osta tn ia  w dw óch
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w aryan tach . P ie śn i te nie bardzo  now e i nie bardzo  ciekaw e, 
jeżeli porów nam y je  z okolicznością, w śród  jak iej b y w ają  śp iew ane. 
A le m nie nie chodzi tak  o te p ieśni, k tó re  tu  podaję, jak  raczej 
o to, ażeby  na podobne p ieśn i zw rócić uw agę. M iędzy niem i 
m uszą się zna leść  n iejedne p e r ły  poezy i ludowej, k tó re  będą 
zasług iw ały  na  to, ażeby  szersza publiczność z niem i się zazna­
jom iła. N iech  tu taj podane będ ą  początkiem .

I.

Tam na hori traw a szumyt,
J a  ii tj i trawi żomnjyr łyżyt,
Nad  żomnjyrom konyk stojit.

Ny śtji j, konju nado mnojoü !
Wybyj mynji hrib  nohojoii,
Wybyj mynji hrib  nohojoii,
A sam biży dorohojoii,
Cjisarskojoň, szyrokojou.
A tam budut żyńcji żaty,
Taj ne daj sjy ň ruk y  îizjaty.
J a k  prybiżysz na to sélo,
Zarży smutno, nywyseło.
J a k  prybiżysz na podwiry,
U d a r  hołowoii go o dwiry.
J a k  prybiżysz k ra j  worota,
Skłoń hołowu j a k  sy ro ta .
W yjdy otec, zasmutyt sjy,
W yjdy maty, utjiszyt sjy.

Oj ty, konju, woroneńkyj,
De mij synok m ołodenky j?

Oźmy maty pisku żmenju,
Posjij jyho po kamenju.
J a k  toj pisok zjijdy,
Tohdy twij syn, mij pan pryjdy.

II .

W a r y a n t  1.
Szczisływa jim taj doroha,
Kuda idu t żomnjareńky,
N aszi dji ty mołodeńki.

A za nymy mamy iimliwajut,
Swojich d jityj wypralnaju t.

Oj ny płaczty, mamy, za namy, _
Ny wypoimyty mory ślozamy.
Oj wy mory ny wypoimyty,
W y nas z wojska ny wykupyty.
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Buło tohdy, mamcju, plakaty,
J a k  zaczyły brańcji bra ty .
J a k  zaczyły brańcji braty, 
Cjisarowy prysjyhaty.
Cjisarowy prysjyhaty,
K uczyryky  optynaty.

Szczisływa jim taj doroha,
J a  z Byryżyn jaż  do Lwowa,
J a  zji Lwowa jaż  do W idnjy.

Eyszyjut sjy mamy bidnji,
Ł yszy ju t sjy sestry ridnji,
Eyszyjy sjy usja rodyna.
Eyszyjy  sjy ii doma myła.
E yszyjut sjy czornji oczy,
D e  j a  chodyii ü  deń і й uoczy ; 
Chody, chody, j  szcze sjy choczy. 

Szczisływa j im  taj doroha,
J a  z Byryżyn jaż  do Lwowa,
J a  zji Lwowa jaż  do Berna.

Vże sjy wit tam ny powernu.. .
Oj j a  z B erna  jaż  do Rymu ! 

Oj widaj ja  tam zahynu.

W ar у ant 2.

Szczisływa jim  taj doroha,
K ud y  idu t żomnjyreńky,
Naszi chłopcji mołodeńki.

A za nymy neńka s ta re ń k a  
Płaczy hirko, umliwajy,
Swoho syna wykuplajy.

Ny płacz maty, ny płacz hoży, 
Njic ty  toj płacz ny pomoży.
Buło tohdy. neńcju, plakaty,
J a k  zaczyły brańcjiii łapaty , 
Kuczyryky opstryhaty,
Cjisarowy prysjyhaty.

Szczisływa jim taj doroha,
A z Byryźan aż do Lwowa,
A zji Lwowa aż do Widnji. 

E yszyjut sjy mamy bidnji,
Ł yszyju t sjy b ra t j i  ridnji,
Ł yszyjy  sjy iisja rodyna,
A ja  j idu  ja k  byłyna,

Szczisływa jim taj doroha,
T a  iz Widnji aż do Rymu ! 

Aż tam k a  j a  hże zahynu.

W łodzim ierz H natiuk.



— 76 -

Rękawka i skały Twardowskiego
w P o d g ó r z u .

W zgórza , u k tó ry ch  stóp leży m iasto P odgórze , nazyw ają 
się K rzem ionkam i, a w śród n ich  w yszczególniają się jako o to ­
czone baśn iam i ludu. p a g ó rk i: g ó ra  L aso ta, zw ana pospo lic ie  R ę ­
kaw ką, k op iec  K ra k u sa  i sk a ły  T w ardow sk iego .

N azw a „ R ę k a w k a “ m a pochodzić stąd , że w ręk ach  nosili 
ludzie  ziem ię n a  usypan ie  m og iły  K rakusow i. T łóm aczen ie  to 
jest n iepraw dopodobnem . Jeżeliby  bow iem  w ręk ach  m iano nosić 
ziem ię n a  u sy p an ie  K ra k u sa  m ogiły , to ta  m o g i ł a  p ow innaby  
się nazyw ać „R ę k a w k ą “, a n ie w zgórze w pow ietrznej lin ii p e ­
w nie o looo m. od niej odległe.

N a R ęk aw ce  je s t m aleńki kośció łek  św. B en ed y k ta , a na 
tegoż w ieżyczce k rzyż tró jram ienny . Za pó łn o cn ą  s tro n ą  kośció łka  
c iągnie się strom a spadzistość gó ry , p e łn a  n a tu ra ln y ch  stopni, 
po k tó ry ch  m ożna zejść n a  dół. W ę  w to rek  po niedzieli w ie lk a ­
nocnej, lub w razie sło ty , w najbliższą pogodną niedzielę, odby­
w ała  się na tej górze » R ę k a w k a “, tj. rodzaj jak ie jś  zabaw y lu ­
dowej. R an o  o d p raw ia ła  się msza św. w  ko śc ió łk u ; m ieszkańcy 
P o d g ó rza  i sąsiedniego  K ra k o w a  zb ierali się na  górze, b y  p rzy ­
p a trzy ć  się ulicznej gaw iedzi, najrozm aitszym  obszarpańcom , k tó rzy  
ob ieg li spadzistość góry , z to rbam i n a  p lecach  i ko stu ram i w rę ­
kach  i w o ła ją : „G órom  p an o ck u “ ! „Dołem  p an o ck u “ ! P rz y p a ­
tru jący  się zakupyw ali od s trag an ia rzy , k tó ry ch  tu  pełno, suche 
p lack i szew skie, obw arzank i, ja ja  go tow ane i rzucali w rzeszczącej 
zgrai. D ziały  się p rzy  tem  i w y p ad k i: k to ś  o trzym a tak im  p la ­
ckiem  porządn ie w  g łow ę, in n y  oko s trac i i t. d., ale ten  zw y­
czaj p rze trw a ł d ług ie  la ta , a dopiero  od 2 czy 3 la t w m iejsce 
teg o  rzucan ia  p lackam i są urządzane g ry  i zabaw y ludow e na 
obszernym  p lacu  przed kościółkiem . R ę k a w k a  jak o  zabaw a, może 
m a nazw ę d latego , że bogaci rękam i rzucają b iednym  podarki, 
a ci w ręce je  chw ytają . (? R ed.). Od tej zabaw y m a nazw ę p e ­
w nie i góra, ale czy tu  m iędzy zab aw ą a kopcem  K ra k u s a  je s t 
zw iązek — trudno jak o ś to pogodzić.

D o kośció łka  św. B en ed y k ta  je s t p rzyw iązaną n astęp u jąca  
baśń  :

P od  stopn iam i w ielk iego  o łta rza  spoczyw a zak lę ta  kró lew na, 
a jako  ta k a  jest ca ła  czarna ja k  sm oła. Czeka ona m łodzieńca, 
k tó ry b y  ją  w ybaw ił, po ją ł za żonę i w ielkie b ogac tw a zabrał. K to  
w ięc m a odw agę zgłosić się tam  o godzinie 12 w nocy, tem u
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daje k ró lew n a  іооо zł., ab y -je  w 3-ech dniach p rze jad ł tak , by  
n ikom u z tego  nic nie dał. C ały  tysiąc m a być  ob rócony  na je ­
dzen ie ; nie w olno z n iego  kup ić żadnej części ubran ia , ani też 
n ie w olno d ać ani z jedzenia, ani z p ien iędzy  nikom u naw et n a j­
drobniejszej rzeczy. K to  p o d ją łb y  się w ybaw ien ia  kró lew ny, a nie 
w y k o n a łb y  pow yższego  polecenia, tem u ona g łow ę urw ie.

R a z -z g ło s ił  się do niej pew ien panicz, w ziął 1000 reńskich, 
chodził przez 2 dni do K ra k o w a  i za te  p ieniądze jad a ł „kanar- 
cze język i i se rd u sz k a“, k tó re  są bardzo  drogie, a  w róciw szy
0 12 w nocy do kościoła, w idział tam  kró lew nę już od stóp do 
szyi b ia łą . P oszed ł i w trzeci dzień do K rak o w a, p rzejad ł resztę  
p ien ięd zy  i ty lko  p ó łcen t mu pozostał. W raca  w esoło i idzie 
przez m ost podgórsk i, a tu  na końcu  m ostu siedzi s tary , b ied n y  
żeb rak  i p rosi go  b ardzo  o jałm użnę. P an icz  dał mu półcenta, 
a  o 12 w nocy p rzy b y ł do kró lew ny . Jakże się zląkł, g d y  zo b a­
czył ją  znów czarną ; chc ia ł uciekać, lecz k ró lew n a chw yciła  g-o 
pazuram i i za ryczała  : „Człowiecze, śm ierć tw oja, dałeś pó łcen ta  
dziadow i, k tó ry  b y ł d y a b łe m !“ i u rw a ła  m u głowę.

O 2, m oże 3 km . na zachód od R ęk aw k i są  S k a ły  T w a r­
dow skiego, a 1000 k roków  od nich  na w schód „P a ra so lk a“, w zgó­
rze ta k  nazw ane od tego, że na niem  by ło  z drzew a zrobione 
sch ron ien ie  od deszczu w form ie poraso la , pod k tó rem  można 
b y ło  w ygodnie siedzieć i sycić swe oczy w idokiem  całego  K ra ­
kow a. O d la t może 20 n iem a tego  schronienia. „P a raso lk a“ b y ła  
sław ną z w ojen (bitek), jak ie  tu  podgórscy  ch łopcy z żydam i 
prow adzili.

W  sk a łach  T w ardow skiego  p rzebyw ał T w ardow ski, p łane- 
tn ik , trzy m ający  z dyabłam i. D y ab li m ieli go w ziąć w R zym ie 
do p iek ła , o .ezem  A. M ickiew icz w balladzie „ P a n i T w ard o w sk a“ 
w spom ina. Do tej b a llad y  należy dodać, że, jak  baśń niesie, 
przecież dyab li Tw ardow skieg-o w zię li; nie m ogli go  jed n ak  w trą ­
cić do p iek ła , bo T w ardow ski u łożył „G odzinki o M atce B osk ie j“'
1 g d y  go  dyab li nieśli do p iek ła, śp iew ał je, a  M atk a  B oska p o ­
d a ła  m u z n ieba koniec sw ego płaszcza, k tó reg o  T w ardow ski 
m ocno się chw ycił i do tychczas w isząc m iędzy niebem  a p ie ­
k łem , trzy m a się tegoż ; dy ab e ł zaś do tąd  c iągn ie  go do p iek ła  
za nogi, lecz n ie m oże go ściągnąć. M alow idło p rzedstaw iające  
scenę przytoczoną, znajduje się w K rakow ie , w kościele św. K a ­
ta rz y n y  (k lasz to r 0 0 . A ugustyanów ). W idzia łem  je  w r. 1877.

/

Szym on Gonet.
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Język polski w wojsku.
P o  w prow adzeniu  w naszem  w ojsku k a rab in ó w  rep etie ro w y ch  

system u M anlichera  (R epetier-G ew ehr), zaczęły  k rąży ć  w 13 pułku  
p iecho ty  (krakow skim ), a po części w 56 p u łk u  (w adow ickim ) 
w iersze n ieznanego  au tora , k tó re  poniżej podaję nie ty le  ze w zględu 
na ich hu m o ry sty k ę , ile d la  okazan ia k ażen ia  się języ k a  po lsk iego  
w wojsku.

„P ó ł godziny  szko ły  po eg zy cy rce“.

A n  t r e t 1)! re k ru ty  do szko ły  —
F  o r  w e с 2) ! b ra ć  ław y  i s to ły  
I  siadać. Jo  worn dziś ja cy  
Pow iem , co to  r e p  e t y  n i  e r 3) znacy ;
Z ilu części on się sk łado ,
W  a n ś l a g 4) jak  się go  p rzy k ład o ,
Ja k  się go  k  o n s e r  w i r  u j e 5),
J a k  się strzy lo  i ładuje ;
Źe jak  b y  wos k to  k i  e j  6) p y to ł,
K użden  k ieb y  z k siążk i czy to ł.
Z resztą ta k  r y c h t y g 7) pow iedzieć,
Źe to  kużden  m usi w iedzieć.

W ten c o s  ja k  jo  n a r u k o w o ł s),
To jesce  W e r n d y l 9) g i e l t o w o ł 10),
A  ta k  s ta ry  ja k  i now y 
M usioł się zm ieścić do głow y.
W o m  i g z i c h t 11) rozbić n a  poły,
Zaw dy zostan iecie  w oły .

Jo  juz p raw ie  od p astu ch a  
W ojskow ego  m iołem  ducha;
To tyż  m oje k row y  znały  
E g zy cy rk e  i sy g n o ły  :
Ś  w e n k  u n g 1J), a u f m a r  s 13), dyfilada,
A ż się dziw iła g rom ada!
Jo  se zaw dy dołem  rady ,
Jag em  w ypędzo ł z g rom ady ,
T ylkom  doł na  trom bie  sy g n o ł —
Zaroz kużden byd ło  w ygnoł.

*) A n t re te n ! ,  2) V o rw ä r ts ! ,  s) B epe tie rgew ehr,  4) Anschlag, s) con- 
serviren, 6) k iedykolw iek , 7). r ichtig ,  b) einrücken, °) W ernd l ,  nazwa da­
wnego karabinu, 10) ge l ten ,  и ) Gesicht, n ) Schwenkung. ,3) Aufmarsch.
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Jo  se dom  ra d y  i z wami,
Śm ierdzącym i rek ru tam i!

N iech mi k tó ren  nie odpowie,
J a k  się n as k a rab in  zowie,
A lbo  z k tó reg o  je s t ro k u  —
Zaroz w a l e  p o  m a z o k u 14)!

Zaś k tó ren  wszyćko odpowie,
P rzed staw ię  go  hauptm anow i,
I  ta k  dali, w a j t e r 15), w ajter —
Za p ó ł ro k u ., bedzie f r a j t e r 16).
J a k  się fra jtrem  ś t r  e n g 17) okoże...
I  kap ro lem  ostać może ! !

A le co ta  godać z wam i !
W y , bedziecie  kap ro lam i ? !
0  tfuj, t a j  f e l  ls) ! ! wy, rek ru ty ,
W y , co m ocie łeb  zak u ty  !

■ Zreśtom  w icie w y to  jacy —
Co p rzy  w ojsku k ap ro l znacy ? !

K a p ro l... pon... s i a r ż i a 19) w ysok i!
Ś t e l o n g 20) p rzed  nim  n a  trzy  k ro k i!
Choć ci koże w ogiń  skocyć,
N ie śm is sie an i zabocyć !

A  jak  w yjdzie na ulice
1 n ac iąg n ie  rękaw ice,
Ś t y b l e t y  w y w i k s o w a n e 31)

- A ż  g l a j n c 33) odbijo o śc ianę!
A  jak  w e r d z i n i a 33) zapoli,
T o aż w szyćkich serce  boli!

Z reśtom  co g o d ać  z G orolem  !
T y  byś kcio ł ostać kap ro lem ?
T y ! N a j n ,  k a j n e  R e d e 24)!
C hyba jo... cysarzem  bede!
W is  ty ?  k ap ro l m usi um ieć 
N a m igi się porozum ieć !
Ś w a r m 25) do ś t u r m u 26) poprow adzić,
W szy stk o  rozbić, w l u f t 27) w ysadzić!
I  p rzed  djobłem  nie śm i stchórzyć,
B o to  d i n s t 28), ta k  sie mo służyć!

14) Biję po twarzy, 15) weiter, 16) Gefreiter,  17) streng, IS) Teufel,
19) Charge, 20) Stellung, 21) K am aszki wyczyszczone czernidlem, 22) Glanz,
23) V irginia  cygaro, 21) Nein, ke ine  Bede, 25) Schwarm, 26) Sturm, 27) Luft,
a8) Dienst.
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A  wis ty , co to dinst, byd le?
Ja, to c i u ć p  a j  s î9) prowda? knyd le  ?
Dinst... to s łużba! gdupie świnie 
Z aw arto  w regulam inie  !
To je s t  f o r ś r y f t  30), co żołmirzy 
Od rek ru ta  coroz w yży !_
O bow iązki to p 1 e n k l  e r  a 3 ’),
J a k  i k iedy  użyć g  w e r a 33),
Źe jak  go p u c u j e s z 33) chłopie,
Musisz mieć y  1 34) i konopie  !

Ale co ta  ; szkoda py sk a  
Psuć, to byle rek ru c isk a  !
S łucho  to, co k ap ro l  g w a rz y ? ,
Kiej on m yśli o m y n a ż y 35)!
P ysk  rozdziawi k ieb y  k ro w a  —
N a w et  nie wi, o cem m ow a !

M iołem mówić worn o gwerze,
Lecz niech wszyćko djoboł b ierze !
A s  a j n  a n d  e r  !36) w y śmierdziuchy !
L e p i 37) póde  do dzieuchy,
Ona ta juz stoi w bram ie  
I  w yglądo  bidno na mnie.
I  ta k  z ca ły  ty  godziny,
Nic nie wicie bycze syny  !

W y ra z y  i zw ro ty  źo-łnierskie.
Źołmirz musi se w yklupać  ’) ś truzok  3) i kopuzdrok  3. 
P ow in ien  rajbiślom 4) w yra jbow ać 5) podłogę w cym rze 6). 
K u p  se h o ś t ra j fk ó w 7) i obszyj haśpindel 8), bobyś  dostoł 

k a sa rn ik a  9)
N a  hofie10) bijom uferm y 11) n a  a jn c e 13).
Podej panu  fe lfeb row i13) ś t ra jh y c la14).

" )  Zuspeise, î0 ) Vorschrif t ,  31) - P länkler ,  33) Gewehr, 33) putzen,
3‘ ) Öl - oliwa, 35) Menage, 30) A use inander ! ,  37) Lepiej.

’) wytrzepać, '2) S trohsack, siennik, 3) K opfs t rohsack ,  poduszka  sło­
miana, 4) Reibbürstel,  szczotka, 5) reiben, 6) Z immer, 7) H alss treifei ,
8) H alsb inde , “) K asernares t ,  10) H of, podwórze, 11) U n f ö r m i g e , 13) e ins ;
żołnierze, k tó rzy  nie mogą się wyuczyć marszów, muszą w wolnych chwi­
lac h  za k a rę  ćwiczyć się ; żołnierze ci nazywają się „uferm am i“ . 13) F e ld ­
webel, l ł ) Streichhölzel,  zapałka,
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Су mos wedle fo r ś ry f tu 15) ćwieki w siuśpicach 1 e) i fusżo- 
lach 1T), a gwoździe w abzacach  18) ?

A ni d e k ie l19), ani s z o lk a 20) nie śmi być  w burcoku 21).
Dziś na  ciućpajs 22J by ł t r a n s p o r t23), a jutro będom  u c h a 24).
To s iu fe c e 2b) mają być w ciaku 26) schowane, a nie w ta- 

nistrze 27).
Juz jes t  po s t ra jc h u 28).
Ej, poleje ci sie w azylina :29) z nosa!
Zatkoj sobie gębę  m indungsdeklem  30, i być  cicho, bo co się 

kom u patrzy, to mu się i g iebiruje  31).
Zamknij no se śperk lape  3'2).
Weź ś p a t e 33) i chodź!
W y p ie r  cw ilhozny 34).
Pucer ,  puclik, p ry w a ty n e r  35), obsługujący.

S. Gonet.

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
„Nasz Lud".

Pod takim tytułem wygłosiła poe tka  M. Konopnicka odczyt w lwow­
skiej sali ra tuszow ej dnia 27 lis topada  1896 r.

Jakkolw iek  treść  tego przemówienia znaną je s t  ogólnie z sprawozdań 
dziennikarskich , to jed n ak  redakcya  „L u d u “ uważa za stosowne odświeżyć 
j ą  raz  jeszcze w pamięci czytelników, bo jużcić nie może być chyba obo- 
ję tnem dla ludoznawstwa polskiego, co o „naszym ludz ie“ wypowiedziała 
pani K onopnicka — niepospolita poe tka  warstw biednych.

Odczyt swój rozpoczęła pani K onopnicka  od skonsta tow ania  faktu, że 
lud polski badano umiejętnie, i że po dziś dzień bada się go —  mniej co 
p raw da  pod względem fizycznym, dostatecznie  jed nak  pod względem psycho­
logicznym. Treść tych badań je s t  bardzo  ważną, ale więcej może jeszcze 
charak terys tycznem  zjawiskiem je s t  ten fak t badania  ludu sam przez się. 
K onsta tu je  się w ten  sposób dobitnie, że pomiędzy tym „b adan ym “ ludem 
a „nie  ludem “ is tn ie je  ta k  głęboka przepaść, że wprost obie te części sk ła ­

1S) V orschrif t ,  16) Szuhspitze, n ) Fussohle, 18) Absatz, 19) Deckel,
przykryw ka, 20) Esschalle, 21) B rotsack, 22) Zuspeise, 23) Nazwa mieszaniny
grochu okrągłego z ryżem, 24) Nazwa pierogów z powidłami, 25) Szuhfetzen,
26) Czako, 2’) T o rn is te r ,  2S) capstrzyk, 2'J) Tłuszcz do smarowania k a r a ­
binu, 30) M ündungsdeckel,  p rzykryw ka  do lufy k arab ina ,  jako  ochrona  przed
deszczem, 31) Gebühren, 32) Sperrklappe, zatyczka w karabinie ,  z pomocą
której ka rab in  nabity nie da ognia, 33) Spaten, łopata ,  3:|) białe spodnie,
35) P r iva td iener .

6



dowe narodu zupełnie lub przynajmniej w wielkiej części są, dla siebie obce — 
nieznane.

Zgubny ten rozłam występuje wszędzie. W  życiu ekonomicznem walka 
sprzecznych interesów, w życiu in tellektualnem b rak  możności porozumienia  
się. Jeś li  „nie  l u d “ coś czyni —  rezu lta ty  są, małe z powodu bierności 
ludu i odwrotnie  ; je s t to  więc niejako s tan  „wzajemnego przeszkadzan ia  
sob ie“, niekorzystny dla obu stron , t. j. dla  całego narodu. W  K róles tw ie 
rozlani między „nie ludem “ i ludem nie objawia się na zewnątrz jaskraw o, 
bo objawiać się nie może, n a tom ias t  w Galicyi walka poli tyczna nietylko 
stwierdza dobitnie, że rozłam ten istnieje , lecz nawet w części objawia się 
dążność do u trzym ania  tego rozdziału. Przyczyn takiego stanu rzeczy n a ­
leży szukać w historyi.

„ S ta n y “ (tj. k lasy  społeczne) mamy obecnie —  mamy je także w wie­
kach średnich, ale czem dalej wstecz, tem mniej ja sk raw e  są linie, dzielące 
lud od „nie lu d u “, aż wreszcie w progu dziejów polskich występuje wybi­
tnie „ jednoli tość“ społeczna, ogólna cecha plemiennych ustrojów. Nawet 
niewolnictwo, powstające z jeńców wzajemnych, dostaje  się u  plemion sło­
wiańskich do tej ogólnej . j ed n o l i to śc i“ . Z a  pierwszych P ias tów  zmienia 
się znacznie s tan  społeczny. Już  nie „rady s ta rców “ i w iara decydują o losie 
ludu, lecz samowładna wola monarchy. Krzywousty był samowładcą in optima 
forma. Ale... zróżniczkowanie dawnej plemiennej „ jednolitośc i“' jeszcze s to ­
sunkowo małe. W ładza  monarchy je s t  silną, ale rządzi społeczeństwem, 
k tó re  dopiero różniczkować się społecznie poczyna. Rycerstwo żyje ze stołu 
księcia, k le r  ma czynsze od parafian — zmienia się jed n ak  wszystko, kiedy 
tak  rycerze  j a k  i duchowni dosta ją  w posiadanie  wielkie obszary książęcej 
niegdyś ziemi. W  ten  sposób powstaje główny motyw nierówności społecznej 
stanowej, tj. przywilej ekonomiczny. Początkowo przywilej ten je s t  konieczny 
i pożyteczny, później jedn ak  w yras ta ją  na tem  tle nadużycia  ; h is to rya  po l­
ska s ta je  się osta tecznie  terenem walki o u trzym anie  wybujałego ekonomi­
cznego przywileju i innych, k tó re  zeń wynikają. W tej walce —  lud został 
pokonany, a sku tk iem  tego złamany ekonomicznie i politycznie ubezwła- 
dniony odepchnięty. Przywilej ekonomiczny wbił klin  między lud a sz la ­
chtę, to też i dzisiaj mimo usiłowań, ażeby rozłam ten wypełnić — is tnieje  
on nadal jak o  konieczna spuścizna przeszłości .  L u d  pod wpływem nędzy 
ekonomicznej zatrzym ał wiele cech niecywilizowanych, szlachta, wogóle „nie 
lu d “ postąp ił  w konforcie życiowym, ale w moralności postępu tego niema, 
co więcej — można powiedzieć, że moralność ludu je s t  wzgiędnie wyższą 
od moralności „nie ludu“ . Jakież są jednak  główne znam iona  odróżnia jące  
lud od „nie l u d u ? “

M ając nad  sobą prawo niesłuszne —  depcące go, chłop musiał n a ­
uczyć się prawo to łamać i po dziś dzień nie wiele wagi do ustaw przy-  
więzuje. P rac u ją c  z musu dla pana  - - s tał się chłop leniwym i opieszałym. 
P rzykuty  do gleby nabył cechy —  bierności społecznej.

Szlachcic rozkazywał, stąd ' wyrobił w sobie energię  ale i b r a k  wy­
trwałości. Cóż wynikło z takiego rdzennego rozłamu charak terów  chłopa 
i szlachcica? Pan  uchwalał p r a w a  —  chłop lekceważył je  sobie, pan  z całą 
energią  chciał podnieść swój dobrobyt — chłop pracow ał leniwie z n iechęcią, 
pan nie był zdolnym do wytrwania w raz  powziętych postanow ien iach  — 
chłop biernie zachowywał się wobec nich. K ró tk o  powiedziawszy — p r z e ­
szkadzano  sobie wzajemnie i nie rozróżniano się już, bo ta kże  pod wzglę



dem intellektualnym rozłam się pogłębił.  Chłop ma mało zdolności do ab- 
strakcyi, pojęcie przyczynowości u niego słabe i s tąd  małe przywidywanie 
przyszłości, niechęć do pracy, k tó ra  później dopiero roku je  plon obfity, 
szlachcic zniechęcony do chłopa, s taną ł był już  u progów kosmopolityzmu.

A oświata ludowa, czyż nie dąży do wypełnienia tego rozłamu między 
ludem i „nie  lu dem “ ? D ąży !  ale rezu lta ty  dotychczas małe, bo nie ro z u ­
miejąc już  ludu i nie znając go,' nie możemy przystosować doń takiej oświaty, 
do k tó re j  onby się garnął.

Cóż zatem czynić należy ? Poznać  lud coraz bardziej i zbliżać się do 
n iego! Czy w ten  sposób przepaść dzielona „nie lu d “ od ludu może kiedyś 
zostać  wypełnioną? Nie raz zdaje się, że to utopia, ale —  tak  źle nie 
j e s t ;  ideały społeczne u nas żyją i krzewią się coraz bardziej nieświadomie 
lub świadomie. Należy dążyć do rozbudzenia  coraz szerszej świadomości 
społecznej.  Pod tym wpływem — dobrobyt musi się z czasem oprzeć na 
s ta łych  p odstaw ach ;  w Galicyi widzimy nawet znaczny postęp w tym kie­
runku . Szukajmy wielkości duszy w masach społecznych, to program godny 
narodu  polskiego! Gdyby kiedykolwiek zbudowano P a n teon  dla poszczegól­
nych narodów, to wówczas, gdyby program  powyższy został w Polsce z re ­
alizowany, moglibyśmy z dum ą zaznaczyć w tym Panteonie ,  że przeważna 
część naszych obywateli zasłużyła na miano —  człowieka!

Poznaw ać lud i zbliżyć się w ten sposób do niego, to cel naszego Tow a­
rzystw a i pod tym względem przyjmujemy słowa pani Konopnickiej za nasz 
program i to od chwili, kiedyśmy się w Towarzystwo ludoznawcze zawiązali. D ą­
żenie do rozbudzenia świadom ości społecznej — to rzecz całego ogółu, przy czem 
i my sw ą pracę dokładać usiłujem y. Chcemy mieć otuchę, iż pod tym względem 
dążym y do tego postępu, który już zdaniem pni K. objaw ił się w Galicyi w istocie 
rzeczy — odczuwać się daje.

Czy charakterystyka mas ludowych została w iernie przez panią К  oddaną? 
Sądzimy, że wogóle tak! a szczegóły dawać, to część naszych badań. Z resztą — 
krytycznej miary do przemówienia poetki w rzeczach mniej znamiennych przy­
kładać nie zamierzamy. Jedno tylko uzupełniamy. Chłop — mówiła pani K. je s t 
biernym  społecz ie — bo długi czas był do gleby przywiązany. Trudno temu 
przeczyć, widzimy' to zresztą i w sąsiednich krajach... ale chłop ten dzisiaj traci 
często ziemię Ї wówczas bierność jego względna się kończy, a przem iana ta 
w pływa zwolna także na m asy jeszcze bierne.

Dr. K. I. Gorzychi.
* *

*

Antoni Małecki. L e c h i c i  w ś w i e t l e  h i s t o r y c z n e j  k r y t y k i  
W e Lwowie 1897 8", s tr .  267.

Upaństwowienie wszelkie, a więc i plemion, z k tórych wyszło państwo 
polskie, mogło się odbyć już  to na  podstawie zaboru, już też na zasadzie 
ciągłej wojny odpornej. W pierwszym wypadku zaborcy, w drugim rycerze 
rodzinni byli tą  warstwą, k tó ra  rz ą d  „państwow y“ w swem ręk u  sc e n t ra l i ­
zowała i ponad ludem postawiła. P od  naciskiem takiego rządu musiały ro ­
zumie się zakończyć swój byt społeczny archaiczne  komuny ; „państw o“ było 
w zasadzie gotowe. J a k  je dn ak  było w P o lsce?  Ozy upaństwowienie plemion 
nadwiślańskich odbyło się pod naciskiem najazdu Wikingów, tj .  podobnie, 
j a k  na sąsiedniej Rusi ? T ak  tw ierdzi Dr. P iekosiński, naodw rót prof. M a­
łeck i je s t  stanowczym zwolennikiem teory i przeciwnej, tj . że państwo poi-
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skie wytworzyło się bez najazdu żywiołów obcych. I ta  ks iążka, k tó r ą  om a­
wiamy, tj. „L ech ic i“ zaznacza przeciwne Drowi P iekosjńskiemu stanowisko 
autora ,  ale nie w tej polemice jej ce l ;  prof. M ałecki chce ty lko i-az na za ­
wsze położyć koniec t. zw. „mrzonkom lech ick im “, k tóre  wielu h is toryków 
doprowadziły do twierdzenia, że państwo polskie je s t  wynikiem zassymilo- 
wania się dwóch obcych sobie pierwiastków etnicznych tj. Lechitów i P o ­
lan. Gzy. szan. au to r  dowiódł, co zam ierza ł?  Sądzę, że tak, bo rzeczywiście 
nie posiadamy żadnych pozytywnych danych źródłowych, k tóreby wyraźnie 
Lechitów od P o lan  wyróżniały, nie  czyni tego nawet Nestor ,  najkom peten- 
tniejszy w tej mierze świadek. W  samej Polsce dopiero  K a d łu b e k  nazwę 
„ L ech ic i“ do swej k roniki wprowadził —  ja k  sądzę za przyk ładem  K usi.  
Cały szereg „m rzonek  lech ick icb“, tj. opracow ań w tym k ie runku ,  nie w y ­
kazuje  wcale, ażeby nazwy Lech, Lech ia  i Polonia  Poloni były nazwami 
s z c z e p ó w  o d rę b n y ch . ,  ale nie wykazał prof. Małecki, czy też to nie 
były nazwy odrębnych p l e m i o n  s ł o w i a ń s k i c h ,  osiadłych nad W is łą ,  
z których kolejno najpierw Lechici, później zaś Polanie posiadali hegemonię 
wśród plemion sąsiednich, jak  np. Pomorzanie, Mazowszanie itd. A  właśnie 
zdaniem mojem tak  było !, czego wymownem świadectwem jes t N estor ,  obok 
rozum ie się licznych w tak ich  wypadkach analogii —  pow staw ania państw 
wśród innych i do dziś is tn ie jących  ludów nieucywilizowanycb. Gallus 
nie używał nazwy Lechici ze względu, że za  jego czasów hegemonia p l e ­
m ienna Polan  była faktem już dokonanym, że więc oficyalnie ty lko nazwy 
Polonia, Poloni były w użyciu. Dawna nazwa, s ięgająca  w dalszą przeszłość 
tj. Lęch ia  —  Lęchici p rzesz ła  w usta  ludu ruskiego, a s tąd  do latopisu 
Nestora. D okładnie j  objaśniłem ten fak t uznany hegemonii plemiennej w p ie r ­
wotnej Polsce, gdzie indziej (Kwartalnik h is to ry czn y ) , tu taj poglądy swoje 
tam wyrażone streszczani tylko —  co zaś do dzieła prof. Małeckiego, to 
jużcić  mogę tylko tyle zaznaczyć, że j e s t  poniekąd ostatn iem  słowem w kwe- 
styi lechickiej o tyle rozumie się, o ile wykazuje, że L e c h i c i  i n n y m  
j a k i m ś  n i e s ł o w i a ń s k i m  s z c z e p e m  n i g d y  n i e  b y l i .  A W ikun- 
gowie D r. Piekosińskiego ? ! Ci mojem zdaniem i s t n i e l i  r z e c z y w i ś c i e  
w P o lsce  jak o  d r u ż y n y  n a j e m n e  ks iążą t Po lańsk ich . K s iążę ta  ci mieli 
w prost społeczno polityczny in teres  w tem, ażeby się z pomocą najemnych 
rycerzy  uwolnić od ograniczeń władzy przez  swe własne plemię, tj. przez 
drobną a liczną szlachtę W ielkopolską. Najemni Wikingowie dostali z b ie ­
giem czasu posiadłości ziemskie w Małopoisce — wytworzyli słynnych m a ło ­
polskich wielomożów, w pośród k tórych w K rak ow ie  k s iążę ta  założyli swą 
rezydcncyę, przeniósłszy j ą  z grodu P o lan  -  Gniezna.

Dr. K . I. Gorzycki.

*

„Masovita". S ł o w n i c z e k  w y r a z ó w  g w a r y  m a z o w i e c k i e j .  
W ydał D r. Bolesław Krzepki.  Poznań, 1896. Czcionkami d rukarn i  Dziennika 
Poznańskiego, w 8-ce, str.  6. Osobna odbitka Rocznika Towarzystwa 
P rzy jac ió ł  nank  Poznańskiego. Tom  X X II .

W  roczniku 1. „ L u d u “, str. 2 6 4  donosiliśmy o p racy  D r. Krzepkiego 
p. t, : P róbki gwary mazowieckiej itd.,  jako  ciekawym przyczynku do hi- 
storyi gwaroznawstwa polskiego. Obecnie wypada nam znowu zanotować p o ­
dobną p racę  tego samego au to ra  pod powyżej podanym tytułem, w której
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podaje słowniczek mazowiecki, spisany prawdopodobnie przez Michała K oza-  
neckiego w 1703r. ,  a  mieszczący się na karcie 252  ręko p isu  znadującego się 
w bibliotece Towarzystw a Przyj. N auk Pozn., pod nr.  147. A u to r  słowni­
czek ten przedrukował wiernie wraz z próbką k róc iu tką  gwary mazowieckiej,  
będącej wyjątkiem z I I .  uniwersału wydrukowanego w Próbkach  gwary m a ­
zowieckiej. Do tego dodał w abecadłowym porządku wyrazy gwary mazo­
wieckiej wraz z ich wyjaśnieniem przez K ozaneckiego. Przyczynek ten do 
gwaroznastwa polskiego je s t  s ta rannie  wydanym i jak o  zabytek gwaroznawczy 
zasługuje na n aszą  wdzięczną uwagę. A. Kalina.

B IB L IO G R A F IA .
Ludoznawstwo, m a te ry a ły  ludoznawcze.

A m  b r a s s  a t  A. Die P rov inz  Ostpreussen, B ilder aus d e r  Geographie, G e ­
schichte und Sage, für H a u s  und -Schule bearbeitet.  Königsberg , W  
K och , 1896, w 8-ce, str.  Z U  і 389 z m apą Prus wschodu. 4 mr.

A r c h i v  für slavische Philologie unter M itwirkung von A. B rückner,  A. 
Leskien und W .  Nehring, herausgegeben von У. Jagić, Band XVLII 
1 і 2, 3 і 4. Berlin, W eidm annsche  Buchhandlung, 1 89 6 ,  w 8-ce 
na  str.  1 - 8 5 :  Die Balt ica  des libellas Easicki,  U ntersuchungen  zur 
litauischen Mythologie, von Dr. T h  R. v. Grienberger.

A t e n e u m ,  pismo naukowe i l i terackie, pod redakcyą  P. Chmielowskiego, 
zeszyt z września 1896. W arszaw a , wydawcy W. Spasowicz i A. Pa- 
winski, druk. J. Cotty, w 8-ce, str. 2 nl. i 3 8 5 —-588. Na str.  385  
do 389  : O zdrowie ludu przez W. M. K.

B i e l  e n  s t e i n  A. u. E  u. H . Studien aus dem Gebiete der  let tischen A r ­
chäologie, E th nograph ie  und Mythologie (Odbitka z Magazin der 
lettisch, l i terär.  Gesellschaft).  Riga, L , Hoerschelmann, 1896 ,  w 8-ce, 
str.  I I I ,  61, 179 і 42. Cena 3 mrk.

B r z o z o w s k i  F ranc iszek  K orab . Przysłowia polskie. Kraków, druk. Al. 
Słomskiego i Sp., 1896, w 8-ce, str.  X V I I I  i 191.

P a r t s  c h  J. dr. prof. L i t e r a tu r  der L andes-  und Volkskunde der Provinz 
Schlesien, H e f t  4, Breslau, G. P .  Aderholz, 1896, w 8-ce, str.  267  
do 324 .  2 mrk.

P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y ,  pod red ak cy ą  M. Morawskiego, T. J . ,  zeszyt 
z września 1896. Kraków, druk. Anczyca i Sp., w 8-ce, str.  207  do 
454, na str.  3 5 8 - 3 7 9 :  Ludy tu ra jsk ie  i ich pojęcia religijne,
przez K s  W . Zaborskiego T. J.

T y ł  o r  E dw ard . B. Cywilizacya pierwotna, bad an ia  rozwoju mitologii ,  filo­
zofii, wiary, mowy, sztuki i zwyczajów, p r z e z ...................prof, an t ro p o ­
logii na U niwersytecie  oxfordzkim, p rzek ład  z З -go wyd. angie lsk iego  
z r. 1 89 1 .  Z. A. Kowerskiej , ze wstępem i dodatkami, dotyczącymi
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rzeczy słowiańskich, a zwłaszcza polskich, oraz życiorysem au to ra  przez 
J an a  K arłow icza, tom, I. W arszaw a ,  wydawnictwo „G łosu“ , M. Arct,  
druk. F .  Osernaka, 1896, w 8-ce, s t r .  IV  i 433 ,  z po r t re te m  a u ­
tora .  2 rub. 40  kop.

J ę z y k .

В r o n  i s c h  G. K aschubische  D ia lec ts tud ien , Heft L :  Die Sprache der 
Belöce nebst A nhang .:  E in ige  ř - Dialecte. (Odbitka z Archiv f ü r  sla- 
vische Philologie). Leipzig, 0 . Harrasowitz ,  1896, w 8-ce ,  s t r .  V I .  
і 88 . 2 mrk, 40  fen.

D a m r o t b  K. Die ä lte ren  Ortsnamen Schlesiens, ihre E n ts te h u n g  und  B e ­
deutung, mit einem Anhänge ü b e r  die schlesisch-polnischen P e r s o ­
nennam en. Beiträge zur schlesischen Geschichte  und V olkskunde. Beu- 
then, P. Kasprzyk, 1896, w 8-ce, s t r  254 .  4  m rk  'IO fenig.

D ę b i c k i  Ignacy. K ró tk i  wykład austryackiego praw a górniczego. K raków, 
nakł. S towarzyszenia kandydatów  notaryalnych, L .  Zwoliński i Sp., 
druk, W . Korneckiego, 1897 ,  w 7-ce, str .  114, 39 , 1 ul. і I I .  
1 złr. Na s tr .  1 — 2 7 :  Słowniczek górniczy niemiecko polski ; str .  29 
do 3 9 :  Spis wyrazów górniczych, używanych przez Czackiego, K luka ,  
Lindego, Labędzkiego, Mieroszowskiego i innych.

E r z e p k i  Bolesław dr. Masovita, słowniczek wyrazów gw ary mazowieckiej. 
(O dbitka  z X X II .  R ocznika  Towarzystwa przyj, nauk  pozn).  Poznań, 
druk. D ziennika pozn., 1896, w 8 ce, str. 6.

K u e h n e l  P .  Die slavischen Orts- und  F lu rnam en  der*O berlausitz ,  Heft
4. (O dbitka z Neues Lausitz .  Magazin). Leipzig, 0 .  H arrassowitz ,  
1896, w 8-ce, str. 92. 2 mrk. 20 fen.

K u r k a  Antoni. Słownik mowy złodziejskiej, zebrał . . . .  za rządca  c. k . . a r e ­
sztów policyjnych we Lwowie. Lwów, nakł.  au tora ,  Druk. L udow a, 
1896 ,  w 16-ce, str.  36. 25 ct.

M o r a w s k i  Z . Zw ierzęta  w przysłowiach, przypowieściach, p rzen ośn iach  
i porównaniach języka polskiego w Sprawozdaniu dyrekcyi c. k. gim- 
nazyum w Tarnow ie  za ro k  szkolny 1895 /6 .  Tarnów, nakł. funduszu 
nauk., druk. J .  Styrny, 1896 , w 8-ce  większej, str .  3 — 45.

O ł t u s z e w s k i  W ła d  Dr. Rozwój mowy u dziecka, oraz stosunek tego 
rozwoju do jego inteligencyi, s tudyum psychofizyologiczno-biologiczne. 
W arszawa, wydanie z zapomogi Kasy im. Mianowskiego. E .  W ende 
i Sp., druk. F . Osernaka, 1896, w 8-ce, s tr .  80. 50  kop.

Archeologia, dzieje k u l tu ry  1 przemysłu.

B a r a ń s k i  A. Dr. prof .  Die. vorgeschichtliche Zeit  im Lich te  der  H a u s -  
th iercu l tu r.  Wien, M. Perles ,  1896, w 8-ce, s t r .  IV  і 296. 4  złr .
50  ct.

B o e t t i c h e r  Adolf. Die Bau- und K unstdenkm äler  der P ro v in z  O stp reus-  
sen, Heft V I :  Masuren. Königsberg, B. Te icher t ,  1 8 9 6 ,  w 8 -c e  
większej, str .  V I I  і 124, z rycinami i mapą. 3 mrk.
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C h o  j no w s k i  Jó ze f  A. K ra tk i ja  archieołogiczeskija swiedienija o p r ied -  
k a c h  Sławiau i Kusi i opis driewnostiej sobrannyck s objasnienijami, 
vvypusk I .  Kijew, tipogr. W. J .  Zawadzkago, 1 896 ,  w 4-ce, s tr .  V I I I .  
221 i 1 ni. z 20  tabi, rysunków.

G a w r o ń s k i  Kawita, F r .  Ustrój państwowo-społeczny K usi w X I  і X I I  w., 
w zarysie Lwów, Jakubow ski i Zadurowicz, druk. W ł. Łozińsk iego ,
1 896 ,  w 8-ce, str.  222  i 2 ni. 1 złr. 50  ct.

К  o t h e  Jul. Verzeichuiss der K unstdenkm äler der Provinz Posen, im A u f­
träge  des P r o v . - Verbandes bearbei te t ,  Band I I I :  Die L an dk re ise  des 
R egierungs-B ezirks  Posen, 3. Berlin, J .  Springer,  1896 ,  w 8 ce, 
str.  171 — 256, z rycinami і tabi. 2 mrk. I I I .  3. Die K reise  F r a u ­
stadt, Lissa, Rawitscb  und  Gostyń. —  Liefe rung  4. str.  X. і 257  do 
342  z rycinami, 2 marki. II I . -  4 Die kreise  Schrimm, Schroda, 
W reschen ,  Jarotscbin , Pieschen, Krotoschin, Koschmin, Adelnau, Ostrowo, 
Schildberg & Kempen.

W i n i a r z  Alojzy dr. Polskie prawo dziedziczenia kobiet w w iekach ś r e ­
dnich. Lwów, nakł.  Gubrynowicza i Schmidta, druk. im. Ossolińskich,
1 897 ,  w 8 -c e ,  str.  74. Cena 1 złr. 20  ct.

G e o g r a f i a .

A m b r  a s s  a t  A. H eimatskunde der  Provinz W es tp re u ssen .  Danzig, K afe- 
m anu, 1 89 5 ,  w 8-ce, str.  3 4  z rycinami i k a r tą .  25 fenig.

D a n z i g  und  Umgeburg. Danzig, R. B arth , 1896, w 4-ce podłużnej, 16 
widoków. 1 m arka  50 fenig.

D r a ż d ż y ń s k i  Stan. Die slavischen Ortsnamen Schlesiens, T he il  Г. : K re ir  
Leobschütz (Ja resb e r ich t  ü be r  das königl. ka thol .  Gymnasium zu- 
Leobschütz). Leobschütz , 1896, w 4-ce, s tr .  X IX.

F a l k i e w i c z  K aro l .  Monografia powiatu gródeckiego. G ró d e k ,  nakł.  g ró ­
deckiej R ady  powiatowej, druk. J .  Czaińskiego, 1 896 ,  w 8-ce ,  str. 
I I I  i 140.

G u 11 m a n B. Die G erm aniesierung  der  Slaven in der M ark, In a u g u ra l­
d isserta tion . Berlin , 1895, w 8 ce, str. 30.

H e c k  W ale ry an .  M apa h is toryczna Polski,  wyd. 2-gie.  Krakow i Biała, 
K u b raczk a  & Lang, litogr. A. Jurczykiewicza, 1896 , f o l , kolor.,
1 : 4 .0 0 0 .0 0 0  1 korona.

H e l d  F r .  K a r te  des deutschen Sprachgebietes  von N ordm ähren  und  Schle­
sien, am 31 D ecember 1800 .  Brünn C. W in n ik e r ,  1898 , fol. kolor. 
15 ct.

L i  e b e n o v  W . K ar te  der  P rovinz  Schlesien, Hannover,  H. Oppermann,
1896, fol., kolor, 1 : 3 00 .0 0 0 .  7 mrk.

N  i tm  a n K .  J .  Geografia w gimnazyach naszych, uwagi o dzisiejszych 
celach i metodzie w udzielaniu tej nauki (pośw. prof, drowi Ant.



Rehmanowi). P rze d ru k  z Muzeum. Lwów, nakł. H. Alfcenberga, druk.
S. Bednarskiego, 1896 , w 16-ce, str.  44, 20  ct.

R i e g e r J .  H eimatkunde des Stadt- und  Landkre ises  B euthen in O b er­
schlesien. Grross-Strehli tz , A. W ilpe r t ,  1 8 9 6 ,  w 8 - c e , str.  36 .  
25 fenig.

S a t k e  Wład, P ow ia t  tarnopolski pod względem geograf iezno-s ta tystycznym  
na podstawie materyalów dostarczonych przez nauczycieli ludowych. 
(O dbitka z I I I .  Rocznika K ółka  naukowego tarnop.). T arnopo l,  naki. 
K olka nauk  tarnopolskiego, druk. St. Kossowskiego, 18 95 ,  w 8-ce, 
str.  163, z m apą  prof. M. Wagilewicza. 2 zlr.

SPRAW Y TOWARZYSTWA,
I  Sprawozdanie z III Walnego Zgromadzenia.

Trzecie W alne  Zgromadzenie T owarzystw a odbyło się dnia 23 stycznia 
b. r. w sali ra tu sza  lwowskiego w obecności k ilkudzies ięciu  członków.

Przewodniczył prezes Towarzystwa prof. D r. Antoni Kalina, protokół 
pisał sek re ta rz  Tow arzystw a dr. K .  J . Gorzycki.

I.  W  zagajeniu przeds taw ił  przewodniczący podstawy, na k tórych  da l­
szy rozwój Towarzystwa je s t  nie tylko możliwym, ale wprost dla  dobra spo­
łeczeństwa koniecznym. To, co się często powtarza, źe lud je s t  dla warstw 
inteligentnych dobrze i ogólnie znanym, jes t  komunałem, opierającym się na 
nieznajomości rzeczywistego s tanu rzeczy, lub nawet na  niechęci do je j p o ­
znania. P o  dziś dzień bad an ia  ludu i wyniki tych badań są nietylko n ie d o ­
s tateczne, ale często tendencyjne. Mało mamy ludzi, k tó rzy  lud prawdziwie 
poznać, wyrozumieć go i na wyżyny życia społecznego podnieść usiłują. P o ­
znania ludu wymagają prawda, cel każdej wiedzy, in teres narodowy i eko­
nomiczny. D la  in teresu  narodowego nader  ważną je s t  rzeczą np. poznanie  
etnicznych granic polskości,  dla  in teresu  ekonomicznego zaś zbadanie, czy 
i  o ile lud polski przygotowanym je s t  do pracy przemysłowej, Z  tak ich  
punktów widzenia Towarzystwo ludoznawcze je s t  stowarzyszeniem na czasie, 
związanem ściśle z najważniejszemi zagadnieniami chwili. Nie dziw, że za ­
granicą  ludoznawstwo stało się wprost częścią p rogram u warstw in teligen­
tnych, zbliżających się do ludu, u nas dopiero początek  na tern polu, ale 
mamy nadzieję, że jeś li członkowie naszego Towarzystw a przejm ą się jego 
zadaniami, postęp w skazanych k ierunkach będzie rzeczą  dokonaną

I I .  Sekre ta rz  Towarzystwa p. d r  K. J .  Gorzycki odczytał spraw ozda­
nie z czynności Z arządu  w r. 1896. Główną czynnością Z arządu  były w ze ­
szłym roku  przedewszystkiem sprawy, dotyczące wewnętrznej organizacyi 
Towarzystwa. Dążyliśmy do uporządkow ania biblioteki i skompletowania je j  
w ten  sposób, iżby przedstaw iała  całokształt  ru ch u  wydawniczego polskiego 
n a  polu ludoznawstwa z uwzględnieniem także  najznakomitszych publikacyi 
zagranicznych. Z tego powodu Zarząd wybrał z g rona  swego osobnego b ib l io ­
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tekarza , k tórym był najpierw p. R am ult,  później prof Dybowski. U p o rz ą d k o ­
wanie biblioteki je s t  na dobrej drodze, a jeśli jeszcze nie zostało ukończone, 
to stało się to z przyczyn od Zarządu niezależnych. Także należało urządzić  
i uporządkować kancełaryę  Towarzystwa, co dokonaném zostało zupełnie. 
Z a rząd  wypracował ponadto regulamin dla poszczególnych funkcyonaryuszy 
Towarzystwa i zastanawiał się nad organizacyą sekcyjną. Organizacyę tę, 
zaprowadzoną już w r. 1895 zmodyfikowano o tyle, źe nie naznaczano już 
z góry sekcyi i ich przewodniczących, lecz sprawę tę uczyniono zależną od 
ilości członków mogących stanowić skład sekcyi i w niej pracować. Owocem 
prac  przewodniczącego sekcyi muzycznej prof. Sołtysa je s t  ludowy śpiewnik 
kościelny, k tóry  wkrótce zostanie wydany kosztem Towarzystwa. Celem u trzy ­
m ania  ścisłych stosunków z nauczycielstwem ludowem wysłano również, jak  
w r. 1895 , delegatów Towarzystwa na W a ln y  Z jazd  Tow. pedagogicznego 
do Stryja, ponadto za pośrednictwem pni M. Wysłouchowej nawiązano s to­
sunki z Towarzystwem pedagogicznem na Szląsku austr .  Stosunki nawią­
zano także z innemi Towarzystwami, o czem podawał Zarząd sprawozdania  
w „L u d z ie “ .

„ L u d 1',  o rgan naszego Towarzystwa zamienił Zarząd  z miesięcznika 
w kw arta ln ik , co tylko na korzyść jego wyszło, gdyż pismo to rozwinęło się 
znacznie, więcej ja k  w dwójnasób. W  roczniku „ L u d u “ z r. 1896 mamy
rozpraw  naukowych 23, w r. 1895  było ich 16, zbiorów materyałów etno-
graficzych było w r. 1895 — tylko 1, w r. . 1896 zaś 27 . Sprawozdań i ro z ­
biorów miał „ L u d “ r. 1895  razem 6, w r. 1896, 2 2 ;  wreszcie w spółpraco­
wników w r. 189 5  było 17, w r. 1896 zaś 34.

Z grom adzeń  naukowych odbyliśmy 6 ;  sprawozdanie z tych odczytów 
i dyskusyi podawaliśmy w „L u d z ie“ i w dziennikach lwowskich. Z a rząd  od­
był posiedzeń 7, co wystarczyło wobec tego, że na jednem  z pierwszych 
posiedzeń poruczono załatwianie spraw bieżących, mniejszej wagi prezydyum 
Towarzystwa. Finansowo Towarzystwo je s t  na dobrej drodze rozwoju, n ie­
stety  wielu członków zalega z wkładkami, osobliwie na prowincyi i zaległo­
ści te urosły do poważnej sumy 383  zł. 50 ct. Sprawozdanie sek re ta ry a tu  
przyjęło W alne  Zgromadzenie jednogłośnie do zatwierdzającej wiadomości,

I I I .  S karbnik  Towarzystw a p. W ładysław Rebczyński odczyta ł n as tę ­
pujące sprawozdanie  kasowe :

I.

A) Dochody.

1. R esz ta  kasowa gotówką z r. 1895 . 57 zł. 4 4  ct.
2. Gotówka w pocztowej kasie  oszczędności

z końcem 189 5  r. . . . . 52 „ 42 „
3. W pisowe i wkładki członków zwyczaj­

nych za rok  1896 i ściągnięta za le ­
głość za ro k  ISO’S . . . .  529  „ 25  „

4. P re n u m e ra ta  „ L u d u “ za ro k  1896  . 4 4  „ 50 „

Razem . 6 83  zł. 61 ct.
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В) Wydatki.

1. W ydatk i kancelaryjne 30 zł. 63 ct.
2. P o rto rya  Towarzystwa i redakcyi , .L u d u “ 9 „ 23

i i

3. D ru k  i pap ie r  na ogłoszenia 8 » — »
4. D ru k  i pap ie r  na czasopismo „ L u d “ ' . 447 » 54 »

5. E kspedycya i drobne wydatki redakcyi
„L u d u “ . . . . . . 39 » 78 я

6. R ab a t  księgarni Gubrynowicz i Schmidt
za sprzedaż „L u d u “ . . . 10 » 50 11

7. K u rso r  . . . 15 » 94 ))

8. Różne . . . . . . 28 3J 21 n

Razem 589 zł. 83 Ct.

Zestawienie'. Dochody 683  zł. 61 ct.
W ydatk i  589  zł. 83  ct.

Zostaje gotówka w kasie 93 zł. 78 ct.

I I .

A) Stan czynny •

1 . Gotówka w kasie z r. 1896 93 zł. 78 ct.
2. W p iso w e  i wkładki od członków w po­

cztowej kasie  oszczędności 8 14
06 я

3. P rocen ta  pocztowej kasy oszczędności . 2
n

46 »
4. Z alegające  wkładki członków 383 11 50 »

Razem

G
O zł. 80 ct.

B) Stan bierny.

1 . Z a  druk  i pap ie r  „ L u d u “ 322 zł. 31 ct.
Razem . 322  zł 31 ct.

Nadwyżka w s tan ie  czynnym wynosi . 

I I L

Fundusz ielazny.

S t a n  b i e r n y .

1. S tała  lokacya kap ita łu  w pocztowej k a ­
sie oszczędności . . . .  1 00  zł. —  ct.

Razem . 100  zł. —  ct.
Z końcem r. 1896 .  Fundusz  Towarzystw a w pieniądzach wynosi

«
Lwów dnia 23 stycznia 1897 r.

165 zł. 49 ct.

265  zł. 49 ct.

Prezes ;

Di'. Kalina.
Skarbnik.

Wł. Bebczyńslci.
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iv. Di'. K ulczycki re fe ren t komisyi k o n t r o lu ją c e j , postawił wniosek 
udzielenia  absolutoryum Zarządowi Tow arzystw a i podziękowania sk a rb n i­
kowi za dodatnią  dla d obra  Towarzystwa działalność. W nioski oba je d n o ­
głośnie przyjęto.

V. Przewodniczący przedstawił prelim inarz budże tu  T ow arzystw a na 
ro k  1897 , którego dochody oznaczono na 1149 zł. 73 et , a  rozchody 
na 1345  zł., w sku tek  czego pozostaje  niedobór w kwocie 195  zł. 27 ct.

V I. N a wniosek p Lewickiego wybrano przez aklamacyę prezesem 
Towarzystwa nadal prof. Dr. Kalinę, a w iceprezesam i: prof. D r .  Antoniego 
K ehmana i p. W ładysława Przybysławskiego.

VII. Przewodniczący podał do wiadomości Walnego Zgrom adzenia ,  że 
na r.  1897  p rzypadają  wybory tylko 7 członków Zarządu  w myśl zmian, 
zaprowadzonych w s tatucie  Towarzystwa w r. 1896. Wylosowano m iano­
wicie 4  człoeków: jeden  tj. prof. Rehm an został wybrany wiceprezesem T o ­
warzystwa, D r .  Biegeleisen zaś zrezygnował, a  p. Adolf S trzelecki został 
usunięty.

V II I .  Po 10-ciu minutowej przerwie, w czasie której odbywały się 
wybory k a r tk am i,  ogłosili skrutatorowie pp. Dr. Kulczycki, Lewicki i Dr. 
K olessa  wynik głosowania do Zarządu.

W ybran i zostali pp. : Dr. Iw an  F ran k o ,  F ran c iszek  Rawita  G aw roń­
ski, Dr. K .  J. Gorzycki, Dr. Franc iszek  K rček ,  L udw ik  P ie rzcha ła ,  S te ­
fan R am ułt  i Antoni Sienicki.

IX. L o  komisyi kontrolującej powołano przez aklamacyę pp. D r. R om . 
Kulczyckiego, Bolesława Lewickiego i Dr. J a n a  Niemca.

X. Na wniosek prof. Sokalskiego uchwalono : Zawiadomić w „L udzie“ , 
lub ewentualnie ka r tk am i korespondencyjnemi członków Towarzystwa zale­
gających z wkładkami, aby do 14 dni zaległości swe wyrównali;  w p rz e ­
ciwnym razie  zaległości te m ają  być ściągnięte przez m andant pocztowy.

Na tem obrady zakończono.

II. Sprawozdanie z posiedzeń Sarza.du.

Szóste posiedzenie Zarządu dnia 8 stycznia 1897.
Obecni p p . :  D r .  Biegeleisen, p rof Dr. Dybowski, Dr. Gorzycki, K ol-  

buszowski, R ebczyńsk i,  prof. Dr. Rehman, a pp. : F ra n k o  i Rawita G a ­
wroński usprawiedliw ili  pisemnie swą nieobecność.

Przewodniczył prezes Tow. prof. D r .  Kalina.
1) Zatwierdzono pro tokół poprzedniego posiedzenia.
2) P rzyjęto  8 nowych członków : Eliasz G erus  naucz. (Bełz), Błażej 

Ju rk o w sk i  naucz. IV. gimn. (Lwów), Józefa L iszkę  nauczycielka (Lwów), 
L udwik Młynek prof. gimn. (Buczacz), F ranc .  Ksawery M roczko, insp. 
okr. (Śniatyn), F ranc iszek  Nowicki sł. med. (K ra k ó w ) ,  J an  Sabatowski 
naucz. (Felsztyn) ,  M arya  Słobodówna, kand. naucz. (Lwów), J a n  W ewiórski 
ap teka rz  (Lwów).

3) P rezes  Tow. doniósł, że śpiewnik kościelny został ju ż  oddany do 
d ru ku  i że około połowy lutego zostanie wydrukowany.
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4) P rezes Tow. doniósł, że prezydyum Tow. wniosło dwa podania
0 su b w en c ję :  a) do Rady miejskiej lwowskiej i b) do lwowskiej K asy  
oszczędności. Zarząd  przy ją ł  to oświadczenie do zatwierdzającej w ia d o ­
mości.

5) Z powodu wyczerpania pierwszego nak ładu  sta tu tu  Towarzystwa, 
uchwalono wydać nowy nakład  w 1000  egzem pl.

6) Uchwalono zawezwać delegatów Tow. do złożenia Zarządowi r o ­
cznego sprawozdania  z czynności, a to do dnia  31 bm. włącznie.

7) Zamianowano delegatami Tow. L udwika  M łynka  prof. gimn. na Bu- 
czacz i F ranc .  Ksaw. Mroczkę, insp. okr. na Śuiatyn.

8) Ułożenie  p re l im inarza  dochodów i wydatków Tow. na  rok  1897 
poruczono prezydyum Tow. i skarbnikowi.

9) Przyjęto następujący porządek  dzienny dla przyszłego W alnego 
Zgrom adzenia  : a) Słowo wstępne p rezesa  Tow., b) Sprawozdanie sek re ta rza  
z działalności Z arządu  za ro k  ubiegły, c) Sprawozdanie  kasowe skarbnika, 
ď) Sprawozdanie komisy! kontro lującej,  e) W ybór prezesa  i 2-ch w icep re ­
zesów, / )  W y b ó r  uzupełniający członków Zarządu.

10) N a podstawie s ta tu tu  §. 27 wylosowano pp. : Dr. F ran k ę ,  Rawitę 
Gawrońskiego, Dr. G orzyckiego  i R am u łta ;  D r .  Biegeleisen zrezygnował 
d la b rak u  czasu.

11) T erm in  przyszłego W alnego Zgrom adzenia  naznaczono na 23  bm.
1 uchwalono rozesłać pisemne zaproszenie dla członków Towarzystwa.

III Zgromadzenie miesięczne Towarzystwa.

Piąte miesięczne zgromadzenie naukowe Towarzystw a ludoznawczego 
odbyło się dnia  14 l is topada 1896  r. w sali gabinetu  geograficznego c. k. 
Uniwersytetu, na k tó rem  sekre ta rz  Towarzystw a Dr. K. I. G o rz jc k i  odczy­
ta ł nades łaną  przez J a n a  Syrokomlę na ręce  p rezesa  rozpraw ę p. t. „R u ­
syfikacja  Żm udzi“ . A u to r  rozpraw y nakreślił  obraz usiłowań rząd u  r o s y j ­
skiego szerzenia  ku ltu ry  rosyjskiej a przez nią i wpływu swego na Żmudź 
od czasu, kiedy p ro w in c ja  ta  z rozbiorem Polski dostała się pod panowanie 
Rosyi,  Szczególnie po roku  1863-c im  usiłowania te p r z y b r a ły ‘ g roźną po­
stawę i w systematyczny prowadzone były sposób. Mianowicie w dwóch k ie ­
runkach  rząd  wytężał swoją działalność, by dojść do zamierzonego celu, 
jak im  je s t  ru sy f ik a c ja  zupełna mieszkańców tej ziemi.

P u n k t  ciężkości p rzypada  na szkoły, przez k tó re  język  państwowy 
ma się s tać  panującym i wyrugować miejscowy i polski. A utor na podstawie 
u r z ę  d o w y  c h  sprawozdań podał cyfry uczęszczających dzieci do szkółek 
elem entarnych, począwszy od 1890  r  w poszczególnych powiatach i s to ­
sunek procentowy mieszkańców umiejących czytać i pisać po rosyjsku. Cyfry 
te są pouczającą k ry tyką  tej p racy Syzyfowej, k tó r a  powinna dobrze my­
ślących Rosyan przekonać o bezowocowości tych usiłowań rządowych.

Nie lepiej,  przedstaw iają  się usiłowania szerzenia rosyjskiego życia 
ekonomicznego w poszczególnych powiatach. I  tutaj cyfry rządowe są  p o d ­
stawą, na  k tó re j  au to r  z ca łą  gruntownością i bezstronnością wykazuje r e ­
zulta ty  tej pracy. W łasność ziemska „uprzywiliowana“ mimo wszelkich mo 
żliwych ułatwień i s ta rań  ze strony rządu , wygląda cyfrowo bardzo n iezna­
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cznie, a  pod względem ekonomicznym znalazła należyty wyraz i ocenę 
w znanym aforyzmie Sołtykowa (Szczedryna) : „obrúsil im ienje u jecha ł“ , 
fc. j. zniszczył wszystko, co można było zniszczyć i porzucił ziemię spus to ­
szoną,, wydzierżawiwszy żydowi, obchodząc zakaz prawny.

Jeszcze gorzej przeds taw ia  się drobna własność rosy jska  ruskich  osie­
dleńców, k tó ra ,  według samych słów urzędowych, nie osiągnęła celu, a  osie­
dleńcy ci cieszą się nieszczególną opinią nawet w oczach sądów rosyjskich.

W  końcu mówi au to r  o ludności prawosławnej w miastach, k tórej 
s tosunek  do miejscowej i iluktiiaeyę przeds taw ia  cyframi na tablicy w la tach  
1885  i 1 8 9 4  w m ias tach  powiatowych. Z  cyfr przytoczonych pokazuje  się, 
że jeże li wogóle może być mowa o przyroście ludności prawosławnej w m ia­
stach, to tehże  j e s t  małym i sztucznym, wywołany przeważnie miejscowymi 
warunkam i i okolicznościami, j a k  np. ufortyfikowanie Kowna, k tó re  ogrom nie 
zwiększyło ilość urzędników. Do ludności prawosławnej należą także s ta ro -  
wiercy, k tórzy  w niewielkiej liczbie zamieszkują n iektóre  miasta, z których 
m ieszkańcam i się zżyli i gdyby nie różnica  wiary, za k tó rą  przez  r ząd  są 
srodze prześladowani, mogliby się uważać za żywioł miejscowy.

W ogóle  ludność rosy jska  w r. 1885 wynosiła w miastach 11 .78°/0 
ogółu mieszkańców, w powiatach zaś 3 . 6 8 % ;  w dziesięć la t  potem, t, j. 
1895 w miastach  1 5 .1 8 % ,  w pow iatach  3 .2 0 % .  W ogóle odsetek  ludności 
rosyjskiej do ogółu ludności gub. Kowieńskiej w r. 1885  wynosił 4 .2 2 % ,  
a w r. 189 4  zaś 4 .3 4 % .

Szóste miesięczne zgromadzenie naukowe Towarzystwa ludoznawczego 
odbyło się dn ia  18 g rudn ia  w sali gabinetu geograficznego c. k. U niw ersy­
tetu, na k tó rem  p. F r .  R aw ita  Gawroński wygłosił odczyt p. t. „G eneza  
k ie runku  i c h a rak te ru  pracy Z. D. Chodakowskiego“ .

P re leg e n t  wybrał sobie do odczytu umyślnie tem at sporny, ażeby za 
pomocą dyskusyi wyjaśnić go i w ten sposób przyczynić się, odnośnie do 
Z. D. Chodakowskiego, do rozwiązania jednej z najciekawszych zagadek  
ludzkiego ducha, t. j .  wpływów postronnych na genezę i k ie ru nek  pracy. 
Teza  powyższa o tyle była ciekawszą, że w tym w ypadku szło o impulsy 
i wpływy naukowe na człowieka,, k tó ry  w Polsce p o b ż y ł  pierwszy podw a­
liny pod etnografię i łączczące się z nią nauki.

Skąd Chodakowski mógł się rozmiłować w ludoznawstwie ? Adwokat, 
a później żołnierz, wreszcie zbieg z wojska i tułacz, znika na la t  kilka 
z horyzontu swego otoczenia, ażeby dać się poznać n a  polu zupełnie innej 
p racy  niż ta, do jak ie j  się sposobił Oczywiście, w ciągu tych kilku la t  
zaszły owe zmiany. R ą b e k  tajemnicy z życia Chodakowskiego uchylił już 
poprzednio  pre legent w odczycie, mianym w Towarzystwie ludoznawczem 
p. t :  „Pobyt Z . D. Chodakowskiego w G alicy i“ . W  odczycie, o którym 
mówimy, zają ł się wyjaśnieniem wpływów, k tóre  go na drogę nowej pracy 
pchnęły.

Wpływów tych nie upa tru je  pre legent w ogólnym ruchu  ludoznawczym, 
ja k i  obudził się w E u ro p ie  ku końcowi X ’VIII w. i w począ tku  X IX  w. 
Był to zresz tą  ruch  nie naukowy, iecz raczej romantyczny, k tóry  mógł p e ­
wną ideą zapłodnić umysł Chodakowskiego, ale nic postawił p rzed  nim 
jasnego  celu pracy. Do takich  wpływów romantycznych można zaliczyć po- 
ezye Ossyana, poemat o N ibelungach i niewiele co więcej. Zbiory braci
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Grimmów i Karadzicza, czasem pojawienia  się sięgały już  doby zupełnego 
i świadomego kinrunku  p racy  Chodakowskiego, a więc na niego nie wpły­
nęły. Czescy badacze s tarożytności słowiańskich nie mogli na  niego Wpły­
wać z tej samej przyczyny; rosyjscy — jeszcze mniej.

T rzeba  przeto  w pijwów tych szukać  bliżej. P re leg en t  upa tru je  je  ze 
strony H .  K ołłątaja ,  a  jako  źródło wskazuje list K ołłątaja  do księgarza  
J. M aja  w Krakowie (15 lipca 1802),  w którym ten znakomity kap łan  mówi
0 potrzebie  dzieła t rak tu jącego  „o obyczajach, zwyczajach i obrzędach narodu  
po lsk iego“. L is t  ten wszakże dostał się do „Towarz. przyjaciół n a u k “ i został 
wydrukowany w chwili, gdy Chodakowskiego' w kraju  nie było ; trudno  p rz y ­
puścić, ażeby się z nim  zapoznał w Omsku lub w podróży. Mógł go poznać 
dopiero po r. 1 8 1 2 ,  gdy się schronił na W ołyń i ze tkną ł z Czackim. 
Konieczność ukryw an ia  się, niemożność powrotu do prawidłowego życia, 
a  wrodzone zamiłowanie do ludu i jego świata, pchnęły go przypadkowo na 
drogę pięknej i pożytecznej pracy. K ierunek  wpływu K ołłą ta ja  ograniczył
1 zają ł się badaniem twórczości ludowej i mitologii , co trwało  do r. 1818 .  
Później Chodakowski poświęcił się archeologii p rzedchrześciańskiej .  Na tem 
polu pre legent upa tru je  wpływ Ja n a  Potockiego. J a k  tam ten  badał Sło­
wiańszczyznę i ziemie polskie, lub niegdyś do Polski należące pod w zglę­
dem geograficzno-historycznym i ludoznawczym, ta k  Chodakowski postanowił 
zbadać je  pod względem geograficzno-archeologicznym i ludoznawczym. Śla­
dem Potockiego poszedł Chodakowski w tym także  względzie, że oddał siły 
swoje i zdolności na usługi Rosyi, poświęcił p racę  swoją jak  tam ten  A lek ­
sandrowi I. i wypracował mapę archeologiczną na  wzór archeologicznego 
atlasu  Potockiego, sporządzonego ¡¡la państwa rosyjskiego. W pływ  ten nie 
pozbawił wszakże Chodakowskiego samodzielności, tylko skierował go w stronę 
Rosyi i uczynił bezpłodnym prawie dla polskiej nauki, w ostatn im okres ie  
jego życia. N ad  odczytem p. K aw ity  wywiązała się żywa dyskusya, w k tó ­
re j  wzięli udział pp. D r .  Kolessa, K rček  i Sienicki.

D r .  Kolesa zwrócił uwagę pre legenta ,  że Chodakowski mógł znać 
wcześnie zbiór pieśni rosyjskich  ludow jch  Lwowa, k tó re  wyszły z końcem 
X V II I .  w. i ukazały  się także w drugiem wydaniu r. 1810 , uzupełnione 
nutami, ułożonemi przez P racza .  W iadom ą je s t  także rzeczą, że C hodakow ­
ski znał się osobiście z Lachem Szyrmą. W  najnowszej l i te ra tu rze  rosyj - 
skiej ukazało się dzieło Daszkiewicza, prof. Uniw. Kijowskiego, t r ak tu jące  
o początkach poezyi ludowej ludów słowiańskich, ważne także dla poznania 
genezy pism Chodakowskiego.

Dr. Krček je s t  zdania , że pieśni O ssyana większy wywarły wpływ na 
Chodakowskiego, niżeli to p rzypuszcza  p re leg en t;  Chodakowski znał je  
przecież dobrze —  nie z oryginału wprawdzie, ale z tłómaczenia K ra s i ­
ckiego. P . Sienicki dodał do zapa tryw ań  wygłoszonych przez p re legen ta  
ważny szczegół, mianowicie — że Chodakowski musiał znać wydany r. 180 5  
przez H . K o ł łą ta ja  zbiór zwyczajów ludowych wschodniej Galicyi i takiż 
zbiór obyczajów ludu między Ł om nicą  i Stryjem, wydany r .  1811 przez 
Czermińskiego.

W  odpowiedzi zaznaczył prelegent, że odczyt jego był tylko częścią 
większej p racy  o Chodakowskim, w której szczegóły, podniesione przez Dr. 
Kolessę i Dr. K rčeka  zostały uwzględnione, a ważne wiadomości, podane 
przez p. Sieuickiego —  au to r  zbada jeszcze samoistnie i do p racy  swej 
wciągnie.
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IV. Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.

Do biblioteki ofiarowali:

1. D r. Čeněk Z íb r t  dzieła swoje: Dějiny kroje v zemích českých od 
dob ne js ta rš ich  až do války husitské. Y P raze  1892.

2. Yynášení „ s m r t i1' a jeho výklady. V  P ra z e  1893.
3. D aniel F e t t e r :  Is land ia  aneb  ̂k rá tké  vypsáni ostrova Is landu, vy ­

tištěné od D aniele  Michálka v P ra z e  1673 . P r a h a  1894.
4. Bohabojní a svati cechové. P ra h a  1894.
5. České p ísně  o W aldšteinovi a H aran tov i ze X V II  a XVIII věku. 

P ra h a  1894.
6. S ta ročeské  zbírky „pohádek"  (hádanek).  P r a h a  1894.
7. J a k  se kdy v Cechách tancovalo. P rah a  1895 .
8. S ta ročeské  obyčeje a  pověry pivovarské. P ra h a  1896 .
9. Dr. K a ź m  Gorzycki : W a le ry a n  Heck : M apa h is toryczna Polski. 

W yd. 2 . K raków .
10. Troickosawsko - Kiachtinskoje  otdělenije A murskago Otděla imp. 

ri issk. geograficzeskago Obszczestwa swoje protokoły  z r. 1 8 9 4  Nr. 1, 3, 
4 ; z r. 1895 Nr. 2, 3, 4, 5, 6, 7 ; z r .  1896  Nr. 3.

11. Toż swoje sprawozdanie  (Otczet) za r. 1894 , 1895.
12. W y d z ia ł  Czytelni akademickiej we Lwowie. Sprawozdanie za rok  

1 8 9 5 /6 .
13. A. S trzelecki rozprawę swoją: Ludoznawstwo i zbieranie  mate- 

ryałów ludoznawczych. Lwów 1895, egzemplarzy 150.
14. Naukowe Towarzystwo imienia Szewczenki organu swego : Zapiski 

tom 1 — 8.
15. Dr. M. M urko swą p r a c ę :  N árodopisná  razs tava  češkoslovanska 

v P rag i  1. 1895 ,  odbitka  z L e top is  M atice Slovenské za 1. 1896.
16. Dr. L u b o r  N iederle  dzieło sw e: O původu Slovanů. Studie к 

s lovanským starožitnostem. V P raze  1896.
17. R edakcy a  G aze ty  handlowo - przemysłowej : Opis s tanu P a ran a  

w Brazylii  z angielskiego przełożył prof. Dr. J .  Siemiradzki. Lwów 1896.

18. N árodopisné  Museum českoslovanské: I .  Zpráva  o činnosti N á ro ­
dopisného M usea českoslovanskáho. Y Praze  1896.

19. P říspěvky  к  dějinám národopisu  českoslovanského. Y Praze  1896.
20. V ěstn ík  Národopisného M usea českoslovanského. Čislo 1. P ra h a  

1886 .
21. Průvodce po Národopisném Museu českoslovauském. P rah a  1886.
22. Dr. J. P o l ív k a :  N euere  slavische M ärchensamm lungen. Osobna o d ­

b i tk a  z Archiv, f. slav. Philologie tom X IX.

Do muzeum ofiarowali :

P an i  M arya  W yslouchowa : Model drzwi domu włościańskiego i mo­
dele : stołu, szafy, k r z e s e łk a , ławki, jak ich  używają włościanie we wsi 
I s teb n ie  (Szląsk austr.) .
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Składając  serdeczne podziękowanie Szanownym ofiarodawcom, prosimy
0 dalsze nadsyłanie takowych na rzecz Towarzystwa.

V. Wykaz towarzystw naukowych i rsdakcyi pism, z któremi 
Towarzystwo nawiązało stosunki.

38. T roickosawsko - k iachtinskoje  Otděleníje am urskago  Otděla imp. 
russk. geograf. Obszczestwa. Troickosawsk., k tó re  posyła Tow arzystw u swoje 
sprawozdania.

VI. Spis członków Towarzystwa.

W yciąg ze s ta tu tu  :

§. 5. Członkami Towarzystwa mogą być osoby nieposzlakowanego c h a ­
ra k t e ru  bez różnicy płci.

§. 7. Członkiem założycielem zostaje  ten, kto  na cele Towarzystw a 
złoży jednorazowo kwotę 200  koron.

§. 12. Członkowie czynni uiszczają wpisowego najmniej 2 korony , tu ­
dzież roczną wkładkę w ilości 8 ko ro n ,  płatnych kw arta ln ie .

Słuchacze U niw ersy te tu  oraz nauczyciele szkół ludowych wiejskich, 
płacą  wpisowego 1 koronę, a w kładki rocznej 2 korony  ; nauczyciele m ało­
miejscy oraz nauczycielki i nauczyciele młodsi we Lwowie i Krakowie płacą 
wkładki rocznej 4  korony, a wpisowego 1 koronę, nauczyciele s ta rs i  we 
Lwowie i K rak ow ie  p łacą  6 koron  w kładki a 1 koronę wpisowego.

Uwolnionym może być od wkładki rocznej ten  z nauczycieli  ludowych, 
k tó ry  dostarczy redakcy i  „ L u d u “ m ateryałów  etnograficznych w odpowie­
dniej objętości, mogących być zużytkowanymi do druku. (Uchwała Z arządu  
Tow. z dnia 30 paźdz ie rn ika  1895).

Członek Towarzystw a zalegający z całoroczną  wkładką, nie otrzymuje 
dalszych zeszytów „ L u d u “ z następnego roku , a jeżeli zawezwany do z a ­
płacenia  zaległości nie uiści jej w przeciągu  t r z e c h  miesięcy, zostaje wy­
kreślony z Towarzystwa. (Uchwała Z arząd u  Tow. z dnia 1 lutego 1 8 9 6 ) .

251 .  B alaban  Józef, naucz.,  Lwów.
252 .  Gerus E liasz ,  naucz w W aniow ie ,  p. Bełz.
253 .  Jurkow ski Błażej, prof, ginin., Lwów.
254. L iszków na Józefa,  naucz., Lwów.
255 .  ^M łynek Ludwik, prof, gimn., Buczacz.
2 56 .  *Mroćzko K saw ery ,  insp. szk. okr., Śniatyn.

• 2 5 7 .  Nowicki Franc.. , sł. med.,  K rak ów .
259 .  Słobodówna M arya , kand. naucz., Lwów.
258 .  Sabatowski Jan , naucz., F e lsz tyn  koło Chyrowa.
260. Soleski Jan , naucz., Lwów.
261. W ewiórski Jan ,  ap teka rz ,  Lwów,

Członkowie oznaczeni gwiazdką, są delegatami Tow arzystw a i jako tacy 
zastępują in teresa jego na prowincyi i są upoważnieni do przyjm ow ania zgłoszeń
1 w kładek na rzecz Towarzystw a.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarz. St. Baylego.



Z A R Y S Y  P R A W A  Z W Y C Z A J O W E G O
Га.<3лл. lite-wslsieg-o.

W  S T Ę P .

Pojezierze Baltýckie,  od dolnego b iegu Dźwiny aż do ujścia 
W is ły ,  w zaran iu  dziej o wem Europy północnej zam ieszkiwały  ludy 
litewskie, należące n iew ątp liw ie  do rasy  k ró tkog łow ców  E uropy  
środkowej, czyli rasy  keltycko-słowiariskiej. B ad an ia  an tropo lo­
giczne, zwłaszcza D ra  Olechnowicza, stanowczo stwierdziły, że 
Litw ini należą do k ró tkog łow ców  środkow o-europejskich , o -wzro­
ście mniej niż średnim, z p rzew agą  elem entu  ciemneg-o w barw ie  
włosów i oczu, ze średnim wskaźnikiem  nosowym. W a r to  n a d ­
mienić, że im bliżej będziem y posuwali się ku  brzegom  B ałtyku ,  
tem bardziej zwiększa się ilość ja sn y ch  blondynów , a naw et w nie­
k tó ry ch  okolicach typ  jasnow łosy  staje się panującym . Na p ó ł­
nocy  spo tykam y już sporo osobników  ze wskaźnikiem  czaszko­
wym  75, czyli wybitnie d ługog łow ych  ; wogóle w tych okolicach 
w ystępuje  dość dobitn ie  dom ieszka typu  d ługog łow ca blondyna. 
O ile wiadomo, spo tykam y też w yraźne  ślady domieszki typu  
fińskieg-o, w ostatn ich  czasach n aw et zrobiono przypuszczenie, 
iż Jadżw ingow ie  by li  F innam i.

W  zaraniu  dziejowem plem ię litewskie zajm owało p raw ie  
całe dorzecze Niemna, s ięgając na  zachód do ujścia W isły , na  
po łudnie  do średniego b ieg u  Bugu, na wschód zaś przekracza ło  
dolny b ieg  D źw iny  zachodniej. W  w ieku  X . plemię to  rozpadało 
się na  szczepy nas tępne :  L e tg o ła  (Letgola, L atw in-ga ls  =  koniec 
Litwy), dzisiejsza Ł o tw a zamieszkiwała około ujścia Dźwiny za­
chodniej ; Zemgmła (Sem igalias, Żem egalas =  koniec ziemi), os ia­
dła  wzdłuż lew ego b rzegu  średniego  b iegu  D źw iny  ; K o rs  (Ku- 
rony) zajmowała pó łw ysep  pomiędzy morzem B ałtyck iem  a za­
toką  R y z k ą ;  P ru sa c y  (Borussi) zamieszkiwali pom iędzy Niemnem 
a  W is łą ;  Żmudź (Zomojten) osiadła ziemie od rzeki N iewiaży aż

7
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do morza ; L itw a (Letuwis, L ietuw a, L ietuwnikas) m ieszkała wzdłuż 
W ili i  i średniego  b iegu  N iem na oraz Jadźw ingow ie, k tó rzy  w c i­
snęli się k linem pom iędzy  p lem iona sło wiańskie. M azurów i D re -  
gowiczów, sięgali swemi osadami wzdłuż B ugu  aż do granic W o ­
łynia.

P lem iona  litew skie nie w ytw orzy ły  ani jedności, ani form 
bytu p ańs tw ow ego : każda  gałąź  tego p lem ienia tw orzyła  osobne 
szczepy, znajdujące się n a  szczeblu ustroju rodowego. R o d y  p o ­
szczególne w łada ły  k aw a łk am i te ry to ryum  plem iennego ; każdy  
tak i  ród  s tanow ił jednostkę  zupełnie sam odzie lną i niezależną, 
k tó rą  rządził naczelnik  rodu  — kunigas. Związki rodow e b y ły  n a ­
der luźne; ogran icza ły  się one tylko w spólnością  etnograficzną 
i ku ltu ra lną  ; nie u m ia ły  one naw et łączyć się z sobą, b y  ode­
przeć g roźnych  wrogów zewnętrznych, N iem ców  i Słowian. W  za­
ciętej walce o byt, k tó rą  ludy litew skie  prow adziły  z n ies łycha­
n ym  uporem  i rozpaczliwą odwagą, w ytęp iono  do szczętu P ru s a ­
ków  i Jadźw ingów , ujarzmiono Letgołę, Ivors (K uronów ) i Zem- 
gałę  ; te p lem iona zlały się w jedno, w ytw arzając  dzisiejszych 
Łotyszów.

W  zaciętej walce o b y t  w w ieku  X II I .  pow staje  w drodze 
podboju  państw o litew skie  ; podstaw y jeg'o zak łada  R y n go ld ,  
w y g ry w a jąc  k rw aw e  b itw y  pod  Uszpolem i K am ien iem  (1233 
do 1234 r.) nad  K aw ale ram i M ieczowymi, oraz p od  M ohilną (1235 r.) 
nad koalicyą kniaziów ruskich. L enne  panow anie R y n g o ld a  
w 1239 r. sięgało już do P o łocka, AVitebska, Orszy i Smoleńska. 
S y n  jego, M endog czyli Mindowe, odparł  ho rd y  T a ta ró w  i za­
g a r n ą ł  g ro d y  R u s i  Białej, wyludnionej i znękanej przez najazd 
mongolski, jako  to : N ow ogródek , Słonim, Brześć, Grodno i W oł- 
kow ysk. P o  jego śmierci (zginął w r. 1263 z ręk i ks. D ow m unta) 
rozpoczyna się ca ły  szereg' w a lk  s trasznych  domowych, pom imo 
k tó ry ch  zagarn ię to  jednak  ziemie Jadźw ingów  (Podlasie), wówczas 
już praw ie  w y tęp ionych  doszczętnie. W stąp ien ie  n a  tron  dÿnas ty i  
L u taw ora  utw ierdza i rozwija władzę wielkoksiążęcą, zabezpiecza 
posiadanie  zhołdowanej R usi i odp iera  T a ta ró w ;  W iten e s  o d p ar ł  
22 napadów  K rzyżaków  i dziewięć razy  zwiedził Po lskę ,  ro z p u ­
szczając zagony  aż do K alisza. Za G edym ina (1315— 134°  CZY 
1341 r.) zhołdowano W ie lk ie  K sięs tw o  K ijow sk ie  i część S ie ­
wierza, oraz W o ły ń ,  k tó ry  syn jego, L ubar t,  zajął bez oporu 
p raw em  spadkow em  ; za O lg ierda  (1345--1377) ostatecznie o p a ­
nowano U kra inę , W o ły ń ,  Podole, Siewierze i część ks. Sm oleń­
skiego, oraz K s.  B rań sk ie ;  P sk ó w  i Nowg'orod szukały  jego  opieki 
i u lega ły  mu. W o g ó le  L itw a z ła tw ością  ujarzm iła i zhołdow ała
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R u ś  Białą, kryw icką, politycznie s ł a b ą '  i podzieloną, alé chrze- 
śc iańską  i nieskończenie przew yższającą  w rozwoju cyw ilizacyj­
nym  i u leg ła  jej wpływom...

Inaczej na tom ias t  działo się na zachodzie. K rzy żacy  po d łu­
giej a uporczywej walce wytępili doszczętnie P rusaków , K a w a ­
lerowie Mieczowi zaś ujarzmili Letgołę, K orś  i Zemgolę, t. j. p le ­
miona, k tó re  zlawszy się dały początek dzisiejszym Łotyszom. 
W a lk a  z zakonami, w łaściw ie z Niemcami, rozpoczyna się od 
czasów R y n g o ld a ,  ale staje się zaciętą i n ieub łaganą  od chwili 
w ytęp ien ia  P rusaków , g d y  K rzy żacy  zwrócili wszystkie  swe siły 
przeciwko Litwie, a odgłos tych zapasów k rw aw y ch  z p o g ań ­
stwem  litewskiem ściąga i K rzyżow ników  i środki m aterya lne  
n iem al z całej Europy. Już papież Jan  X X I I .  dozwolił ogłosić 
przeciw  Litwie k rucya tę  pow szechną; Gedym in  zrozumiawszy 
grożące mu niebezpieczeństwo, chciał porozumieć się z papieżem, 
dowodząc, że pragn ie  z całem chrześciaństw em  pozostać w po­
koju, by leby  się uwolnić od K rzy żak ó w  i naród  z b arb arzy ń stw a  
podźw ignąć ; w yrażał naw et chęć przyjęcia katolicyzm u (list do 
arcy b isk u p a  ryzkiego). G dy te zabiegi spełzły na niczem, wówczas 
G edym in  zw raca się ku Polsce i we W ład y s ław ie  Ł okie tku  znaj­
duje głodnego siebie sp rzym ierzeńca; od tąd  sojusznicy prow adzą 
aż do śmierci rozpaczliwy bój z zakonem. A ni bohatersk ie  usi­
łow ania  O lg ierda  i K ie js tu ta  (1345 — 1382 r.), ani rozpaczliwe mę­
stwo Litw inów  i Żmudzinów, k tórzy  każdą piędź swojej ziemi 
bronili  z n ies łychaną odw agą, ani posiłki R u s in ó w  i T a ta rów  nie 
m ogły  wstrzymać postępów  Krzyżaków ', posiłkow anych  przez 
ca łą  niemal Europę. W  samej rzeczy O lg ierd  p rzeg ryw a w alną 
b itw ę nad  S traw ą  w T rock iem  (1348 r.), k tó ra  po tęguje tylko 
żądzę zaborów; od r. 1361 wojna staje się n ieubłaganą, ek s te r ­
m inacyjną; „ochrzcić lub wytępić L itw in ó w “ — to ówczesne hasło 
zakonu! W  r. 1363 K rzy żacy  dobyw ają  i burzą zamki nadnie- 
meńskie (stare i nowe K ow no, B issenę i W ie lo n ę );  w r. 1365 
pustoszą ogniem i mieczem cały  kraj aż po W iln o ;  w r. 1367 
wznoszą warownie na ziemi litewskiej ; w r. 1370 wT krwawej b i ­
tw ie pod  R u d aw ą  biją Litwinów, Żmudzinów, R usinów  i T a ta ró w ;
w r. 1383 pustoszą całą  L itw ę i ocierają się aż o m ury  stolicy ;
w r. 1390 znow u pustoszą ca ły  kraj i oblegają  bezskutecznie
W ilno, k tó reg o  b o ha te rską  obroną unieśm iertelnił  się Mosko- 
rzewski, naczeln ik  załogi. Od tej chwili w ystępu je  już P o lska  
w obronie Litwy, k tó ra  od r. 1387 b y ła  ka to licką  i unią d y n a ­
styczną zjednoczona z Polską. Mimo to czas niejakiś jeszcze szczę­
ście sprzyja ło  K rzyżakom  : tak  w. ks. W ito ld  w 1400 r. musiał

»
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im ustąpić całą  Żmudź, ale s tarszyzna zakonu zrozum iała już d o ­
brze, że P o lsk a  stanęła  na zawadzie. „Polska, jej k ró l i naród, jej 
p rzeklę te  insty tucye i zwyczaje, k tó re  m ienią p raw am i — P o lska  
stoi nam w drodze !" — wołał do Niem ców  oburzony W ie lk i  
Mistrz zakonu. (P rochaska, Szkice h is to ryczne z X V . w., str. 50). 
I  tak  by ło  rzeczywiście! N a polach G runw aldu  p a d ł  15 lipca 1410 г. 
kw ia t  rycers tw a  niem ieckiego; zadano ciężki cios potędze zakonu... 
Ochrzczenie L itw y  i Żmudzi usunęło racyę  jego bytů , w ew nętrzne 
rozprzężenie dokonało  reszty... W idząc  to W ito ld ,  ten  najw iększy 
geniusz polityczny  plem ienia l i te w sk ieg o , zw ykł b y ł  m aw iać : 
„G dyby nie Polska , L itw a moja b y ła b y  dziś n iem iecką"! ( P r o ­
chaska, tam że str. 56). Jakoż rzeczywiście P o lsk a  zadała osta te­
czny cios zakonowi, bo  w wojnie pruskiej (1453— 1466 r.) L itw a 
nie uczestniczyła ; t r a k ta t  to ruńsk i uczynił W . M istrza hołdowni- 
k iem  królów  polsk ich  i p rzy łączy ł  do Po lsk i  P ru s y  zachodnie. 
W o g ó le  m a zupełną słuszność L im anow ski twierdząc, iż związek 
z P o lską  u ra tow ał lud litewski od zatonięcia w morzu niemie- 
ckiem.

W  tej strasznej, eksterm inacyjnej walce, n ie liczny szczep 
litewski topn ia ł  poprostu , jak  śnieg  na  słońcu, potęgując  ty lko 
sw ą dzikość, a w yrab ia jąc  silną o rgan izacyę  wojskową, o p a r tą  na 
straszliwym  despotyzm ie w ielkich książąt, despotyzmie b a rb a rz y ń ­
skim  i feodalizmie. P ie rw o tn y  ojcowski ustrój rodowy, już w y ­
tw arzający  pew ne form y w ład an ia  terytoryalneg-o, pod w pływ em  
w a lk  zew nętrznych ła tw o  a  rych ło  przeobraził  się w silną woj- 
skow o-feodalną organizacyę . O ile wiemy, w ładza naczelników  
rodów  poszczególnych b y ła  n iem al n ieogran iczoną ; do nich nale­
żało całe mienie rodowe i p raw o  rozporządzenia niem  ; wszyscy 
członkowie rodu  by li  mu ślepo ulegli, acz pośrednio, bo władza 
jego  rozciągała  się ty lko  n a  naczelników spólnot rodzinnych, 
ale w każdej takiej spólnocie wszystko uginało  się przed wolą 
jej zwierzchnika. O ile wiemy, władza ta  rozciągała się naw et na 
s tosunki czysto rodzinne, np. zamęźcie... Pow oli  w osobie W . 
K sięc ia  zjednoczyła się ca ła  władza, spoczyw ająca do tąd  w ręku  
K un igasów , a jaki b y ł  zakres tej władzy, w iemy już w zarysach  
ogólnych. Muszę nadmienić, że w sk u tek  rozpowszechnienia się 
w owych czasach w yznan ia  w schodniego i b iałoruszczyzny, p o ­
woli znikała  p ow aga  p o g ańsk ich  w ierzeń re lig ijnych i s ta rych  
zwyczajów, zachow ujących wówczas jeszcze praw dopodobnie  dużo 
śladów  p ra w a  m acierzyńskiego  i p ie rw o tnych  po jęć , ponieważ 
przeżytki ich dochow ały  się aż dotąd. Zresztą już znaczna część 
d rużyny  wielkoksiążęcej sk ładała  się z chrześcian, na k tó rych
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duchow ieństw o p o g ań sk ie  i l i tewskość nie w yw iera ły  żadnego 
wpływu.

W a lk a  z N iem cam i w y m ag a ła  z konieczności jednolitej i sp rę ­
żystej o rg a n iz acy i , zależnej li ty lko od woli w. księcia. T a k ą  
o rganizacyą w w arunkach  ówczesnych, m ógł być  tylko feodalizm, 
ujęty żelazną d łonią tak ich  panujących, j a k  Gedymin, O lg ierd  
i W itold . W ie lk i  książę b y ł  właścicielem całego te ry to ry u m  p a ń ­
stwa. „W ie lk i  książę, mówi Jaroszewicz, pod chorągw ią swoją roz­
daw ał znaczne k ra in y  książętom  krwi lub hołdowniczym tudzież 
możnym bojarom, a ci niższemu rycers tw u, zachowując każdy  
władzę zwierzchnią czyli sen iora lną  ; każdy  w ten  sposób zaciągał 
osobisty  obow iązek służby i opłat, oraz u ległości do tego stopnia, 
że naw et zaw ieran ie  m a ł ż e ń s t w ‘) i osiąganie sp ad k ó w  po rodz i­
cach zależało od woli zwierzchniego len n o d aw cy “.

Za p rzy k ład em  w ielkich książąt szli wielcy panow ie i r y ­
cerstwo niższe, t a k  że w całej Litw ie nie było  ani jednego czło­
wieka niezależnego ; naw et w wieku X V I  Orzechowski słusznie 
nazyw ał L itw ę „stekiem książęcych poddańczuchów “. S łow em  — 
w. książę gn ió tł  sw ych wasa lów  bezpośrednich, ci zaś, jako len ­
nodaw cy  — sw ych  lenników  itd. aż do najniższych, k tó rzy  już 
w yzyskiw ali bez wszelkiego miłosierdzia lud prosty. Pow szechny 
ucisk i niewola, przeciążenie podatkam i, op łatam i i robociznam i, 
straszna ciemnota, zbiednienie ogólne, spo tęgow anie  się dzikości 
i ba rb a rzy ń stw a  — oto skutk i w a lk i eksterminacyjnej z K rz y ż a ­
kam i ! Dzikość i barbarzyńskość  występują na  każdym  kroku ;  dość 
przew ertow ać ówczesne k ron ik i!  Jaroszewicz tłóm acząc ten stan  
rzeczy, m ówi: „Litwini bowiem  przez owe rabunk i  i wszelkiego 
rodzaju zniszczenia, zostawszy pogrążeni w niedoli, odosobnili się 
od całego świata, szukając schronienia w dzikich p u s ty n iach “. 
Oczywiście — to wszystko ty lko  potęgow ało  m oralne znaczenie 
K rzyżaków , usprawiedliw iając w opinii E u ropy  ich pos tępow a­
nie, oraz jednając licznych zw olenników i nader  obfitą pomoc ma- 
terya lną .

Jednocześnie też rozpowszechnienie się wyznania w schodniego 
i w pływ ów  b iało rusk ich  groziło zupełną zag ładą  plemieniu litew ­
skiemu. L itw a z ła tw ością  ujarzmiła R u ś  Białą, politycznie słabą 
i podzieloną, ale chrześciańską i s tosunkow o kulturalną...  i u leg ła  
jej w pływ om  cyw ilizacyjnym, co było  zupełnie  na tu ra lnem  i zro-

' )  Zwyozaj wydawania gwałtem za mąż osób zależnych, pomimo z a ­
kazów kościelnych i prawnych, ustał dopiero ostatecznie  w r. .1861 , po 
zniesieniu poddaństwa.
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zumiałem. W p ły w y  te oddziaływ ały  w k ierunku  rozpowszechnienia 
w yznania wschodnieg'o, oraz ściśle z nim połączonego byzan ty- 
zmu, języka białoruskiego, oraz instytucyj pańs tw ow ych  i  spo ­
łecznych, obyczajów i zwyczajów ; w p ływ y  te b y ły  tak  potężne, 
że liczne ś lady  ich p rzechow ały  się aż do naszych  czasów.

W y zn an ie  wchodnie zaczyna robić  już znaczne postępy  od 
połow y X II I .  w. tj od chwili rozpoczęcia ujarzm ienia R usi.  Z w i­
doków politycznych i w łasnego interesu, książęta  litewscy nie- 
tylko zezwalają na jego  rozpowszechnienie, ale n aw et sami przy j­
mują je chętnie, ponieważ, chcąc panow ać na Rusi, musieli to 
robić z konieczności. Z takich  p o budek  ochrzcili się dwaj synow ie 
Mendoga, A rw id  czyli D ow rnunt i Towciwił. S y n  zaciekłego p o ­
gan in a  T ro jn a ta  n aw raca  się na  w yznanie wschodnie, zostaje m ni­
chem, zak łada  m onaster św. Elizeusza około N ow ogródka, w k tó ­
rym  m iał być  n aw e t  opatem. B rac ia  T ro jdena ( f  1283), Sierputiej, 
R iczej i Swielkięlej czyli N arym unt,  H o lsza  i G iedruś  przyjmują 
w yznanie wschdnie ; tegoż wyznania miał b y ć  W o jn a  (W asyl),  b ra t  
G edym ina, ks. Połocki.  Już W . ks. W ojsie łko , uprzednio  mnich, 
w yraził chęć rozpowszechnienia w yznania  w schodniego ; na jego 
p rośbę  w r. 1265 wiecze now gorodzkie  obiecuje p rzys łać  mu mi- 
syonarzy  p raw osław nych, k tó rzy  dostawali się na L itw ę i z p o ­
łudnia. U b o g ie  cerk iew ki i duchow ieństw o wchodnie, niewiele 
w yróżniające się od ogółu, nie raziły  pogan... Zresztą ustawiczne 
w ojny i za ta rg i  dom owe sprzy ja ły  też rozpowszechnieniu się w y ­
znania wschodniego. W  r. 1265 przyjmuje p raw osław ie  w P skow ie  
300 w ychodźców li tew skich wraz z rodzinam i i czeladzią ; to samo 
robi w M oskwie W .  ks. Jaw nuta , s trącony  z tronu przez O lgierda 
i Kiejstuta.

W yznan ie  wschodnie rychło  wdarło  się n aw et na dwór 
wielkoksiążęcy. D ru g a  i trzecia  żona G edym ina  b y ły  już R u s in ­
kam i i chrześciankam i (Olga i Jew n a  czyli E w a );  dwie żony 
Olgierda, M arya, księżniczka W ite b s k a  i Ju liana, księżniczka 
T w erska, b y ły  praw osław nem i. P raw dopodobnie  tegoż w yznan ia  
trzym ał się sk ryc ie  n aw et Olgierd. Muszę tu  nadmienić, źe p r a ­
w osław ie rozpowszechniało się ty lko  na L itw ie  właściwej, nie 
zaś — na Żmudzi, k tó ra  stale t rzym ała  się w ia ry  ojców, acz w y ­
znanie wschodnie sięgało jej granic . W  r. 1550 A n n a  Szyszanka  
S taw iecka , z iem ianka miejscowa, zak łada  k lasz to r  p raw o s ław n y  
w S u rd eg ach  (w dzisiejszym powiecie  W iłkom iersk im ),  k tó ry  
istnieje dotąd. W o g ó le  wielcy książęta p ro tegow ali  duchow ieństw o 
wschodnie i czynnie mieszali się do jego sp raw  (Gedymin, O l­
g ierd  — Daniłłowicz , Latopisiec, str. 1Ď0); p rześladow ania  religij-
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nego n igdy  nie było, aczkolw iek  zdarza ły  się rzadkie, poszczę - 
gólne w ypadki fanatyzm u pogańskiego . W yższe k lasy  spo łeczeń ­
s tw a litewskiego w yróżniają się zadziwiającą obojętnością re li­
gijną, co dowodzi, że w iara b y ła  wówczas dla nich ty lko  ś ro d ­
k iem  do dopięcia p ew n y ch  celów. T a k  w. ks. W ito ld  na chrzcie 
ruskim  otrzym ał imię Jerzy, na  katolickim  zaś (w Tap io  wie 
u K rzyżaków ) — W ig-and; przyjąw szy po raz trzeci i os ta tn i  
ten sakram ent w K rakow ie ,  został A leksandrem  (N arbu t:  Dzieje 
narodu  litew skiego, tom I., 39Ď, 400) ! Nie dziw więc, że już 
w szyscy następni po O lgierdzie i K iejstucie  z ła tw ością  przechodzą 
n a  łono wschodniej ce rkw i;  córki, zdaje się, zaraz po urodzeniu 
chrzczono w tej religii. O pieka św ieckich  książąt sprzy ja ła  roz­
pow szechnieniu  się tego w yznania  : pierw sza cerk iew  s tanęła
w W iln ie  już w r. 1347 (Daniłłowicz — Latopisiec, 170); w 40 lat 
po tem  już przeszło połow a m ieszkańców  stolicy należała do w y­
znania w schodniego (Daniłłowicz — Latopisiec, 204).

R ozpow szechnien ie  się p raw osław ia , posługująceg-o się l i tu r ­
g ią  s łow iańską, było  n iem al identycznem  z rozpow szechnieniem  
się b iałoruszczyzny lub, co najmniej, bardzo mu sprzyjało. Już 
w X II I .  w. m ow a ta  zaczyna być  używ aną w Litwie, w X I V  
i X V  wieku staje się panującą i bardzo długo zachowuje to s ta ­
nowisko. W  rzeczy samej język b ia ło rusk i wraz z domieszką 
cerk iew no-słow iańskiego  staje się językiem  dworu, dyplomacyi, 
adm inis tracyi i k las wyższych. W  tym  języku  uk ładają  się p raw a  
i przywileje, wszystk ie  3  s ta tu ty  litewskie i kroniki, w ogóle — 
w szystkie  dokum en ta ;  ten  język  panuje  w szechw ładnie w s tosun­
k ach  p raw nych , tak  że dotąd nie udało  się odszukać ani jednej 
transakcy i  pryw atnej w  języku  l i tew sk im ; zastępow ała  go  za­
wsze i wszędzie.białoruszczyzna. Nie u lega wątpliwości, że og'ólne 
zatw ierdzenie p ra w  i przywilejów W . K s. L itew sk iego  na  sejmie 
unijnym  objęło i używ anie języka b ia ło rusk iego  jako  urzędowego. 
(Vol. Leg. tom II., str. go, 7), co stanowczo potw ierdzają p r z y ­
wileje inkorporacy jne  W o ły n ia  i K ijowa, orzekające k w esty ę  ję­
zyka urzędow ego (Vol. Leg. tom. II., str. 8 3 , p. 8 ; str. 8 6 , p. 5 ; 
str. 185, p. 26; str. 262, p. 46). Po lsk ie  t łómaczenie s ta tu tu  l i tew ­
skiego  (wyd. 1614 r.) zawiera nas tępne  p os tanow ien ie :  „A  pisarz 
ziemski m a po ru sk u  l ite ram i y  słowy ruskiem i w szystkie  listy, 
w ypisy  y pozw y pisać, a nie inszym językiem  i s ło w y “’ (Roz. IV., 
art. I). I  tak  było  w rzeczywistości : bardzo d ługo  język  b ia ło ­
rusk i fak tyczn ie  zachowywał swe s tanow isko  dominujące, g d y  
oficyalnie zachował je aż do sam ego końca, tj. do 1832 r. ■— za­
prow adzenia  z rozkazu M ikołaja I. języka  rosyjskiego. N iem a
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w Vol. Leg. ani jednej k o n s ty tu cy i ,  uchylającej p o s tan o w ien ia  
wspomniane, tylko w r. 11 g 7 przy porów naniu  p raw  W . K s. L i ­
tew sk iego  z K o ro n ą  uchwalono, b y  od tąd  d ek re ty  sądow e b y îy  
pisane po po lsku  (Vol. Leg. tom. V., str. 418), Znany  też je s t  
un iw ersa ł  Jan a  K azim ierza  z r. 1668, n akazu jący  w s to sunkach  
dyp lom atycznych  z m ocarstw em  M oskiew sk iem  używ ać języka  
polskiego zamiast b iałoruskiego. N aw et n a  Żmudzi do 1640 r. 
wszelkie ak ty  p raw ne sporządzano  po białorusku . N a tranzakcy i  
pryw atnej,  spisanej po polsku  i oblatowanej w r. 1665 w gTodzie 
U pickim , z 12 podpisów świadków , 8 n ap isan y ch  jest cyry licą . 
W o g ó le  język  b ia ło rusk i zachow ał się w stosunkach  urzędowych, 
aż do końca  X V II .  wieku, szlachta chętnie pos ług iw ała  się tą  
mową naw et w początku w. b. jak  św iadczy  Czeczott.

W p ły w y  b ia łoruszczyzny w yraźnie daw ały  się odczuwać n a ­
w et w urzędow ym  języku  polskim  w tak ich  np. te rm inach  p r a ­
w n y ch :  „żałoba“ (skarga), „żału je“ (skarży), „Jan ó w n a "  (córka 
Jana), „w niesien ie“ (posag), itd., pom ijając te  w p ływ y, k tó re  
m ożna obserw ow ać w m iejscowym języku  polskim. Czem by ły  
one uprzednio, m ożna w nioskow ać z fak tu  p rzek ładu  na język  
b ia ło rusk i  Wulg-aty, (dla L itw inów -katolików ), k tó rą  się posłu- 
guje kościół katolicki. P rz e k ła d  ów, k tó reg o  dokonał bogobo jny  
Dr. F ranc iszek  Skoryna, katolik  gorliwy, w yszed ł z d ruku  w P r a ­
dze czeskiej w r. 1520; naw et w szkołach  duchow nych k a to l i ­
ckich, o ile one istniały, w y k ładano  ten  język.

Jednocześnie  z rozpow szechnieniem  się w ia ry  wschodniej 
i języka  bia łorusk iego , rozpow szechniała  się i l i te ra tu ra  kościelno- 
s łow iańska, p rzesiąknię ta  pojęciami w schodniem i o boskiem  p o ­
chodzeniu władzy świeckiej, o jej wyższości nad  kościelną, n aw et 
w rzeczach wiary. Zgmbny atoli ten  w p ływ  nie m iał  znaczenia 
poważneg'0, chociaż jego  ś lady  są widoczne w ów czesnych poję-, 
ciach o władzy najwyższej i jej s tosunku do p o d d an y ch ;  t łómaczy 
się to s trasz liw ą ciem notą um ysłow ą w X IV .  i X V .  wiekach, 
po tem  zaś — zw ycięstw em  w pływ ów  zachodnich. N atom iast
0 wiele silniejszym b y ł  w p ływ  bia łorusk ich  obyczajów i zw ycza­
jów, tak  po k rew n y ch  litewskim, oraz p raw odaw stw a  w ogólnem  
znaczeniu tego  wyrazu. Już Daniłłowicz udow odnił,  ze wiele a r ­
tykułów  „Ruskiej P r a w d y “ dostało się do .Statutu litew skiego 
bez żadnej zm iany ; późniejsze b adan ia  dostatecznie s tw ierdziły
1 określi ły  ten  fakt... W o g ó le  L itw a u leg ła  zupełnie ku ltu ra lnym  
w pływ om  białoruszczyzny, sp raw o s ław n iła  się częściowo i zbia- 
łoruszczyła, ty lko  najniższe w ars tw y  społeczne pozostały  wierne 
tradycy i ojczystej, zwłaszcza na Żmudzi, k tó ra  t rzym ała  się oporn ie .
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Słusznie ted y  mówi Jaroszewicz (Obrazy Litwy, tom II., str. 7) : 
„G dyby  tak i s tan  dłużej jeszcze bez przerw y mógł przetrwać... 
Litwa, mówię, z czasem zam ieniłaby swą pogańsko- li tew ską  w ru- 
sko-chrześc iańską narodowość, lecz zetknięcie się dwóch wyznań 
wschodniego  i zachodniego  i zbliżenie się L itw y  do Po lsk i przez 
polityczne w ypadk i  zmieniło postać rzeczy“ .

Owe „polityczne w y p a d k i“, © k tó ry ch  mówi ostatni profesor 
p raw a  litew skiego  b. W szechn icy  W ileńskie j — to ek s te rm in a­
cyjna, rozpaczliwa w ałka z przemożnemi siłami K rzyżaków , walka 
beznadziejna, i os ta teczna  konieczność szukania ra tu n k u  od zu­
pełnej zagłady  w przyjęciu katolicyzm u i ku ltu ry  zachodniej, 
w zbliżeniu się do Polski, k tó ra  je  przedstawiała .  Polska, jak  
wiemy, w strzym ała  zapędy K rzyżaków , nieco potem  zgnębiła  ich ; 
d rugi w ró g  — białoruszczyzna, g rożący  Litwie ostatecznem w y ­
narodow ien iem  p lem ien ia  litewskiego, został unicestwiony, dzięki 
Polsce. Najnow szy  h is to ryk  Litwy, B olesław  Limanowski, ma 
zupełną słuszność, tw ie rdząc ,  że P o lsk a  już dw a razy ocaliła 
p lem ię litewskie, że jej obow iązkiem  jest  podnieść lud l i tewski 
n a  wyższe szczeble rozwoju cyw ilizacyjnego i narodowościowego. 
O ddzia ływ anie  k u ltu ry  zachodniej, inaczej — polskiej, wyraziło 
się przew ażnie  w dwóch k ie ru n k ach :  społeczno-cywilizacyjnym 

• i politycznym. W y raze m  pierw szego b y ły :  stopniowe rozpow sze­
chnienie się katolicyzmu, potem  re fo rm y  religijnej, ośw iaty ' za­
chodniej, języ k a  polskiego, obyczajów, zwyczajów, pojęć p ra ­
wnych, i t d., d rugiego  zaś •— u p a d e k  feodalizmu i wyzwolenie 
się wyższych i średnich w a rs tw  litewskich, oraz s topniowe o g ra ­
niczenia despotycznej w ładzy w. księcia ; równolegle praw ie 
z tymiż procesam i dziejowymi postępuje u p adek  białoruszczyzny.

Już samo przyjęcie katolicyzm u przez Litwę etnograficzną 
odbierało nadzieję jej zbiałoruszczenia i sp raw osław nieu ia  o s ta ­
tecznego. R uś, ja k b y  to przeczuwając, po rw ała  się do b roni i pod 
M scisławiem  (1385 r.j p rzeg ra ła  sprawę. M ordercza w alka  p rze ­
g ra n a  pod O szm ianą i W iłkom ierzem  (1432, 1435 r. w wojnie 
domowej pom iędzy W . ks. Zygm untem , pop ieranym  przez Litwi- 
nów -ka to lików  i P o lak ó w  a Sw idryg ie ł łą ,  po k tó rego  stronie 
s tanę ła  R uś, K aw ale ro w ie  Mieczowi i T a ta rzy) oraz bun ty  F iedk i 
ks. Ostrozkiego (1477 r.) i M ichała  ks. G lińskiego (1507 r.) ubez- 
w ład n i ły  R u ś  politycznie, tem  bardziej, że przem ożni panow ie 
ruscy  zaczęli trac ić  g ru n t  pod  nogam i w sku tek  przeobrażen ia  się 
L itwy n a  modłę polską.

W  tym procesie dziejowym kato licyzm  posiadał znaczenie 
poważne, w racam  przeto  do jego rozpowszechnienia  się. K a to l i ­
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cyzm już oddaw na w dzierał міе na Litwę, chociaż zakony  ry c e r ­
skie, niosi(.ce wraz z n au k ą  Jezusa ogień, miecz i niewolę, s ta ­
nowczo przeszkadzały w p racach  apostolskich. W p raw d zie  już 
kró l M endog czyli M indowe przyjm uje katolicyzm, koronuje się 
za zezwoleniem papieża  królem  litewskim w Nowog-ródku, ale 
potem  w yrzeka się chrześciaństw a i w gw ałtow nej reak cy i  po ­
gańskiej trac i  życie (1263 r.); now a w iara, p rzetrw aw szy lat 8, 
zn ikła  n iem al doszczętnie. D opiero  w k ilkadziesiąt la t  po tem  
z listu G edym ina do papieża  J a n a  X X I I .  dow iadujem y się, że 
za czasów W iten e sa  (1300 r.) już is tn ia ł  w Litwie kościół k a to ­
licki (Narbut, t. II., dodatek  X IV ,  str. 51); za G edym ina b y ły  
ubogie  kościółki w W iln ie  i N ow ogródku. W  r. 1364 P io t r  Gasz- 
told, ochrzczony w Kľräkowie, zak ład a  w W iln ie  k lasztor F ran c i­
szkanów, któreg'0 zakonników  w ym ordow ali  w r. 1368 pog'anie, 
w  r. 1374 T ata rzy , a w r. 1406 R u s in i  p raw o sław n i;  fundacyę 
Gasztoldow ską zniósł M uraw iew -W iesza tie l  w 1864 r. K ato licyzm  
rozpow szechniał się niezmiernie powoli.

D opiero  przyjęcie kato licyzm u przez Jag ie ł łę  i jego  m ałżeń­
stwo z kró low ą Jad w ig ą  (1386 r.) zmienia postać rzeczy... Oporu 
nie było , co m ożna tłóm aczyć albo u ległością  woli w. księcia, 
albo ostatecznem  osłabieniem  pogaństw a, o k tó rego  duchow ień ­
stwie panuje g łuche  milczenie, ja k b y  go  nie było. S łow em  — po 
całorocznej p racy  apostolskiej król W ład y s ław , nie szczędząc próśb 
i darów, naw rócił Litwę,- założył b iskupstw o  wileńskie i 7 k o ­
ściołów parafialnych, k tó re  kró low a zaopatrzy ła  hojnie. L itw a 
już b y ła  katolicką, przynajmniej ex  officio, ale Żmudź trzym ała  
się uporczyw ie  pogaństw a, a n aw et groziła  bun tem  w obronie 
wiary  ojców. K rzy żacy  zająwszy ten kraj w  1400 r., próbow ali  
go nawrócić, ale bezskutecznie ; straszne pow stania ludu w la tach  
1401 i 1405, oraz zdzierstwa duchow ieństw a i m nichów  u d a re ­
mniły wszelkie p race  w. tym  kierunku. D opiero  od roku  1413 
naw racan ie  poszło raźniej.,. Pom im o p o w ag i K ró la  i W .  Księcia , 
k tó rzy  w języku l i tew skim  w ykładali  zasady  nowej wiary, pomimo 
szczodrych darów  i obietnic, lud sta ł  uporczyw ie przy  starej w ie­
rze, tak, że t rzeba by ło  uciekać się do gróźb i gwałtów..,  N a ­
reszcie Żmudź, acz pozornie, przy ję ła  katolicyzm  .. Sobor pow sze­
chny  w K onstancy!  naznaczy ł k ilku  legatów  do założenia b i­
skupstw a  w W orn iach ,  k tóre  W ito ld  w dniu 24 październ ika 1417 r. 
hojnie opatrzył, oraz założył 9 kościołów parafialnych. N apróżno 
je d n a k  : w roku  1418 lud powstał, zburzył kościoły, w ym ordow ał 
księży i wrócił do pogaństwa...  W . ks. W ito ld  b u n t  p rzy tłum ił  
krwawo. W k ró tc e  jed n ak  wśród ludu zawiązało  się sprzysiężenie
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tajemne, k tó reg o  rezulta tem  było  palenie kościołów, rab u n ek  dw o­
rów, osób p rzychylnych  katolicyzm owi, i t. d. M usiał więc znowu 
W ito ld  przelew ać k rew  żmudzką, ale już po raz ostatni. Żmudź 
zostaje katolicką, acz nominalnie, bo n aw et za czasów Jan a  III. zna­
leziono p raw dziw ych pogan  we wsi B ejnarow ie ; fak t  to jaskraw y.

P rzez  przyjęcie katolicyzm u naród l i tew ski zyskał podstaw ę 
do przyszłego  rozwoju ku ltu ra lnego  w duchu zachodnim, oraz 
miejsce w gron ie  narodów, stanow iących  „rzeczpospolitą chrze- 
śc iań sk ą“, jak  się wówczas p ięknie  wyrażano. W p ły w y  jednak  
katolicyzmu i ku ltu ry  zachodniej oddzia ływ ały  z początku bardzo 
s ł a b o , co się tłóm aczy wcszechwładnem panow aniem  białoru- 
szczyzny i kościoła  wschodniego, z n a tu ry  rzeczy wrogiem kato l i­
cyzmowi i kulturze zachodniej. Tu  należy nadmienić, że bardzo 
długo duchow ieństw o kato lick ie  by ło  zupełnie obcem ludowi 
litew skiem u, albow iem  wśród krajow ców  b rak ło  ludzi w yksz ta ł­
conych, a zdolnych do przyjęcia święceń kap łańsk ich .  K ró lo w a  
Jad w ig a  s ta ra ła  się to złe usunąć W  tym  celu założyła ona z fun­
duszów własnych w r. 1397 K o leg iu m  Litew skie p rzy  W szechnic}’- 
w Pradze , k tó rego  celem by ło  kształcenie  L itwinów, przysposo- 
b ia jąc y ch  się do s tanu  duchownego. T en  cel też przyśw iecał k ró ­
lowej, gdy  s ta ra ła  się o w ydział teologiczny w K rakow ie .  T rzeba 
podkreślić, że tylko kró l W ład y s ła w  Jagiełło , oraz wielcy ksią­
żęta, W ito ld  i Zygmunt, otaczali katolicyzm  ja w n ą  op ieką i t r o ­
szczyli się o jego rozpow szechnienie; zw ykle jed n ak  rząd litewski 
bynajmniej nie s ta ra ł  się o rozkrzew ienie w iary  katolickiej, ani 
ośw iąty  wśród swoich poddanych. Mimo to jed n ak  k u l tu ra  euro­
pejska szerzyła się: us taw iczna styczność wyższych w arstw  li tew ­
skich z polskiemi, częste podróże za granicę, posy łan ie  dzieci 
panów  litew skich do szkół k rak o w sk ich  i K oleg ium  L itew skiego 
w Pradze, oraz wzrastający wpływ duchow ieństw a katolickiego, 
nie pozostaw ały  bez żadnych rezultatów. Pow oli  zaczynają po ­
w staw ać szkoły  na  Żmudzi i L itw ie;  do końca jednak  w. X V . 
Jaroszew icz nie u p a trzy ł  n aw et w yraźnego  śladu is tn ienia szkół 
parafialnych. Jakoż p ierw szą  w zm iankę o szkole parafialnej zimj- 
dujemy w akcie  erekcyi kościoła i p lebanii w T aw rogach  na 
Żmudzi w 1507 r.; w W iln ie  p ierw sza szkoła p o w sta ła  około 
1522 r., tj. od chwili założenia przy katedrze  scholastery i.  „Jeżeli 
więc — mówi Jaroszewicz — w samej stolicy L itw y  ttik późno 
n iedosta tkow i szkół parafialnych s ta rano  się zaradzić, cóż dopiero

*) Łukaszewicz, Hist, kościołów wyznania helweckiego w Litwie, 
I., 285.
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sądzić należy o innych  m iastach i m iasteczkach, a  tem bardziej
0 parafiach w ie jsk ich“ ? G nieniegdzie atoli m usia ły  istnieć p rzy  
kościołach i k lasztorach  szkółki, w k tó ry ch  uczono czy tfć  i p i ­
sać po słowiańsku, oraz nieco łaciny. N iem a w tym czasie śladów, 
b y  w nauce posług iw ano  się językiem  polskim, jako  pomocni­
czym, lub uczono go, co bardzo długo się działo, aż do czasów re- 
formacyi. S łow em  — do panow an ia  Zyg-munta I. nie o wiele zm ie ­
n ił  się s tan  rzeczy w Litwie, zwłaszcza w zakresie  k u ltu ra lnym  ; 
b iałoruszczyzna panow ała, jak  dawniej, wszechwładnie.

W  tym  atoli czasie re fo rm acya religijna w ywołuje s ilny  ruch 
um ysłow y w Polsce, k tó ry  w ne t udziela się Litwie, w yksz ta łca
1 rozwija język  polski i wraz z now inkam i religijnemi, oraz k u l ­
tu rą  zachodnią w szacie polskiej prze go na L itw ę i R uś ,  za 
D źw inę i D niepr .  T o lerancya  obu Zygm untów, ustawiczne s to ­
sunki z P o lsk ą  i E u ro p ą ,  wzrastająca oświata i zamożność, 
w zględna sw oboda polityczna, już wówczas os iągn ię ta  — sp rzy ­
ja ły  reformie religijnej. P ierw szym  Litwinem, k tó ry  publicznie 
w y s tąp ił  w W ilnie z p ro p ag an d ą  reformy, b y ł  Dr. A b rah am  
K ulw a, w ypędzony  ze stolicy przez b isk u p a  w r. 1 5 4 2 . Pow oli  
p ro p a g an d a  re ligijna ogarn ia  Litwę, Żmudź i R u ś  Białą, pomimo 
przeszkód, s taw ianych  przez duchow ieństw o katolickie, oraz zna j­
duje gorliw ych, a przem ożnych  opiekunów  takich, jak  ks. R a d z i ­
wiłłów, ks. P rusk ich ,  ks. Olelkowiczów Słuckich, K iszków , Chod- 
kiewiczów, Naruszewiczów, i t. d. To też reforma szerzy ła  się 
z n iepojętą  szybkośc ią ;  mieszczaństwo, przew ażnie jeszcze n ie­
mieckie, Igmęło do nauki L u tra ;  szlach ta  chętnie p rzy jm ow ała  
kalwinizm... Szerzy ł się aryanizm , k tó ry  niósł do L itw y  czysty  
racyonalizm  lub poglądy , bardzo pokrew ne  poglądom  znaneg'o 
L eona Tołsto ja  (niesprzeciw ianie się złemu). W o g ó le  sekciars tw u 
otworzono n a  roś ież wrota... przez zastosowanie zupełnej tole 
rancyi, k tó rą  se jm y litewskie, W ileń sk i  z r. 1 5 6 3  i G rodzieński 
z r. 1 5 6 8  uroczyście uświęciły, co na wieczne czasy za tw ierdził  
Z ygm unt -A u g u s t1). W k ró tc e  liczono w Litwie przeszło 7 0  w y ­
znań  ̂ (Kraszewski, H ist.  W ilna ,  tom I., str. 2 5 8 ); najmożniejszem 
atoli w yznaniem  b y ł  kalwinizm, cieszący się op ieką tak ieg o  p o ­
ten ta ta  jak  Mikołaj Czarny ks. Radziw iłł .  S tan  katolicyzm u b y ł  
o p ła k a n y :  „p lebani albo byli rugow ani z kościołów i posiadłości, 
albo ożeniwszy się, zamieniali je  n a  kalw ińskie  zbory. Pustosza ły  
m ury  klasztorne... W y w raca n o  ołtarze, niszczono obrazy, zniewa-

*) Prawa i wolności dysydentom w nabożeństwie cbrześciańskiem 
przysługujące w Koronie i W. Ks. Litewskiem, i t. d. 1767 r., str. 12.
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żano miejsca św ięte  i g roby  p rzodków ; k re w  naw et zbryzgała  
n iek tóre  kościoły . S iedm set parafij rzym sko kato lick ich  liczono 
w Litwie przed reformą, a około 1566 r. zaledwie 6 księży zostało 
na  Żmudzi, w  innych zaś pow iatach  ty lko  może tysiączny un iknął 
re fo rm y “ — m ówi Jaroszewicz (Obrazy Litwy, tom II., str. 36).

T em u po tężnem u ruchow i re ligijnem u towarzyszył odpo­
w iedni ru c h  um ysłow y, k tó rego  narzędziem był język  polski. Ze 
względu na  p ro p ag an d ę  religijną, kato lick i synod prow incyonalny  
( ‘SSS r ) wzmacnia karność  duchow ieństw a, pow ściąga nadużycia, 
oraz nakazuje gorliwie nauczać lud i zakładać szkoły parafialne. 
A le  różnow iercy, zwłaszcza K alw ini,  o wiele wyprzedzili k a to l i ­
ków. T a k  oprócz bardzo licznych szkół parafia lnych  przy zbo­
rach, bo nie było zboru bez szkoły '), mieli K a lw in i  wyższe 
szkoły  w W iln ie  i K ie jd an ach  (obie z funduszów książą t R a d z i ­
wiłłów), oraz w S łucku  . (fundacya ks. O lelkowiczów-Słuckich) ; 
średnie szkoły kalw ińskie  is tn ia ły  w N o w o g ró d k u ,  Nieświeżu 
i W itebsku .  K a to licy  mieli w W iln ie  p rzy  kościele św. Jan a  
coś w rodzaju szkoły praw a, założonej w r. 1566, oraz gim nazyum  
przy ka ted rze  W ileńskiej. N aw et duchow ieństw o wschodnie zdo­
było  się na założenie szkół wyższych w P ińsku  i Orszy. P ie r w ­
szeństw o je d n a k  miały bez zaprzeczenia szkoły kalwińskie, a lbo­
wiem żadne inne nie m ogty  rów nać się z niemi doborem  profe­
sorów, w y k ład am i i t. d.-; wogóle s ta ły  one n a  poziomie ówcze­
snych  w y m ag ań  pedagogicznych . K szta łcen ie  profesorów u ła tw iały  
s ty p en d y a  książąt R adziw iłłów  p rzy  w szechnicach w K rólewcu, 
Lejdzie i' Oxfordzie. W  tych  w y k ład ach  zaczęto po raz p ierw szy 
uczyć po polsku, usuwając język  słowiański.

W  tym  też czasie pow stają  liczne d rukarn ie  protestanckie, 
k tó re  d rukow ały  n ie ty lko suche t rak ta ty  teologiczne, ale i inne 
dzieła. W  W iln ie  było  ich k i lk a ;  jedna  z nich na leża ła  do książąt 
R adziw iłłów , d ruga  do Ja n a  Hlebowicza, itd. Oprócz tego istniały  
d ru k a rn ie :  w Brześciu Litewskiem, Nieświeżu, Lubczu, K ow nie , 
Jewju, Zabłudowie i t. d. Z pod  ich pras w ychodziły  także dzieła, 
ja k  B iblia  R adz iw iłłow ska  czyli B rzeska, p rzek ład  C ypryana  
Bazylika, dzieła M odrzew skiego: „O popraw ie  R zeczp o sp o ­
litej i t .  d. ; żadne ograniczenia wolności d ruku  nie is tn ia ły .

W  tym  czasie pow stają  pierwsze b ib l io tek i:  K ró lew sk a
w W iln ie ,  R adz iw ił łow ska  w Nieśw ieżu; zjawia się zamiłowanie

*) W  obrębie dzisiejszej gub. Kow. było około 40  szkół parafialnych 
kalwińskich ; język liturgiczny zboru był językiem wykładowym, zatem zna­
czna cześć była litewską.
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do sztuk pięknych. W  tym  czasie w życiu społecznem i tow arzy- 
skiem język  polski zyskuje już s tanow czą p rzew agę nad  b ia ło ­
ruskim, k tó ry  trzym a się tylko w sądach  i urzędach. Od r. 1554 
zaczyna być  w nich używ any  język polski, gdyż w tym  roku  
p leban  słucki złożył pierw sze podanie  polskie. W  tym  czasie też 
szybko zmieniają się obyczaje, zwyczaje i poglądy, przeobrażając  

‘się na  modłę po lską. .Stara szorstkość litewska, pa tryarcha lność  
stosunków wzajemnych, surowość, uniżoność i despotyzm  dom owy 
albo n ik n ą  zupełnie, albo przybierają  formy łagodniejsze. O b y ­
czaje i zwyczaje powoli złagodziły się, ustępując miejsca polskim. 
Pow oli  rozwija się indywidualizm ; powstaje pojęcie godności oso­
bistej. K o b ie ta  zyskuje sw obodę tow arzyską, oraz wyższe s ta n o ­
wisko społeczne; cześć ry c e rsk a  niew iast  zaczyna się krzewić. 
K ob ie ta ,  jako  żona i m atka, zaczyna już posiadać pew ne p raw a  
i znaczenie. Surow y  despotyzm  rodzinny powoli lag'odnieje, m ię­
knie... pod w p ływ em  k u ltu ry  polskiej. B a rba rzyńsk ie  a dzikie 
kary, oraz dziki sposób prowadzenia wojny, -wychodzą z użyc ia ;  
tak  np. wiemy, że ks. K o n s tan ty  O strogski zabronił  za truw ać 
s trza ły ;  zakazano też skazanych  oddaw ać na  rozszarpanie dzikim 
niedźwiedziom.

Dzięki stopniowem u uspołecznianiu  się wyższych i średnich 
w arstw  litewskich, oraz umysłowości polskiej, k tó ra  przez usta 
tak ich  mężów, ja k  Jak ó b  Przyłuski,  Andrzej F rycz  M odrzewski, 
W arszew icki,  Orzechowski, P e t ry c y  i inni, s tanowczo potęp iła  
niewolę i ucisk ludu, złagodziła  się nieco dola km iecia  l i tew ­
skiego. Jakoż s ta tu ty  d rugi i trzeci zniosły n iewolnictwo, „zaku- 
p n ic tw o “ (dobrowolne zaprzedanie  się w niewolę) i „ k a b a łę“ (nie­
wola dłużnika w razie n iewypłacalności), oraz różne k a teg o ry e  
ludzi zależnych i czeladzi dwornej sprow adziły  do jednego m ia­
now nika —- km ieci poddanych. B y ł  to już postęp. W  Litwie zmie­
niało się w szystko ; pow staw ały  nowe potrzeby, nowe w y m ag a ­
nia. Zycie ekonom iczne potęguje  się; podnoszą się rolnictwo, 
przem ysł,  rzemiosła i handel. Obaj Zygm untow ie urządzają wzo­
row e gospodarstw o w dobrach kró lew skich ; pow stają  nowe za­
k ład y  p rzem ysłow e i w arsz ta ty  rzemieślnicze. Za Zygm unta  I. 
zakładają p ierw szą ludwisarnię w W iln ie  ; za Z ygm unta  A ugus ta  
zjawiają się już pierwsze papiern ie  i h u ty  szklane, oraz młyny 
w odne; is tn ia ły  już odlewnie, m ydlarnie, g a rb arn ie  i t. d. K r ó ­
lowie troskliwie op iekują  się m iastam i; podnoszą się one i kwi 
tną, czemu sprzyja zupe łny  sam orząd miejski. H an d e l  kw itn ie  
i rozwija się. S łowem — w pierwszej połowie w. X V I .  w szystko  
zmieniło się w Litwie, a zmiany te by ły  tak  g runtow ne, że w d r u ­
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giej połowie tegoż wieku wyższe i średnie  w ars tw y  litewskie 
i b ia łorusk ie  z języka, zwyczajów i obyczajów, w ykszta łcen ia  
um ysłow ego  i społecznego, stały się już polskiemi.

Jednocześnie  niemal z polszczeniem się L itw y  i R u s i  B iałej 
odbyw ał się proces s topniow ego w yzw alania się społeczeństwa 
l itewskiego z pę t  feodalnyeh, oraz p ierw otnego ograniczania de­
spotycznej w ładzy  wielkich książąt. Tu muszę zrobić małe zastrze­
żenie, dotyczące Żmudzi: feodalizmu ona n igdy  nie znała. O ddawna 
kraj ten dzielił się na  28 włości (terytoryalno-rodow e całostki), 
na czele k tó ry ch  stali panow ie dziedziczni (naczelnicy rodowi). 
W łośc i  te łączy ły  się w jeden  związek, k tó rem u przewodniczył 
wódz obrany, w czasie pokoju ich związki wzajemne by ły  bardzo 
luźne. Is tn ia ły  wiece ludowe, zniesione przez W i to ld a ;  sk ładały  
się one z panów  (bojarów-naczelników rodowych, praw dopodobnie) 
i rolników wolnych. Około roku 1400 już m ieszkańcy dzielą się 
na  bojarów, ro lników  w olnych  i poddanych , oraz niewolników. 
Niebezpieczne położenie kraju, oraz ustaw iczna w alka niety lko 
po tęgow ały  b arb arzy ń stw o  i ciemnotę, ale też nam iętne p rz y ­
wiązanie do ziemi rodzinnej i w iary  ojców, męstwo i uległość 
duchowieństwu. Nie dziw więc, że Żmudź b y ła  daleko biedniejszą 
i dzikszą, niż Litwa. Dość tu  przytoczyć, że pierwszem miastem 
na Żmudzi b y ły  Miodniki, dziś W o rn ie ,  założone przez W ito ld a  
około 1413 r . ;  w iadom o też, że jeszcze Z ygm unt A u g u s t  w sk a ­
zyw ał osiedlać lud żmudzki wsiami. W szy s tk o  to tłóm aczy d o ­
statecznie uchronienie  się Żmudzi od w pływ ów  praw osław no-bia- 
łoruskich.

Już król W ład y s ła w  Jag ie ł ło  przywilejem, datow anym  20 lu ­
tego 1387 r. w W iln ie ,  zapew nia  bojarom katolikom  wolne roz­
porządzenie się mieniem spadkow em , oraz pozwala im córki, 
wdowy i inne k rew ne  swobodnie w ydaw ać za mąż, by le  za k a to ­
lików ; wdowom  zabezpiecza posiadanie dóbr mężowskich ; zwalnia 
bojarów od robocizn publicznych, oprócz budow y  i n ap raw y  zam ­
ków ; obiecuje w każdym  powiecie ustanowić sedzieg'o, a w końcu 
orzeka, że przywilej ten  przysługuje ty lko katolikom. Przywilej 
horodelski (1413 r.) n adany  katolickiej szlachcie litewskiej, k tó ra  
p rzy ję ła  herby  polskie, określa jąc  ściślej i potwierdzając uprzedni, 
dozw ala ko rzys tać  ze swobód obyw ate li  koronnych  panom  i szla­
chcie, tudzież rozporządzać się swobodnie ręk ą  córek  i wdów, 
oraz wyznaczać pierw szym  posag i z dóbr dziedzicznych lub wie­
czystych ;  upew nia  n iewzruszalność dóbr ziemskich, za-trzegając  
jednak , że ich a lienacya nie może nastąp ić  bez pozwolenia w. 
księcia  ; wreszcie przyrzeka, że s tan  duchowny, senat i urzędy
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b ęd ą  porów nane  z koronnym i, a sejmy obojga narodów  mają się 
odbyw ać wspólnie w Lublin ie  lub Parczow ie. N adan ie  to można 
jednak  uważać za obietnicę, a uroczysty  w stęp  króla, że „zrzuca 
z k a rk ó w  jarzm o niewoli, k tó re  ciężko gniotło  m ieszkańców  tej k ra ­
i n y “, pozostał ty lko  uroczystym  wstępem.., jeszcze bardzo dług-o...

Bez po rów nania  większe znaczenie miał ziemski przywilej 
k ró la  Kazim ierza z r. 1457 (Działyński, Zbiór p ra w  li tew sk ich  
28—-30). Zatwierdziwszy s ta rodaw ne  swobody, p ra w a  i przywileje, 
oraz zwolniwszy szlachtę od n iek tó rych  opłat, a jej poddanych , 
k tó rym  wzbroniono zmieniać panów, od pew nych  robocizn p u b l i ­
cznych i do pew nego  s topnia  od w ładzy u rzędników  p ań s tw o ­
wych, król K azim ierz uroczyście ob ieca ł nie k a ra ć  n ikogo na 
oskarżenie zaoczne, ale ty lko  n a  mocy w y ro k u  sądow ego wedle 
p ra w a  polskieg‘0 oraz postanowił, że n ik t za cudze w iny k a ran y m  
nie będzie  ; dalej zapewnił wolność wyjazdu za granicę, zabezpieczył 
kob ie tom  posiadanie dóbr, dożywocie i w ypła tę  wiana, tudzież 
obiecał u rzędy duchow ne i świeckie rozdaw ać ty lko  Litwinom. 
Treść tego  przywileju b y ła  n iety lko potw ierdzaną, ale i rozsze­
rzaną przez jego  następców . T a k  wielki książę A lek sa n d e r  w r. 
1492 nada ł  2 przyw ile je: Litwie 6 sierpnia, a Żmudzi 22 tegoż mie­
siąca (Działyński, Zbiór p raw  litewskich, 58—66, 67— 72). P ie rw szy  
do ar ty k u łu  X V . jes t  pow tórzeniem  przywileju Kazim ierzow ego ; 
w dalszych wielki książę wskrzesza swobody i obiecuje odmien­
nego  zdania w R ad z ie  za złe nie mieć, a skarbow e dochody za 
wiedzą R a d y  na  krajow e potrzebjľ obracać. W  drugim  w. książę 
oświadcza uroczyście, że Żmudź dobrowolnie po łączyła  się z L i­
twą, znosi n iek tóre  ciężary, określa  ściśle główszczyznę szlache­
cką, oraz porów nyw a w  p raw ach  szlachtę żm udzką z li tewską.

T e  w szystkie swobody, p raw a i przywile je  nie mogły za ta ­
m ow ać potężneg'o ruchu w yższych i średnich  w ars tw  litewsko- 
ru sk ich  do w yzw olenia  się z pod  despotycznej w ładzy w. księcia 
i osiągnięcie  tak iego  stanowiska, jak ie  zajm owała szlachta polska. 
Jakoż ruch  w tym  kierunku  nie ustaje ani na  chwilę. Dow odzą 
tego  ustaw iczne po tw ierdzan ia  przywile jów uprzednich, po łączone 
zw ykle z rozszerzaniem sw obód publicznych. T u  nadmienię, że 
uciążliwe w arunki przyw ile jów  uprzednich dla szlachty  w yznania 
wschodniego złag'odził już W ład y s ła w  W a rn e ń c z y k  (Jaroszewicz, 
tom II., str. 55), K azim ierz  zaś porów nał  ją w r. 1443 w p ra ­
w ach  z katolicką, co uroczyście zatw ierdził 7 czerwca 1565 r. 
Z ygm unt August, s tanowiąc, że w szystk ie  urzędy publiczne m ogą 
spraw ow ać wszyscy ch rześc ian ie , to  samo g łosi przywilej z dnia 
9 g rudn ia  1368 r. Ogólne zatw ierdzenie  tych  przyw ile jów  przez
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s ta tu ty  І. і II. (rozdz. I. art. I.) podniosło znaczenie sz lach ty  
litewskiej, ale nie zrów nało  jej z polską. Jeszcze na  sesyi 12 maja 
sejmu unijnego posłow ie  podlascy, skarżąc  się n a  ucisk panów, 
prosili N. P ana ,  „aby niewola przedsię l i tew ska nad nimi nie 
b y ł a “.

W o g ó le  panow ie posiadali jeszcze znaczną p rzew agę nad 
szlachtą, ale nie u lega  jed n ak  wątpliwości, że s topniowe p rze­
obrażanie  się w łasności feodalnej w osobistą, podkopało  pow agę 
i znaczenie panów  litewskich. Jeszcze p ierw szy s ta tu t  dokładnie 
określa  stosunki m ajątkowe lenników  do lennodawców. W iem y, 
jaka z nich w yp ływ a ła  zależność. Przywileje W ład y s ła w a  Jagiełły , 
K azimierza, A leksandra  i Z ygm unta  I. us tanow iły  stopniowo, że 
sp ad ek  po rodzicach pobiera ją  dzieci lub krew ni, oraz zabroniły  
lennodaw com  dowolnie rozporządzać ręk ą  wdów, córek  i k re ­
w nych  swych lenników, tudzież znacznie ogran iczy ły  robocizny 
publiczne. P ie rw szą  u lgę w kw esty i alienacyi dóbr ziemskich 
znajdujemy w pierw szym  statucie, k tó ry  postanow ił, że trzecia 
część dóbr n ad an y ch  lub spadkow ych  może b y ć  alienowaną za 
pozwoleniem urzędników państw ow ych. Zgoda panującego by ła  
w y m ag a n ą  ty lko  wtedy, g d y  przedm iotem  tranzakcy i by ło  dobro 
nadane  przez k ró la  żyjącego. Za to przyzwolenie pobierano oso­
b n ą  opłatę, zw aną „pe resudom “, a zniesioną przez Z ygm unta  
A ugusta .  W k ró tc e  jednak  w. książę na  Sejmie Brzeskim  zrzekł 
się p raw a  własności feodalnej do dóbr ziemskich, co Sejm U niow y 
uroczyście zatwierdził, s tanow iąc : że „feuda albo lenna  w edle k a ­
żdego przyw ile ju  wiecznemi czasy dziedziczone b y ć  mają, nie 
p rzyw odząc ich w żadną wątpliwość, k tó rym kolw iek  obyczajem 
i w y k ład em “. (Vol. Leg., tom II). T ak  więc od roku  1566 L itw a 
przesta je  być  feodalną.

Niem al około tego czasu zyskuje ona przedstawicielstwo n a ­
rodow e w edle wzoru polskiego. Szlachta  w Litwie dzieliła się na 
wyższą i niższą: p ierw szą sk ładali  kniaziowie dziedziczni i s en a ­
torowie czyli P anow ie  R ad a ,  do drugiej zaś należeli ziemianie 
i bojarowie. W ojskow o niższa szlach ta  dzieliła się na  chorągw ie 
czyli m ałe  pow ia ty ,  k tó ry m  przew odniczyli panow ie  chorągiewni. 
P o czą tek  R a d y  W ielkoksiążęcej jest n iezn a n y ;  praw dopodobnie 
pow sta ła  ona z R a d y  starszyzny  rodowej. P o  unii Horodelskiej 
weszli do niej b iskupi kato liccy  i dygn ita rze  państw ow i, u tw o­
rzeni na  wzór polski (wojewodowie i kasztelanowie). R a d a  zb ie­
ra ła  się na  rozkaz w. księcia  i radziła  w kw estyach , k tó re  p a ­
nujący k aza ł  omówić. W ła d z a  jej atoli w zrasta  ry c h ło ;  już od 
czasów K azim ierza  Jag ie llończyka  uczestniczy ona w praw odaw -
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stwie. Za tegoż k ró la  zaczęto w Litwie zw oływ ać p ro w in c jo ­
nalne zjazdy panów, k tó rym  przewodniczyli wojewodowie. N a 
nie w zyw ano n iek iedy  szlachtę, k tó ra  radziła osobno od panów  ; 
zaczęły tw orzyć się 2 Izby  : sena to rska  i poselska. Obecność
kró la  zamieniała tak i  zjazd w sejm. Izba pose lska  zbierała  się, 
g d y  ją  wezwano, pozostając pod  silnym naciskiem  p a n ó w ,  w p ra ­
w odawstw ie nie uczestn iczyła ona.

T ak  się działo do czasów Z ygm unta  A ugusta .  D opiero  ten  
k ró l  n a  sejmie wileńskim, w r. 1559 pozwolił szlachcie w ybierać  
sędziów pow iatow ych, oraz posłów  ziemskich, co uroczyście by ło  
zatwierdzonem na sejmie w B ielsku 1564 r. N a sejmie wileńskim 
30 g ru d n ia  1565 r. w ydanem  zostało  prawo, określa jące porządek  
sejmików w yborczych  i g ran ice  okręgów. W  drug iem  wydaniu  
S ta tu tu  Zygm unt A u g u s t  kazał umieścić, że od tąd  p raw a  mają 
b y ć  uchw alane  n a  sejmach w alnych razem  z posłam i ziemskimi, 
co w r. 1565 sejm w ileńsk i potwierdził. (N arbu t IN .,  378, 379). 
P ie rw szą  w zm iankę o posłach ziemskich litewskich, sp o ty k am y  
w R eces ie  Sejm u W arszaw sk ieg o  z r. 1564 m arca  13; wśród 
nich widzimy jjosłów W iln a ,  Ł ukasza  O pachow skiego  i Zenona 
Zarzeckiego. D o samej jed n ak  Unii szlachta nie m ogła korzystać  
z tych przywilejów, bo jej panow ie albo nie dopuszczali do obrad, 
albo gw ałtem  wymuszali zgodę ha  to, co sami uchwalili. N a sesyi 
15 kw ie tn ia  Sejmu U niow ego poseł p o d la sk i ,  chorąży Bujno, 
skarży ł się, że sejmik sk ład a  się z wojewody, starosty ' i chorą­
żego ; co oni uchwalą, to szlachta podpisze, zagrożona „peną k i­
jo w ą " ;  z tem  zdaniem zgodził się M arszałek  poselski, S tan is ław  
Czarnkowski. Is tn ie jące  pom iędzy  K o ro n ą  a W . K sięs tw em  ró 
żnice, już p on iekąd  za ta r ły  się ; m ożebną s ta ła  się zam iana Unii 
dynastycznej, Horodelskie j, na  rzeczywistą ,  Lubelską.

P ie rw szą  w zm iankę o U nii  sp o tykam y w dyplom acie, w y ­
danym  przez W ła d y s ła w a  Jag ie ł łę  14 s ierpnia 1385 r. królowej 
Elżbiecie i panom  polskim. W  nim czytamy, że w. książę „obie­
ca ł  ziemie swoje, L itw ę i R uś ,  p rzy łączyć  do K o ro n y  p o lsk ie j“ ; 
w dzień k o ro n a c j i  ponowiono tę obietnicę, panow ie zaś litewscy, 
zebran i w W o łkow ysku , p rzysta li  n a  związek z narodem  polskim 
(N arbu t V., 387). N a Zjeździe W ileń sk im  w r. 1401 L itw ini zobo­
wiązali się, że po śmierci W ito lda ,  L itw a i R u ś  mają należeć do 
K o ro n y ,  ale zastrzegli, b y  po zgonie kró la  W ła d y s ła w a  nie p rzy ­
stąpiono do obioru now ego kró la  bez W ito ld a  i L itw inów ; tamże 
ponow iono zapewnienie  „trwałego, wiecznego, n ieodw ołalnego  
z jednoczenia“. (Vol. Leg . tom  I., 62, 63). Na Zjeździe H orodel- 
sldm kró l znowu ogłosił ca łkow ite  wcielenie p ań s tw a  L itew skiego



— 115 —

do K o ro n y  polskiej, panow ie l i tew scy  zaś przyrzekli t rw ać  w zwią­
zku z Polską. (Vol. Leg'., tom. I., 282, 283).

N iektórzy h is to rycy  mniemają, że w. ks. Zygm unt w roku  
1438 potw ierdz ił  i odnowił ugodę z Polską, ale to m niem anie nie *- 
jest dostatecznie udowodnione. Po jego  śmierci spór o W o ły ń  
i część Podola groził zerwaniem  Unii, tem bardziej, że Litwini 
w brew  p raw u  ogłosili w. księciem  Kazimierza. Po śmierci W ł a ­
d y s ław a  W arn eń czy k a ,  10 l is topada 1444 r. ogłoszony, a w roku 
1447 koronow any, podsyca ł on silną opozycyę p rzeciw ko  U n ii ;  
rozdrażn ien ie  wzajemne groziło wojną domową. K ró l  K azim ierz  
jednak  zażegnał burzę, zaprzysiągłszy, że ziem, z Polską złączo­
nych, nie oderwie od K o rony . Za jego  rządów  insty tucye polskie, 
acz bardzo pow oli rozpow szechniały  się; król, o ile mógł, o tyle 
p rzekszta łca ł  K sięs tw a udzielne w województwa, zorganizowane 
na wzór polski. Za jego następcy, A lek san d ra  (do r. 1501 tylko 
na  tronie litewskim) niepowodzenia polityki litewskiej zmusiły go 
do przyjęcia  p ro jek tu  Sejm u Piotrkowskieg-o (1499 r.), wedle k tó ­
rego  P o lsk a  i L itw a m ają s tanow ić jedno państw o  o jednym  rzą­
dzie i jednym  panującym , noszącym  ty tu ł  k ró la  polskiego i w. 
księcia l itewskiego, a obieranegm wspólnie ; wspólne też mają 
być  Sejmy, przym ierza  i bicie m onety  (N arbu t V III.,  349, 350). 
A r ty k u ł  tego pro jek tu  o obiorze k ró la  i w. księcia  wraz z zobo­
wiązaniam i się Litwinów, uczynionem i na  Zjeździe Horodelskim , 
Sejm L itew ski 20 lipca tegoż roku  za tw ierdził uroczyście (Vol. 
Leg. tom L, 281, 284). P ro je k t  ów pow tórzył w całości przywilej 
Miński z r. 1501, w y d an y  z pow odu w yniesien ia  na  tron  polski 
w. ks. A leksandra .  Przyw ile j  ten  zaw iera dodatek, w k tó rym  po­
wiedziano, że „U nia dla obu narodów  jest i pożyteczną i po trze­
b n ą “. (Vol. Leg-., tom. I., 285, 289).

A to li  te wszystkie  zjazdy i u k ład y  nie ustanow iły  jeszcze 
Unii ; K o ro n a  i L itw a stanow iły , ja k  i uprzednio, zupełnie o d rę ­
b n e  państw a, acz w teo ry i  daw no je  połączono. Dopiero  zrze­
czenie się p rze z  Z ygm unta  A u g u s ta  dziedziczności tronu  litew­
skiego  na Sejmie W arszaw skim  z r. 1563, u padek  feodalizmu, 
w yzw olenie się wyższych i średnich w ars tw  litewskich, u padek  
despotycznej w ładzy  w. księcia, rozwój życia publicznego, oraz 
stanow cza p rzew ag a  ku ltu ry  zachodniej i polskości nad  ku ltu rą  
wschodnią i białoruszczyzną, umożliwiły Unię rzeczywistą . Is tn ia ły  
dwie g iów ne  p rz e szk o d y :  konieczność us tąp ien ia  K o ro n ie  Kijowa, 
W o ły n ia  i Podlasia ,  czego L itw a, straciw szy Połockie, S m oleń­
skie i S iewierskie, nie chciała uczynić, oraz opór panów  l i tew ­
skich, ob aw ia jący ch  się upadku  sw ego znaczenia. K i lk a  sejmów

*
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l i tew skich  (Bielski i Brzeski), oraz w spólnych spełzło na  niczem ; 
panow ie litewscy z księciem M ikołajem Czarnym  R adziw ił łem  
nie chcieli ani s łyszeć o Unii. D opiero  śmierć ich przywódcy, 
zw ycięstw a Iw a n a  Groźnego, s ta ran ia  króla, dążenia szlachty do 
swobód polsk ich  zm usiły  ich  do względności i p ew n y ch  ustępstw  
w spraw ie  Unii. Na Zjeździe R adoszkow ick im  w 1567 r. panow ie 
litewscy oświadczyli posłom  polskim, iż nie są od tego, żeby 
U n ia  dojść nie miała, ale  na  postaw ione przez n ich warunki, P o ­
lacy  nie mogli się zgodzić. S pory  o Kijów, W o ły ń  i Podlasie, 
dziedziczność k rzese ł  senatorskich, oraz o koronacyę  panującego  
w W iln ie ,  jako  w. ks. li tew skiego, trwTały  w dalszym ciągu.

T ak i  b y ł  nastrój um ysłów, g d y  10 stycznia 1569 r. posłowie 
obu narodów  zebrali się n a  p am ię tn y  sejm do Lublina, na  k tó ry  
n ie  p rz y b y ł  j ed n ak  W . H e tm an  litewski, zacięty przeciw nik  Unii. 
Zaraz zaczęły się sp o ry ;  L itw a odrzucała daw ne opisy  i zobo­
wiązania się, ale p ra g n ę ła  Unii „wedle miłości b ra te rsk ie j“, P o l­
ska  zaś tw ardo  s ta ła  przy  daw nych  opisach i odwiecznych pre- 
tensyach  do ziem ru sk ich ;  posłowie podlascy  dom agali  się g w a ł ­
townie przy łączenia  P o d la s ia  do K orony . Doszło do tego, że 
w nocy przed i m arca  część panów  litewskich uciek ła  z Lublina, 
ale pozostali, zachęceni p rzyk ładem  książąt, K o n s tan teg o  Ostrog- 
sk iego  i A lek san d ra  C zartoryskiego, W ojewodów K ijow skiego  
i W ołyńsk iego ,  p rzysta li  na  Unię. W ów czas  kró l w charak terze  
w. księcia litew skiego, og łos ił  ak t  w cie lenia  do K o ro n y  Kijowa, 
W o ły n ia  i Pod las ia  i części Podola. T a  okoliczność, oraz silny 
ruch  sz lach ty  litewskiej, k tó ra  nie czekając k o ń ca  sejmu, w  sw ych 
ziemiach i pow ia tach  z b ron ią  w ręk u  zaczęła zaprzysięgać Unię, 
zmusiły panów  litew skich do pow rotu  (6 czerwca). Znowu rozpo­
częły się targi,  ale panow ie l i tew scy już nie mogli u targow ać, 
chociaż n a  sesyi 27 czerw ca n a  k lęczkach prosili k ró la  o zacho­
wanie osobnej pieczęci i p rzy łączen ie  do L itw y  Inflant. T a k  więc 
p rzyszedł do sku tku  12 s ie rpn ia  1569 r. ów w iekopom ny ak t  U nii  
Lubelskiej, k tó ry  N iem iec H ü p p e ,  znany  badacz naszej przeszłości 
dziejowej, nazyw a „w zorem  m ądrości i sprawiedliw ości ludzk iej“.

Czas jeszcze niejakiś L itw a p róbuje  w ys tępyw ać  samodzielnie, 
ale n iebaw em  znika to, lubo aż do u p ad k u  N. Rzeczypospolite j 
pilnie s trzegła swej odrębnośc i politycznej. Polskość powoli roz­
pow szechniała  się, powoli język polski stał się językiem  urzędo­
wym... n a  mocy zwyczaju i używ ania, nie zaś — przepisu  p ra w a  ; 
powoli zaczęły posługiw ać się nim niższe w ars tw y  szlacheckie, 
m ieszczaństwo i w łościanie w n iek tó rych  okolicach. W o g ó le  
śmiało rzec można, ze oddzia ływ anie  polskości na  L itw ę jest
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w prost zależnern od s topnia  natężenia naszego życia ku ltu ra lnego  ; 
wszelkie jego spotęgow anie  się w ne t  po tęgu je  to oddziaływ anie. 
Język  litewski pozostał zawsze ty lko językiem  ludu, lubo, w cza­
sach re fo rm a c y i , starano się podnieść go do godności języka 
literackiego... w celach p ro p ag an d y  religijnej. T ak  p ierw szą k s ią ­
żką litewską by ł  p rzek ład  m ałego katechizm u dr. M arcina  Lutra, 
w ydany  w K ró lew cu  z rozkazu A lb e r ta  w r. 1545, czy też 1547. 
Język iem  tym  posług iw ały  się oba wyznania, walczące z sobą, 
kato licyzm  i kalwinizm. „Niewiele znalazło się osób — mówi 
Jaroszew icz — a i  tych dostarczył nam  szczególniej zakon księży 
Jezuitów  w X V I  i X V I I  wiekach, chcących doskonalić i krzewić 
ojczystą m ow ę“". (O brazy L itw y  II., 125).

Ze względów  p ro p a g an d y  religijnej zwrócono uw agę na  
oświatę ludu. Pon iew aż kalwiniści mieli dużo szkół ludowych, 
przeto  ka to licy  musieli z konieczności posługiw ać się tą  bronią, 
jakoż w początkach  w. X V I I  założono 13 szkół parafialnych k a ­
tolickich, jak  mówi Jaroszewicz. Lubo najazdy szwedzkie i wojny 
domowe, oraz p rześ ladow ania  p ro tes tan tó w  i nierząd obniżyły 
poziom ośw iaty  ludowej, wszakże Żmudź n igdy  nie doszła do t a ­
k iego  s topn ia  zubożenia, bez ładu  i ogłupienia, jak  Litwa, k tó ra  
n iem al zdziczała tak  dalece, że „nie by ła  w s tan ie  pom yśleć 
o polepszeniu  gorzkiej doli swojej“ — ja k  to słusznie zauważył 
Jaroszewicz. — Isk ie rk i  ośw ia ty  ludowej zachow ały  się naw et 
w X V I I I  wieku, w dobie upadku. S ta ran ia  kom isyi edukacyjnej 
natrafiły  na  g ru n t  do b ry ;  św ia tły  człowiek, a gorliw y  obyw ate l 
ks. J a n  Łopaciński, b iskup  żmudzki, nakazał, żeby z funduszów 
koście lnych  w każdem  miasteczku parafialnem  b y ła  założona 
szkoła, w której księża po l i tew sku  winni by li uczyć dziatwę 
n auk i religii, czy tan ia  i pisania, rachunków  i śpiewu kościelnego, 
oraz — w n iek tó ry ch  ważniejszych — języka  polskiego i łaciny. 
T a  uchw ała , zosta ła  w ykonaną  i n ig d y  nie poszła  w zapomnienie. 
Około 1840 r. L udw ik  z P o k iew ia  p isał:  „zaprowadzony zwyczaj 
oddaw na  uczenia dzieci w iejskich czytania, p isan ia  i rachunków  
u trzym uje  się d o tąd “. W  r. 1859 p raw ie  nie by ło  parafii, nie p o ­
siadającej szkółki, w której uczono po polsku  lub po litew sku —• 
stosow nie  do okoliczności miejscowych — czytać, pisać i rach o ­
wać, oraz religii. W  jesieni 1861 r. liczono około 500 szkół, 
wkluczając w tę liczbę szkoły dla dorosłych. Położył tu  w iel­
k ie  zasługi ks. W ołonczew ski,  b iskup  żmudzki. P o  u p ad k u  p o ­
w stan ia  szkoły  te znikły, ale i dziś p raw d ą  są te słowa, które 
k iedyś pisał L u d w ik  z Pok iew ia  w sw ych „W spom nien iach  ze 
Żmudzi“. „W zg ard y  powszechnej s ta łby  się ofiarą ten  wieśniak,
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k tó regoby  ujrzano w kościele bez książki do n ab o ż eń s tw a“. F a ­
k tycznie  — jak  to stw ierdzają spisy parafia lne  — oraz dane s ta ­
tystyczne, przeszło po łow a ludności um ie czytać; liczba ana lfa ­
be tów  wśród kato lików  w aha  się w g ran icach  15%—50%, w y ­
nosząc przeciętnie około ' 40%) w śród  ka lw inów  analfabeci s ta ­
now ią bardzo rzadki w yjątek.

W p ły w  wyższych w ars tw  społecznych, różniących  się języ ­
k iem  i zwyczajami, b y ł  s tosunkow o nieznaczny. W  zakresie  pojęć 
prawno-.społecznych w yrażał się on przew ażnie w sądow nic tw ie 
patrym onialnem , k tóre  miało na  Litwie g ran ice  szersze, niż w K o ­
ronie. T a k  np. S ta tu t  (rozd. III., art. П., par. 2) dozw ala panom  
sądzić sp raw y  g a rd łow e sw ych  sług, chociażby szlachty, z w y ­
ją tk iem  sp raw  o u tra tę  czci i zachow aniem  ape lacy i do T ry b u ­
nału. S ą d y  p a trym on ia lne  w spraw ach w ażnych  w y k o n y w a ły  się' 
z udziałem kilku szlachciców o s ia d ły c h , b ieg ły ch  w  praw ie, 
a często i w obecności w oźnego; nie gardzono torturami. W y ro k i  
spe łn ia ł  kat.  O piera ły  się one na  statucie  i p raw ie  zwyczajowem, 
czego pilnie p rzes trzeg a ła  A seso rya  litew ska, k tó ra  p rzy jm o­
w a ła  ape lacye  włościan starośc ińsk ich  i k ró lew sk ich  na  w yroki 
sądów  p a trym on ia lnych . P ie rw sze  ograniczenie ju ry sd y k cy i  pa- 
trymonialnej nastąpiło  w r. 1768. Ó w czesny sejm, zatw ierdzając 
całość p raw  i przyw ile jów  szlacheckich, d o d a ł :  „jus jed n ak  vitae 
et necis poddanego  w ręku  dziedzica b y ć  nie m a ; lecz g d y  
p o ddany  k ry m in a ł  popełni, do sądu grodzk iego  lub ziemskieg‘0 
lub miejskiego w m iastach większych oddany być  p o w in ie n “.

W ątp ię ,  b y  w drodze w y konan ia  ju ry sd y k cy i  patrym onialnej 
dużo pojęć p ra w n y ch  k las  wyższych dostało się do ludu... W o g ó le  
położenie włościan na  Żmudzi by ło  o wiele lepszem, niż w L i­
tw ie;  rozluźnienie się p o d d ań s tw a  pod kon iec  w. X V III ,  blizkość 
P ru s  i K urlandy i,  co u łatw iało  w  danym  razie ucieczkę, pa try -  
archalność stosunków  społecznych, b ra k  w ielkich panów, rozległe 
królew szczyzny i liczne s tarostw a, tudzież lepsze w arunk i ek o n o ­
miczne t łóm aczą to zjawisko. Oprócz tego  na Żmudzi utrzym ali 
się „ludzie w o ln i“, zwani w ak tach  s tarych  „wolnymi ludźmi Jeho  
K oro lew skoj M ilost i“ lub „pochożym i“', k tó ry ch  przeciw staw iano 
„ludziom ciahłym * czyli „ojczycom “. Nie byli to poddani, chociaż 
nie mieli g ru n tó w  w ła sn y c h ;  około r. 1791 narachow ano  ich 
przeszło 30.000. U p a d ek  N. Rzeczypospolite j pogorszy ł położenie 
ludu. „Po u p ad k u  Rzeczpospolite j — mówi K rzysz topór — wło­
ścianin os ta tek  sw obody u t ra c i ł ;  formalnie przypisany  do ziemi, 
ogłoszony p oddanym  dziedzica, rzucony  mu niejako n.a pastwę, 
znalazł sie s tokroć nędzniejszym, niżeli za n a jg o rszy ch  czasów
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R zeczypospo lite j“ (O urządzeniu s tosunków  rolniczych w Polsce, 
325). Oprócz tego K a ta rzy n a  II. rozdała dużo królewszczyzn 
i dóbr starościńskich, zamieniając ich poddanych, uprzednio p o ­
siadających pew ne p raw a  cywilne, n iem al w zupe łnych  niew ol­
ników. T ak  hr. P la to n  Zubow otrzym ał ekonom ię szawólską, k tó ra  
obejm ow ała p raw ie  trzecią część Żmudzi.

Jednocześnie z nastaniem  rządów  rosyjskich, spotęgow ały  się 
węzły poddaństw a , w tym  czasie bardzo już rozluźnione. F a k t  
spo tęgow ania  się poddaństw a po u p ad k u  Rzeczypospolitęj nie ulega 
dziś zaprzeczeniu ; sami naw et h is to rycy  rosyjscy, zwłaszcza K o -  
jałowicz i de Poulle t,  s tw ierdzają to. N a Żmudzi „ludzie w oln i“ 
s trac ili  sw ą wolność w stopniu znacznym. W  czasie pierwszej 
rewizyi (spisu ludności męskiej, opłacającej pogdówne) w 1796 r. 
kazano ludzi w olnych przypisać  do tych  dóbr, w k tó rych  m ie­
szkali, zachowując jed n ak  wolność osobistą. Stworzono dla nich 
osobną k a teg o ry ę  -— „w olno-skazkow ych“, k tó rzy  mogli zmieniać 

> panów . W iad o m y m  jest  faktem, ze w r. 1794 Żmudź w alczyła 
rozpaczliwie; w walce tej uczestniczył lu d ;  to samo pow tórzyło  

^  - się w la tach  1831 i 1863. N aw et w r. 1812 lud pow stał  z b ron ią  
w ręku, mniemając, iż wojska K s.  W arszaw sk iego  niosą mu znie­
sienie poddaństw a, wolność osobistą, ale odezwa tym czasow ego 
R ząd u  li tew skiego  z dnia 7-g'O lipca  w y trąc i ła  mu b roń  z ręki, 
nakazując p rzyw rócen ie  poddaństw a i zobowiązując lud  do posłu ­
szeństw a panom . U dzia ł  ludu żmudzkiego w w alkach  o wolność 
należy t łóm aczyć przeważnie silnie rozwiniętem  poczuciem reli- 
gijnem ; lud walczył w obronie katolicyzmu. Muszę jed n ak  n a d ­
mienić, że chłop żmudzki wogóle n igdy  nie b y ł  ani t a k  b iednym , 
ja k  litewski lub białoruski. W  ludzie też żmudzkim tkw i pew ne 
poczucie odrębności, k tó rą  wraz z kato licyzm em  gotów  on bronić 
do upadłego.

N ajgorsze czasy n a s ta ły  po upadku  p ow stan ia  1831 r . ;  b y ły  
to czasy praw dziw ych orgij pańszczyźnianych częściowo w yw oła­
nych  obniżeniem się poziomu um ysłow ego  i m oralnego ziemian 
ówczesnych. Dziś jeszcze żyw e są wśród ludu trad y cy e  tych  cza­
só w ; dziś jeszcze w pow. Poniewieskim  lud ze zgrozą i p rzek leń ­
s twem  w spom ina dotąd  nazw iska n iek tó rych  właścicieli ziem­
skich, s łynnych  ze złego obejścia się ; naw et g ro b y  ich długo 
obrzucano ■ kamieniami, by zmarli nie pow staw ali  i nie mogli 
szkodzić ludziom. Mimo to jed n ak  t rad y cy e  kościuszkow skie nie 
zag inę ły ; skorzystano z ko ronacy i A lek san d ra  II., by  poruszyć 
k w estyę  zniesienia p o d d ań s tw a ;  proszono o to cara. G łośny  re- 

' s k ry p t  z dnia 20 lis topada st. st. 1857 r - odpowiedzią na p ro ­
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śbę szlachty ; n ak azy w a ł on zwołać w każdej z trzech gubernij  
li tewskich osobne kom isye, złożone z depu ta tów  szlacheckich po 
dwóch od każdego pow iatu  z w y b o ru  szlachty, i poruczył im 
opracowanie p ro jek tów  zniesienia poddaństw a i uwłaszczenia 
włościan. O sobna kom isya  li tew ska w W ilnie ,  złożona z d ep u ta ­
tów gubern ii  l i tew skich, miała w ypracow ać  pro jek t do p raw a 
odnośnego. W  kom isyi K ow ieńskie j  Jakób  Giejsztor dom agał się, 
b y  szlachta sam a uw oln iła  poddanych , nadając im darm o ziemie 
u p raw ian e ;  wniosek ten upadł.  U ch w ała  g łów nej kom isy i l i tew ­
skiej w W iln ie ,  zalecająca uwolnienie włościan, ale bez n adan ia  
ziemi i z zachow aniem  w ładzy p a t r y monialnej, w yw oła ła  ów roz­
g łośny  w ierszyk  Syrokom li,  tak  zakończony:

„O wstyd mi .Wilna, nie  chcę być Litw inem !
A hańba mojej herbowej pieczęci“ .

Pom im o oporu  szlachty g łośne praw o o uwłaszczeniu z dnia 
ig  lu tego st. st. 1861 r. zniosło poddaństw o  i w ładzę pa trym o- 
n ialną panów , nadając w łościanom  g ru n ta  za w ykup, k tó rym i fa­
ktycznie władali oni w dniu ogłoszenia p raw a. K re ś l ić  tu dzieje 
tej wielkiej reform y społe znej, ściśle związanej z w y p a d k am i 
1862 r., n iem a możności. P o d k reś lam  tylko, iż w yzyskano wszystko, 
co było  można, na  korzyść ludu, z pow odu chęci doszczętnego 
zrujnowania szlachty, właścicieli ziemskich.

T u  w k ilku  s łow ach skreślę  organ izacyę  w łościańską, p rz e ­
p row adzoną  w r. 1861. W ów czas  stworzono gm inę s tanow ą, ściśle 
włościańską. S k ła d a  się ona z k ilku  lub k i lkunas tu  grom ad. G ro ­
m ad ą  rządzi jednolicznie starosta, w yb ie rany  przez zebranie  g ro ­
madzkie, w k tó rego  sk ład  wchodzą wszyscy gospodarze  sam o ­
dzielni. S ta ro s ta  odpow iada sołtysowi, stojącemu na czele grom ad, 
sk ładających  gm inę  w K ró le s tw ie  Polsk iem . Z ebranie gm inne, 
złożone z delegatów , po jednem u z 10 dymów, w yb ie ra  starszyznę 
(wójta) i s tanowi najwyższy o rg an  sam orządu gm innego . D o niego 
należy re p a r ty cy a  p o d a tk ó w  i ściąganie  ich, w ykonan ie  opieki 
p raw nej,  w y b ó r  sędziów i t .  d. ; może ona n aw et ustanaw iać  
op ła ty  gm inne  i t. d. Do n iego też należy  p raw o  zesłan ia  na S y ­
b ir  szkodliwych członków gm in y  lub odm ow a zaliczenia do gm iny  
tych  osób, k tó re  o dby ły  karę  k ry m in a ln ą ;  są to pozostałości 
w ładzy patrym onialnej. K ażd a  gm ina  m a w łasnego  pisarza i kan- 
celaryę, k tó ra  za ła tw ia  też wszelkie korespondencye z władzami, 
oraz czynności b iurow e, zw iązane z sądownictwem . S ąd  jes t  oso­
bny  i niezależny od adm in is tracy i ; sk ład a  się on z 4— 12 sędziów 
w y b ie ran y ch  przez zebranie  gm inne. S ąd  gm inny  nie m a dotąd



żadnej ordynacy i sądowej, przepisanej przez p raw o; nie ma on 
ani p rzewodniczącego s t a ł e g o ,  ani pisarza, ani żadnego prze­
wodu sądow ego; wszystko  opiera  się na  praw ie zwyczajowem, 
ty lko kom ple t — 3 sędziów — przepisuje ustawa. S ąd y  gm inne 
w yroku ją  na  mocy p raw a  zwyczajowego ; ich kom petencya  w s p ra ­
w ach k a rn y ch  ogranicza  się tem i przekroczeniami, k tó re  pociągają  
m axim um  7 dni aresztu  lub tyleż dni robót publicznych, oraz 
ch łostę  (m axim um  20 rózg), od której są  wolne kobiety , n ieska­
lani żołnierze dym isyonowani, i t. d. W  sp raw ach  cyw ilnych po 
d legają mu wszelkie pow ództw a do 100 rub., oraz spraw y, w yn i­
kające w zakresie  w łasnośc i ukazowej, ziemskiej ; g ran ice  te je ­
d n ak  byw ają  ustawicznie przekraczane. W y ro k i  sądów gm innych  
są osta teczne; m ożna zanosić n a  nie tylko skarg i kasacy jne  do 
Zjazdów kom isarzy  do sp raw  włościańskich, k tó re  istnieją w k a ­
żdym  powiecie. K om isarz  do sp raw  w łościańskich  — to urzędnik 
wyższy, a doskonale p ła tny , k tó re g o  obowiązkiem  jest nadzór nad  
sam orządem  w łościańskim  i p ra w n a  ochrona tego s tanu  ; f a k ty ­
cznie — ów nadzór sp row adza  cały sam orząd gm inny  do zera. 
R ozum ie się — sądom gm innym  podlegają  ty lko  włościanie 
w sp raw ach  między sobą; wywołują one m nóstwo skarg , szerzą 
n ies łychane  pieniactwo, często obrażają najelementarniejsze p o ­
czucie sprawiedliwości, często zależą zupełnie od w pływ ow ych  
i b o g a ty ch  włościan, n iek iedy  zaś — od żyda arendarza...

W o g ó łe  w w arunkach  obecnych  sąd y  gminne, stojące poza 
obrębem  ogólnej organizacyi sądowej, demoralizują lud, dzięki 
w p ływ om  postronnym , przeważnie pisarza gm innego, zw ykle cz ło­
w ieka  „z p od  ciemnej g w iaz d y “, jak  mówią u nas. S łow em  —■ 
cały  ustrój, gm inny  ani w setnej części nie odpow iada w y m a g a ­
niom, k tó rych  od niego sp o d z iew aćb y  się należało.

Od wielu la t  plączą się w mej pam ięci m elodye n iek tó ry ch  
pieśni ludow ych — posłyszanych  w różnych okolicach kra ju  
naszego.

Można mieć cześć dla muzyki cywilizowanej, zachw ycać się 
operami, wysłuchiw ać ca łych  koncertów, a  pomimo tego  m ożna 
z upodobaniem  słuchać, g d y  śpiewają robotnice w polu, prządki 
p rzy  kądz ie li ,  kon iuchy  pędzący  konno na pas tw iska  nocami,

Jan  Witort.

niektóryołi pieáni ludowych.
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m ożna zachw ycać się chórem  żołnierzy m aszeru jących  i śpiewem  
m am ek usyp ia jących  dzieci.

Ś p iew y  te na  estradzie koncertow ej nie zrob iłyby  wrażenia 
dodatniego, po trzebu ją  one odpowiedniej d la  siebie scenery i n a ­
turalnej. W sz ak  naw et pocztylion w y g ry w ający  k ilka  tonów na 
swej t rąbce ,  czyni wrażenie g d y  pędzi po prostej drodze, lecz na 
scenie tea tru ,  choćby  najobszerniejszego, sp raw iłby  wrażenie ra ­
czej ujemne.

W szy s tk ie  te odgłosy, w k tó ry ch  nie wiedzieć co więcej 
śpiewa, czy lud, czy p rzy roda  cała, b ędąca  tłem dla niego, mają 
w artość  jako m otyw a, budzące w nas uczucia muzykalno-estety- 
czne. Śpiew  ten, jak  powieść i p ieśń ludowa — jędrny, k o n ­
turowy, p łynie  z natu ra lnych  źródeł świeżych, przedstaw ia  uczucia 
w yraźne, silne. Bo lud niem a czasu na  uczucia drobnostkow e, na  
subtelizowanie ich, na  sztuczne rozwijanie i p rzerab ian ie  formy. 
Ś p iew a on, g dy  go już coś bardzo zaboli lub rozweseli, nie uk ryw a 
sw ych uczuć, nie krępuje się formami światowemi, n ienaturalnem i. 
W reszc ie  lud dopóki jes t  tym  ludem nieprzekształconym , n ie­
przerobionym  jeszcze, w yraża p ie rw o tn e , o ryg inalne  znam iona 
żywiołów i czynników  pow sta łych  w pew nych  w arunkach  miej­
scowych. Lud jes t  sum ą tradycyi,  wierzeń i wyobrażeń  p ra s ta ­
rych, oddaleniem  św em  c iekaw ych  i uczuć ogólno-ludzkich, za­
stosow anych  do szczeg-ółowych w arunków  fizycznych, wśród k tó ­
rych  żyje. A  więc : m elodya ludowa jako  m elodya m atka, jest 
w artościow ą wielce. Co z tych  kró tk ich  pow tarza jących  się m o ­
tyw ów  w yprow adzić  można, czem one na tchnąć  potrafią, w ykazali 
Chopin, M oniuszko, Paderew sk i.  Oni śwfiadczą, czy w arto  dawać 
posłuch  tym  w ylew om  uczuć prostych, surowych, lecz przęjm ują- 
cych zdrową jędrnością  i p raw dą.

G dy w yczerpano m otyw a pewnej epoki i p ew n y ch  w arstw  
w społeczeństwie, g d y  g łów ną  kon tu ro w ą  ideę jak ą ś  w yzyskano 
już i wcielono w  formę, w tedy  nie pozostaje dla kompozytorów, 
a r ty s tów  i poetów  ty lko  cieniowanie, ko loryzow anie  ; ale i to 
w końcu się wyczerpie , nie będzie sp raw iać  wrażenia, bo będzie 
rem iniscencyą tylko, czemś słyszanem  i znanem. W te d y  sięga się 
do n ieprzebranych , n ieprzerob ionych  jeszcze w a rs tw  sp o łeczeń ­
stwa, do ich uczuć, myśli, fantazyi, ich dziejów i interesów ; -wtedy 
to i narody  świeże, surowe przychodzą na  porządek  dzienny i w y ­
pow iadają  swe słowo. D la teg o  to m uzycy niek tórzy  zaczęli szu ­
k ać  m otyw ów  m uzycznych u ludów słowiańskich. N adużyto  już 
ko lo ra tu ry  do wszelkich za rysów  muzycznych, trzeba się s ta rać  
o o ryg ina lne  świeże kontury , o wyraz i formę dla now ych  jak ichś
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czynników społecznych. One naw et same przy jdą  i narzucą się 
nieszukane, nieuznane naw et z początku  nieraz. One to zastąpią 
wreszcie sztuczne, wyszukane, nac iągane  kom pozycye, one będą 
rzeczywiście m e l o d y ą  nową, pożądaną przedew szystk iem  w m u­
zyce, której m uzyk sam stworzyć nie zdoła, nie będąc w yrazem  
tych żywiołów nowych. One to podobają się bardziej w swej s u ­
row ości nawet, niż przerobione, przedoskonalone, ale pow tarzane 
m otyw a, b ędące  w yrazem  minionej epoki, k tó re  w swej dosko­
nałości s taw szy  się skończenie k lasycznym i nawet, tem samem 
zm artw ia ły ,  p rzes ta ły  być  żyw otnym i, p rzesta ły  interesować. 
W reszc ie  m otyw a świeże ludow e mają w artość naw et dlatego, 
że nie są wykszta łcone lecz zarysow ane dopiero , nie można k o ­
rzys tać  z nich, w ykszta łcając  je i rozwijając bez obaw y  p o p e ł­
n ienia  p lagiatu . W sz ak  uszlachetniając je, w k łada  się swego w ła­
snego ducha i ta len t swój własny, k tó ry  przecież nie tw orzy z n i­
czego, lecz bierze zawsze impuls od przyrody , od ludzkości, za- 
p łodniającej sw ych  w ybrańców .

M elodya ludow o-narodow a będzie zatem w yrazem  nowego 
życia, nowej idei, wyrosłej wśród now ych warunków , wśród św ie­
żej p rzy rody  i now ych światów. Będzie ona duszą n arodu  jakby  
n ieznanego dotąd, k tó ry  w swem dzieciństw ie zbierał ty lko w ra ­
żenia i rósł, b y  przemówić nareszcie jak o  mąż dojrzały. Będzie 
ta  m elodya  duszą śpiewającą, szumem lasów  jeszcze dziewiczych, 
jękiem  burzy, szm erem  kw ia tów  polnych, rosnących  na  nieoranej 
jeszcze niwie, będzie słowikiem majowym, lub grudn iow ą zadymką, 
dysonansem  walk i bólów, harm onią  miłości ożywiającej przyrodę, 
ry tm icznym  ruchem  pracow nicy  uderzającej m o ty k ą  o tw ard ą  
glebę, p łaczem i tę skno tą  c ierp iących  ludzi, lub w ese lną  nu tą  no­
wożeńców. Będzie szmerem fal, szumem rzek, galopem  konia  ude­
rzającego k o p y tam i o b ruk i gościńca, hasa jącego  w stepie, lub 
idącego w ciężkim p łu g u  po roli.

P odaję  tutaj k ilka  pieśni, z k tó rych  niek tóre  znajdują się 
zapew ne w zbiorach odnośnych, ale g dy  m elodya  zmienia się za ­
wsze w wędrów ce swojej, sądzę, że nie zaszkodzi przypom nieć 
i podać to co słyszałam , zwłaszcza, że są  tu  także melodye ludu 
polsk iego , s łyszane w Galicyi wschodniej, gdzie ten  lud w m niej­
szości będący, m usiał ze sobą przynieść i zmienić je zapew ne m o­
cno. Sądzę, że właśnie w arto b y  się przekonać, o ile rzecz taka  
zmienia się w w ędrów ce swojej.

P odaję  na jp ierw  pieśń, w której przychodzi paw, nie w ystę­
pujący nigdzie, o Це wiem, w pieśni ludowej ; pieśń ta  je s t  z oko-
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lic Lwowa, cechę ma i ch a rak te r  s taropolski. P raw dopodobn ie  
jes t  u łam kiem  tylko.

Tam przy  dworku zielonej murawie, zielonej murawie,
Tam pas te rk a  pasa ła  dwie pawie,
Tam p as te rk a  pasa ła  dwie pawie.

J a k  pasała ,  tak  do wody gnała, tak  do wody gnała,
Ślicznie pięknie pawowi śpiewała,
Ślicznie pięknie  pawowi śpiewała.

W yryw ała  po piórku niechcący, po p iórku  niechcący,
Paw  poleciał do wody wrzeszczący,
P aw  poleciał do wody wrzeszczący.

A j a  za nim, ażem się spociła, ażem sin spociła,
Nie mam wody, bym się ochłodziła,
Nie mam wody, bym się ochłodziła.

A tam stoi prześliczny młodzieniec, prześliczny młodzieniec,
Tędy panno do dworu gości(e)niec,
Tędy panno do dworu gości(e)niec.

P ilnowałbyś konia  woronego, konia  woronego,
Nie pilnuj ty gościńca bitego,
Nie pilnuj ty  gościńca bitego,

Mam wianeczek ze szczerego złota, ze szczerego złota,
Daj mi pokój, ja  b iedna sierota,
Daj mi pokój, j a  biedna sierota.

Mam wianeczek, mamcia mi go wiła, mamcia mi go wiła,
K ażdą  różę łzami pokropiła ,
K ażdą  różę łzami pokropiła .

Tam przy dwor- ku zie- lo- nej mu- ra-  wie

zie-  lo- uej mu- ra -  wie Tam pa-  s ter-  ka
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la  dwie p a ­ wie Tam pa- ster- ka

д а н ........... j - H f
- 0 h .....ф  - ó -------- ------------- » E ---------  ------------------------------ Ш З

N astępującą  melodyę w ygryw ali  góra le  n a  sk rzypkach  pod­
czas wycieczki do M orskiego O k a  w T atrach .

P rz y  muzyce, przy  m elodyi tej w yborn ie  się idzie; na jbar­
dziej zmęczonych ożywia i now ych  sił dodaje, choć sk ład a  się 
z p aru  tak tó w  tylko, ciągle się pow tarzających. M otyw  ten, o ile 
mi się zdaje, b y ł  już w yzyskanym  przez kom pozytorów . Chara- 
k terystycznem  tu i znaczącem jest, że ta  g ó ra lsk a  m elodya po l­
ska  w p ad a  w ry tm  kołomyjki, k tó rą  ruscy  góra le  — H uculi p ie r ­
wsi tańczyli na Rusi.

P ie śń  poniżej umieszczoną znaleść można w Zbiorach w od­
miennej cokolwiek wërsyi, może tam  je s t  zupełną, bo zapew niano 
mię, że ta  p ieśń jes t  „jeszcze dalej“, ale nie um iano jej do końca. 
S łysza łam  ją  w okolicach S tan is ław ow a. M elodya dziwnie odpo­
w iada cha rak terow i p ieśn i:  jes t  to przejm ująca dum ka żalącej się 
n iew ias ty  na  swój los nieszczęśliwy.

Bożeż mój Boże, jak mnie mąż bije,
Własna rodzina nie pożałuje ;
Przyjedź, przyjedź pani siostro,
Przyjedź, przyjedź dobrodziejko,
Pożałuj ty mnie !
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Jedz ie  siostrzyczka w kró lewskie  wrota,
W yw ija  chusteczką, z szczerego z ło ta ;
Nabij szwagrze s iostrę  dobrze,
Niech się na niej skóra  podrze,
Bo to ladaco !

Bożeż mój Boże, jak  mnie mąż bije,
W ła sn a  rodzina  nie pożałuje  ;
Przy jedź , p rzyjedź pani matko,
Przyjedź, przyjedź dobrodziejko,
Pożałuj ty  mnie !

Jedz ie  m atusia  w królewskie wrota,
Na niej sukienka z szczerego złota ;
N abij zięciu K aśkę dobrze,
N iech się na niej skóra  podrze,
Bo to ladaco !

Bożeż mój Boże, j a k  mnie mąż bije,
W łasn a  rodzina  nie pożału je ;
Przyjedź, przyjedź  panie  bracie,
P rzy jedź , przyjedź dobrodzieju,
P oża łu j  ty  mnie !

Jedz ie  brac iszek  w królewskie wrota,
P rzy  nim szabelka z szczerego złota ;
Nie bij szwagrze siostry  mojej,
Bo j a k  widzisz pałasz goły,
W n e t  cię porąbie  !

Zapewniano m nie także, że przy jechał jeszcze jakiś  pan  i ten 
zupe łną  już sa tys fakcyę  uczynił  nieszczęśliwej, lecz ty le  tylko, 
co tu podaję, um ia ła  śp iew aczka dokładnie.

M elodya ta  zdaje mi się, da łab y  się p iękn ie  rozwinąć.

Bo- żeż mój Bo- że, jak  mnie mąż bi- je,

wła- sna  ro -  dzi- na nie po- ża- łu -  j e ;
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przy- jedź  przy- jedź  pa- ni sio- stro, p rzy- jedź przy- jedź

do- bro dziej- ko po- ża- luj ty mnie !

N astępu jąca  p ieśń  dochow ała się w mej pam ięci częściowo 
tylko, słyszałam  ją  w S tan is ław ow skiem  ; jeśli znajduje się w Zbio­
rach  pieśni, to zapew ne bez malodyi. D la  sw ych o ryginalnych  
zwrotów, w yrażeń i porów nań, w arta  jes t  uwagi.

Czy pam iętasz  Anno,
Jakeś  była panną, ?
O tw iera łaś  okno, l o .
Z aglądałaś  za m n ą?  f  ia z y '

—  Czy pamiętasz Jasiu ,
Jakeś  był młodzieńcem,
Miał kapelusz z piórkiem, ^ ^ ^
I  z Czerwonym wieńcem? J iazy'

P o  tym  wstępie następuje jak iś  sm utny  dyalog, ale nie p a ­
m iętam  go już te raz ;  wiem tylko, że dalej śpiewa jeszcze m ło ­
dzieniec :

A  ja  będę p isa ł  krwawym a tram entem ,
Krwawym atram entom  ;
Ty będziesz czytała, 1 g 
Z p łaczem i z lam entem . |

D ziew czyna śp iew a jeszcze: „A  ty  będziesz wisiał na b ia ­
łych ręcznikach", ale do czego to się' odnosiło, co miało oznaczać, 
n aw e t  dom yśleć się trudno. Jeżeli w Zbiorach n iem a słów tej 
pieśni, może ogłoszenie tego  u łam ku w yw oła  jej uzupełnienie, 
może sobie kto  przypom ni, dlaczego młodzieniec n iegdyś n ie­
szczęśliwy, noszący wieniec na  kapeluszu, później p isa ł  czerwo­
nym  atram entem .

Ton epoki, a tm osfera  daw nych  czasów bije z ty ch  zwrotek 
kilku, tak  ja k  z pieśni, „W ezm ę  ja  kontusz, wezmę ja  kontusz,
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szablę przypaszę“. D latego zdaje mi się, że warto ogłosić te 
ułamki, bo w kilku tych wierszach odbija się charakter staro-

; Gdyby nie obawa zarzutu, że za daleko idę, podnosząc war­
tość tych okruchów, możebym zdołała podnieść je jako motyw 
do jakiegoś libretta scenicznego, taka tam melodramatyczność 
odzywa się w tym „lamencie“.

Nakoniec z polskich melody i. umieszczam pieśń, która w zmie­
nionym cokolwiek tekście (ale bez melodyi) znajduje się w Zbio­
rze W acława z Oleska. Słyszałam ją także w Galicyi wschodniej 
w Stanisławowie, lecz śpiewała ją Mazurka, która świeżo z Ma­
zurów przybyła. Mazurek jej odznacza się rozmaitością i boga­
ctwem zwrotów, podczas gdy inne mazurki i krakowiaki przez 
lud śpiewane, ubogie są w odmiany i rozwinięcie melodyi.

É Í Ü
Hej z gó- ry  z gó ­ ry  ja - ma-

штщ

czek.Jedzie jedzie rema zuzu- )

wie-ziewie-zie

wy roz- raa- ry- no- wy. P a k  puk

BSEWHSMe 1

wo- kie- necz- ko- wstań wstań pa- nie- necz- ko
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ko- niom wo-

m m jL — Ë Ě
J a  nie mo- gę, wstać, ko- niom wo- dy dać

ko-niom wo- dy daé? z i-  m ua ro sa

-4

a j a  bo- sa, nie mo­ wy - stać

Są tam chu- stecz- k i  o- wiń nó- że- czki

E

f e

o- wiń nó- że- czki J a k  Bóg po- mo-

ze ku- pię trze-  wi- czki

Nie ku- puj ty  mnie kup ty sam so ­ bie

9
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kup ty  sam so-  bie, J e  szcze j a  mam

г Г Г Л п Н  f ~ l  I I [
oj- ca ma- tkę ku- p ią  o- ni mnie.

teFmiT^^yrTrri
Jesz-cze ja  mam oj- ca m at-  kę ku -  pią, o- ni mnie.

Hej z góry, z góry,
J a d ą  m azu ry ;
Jedzie, jedzie  mazureczek,
Wiezie, wiezie mój wianeczek 
Rozmarynowy, rozmarynowy.

Puk, p u k !  w okieneczko,
W stań , w stań  panieneczko !
Koniom wody daj !

J a  nie mogę wstać,
K oniom  wody dać, koniom wody d a ć ;
Zimna rosa, a j a  bosa,
Nie mogę w ystać ;
Zimna rosa, a  j a  bosa,

( Nie mogę wystać.

Są tam chusteczki,
Owiń nóżeczki, owiń nóżeczki ;
J a k  Bóg pomoże,
Kupię trzewiczki.

Nie kupuj ty  mnie,
K u p  ty sam sobie, kup  ty  sam sobie,
Jeszcze j a  mam ojca, matkę,
K upią  oni mnie,
Jeszcze ja  mam ojca matkę,
K upią  oni mnie.

Jeszcze je d n ą  m ełodyę polską mogę podać, lecz ta  choć jes t  
z pew nością  m elodyą pieśni ludowej, śp iew aną jes t  ną  „lwowskim 
b ru k u “.
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P o j-  mij ranie J a sien­ ku P a ­ rame
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da ci rao- ja  ma- ma pie- rzy- nę
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pie- vzy- nę pu- ско-
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sto zło- tych go to- wych
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sk rzy-  nię o- ko- wa- ną  J a -  siu mój ko- cha- ny
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P o j-  mij- mnie J a -  sień- ku poj- my mnie

Pojm ij mnie Jas ieńku , pojmij mnie,
D a ci moja mama pierzynę;
Pierzynę puchową,
Sto złotych gotowych,
Skrzynię okowaną,
Jas iun iu  kochany,
Pojmij mnie Jasiuniu, pojmij mnie.

Nie chcę cię dzieweczko, nie chcę cię, 
Bo masz złych sąsiadów, ganią  cię.
Ż e  ran o  nie wstajesz,
Krówkom jeść  nie dajesz,
K ądzio łek  nie przędziesz,
Gosposią nie będziesz,
N ie  chcę cię dzieweczko, nie chcę cię.

Pojmij mnie Jas ieńku, pojmij mnie, 
Je ś l i  mnie nie wierzysz, spróbuj mnie, 
Że j a  ran o  wstaję,
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K rówkom jeść podaję,
K ądzio łek  naprzędę,
Gosposią ci będę ;
P o jm ij  mnie Jas ieńku ,  pojmij mnie.

W  pieśni tej najlepiej się odbija ch a rak te r  ludowy : szcze­
rość i siła uczucia. Czyż w y raz i łab y  się tak  gorąco  p anna  ze sfer 
cywilizowanych, czyż p ro s i łab y  ch ło p ca :  Pojmij m nie! P an icz  by  
jej też w ad  tak  otw arcie  nie wyrzucał.

Poda ję  także  m elodyę dwóch .pieśni ruskich. P ie śń  zaczyna­
jącą  się od s łó w : ,,Tam u w misti na  rynoczku kapelija  h r a ł a “ , 
s łyszałam  w Starom iejskiem , w  Topolnicy. Śp iew aczka  naprzód  
mię zapewniła, że pieśń tę  trzeba śp iew ać „ze zw ło k ą“ ; jest to 
techniczne w yrażen ie  bardzo  trafn ie  użyte zam ias t  cudzoziemskiego 
„ len te“. W y raże n ie  to po tw ierdza  także praw dę, że lud najlepszym 
sposobem , bo na tu ra lnym  tw orzy  w y razy  i określenia.

T am  u w miśti na rynoczku 
K ape lija  hrała,
T am  mołoda bodnariwna,
Gilu nicz hulała.

Mowyły ji susidońki,
Mowyły ji  ludy :
„ W e r ta j ,  wertaj bodnariwno,
W że  ty dosyt’ b u d e k

Mowyły j i  susidońki,
Mowyły j i  z tycha:
„W tika j ,  wtikaj bodnariwna,
Bo narobysz ły c h a ! “

U tik a ła  bodnariwna 
H oram y, steżkamy,
Z a  neu, za neu dwa kozaki 
Z  dowhymy szablamy.

Oden je i  wże dohonyw,
Wziaw jei za k o su :
„Moja luba bodnariwno,
Buło hu la t  dosyť" .

A ja k  druhyj j i  dohonyw,
P ry tu ływ  do sebe :
„M oja  luba  bodnariwno,
Z alże  meni t e b e ! “
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„Oj су wolysz boduariwüo 
W  seri zemli hnyty,
Oj су wolysz bodnariwno 
Mid, horiwku py ty “ .

„Oj wolu j a  mołodeńka 
W  seri zemli bnyty,
Niże z panom organistom 
Mid, horiwku p y ty “ .

Oj na  naszi bodnariwni 
Ż outi  czerewyczki,
K uda wely bodnariwnu, 
Kierwawyi riczki.

Oj na naszi bodnariwni 
Soroezka mereżka,
K uda wely bodnariwnu, 
K ierw aw aja  steżka.

Oj prywely bodnariwnu 
Do nowoi chaty,
Posadyły koneć stola, 
Poczały wberaty.

Oj uwyły bodnariwni 
W in o k  i z barwinku, 
Poczały j i  prybyraty,
J a k  do ślubu diwku.

Oj udaryw staryj bodnar 
Do stola rukoju,
Nałożyłaś moja doniu, 
Darmo hołowoju.

U d ary ła  bodnarowa 
Do stola rukamy,
Mo wy łam ty moja doniu, 
N e pyj z dworakamy.

Oj pryichaw pan Balickij 
Na nowe podsinia,
P y ta je  sia pan  Balickij, 
„Су tu  bodnariwna ?“

Oj wysypaw pan  Balickij 
Sto tysiaczy hroszi,
Oj Isprawyw bodnariwni 
Pohribeć  horoszyj.

J a k  mołodu bodnariwnu 
Do hrobu  spuszczały,
Tam mołodi bodnariwni 
K ap e li i  hrały.
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W ytłóm aczono  mi rzecz o bodnar iw nie  w ten sposób : „Toj 
pan Balickij z bodnariw now , ony s i a . lubyły, ałe win jei ne we- 
liw chodyty  n a  muzyki, a ona piszła i tańciowała, a win sia dy- 
w yw  z boku. Po tom u  p is łau  żouniriw swoich, koby jei zabyły . 
Żal im buło bodnariw nu  zabyw aty  i jem u żal buło, ałe wże p ro ­
palo ". Zaś ten „org-anista“ musi być coś przekręconego. W iele  
ma u roku  ta  pieśń śp iew ana  przez prządki, chórem, ale „ze 
zw łoką“. G rana  o tem pie szybkim, jes t  w y b o rn ą  kołom yjką. Czy 
p ieśń  ta  nie opiewa dziejów znanej „ B o n d a ry w n y “, nie wiem, bo 
nie znam tamtej.

P rzypom inam  sobie w okruchach  p iosnkę  znaną, śp iew aną 
przez dziewczę wiejskie z okolic S tan is ław ow a, i choć nie wiele 
m ożna w yw nioskow ać z tych u łam ków , sądzę, że dla melodyi 
warto  ją  podać. Zaczyna się tak, czy kończy, już nie wiem, ale 
najbardziej u tkw iła  w mej pam ięci następująca  zw ro tk a :

Usta moi rużowiji,
Jak wy sia tulyly,
Jak ja ickaw do Warszawy, ) 9 ,
Jak wy boworyly. ) iaz^'

Dalej p raw dopodobnie  dają mu znać do W arszaw y , b y  wracał.

Wertaj, wertaj Jasunetfku,
Tato ty wmyraje,
Treba dobre koni hnáty, 1 9 , r 
Koby ho zastaty. j iazy‘

A le  snać nie poruszyła  go śm ierć ojca i nie przyjechał, bo 
znów w zywają go : .

Wertaj, wertaj Jasuneńku,
Maty ty wmeraje,
Treba dobre koni hnaty, '
Koby ji zastaty. I iaz^-

W ró c i ł  dopiero, g d y  dano znać, że um iera  ta, k tórej „usta 
rużowiji“ żegna ły  go, g dy  jecha ł  do W arszaw y .

Poniew aż wspom ina tu  o W arszaw ie  i nie woła „ Iw ańc iu“, 
tylko „ Ja su n eń k u “, przypuszczam, że pochodzenie tej p iosnki jest 
polskie, a naw et przychodziło  mi na myśl, czy nie rozeszła się 
ona po świecie gdzie z jak iego  m elodram atu  p rzedstaw ianego  na 
scenie tea tru  prow incyonalnego . Bo że różnych pieśni lud wyucza 
się od „księżych pan iczów “, we dworze i t. p., to pewna.
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M elodyà także jest kunsztow na dosyć — a te „u s ta  różowiji“ 
nie są w sty lu  ludowym.

Zofia Grynhercjowa.

Przyczynek É  przeżytków kulturalnych,
(P ism o  ob razow e).

N a mocy przepisów prawa, każda gubern ia  C esars tw a R o ­
syjskiego posiada kom ite t  s ta ty s tyczny ,  k tó rego  obowiązkiem jest 
w ydaw ać corocznie pam ię tn ik  (Pam ia tna ja  kniżka), coś w rodzaju 
ka lenda rzyka  polityczno-adresowego. W a r to ść  tych  w ydaw nic tw  
jest, jä k  się samo przez się rozumie, marną; ale n iek iedy  zawierają 
one dość ciekaw e m ateryały , dotyczące przeważnie etnografii lu ­
dności miejscowej, lub jej s tosunków  ekonom icznych; zależy to 
n iem al w yłącznie od dobrej woli sekretarza . Od lat k ilku P am ię ­
tn ik i gub. K ow ieńskie j wyróżniają się obfitością m aterya łu  i t r e ­
ścią, dzięki sekretarzowi p. Grukowskiemu. N a tura ln ie  — trzeba 
ko rzy s tać  z tych  danych  bardzo  ostrożnie, albowiem ten d en c y a  
polityczna zabarw ia  je  fałszywie lub jednostronnie.

Otóż w P am ię tn iku  na r. b. Gukowskij um ieścił opis po w. 
Szaw elskiego, k tó reg o  znaczną część poświęcił życiu ludu, cha ra ­
kteryzując n iek tó re  jego s trony  na podstawie, w yroków  sądów  
ludow ych (gminnych), które, jak  wiadomo, w yrokują  przew ażnie 
na  podstaw ie  p raw a  zwyczajowego. Otóż sąd  tak i  w gm inie  Si- 
gumskiej rozstrzygał n iedaw no spraw ę n as tęp n ą :  B ia łoskórn ik  
z K a ług i,  R o syan in ,  zamieszkał czasowo w tej gminie, szukając 
roboty . Znalazł ją, ale w kró tce  uciekł, zabraw szy z sobą 61 
ow czynek. Cała wieś pokrzyw dzona  w ystąp iła  z pow ództw em  
do gospodarza, k tó ry  da ł złodziejowi pom ieszczenie w chacie w ła­
snej, żądając odszkodowania za ukradzione skó rk i  baranie. N a
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posiedzeniu sądowem  pozw any uspraw iedliw ił  się tem, że „na ry n k u  
pu b lik o w ał“ o wyjeździe b ia łoskórn ika , ale n ik t  po sk ó ry  nie 
zjawił się i „birek  nie p rzed s taw ił“ (birok nie. p red jaw la ł — za ­
pisano w pro tokole  sądowym ). S ąd  kazał mu zapłacić 31 rub. 
odszkodow ania za skradzione skórki owcze.

Pow staje  ta k w e s ty a ,  co m am y rozumieć przez wyraz „b irk a“ ? 
Otóż okazało się, że jes t  to g ład k o  os trugana  pa łeczka  brzozowa, 
na której obie strony, t. j. b ia łoskórn ik  i włościanin, dający mu 
skórk i do wyrobu, zrobiły  pew ne nacięcia, a po tem  rozszczepały 
ją  wzdłuż, zabierając każdą po połówce. G dy  włościanin  p rzy ­
chodził po skórk i oddane, to b ia ło skó rn ik  p rzy k ład a ł  jego  p o ­
łów kę do swojej; jeżeli p aso w a ły  dokładnie, to odbierano skórki, 
k tó ry ch  ilość b y ła  na  nich oznaczoną, płacono sumę umówioną, 
a pałeczki niszczono. T a k a  forma wzajemnej um ow y sp o ty k a  się 
do tąd  jeszcze, lubo coraz rzadziej ; pałeczk i te sądy  ludowe uznają 
za dowód ostateczny, przekonywujący. Zdarza się dotąd  jeszcze, 
że dwaj włościanie, um awiając się o pożyczkę lub coś innego, 
ale m ogącego b y ć  w yrażonem  w liczbach, wysokość jej wyrzy- 
nają  nożem w form ie p ism a obrazow ego na deseczce lub k ijku  
o s t ru g an y m  ; zw ykle rozszczepiają go, potem  każda s trona zabiera 
swoją połówkę.

U żyw ane pism o obrazowe by w a bardzo różnem : najczęściej 
rozmaite znaki oznaczają liczbę daną ; widziałem deseczkę, n a  k tó ­
rej kw adrac ik i  oznaczały  dziesiątki, k resk i p ionow e — jednostk i ;  
27 rubli wyrażono t a k :  □  □ f t ü B ÿ '  N iek iedy  dziesiątki oznaczają 
się krzyżykam i. W idz ia łem  deseczkę, n ą  k tóre j  liczbę 17 ozna­
czono w ten sposób: w yrżnięto w yobrażenie  m  nóg  i ręki, oraz 
dodano 2 k resk i  pionowe. S p o ty k a  się to już bardzo rzadko, ale 
spo tyka  się jeszcze w g łuchych  zakątkach . N a tom ias t  dość często 
jeszcze chłopi, n aw e t  k arbow i i gospodynie, p row adząc  rachunk i  
osobiste, posługują  się nacięciami i w ogóle pism em  obrazowem 
np. k a rb o w y  nacięciam i na  pałce  rach o w ał ilość fur siana. W i ­
działem też, j a k  gospodyn i w iejska w sposób podobny rachow ała  
ilość g a rn cy  m leka oddaw anego pachciarzowi.

N iek iedy  posługują się p rzy  rach u n k ach  ziarnkam i bobu lub 
fasoli, k o rkam i od b u te lek  i t. d. ; g n a łe m  karczm arza, k tó ry , od- 
k o rk o w aw szy  bu te lkę  piwa, k o re k  chow ał do kieszeni, a każdy  
gość musiał zap łacić  za ty le  butelek , ile k o rków  było  ; karczm arz 
robi n a  n ich  nac ięcia  stosowne, k tó re  mu pozw alały  rozróżniać je. 
W o g ó le  zanika to, ale dotąd  wśród ludu zachow ały  się jeszcze 
liczne p rzeży tk i p ierw otnego  sposobu rachow ania , p ierw otnej 
a ry tm etyk i.  T a  drobna n o ta tk a  rzuca n iejakie śwdatło n a  stan
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ku l tu ry  ludu litewskiego, przeto jako p rzyczynek  nadaje się do 
zanotow ania. F a k t  w yroku sądu, opar tego  na piśmie obrazowem, 
przytoczony został w P am ię tn ik u  gub. Kowieńskiej na  r. 1896, 
str. 162. Ja n  W itörf.

„Pobratymstwo i posestrie,)“.
W  wioskach, leżących za Dobromilem, u  stóp praw ie  H er-  

burtow sk iego  zamku, m ianowicie w P ie tn icach , T arnaw ie  i P o ­
lanie, znalazłem szczątki zwyczaju, który , o ile wiemy, rozpo­
w szechniony  jest w południowej S łowiańszczyźnie. Zwyczaj ten 
ludność miejscowa ru sk a  nazyw a p o b r a t y m s t w e m  i p o s e ­
s t r i e  m.

W  miejscowości, o której mowa, p o b r a t y m s t w o  rzadko 
się spotyka, p o s e s t r i e  częściej; dawniej zwyczaj ten b y ł  b a r ­
dzo rozpowszechniony, jak  opowiadają s ta rzy  ludzie, dziś zanika 
zupełnie, — tylko przeważnie w sferze kobiecej podtrzym uje się 
jeszcze. W o g ó le  posiada on cha rak te r  przy jacielsk iego  stosunku, 
zaw artego  i u trzym yw anego  ty lko między płcią m ęzką lub żeńską; 
m ieszanych związków nie ma wcale.

Związki te zawiera się zw ykle w dziecinnym wieku. Dwóch 
ch łopców  lub dwoje dziewcząt, czując przyjacielskie skłonności ku 
sobie, p rzyrzekają  wzajemnie, że będą  odtąd  p o b r a t y m c a m i  
l ub p o  s e s t r a  mi .  W  tym  celu kupu ją  sobie obrączki i mieniają 
się n iem i; zw ykle w ystarcza  zamiana obrączek  bez żadnego 
ż obcej s trony  udziału, bez żadnych  uroczystości. D la  nadan ia  
większej pow ag i przyrzeczeniom, udają  się niekiedy młodzi do 
księdza i proszą o pośw ięcenie obrączek, co w czasie nabożeń-

0  pobratymstwie, w rozmaitej formie, pisali :
A ntoni Nowosielski : Lud ukraiński, t. I . ,  s tr .  356  i n. Zwraca  uwagę 

na  L u cy ana  z Samosaty, u którego doszukuje się pierwiastków słowiańskich. 
P rzy tacza  opowiadanie T o xar is ’a, którego zwie Tokarzycem , o tern, ja k  Scy­
towie pojmowali przyjaźń.

M. Sumcow : Kulturnyją pięreżiwanija, s t r .  355 ,  pisze o „bractwach 
p e rn bo ck ich “, k tó re  m ają  także związek przyjaźni, poza innymi celami i ce­
chami.

Bron. G rabo w sk i:  Bulgarya i Bulgarowie, str. 110, pisze o „ p o b ra ­
tymstwie i pos ies trzym stw ie“ .

Nźep, chersońskij belletr isticznyj sbirnyk. Ptbg. 1886. Czytaj a r tykuł 
p. t . :  „S iem ie jno - imuszczestwienuyja otnoszenija k res tjanskawo nasielenija 
w Je l izaw etgrodzkom  u jeźd ie“ M aryi Haneszko, str.  146 i n n
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s tw a m iewa miejsce. P o  dokonaném  poświęceniu  dopiero w k ła ­
dają sobie na palce, przyczem  następuje zamiana.

Rów nocześnie  z zam ianą pierścionków  odbyw a się także za­
miana imion. Jeżeli p o b r a t y m s t w o  zawierają Mikołaj i M i­
chał, to Mikołaj bierze na  siebie imię Michała, a M ichał M iko­
ła ja ;  to samo rob ią  p o s  e s t r y .  O dbyw a się to bez żadnych  ob ­
rzędów cerk iew nych lub dom owych, d rogą  ty lko porozumienia 
ze sobą.

Dwie osoby w ten sposób złączone, nazywają s i ę :  p o b r a ­
t y m c a m i  lub p o s e s t r a m i .  ' •

P o b r a t y m s t w o  i p o s e s t r i e  po lega  na  tern, że osoby 
połączone ze sobą węzłem przyjaźni, okazują tę przyjaźń w obec 
ludzi wzajemnym szacunkiem  dla siebie i oddaw aniem  pierw szeń­
s tw a przed innymi, ile razy okoliczności złożą się po temu. P rze- 
dew szystkiem  od chwili zaw arc ia  przymierza, p rzestają  m ówić do- 
siebie ty ,  a m ówią natom iast  w y .  S ta ra ją  się zawsze b y ć  razem, 
bron ić  siebie wzajemnie, jeżeli teg'O zachodzi potrzeba. Wog'óle 
s tosunek musi b y ć  ta k  przyjacielski i serdeczny, że się naw et 
gn iew ać na  siebie nie wolno. Л¥ czasie uroczystości rodzinnych 
p o b r a t y m c y  i p o s e s t r y  zawsze oddają sóbie pierw szeństw o 
zaproszeniem  w kumy i t. p.

T y le  na  razie mogłem się dowiedzieć o tym  zaciera jącym  
się coraz bardziej zwyczaju. Fr. Raivita.

Szczegóły z gwary ludowej.
( O k o l i c a  A n d r y c h o w a ) .

Grizdok, obrzydliwiec. 
Dopolony, uprzykrzony. 
Upalow ać, naprzykrzać.
Izona ve ljuzona ,  podwieczorek. 
K rzypopa ,  p rzykopa, rów. 
Przośnica , d roga  przecznica. 
P rzy łó g ,  ugór.
Próżniak, m ałe dziecko ; n. p. : 

Coby ta  tak i p róźniok  zjod(ł) ? 
P łewon,' p leban  ; n. p. Dzisioj 

p lew on odprawia. 
Zwierciodko, zwierciadło. 
K okot,  kogut,

A  cemuz ty  gizdoku dopolony 
tak  się upaluješ o to izono ?

K ole  tego przy łogu  jes t  k rz y ­
popa, a za niom idzie ni- 
w ałdzko przośnica.
(Koło tego ugoru  jes t  rów, 
a za nim ciągnie się inwał- 
dzka przecznica).

Су je s t  u wos w chałpie zw ier­
ciodko ?

Moja b ab a  mo ś ty ry  kokosecki 
i jednego k o k o tk a?

P as ty rze  zobocyli (uźreli) sielę.
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KLiodruz, Świnia mascul.
Siela, w iew iórka.
Dosiela, do tego czasu.
Po-kil, po-tyl, podw il; potyl, 

dopóki, dopóty.
Chrapki, b ławatki.
T abak , podbiał.
Sprzocka, .skrzyp.
Spodek, słód wydzielający się 

z ro ś l in , k tó ry  w ysysają 
pszczoły.

P rzek o p y rtn ąć ,  upaść, pr/ewró- 
. cić się,

Cudzić, wycudzić, rw ać np, za 
włosy, szarpać.

P rzeklaśny , grym aśny. 
Zaplotka, wstążka do włosów. 
Trocek, tasiemka.
K asik , gdzieś.
Jódka, jodła.
Modrzej, modrzew.
Uw zim ać s ię ,  upom inać się 

o coś.
Kobylica,w iązanie wstążki w ko­

kardę.
Suć, usuć, wsuć, sypać, usypać, 

wsypać.
Buchnąć, uderzyć.
W eźro k ,  wzrok.
Scyrkać, dzwonić.
Jtro , jutro.
Chybać, wychybow ać, rzucać, 

wyrzucać.
Zgibać się, zginać się. 
Gandziara , niezdara.
K rz y p o ta  dusi, kaszel dusi 
Zimnica, febra.
Zawalnice gałwaczki. 
G arback i,  gałw aczki.
S ipka, szkarla tyna.
Bolaki, wrzody.

Су się wom la tow ała cielicka? 
Dosiela  jesce nie.

Pokil  mi nie pożycocie pług-a, 
potyl nie dom wom k(ł)u- 
nia.

Co tez to na  polu chrapków, 
tab ak u  i sprzocki !

L atoś było  mało spodku, to 
tez i nie bydzie  miodu.

O je jej, dy  sie M aryśka  prze- 
kopyrtła ,  jak sła  po wodo !

P rofesur wycudziuł mego chło- 
poka  za łeb.

E, ta  Joaśka  jest s traśnie  prze- 
k laśno !

Matsiu, kupcież mi p ieknom  
zaplotko ; D y  ci ta  kup ie  
jak i  trocek!

Cóz to za goje? Jodk i i mo- 
drzeje.

A  dy  nie uwzimojcie się ta k ;  
przecie wom te pore pa- 
p irków  oddom, ino koń cono 
sprzedom.

Nie wiązoj mi zaplotki na je ­
dne kobylice, ino na dwie.

Usujcie mi m iarko  otrób.
Ja k  go A n tek  buchną ł  w łeb, 

aż się p rzek o p y r tn ą ł  !
T a  b a b a  m a brzyćki weźrok.
Lećcie raźno, bo juz scyrkajom 

na kościele.

J tro  bedziem y nowóz w y ch y ­
bow ać ze stajnie.

Tem u gandziarze nie chce się 
ani zgibać.

Moje dzieuche s traśnie k rz y ­
p o ta  dusiła, potem  dosta ła
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Ści, iści, złożone : moiści, jużci, 
no jużci.

Zbyrkać czemś, dźwięczeć.
K ieśnia,  kieszeń.
W iom y, wiemy, od „w iedzieć“.
Zlamdać, biadać, szlochać.
Zurzyć, podburzać  przeciw  k o ­

muś.
U p o ro w a ć , chcieć koniecznie 

na  swojem postawić.
Skumoś, nibyto.
G owiednik, Świnia (wyrażenie 

delikatniejsze).
K onać  się z kimś, p rz ek o n y ­

wać, sprzeczać się.
Domolny, uprzykrzony.
Naswol, naumyślnie.
Oscuda, utrapienie.
Chałpa, chałupa.
Łyżko, łóżko.
Prebosc , proboszcz.
K sięzka, książka.
Lam entorz, elementarz.
Niwołd, Inw a łd  (wieś).
R ocony , R o czy n y  (wieś).
Sądrzyca, mieszanina pszenicy 

z żytem.
Z ahalatać  się, uskarżać się, ża­

lić się.
Niepili, obcy.
K ońcona ,  koniczyna.

zimnice i w ysu ły  ji sie. na 
głowie bolaki.

Mój chopok ma s trasne  zawal- 
nice.

Dziecko zmarło na  sipki.
Ści, ści, nie b y ło b y  to tak ?!
Zbyrkajom  mu piniondze w kie- 

śni.

W  Sułkow icach, T argan icach . 
Zagórniku, a częścią w R o- 
czynach i Brzezince w y m a­
wiają zamiast g przedłużone 
o np. gęś, goś ; „Cós ty  pa- 
sies ? G o s i e  p a s o ;  zmę­
czyć, z m о с y ć ; okru tecnie 
się zmocyłem. K ę ty  (m ia­
sto), K o t y ;  S k ąd  jedziecie ? 
Z K o t ;  ręka, r o k a ;  cent, 
с o t ;  męka, m o k a .

Zamiast у  w ym aw iają  o i od­
w rotn ie  zamiast o mówią у  
w n iek tó ry ch  w yrazach  np. 
dym, d o m ;  dom, d y m ;  
Jak i  rezto d o m  leci z k o ­
m ina ! Pódźcie do dymu ; 
dziewczyna, d z i e w c o n a ;  
M a r y n a , M a r o n a ;  R o ­
czyny (wieś), R o c o n y ;  
syn, s o n ;  młyn, m ł o n ;  
len, l o n ;  kolęda, k o l o  d a !

Szym on Gonet.
- M á ?

Szczegóły z wierzeń ludu.
( O k o l i c a  A n d r y c h o w a ) .

B yw ają  kobiety , mężczyźni i konie  „m alikow aci“. K ażde j  
malikowatej kobiecie  do siedmiu la t  pożycia  m ałżeńskiego umierają 
mężowie. Chłop bez zarostu  na  tw arzy  zwie się m alikow aty. K o ­
nia m alikow atego  poznać można, gdyż ma gó rn y  koniec k rę g u  
pac ierzow ego, zw any w iązad łem  lub k łębem , podw ójny ; to znaczy,
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że podniósłszy łiomonto do góry , w idać n a  tym k łęb ie  rowek. 
G d y  koń taki padnie  w stajni, muszą po nim paść  trzy  konie 
inne. Można jed n ak  tem u zaradzić wyciągając zdechłego konia  
ze stajni nie przez próg, ale popod  p róg  lub przycieś.

A b y  jęczmień b y ł  miękki, t rzeba przed rozpoczęciem siewu 
posm arow ać sobie ręce tłustością z święconej sodry  tj. szynki.

W ró b le  i inne p tak i  nie będą  w yjadały  ziarn z pola zasia­
nego  zbożem, ani też zboża już w k łosach  będącego , jeżeli s ie­
jący  przed siewem  weźmie jedno  ziarno zboża pod język  i tam 
przez ca ły  czas siewu trzym ać je będzie, tudzież siejąc, do nikogo 
ani s łow a się nie odezwie.

W ie k  konia, g d y  ten  m a już zęby zdarte, poznaje się po 
ogonie. Co sześć la t  w yras ta  koniowi obrączkow ata  chrzęść 
w ogonie, ile więc m a tak ich  schodków, chrząstek, ty le  razy ma 
po sześć lat.

Należy dobrze pam iętać , w k tó ry  dzień tygodnia  przypada  
śś. M łodzianków  (28. grudnia) i w ten  dzień tygodnia  nic w ażniej­
szego nie zaczynać, a więc nie orać, nie siać, nie wypuszczać 
po raz p ierw szy b y d ła  n a  paszę itd., gdyż się b a rd zo  nieszczęści 
przez cały  rok

Szczyt dachu nazyw ają  „ka len icą“, a boczne, t ró jk ą tn e  ściany 
dachu „szczytem “. Gdzie w domu jes t  kob ie ta  w b łog o s ław io n y m  
stanie, a w ia tr  „w yrwie dziurę w k a len ic y “ dachu, to znak, że 
się chłopiec urodzi, a g d y  „wyrwie szczy t“, przyjdzie n a  świat 
dziewczyna.

Z gospodarzy, k tó ry m  się o to rozchodzi, że nie mają śród 
dzieci chłopców, ale sam e dziewczęta, śmieją się drudzy i radzą 
im : „Chcecie mieć chłopca, to owińcie bab ę  sakiem , pod  t . . . k ,  
włóżcie jej kijankę, sami opaszcie się powrósłem, pod  pachę 
weźcie worek, a p od  poduszkę włóżcie pa łkę  — to się wam ch ło ­
piec u rodz i“.

Nie dobrze je s t  siać wtedy, g d y  są dw a św iatła  na  n iebie; 
t. j. księżyc i słońce.
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K to  wyszedłszy z domu, zapom niał sobie czegoś wziąć, niech 
się n ig d y  nie wraca, bo  go  sp o tk a  pew nie jakieś nieszczęście 
w drodze, jeżeli wróci się po rzecz zapomnianą.

Gdy sroka skrzeczy na  płocie, p rzybędą  gnście  do domu ; 
jeżeli ta  s roka  m a d ług i  ogon, będzie gość w długiej kapocie.

Niedziela, poniedziałek, w to rek  i czw artek  nazyw ają  się m a­
sným i dniami, bo w te  dni wolno jeść mięso ; g d y  w te dni 
rozpoczyna się siejbę, wszystko się udaje.

P rze d  k tó ry m  domem sow a zahuczy, k toś  tam umrze.

G dy kot drapie pazuram i po koszyczku, będzie mróz.

K ró l ik  skaczący wskazuje, że będzie wiatr.

G dy  słońce zachodzi pod chmurę, zachodzi p rę d k o ;  jaskółki 
n izko  la ta ją ;  sól się top i — będzie deszcz.

K o g u t  p ie jący  n a  płocie, zwiastuje słotę, g d y  pieje na  ziemi, 
będzie pogoda. M ów ią: K o g u t  pieje n a  grzędzie, J a k  było , tak  
będzie — A  g dy  na  ziemi, S p raw a  się odmieni.

Szym on Gonet.

Przyczynek de wierzeń ludowych.
W  з zeszycie „L u d u “ z r. 1896 um ieścił p. A. S iew iński a r ­

ty k u ł  p. t. „W ierzen ia  ludu o chowańcu,. farm azonach, płanetni- 
kach, m iesięcznikach i b ł ę d a c h 1) “. — A u to r  zaś „D odatków  i d ro­
biazgów  ludoznaw czych“ w 4 zeszycie, k ry jący  się pod  literam i 
L. M., na  str. 366 pisze: „Do str. 254. N ależałoby  zebrać co
w iem y o p łanetn ikach . Czy lud wierzy, że w czasie burzy  płane- 
tn ik  dźw iga chm ury?  Czy jes t  przesąd, że p łane tn ik i  lub ią  słono 
je ś ć ? “ i t. d.

J) Str. 2 5 2 -2 5 6 .
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Zbierając zabobony w Jaćm ierzu i Posadzie  jaćmierskiej 
(pow. sanocki), spo tkałem  się z tego  rodzaju wierzeniami: „K ażdam  
cjrmure trzym a sztćrech  m ałych chłopów, zw anych „p łan e tn ik am i“, 
jeżeli utrzym ajàm, je pogoda, jeżeli puszczam, deszcz. G dy się 
chm ura wyleje, to lecàm w p o w ie trzu “. Czy lubią słono jeść, o tem 
nie słyszałem. N a dowód zaś, ja k  n iebezpieczną rzeczą jes t  im 
uchybić, opowiadają, że raz przy jechał tu  „p łan e tn ik “ na siwym  
koniu, bab a  w y g n a ła  go m ietłą  i b y ła  ulewa.

G dy m ow a o deszczu, p rzytaczam  i inne zabobony tu te j­
szych ludzi, tyczące się jego przepowiadania , bicia piorunów, g-a- 
szenia ogn ia  pow stałego skutk iem  piorunu, o gradzie ,  tęczy, śniegu, 
p rzepow iadaniu  w iatru  i t. p.

Deszcz lub słotę przepow iadają  z k ra k an ia  wron (tłuczenia), 
„kum ania"  żab w przydrożnych  fosach, ’ pasien ia  się k u r  (dłużej 
niż zwykle) wieczór i la tan ia  jaskó łek  ponad  ziemią.

Tęczę jasną zowią „w odnistą“ i wróżą słotę.
Tęcza pije wodę, podczas czeg'0 słychać „forkanie“ — g d y b y  

k to  podszedł, toby  go  „fo rk ła“.
,G dy  dziecko „nieokrzczone“ umrze, to po siedmiu latach, 

licząc od urodzenia, la ta  w nocy i w oła  „krztu“- W te d y  kto to 
słyszy, pow inien  je  ochrzcić słowy :

Jeżeliś panna ,
N iek  ci bedzie A n n a  ;
Jeżeliś pàn,
N iek  ci bedzie Jàn, 

cz '#iiąc przy tem  znak krzyża św iętegę w powietrzu. T a  dusza 
i „k rzczący“ bedà  zbawieni. Jeżeli tak iego  dziecka nicht nie 
okrzci, to bijàm za niém pioruny. Ognia, pow stałego  z pioruna, 
nie móż czém inném ugasić, jeno owczém mlékiem.'

G d y  g ra d  pada, w yrzucają  na  ogród  pociask, łopa tę  łub 
p rze tak  2).

Zaczerwienienie n ieba  przy zachodzie s łońca uważają za w ró­
żbę wiatru.

W ierzą ,  że są złe wiatry , k tó re  m ogą sprowadzić chorobę.
Dalej wierzą w o tw ieranie  się nieba, podczas czego mają 

dusze doń wchodzić. Człowiek żyjący, o cokolw iekby w tedy  prosił 
P . Boga, zostałby w ysłuchany.

K o m eto m  i innym  zjawiskom tego rodzaju p rzyp isu ją  wróżbę 
w ojny lub pomoru.

2) Z tym zabobonem spotkałem  się także w W esołej, pow. brzozow­
skiego.
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O pierw szych śn iegach  mówią, że najp iew  je s t  ptaszy, dalej 
gęsi  i pastuszy, a wreszcie księży, tego n ich t nie zwycięży.

Zabobony  w wigilię i samo Boże N arodzenie są tu  n a s tę ­
pujące :

W  wigilię Bożego N.; po wieczerzy je  kwilą, w ch tó ry  w p o ­
tokach  i s tudn iach  zamiast wody je  wino.

W  ten  dzień, także po wieczerzy, chłopiec lub dziewczyna, 
k tó ra  m a paść  k row y, zbiera łyżki, wiąże sianem, ob iega  dom 
trzy  razy  i k ładzie na  stole pod  obrus, na  to, ab y  się jej byd ło  
w lecie nie rozbiegało  3).

W  sam  zaś dzień Bożego N., p rzed wschodem  słońca, myją 
się s rebrną  monetą, ja k b y  mydłem, ab y  byli tak  zdrowi, jak  
pieniądz.

O złych duchach  opow iadają  :
G dy  sku tk iem  p rzec iągu  pow stan ie  tum an  kurzu, mówią, że 

w nim d y ab e ł  tańcuje, a g d y  co cisnąć — porwie.
O północy schodzą się na  d rogach  k rzyżow ych  złe duchy. 

K to b y  w tedy  tam  poszoł, ozda rłby  go i odleciały. K ażdy tàm 
drógą, ch tórą  przyszeł. A b y  się od ozdarcia ochronić, t rzeba  je ­
d n ą  s topę w łożyć do upieczonego kogu ta .  G d y b y  s topa  nie by ła  
ca ła  schow ana w  kogucie, nic by  to nie pomogło.

G dy zając p rzeb iegn ie  pom iędzy  domy, wróżą ogień. W ró żą  
go również, g d y  wyje pies, u lęgnię ty  w marcu.

Inne wierzenia, k tó re  nie dadzą się uporządkow ać według  
czasu i jakości, są:

U trzym uje  się tu przesąd, że k to  zetnie bez, zwłaszcza na  
polnej gran icy , dostan ie  „gośca11 (reumatyzm).

P łom yki,  powstające na m okrych  grun tach ,  uważają za takie, 
w k tó ry ch  się przepala ją  pieniądze, k iedyś zakopane do ziemi. 
G d y b y  k to  rzucił na  tak i p ło m y k  pas  lub przeskoczył, to w p ie rw ­
szym razie na  d ługość  ow ego paska, w drugim  na w ysokość czło­
w ieka, m usia łby  w y b rać  dół, ab y  je w ydostać.

3) Z tym zabobonem spotkałem  się także w Wesołej pow. brzozow­
skiego.
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Gdy kogu t  pieje o godz. g wieczór, ktoś błądzi.

W ie rzą  w przebyw anie  ja skó łek  (w zimie) pod  lodem.

Jeżeli k to  zacznie wozić oborn ik  w poniedziałek, nie będzie 
m iał urodzaju n a  tem  polu, aż inny  wywiezie.

P rzeb iegn ięc ie  zająca lub k o ta  w poprzek  drogi, mają za 
w różbę złego.

G dy się spo tka  kob ie tę  z pełnem i konew kam i w ody — b ę ­
dzie szczęście, g d y  z próżnem i — nieszczęście.

G dy się k to  uczy i je, zje i pamięć.

P osłyszaw szy  świst z nieznanego powodu, mówią, że „dusza 
p iszczy“.

W is ie laka ,  k tó ry  zawiesił się w domu lub w stodole, dla uni- 
kn ien ia  nieszczęścia, k tó re  ma sprowadzić ten  wypadek, należy 
w ynieść  dziurą, w y g rzeb an ą  popod  próg. Oburzają się, g d y  ro ­
dzina wniesie ciało w isie laka przez p ró g  do izby, wróżąc 7 lat 
gradu. Należy go chow ać tw arzą  do ziemi.

W ie rzą  także w uroki, k tó re  w edług  ich m niem ania mogą 
pochodzić z wiatru , od mężczyzny lub kobiety . A b y  zdjąć uroki, 
nab ierają  do skopca (do innego naczynia nie można) wody, 
w miejscu, gdzie się trzy  potoki lub rzeki schodzą. N astę ­
pnie t łuką  kam ień, wzięty ze z w a rk i4), uk ładają  zeń trzy kópki 
po 5 kaw ałków . G d y b y  się kam ień  rozpadł na  więcej części niż 
15, resztę odrzucają. Teraz w rzucają  kópk i  kolejno do wody 
w skopcu : g dy  p ierw sza „zak ip i“, u rok  pochodzi od wiatru, druga, 
od mężczyzny, a jeżeli trzecia, urok  pochodzi od kobiety . Dalej, 
mający uroki, zm yw a wodą ze skopca twarz, ręce i nogi trzy 
razy, tyleż razy  popija wodę ze skopca  i trzy  razy w eń tę wodę 
spluwa. P o tem  obciera się k tó rąk o lw iek  częścią odzieży, ale nie

4) W ysoki ceber na trz e ch  ncgach, a służący do pran ia  bielizny za- 
pomocą wody, popiołu i rozgrzanych korzeni. Gdzieindziej zowią „polew anką“ .

10



wolno, ty lko lewą s troną A b y  zaś kto inny  tych  uroków  nie do­
s ta ł  — ty lko  „w rona  zjadła ze s ło m ą“ — w ylew ają  tę  wodę na 
strzechę, a uw olniony ucieka do izby, nie oglądając się poza siebie.

W  razie „z ak ip ien ia“ wszystkich trzech kopek, do tkn ię ty  
u rokam i musi się trzy  razy  obm yw ać i ty leż razy popijać i sp lu ­
wać, gdyż  pochodzą od trzech, t. j. w iatru, mężczyzny i kobiety.

C iekawem  jest t łumaczenie tutejszych ludzi pzoornej tw arzy  
księżyca, g łosu  chruściela i przepiórki. Co do pierw szego o po­
w iada ją :  Sw. Je rzy  będąc ciekawym , co grzmi, w yszedł na w y ­
soką  górę, a g dy  zagrzmiało, uciekł ze s trachu  na księżyc, gdzie 
do tąd p rzebyw a. Św iadectw em  tego  mają by ć  oczy i nos, widziane 
na księżycu.

D rug ie  : R az  chruściel sp rzedaw ał przep ió rce  korale , chcia ł 
za nie 6 reńskich, ona daw ała  pięć ; d latego chruściel w oła  sześć, 
sześć ■— a p rzep ió rka  pięć, pięć. L . MagierowsM,

Bajka o Wojtku.
A le  bo też te  żydy dadzą się każdem u człow iekowi we znaki, 

czy we wsi, czy w mieście. S iedzą po karczm ach, nic nie robią, 
ty lko chłopów  do w ódki namawiają, inni za łażą B ó g  wie skąd  
do wsi, chodzą po cha łupach  i szachrują od poczciwych ludzi to 
zboże, to k łak i,  to kury ,  a czasem n aw et i cha łupę z gruntem ,
0 w tedy  to już źle. A  co ich po miastach, aż czarno. T am  to do­
p iero  ludzi cyganią , a czasem i chłopa obiją, a tak ie  to bes tye  
na trę tne ,  że wszędzie ich pełno, n aw e t  po pańskich  dworach, 
gdzie sam ych  panów  szachrują.

Je s t  przecież jedno  miasto w naszym  polskim kraju, gdzie 
żydów ca łk iem  niem a i nie będzie. Miasto to leży hen daleko, aż 
za K ra k o w em  nad  w ielką  rzeką. Było  to bardzo dawno, jak  roz- 
posiedli się żydy w tem  mieście, zabra li  w szystkie  dom y i ty lko  
jedna  pozosta ła  ch a łu p a ,  w której m ieszkał W o jtek  ze żoną
1 czworgiem  dzieci. I  jego  chcieli żydzi z cha łupy  w y żenić, ale 
rab in  im zakaza ł z tej prostej przyczyny, iż nie b y ło b y  kom u 
w szabas żydom w piecu rozpalić, lub świeczkę zgasić, czasem 
za h am an a  posłużyć, lub żydom w odę wozić. Miał W o jtek  konia, 
i z początku żydom w odę woził, ale i tego żydzi od n iego wy-
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^zachrow ali;  musiał więc wodę na  korom esłach nosić, a W o jtk o w a  
żydom chusty  pra ła .

Lecz W ojtkow i było  już tego za wiele, p rzem yśli w ał więc, 
ja k b y  to sobie swój los poprawić. P ew n eg o  razu zrobił on ko- 
pys tkę ,  to jes t  tak i  płaski d rążek  do m ieszania lemieszki, i cze­
k a ł  soboty , a by ło  to w zimie. B ab ie  kazał ugo tow ać pe łn y  g a r ­
n ek  pszonianej kaszy  (jagłyj, . a sam p a trza ł  w okno, czy żydy 
nie idą  Źydy tym czasem  czekają i nie m ogą się W o j tk a  docze­
kać, w chacie u nich zimno, w ody nie mają, a tu W o j tk a  jak  
nie widać, tak  nie w idać ; idą tedy  po niego. W o jtek  z daleka 
ich spostrzegi, kazał zaraz bab ie  ogień zagasić, a sam  porw ał 
g a rn ek  z kaszą, wyniósł go w śnieg  i nuż k o p y s tk ą  obracać, 
a kasza bulk, bulk. Musicie przecież wiedzieć o tem, że pszoniana 
kasza trzym a bardzo gorąco  i d ługo trzeba na nią dmuchać, aby 
sobie g ęby  nie sparzyć. Ź ydy jed n ak  niczego nie zmiarkowali, 
ty lko zaciekawieni p y ta ją :  „Co ty  W o jtk u  rob isz?“ „Kaszę g o ­
tu ję“, odpowiedział. „Gdzie, tu w śniegu bez ogn ia  ?“. A  tak, mam 
tak i  kij, że ja k  nim obrócę, kasza  się gotuje, nie będę  już teraz 
po trzebow ał drzewa k u p o w a ć “. I  zaczął k o p y s tk ą  ruszać, a kasza 
znowu: bulk, bulk. „Ot i już g'otowa“.

Zadziwieni żydzi oczom swoim nie wierzyli, jeden  z n ich ru ­
szył kopystką ,  a kasza się gotowała. N aw et jedli tę kaszę, choć 
to b y ła  trefna. Bardzo im się ten  kij podobał, chcieli go więc 
kupić, ale W o jtek  zaśp iew ał im aż sto reńsk ich  i nic nie chciał 
spuścić, Żydy radzi, czy nie radzi zapłacili i k o p y s tk ę  z wielką 
radością  do domu przynieśli. P rzysz ła  znów sobota, żydy nalali 
do g a rn k a  wody, nakruszyli ryby , soli, pieprzu, wynieśli g a rn ek  
n a  dw ór i zaczęli w nim kijem ruszać i kręcić, lecz woda nie- 
ty lko  zakipieć nie chciała, ale i zamarzła. Obrócili tedy  kij na 
d ru g ą  stronę, kręcili w praw o i w lewo, lecz nic nie pomogło. 
Zaw stydzeni, że nie umieją kręcić, idą do W o jtk a  z kopystką .

W o jtek  tym czasem  zrobił sobie sanie, wylazł na  górę  i cze­
kał. G dy żydy by li  już n iedaleko, wlazł na sanie, popchną ł  nogą 
i z sza lonym  pędem  zjechał z g'óry prosto m iędzy żydów i tu się 
zatrzym ał.  Źydy  jeszcze w tedy  nie znali, co to sanie, a naw et 
przez m yśl im nie przeszło, iż m ożna jechać wozem bez kół. Za­
częli z radości podskakiw ać, a prosić, b y  im pozwolił siadać 
i jechać  n a  tym  wozie bez kół. W o jtek  ted y  w yprow adził  ich na 
górę, pow sadzał na  sanie, a sam  usiadłszy w tyle, nogą  je p o ­
pchnął.  Sanie rozpędziły  się i w m ig z g ó ry  na  dół ze żydami 
zjechały, a żydy  z wielkiej radości w ykrzyk iw ali  ty lko :  „Hif, hif, 
aj, waj !“ O kopystce  zapomnieli, a może wstydzili się przyznać,
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iż nie umieli k ręcić  i zaczęli dobijać ta rg u  o sanie. A le  W o jtek  
nie w ciemię b ity ,  odrzekł: „Alboż to ja  głupi, żebym  m ia ł  ta k
po trzebną mi rzecz sprzedawać, ja  teraz nie po trzebuję  już koni 
trzymać, ale nałożę sobie tow arów  ile zechcę i pojadę, gdzie  mi 
się podoba, a zarobię lepiej, niż dziesięciu furm anów  razem “. M owa 
ta  tem bardziej żydom w g łow ę zajechała. D aw ali  W ojtkow i za 
sanie loo  zł., ten  nie, daw ali 150 zł., ten  n ie  — aż nareszcie 
z wielkim targ iem  za 200 zł. sanie  te im odstąpił. N a d rugi dzieii 
rano  mieli żydy  jechać z tow aram i do Berdyczowa. N ałożyli pełno 
skrzyń  i worów, sam i posiadali  na  w ierzch i wio ! ale sanie ani 
drgnęły. Zaczęli cm okać i ruszać tyłkami, popychać, a sanie ani 
rusz. Id ą  do W ojtka  po radę.

A le  W o j te k  z łapa ł  srokę, przyw iąza ł na sznurku i pędzi 
p rzed sobą. Żydzi, j a k  to jes t  ich zwyczajem, nie chcieli odrazu 
m ówić W o jtk o w i o saniach, ale zapyta li:  „Co ty  masz W o j tk u “ ? 
„To jes t  kupcow a, g d y b y ś  ją  m iał w sklepie, tedy  przez jedną  
noc w yprzedałaby  wam  wszystkie  tow ary, a sam ibyście  mogli 
spać spoko jn ie“. „H erste  kupcow a! ona b y  się nam  przydała, 
nieraz i ro k  leżą tow ary  u nas  na  składzie, nim je  k to  kupi, a t u  
przez noc m ożnaby in teres zrobić. W ojtek ,  ile chcesz za tę k u p ­
co w e?“. „Sto re ń sk ic h “. Żydy zaczęli się ta rgow ać,  lecz g dy  Woj­
tek  nie chcia ł spuścić, pom iarkowali,  że t ru d n a  z nim sprawa, 
zapłacili więc, ile chciał. P rzyn ieśli  srokę do sklepu, posadzili na 
stole, pootw iera li  szuflady, dali jej w szystkie  towary, a potem  od­
chodząc, powiedzieli jej bardzo grzecznie : „D obranoc  pan i  k u p ­
c o w a“ i poszli, spać. W ojtek  tymczasem pob ieg ł za miasto, tam 
zw oła ł tych  c iekaw ych  ludzi, co to kupu ją  bez pieniędzy, a znaj­
dują to, czego n ik t  nie zgubił i powiedział im, gdzie to tanim ko­
sztem m ogą przyjść do majątku. P rzysz li  kupcy, rozkupili ze 
sk lepu  wszystkie tow ary , przeszukali szuflady, czy przypadkiem  
jeszcze czego nie zostało, uciekli, a zostawili tylko srokę, odw ią­
zaw szy jej w przód sznurek u nogi.

R an o  p rzychodzą  ż y d y ,  p a t rz ą ,  wszystko rozprzedane! 
„A  dzień dobry! pani kupcow a, jak  to pan i  ślicznie sp rzed a ła“. 
Idą  do szuflady, a tu  z p ien iędzy  ani .śladu. „Co to je s t?  gdzie 
p ien iąd ze?“, wrzasnęli. S ro k a  tym czasem  przez o tw arte  drzwi 
furr ! poleciała, szczęśliwa, że jej się udało  tak  zręcznie uciec 
z pom iędzy rozjuszonych żydów. — „A to ten W o jtek  drab, to 
on nas  tak  w ykiw ał,  chodźmy do niego odebrać  co nasze, a to 
m y durne żydy, że się dam y tak iem u W ojtkow i za nos w odz ić !“ 
i w szyscy hurm em  poszli ku  dom ostwu W ojtka .
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— A  cóż W ojtek?  U m arł.  Nie było innej rady, bo by liby  
'■go uśmiercili żydy, musiał więc sam dobrowolnie umrzeć. N a d ­

chodzą żydy z pospiechem, chcąc wywlec W o j tk a  z chałupy, 
patrzą, a on leży w trumnie, obok  świecą się woskowe świece, 
nad  g łow ą obraz, a sam W o jtek  leży nieruchomo, blady, ręce ma 
złożone i ani drgnie. W ojtkow a płacze, łamie ręce i zawodzi : 
„Mój m iły W ojtalu , cóż ja będę sam a na świecie bez ciebie ro­
biła, co ja  pocznę z tym i m ym i m ałym i p ę d ra k a m i? “ A  potem 
wróciwszy się do żydów, w rzasnęła :  „A to wy hultaje! wy sza­
chruje, to wy jem u końca dojechali, o ja  nieszczęśliwa !“. Dzieci 
tym czasem  siedzą w kącie i p łaczą rzew nem i łzami : „Tatu , nasz 
t a t u “! Lecz jakoś nie bardzo k ap a ły  im łzy  z oczu, spostrzegała to 
W o j tk o w a ,  przyskoczyła do nich a chcąc ich n iby  utulić, 
obcierała  im łzy szmatką, a n ikt nie wiedział, iż w szmatce 
b y ła  n ak ra jan a  cebula. Cebulą tą  nac iera ła  W o j tk o w a  oczy dzie­
ciom, b y  lepiej p łakały . Żydy nie pom iarkow ali  tego, gdyż każdy  
z nich śmierdział, stali jakiś  czas posępnie i cicho, a potem  p rzy ­
pom niaw szy  sobie, poco przyszli, rzekli razem : „Dobrze ci tak
W o j te k “. A  sp lunąw szy  i naprzek linaw szy  się, chcieli wyjść 
z domu. W  tem W o jtk o w a rap tem  zaw oła ła :  „Aj, aj, mój n iebo­
szczyk W ojtuś  mówił, że ma w komorze tak i  wałek, że jak  nim 
um arłego  dotknąć, zaraz wstanie i będzie ch o d z ił“. Żydy za trzy­
mali się i czekali, co z tego  będzie, przecież ja k  k to  raz umrze, 
już nie wstanie, pew nie W o jtk o w a  ze żalu zw aryow ała . W o jtk o w a 
tym czasem  pobiegła do komory, nuż szukać i p rzew racać wszystko, 
aż nareszcie po długiem  szukaniu znalazła w jakiejś starej skrzyni 
wałek, uw inię ty  s ta rann ie  w płótno. Żydy p a trzą  i czekają końca. 
„ J e s t“, k rzykn ie  u radow ana  W ojtkow a. W b ie g a  do izby, a za 
nią żydy, p rzys tąp iła  do trum ny  i lekko w ałk iem  uderzy ła  W o jtk a  
po pięcie. Zrobiło się ta k  cicho, jak b y  m akiem  siał, g d y b y  naw et 
m ucha la ta ła  po izbie, b y ło b y  ją  s łychać. W sz y scy  oddech  za­
parli i patrzali zdziwieni. W o j te k  jednak  ani drgnął.  D ru g i  raz 
go uderzyła, W o jtek  leży. Lecz g d y  po raz trzeci uderzyła  g'0 
w ałkiem  nieco silniej, W o j te k  oczy o tw orzył n iby  ze snu g łę ­
boko, popatrza ł  z przerażeniem  na zapalone świece, trumnę, p ła ­
czącą żonę i dzieci i na żydów. J a k  nie k rzykn ie  : „a ja  gdzie?“ 
i w yskoczył z trum ny. „W ojtus iu !  drogi W o jtu s iu “, woła żona. 
„T a tu !“ wołają  dzieci, a żydzi z wielkiej radości m ało cha ty  nie 
przewrócili i w rzask iem  swoim w szystkich zagłuszyli. „W ojtek, 
W o jtek !  ty  już b y ł  umarł, a żyjesz?“ Zaś n iektórzy z nich p a ­
trzali bokiem  na wałek. W o jtk o w a  to spostrzegła , zaw inęła  wałek 
s tarannie  w płótno, schow ała  do sk rzyn i i zam knęła na  klucz.
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Oj to musi być  bardzo w artościowy ten  wałek, k iedy g-о tak  
W o jtk o w a  chowTa, pomyśleli sobie. G dy W o j te k  odsapnął i p o ­
żywił się nieco, opowiedzieli mu żydy, jak  on to by ł  u m arł  i ja k  
oni go żałowali, nakoniec  prosili o pokazanie cudow nego wałka, 
chcąc g-о kupić. Ade W o j te k  n aw et mówić sobie o tem  n ie dał 
i żydzi z niczem poszli do domu. W ieczo rem  mieli naradę, coby 
mu dać za ten  n ieoceniony  wałek, co życie przyw raca. P rzysz li 
rano do W o j tk a  i mówią : „Nasz k o ch an y  panie  W ojciechu  (już
mu nie tykali), sprzedajcie nam  ten  w ałek , m y wam  dobrze za to 
zapłacimy, będzie on naszym  w spólnym  m ajątkiem , a g d y  który, 
czy z nas, czy wy umrzecie, będziem y go  wskrzesza li“. D a ł  się 
wreszcie do tego W o jtek  nam ów ić i sp rzedał w a łek  coś za k i lka  
tysięcy reńskich. W ziąw szy  pieniądze, chc ia ł W ojtek  w ynieść się 
cichaczem z miasta, lecz stało się ca łk iem  inaczej.

Jakoś  w tym  czasie u m arła  w stolicy k ró lew ska  córka. D o ­
wiedzieli się o tem  żydy, a chcąc się królowi przypodobać, b y  
im dał nowe praw a, lub zwolnił od podatków , w ybra li  nap rędce  
dw unastu  najm ądrzejszych i najbogatszych  żydów do króla. Ci 
wziąwszy ze sobą wałek, ruszyli w  drogę. N ad wieczorem byli 
już w stolicy. P rzypuszczono ich do stóp kró lew sk ich  i k ró l za­
py ta ł ,  czego sobie życzą. Ź ydy  mówią, iż umieją tak ą  sztukę, że 
k ró lew ną do życia przyprow adzą, ty lko  niech im król pozwoli 
ją  og lądnąć i zostawić ich sam ych razem z nieboszczką. N a tu ­
ra ln ie  kró l na tychm ias t  uczynił ich wolę), bo córkę kochał, jak  
ojciec. Ż ydy  przystąp ili  do trum ny i lekko  kró lew nę w ałk iem  
po  pięcie uderzyli : pac, pac, pac, lecz k ró lew na  nie ru sza ła  się. 
T ed y  inny  żyd m ówi: „To trzeba mocniej u d e rzy ć“. Biją mocniej, 
lecz k ró lew na leży. Jak o ś  in n y  żyd już zniecierpliw iony w oła  : 
„To jes t  có rka  króla, g łow y kraju, należy ją  bić w głowę, nie 
w n o g i“ — p orw a ł za wałek i k ró lew nę po g łow ie : hop, hop, 
hop. K ró lew n a  leży. Ż ydy  wpadli w rozpacz, bili ją  coraz lepiej 
po całem ciele, lecz darem nie. Posiadali po tem  po kątach , rwali 
pejsy, oczekując co to będzie. W  tem weszli dworzanie, a zoba­
czywszy zbitą k ró lew nę, rozgn iew ali  się bardzo i przyprow adzili  
żydów do króla. T en  usłyszawszy, co się stało, kaza ł ich n a ty c h ­
m iast potopić.

W iad o m o ść  o losie żydów, w y s łan y ch  do stolicy, doszła 
w ne t do miasteczka. Zawrzeli żydy ogrom nym  gn iew em  i w padli 
niespodzianie  do W ojtka .  B y ło  to jeszcze p rzed  wschodem słońca, 
W o jtek  spał jak  zabity  i o niczem nie wiedział, co zaszło, bo 
byłb}^ zawczasu u c iek ł;  dał się więc złapać. G d y  go żydy s c h w y ­
cili. włożyli do ogrom nego  w ora i związali wór mocno, b y  im
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W o jte k  nie uciekł, potem włożyli na  furę i prosto do rzeki, b y  
^.o razem z workiem utopić. B iedny  W o jtek  już naw et nic nie 
mówił, bo wiedział, że to nie pomoże, modlił się ty lko po cichu. 
G dy  stanęli nad  mostem, chcieli  go zaraz wrzucić, ale jeden żyd 
mówi: „On nam  nie ucieknie, zostawmy go tu, a sami chodźmy 
się pomodlić i pom yć ręce, bo to nie w ypada  tak  o d raza  to p ić “ . 
W  tem  słyszy, iż ktoś jedzie do miasta, duch w niego w stąpił.  
B y ł  to na jbogatszy  żyd w mieście, a szachraj wielki, w y k u p y w a ł  
on od chłopów pola za by le  co, a potem  puszczał chłopów  z to r ­
bam i Zyd ten jed n ak  o niczem nie wiedział, co tu się stało. Zdzi­
wiony s taną ł koło  w orka i p y ta :  „Co to j e s t ? “ A  W o jte k  z w orka 
m ów i. „O t pogłupie li  żydzi, chcą mie zrobić swoim królem , ale 
ja b ied n y  nie um iem  ani czytać, ani pisać, jak i  b y łb y  ze mnie 
król, ale oni nie py ta jąc  na to, związali mnie do w orka  i p o w ie ­
dzieli, że ta k  długo będę tu  siedział, dopóki nie zechcę być  k r ó ­
lem “. „Jaki ty  głupi, mój W o jtk u ,  wiesz co, ja  ciebie wypuszczę, 
weź sobie mój wóz i konie,  a sam wlezę do w orka, przecież mnie 
lepiej w ypada  być żydow skim  królem, niżeli to b ie “. To mówiąc, 
rozwiązał wór, w ypuścił W ojtka ,  sam  wlazł do wora. W o jtek  
czem prędzej zw iązał go mocno, siadł na  b ryczkę, zaciął konie 
i po jechał w  św iat za oczy.

W raca ją  żydy, a bogacz z w o rk a  m ówi: „Nu, nu, ja  już
będę w aszym  k ró lem “. Lecz żydy  bojąc się, b y  ich W o jtek  nie 
oszukał, rzucili go czemprędzej do wody, mówiąc : „Idź tam, k r ó ­
luj ry b o m “. W ó r  ty lko ch lupnął do w o d y  i już go nie było, zaś 
żydzi wrócili uradow ani,  że się pozbyli tak  ciężkiego wroga, do 
domu.

W o j te k  tymczasem pojechał do dalekiego m iasta  n a  jarm ark, 
sp rzedał konie, sp rzedał wóz, p ien iędzy  zebrał huk  i zakupił całe 
stado owiec i baranów . Z ca łą  tą  trzodą w raca ł  do domu. jak  
najspokojniej zbliżał się do mostu. Zobaczyli żydzi z daleka k u ­
rzaw ę i myśleli, że to jak i  hand larz  prow adzi do n ich  b a ran y  
na  sprzedaż. Czując dobry  interes, wyszli naprzeciw, patrzą... 
a to W o j tek !  „A to co, W ojtek ,  m y ciebie utopili, a ty  już tu?

„Ot co głupie  żydy, w y myśleli, że mi dokuczycie, rzucając 
mnie do wody, a patrzcie, co ja m am “ i pokazał im swoje b a ­
rany . „K tóż ci d a ł  te b a ran y ?  p y ta ją  żydy. „Ja  je kupiłem. Tam  
na dole we wodzie m ieszka b o g a ta  p an i;  gdyście mnie utopili, 
poszedłem  prosto  do niej i sp rzedała  mi te b a ra n y  po g-rejcarze, 
by łbym  jeszcze k ilka  tysięcy tych  baranów  nakupił,  ale nie m ia­
łem  pieniędzy, — prosiła  mnie jed n ak  ta  pani, bym jej kupców  
nas tręczy ł“. „A czy tam  napraw dę tyle b a ran ó w “ ? p y ta ją  żydy.
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„Ot patrzcie do wody, co ich tam je s t“. A  to b a r a n y  W ojtkow e 
odbijały  się we wodzie, żydy myśleli, że to praw dziw e. Zaczęli 
ted y  jed en  po drugim  sk ak ać  do wody, a że żaden z nich nie 
umiał p ływ ać ,  zaczęli się topić. A  wiecie przecież, że k to  się 
topi, to rękam i rob i i bije po wodzie, bo się chce ra tow ać.  W o j ­
tek  widząc to, zaw oła ł:  „Patrzcie, jak  oni was w ołają“. T ed y  oni 
w szyscy  hurm em  jak  żaby  zaczęli sk ak ać  do wody i w ytopili  się 
h e t do jedneg-o, a W o j te k  z owcam i szczęśliwie wrócił do domu. 
Od tego  czasu omijają żydzi to miasto, ja k b y  by ło  zapowietrzone, 
boją się bowiem, by  im znowu jak i  W o jtek  końca  nie dpjechał.

A ntoni Siewiński.

@p@wSiip)iè @ dfifblte«
Przy toczone  opow iadan ie  słyszałem  od żołnierza, będąc z nim 

pewnej nocy n a  warcie  (podczas mojej s łużby wojskowej). Żoł­
nierz ten  pochodził z okolic B rzeżan  i spędził życie swe na s łu ­
żbie po gospodarzach.

Podczas służby u pew nego  bogacza zauw ażył on, że g o s p o ­
darz jeg-o.ma dyabła. Gospodarz zw ykle  p ił  ca ły  dzień w k a r ­
czmie, nic nie robił, a dobrze mu się wiodło. D y a b e ł  ów miał 
postać czarnego kota, siedział na s trychu  koło komina, a g o ­
sp odyn i  daw ała  mu k ażdego  ra n k a  niesolone mleko.

G ospodyni b y ła  uczciwą kob ie tą  i mężowi w yrzuty  czyniła  
z powodu, że pije i z d yab łem  trzyma, on jed n ak  na  sw ą żonę 
burczał i chm urzył się.

Raz, by ło  to w jesien i,  po całodziennem  m łóceniu  pszenicy, 
pom yśla ł  sobie parobek , że dobrzeby  było  sk raść  trochę pszenicy, 
sprzedać i zabawić się za to, zwłaszcza, iż niejeden mu tę uw ag ę  
już robił.  N a b ra ł  więc pszenicy do w orka  i w yszed ł ze stodoły  
na  chwilkę, a by ło  już ciemno. G dy  wrócił, ab y  zabrać w orek 
z pszenicą, skoczył z g ó ry  na  w orek  czarny kot i rzek ł „ne ru sz“ ! 
P a ro b k o w i w łosy się najeżyły i nie inógł przemówić — w ydosta ł  
się jakoś ze stodoły, zam kną ł  i tak i  w ystraszony  wszedł do izby. 
G ospodyni pos taw iła  p rzed  nim m iskę z pierogami, lecz zauw a­
żyła, że sm utny, p y t a 'a  więc, coby  mu się stało, on jed n ak  nie 
chciał się przyznać, co zaszło i wziął się do jedzenia.

W k ró tc e  wszedł gospodarz, b y ł  podp ity  i spojrzawszy chm ur­
nie na  parobka, zaw ołał go na  dw ór i kaza ł iść ze sobą do s to ­
doły. Przyszli, zaświecili, a k o t  czarny  na  w orku siedzi.
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Gospodarz w tedy  (jak opowiadający mówił) w sposób p o ­
ważny a groźny zburczał parobka, w ypow iedzia ł ,  mu służbę i za 
parę  dni w ypłaciw szy zasłużoną należytość i daw szy  też należną 
bieliznę, kazał mu iść ze służby z tem  zastrzeżeniem, aby  psze­
nicę, k tó rą  m iał zamiar skraść, zabra ł  sobie, co tenże uczynił, 
i zaniósł pszenicę do swego Znajomego diaka. W kró tce ,  mówi, 
w ystara łem  się o służbę u gospodarza na drugiej wsi.

R a z u  pew nego  jad ę  z • gospodarzem  na jarm ark , rozm awiam y 
po drodze, ja  opow iadam  mu o swoim poprzednim  gospodarzu, 
dojeżdżamy do m ias ta  i po drodze zdybujem y moją poprzednią 
gospodynię, jadącą  też na  jarm ark. Ucieszyła  się,gdy mię ujrzała, 
poczem poszliśmy w trójkę do szynku. Tu zaczęliśmy zaraz m ó­
wić o tym  czarnym  kocie  gospodyn i zaczęła  narzekać  na swój 
los i na  męża, co z dyab łem  trzyma.

N a to mój now y gospodarz  podał jej radę, ażeby mleko ko- 
towi posoliła — a w ten sposób k o ta  się pozbędzie.

Rozjechaliśm y się, a zdybaw szy  się znowu w krótce  w mie­
ście, powiedzia ła  nam, że soliła mleko kilka  razy, mąż ją  bił za 
to  i zginęło im k ilka  sztuk b y d ła  i konie. K o t  soloneg'o mleka 
jeść nie chciał,

Mój now y gospodarz  pom yśla ł  i rzecze do gospodyni : Zbliża 
się teraz Jordan , więc weźcie naczynie i s tańcie sobie n a  Jo rdan  
u wrót koło swego domu. G dy ludzie będą  ze święconą wodą 
wracać, niech wam 9 osób naleje do w aszego naczynia po trochę 
wody, następn ie  zaś weźcie diaka, niech w dzień Jo rdanu  (po n a ­
bożeństwie) pom ieszkanie wasze i całe obejście dobrze tą  wodą 
święconą wykropi.

P o tem  rozjechaliśmy się.
Nadszedł Jordan, a  ja  na to święto wróciłem do swojej wsi 

do k rew nych. W ysz liśm y  z cerkwi, ja  idę koło mieszkania mego 
daw nego  gospodarza  i słyszę, że coś bardzo  krzyczy „pecze, pe- 
cze“. Ludzie zaczęli się schodzić n a  ten  k rzyk  i by ło  nas tam 
dość takich, cośmy ten k rzyk  „pecze“ słyszeli. K rz y k  w ydaw ał 
■ dyabeł, dlatego, że diak w y k rap ia ł  dom z obejściem w odą św ię­
coną. N areszcie  k rzy k  ten  przeniósł się na  dw ór i widzieliśmy, 
jak  w rogu, gdzie się dwa płoty schodzą na  ogrodzie, buchną ł 
z krzaka bziny  ogień, a następn ie  zaśmierdziała smoła. K rz y k  
ustał, ty lko  k rzak  bziny b y ł  trochę osmolony. Mój gospodarz 
daw ny, w yspow iada ł się, prosił  mię do s iebie  i rzekł, że w y b a­
wiłem  jeg'o duszę z mocy dyabła.

On b y ł  się dyabłu  na 25 la t  zapisał, po k tó rym  czasie miał 
go do p iek ła  zabrać. Jeszcze rok, a ju żb y  go d yabe ł  zabrał.



G ospodarz ów chcia ł mię za syna  przy jąć  i gospodarstw o  
swoje zapisać, lecz ja  nie chciałem.

S ta ra łem  się dow iedzieć , o ile  opo w iad a jący  zm yśla , lu b  opow ieść 
sw ą  n a  pew no zna dobrze, zad aw ałem  różne p y ta n ia , opo w iad a jący  p rz y ­
s ięg a ł się, że to, co m ów ił, je m u  ca łk iem  p ew n ie  się w y d arzy ło  i w ie lu  
ludz i o tem  pośw iadczyć  m oże, —  pon iew aż z n im  razem  sły sze li k rz y k
„pecze, p e c z e “ , , ,  ó  ■ ? • 7 •”r  ’ r  Ľ r on. bwidmclu.

S t r Z 3 7 ’g ' O n . i e -
Lud nasz przez wyraz, „s trzy g o ń “ rozumie ducha ludzkiego, 

k tó ry  po wyjściu z ciała plącze się po świecie i n iepokoi żyją­
cych. Czy co złego czynią żyjącym  strzygonie, powiedzieć nie 
mogę, a również nie wiem. czy „ s trzy g o ń “ a „ s t rz y g a“ są id e n ­
tycznego znaczenia. O s trzygoniach  s łyszałem  w Spy tkow icach  
pod  Zatorem, tudzież w T arg an icach  i Sułkow icach  koło A n ­
drychowa.

W  Spy tkow icach  tak  było  :
„U karczm arza B orgen ich ta  p raco w ał codziennie pew ien 

chłop, k tó ry  zm arł  nagle. Zajęciem teg'o ch łopa było  zam ia tan ie  
izby szynkownej, noszenie wody, rąban ie  drew i inna drobna, 
domowa obsługa. U  siebie w chałupie p racow ał on dopiero po 
pow rocie z karczm y  i zw ykle zajęty b y ł  robieniem  sieczki dla 
bydła, co w y k o n y w a ł  n a  strychu. P o  jego nagłej śmierci, ku  
w ielkiem u zdziwieniu karczm arza, ktoś w nocy zamiata izbę, 
d rw a rąbie, wodę nosi, a po północy  p rzesta je  pracować. W  domu 
również ku  wielk iem u przerażeniu  pozostałej wdow y, ktoś rżnie 
sieczkę na  strychu, schodzi na  dół, idzie do stajni i zak łada  k r o ­
wom słomę w jaślach.

H is to ry a  ta  pow tarza  się regu la rn ie  w nocy  do północy 
przez p rzeciąg  jednego miesiąca. D o m y sł  jest naturalnie , że chłop 
zm arły  jes t  „ s trzygoniem “, chodzi po nocy i wykonuje te prace, 
k tó re  zw ykł b y ł  za życia w ykonyw ać.

Żyd i żona zmarłego, zakłopotani, udali się z tą  sp raw ą  do 
księdza  i w ed łu g  opow iadania , ksiądz poszedł z g rabarzem  na 
cm entarz, kaza ł odkopać g rób  nieboszczyka, a ciało jego  w tru ­
mnie będące odwrócić tw arzą  do dna t ru m n y ;  a po zasypaniu  
grobu, pomodlił się nad  nim i od tego  czasu chłop zm arły  „strzy- 
goń* nie p o k azy w ał się ani w karczmie, ani w d o m u “.

W  T arg an icach  chodził s trzygoń w nocy, w y k o n y w a ł  r ó ­
wnież wszelkie roboty , a naw et chciał spać z pozosta łą  w dow ą;
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ta  jednakże, gdy  mu chcia ła  zarzucić szkaplerz na  szyję, u s ły ­
s z a ł a  wielki szum, strzygoń  znikł i już więcej nie n iepokoił jej.

W  Sułkow icach zaś w jasny dzień zobaczył chłop swego 
drog-ą przechodzącego przyjaciela, k tó ry  przed dwom a tygodniam i 
umarł. Zm arły  szedł z przeciwnej strony drogi, a g d y  spostrzegł 
chłopa, skręcił się na  priiwo i znikł w  krzakach.

Jes t  i u dzieci zabawa, zw ana strzygoniem.
Dzieci ustawiają się w koło, a jedno z n ich udające strzy- 

gonia, kładzie się w. środku koła tw arzą  do ziemi, zam yka oczy, 
udając, źe śpi. S to jący  obchodzą kołem  leżąceg'0 strzygonia, przy- 
czem chórem  m ó w ią :  „P ierw sza godzina, s trzygoń  śpi ;  d ru g a  go ­
dzina, s trzygoń  śpi i t .  d. ; trzecia, czwarta godzina, strzyg-oń śpi ; 
aż w re szc ie - dw unasta  godzina, s trzygoń w sta je !“ — Dzieci roz- 
biegaji^ się we wszystkie strony, s trzygoń zrywa się z ziemi 
i u rządza gon itw ę za dziećmi, a k tó re  z nich pochwyci, prowadzi 
je na  miejsce, g'dzie leżał i to zostaje strzygoniem , a zabawa 
trw'a dalej.

Zabaw a tá pow sta ła  zapew ne na podstaw ie  wierzeń o strzy- 
g’oniu, k tó rych  dzieci dość się nasłuchały  od służących.

Lud twierdzi, że człowiek, k tó ry  nie m a zarostu  pod p a­
chami rąk , będzie po śmierci strzyg-oniem, również każdy  sam o ­
bójca, dlatego, k to  sam obójstwem  życie zakończy, tego układają  
w trum nie  tw arzą  do dna, by  ludzi po śmierci nie prześladował.

O wisielcach i innych  sam obójcach jest w ierzenie: „Jeżeli 
w pewnej okolicy wieją bardzo silne wiatry, „dyabli się żenią 
(w eselą)“, bo się musiał ktoś obwiesić. Mieć jakąś  rzecz z w i­
sielca, jes t  ta lizm anem  szczęścia. Szym on Gonet.

Pieśń ludowa religijna
@ ©áLsä.ecgjr £Bs«e (ЗГайьа, 111=

W  czasie odpustu  w T a rn o w c u 1) w lipcu r. 1896 śpiewali 
p ą tn icy  podzieleni na większe lub mniejsze g rom adk i różne pieśni 
nabożne. Od jednej takiej g rom adk i doleciało mię słowo : Sobieski. 
Zac iekaw iony  tern, zbliżyłem się do tej g rom adk i i zapytałem  ich, 
sk ąd b y  byli i co to za pieśń śpiewają. Odpowiedzieli, że są od

, j Tarnowiec, wieś w powiecie jasielskim słynna odpustami z powodu cudami 
słynnej statuy Najśw. Maryi Panny. Odpusty te odbywają się w dniach 2 i 16 lipea
i 8 września.
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D obrzechow a 2), że tę pieśń śpiewają u nich. po domach. P o w ie ­
dzieli mi również, że tę pieśń sprzedają k ram arze w kram ach. J a ­
koż na drugi dzień kupiono mi rzeczywiście tę pieśń od k ram arzy . 
B y ła  ona d rukow aną w K rośn ie  w drukarn i W . Lenika , nakładem  
Józefa Zdziebłowskiego, zdaje się k ra m a rz a  z zawodu bez podania  
roku. Później w padła mi do rą k  inna edycya  tej samej pieśni, 
d ru k o w an a  w drukarn i  P isza  w T arnow ie .  Obie te edycye były  
równobrzm iące. Zdaje się, że edycya  k rośn ieńska  by ła  tylko prze­
drukiem  edycyi tarnow skiej. O autorze i o czasie pow stan ia  nic 
pew nego  powiedzieć nie można. N ajpraw dopodobniej p o w sta ła  
ona w czasie obchodu 300-letniej rocznicy  odsieczy W iedn ia  1883. 
A utorem  jej jes t  pewnie albo jaki organis ta ,  albo braciszek z a ­
konny, lub jak i wieśniak, lub małomieszcząnin, lub też naw et 
jak i  kramarz. P ieśń  ta  w edycyi tarnowskiej bez tytułu, nosi 
w  edycyi krośnieńskiej ty tu ł  : „Pieśń do M atki Boskiej w u trap ie ­
n iu “. W  pieśni tej znajdują się różne anachronizm y, k tó ry ch  źró­
dło s ta rać  się będę w odnośnikach wyjaśnić. O rtografia jes t  do­
syć popraw na. Odpis w ierny  opiewa :

0  Najświętsza Panienko !
Cóż teraz za la ta ?
Czyli sądny dzień nas ta je ,  
Czyli koniec świata.

Posłuchajcie, j a  was p roszę :
0  wojnie tureckiej,
T rzy s ta  la t  temu minęło,
Jak  z królem Sobieskim.

A w niedzielę bardzo rano, 
Płynęły okrę ty  3),
Na tym miejscu stanęli , 
Gdzie był obraz święty.

A w niedzielę  bardzo rano, 
B ramy otworzyli,
1 do m iasta  W iednia,  
Turków napuścili.

O W iedniu nieszczęśliwy!
Już  cię teraz mamy,
Już  was tu n ich t (sic) nie obroni, 
Tylko ten nad wami.

Przyjechał basza turecki, 
M onslrancyę zdjęli,
Siedmdziesiąt zakonników,
Pod klasz torem  ś c i e l i 4).

A pannom zakonnicom,
R żnę li  piersi nożami 5),
A P rzenajśw ię tszy  Sakram ent,  
D epta li  n o g a m i6).

Dzieci bili, przebijali,
N a bagnety brali 7),
Nieszczęsne m atk i na to pa trzące, 
Z żalu umierały.

2) Dobrzechów, wieś kościelna w powiecie strzyżowskim.
3) Zdaje się, że wzmianka o okrętach jest reminiscencyą zwycięstwa pod L e ­

panto (7 paźdz:ernika 1571), o którem często kaznodzieje wspominają w uroczystość 
Matki Boskiej Różańcowej.

4) Reminiscencyą męczeństwa 49 Dominikanów w Sandomierzu dnia 2 czerwca 
1260 r. w kościele św. Jakóba przez Tatarów.

5) Reminiscencyą męczeństwa św. Agaty.
6). Częstokroć zniewagi tej Najśw. Sakram, dopuszczali się w czasie wojen żoł­

nierze luterscy.
7) Reminiscencyą rzezi Pragi.
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Krew płynęła strumieniami,
Z okien na ulice,
A T urek  ze wszystkich stron, 
S trze la ł  w kamienice.

Już  wszyscy potworzeni,
Ju ż  we krwi stanęli ,
A o pomoc Matki Boskiej, 
Serdecznie prosili.

I  przyjechał k ról Sobieski,
Do kościoła bierzy (sic),
U padł przed Najśw. Panną,. 
U p ad ł  krzyżem leży 8).

A w tym (sic) słyszy głos z obrazu, 
Powstań na kolana,
A idź sługo najmilszy.
Na T u rk a  pogana.

O powstań królu Sobieski,
K tó ry  krzyżem leżysz,
A broń honoru mego,
Niech świat pozna wierzy.

O Najświętsza Panienko,
W iele  tego ra zy ?
P o rąb a l i ,  posiekali ,
Twe święte o b r a z y 9).

O Królowo Niebieska,
Jakżeż  mam wojować,
Kiedy już słońce zachodzi, 
Późuo się szykować.

O mówiłam J a  do ciebie,
Że z mojej przyczyny,
Będzie ci słońce świeciło,
Dłużej trzy godziny 10J.

O mówiłam J a  do ciebie,
Żem prosiła Syna,
Że ci będzie słońce świecić,
Zbijesz poganina.

0  Najświętsza (s ic) P an ienko ,  
Dopomóż (sic) mi sama,
Bo j a  już  idę wojować,
Na T u rk a  pogana.

1 N ajśw iętsza (sic) Panienka,
Sama wojowała,
A o pomoc swego Syna,
Dla wojska błagała.

O Przenajśw . Panienka.
Sama w wojnie była,
Z a  pomocą swego Syna,
T urków  oślepiła.

Zobaczywszy Bóg najwyższy,
Z  nieba  wysokiego,
Spuścił na nich deszcz kam ienny11), 
W ybił do jednego.

Którzy  żywi pozostali,
Wzięli rejterować,
Poprzysięgli ,  że nie przyjdą,
Do Polski wojować.

Pieśń  ta, j a k  się później przekonałem , jest dosyć rozszerzona 
i p raw ie  w każdej wiosce znajdują się egzemplarze tejże.

e) Odnosi się to tak do tego, że Jan Sobieski obchodził kościoły w Krakowie, 
jak również do tego, źe wysłuchał Mszy św. w dniu bitwy.

9) Odnosi się to do porąbanego obrazu Najśw. Maryi Panny w Częstochowie.
70) Reminiscencya z hjstoryi biblijnej. Patrz księgi Jozue Roż. 10 wiersz, 12,

1 3 .  H -

1J) Legendy chrześciańskie często wspominają o deszczu kamiennym i o ośle» 
pieniu wrogów, szczególniej Turków. Tatarów lub Szwedów.

Ks. W ładysław  Sarna,
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Piosenki mazurskie w Krośnieńskiem
zebrał

Ł  ТД. Vît i  te:

1.

A mom ci jo  p toska  w lesie 
E j ,  ha, ha !

A co on mi jo jka  niesie
Ej, ha, lia!

Niesie siwe, niesie sare,
E j ,  ha, ha !

W tym W róbliku  dziwki s tare  
E j,  ha, ha  !

A w Myscowy młodziusieńkie 
E j,  ha, ha  !

Majom gemby słodziusieńkie
E j,  ha, ha !

Jagem  jedne  opucował
Ej, ha, ha !

Tom sie rocek  oblizowoł
Ej, ha, ha  !

2 .

Pojechoł Joś do „ K a s a ra “
E j,  ha, ha !

I  zap rzągną ł  ś tyry  kare
E j,  ha, ha!

K onik i sie psestrasaly
E j,  ha ! ha !

1 K as ie ń k ę  podeptały
E j,  ha, ha  !

Moja K asiu , moześ chora
Ej, ha, ha !

T seba jechać po dok to ra
E j,  ha, ha!

A ja k  dok to r  nie pszyjedzie 
E j,  ha, ha!

Z moi Kasi nic nie bedzie
E j,  ha, ha!

3.

Kamiń na  kaminiu, 
Na kaminiu kamiń, 
A na tym kaminiu 
Jesce  jeden  kamiń.

Kamiń na kaminiu 
Na kaminiu kamiń, 
Napis se Kasiuniu 
Moje imie na nim ! 

Pamientaj dziewcyno 
Ten kamiń nad wodą,
J a k  ten kamiń spłynie,
Ozenie sie z tobą.

Cyś ty durniu  widzioł, 
Zeby kamiń pływoł, 
Kiedyś mie nie kochoł, 
Cegoś u mnie bywoł.

Żeby eie Moskolu cięski sm utek
[spotkał

Zabrołeś nam chłopców, któż nos
[bedzie kochoł ? 

Nie placcie dziwcenta, 
Przyjadom chłopcenta,
P o  skońconej wojnie,
Kuzdy swojom pojmie.

5.

K ukułecka kuko,
We mnie serce puko,
Zoden mi kawalir ,
Co majontku suko.

6 .

Jagem  sie zalicol,
Onucki mi prała,
Jagem  sie ożenił,
K osu le  nie chciała.

7.

Dopirzem sie ożenił,
Ju z  mie baba bije,
P o tsask a ła  na mnie, 
Tsy laskowe kije.
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8 .

Jo se ogrodnicek,
Biole róże sadze,
K to ro  ładno panna,
To jo  odprowadzę.

9.
A ide jo, ide.
Z wielgi poniewirki,
A moja Marysiu,
Otwós-ze mi dźwirki.

10 .

Psyset Ja ś  do Marysi w nocy, 
Z a la ła  mu pomyjami осу.
A co tys tam za pomyje były?...
Ze mu dobze осу nie wygniły.

1 1 .

K aśka na piec, M aciek za niom, 
Cekaj Kaśka, bedzies paniom. 

J a s ie k  winien, K aśka  winna,
Bo uciekać nie powinna.

K a ś k a  winna, Jas iek  winien,
Bo jo ścigać nie powinien.

1 2 .

Boże dzieukujeści, kiedy po weselu, 
Pójdę do ogródka, podzienkuje zielu, 
Podzienkuje kwiatkom, nasieje se

[zepy,
Bende miała dzieci, zdrowe jak

[ozechy. 
Boże dzienkujeści, kiedy jus

[po ślubie, 
B ende chłopców kochać, a

[ciebie nie łubie.

Był tu kusy Jonek,
Co chodziuł z toporkiem, 
Opasywoł sie kijonkom,
P od p iro ł  sie workiem.

Mioł s tudzienko za piecem, 
Cerpoł wode psetakiem ,
A p tasę ta ,  niebożęta, 
Wyscyloł je  makiem.

Lecioł kom ar bez komin,
T ocył sie po dachu,
Kto obacuł tak ie  dziwo,
U ciekoł ze strachu.

Lecioł zajonc bez pole, 
Kozwaluł dzwonice,
K up iu ł  za to ksiendzu, 
M armurowom świce.

14.
Siwy gołombecuś w środku  demba

[siedzioł, 
K ochaj mie Jas ieńku ,  zeby nikt

[nie wiedzioł. 
Żebyś ty wiedziała, co o tobie

[myślę,
Skocyłabyś do mnie, uściskała 

[byś mie.

15.
Obiecoł mi mój pon sarawary

[sprawić, 
Żebym sie przes ta ła  z wojockami

[bawić.
16.

K tó ro  nimo kawalira,
Niech do korćm y nie zaziro,
Bo nie pije, nie tancuje,
Ino drugim zawadzuje.

Су jo  pije, су tańcuje,
Су jo  drugim zawadzuje,
Tobie durniu  nic do tego, 
K orcm a wolno lo kuzdego.

17.
Siwy koń podemno,
Siadaj Kasiu ze mno,
Trzymej sie ogona,
Bend/.ies moja zona.

18.
Loto ptosek po pod dasek, 
Sypie mu sie z d .  . .  piosek.

19.
Tajcow ała  ry b a  z rakiem,
A p ic t ru sk a  z pasternakiem ,
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Cebula sie dziwowała, 
Ze p ie t ru sk a  tajcowala, 
A cosnek sie opiuł, 
Cebule ołupiuł.

Tajcowała, nie umiała,
As jom mam a naucała,
Tajcuj ze mi moja córko.
To ci wsadzę w d . ..  piórko.

Szezodraki w  Krotoszynie.

W  K ro toszyn ie  „szczodrakuja“ w w igilię  N ow ego  R o k u  
chłopcy i dziewczęta do la t  15 ; starsi nie b io rą  udziału. P o  o d ­
śp iew aniu  przez nich pieśni p rzed  oknam i chaty, gospodynie  dają 
dzieciom, uczestniczącym w tej ceremonii, po k aw a łk u  chleba, po 
jab łk u  lub p isance ; rzadziej dają im specyaln ie  na ten  dzień p ie ­
czone „szezodraki“, — bułeczki przedstaw iające  w g łó w n y ch  za ­
rysach  k sz ta ł ty  kota, psa, kozy...

Pomagaj Bóg na szczęściu, na zdrowiu,
N a teu  Nowy R o k !
Pieczono tu  szezodraki,  kołaczki,
Powidano nam ;
Pow ida ła  śl iczna pani, p iękna pani,
D ejcie  tyz i nam.
J a k  ni macie szczodraczków, kołaczków, 
Dejcie chleba g ro n t ;
A za to zapłaci wam sam P a n  Jezus,
Z a  ten  szczodry dzień.

Dejcie, dejcie, macie dać,
Bo ni mamy czasu stać ;
Mamy k ró tk ie  kożuszki,
Pomarzniem y w paluszki.

Por .  Szezodrak i w Badomskiem. W is la  H .,  438 .

R ów nocześn ie  starsi chłopcy  obchodzą chaty, śpiewając 
p ieśń następującą  :

P u n a b a j b i ') gospodarzu w tym domu!
Przys ła ł  nas tu  sam P an  Jezus na  porade do ciebie,
Żeby ci sie urodziło sto kóp żyta  na polu!
Dejże ci Boże, dejże ci Boże, szczęścia, zdrowia w tym domu, 
P unab a jb i  gospodynie w tym domu !
P rzy s ła ł  . . . . i t. d. ( j .  w.).

(p o w .  L w o w sk i) .

’) Z ruskiego : Pomahaj Boh.
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Żeby ci sie urodziło sto kóp grochu na polu ! 
Dejże . .  . . i t. d. (j. w.).
P u n ah a jb i  gospodarzu . . . i t. d. (j. w.).
Przysła ł . . . i t. d. (j. w.).
Żeby ci sie urodziło sto kóp pszenicy na  polu ! 
Dejże . . . . i t. d. (j. w.).
P unaha jb i gospodynie . . . . i t. d. (j. w.).
Przysła ł . . . . i t. d. (j. w.).
Żeby ci sie urodziło  sto kóp lenu na polu !
D e jże  . . . . i t, d. (j. w.).
Punahajbi gospodarzu . . . . i t. d. (j. w.).
Przysłał . . . . i t. d (j. w.).
Żeby ci sie urodziło  sto kóp jęczmienia  na polu !
Dejże . . . i t. d. (j. w.).
Punah a jb i  gospodynie . . . i t. d (j. w.).
Przys ła ł  . . . . i t. d. (j. w.).
Żeby ci sie urodziło sto kóp konopi na polu !
Dejże . . . . i t ,  d. (j. w.).

M. Kietlicz.

P i e ś n i  d z i a d o w s k i e
o ś w . H e len ie .

Była to była świętó Helina, 
Była to była świętó Helina,

Świętó Helina.

Oj ! nie my, nie my, są więksi,
[starsi,  

Co przy tern byli.

Co posła sukać bożego syna, 
Co posła sukać bożego syna, 

Bożego syna.

Sła i znalazła  góre wysoką, 
Sła i znalazła góre wysoką,

G óre  wysoką.

Sła i znalazła łącke zieloną, 
Sła i znalazła łącke zieloną, 

Ł ą ck e  zieloną.

A na téj górze k lá š to r  fundują, 
A na téj górze k láš tor  fundują, 

K lá š to r  fundują.

A na tej lącce tro je  zydowiąt, 
A na téj łącce tro je  zydowiąt,  

Troje  zydowiąt.

A w tym klás torze  trzy  gróbki stoją, 
A w tym klás torze  trzy gróbk i stoją, 

T rzy  gróbki stoją.

Nie wyście to zydzi Boga męcyli ? 
Nie wyście to zydzi Boga męcyli,  

Boga męcyii?
W  piérsym gróbecku P á n  Jezus

[lezy,
W  piérsym gróbecku P á n  Jezus

[lezy,
P án  Jezus lezy.

1 1

Oj ! nie my, nie my, są więksi,
[starsi,
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W  drugim gróbecku święty J án
[lezy,

W  drugim gróbecku święty J á u
[lezy,

: Święty J á n  lezy.

W  trzec im  gróbecku najáwigtszá
[panna,

W  trzecim gróbecku najáwigtszá
[panna, 

Najáwigtszá panna.

P rz e d  Panem Jezusem świece go­
r e j ą ,

P rzed  P an em  Jezusem  świece go­
reją,

Świóce goreją.

P rzed  świętym Ján em  organy gra ją .  
P rz e d  świętym Jánem  organy grają, 

Organy gra ją .

P rzed  najświę tszą  panną  rózá wy-
[kwitá,

P ieśń  tę spisałem wiernie jak  
w Zakrzów ku  przy Podgórzu.

P rzed najświętszą p ann ą  rózá wy-
[kwitá, 

Rózá wykwitá.

A z téj rózycki p tásek  wyniká,
A z téj rózycki p tá sek  wyniká, 

P tá sek  wyniká

Nie je s t  to p tásek , ino Syn Boży, 
Nie jes t  to p tásek ,  ino Syn Boży, 

In o  Syn Boży.

Co po całym świecie lud ten
[umnozy, 

Co po całym świecie lud ten
[umnozy, 

L ud  ten umnozy.

Trzy razy  na  dzień tę pieśń sie
[ápiéwá,

Trzy razy  na dzień tę pieśń sie
[ápiéwá, 

Tę pieśń sie ápiéwá

Sto i trzydzieści grzechów pozbywá, 
Sto i trzydzieści grzéchów pozbywá, 

Grzechów pozbywá.

j ą  słyszałem z ust  ślepego l i rn ika

Pieśń o pustelniku z ptaszkiem .
(Na nutę; Święta Panno Tyś nad wszystkie św ięta Dziewice).

Dáwná áwigtá powieść niesie
0  pusteln iku,
Co samotny zył gdzieś w lesie, 
W  ciasnym kąciku.
A gdy tylko dzień zaświtńł, 
Zawse M atke Boską w i tál :

Zdrowaś Maryo !

Ł a d n e  p táse  wráz z nim żyło 
W  téj chacie jego ;
1 to za nim sie ucyło 
Špiéwu wdzięenego.

A gdy on Maryi wzywál, 
Zawse p tásek  za nim ápiéwá! : 

Z drow aś Maryo !

W iesna  las przyozdobiła 
W  zielone szaty,
P tásyn a  sie namyśli ła , 
W ylec ieć  z chaty ;
I  tak, prze la tu jąc  drzewa, 
Wesoło śpiewa a ápiéwá :

Zdrowaś M aryo!
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Puste ln ik  z chaty wychodzi, 
Suká dokoła,
A gdy p tâsyne  znachodzi,
Pros i i wolá
Ale p tásek wylatuje,
P o d  obłoki wyśpiewuje;

Zdrowaś M ary o !

W tem  uderzył jako strza ła  • 
Orzeł z daleka,
W  sponách p tásyna  zadrzała ,
Bo ją, śmierć ceká,
Lec  w téj śmiertelnej tęsknocie, 
Scebioce w znajomśj nucie :

Zdrowaś M aryo !

Tym głosem orzeł rażony, 
Zdobyć opuscá,
A p tásek  oswobodzony,
Na' dół sie spuscâ.

Maryi za ratowanie 
Oddając wdzięcne śpiewanie : 

Zdrowaś Maryo !

P u s te ln ik  smutny w ogrodzie, 
Za ptáskiem biadá,
Az ten mu znowu w swobodzie, 
Na ram ie siadá;
Oba znów w chatce mieskają ,
I  M atce Boskiej śp iew ają :

Zdrowaś Maryo !

T a k  M aryá  nás ra tu je ,
W  każdej potrzebie,
I za nami oręduje 
D o  B oga  w niebie,
Bylebyśmy ją  kochali 
I  śpiewać jéj nie przestali :

Zdrowaś M aryo !

Powyższą pieśń w gwarze ludu, krakowskiego wyśpiewał w latach 
mych dziecinnych pewien podróżny ewangielista, k tóry  już to  czytywał po 
chałupach ewangelie, jużto  ápiewál pieśni podobne do powyższej. Później 
znalazłem pewien s tary  egzemplarz tej pieśni. Egzem plarz  ten  był wydany 
drukiem  w Wadowicach, lecz ponieważ w dzisiejszych czasach z p ieśn ią  tą
spotkać się nie można, 
zatraty .

więc podaję j ą  do „ L u d u “ , aby j ą  zachować od

(z o k o l ic y  C z e r n i c h o w a ) .

B. a  n  a  t  u  r  a ,  B o n a w e n t u r a .
B a j  t a z a r ,  B a l t a z a r .
B e n e g d y k ,  B e n e d y k t .
B e r n â t ,  B e r n a r d .
F  r  a  ń  c y  s  e  к ,  F r a n c i s z e k .
J a g u s t y n ,  A u g u s t y n .
J a n t o n i ,  A n t o n i .
J u z  o f ,  J ó z e f .
K i e r c  m  i n , H i e r o n i m .

*) Przytoczyłem powyżej tylko takie  imiona chrzestne, k tó re  swą 
formą zasługują na uwagę. Inne  wymawiają , ja k  w języku książkowym, 
lub tylko mazurzą  n. p. Scepán, Symon, T om as  i t. d.

*

L e k s e n d e r ,  A l e k s a n d e r .  
M a j c h e r ,  M e l c h i o r .  
O n y f r y ,  O n u f r y .
P  i e  t  r ,  P i o t r .
R  a  c  h  f  á  ł,  R a f a ł .
T  e  1 e f  ó  r ,  T e l e s f o r .
W i z y  t o r ,  I z y d o r .  
B a l w i n a ,  B a l b i n a .
B r  e g - i  d a ,  B r y g i d a .
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F r a ń c y s k a ,  Franciszka, 
G i  e t  r u d a ,  Gertruda.
H  e l i  n a, Helena.
J a g  a t a, Ag-ata.
J  a g  n y s к  a, Agnieszka. 
J a n  t o n i  á, Antonina. 
K r z y s t y n a ,  K rys tyna .

M a  g  d a l a  n a ,  M agdalena. 
M a r g - o r z ę t a ,  M ałgorzata. 
N a s t a z y á, A nastazya.
O r  s u  lá ,  Urszula.
O t u l  i á, Ottylia.
P o  lo  n i  á, Apolonia.
W  e r o  n i á, W ero n ik a .

Niektóre nazwy miejscowe.

P o d  g ó r  z — Podgórze , miasto pod K rakow em .
S a ń b o r e k  — Sam borek , wieś w P odgórsk iem . 
K u l é r z ó w  — K uleszów, „ „
M o g ' i e l a n y ,  — M ogilany  „ „
R z e z ó w  — Rzozów „ „
W i e l k a  D r ò g a  — W ie lk ie  Drogi, wieś w W adow ickiem . 
Ź e b d o w i c e  — Zebrzydowice, wieś w W ad o w ick iem . 
L e c k o r o n a  — Lanckorona, miasto w W adow ick iem . 
P r e j c ó w  — Przeciszów, wieś w W adow ick iem . 
S t e k o w a  — Szczakowa, wieś w Chrzanowskiem .
L u b  e r n i a  — A lw ernia ,  m iasteczko w Chrzanowskiem.
M i k  ó wT — Mników, wieś wr K rak o w sk iem  
L e  k  s e n  d r  o w i c e — A leksandrow ice  wieś w K rakow sk iem . 
S c é r z y n y  — Czyżyny, wieś w K rakow sk iem . 
O l s e n i c a  — Olszanica, wieś w K rakow sk iem . 
K o l e r z y n  — Cholerzyn, wieś w K rakow sk iem . 
Ś c i j o w i c e  — Ściejowice „ „
С у ł ó w — Czułów „ „
С у ł ó w e к  — Czułówek „ „

Nazwy miejscowe zagraniczne, 
używane przez flisaków czernichowskich.

Z a i c h o s t  — Zawichost, m iasto nad  W is łą  w K ró lestw ie  
Polskiem.

S o d  o m i e r z  — Sandom ierz , miasto nad W is łą ,  w K ró le ­
stw ie  Polskiem.

U ś c i u  g  — U ściług, m iasto  n ad  Bugiem, na W ołyn iu .
G r o j c y  n — Drohiczyn, miasto na  Litwie.
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M u ł a  w a — M ława w gubern ii  Łomżyńskiej w K ró les tw ie  
Polskiem.

S r o c k  — Serock, w gub. W arszaw sk ie j  w K ró lestw ie  
Polskiem.

M y s a w a  — Nieszawa w gub. P łockiej w K ról.  Polsk. 
S i u l e c k o  — Solec (Schulitz), miasto w re jencyi B y d g o w -

skiej.
T o  r o ń  — Toruń  (Thorn), m ias to  w Prusach Zachodnich.

Słownicsek języka dziecinnego,
B o z i a ,  B ó g , kościół, anioł, 

obrazek.
T a t a ,  ojciec.
M a m a ,  matka.
C i o c i a ,  ciotka.
L a l a ,  przychodzień , g ą sk a ,  

lalka.
B o b o ,  straszydło, robak. 
B u b a ,  krowa.
C i e s i a ,  koń.
B a z i a ,  baran .
M u c a ,  Świnia.
C i u c i a ,  pies.
К  у  z i a, kot.
T a s i a ,  kaczka.
T  i u t  i a, kura.
K i z i a ,  koza.
Ci e l i s i a ,  ciele.
P t  a p t  a, p tak .
K l e k l e ,  bocian.
G 1 u g  1 a, gruszka.
J a  b  с i o, jab łko .
L i w a ,  śliwa.
T r u t r u  i t l u t l u ,  woda.
M 1 é m 1 é, mleko.
M a s i o, masło.
P a p a ,  jadło.

L y ł a ,  łyżka.
C h o d y ,  b ieganie .
S i a d y ,  siedzenie.
T á n y ,  taniec.
P i s u ,  p isanie.
C u  cu ,  cukier, cukierki.
Z i z i e, ziemniaki.
L o l o ,  groch.
C i a p c i a ,  kapusta .
G ó l e  к, ogórek.
Р у р у ,  spérka, k iełbasa, mięso. 
C i é r c i a ,  zacierka (kluski). 
K u k u ,  kukiołka, bułka.
P 1 a p 1 a, placek, kołacz.
B I  o b l e ,  dóbre, smaczne. 
C a c a ,  baw idełko.
B e ! rzecz b rzy d k a  lub n ie ­

bezpieczna.
Z i a z i a ,  ból, nóż.
Z i u z i u ,  zimno.
C i e p  c i o ,  ciepło.
С i ą p  с i a, kąpiel.
H e  c i  a, bryczka.
D  e d e ! Daj !
N u n  u !, pogróżka.
S i u s i a ,  riiocz.
В  ej u s i  a, łajno.
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L u l a ,  kołyska.
Ł  ó ł  o, łóżko.
H  á p  a, stół.
D u d u ,  izba, cha łupa  własna.

И  aj t a ,  odziewaczka, płachta . 
S i u l  a, koszula. 
K u k u l y k u ,  p ian ie  kogu ta . 
K  u  k  u к  ! kukan ie  kukułki.-

H u s i a ,  kołysanie, ch u s tk a  na  
głowę.

Inne wyrazy języka  dziecinnego sk ładają  się ze zw ykłych  
słów, ty lko w ym aw ianych  niezm iernie zdrobniale  i św iegotliw ie, 
n. p. m a m u  s i c k  a, m a m u s i e ń k a ,  m a m u si e n e с к  a, m a m u -  
s i e n e c u s i a ,  ł a l u s i c k a ,  l a l u s i e ń k a ,  1 a l u  s i e n e с к  a, l a -  
l u s i e n e c u s i a ,  t a t u s i c e k ,  t u t u s i c u ś ,  t a t u s i e n e c e k .

U mieszczając poniżej podane zestawienie k ilku  tekstów jednej pieśni,  
będących jej waryantami, chcielibyśmy zwrócić uwagę Szan. Czytelników 
na  tego rodzaju  kwestye, k tó re  historyczno - porównawczą m etodą  ro z t rzą ­
sane, mogą rzucić odpowiednie światło nietylko na pieśń niniejszą i jej 
melodyę, ale także podać s ta łą  podstawę, na k tórej bad an ia  poezyi ludowej 
lub twórczości umysłowej ludu opierać  się winny. W  ten sposób bowiem, 
na drodze historyczno-porównaczej k ry tyk i możebnem jest,  nie tylko dotrzeć 
do pierwotnego źród ła  jak iegoś u tw o ru ,  czy to p ie śn i ,  m elodyi,  czy 
bajki itp.,  lecz także można poznać genezę ich, oraz stosunek pomiędzy niemi, 
czyli można śledzić twórczość umysłową ludu w całym jej rozwoju. Dlatego 
pożądanemby było wielce, ażeby zbieracze materyałów ludowych n ieznanych 
n. p. pieśni, bajek  itp. zwracali baczną uwagę n a  ich waryacye, i to, czy 
to na tem samem miejscu pow tarza jące  się, czy też na różnych miejscach, 
i te dokładnie zapisywali. Z  tego względu p raca  niniejsza zasługuje na 
p ilną uwagę, a wiążące się z n ią  kwestye mogą być dla  niejednego bo dź­
cem do dalszych uwag i badań w tym samym podję tych  k ie runku .

Eedahęya.
I. „Jagem słuzuł przy dworze".

1. T ekst  sierski (a).

1. Jagem  słuzuł przy  dworze,
Przy  francuskim  tamborze, tamborze,
Przy  francusk im  tamborze ;

t a t u s i e n e c u ś  i t. p. M. Kapuściński.

KWESTY ONAEŸUSZ.

2. W ysłuzulem Lorenc ie ,
W  siedmig la tag  paniencie, paniencie, 
W  siedmig la tag  paniencie.
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3. Eobieeali mi jo dać,
Siedym lo tek  pocekać, pocekać,
Siedym lo tek  pocekać.

4. Siedym lotek pocekoł,
I  na  wojnę pojechoł, pojechoł,
I  na wojnę pojechoł.

5. Jo  na wojnie wojowoł,
Mój konicek chorowoł, chorowoł,
Mój konicek chorowoł.

6. Skorom z wojny powraeoł,
Mój konicek wywracoł, wywracół,
Mój konicek wywracoł.

7. Przyjechołem przed wrota,
„Moja Lorciu, pójzeta, pójzeta,
Moja Lorciu, p ó jz e ta ! “

8. W ysła  pani w zieleni,
„Twoja L orc ia  juz w ziemi, juz  w ziemi, 
Twoja Lorcia  juz w ziem i.“

9. W ysła  pani w žolobie,
„Ťwoja L o rc ia  ju z  w grobie, juz w grobie, 
Twoja L orc ia  juz w g robie“'“'.

10. Jo  na  konia  prędko  siod
I  na ji  grób pojechoł, pojechoł,
I  na  j i  grób pojechoł.

11. Przyjechołem  na  ji  grób,
Konik  noskom : „Tup, tup, tup, tup, tup, tup ,  
K onik  noskom : tup, tup, tup.

12. „Kto tupko  po mym g ro b ie ? “
„Jo  ta  L orc iu  do ciebie, do ciebie.
Jo  ta  L orc iu  do ciebie.

13. Gdzieś podzia ła  te  saty,
Com ci kupiu ł  przed- la ty ,  p rzed laty,
Com ci kup iu ł p rzed l a t y ? “

14. „Mamiem dała  trzewicki,
Siostrom dałam spodnicki, spodnicki,  
Siostrom dałam spodnicki,
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15. Księdzum dała  korole,
By mi gra l i  we troje, we troje,
By mi grali  we tro je .

16. I  zwonili w wielgi zwon,
Żebym m iała  le tk i skon, letki skon, 
Żebym miała letki sk o n .“

2. T eks t  sierski (ň).

1. Jagem  słuzuł przy  dworze,
P rzy  tym wielgim tam dworze, tam  dworze, 
Przy  tym wielgim tam dworze.

2. W ysłuzułem L orenke,
Siedmi lo tek  panienke, panienke,
Siedmi lotek panienke.

3. Ł obiecali mi jo  dać,
Siedym lotek poeekać, pocekać,
N a wojenke pojechać.

4. J o  na wojnę pojecbol,
I  na wojnie wojowoł, wojowoł,
I  na  wojnie wojowoł.

5. Przyjechołem z wojenki,
Mój konicek chorowoł, chorowoł,
Mój konicek  chorowoł.

6., 7-, 8. i 9. tak  samo ja k  w tekście (a).

10. Jo  na konia  prędko siod,
I nad  j i  grób pojechoł, pojeclioł,
I  nad  j i  grób pojechoł.

11. Przy jechołem  na  ji  grób,
Konik noskom : „Т ар ,  tup, tup , tup, tup, tup, 
K onik  noskom tup, tup , tu p .“

12 a )  „K to  tupko po mym g r o b i e ? “
„Jo  Lorenciu  do ciebie, do ciebie,
Jo  Lorenciu  do c ie b ie !“

12 b) „Су jo  tobie róży kw ia t?
Mos ta innyk cały świat, cały świat,
Mos ta  innyk cały ś w ia t ! 11
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12 с) „Choćby jo  miol i tysiąc,
Moji L orc i  juz przysiądz, juz  przysiądz, 
Moji L orc i  juz przysiądz.

13. Gdzieś podziała te saty,
Com ci sprawiuł p rzed laty, przed laty, 
Com ci sprawiuł przed l a t y ? “

14. „Mamiem dała  sukienki,
Siostrom dałam spoduicki,  trzewicki,  
Młodsym dała fartuski.

15. Księdzum dała korole,
By mi grali we troje, we troje,
By mi grali we troje.

16. Zazwońciez mi w wielgi zwon,
Żebym miała le tk i skon, le tki skou, 
Żebym m iała  le tk i sk o n “.

3. T ek s t  sierski (c).

1 -13 .  ja k  w tekście (b).

14. „Sukniem dała  w łorgany,
A korole we zwony, we zwony,
A korole we zwony.“

15. „Zagrojciez j i  w łorgany ,
Moji L orc i  kochany, kochany,
Moji L o rc i  kochany.

16. Zagrojc iez j i  w wielgi zwon,
Zeby miała le tk i skon, le tk i  skon, 
Zeby miała le tk i sk o n “ .

4. M e t r u m  powyższych 3 tekstów.

1. ±  I .  ±  w  J-

T ak ie  samo m etrum m ają zwrotki 2 — 16.
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5. M e l  o d y  a także, wszystkim 3 tekstom wspólna.

(Rodzaj marsza żałobnego).

pas-i tss&f- «а* jSSSSSf—! 
"" 1

$ і - J J ■ л
. ñL------ -----

T ak  samo śpiewają się zw ro tk i :  3 z 4, 5 z 6, 7 z 8,

6. T ek s t  słotwiński.

1. Służyłem se we dworze,
Przy  francuskim kan to rze  ; 
Wysłużyłem dziewcynke,
W  siedmiu rockach  Lotynke.

2. Jedne  nockę tylko śnią społ, 
Juz  pan  cesarz wojsko posloł. 
„Z ostań  z Bogiem L oto  moja, 
J a k  sie wrócę, bydzies m o ja .“

3. Siedem rocków woj o woł,
A na ósmy przyjechol ;
J a k  przyjechol p rzed wrota,
I  pyto s ie :  „G dzie  L o t a ? “

4. W ysła  s iostra  w żołobie: 
„Twoja L o ta  juz w g rob ie .“ 
W ysła  s iostra  w z ie len i:  
„T w oja  L o ta  rok  w z iem i.“

5. I  pojechoł na smentorz,
N a  sm entorzu  z konia  śloz. 
„Cóz tam chodzi po grobie ? “ 
„P ó ś  mie Loti  do siebie !ír
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6. „Oy ja  to jes  róży kw ia t?  
Dy ich tam mos cały św ia t .“ 
„Choćbyk ich mioł i tysią,c; 
To j a  zadnej nie p rzys iąg ł“ .

7. „Kaś podziała  te  saty,
Com ci spraw ił  przed l a t y ? “ 
„Satym dała  w organy,
A korale  we dzwony.“

8. Z agrajcie  mi organy 
Dla tej mojej kochanej ! 
Zadzwońcie mi na dzwonie, 
N a te ciężkie skonanie!

7. К  w e s  t y  e na tem at powyższej p ie śn i :

ci) Porównać przytoczone teks ty  povpyžszej pieśni z teks tam i publikowa­
nymi przez Gołębiowskiego, Świętka, K olberga  i inn ych ;  oznaczyć 
te k s t  p ierw otny  i wykazać s tosunek pokrewieństwa wszystkich razem 
tekstów tej pieśni.

b) P rzedstaw ić  his toryczny rozwój tej pieśni.
c) Oznaczyć m etrum i melodyę tek s tu  słotwińskiego i innych dotychczas 

pod  tym względem nie objaśnionych ; wykazać podobieństwa i różnice 
wszystkich metrów i melodyi tej pieśni.

d)  Objaśnić językowo i rzeczowo wszystkie  teksty.
e) Oznaczyć, do jakiego gatunku  ta  pieśń między ludowemi należy i co 

stanowi jej główną is totę .
/ )  Zestawić podobne pieśni z obcych l i te ra tu r  ludowych.

L. Młyńeh.

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
U w a g i  d o  a r t y k u ł u  J.  W i t o r t a :  K ucya na Litwie.
Przy  każdem umiejętnem badaniu, obok suchego niemal m a tem a ty ­

cznego rozumowania, wielką przysługę świadczy pewna doza żywej i bogatej 
w pomysły tantazyi. Natomiast jakże wielką krzywdę wyrządza mu n iepo ­
hamowana i żadną karnośc ią  umiejętnej k ry tyk i n ieposkrom iona fantazya, 
zwłaszcza, jeże li się dostanie na step tak  głuchy i pusty, jakim  dotąd  je s t  
jeszcze nasze ludoznawstwo. Najlżejszy powiew wiatru, t rąca jący  o trawy 
samotnego kurhanu ,  od tw arza  dźwięki nieznanej mowy naszych wymarzo­
nych praojców, przybyłych z okolic dalekiego wschodu. Skrzyp pługa, smak 
„ k u t i “ i zapach wonnego tym ianu : wszystko to przenosi nas w owe la ta
szczęśliwe wspólnego pożycia na wyżynach Ira n u .  T a k  cieszymy się i r o z ­
koszujemy tworami własnej fantazyi —  ale jakżeż przykre  uczucia budzą
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się w te iy  w duszy u tycb; k tórzy  we wszystkiem chcą widzieć -rzeczywistą 
prawdę, a przynajmniej pewne do niej podobieństwo.

Takiego właśnie wrażenia  doznaję, czyta jąc w ostatnim  numerze ,.Ludu“ 
ustęp p. W ito r ta  p, t . :  „K ucya na L i tw ie“ . P a n  W ito r t  chce p rzekonać  
czyte ln ika , że wszystkie zwyczaje, jakie  mamy z okazyi „G-odnich św ią t“ , 
nie  są  naszym krwawo zapracowanym dorobkiem, ale bogatą  spuścizną po 
Aryach, k tórzy  koniecznie muszą być naszymi praojcami. P o lska  „ k o lęd a“ 
i „ s a d e k “ , niemiecka „ch o in k a“, poznańskie „nowe „ la tk o “ , „w ian“ ze 
zboża w czasie wyżynków — to wszystko azyatyckie zwyczaje. Nawet m a­
zurski „ p e n c o k “ i ru sk a  „ k u t i a “ , to zabytek po I r ańczykach  ! Mojem z d a ­
niem, Święta Bożego Narodzenia, znane u Lachów i u innych ludów pol­
skich pod  nazwą „G o dó w “, nie m ają nic a nic wspólnego z ku ltem  a ry j ­
skiego Agni, prócz przypadkowych podobieństw. Nie można ich też wcale 
porównywać z germ ańskim Ju lfes tem “ , Nie „z ie leń“, nie  „k ucy a“ i nie 
„ p e n c a k “ odgrywa tu  główną rolę, ale  zupełnie co innego. Przypa trzm y 
się tej uroczystości bliżej.

„ G o d y “, wyraz bardzo s tary  oznacza pierwotnie, jak  niemieckie „hóch- 
z î t“', uroczystość religijną, a  potem świecką. Takich  „godów “ było zarówno 
u Słowian ja k  i u Germanów więcej; najważniejsze i najd łuższe jednak  
przypadały  na  czas od 23 grudnia  aż do 4 stycznia, t. j. na  czas „12 
świętych nocy “ . S tąd  też Germanie i północno-zachodni Słowianie zowią je 
„dw unastn icą“ (hôchzît zu den zwölf wîhen nahten  —  zu den W eihnach ten  —  
W eihnachten).  „G ody“ zatem, je s t  to święto nocne na cześć 12 bóstw p o ­
gańskich, których G erm anie  nazywali Asami. Dni w czasie tych św iąt są 
bardzo krótkie, a noce bardzo długie —  ciemność ma przewagę nad św ia­
tłem. Na dworze świszczą w ia try  i szaleją n ieustanne burze. Cała przyroda 
zdaje się być rozpasaną . W szędzie pełno duchów —  jedne  ugania ją  w p o ­
wietrzu i s taczają  walki pod wodzą swego boga „ W o d a n a “ , jadąceg o  na 
siwym koniu (Steipnir) w postaci chmury śniegowej, drugie zag lądają  do 
mieszkań ludzkich i wyjąc koło okien, domagają się ofiar dla siebie.

Młodzi i s tarzy  tu lą  się około ciepłego p ieca i ba ją  sobie o różnych 
dzikich zwierzętach, j a k  o wilku niedźwiedziu, tu ron iu  i t. p. Powiadają, 
że to nie zwierzęta, ale ludzie, „m o ca rze“, duchy podziemne w zwierzęta  
przemienione. Cały rok  siedzą w swoich kryjówkach, p ilnując  powierzonych 
im skarbów —  i tylko raz  do roku, t. j ,  na  „G ody“ wolno im po świecie 
chodzić, a nawet z ludźmi rozmawiać - ponieważ zaś są duchami w p o ­
s taci zwierząt , więc znają  doskonale  przyszłość ludzi i innych is to t  ży ją ­
cych. Po traf ią  nawet na ich losy wpływać. To też boi się ich wieśniak 
i w czasie „świętych nocy “ wyprawia im su tą  ucztę, t rw a jącą  przez cały 
ten czas. Skoro tylko p ierwsza gw iazda  ukaże się na niebie, przynosi g o ­
spodarz wszystkiego, co ma, po trosze do domu : po garści każdego g a ­
tunku zboża, przedewszystkiem „ow sa“ ze „somsieków“ , słomy i s iana  ze 
stodoły. Zboże („ow ies“ ) sypie na stół na wierzch k ładzie  siano Słomę 
rozściela  po podłodze, po ławkach, stołach i s to łkach  —  część za tyk a  za 
obrazy i za s t ragany  u powały. Gospodyni kładzie na  stole ze sianem 
długi chleb i paczkę opłatków. Przy opła tkach  stawia garczek  z miodem. 
W  n iek tó rysh  okolicach, gdzie trudno o op ła tk i,  p rzes ta ją  na  samym chlebie. 
Na Rusi miejsce opłatków zastępuje ,,k u t ia “ . Obok miodu slawiają te raz  
flaszkę z winem albo wódką N astępnie  wszyscy zasiadają  do wieczerzy : 
gospodarz i gospodyni n r  pierwszem miejscu —  obok nich dzieci i  k rew ni,
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na osta tku  služba. W iec ze rza  zaczyna się od łamania opłatków i chleba. 
Gospodyni albo gospodarz rozda ją  wszystkim po jednym opłatku i po k a ­
wałku chleba. Nazywają to k o l ę d ą .  Każdy bierze kolędę do ręki, smaruje 
ją  miodem, zjada część, a r e sz tą  się lamie ze wszystkimi uczestn ikam i 
wieczerzy. Miejscami piją potem wino, albo wódkę, aby po tak  poważnej 
chwili, j a k  łamanie się opłatkiem , odzyskać napowrót wesołość. Zaczyna się 
te raz  właściwa uczta, sk łada jąca  się z 12 d a ń :  ziemniaki ze „żurem owsia­
n y m “ , grzybki, „ p ę c a k “ ze rzepą, kapusta ,  groch, jabłka , gruszki, śliwy, 
kluski z makiem Każde je  ochoczo, ale tylko wszystkiego po trosze. W śród 
uczty młodzi rzucają  rzepą  na powałę, gruszkami na ścianę, kluskami pod 
stół — przytem  się śmieją i wymawiają jakieś niezrozumiałe zaklęc ia : 
„H ula  wilka do l a s a ! :< „N a niedźwiedziu skóra d rż y “ .

Po wieczerzy rzuca się wszystko na słomę — dzieci kwiczą, szcze­
kają ,  p ieją, uda jąc  głosy zwierząt. Parobcy prowadzą do izby psa, kota, 
konia, krowę i t. p., a  gospodarz daje każdemu kolędę z kolana, aby mu 
służyło wiernie Dziewki biegną potem z psami na gnój i każą  im szczekać. 
Po zachowaniu się psa, poznają  swoją przyszłość. W  nocy podsłuchują go­
spodarze  rozmawiające bydło  między sobą. Niestety, dowiadują się o r y ­
chłej swej śmierci i um iera ją  ze strachu. Dziewczęta na w ydaniu  wieszają 
ja b łk a  i orzechy na drzewie —  kto te ja b łk a  obierze, ten zostanie mężem 
właścicielki. W śród  tego wszyscy śpiewają na pół wesołe pieśni, k tó rych  
treśc ią  jes t  wyliczanie rozmaitych darów, sk ładanych nowoukazanemu się 
bóstwu w grocie betlejemskiej.  Panu je  radość. W  nocy mało kto śpi. Ludzie 
i wszystkie duchy cieszą się wspólnie. Następnej nocy i wszystkich innych 
dwunastu aż do „Trzech k ró l i“ odbywają się tak  samo uczty. Chłopcy i p a ­
robcy przychodzą że szopką, w której pastuszki znoszą Bogu betle jem ­
skiemu różne podarunki.  Za szopką idzie „ T u r o ń “ ; kłapie pyskiem i d o ­
m aga się nap itku  jakiego. N ajbardziej lubi miód, wino i wódkę. Miejscami 
zamiast Turonia, k tó ry  kształtem swoim wielce przypom ina nam władcę 
puszcz litewskich „Miedźwiedzia“, później „Niedźwiedziem“ zwanego, właści­
ciela niezlicznonych barci, chodzi „B okus“ , opasany powrósłem i odziany 
niedźwiedzią skórą. I  on także lubi miód i wino. Dziewczęta rzuca ją  nań 
owsem ta k  samo, jak  na „ T o ru n ia “ . Na Boknsie kończą się odwiedziny 
chłopskich zagród przez zagadkowe istoty, domagające się darów. Noce 
zmalały, wichry ustały. Słońce się pokazało. Chłop zebrał słomę ze stołów, 
ławek, stołków, ścian, powały i pod łog i;  część spalił p rzede  drzwiami, czę­
ścią obwiązał drzewa w ogrodzie, żeby lepiej rodziły —  resztę  związał 
w snop i zawiózł kołem do stodoły. Dziewczęta pozwoliły sobie obrać „ sa d y “. 
P ró żn e  drzewka wyrzucono na dwór. P o zos ta łe  części kolędy wrzucono do 
wody, żeby była d obrą  i nigdy je j nie  brakowało. Po skończonych Godach 
wszystko wróciło do pierwotnego stanu. Wilki,  niedźwiedzie i inne dzikie 
zwierzęta pouciekały w las. Zniknęły duchy i podziemscy bogowie. W rócili  
napowrót pilnować skarbów ziemi. T uroń  (germańsk. T hor.)  w postaci niedź­
wiedzia przebiega lasy i dogląda barci. Czasami sk rada  się na pola i wy­
ja d a  rolnikom owies. Przeciwnika ran i ciężką łapą  jak  H erku les  maczugą, 
T h o r  ostrym mfotem, a W otan (przezwany Othinem) długą lancą. —  Roz­
począł się Nowy Hok.

P y ta m  się teraz, czy m ożna się tu dopa trzeć  choć szczypty kultu  
boga A gni,  boga słońca, a więc boga n ieba?  Gdzież to można porównać 
ze skandynaw skiem  „ Ju lfe s tem “ ? W pierwotnych „Godach" o narodzinach
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bóstwa nie ma ani wzmianki. Owszem, cala p rzyroda  je s t  wtedy w stanie 
snu i ogólnej martwoty. Żadne światło się nie rodzi, nie powiększa —  
a przynajmniej tego przybytku  światła n ik t  nie spostrzega. Ani wzmianki
0 słońcu owszem, wszędzie mowa o gwiazdach i ciemności. Cały czas 
nazywa się „świętemi n ocam i“ . „Z ie lonośc i“ także  nigdzie nie widać, „ sa ­
d e k “ zaś, „ch o in k a“, to  rzecz przypadkowa, na  k tó re j  dziewczęta chcą na- 
wiesić jab łk a  i orzechy, jak o  ofiarę dla „ T u ro n ia “, k tóry  zwykle przywodzi 
ze sobą kawalera .  Czasami sam „ T u ro ń “ je s t  tym kawalerem i ob iera  „ sad " .  
O! „T u ro ń  bardzo lubi jabłka . To też choć gdzie słychać, że tej lub owej 
dziewczynie kolędnicy, co chodzą ze „ sz o p ą “ i z „ T u ro n ie m “ obrali „ s a d “ . 
„ T u ro ń “ lubi także  i dziewczęta, goni za niemi, k łap ie  pyskiem i całuje. Jeżeli 
zaś „ c h o in k a “ ma coś symbolicznie oznaczać, to w każdym raz ie  las, główną 
siedzibę „ T u ro n ia “ , „N iedźw iedzia“, a nie aryjskiego Agni, k tó ry  je s t  uoso ­
bieniem światła słonecznego. Kównież „p en co k “ i „ k u c y a “ , według t łum a­
czenia p. W ito rta ,  nie odgryw a tu  nadzwyczajnej roli,  ale miód, chleb, 
zboże, przedewszystkiem „ow ies“ i inne fru k ta  polne, k tó re  Miedźwiedź —  
Niedźwiedź — T uroń  i cała jego drużyna leśna chętnie  spożywają, pod o ­
bnie ja k  T ho r  u Germanów północnych, a Bacchus u G reko-I ta lów .

Święta godnie są więc naszym własnym dorobkiem, kultem władcy 
naszych lasów i puszcz, k ró la  wszystkich zw ierzą t  dzikich, k tórego  ulubioną 
p o traw ą je s t  miód, owies, owoce polne — kultem „M iedźwiedzia  —  N iedź­
wiedzia“ , zwanego z germ ańska  „T o ru n ie m “ albo Turoniem. Jako  kró l
1 władca świata, pokrytego wówczas lasami, ma około siebie 12 doradców, 
zwanych u Germanów A sam i (Aesir). Jednym z tak ich  Asów je s t  z pewno­
ścią Wilk, k tórego  podanie  s tawia obok władcy. Musi ich być 12, bo jes t  
12 „świętych nocy“ . (Przypom inam , wszystkie dni od 23/12 —  4/і m ają  nazwy 
od zwierząt , np. Nowy rok, „ n a  zający sk ok “ , T rzech  króli, „n a  kuno 
stope i t. p.).

P ie rw otne  podanie o „Lisie i W ilku“  musiało z pewnością dokładnie  
znać wszystkich doradców T orun ia ,  tem bardziej,  że o lisie i wilku najchę­
tniej sobie we wilią chłopcy na  słomie opow iadają .  N atu ra ln ie ,  dziś dla 
ż a r tu  i zabawy, a dawniej musiały to być hymny pochwalne na cześć Niedź­
wiedzia, W ilka ,  L isa  i t. d„  rodzaj późniejszych kolęd. Wľ miarę postępu 
i oświaty ludu naszego, ten ku lt  zwierzęcy się uszlachetniał podobnie jak  
u Germanów kult  T h o ra ,  a u Greków i R zym ian  kult  Baccha. Ponieważ 
zaś te trzy kulty  sąsiadowały ze sobą, zaczęły więc na siebie wpływać, 
a naw et z czasem sędziwy „N iedźw iedź“ musiał ustąpić  miejsca w południo­
wej Polsce Bacchusowi przekręconem u na „B o k u sa “ —  a w północnej Tho- 
rowi przekręconem u na  „T o ru n ia “ lub „T u ro n ia “ . Podobne zmiany n a s tą ­
piły na  półwyspie Skandynawskim, gdzie k u l t  dawny T h o ra  musiał ustąpić 
miejsca bogu południowych Germanów „W o d a n o w i“ , przekręconem u na 
„ O d h in a “ . Po zaprowadzeniu chrześciaństwa na miejsce „B o k u sa“ i „ T o ­
r u n ia “  przyszedł „P on iezus“ w postaci czysto ludzkiej.  Dawni bogowie zeszli 
do ro li s traszydeł, „ p o k u s“ , „pokuśn ików “ i zwyczajnych zwierząt. Zwierzęta 
u traciły  mowę i duchy p rzes ta ły  się włóczyć po świecie, „bo je  Lociec 
świenty zak loň“ ja k  mówi podanie. W miejsce miodu weszło wino, w miej­
sce chleba o p ła tk i ;  dary przeznaczone na uczczenie bogów nazwano „co­
le n d a “ . Sypanie owsem przywiązano do kamienowania św. Szczepana. 
W miejsce słomy i siana na stół dostały się obrusy, zam iast  jab łek  i o rze­
chów wieszają teraz  ciastka. P ie rw szą  świętą  noc nazwano „ W i l i ą “, „G o d y “
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świętami Bożego Narodzenia, osta tn ią  noc Trzech królami i wskutek powię­
kszenia  g rudnia  o 2 dni, dodano jeszcze 2 nocy więcej. „G o d y “ dzisiejsze 
są zatem uroczystością powstałą  ze zlewu trzech pokrewnych kultów : Miedź- 
wiedzia, T ho ra  i Bacchusa t. j . .  Niedźwiedzia, T o ru n ia  i Bokusa opraw ioną 
w ram y kultu  „P o n iez u sa “ a  nie spuścizną po A ry ach  i boga ich Agni.

L . Młynek.
*  *

*

Polacy w Ameryce: A) W a n d a  z D y b o w s k i c h  L o n g -
c h a m p s :  Pierwsze polskie usiłowania kolonizacyjne w Stanach Zjedn. 
płiii Ameryki. Lwów. N akładem „Przeg ląd u  W szechpolskiego". Z d ru k a rn i  
W . A. Sżyjkowskiego. R. 1 8 9 5 ;  B) A n t o n i  H e m p l ,  członek wyprawy 
naukowej Dr. Siemiradzkiego do Brazylii i A rg e n ty n y ;  P o l a c y  w B r ą ­
z y  l i k  Lwów. N akładem  W ydawnictwa „K u ry e ra  Lw ow skiego". Z d rukarn i  
Z ygm unta Golloba. R .  1894.

Kwestya wychodźtwa warstw ludowych, ich —  można powiedzieć c i ą ­
głego w ciągu dziejów przesiedlania  się z miejca na miejsce, z kraju  do 
k ra ju ,  wreszcie z jednej części świata  do innej — wchodzi w zakres z a ­
równo socyologii, ja k o  też t. zw. historyi ku l tu ry  i tem samem wkracza 
także w dziedzinę —  ludoznawstwa:

Przesiedlanie  się nomadów, wywołujące zabory m ięd zy p lem ien n e— jest, 
j ak  socyologia prawie jeduozgodnie stwierdza, jedną  z głównych przyczyn 
przemiany komun archaicznych w pańs tw a ;  wojny krzyżowe n. p. m ają 
c h a rak te r  wybitnie najazdowy, ale w sku tkach  swych wpłynęły decydująco na 
społeczno k u ltu rny  rozwój ludów średniowiecznej E u ro p y ;  dzisiaj żyjemy, ja k  
mówi L. Krzywicki w „ L u d a c h "  w „epoce najazdów rasy  b ia łe j"  na inne 
rasy. Najazdowi temu uległo pół Azyi, cała Ameryka i dzisiaj „A frikande-  
r z y “ m arzą  o podobnych tryumfach na  „cza rn ym " lądzie afrykańskim. Nie 
mając zamiaru  pisać tutaj osobnej rozprawy o em i- i immigracyi, z azn a ­
czyłem tylko szkicowo szerokie ramy tej kwestyi, w których jużcić  może 
się wygodnie pomieścić niejeden in terés umiejętny i praktyczny, a więc 
i in teres  nas w tem miejscu najbliżej obchodzący tj. ludoznawczy.

Obie rozprawy, k tóre  omówić zamierzamy, należą do nielicznej stosun­
kowo polskiej l i te ra tu ry  kolonizacyjnej, tej l i te ra tury , k tó ra  także próbnje 
wpływać bezpośrednio —  za pomocą takich  organów jak  „P rzeg ląd  W szech­
po lsk i“ i „G azeta  handlowo-geograficzna“ , na  prak tyczną stronę wychodźtwa 
łudu polskiego do Ameryki. Nas — w ludoznawstwie obchodzi mniej orga- 
nizacya celowa ruchu emigracyjnego, natom ias t ważną kwestyą je s t  fak t wy­
chodźtwa ludu polskiego sam przez się, tudzież fakty, odnoszące, się d o ży c ia  
immigrantów na obcej ziemi. R ozpraw ka pani Longchamps jes t  tylko krótkim  
fragmentem z dziejów emigracyi polskiej do Ameryki pine., kreśli  mianowi­
cie pierwsze k rok i  emigracyjne Polaków w stanie I llinois. G rupka  żołnie­
rzy z r.  1831 . ,  k tó ra  po powstaniu znalazła się w Galicyi i doczekała się 
prześladowania ze strony osławionej b iurokraeyi Meternichowskiej, została  
wreszcie mimo swej woli przesiedloną do Stanów .Zjedn. Ameryki północnej. 
Gzęść tych niedobrowolnych emigrantów rozprószyła  się po „Nowym Świecie“ , 
część jedn ak  założyła w Illinois osadę „N ow a P o ls k a “ i od tej chwili — 
osadnictwo polskie w Ameryce płne. rozwijać się poczęło, obejmując różne
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klasy społeczne, ale przedewszystkiem ludzi, wydziedziczonych ekonomicznie 
lub poli tycznie prześladowanych. Jes tto  ekscerp t z h is toryi polskiej, p rz y p o ­
minający prawie dosłownie emigracyę pierwszych Anglików do A m eryki 
północnej, wyrzuconych z k ra ju  rodzinnego przez wzburzone fale rewolucyi 
angielskiej XVII. w.

Obszerniejszą i ciekawszą je s t  rozprawa p. H em pla .  A u to r  na miejscu 
badał stosunki czysto ludowej, bo chłopskiej i robotniczej ludności polskiej, 
osiedlonej w Brazylii,  w tym kra ju , k tóry  ciągle jeszcze stanowi w umyśle 
polskiego i ruskiego chłopa, coś w rodzaju, „mlekiem i miodem płynącej 
k ra iny  szczęścia, ziemi ob iecane j“ , N a tu ra ln ie !  — tak  nie je s t  i sądzę, że 
nawet daleki i złudny magnes przyc iąga jący  brazylijsk i nie  działałby tak  
silnie, gdyby nie ten fakt, że pom agają  jego sile a trakcyjnej . . .  s tosunki 
w ojczyźnie emigrantów. Obecnie znajduje  się w Brazylii  około 7 0 .0 0 0  em i­
grantów polskich, przeważnie chłopów, rozsiedlonych w tro jak i  sposób. Jedni 
zostali po pros tu  złapani przez plantatorów  i p racu ją  jako robotnicy  rolni 
przy “ kaw ie“ w miejsce uwolnionych z niewoli murzynów, są wprawdzie „wol­
nym i“ najmitami, ale los ich w porównaniu z byłym „czarnym “ niewolnikiem 
korzystniejszym nie jes t .  Ale p lanta torstw o ma i w „Nowym Świecie“ swe 
praw a i swą etykę.

D ruga ,  ale mała część emigrantów z a ję ta  je s t  po m iastach  b razy l i j­
skich. F ab ry k  tam mało, przemysł do dziś dnia głównie rękodzielniczy. 
Skutkiem  tego, rob o tn ik  fabryczny w Brazylii mało poszukiwany, dzieli los 
robotn ika  „przy kaw ie“, drobny rzem ieś ln ik  ma się lepiej, ale bez pieniędzy, 
k tórych  emigranci nie mają, założenie w ars ta tu  j e s t  prawie niemożliwem'.

Najlepiej względnie je s t  drobnym chłopom, osadzonym na  „kolon iach" .  
Te chłopskie kolonie polskie, m ieszczące się przeważnie w stan ie  Pa ran a ,  
rozwijają  się zwolna, ale dość systematycznie, m ają obecnie już  nawet ślady 
gminnego sam orządu. Ludzie, zajmujący się p rak tyczn ie  em igracyą polską 
w Brazylii, m ają  uwagę skierowaną głównie na tego rodzaju  osady, n ie ­
którzy , a wśród nich p. Hempl, p ro ro ku ją  tym „koloniom “ pomyślną przy ­
szłość. (Jzy m ają  r a c y ę ?  N a to dziś jeszcze n iepodobna dać stanowczej o d ­
powiedzi, w każdym jed n ak  razie  faktem jes t,  że chłop „ko lo n is ta '  ma się 
w Brazylii względnie lepiej, niżeli w kra ju ,  to też ci właśnie emigranci 
stanowią je dn ą  grupę osadników, których przykład  móże być do dalszego 
wychodźtwa zachęcającym.

Dr. K . I. Gorzycki.
*

W. A- Ciousfon : N a  r o d  n i  k a z k i  t a w ÿ h a d k i ,  j i c h  w a n -  
d r i  w k i  t a  p e r e m  i n y, z a n h l i s k o i  m o w y  p e r e  ł o ż y  w A . K r y  n i ­
s k i  j. Lwlw 1896.

W  książce tej, bardzo nie nowej ze względu na  treść, mieści się k i l ­
k a  artykułów. Pierwszy p. t. N a r o  d n i  k a z k i  t a  wy  h a d  k i ,  je s t  p r z e ­
kładem wstępu do pracy  Cloustona ; d ru g i  także z Cloustona, O p o w i a d a ­
n i e  a r a b s k i e  o A n t a r z e ;  do tomiku tego weszła również b a j k a  
E g i p s k a  o d w ó c h  b r a c i a c h  z M aspero , przełożone przez I  F r a n k a  
i kom entarz  do niej Cosquin’a.
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Jakkolwiek dzieło Cloustona wyszło mniej więcej przed 10-ciu laty, 
a  M aspero (Les contes populaires  d e ’ E gyp te  ancienne, tradu its  et com­
mentés. P a r i s  18 89 )  prawie przed siedmiu, naukowa wartość obu dz ie ł  nic 
na  tern nie s traciła  dotychczas.

Nie będziemy zastanawiać się nad tern, jak ie  is tnieją  teorye o powstawa­
niu i rozszerzaniu się bajek i opowiadań ludowych, a można nawet powiedzieć 
tych wszystkich wytworów wyobraźni ludów, k tóre  z ust jego przeszły do 
l i te ra tu ry  naukowej, chodzi nam tylko o ten m ateryał,  k tó ry  zaw arty  je s t  
w książce wydanej po rusińsku. Dwaj powyżej cytowani pisarze rep reze n tu ją  
dwie najnowsze hipotezy naukowe o pochodzeniu i wędrówce l i te ra tu ry  ustnej, 
w tym wypadku bajek  i opowiadań.

Clouston reprezen tu je  hipotezę pochodzenia l i te ra tu ry  ludowej z Indyi, 
Maspero —  z Egitu .  W edług Cloustona l i te ra tu ra  ta  wędrowała przez Azyę 
mniejszą i Greków, a potem przez Arabów, Turków  i Mongołów do E u ro py .  
Przedos ta ła  się ona nietylko do różnych pisarzów, lecz wędrowała także 
przez usta  mnichów, pielgrzymów, kaznodziejów, aż dostawszy się do zbiorów 
Jaq ues’a de V i t ry  (Sermones de tem pore  et sanctis), E t ie n n e ’a de Bourbon 
(L iber de donis) i wreszcie G esta  rom anorum  і w. in., od nich dopiero 
wchodziła do ciemnych mas ludowych i kształtowała się stosownie do w arun­
ków życia i otoczenia. W  tych kró tk ich  słowach streszcza się zasadniczy 
pogląd  Cloustona na rozpowszechnianie się czyli wędrówkę bajek, p rzy p o ­
wieści i opowiadań ustnych.

Widzimy z tego, że au to r  uważa' drogę, że tak  powiem, piśmiennego 
popularyzowania się bajek  i przypowieści, za je dy ną  n ieom al; o innych nie 
mówi. Taki p unk t wyjścia nie wydaje mi się ani słusznym ani uzasadnionym 
dostatecznie. D rogę piśmiennego 'zapożyczania się można uważać za d o d a t­
kową, tembardziej, że w owe czasy, gdy dzieła powyższe powstały (w. XI. X I I .  
і X I I I )  oświata była dostępną  dla bardzo nielicznej grupy ludzi, znających 
pismo. S tąd  też ze skarbca  twórczości ludowej najchętniej i najwięcej k o ­
rzystało  duchowieństwo, czerpiąc tam  swoje exempla. Nie da się podobno 
nigdy obalić hipoteza, że prażród łem  twórczości l i te ra tu ry  ustnej całego świata 
są Indye ; s tąd  też słuszne są domysły Cloustona o wędrówce bajek i p rzy ­
powieści przez Azyę mniejszą do E uropy. Ale nie była to ścieżka ani główna 
ani jedyna. Pomijając moźebność przypadkowego zetknięcia się drogą m orską  
rozmaitych plemion i wzajemnego udzie lan ia  się treści ba jek  i opowiadań, 
is tn ia ła  d ro g a  wielka i s ta ła :  przez wrota ludów na Kaukazie, wzdłuż wy­
brzeża  Azowskiego i Czarnego morza, szerokim pasem aż do środkowej Eosyi 
dzisiejszej. W pierwszym okresie rozwoju i życia narodów  w ogóle służyło
nie morze lecz ląd drogą do porozumiewania się, a pierwsze ognisko cywili­
zacyjne wytworzył umiarkow any klim at przy bogactwie przyrody. Nie możemy 
wskazać tego ogniska jako  punktu , lecz możemy jako  kra j .  Znamy w ę­
drówki historyczne, ale nie znamy przedhistorycznych i znać nie będziemy. 
Nie możemy b łąk ać  się w domysłach, lecz musimy przyjąć chwilę h is torycz­
nego usta len ia  się i rozsiedlenia ras i tu szukać wskazówek źródła l i te ra tu ry  
lu d o w e j , jej wędrówek i wspólności motywów. W zględnie  do Europy,
a może nawet do całego świata, is tn ie ją  dwa takie  ogniska — tu rańsk ie  : Chiny 
i a ry jsk ie :  Indye. Musimy przyjąć  te punkty  za wytyczne nie tylko dlatego, 
że one są najdalsze, lecz dlatego, że one są logicznie uzasadnione, ho nie 
przez Grecyę, Azyę Mniejszą, I ta l ię  i półwysep Iberyjski ,  lecz od wielkiego 
Wschodu i południo-w schodu wysypywały się jderw sze  rojowiska rozm aitych

12
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ludów do E uropy .  N iepodobna przypuścić, ażeby one nic ze sobą nie p rzy n o ­
siły oprócz zniszczenia —  przynosiły swoją ku ltu rę ,  swój świat umysłowy 
i utwory swojej wyobraźni. Późniejsze fale napływowe mięszały się ze sobą 
przez związki krwi, a  razem  z tym związkiem fizycznym powstawały również 
powinowactwa ducbowe, S tąd  też pierwszy dorobek cywilizacyjny w formie 
twórczości z zakresu  wyobraźni przynosił się i rozpowszechniał się z każdym 
dopływem świeżym. Nie drogą wzajemnego zapożyczania się, lecz drogą  
wspólności źródła pochodzenia możemy sobie wytłómaczyć te resz tk i  l i t e r a ­
tury  ustnej, ja k ie  b łą k a ją  się dotychczas śród warstw najmniej ukształconych. 
T ak a  była pra-przyczyna rozszerzania  się bajek i przypowieści, droga, że tak  
powiem, najprostsza. Gdy człowiek zapoznał się z morzem', gdy ciekawość 
pędziła  jego w różne strony i zetknęła  z rozm aitym i kończynam i lądu, p o ­
częły się tworzyć kolonie. Jeże l i  w danem miejscu nie było ludności żadnej, 
kolonia wytwarzała pierwotny własny organizm cywilizacyjny; jeżeli s tykała  
się z innymi narodam i —  wpływy i zapożyczania się były wzajemne. Tem 
tylko możemy sobie wytłómaczyć, że te same bajki ludowe znajdujemy w Indyi 
i I r land y i ,  w Niemczech, na Rusi i Polsce. Jednakow y pomysł, rozm aite  
obrobienie.

D roga  zapożyczania się przez G e s t a  r o m a n o  r u m ,  D i s c i p l i n a  
c l e  r i c a l i  s, S e r m o n e s ,  L i b e r  d e  d o  n i  s і in. j e s t  sz tuczną i, jak  
p ow iedz ia łem , n iedostępną dla ludu, k tó ry  zasila się tylko żywem sło­
wem. Może ona dostarczyć m ateryału  uczonym krytykom , wielkim erudytom, 
zwolennikom paradoksalnych hipotez, budującym na zbliżeniach, mniej lub 
więcej uzasadnionych, świetne teorye, ale nigdy nie ostoi się tam, gdzie wy­
padnie przyłożyć m iarę ogólniejszą i szerszą. Nie na gruncie  książkowych 
zapożyczali się, k tóre  dadzą się poprzeć cytatami, lecz na podstawie dróg, 
k tórem i rozchodziły się pierwsze kolonije, wylatywały pierwsze roje ludzi do 
życia cywilizacyjnego, możemy wskazać praw dopodobne wędrówki l i te ra tu ry  
ustnej. N ieustanne kręcenie się w kółko leży także w błędnej metodzie k ry ­
tycznej, przyjętej p rzez badaczy zabytków li te ra tu ry  ustnej. S tosują  oni m e­
todę kry tyk i naukowej, dążącej do u s ta len ia  faktów za pomocą sprawdzenia  
lub szczegółowej analizy ; tymczasem w tym wypadku każde wykrycie nowego 
fak tu  nie tylko nie wyjaśnia całości lecz bałamuci badacza, przywięzując 
jego uwagę do pewnej chwili dziejowej i zmuszając niejako do wysnuwania 
fałszywych wniosków. T em  się tylko da wytłómaczyć, że k ry tycy  rosyjscy 
szukali źródła  swoich bylin u T atarów , Chińczyków, Finlandczyków, a n a ­
wet — u Rumunów.

W ielkie  ruchy  narodów ze W schodu na  Zachód, znane z historyi
i niezaprzeczone, pozwalają oprzeć wnioski o wędrówkach l i te ra tu ry  ludowej
na  wiełkiem cywilizacyjnem zjawisku przesuwania się ludności. T u  trzeb a  
szukać  p rażród ła  wpływu. Nie znaczy to bynajmniej, ażeby wpływ i znacze­
nie źródeł podanych przez Cloustona nie miały żadnej doniosłości ; nie, tylko 
że ta doniosłość ogranicza się już  do czasu ściśle określonego, a z pi-ze- 
słanek w ten sposób zestawionych niepodobna wyciągnąć żadnych dalszych
wniosków o źródle i pochodzeniu l i te ra tu ry  ustnej. Zresz tą ,  p race na  tem
polu dopiero rozpoczęte. Gdy zbierzemy wszystkie zabytk i  l i te ra tu ry  ustnej, 
gdy zdołamy j ą  zbadać, rozklasyfikować i porównać l i te r a tu rę  każdego narodu 
z innemi, gdy oddzielimy to, co j e s t  samoistne, bez względu na narodowość, 
gdy zbadamy setki tysięcy mogił całej Słowiańszczyzny od U ra lu  do Adry-
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atyku i Bałtyku, — wówczas będziemy mogli coś więcej i coś bardziej s ta ­
nowczego powiedzieć o p ra i ró d le  l i te ra tu ry  ustnej.

Od chwili zapoznania się świata uczonego z egipską ba jką  o d w ó c h  
b r a c i a c h ,  napisaną na 3 0 0 0  la t  przed naszą  erą, a  później skutkiem 
odkrycia różnych, nieznanych dotychczas pomników l i te ra tu ry  ustnej eg ips­
kiej ,  poczęła się szerzyć hipoteza, że p ra-żródłem l i te ra tu ry  ustnej wogóle 
był staroży tny  Egip t .  H ipotezę  powyższą M aspera  podał krytyce Cosquin, 
wziąwszy za punk t wyjścia bajkę o d w ó c h  b r a c i a c h .  Rozpatrzy ł on za­
równo główny motyw j a k  i odmianki i znalazł tę bajkę u Niemców, W ęgrów , 
w Rosyi, Grecyi, F rancy i ,  w Indyi, a naw et w Anamie, B engálu , Mongolii 
i Siamie. W obec tego nasuwa się py tan ie :  czy bajka  o dwóch braciach 
może być oryginalną eg ip ską?  W obec materyału  porównawczego, p rzy to ­
czonego przez Cosquin’a twierdzącej odpowiedzi dać niepodobna. A utor  też 
je j  nie daje, powiada tylko, że „do bajki indyjskiej narosło trochę e lem en­
tów eg ipsk ich“ —  lokalnych tj. barwa opowiadania i warunki innego życia, 
innej przyrody. Wobec tego niepotrzebnie się dziwi, że „szerokie morze 
indyjskie, z którego wypływają wszystkie bajki i nowelle na różne strony 
świata, wypełniało się nie wyłącznie źródłam i miejscowemi, lecz otrzymywało 
dopływy kanałami dotychczas jeszcze n iezn an ym i1. K anałam i tymi by ły : p rze­
suwanie się ludności dobrowolne i przymusowe, wojny, stosunki handlowe, 
związki krwi i t. p. Jeżeli zaś b a jka  o d w ó c h  b r a c i a c h  pochodzi i s to ­
tnie z Indyi, to kiedy dostała  się do E g ip tu ?  Cosquin przypuszcza, że nie 
od Aryów, lecz od ludności rasy  kuszyckiej t. j .  tej samej, do której n a le ­
żeli Egipcyanie .  Ażeby prawdziwość tej hipotezy uznać, należałoby dokładnie 
oznaczyć czas przyjścia Aryów na półwysep Indyjsk i i posiadać jak ieś  piś­
mienne pomniki l i te ra tu ry  pisanej i ustnej owej rasy  wypartej przez Aryów. 
Czy się takie  dowody odnajdą  i będą  dostatecznie p rzekonyw ujące?  Może 
być. Dziś jednak  ta k  nie je s t  i d latego Indye ze swoimi skarbam i pomni­
ków li te ra tu ry ,  z bogactwem legend i kultu  swojej religii,  ze swojem po ło ­
żeniem klimatycznem i geograficznem pozostaną  jeszcze na długo pra-żró­
dłem naszej europejskiej i bodaj czy nie ogólno-ludzkiej l i te ra tury  ustnej.

Ja k i  udział i ja k i  wpływ na rasę a ry jską  wywierała ra sa  tu rańska  ? 
To zupełnie inna  spraw a i nie tu  miejsce na nią. Fr. Rawiia.

*  *
&

Dr. Lubor Niederle. O pftvodu Slovanů. Studie к  slovaským s t a ro ­
žitnostem. У P ra ze  1896 .  B rusik  & Kohout.  Tiskl Alois W iesne r  8", 
str.  149.

Badania. P. J .  Szafarzyka nad Słowianami wyłożone w dziele: Ü ber  
die A bkunft  der  Slawen nach Lorenz  Surowiecki, Ofen 1828 i w jego k la- 
sycznem dz ie le :  Slovanské starožitnosti,  za k tórym  poszła cała rzesza u cz o ­
nych ta k  słowiańskich jak o  też niesłowiańskich, zajmują się wyświetleniem 
początków h i  s t o r y  i Słowian, kiedy ci zajęli już s ta łe  siedziby w E urop ie ,  
i pod różnem i nazw am i występowali na widownią h is toryczną . O początku 
na tom ias t  Słowian i ich stosunków do innych narodów i plemion, zaczęto 
dopiero wtenczas t rak tow ać, kiedy na zakładzie g ram atyk i  porównawczej 
badano języki europejsk ie  i stosownie do ich budowy gram atycznej w prowa­
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dzono je  w pewien s tosunek genealogiczny, k tó ry  oznaczono mianem grupy 
języków indouropejskich lub aryjskich. W  tym okresie  badań  językowych 
musiano Słowianom poświęcić równomierne nwzględnienie, a tem samem s t a ­
rano  się oznaczyć na podstawie pokrewieństwa językowego ich stosunek 
etnograficzy. Ponieważ je dn ak  przekonano  się, dzięki badaniom e tnologi­
cznym, opartym  na antropologii i przedhistorycznej archeologii, ze pomiędzy 
pojęciami o narodzie  i plemieniu mogą, zachodzić pewne różnice, sku­
tkiem czego poczęto je  więcej uwzględniać i roz różn iać ,  n iem n ie j ,  że 
cechy charak terystyczne etnograficzne nie koniecznie idą w parze z cechami 
językowemi, p rze to  otworzyło się dla nauki nowe pole, k tó ra  posługując się 
nowym m ateryałem  naukowym, prze ję tym  z dziedziny antropologii i a rc h e ­
ologii, poczęła zajmować się badaniem narodów europejskich , ich początku 
i stosunku ich pokrewieństwa. Zatem  i w tej fazie antropologiczno archeolo­
gicznych badań ludoznawczych Słowianie nie mogli pozostać poza nawiasem 
naukowych dyskusyi, w k tórych różn i uczeni różne o ich pochodzeniu wy­
głaszali zdania  *— niekiedy wręcz przeciwne i nawzajem siebie wykluczające.

Z  tego względu praca, k tórą  mamy przed sobą, a w której au tor  s ta ra ł  
się „zgrom adzić  wszystko, co nowsza nauka nam przyniosła i nakreś lić  na tej 
podstawie obraz, wprawdzie o rysach grubych, zwyczajnych i mniej lub wię­
cej prawdopodobnych ty lk o “ , zasługuje na uwagę tem bardziej, że Dr. Nie- 
derle złożył w niej dowody nietylko szerokiej znajomości dotyczącej l i t e r a ­
tury, ale także, co z uznaniem podnieść trzeba, w przytaczaniu  zdań i hi­
potez innych występuje jako samodzielny badacz krytycznie  i umiejętnie, 
p rzyk łada jąc  do dowodów różnych uczonych tę miarę, jak ie j  domaga się 
gruntowna znajomość przedm iotu  w połączeniu z dobrze zastósowaną metodą.

Dzieło całe dzieli się na t r z y  części, z k tórych w pierwszej trak tu je  
o „początkach narodowości s ł o w i a ń s k i e j j e j  stosunku do innych narodo- 
woś, i n a  z a k ł a d z i e  j ę z y k a ,  w drugiej ze względu na je j ch a rak te r  
fizyczny, czyli na zakładzie a n t r o p o l o g i c z n y m ,  w trzeciej ze względu 
na  jej rozwój cywilizacyjny, czyli na  zakładzie a r c h e o l o g i c z n y m ;  potem 
następuje  „Zakończen ie“ , w k tó rem  streszcza wyniki swego badania  i dwa d o ­
da tk i :  jeden, zawierający spis głównych prac, trak tu jących  o antropologii 
Słowian, i drugi, w którym  rozb ie ra  s tosunek pokrewieństwa Ugrofinów do 
Słowian.

W  części lingwistycznej zaczyna autor ,  postępując  drogą, j a k ą  w ska­
zuje sam p rzedm iot ,  t. j .  j ę z y k ,  ze względu na jego chronologię i w ią­
żące się z nim różne teorye naukowe od p r a j ę z y k a  s ł o w i a ń ­
s k i e g o ,  k tóry  w przebiegu czasu wyłonił się i rozróżniczkował od wspólnego 
języka  a r y j s k i e g o ,  czyli indoeuropejskiego. Jako  czynniki, wpływające 
na powstanie nowego języka, p rzy jm u je :  a) r ó ż n i c e  n a  r z e c z o w e ,  
wywołane wewnętrznym rozwojem ję z y k a ,  5) r o z d z i a ł  t o p o g r a f i ­
c z n y ,  który, ja k  z jednej st rony  wpływa na wytworzenie różnic narzeczo 
wych, tak  z drugiej może stać się znowu podkładem do nowej warstwy j ę ­
zykowej, c) asymilacya obcych elementów językowych, str.  14, 16. Pod w pły­
wem tych czynników powstały pojedyńcze języki indoeuropejskie ,  a razem 
z nimi i język słowiański. Słusznie kładzie au tor  przycisk na  to, że bez 
dokładnej znajomości całej h is to ry i pojedynczych języków indoeuropejskich , 
nie można oznaczyć i dokładnie  okreś lić  pierwotnego s tosunku ich p o k re ­
wieństwa, czyli nie  można poznać właściwego rozwoju pierwotnego stosunku
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ich pokrewieństwa językca aryjskiego i rozpadanie  jego na pojedyncze działy 
i następnie ich dalsze wyróżnianie się, str. 19.

Sposób, w ja k i  z p ra języka  aryjskiego wyłoniły się pojedyncze języki, 
mógł być dw ojaki: albo naród praary jsk i rozpadł się na pojedyncze części, 
k tó re  rozdzieli ły się geograficznie od siebie np. przez emigracyę, skutkiem 
czego i język przechodził równe koleje, oddzieliwszy się od pnia wspólnego, 
albo też naród praary jsk i z biegiem czasu z powodu rozrostu  na tura lnego
rozszerzał  swe granice, skutkiem czego obwód koła prajęzyka się powiększał,
a następnie  nas ta ła  w obrębie jego granic decentralizacya. Stosownie do 
tego, teorye naukowe trak tu jące  o rozdziale pra języka indoeuropejskiego, 
rozpada ją  się n a :  g e n e a l o g i c z n ą ,  p r z e j ś c i o w ą  i k o m b i n o w a n ą ,  
łączącą  obydwie poprzednie, k tóre  autor szczegółowo przechodzi w pierwszej 
części swej pracy. J ak o  rezu l ta t  badań lingwistycznych, stanowiący rów no­
cześnie stosunek pokrewieństwa języka słowiańskiego do innych języków in-  
doeuropejskich, a  tem samem i narodowości słowiańskiej do innych jes t  
ten, że od „pierwotnego pra języka  aryjskiego, którym mówiło pierwotnie je ­
dno plemię, oddzieliła  się część, k tó rą  z b raku  innej nazwy, zowiemy b a ł­
tycko-słowiańską, a k tó ra  przed tym rozdziałem była prawdopodobnie w sty 
czności z późniejszą gałęzią językową germ ańską z jednej strony, a z drugiej 
z gałęzią językową irańską, jeżeli wogóle z je dn ą  z nich nie tworzyła p o ­
przednio jednej całości w przeciwieństwie do resz ty  języków aryjskich. 
Językoznawstwo jed n a k  nie może wykazać, czy zarówno z językiem oddzie­
liła się także część pranarodu  aryjskiego do nowego, samodzielnego bytu, 
zatem, czy Słowianie są także plemienną częścią p ranarodu  aryjskiego, czy 
też są tylko aryjozowanym obconarodem, plemieniem pochodzenia obcego, 
który tylko przy ją ł  i sobie przyswoił język  a ry j sk i“ , str. 32 . Do tego po­
trzeba jeszcze poznać fizyczną stronę narodowości słowiańskiej, k tó ra  nie 
potrzebuje  z lingwistyczną być w żadnym związku pokrewieństwa etnicznego.

T ą  cechą etnicznego pokrew ieństw a narodowości słowiańskiej na p od­
stawie antropologii,  zajmuje się au to r  w drugiej części. Również i tutaj 
punktem  oparc ia  może być pytanie ,  czy : a) naród słowiański, będąc z in ­
nymi narodam i wspólnego pochodzenia, dzielił  z nimi także wspólne cechy
antropologiczne, a różnice nastąpiły  dopiero z biegiem czasu sku tk iem  fizy­
cznego różniczkowania, lub też ó) Słowianie od począ tku  tworzyli typ o d ­
rębny pod względem antropologicznym, a tylko z powodu stosunków m ie j­
scowych dostawszy się w ścisły związek z Aryjczykami, przyjęli od nich 
język  i ku ltu rę  a z niemi i charak te r  duchowy a ry jsk i?  Żeby odpowiedzieć 
na  te pytania, trzeba  przedewszystkiem skonstatować, czy i ja k ie  cechy a n ­
tropologiczne wyróżniają Słowian od innych narodów, powtóre, jeżeli tak, 
jak iego  są pochodzenia te cechy i wreszcie,  kiedy Słowianie poczęli własny 
byt na zasadzie tych cech antropologicznych.

Mimo niedostatecznych badań, podjętych w tym względzie i to badań  
urywkowych, ograniczających się przeważnie do pewnych miejscowości i na 
pewne tylko cechy fizyczne — można dzisiaj już  tyle przyjąć za pewnik, 
ż e  S ł o w i a n i e  n i e  t w o r z ą  o b e c n i e  ż a d n e j  c a ł o ś c i  a n t r o p o ­
l o g i c z n e j ,  z a t e m  o t y p i e  j e d n y m  w y ł ą c z n i e  s ł o w i a ń s k i m  
m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  Przeciwnie pojedyńcze narody słowiańskie różn ią  
się między sobą więcej niż od swoich sąsiadów, n. p. Bułgar pod względem 
antropologicznym przedstaw ia  całkiem coś innego, aniżeli n. p. Polak, lub



-  182 —

Rusin i t. d. F a k t  ten jed n a k  nie wyklucza przypuszczenia, ażali dawniej 
nie  było inaczej, czyli, że Słowianie przedtem mogli tworzyć więcej odrębną, 
całość antropologiczną, n. p. kiedy w dobie przedhistorycznej stanowili j e ­
szcze jeden naród. Na to pytanie mogą s tanowczą dać odpowiedź znalezione 
szkielety w grobach s tarosłowiańskich  i pomiar ich, przedewszystkiem czaszek.

Żeby dla tej odpowiedzi przygotować g run t stały i pewny, k tó ry  n a ­
tu raln ie  tylko w tem znaleść się da, jeże li się wykaże, ja k i  pod tym wzglę­
dem panuje  po dziś dzień u Słowian s tan  rzeczy, p rzy tacza  au to r  na pod­
stawie badań k r uniologicznych rezu l ta t  pomiarów czaszek u pojedyńczycb 
narodów słowiańskich, wyrażony w stosunku procentowym i to w jednej t a ­
blicy pomiary wskaźników zrobione na czaszkach, a w drugiej tablicy w ska­
źniki mierzone na  głowach żywych, str.  5 4 — 56. Poprzednio  jeszcze p rze ­
chodzi najgłówniejsze teorye antropologów odnoszące się do kraniologii 
i Wysnuwane z niej hypotézy o początku  i stosunku etnograficznym poje- 
dyńczych narodów europejskich. Jako  rezu l ta t  tych pomiarów trzeba  przyjąć, 
ż e  S ł o w i a n i e  p o  d z i ś  d z i e ń  w y ł ą c z n i e  s ą  k r ó t k o g ł o w i ,  
d ł u g o g ł o w y c h  p r a w i e  n i e  ma ,  a p o d o b n i e  t a k ż e  m a ł o  p o -  
ś r e d n i o g ł o w y c h ,  przyczem jed n ak  trzeb a  zauważyć, że tak  ku pó ł­
nocy, jakoteż  wschodowi ksz ta ł t  krótkogłowy się s ta le  zmniejsza, str. 56 nast .

D rugiem  znamieniem, k tó rem  an tropologia  posługuje się dla celów 
etnicznych, je s t  barw a skóry, włosów i oczu, co do k tórej, mimo pewnej ro ­
zmaitości,  panuje  przecież przewaga po s tronie  typu jasnego, szczególnie 
u Polaków i Rosyan, a tylko u południowych Słowian przew aża barw a cie­
mna, k tó ra  im dalej na północ i wschód, tem bardziej jeszcze ginie.

Mając tak ą  podstawę realną, cofa się au to r  w przeszłość i na pod­
stawie re lacyi starożytnych pisarzów wnosi, że dawni Słowianie byli barwy 
jasno-b runa tne j ,  przechodzącej w rudaw ą, str . 90. Obecny typ przeważnie 
jasny, nie je s t  pierwotnym, ale późniejszym, powstałym skutk iem  krzyżow ania , 
wpływów miejscowych i cywilizacyjnych, co także i u G-ermanow nastąpiło. 
Skutkiem tego i na zakładzie rezu l ta tów  badań tak  lingwistycznych, jako  
też antropologicznych, wypowida au to r  to twierdzenie, k tóre  stanowi zarazem 
wynik jego pracy, że S ł o w i a n i e  i B a l t o w i e  w s p ó l n i e  z G e r ­
m a n a m i ,  a p r a w d o p o d o b n i e  z i n n e m i  g a ł ę z i a m i  a r y j s k i e g o  
p l e m i e n i a  t w o r z y l i  t a k  p o d  w z g l ę d e m  l i n g w i s t y c z n y m ,  
j a k o  t e ż  a n t r o p o l o g i c z n y m  p i e r w o t n i e  p o k r e w n ą  g r o ­
m a d ę ,  k t ó r a  w s w y m  c h a r a k t e r z e  ł ą c z y ł a  p r a w d o p o d o ­
b n i e  t e z n a m i o n a ,  j a k i e  p o  d z i ś  d z i e ń  z n a c h o d z ą  s i ę  w s p ó l ­
n e  u p o j e d y n c z y c h  o d ł a m ó w ,  a z a t e m  s t o s u n k o w a  d ł u g o -  
g ł o w o ś ć  i z b i e g i i m  c z a s u  w y t w o r z o n a  b a r w a  j a s n a ,  str.  
101 i n. Z tym jed n a k  typem nie utożsamia au to r  całego typu aryjskiego, 
t. j. typu lingwistycznego z typem plemiennym z powyższym charak te rem , 
czyli on nie twierdzi jeszcze  przez to, czy gałąź a ry jska  od początku m iała  
te cechy antropologiczne (długogłowość i jasnobarwność),  czy też nie, ani 
też, czy te cechy wytworzyły się już u wszystkich w dobie ich bytu  wspól­
nego, czy też tylko u pewnej części (północnej) , podczas gdy inne części 
już  się były oddzieliły — on ty lko to twierdzi, że część A ryjczyków  na 
północy środkowej E uropy  wytworzyła nowy charak terystyczny  typ a n tro p o ­
logiczny, i że z tej części obok Glallogermanów pochodzą także sąsiedni 
Baltosłowianie, str, 103.
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Zestawiając rezu l ta ty  antropologiczne z lingwistycznymi, wypowiada 
au tor  takie zdanie, że język  słowiański wytworzył się do samodzielnego bytu 
jeszcze w czystem jąd rze  plemienia aryjskiego Słowianie obok Bałtów z j e ­
dnej a Germanów z drugiej strony rozwinęli się w samodzielny naród ,  zanim 
przyjęli do siebie większą ilość żywiołów obcych. To rozzróżniczkowanie się 
fizyczne, t a  indywidualizacya antropologiczna Słowian je s t  wytworem później­
szym, ani; eli wytworzenie się ich języka  jako  odrębnej całości, str. 104 n.

W  trzecim rozdziale t rak tu je  au tor  o kulturze  słowiańskiej i je j s a ­
morodności,  której zaczątku szukać można u Słowian dopiero po wytwo­
rzeniu się samodzielnego języka słowiańskiego. Jak o  cechę ch a rak te ry s ty ­
czną k u ltu ry  słowiańskiej, uważa au tor  stosunkowo wielki wpływ środkowej 
Azyi w przeciwieństwie do reszty  Aryów europejskich, który z centrum M e­
zopotamii przez Kaukaz i Czarne morze i z środkowej Azyi przez góry ural-  
skie za pośrednictwem plemion ugrofińskich dostawał się do Słowian, podobnie 
jak  w czasie h is torycznym ta k  też i dawniej w przedhistorycznym. N a pod­
stawie archeologii przedhistorycznej z pomocą lingwistyki mianowicie p a le ­
ontologii językowej, można w przybliżeniu oznaczyć prawdopodobny koniec j e ­
dności aryjskiego plemienia, który  przypada około 2 0 0 0  lat przed Chrystusem. 
Jeżeli w ten czas przeniesie się oddzielenie B a ltosłow ian od Aryów, to znowu 
wspólne pożycie Baltosłowian i koniec jego nie da się choćby nawet w p rzy ­
bliżeniu należycie oznaczyć. Dopiero kiedy Słowianie rozpoczęli własny ż y ­
wot skutkiem rozróżniczkowania się językowego, dopiero wtenczas i to już 
w zaraniu  epoki historycznej poczęli wytwarzać u siebie ku ltu rę  rodzimą. 
A u to r  w „zakończeniu“ kreśli  obraz prawdopodobnej h is toryi ludów Europy 
na podstawie antropologii i archeologii, str.  125, k tó ry  to obraz, ja k  jes t  
n a tu ra lną  rzeczą, o tyle ma znaczenie, o ile dotychczasowe b ad an ia  naukowe 
nie zostaną  przez inne obalone.

W  dodatku I .  str .  133 nast . przytacza au tor  spis najważniejszych dzieł 
t rak tu jących  o antropologii słowiańskiej a w dodatku II. s tr .  141 nast. 
rozbiera  kwestyę dotyczącą stosunku etnicznego Ugrofinów do Słowian S to ­
sunek ten  był ścisły i, tak  pod względem czasu, jako  też i miejsca, obejmo­
wał dalekie kręgi, ta k  dalece, że część wschodnia działu aryjskiego pod 
względem języka i k u ltu ry  uległa całkiem wpływowi fińskiemu tj. zfińszczyła 
się. To nastąpiło wcześniej, niż powstały samodzielne języki ary jskie  na 
wschodzie tak, iż tu ta j obók siebie rośli Słowianie i F inowie na zakładzie 
równego antropologicznego podkładu, str. 148. N aturaln ie  i ta  teo rya  jest 
niczem więcej ja k  hypotezą autora ,  za pomocą k tóre j  chciałby odeprzeć lub 
wytłómaczyć teorye n iektórych uczonych o fińskiem pochodzeniu Słowian 
i wspólnym początku Aryów i Ugrofinów.

Przytoczyłem tok zasadniczych myśli autora ,  k tóre  są  jakby  s treszcze­
niem kierunku, w którym poruszają  się obecnie badania  naukowe na gruncie 
lingwistyki, antropologii i archeologii, mające na celu przedhisto ryę  ludów 
aryjskich. W ob ec  myśli tych, z k tórych niejedne są samodzielną własnością 
autora ,  trzymałem się wogóle przedmiotowo, więcej re fe ru jąc  ja k  krytykując , 
gdyż gdzie chodzi o obalenie pewnej hipotezy a postawienie nowej, tam 
gołosłowne twierdzenie lub zaprzeczenie recenzenta  nie może rościć większej 
pre tensy i do prawdy, ja k  zdanie przeciwne, k tóre  au to r  popiera  przecie bo ­
daj jakimiś dowodami. Dowody naszego au to ra  są poważne i poruszają  się 
w granicach, które nakreś la  gruntowna znajomość tak  przedm iotu, jako  też 
dotyczącej l i te ra tury , sąd jego trzeźwy i krytyczny, tak  że p raca  ta  je s t
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dobrym przyczynkiem do poznania  przeszłości Słowian a więcej jeszcze tych 
teoryi i hipotez, k tóre  mają na celu wyjaśnienie tej przeszłości .

Ľ r. A . K alina.
% **

„ R a j  i u p a d e k  p i e r w s z y c h  l u d z i  w p o d a n i a c h  n a r o ­
d ó w “ przez ks D ra  J .  Rychlaka. S tr . 1 — 49. Spraw. gim. św. Anny 
Kraków 1896.

P raca  powyższa nap isana  ze stanowiska teologicznego. Ks. au to r  wi­
dząc, że n iektórzy  wolnomyślni uczeni („szkoła antropologiczna am ery k ań ­
s k a “) w badaniach swoich nad początk iem świata i pochodzeniem pierwszego 
człowieka podkopują  powagę Pisma Świętego, s ta ra  się ile możności sposo­
bem naukowym utwierdzić  czyte ln ika we w ierze :  1) że wszyscy ludz 'e  na
świecie mają  tylko jedno  miejsce za wspólną kolebkę t. j. raj biblijny, 
(„a  nie więcej miejsc rozrzuconych po całej z iem i“) ;  2) „że ra j  ten b y ł“ 
napraw dę „przybytkiem szczęśc ia“, gdzie 3) „pierwsi ludzie dopuścili się 
występku, za k tóry  z owego przybytku szczęścia zostali  wydaleni i wieloma 
nieszczęściami u k a ra n i“ , (a nie  „konkrétném wyrażeniem jakiegoś minionego 
szczęścia i pomyślności i następnego jak iegoś n ieszczęśc ia“).

Cała p raca  rozpada się na 3 części, z k tórych  w każdej na czele stoi 
tw ierdzen ie ,  wypowiedziane na podstawie P ism a  Świętego w formie niezbitej 
prawdy jakby  pewnika m atem atycznego; później następują  na chybił trafił 
zestawione dowody potrzebne, a mianowicie w części pierwszej dowody 
z geografii, lingwistyki porównawczej, z geologii ; dowody uczonych francu­
skich Quatrefagesa i P ic te ta  ; dowody z Biblii i podań  religijnych „poje­
dynczych na rodów “ , k tóre  to podania  według au to ra  ja k  „fale od rzuconego 
kamienia rozbiegły się po całym okręgu  ziemskim i nie masz prawie zaką tka  
ziemi, gdzieby te fale nie odbiły się potężnem ech em “ . W  części drugiej 
i trzeciej poprzes ta ł  a u to r  na  samych dowodach zaczerpniętych z P ism a  Św. 
i podań ludowych. Dla zaokrąg len ia  p racy dodał kilka „końcowych u w ag “, 
w k tórych przedewszystkiem zaznaczył mniemaną skuteczność swoich wywo­
dów: „T ak  więc wszystkie  szczegóły i rysy  opowiadania biblijnego o upadku 
człowieka, odnaleźliśmy nawet w podaniach po g ań sk ich “ ; określił stanowisko 
kobiety wobec upadku  grzechowego, nazywając j ą  „przyczyną wszelkiego 
n ieszczęcia“ , „czarownicą, k tó ra  przez swoje szatańskie  czary sprawiła ,  że 
zniknął ra j  z powierzchni z iem i“ ; wreszcie zbijając zapatrywanie „że raj 
i upadek pierwszych ludzi są tylko konkré tném  wyrażeniem jak iegoś minio 
nego szczęścia i pomyślności i następnego jak iegoś nieszczęścia“ , rozpisa ł 
się niepotrzebnie  o sztuce i o symbolicznem przedstawieniu pojęć o d e r ­
wanych.

Całość mimo wielu u s te rek  i niedokładności , z których główniejsze po­
niżej przytoczymy, mimo widocznej tendencyi obrony Pisma Świętego, mimo 
swej stronniczości, przynosi czytelnikowi pewne korzyści naukowe. Daje mu 
bowiem do pewnego stopnia  możność porównania podań ludowych o początku 
świata i pożyciu pierwszych ludzi z podaniem biblijnem o ra ju , o Adamie 
i Ewie i o ich u padku  grzechowym — a co najważniejsza : nas tręcza  mu 
wiele sposobności do rozmaitych refleksyi w tym kierunku . I  ta k  widzi on, 
że zarówno religia chrześcijańska j a k  i s taro-żydow ska j a k  i wszystkie re- 
ligie pogańskie zgodnie mówią o szczęściu pierwszych ludzi na świecie,
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o owej „au rea  prima...  a e ta s “ , k tó rą  nam tak  pięknie maluje Ovidius N aso ;
0 owym raju biblijnym, gdzie człowiek „wszystkie swoje przyrodzone dążno­
ści i p ragnienia  tak  ciała ja k  i duszy w zupełności mógł zaspokoić, gdzie  
sam Bóg w ludzkiej postaci raczył go odwiedzać i do niego w ojcowskim 
stosunku i w ojcowskiej przyjaźni i miłości z o s taw ać “ .

Wszystkie te podania .stwierdzają, źe to szczęście rajowe — ten wiek 
zloty —  to życie p ros te  i zgodne z prawami przyrody, jak  wszystko na 
świecie, było przemijające, że zniknęło z winy nieszczęsnej kobiety, k tó ra  
będąc w związku ze szatanem t. j .  ulegając nadzwyczajnemu wpływowi sił 
na tury , a więc namiętnościom i żądzom różnego rodzaju, pchnęła  pierwszego 
męszczyznę do złego, na  drogę żądz i namiętności nienasyconych: do odkryć
1 wynalazków, k tó re  są  drzewem dobrego i złego, bo z jednej strony p ro ­
wadzą człowieka do coraz większego postępu i oświaty, a z drugiej, jeś li  ta 
oświata je s t  niewłaściwą, odwodzą go od życia prostego, zgodnego z praw am i 
na tu ry  i wcześniej czy później gotu ją  mu upadek. P odan ia  o raju ,  szczęściu 
i up adk u  pierwszych ludzi, to tęsknota  —• to chęć powrotu do na tury  —  
to filozofia Rousseau’a i jego zwolenników —  to epopeja walk przyrody ze 
sztuką, przyobleczona w szatę świętej tradycyi narodów. Pierw otny  żyd, 
ka to l ik ,  poganin — każdy czuje i wie, że ten je s t  najszczęśliwszym, kto 
ma najmniej potrzeb, k to  się zadowalnia daram i samej na tury , kto nie ma 
aui żądz ani pragnień  żadnych, kto ma pokój wewnętrzny, ową r¡d:oyí¡v 
w pierwotnem pojęciu E p ikura .  I  dziś jeszcze miejsca, gdzie  ów spokój w e ­
wnętrzny áxaoa^iav у м і  arcovíav można osiągnąć, nazywamy prawdziwym 
rajem. Niestety, tych miejsc coraz mniej na świecie, wszelakoź ich nie b rak .  
Życie skrom ne w zaciszu, przestawanie na małem, filozofia prawdziwa, silne 
zasady religii : oto ra je  nowoczesne, za którymi ludzkość od początku św ia ta  
aż do dzisiaj tęskn i i tęsknić  będzie. Na dnie tej tęsknoty  n a ro d ó w . p r z e ­
bija się oburzenie do kobiety głównej sprawczyni ludzkiego nieszczęścia. 
P rzez kobietę  t rac im y spokój wewnętrzny, ową równowagę m ora lną ;  p r z y ­
chodzą troski, k łopoty familijne, które, j a k  Schiller powiada, wypędzają 
męża z domu :

„D er Mann muss hinaus 
In s  feindliche Leben,
Muss wirken und s treben 
U nd pflanzen und schaffen,
E rlis ten , erraffen,
Muss wetten und wagen,
D ass Glück zu e r ja g e n “ .

P rzez  kobietę p rzychodzą rozm aite  choroby, przedew szystk iem  zakaźne, 
k tó re  gniotą rodzaj ludzki. Lecz śród tego oburzenia  nie b rak  i nadziei.  
J a k  z kobiety wyszło nieszczęście, tak z kobie ty  wyjdzie mąż, k tó ry  temu 
nieszczęściu, temu smokowi Nidhhoggrowi, podgryzającem u korzeń Ig g d ra -  
sila, ze trze  łeb, k tó ry  zbuduje nowy system filozoficzny —  nową religię, 
k tóry  ludziom wróci napowrót u tracony ra j  Spełnienie tej nadziei u pa tru je  
kościół w Jezusie  Chrystusie, założycielu prawdziwej religii ubóstwa, p r z e ­
stawania na małem i poskram iania  żądz i chuci cielesnych. Żydom dz is ie j­
szym chciwym bogactw, tego rodzaju  relig ia  nie wystarcza. Oczekują więc 
raju  urządzonego na podstawie nagromadzonych skarbów  i wszelkiej swobody 
w dogadzaniu zmysłowości. Ubóstwo i zaparc ie  się : oto raj chrześcijański,
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obfitowanie w bogactwa i wszelkie wygody życ ia :  oto r^ j  nowo-żydowski. 
T e  i t. p. refleksye cisną, się niejednemu do głowy przy  czytaniu pracy ks. 
Rychlaka, to też słusznie za to należy mu się wdzięczność.

Co się tyczy pojedynczych części tej pracy, to p rzedstaw iają  one do­
syć wybitne brak i .  I  tak  p ie rw sza  część je s t  znacznie s tarannie j opracowana, 
( jak  to ju ż  z ogólnego poglądu na początku naszego sprawozdania  rzuco­
nego, mieliśmy sposobność się przekonać) ,  aniżeli dwie następne. Podczas  
gdy w T. cz. au to r  powołuje się na wywody obce, w I I .  i I I I .  części tego 
zupełnie nie czyni, ale p opros tu  m ate rya ł  dla I. części zebrany jeszcze raz 
p rzerab ia ,  tak  że całość robi zupełnie wrażenie fal powstałych wskutek r z u ­
cenia kamienia do wody. Pierwsze fale są si lniejsze i wydatniejsze, a dalsze 
coraz słabsze, tak  że au to r  czuje się zmuszonym swoje wywody uwagami 
końcowemi poprzeć. T eg o  nie uczyniłby z pewnością, gdyby do swych wy­
wodów od początku aż do końca miał był jednakow e zaufanie. Może więc 
być najmocniej przekonany, że i czytelnik p rzeg lądając  powyższą pracę, po ­
dobnego wrażenia doznaje. Z razu  zapomniawszy o tendency! au tora ,  daje się 
porwać jego erudycyi później zaczyna n iedowierzać i podglądać go o s t ron ­
niczość, o p rzekręcan ie  i naciąganie  faktów do jednego z góry obliczonego
celu, a wkońcu oburza się i trac i  do niego zaufanie.

P rzy  zestawieniu potrzebnych dowodów a u to r  żadną inną  nie k ie ru je
się myślą, jak  tylko wyszukaniem tak ich  miejsc i takich podań, któreby 
zawierały najwięcej cech wspólnych z podaniem biblijnem. Śród tego nawet 
w 2 miejscach posądzić nam go wypada o złą wolę. Mianowicie na str. 6. 
objaśniając tek s t  biblijny celem porów nania opisu ra ju  z opisem wyżyny P a ­
miru, przyjętej za kolebkę rodu ludzkiego, stanowczo sprzeciwia się t łóma- 
czeniu, jakoby  rzeki użyźniające raj pochodziły z jednego  wspólnego źródła, 
(bo rzeki Hindus, Oksus, T a ry m  i Ja k sa r te s  wspólnego źródła  nie mają), 
a  na str. 11. porównując podania  chińskie o raju ,  gdz;e je s t  mowa również 
o 4 rzekach, ale wypływających z 1 źródła, tlómaczy to miejsce razem z in 
nymi : „źródło, z którego płyną 4 r z e k i“ . K siądz  au tor  ma więc wedle p o ­
trzeby do tlómaczenia każdego miejsca  podwójny sposób.

Dalej omawiając punkt,  że wszystkie mowy, jak ie  są na świecie, da­
d zą  się do jednej jedności sprowadzić, powołuje się au to r  na F .  Miillera 
(G rundriss  1879 . I I .  90).  Tymczasem tam je s t  tylko mowa o językach  
australskich, źe dadzą  się sprowadzić do jednej mowy pierwotnej ; o innych 
językach nie ma wzmianki a przecież prócz języków austra lsk ich  je s t  n. p. 
język  polski, k tó ry  z aus tra lsk im  nigdy do wspólnej mowy sprowadzić się 
nie da.

W  innem miejscu ks. au to r  zestawiając podanie  o wypędzeniu Odhina 
z F ry g g ą  z A sgardhu  z podaniem o wypędzeniu A dam a i Ewy z raju , a więc 
występek F rygg i  z występkiem Ewy, może nie chcący tlómaczy mit Ewy 
w bardzo m ateryalis tyczny sposób, bo podsuwa złośliwą myśl czytelnikowi, 
że E w a tak  samo ja k  i F ry g g a  „ofiarow ała swą czystość jakiejś lichej oso­
bis tości“ . Mimowoli przy miejscu tak  poważnem, z Pisma Świętego wyjętem, 
jak iem  jes t  wzmianka o grzechu pierworodnym, przychodzą czytelnikowi 
sprośne myśli do głowy. Ale nie bądźmy znowu tak  podejrz liw i;  ks. autor 
t rak tu je  rzecz naukowo, jak  sam powiada i może wcale tego nie ma na 
uwadze.

Nawet i dowody same nie wytrzymują kry tyk i,  np. aby przekonać, że 
jedno było miejsce — jed n a  była ko lebka  rodzaju  ludzkiego, sk ąd  się „ l u ­
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dzie mieli na wszystkie s trony  rozejść“ , powołuje sig autor między innymi 
na ten szczegół, że ,,podróżnicy europejscy znaleźli prawie wszystkie wyspy 
położone na Oceanie w znacznej odległości od stałego lądu. nie zaludnione 
wcale“ , a  to dlatego, że ludzie najp ierw  mieli się trzymać stałego lądu. 
Je s t  to dowód nie przekonywający, bo czyż nie ma dzisiaj tak ich  wysp, 
k tóro  niegdyś były bardzo zaludnione, miały swój język, swoją li teraturę ,  
swoje dzieje, swoją świetność —  a dziś leżą prawie pu s tk am i?  Czy może 
nam kto zaręczyć, że na wyspach dzisiaj wcale nie zaludnionych ludzie n i ­
gdy a nigdy nie zamieszkali ? A dalej skąd my wiemy, że te wyspy są tak 
stare  ja k  i kontynent na jb l iższy?  One mogły się w niedawnej epoce przez 
trzęsienie  ziemi i zmianę dna  morskiego wytworzyć. Skądże tak  nagle mieli 
się ludzie na  nich os iedlić?  A ile to wysp, niegdyś może zaludnionych dziś 
kryje się w morzu, tworząc góry i rafy podwodne. W szak że  geologia wyka­
zała, że dużo je s t  miejsc takich na kontynencie ,  gdzie dawniej było morze, 
a gdzie dziś je s t  morze, dawniej był ląd stały. To samo ma się i z wyspami.

Powołuje się au to r  na g ram atykę porównawczą. Ze wywody te dziś 
są p rzes ta rza łe  i nie m ają  racyi bytu, nie  potrzebuję  o tem mówić. P o d o ­
bieństwo pewnych dźwięków a nawet pierwiastków niektórych języków na 
świecie nie koniecznie musi pochodzić z ich nie stwierdzonego p okrew ień­
stwa. Je s t  tysiące, tysiące innych powodów, k tóre  zarówno mogą być przy­
czyną podobieństwa dwóch języków ja k  i wspólności ich pochodzenia. Jedne 
i te  same organy mowne u wszystkich ludzi, podobne warunki życia, je d n a ­
kowe otoczenie, wreszcie ciągłe stykanie się wzajemne ludów między sobą, 
oto jedno z głównych przyczyn podobieństwa języków na świecie

P rzyk łady  z geologii są za słabe i za ogólnikowe. Wywody Quatrefa- 
gesa i P ic te ta  wcale rzeczy nie wyjaśniają, bo pierwszego twierdzenia łatwo 
zbić, jeżeli przyjmiemy wyżynę przez niego w skazaną za p u nk t  zetknięcia 
się wspomnianych 3 ras ,  mówiących swymi językami, a  nie za punk t wyj­
ścia Drugiego wywody nie mają realnej podstawy. W  końcu dobór podań 
miejscami nie bardzo trafny np. porównanie raju  z A sgardhem  lub Id k a -  
W ollurem  zupełnie nie odpowiada.

Również nie  odpowiada wcale porównanie Odhina z Adamem —  
a Fryggi z Ewą. Pierwszymi ludźmi na świecie byli przecież według podań 
skandynawskich A sk  i Embla, utworzeni z Jesionu i Olchy przez Odhina, 
H o en ira  i L ódhura  (skandynawską trójcę). A sk  i E m bla  powstali na wy­
brzeżu morza, a nie w środku  kontynentu. A sgardhr  był skandynawskim 
Olimpem, gdzie sami bogowie mieszkali a nie ludzie. Ludzie  mieszkali 
w M idhgardhr  (M ittgardz-M itt i lgard-M iddangeardz).  Porów. Vsp.: 4 ,  7 — 8, 
17 — 18, i nast.,  Hoffory : E ddastud ien  73 i nast. Schw artz: Indogerm. 
Volksglaube, Beri. 1 8 8 5 ;  Bugge : Studien 421 i nast.

L. M łynek.
* #*

Dr. Koehler. O s a d y  z e p o k i  k a m i e n i a  w W i e l k i e m  K s i ę ­
stwie Poznańskiem. W  Krakowie, nakładem Towarzystwa numizmatycznego, 
1896, 8°, str. 15. Odbitka z N r .  4. (Zb. ogółu. 30) „ W iadom ości Numizm.- 
Archeologicznych“ .

W  rozprawie tej przytoczył dr. Koehler, zasłużony badacz na polu 
archeologii,  20 miejscowości w W .  Ks. Poznańsk iem , w k tórych znaleziouo
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wyroby г kamienia, zatem należące do epoki neolitycznej, ř iedem z tych 
miejscowości nie było d o tąd  drukiem ogłoszonych, re sz ta  natom ias t je s t  już 
znanych z dawniejszych opisów w różnych czasopismach, k tó re  au to r  zebrał 
i w porządku  alfabetycznym zestawił. Ponieważ wykopaliska zwyczajnie przy­
padkowi zawdzięczają swoje odkrycie, prze to  i opisy ich dosta ją  się drogą 
okolicznościową, przeważnie w prowincyonalnych gazetach i czasopismach do 
wiadomości publicznej.  Stosunkowo mniejsza liczba przechodzi przez alembik 
naukowych ludzi, a to jeszcze zwyczajnie wtedy, gdy już  wykopalisko oczy­
ściła ręka  profana  z jego zawartości i nada la  mu odmienny wygląd. Dla 
tego taki przegląd  znanych i nieznanych wykopalisk oraz ich zawartości ma 
pewne znaczenie dla archeologii i może posłużyć za pożądane źródło dla 
mapy archeologicznej, w której by oznaczone były nietylko różne m iejsco­
wości, znane z wykopalisk, ale także przedmioty archeologiczne, według k tó ­
rych możuaby poznać nie tylko osady człowieka z pewnej epoki, ocenić s to ­
sunek liczebny ówczesne,) ludności,  j a k  sądzi antor ,  s t r  3 . ale także  wy­
prowadzić pewne wnioski o charak te rze  etnicznym mieszkańców tych osad, 
ich stanie kulturalnym i stosunku handlowym do innych plemion.

A. Kalina.
*  'Y-

•k

Leon Magierowski. T r w a n i e  ż y c i a  w J a ć m i e  r z u  n a  z a s a  
d z i e  w y k a z u  z m a r ł y c h  w c i ą g u  l a t  p i ę ć d z i e s i ę c i u  (1 8 4 5  do 
189 4 ) .  (Osobne odbicie z tomu II . Materyałów antropol.,  archeol. i etnograf. 
Akad. um. w K rakowie).  Kraków 1897 , str.  10.

R ozpraw ka powyżej przytoczona naszego współpracownika, zestawiona 
podług wzorów podanych przez dr. J .  M ajera  i dr. Wł. Ściborowskiego w Zbiór 
wiadom. do antropolog, kraj .  Y. str.  3. nast. i V I I I . ,  str .  3. nast.,  zajmuje 
się wprawdzie obliczeniem długości życia w jedne j tylko miejscowości, m ia  
steczku Jaćm ierzu , liczącem 921 dusz, ale przez to zyskuje tylko na dokła­
dności i arytmetycznej ścisłości. T ak ie  matematyczne obliczenie tego, co czło­
wiekowi je s t  najdroższem a dla k ra ju  również przedstaw ia wielką wagę, tj .  
życia ludzkiego, może posłużyć za żródlo do poważnych badań s ta ty s ty ­
cznych, na których podstawie można ważne wysnuwać wnioski nie tylko 
hygienicznej n a tu ry ,"  ale można także sięgnąć głębiej w ustrój społeczny, 
poznać jego wadliwe s trony  i różne przyczyny, k tóre  wpływają dodatnio albo 
ujemnie na w arunki życiowe. Jeżeli trwanie życia przecięciowo wynosi w J a ­
ćmierzu 21.8, a  w Krakowie (przed r. 1852) 26.1, we Lwowie na tom ias t
20 .0 , to łatwo osądzić, że stosunki zdrowotne we Lwowie musiały być 
wówczas nieszczególne, k tó re  je dn ak  podniosły się wielce ponieważ w roku 
1 8 9 4  przeciętny wiek zmarłych wynosił u chrześcijan 29.3 , u żydów 26.5, 
(zob. Miasto Lwów w okresie  sam orządu 1 8 7 0 — 1895, str .  596).  S tosunek 
ten  wypadnie znów na niekorzyść Jaćm ierza ,  k tó ry  ma swoje wytłómaczenie 
w warunkach miejscowych zdrowotnych. W idzim y więc, że tak ie  cegiełki, 
dorzucone do ogólnej wiedzy naszej, dotyczącej człowieka, m ają  swoje d o ­
niosłe znaczenie i powinny zachęcić do naśladowania szczególnie duchowień­
stwo i nauczycielstwo, k tó re  mając dostępne źródła, jak iem i są księgi k o ­
ścielne, mogą czas pozaobowiązkowy pięknie zużytkować dla dobra ogółu.

A . Ii.
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B IB L IO G R A F IA .
Ludoznawstwo, m a te ry a ły  ludoznawcze.

K r a k o w i a k i  najnowsze, wyd. 11 te. Wadowice, nakł, i druk. F r .  F o ł ­
tyna, 1896 ,  w 16 ce mal., s t r .  144.

M a g i e r o  w s k i  Leon. T rw an ie  życia w Jaćm ierzu ,  na zasadzie wykazu 
zmarłych w ciągu la t  pięćdziesięciu, 1845 -  1894. (Odbitka z M ate- 
ryałów an tropol.-archeol.  i etnogr .  A kadem ii umiej.). Kraków, druk. 
Uniw. Jag .,  1897 ,  w 8-ce, str.  10.

P i e  k o  s i  ń s k i  F r .  dr. prof. L udność  wieśniacza w Polsce w dobie p ia ­
stowskiej.  (Odbitka z tomu I. Studyów, rozpraw  i materyałów z dzie­
dziny his toryi polskiej i prawa polskiego). Kraków, nakł. własnym, 

. druk. Czasuf 1896 ,  w 8-ce większ., str. 151, z p o r t re te m  autora,  
1 zlr.

R o s t w o r o w s k i  A. J . F .  C. v. D ie  Entw ickelung  der bäuerlichen V e r­
hältnisse  im K önigre ich  Polen im X I X  Jah rh u n d er t ,  I .  I n a u g u ra l ­
disserta tion. H alle ,  1 89 6 ,  w 8-ce, str,  V I  і 45.

À  t a r o  s t  a  weselny czyli zbiór mów, Używanych przy  weselach u ludu p o l ­
skiego na Szląsku austryack im , wyd. 2-gie pomnożone. Cieszyn, nakł.  
E .  Fe itz ingera ,  d ruk . G. A xtm anna we Frysz tac ie ,  1896, w 8-ce 
m ah, s tr .  70. 25 ct.

W a s i l e w s k i  Leon. Zagadki białoruskie. (Odbitka z Materyałów antrop.-  
archeol. i etnogr. Akademii umiej. , tom. I I . ,  dział 2). Kraków, druk. 
Uniw. Jag ie ł .  1896 , w 8 ce, s tr .  9.

Archeologia, dzieje k u l tu ry  1 przemysłu.

B e c k  h e r m  C. Bewaffnung und A usrüs tung  der  heidnisch-preussischen K r ie ­
ger und einige andere  G egenstände  des p reussischen Heerwesens. 
Altpreussische M onatsschrift ,  Königsberg, w zesz. V  і V I  z r. 1 89 6 .  
w 8-ce, str. 3 5 9 — 392.

M i n  z i o  f f  R. Bilder aus L it tauen ,  photographische M omentaufnahmen, 
nebst T ex thef t  : U eber  li ttauisches Volksthum und li ttauische V olks­
trach t,  culturgeschichtl iches G espräch  zwischen den H errn  Germanus 
und L ithuanus ,  veran lass t  durch die Minzloffschen L it tau e r .  P h o to g ra ­
phien und zur E r läu te ru n g  von Girenas. Tilsit ,  0 .  Sembill, 1894, 
w 8-ce, str.  48, z 16 tabi w 4-ce podłużnej. 16 mrk.

S c h u m a n n  Hugo. Die K u ltu r  Pom m erns in vorgeschichtlicher Zeit .  (O d­
bitka z Baltische Studien). Berlin, M itt le r  & Sohn, 1 89 7 ,  w 8 ce, 
str .  106, z 5 tabi. 2 mrk. 20 fen.

W i a d o m o ś c i  numizmatyczno-archeologiczne, kw arta ln ik  Towarzystwa n u ­
mizmatycznego krakow skiego pod red akcy ą  W ł Bartynowskiego, nr. 30  
z r.  1896. K raków, druk .  Anczyca i Sp., w 4-ce, s tr .  1 3 7 — 184, 
z rycinami w tekście .  T r e ś ć :  Osady z epoki kamienia  w Wielk. Ks. 
poznańskiem, przez d ra  Koehlera  ; Monety znalezione we wsi Mniszkach 
pod Łęczycą przez F .  Koperę ; K ilka uwag o denarach Bolesława
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Chrobrego, przez d ra  F r .  P iekosińsldego ; Cmentarzysko „P o tum sze lu -  
K a p a j“ w powiecie telszewskim, parafii łuknickiej na Żmudzi, przez 
E .  B rensz te ina ;  Mennictwo w Polsce, dalszy ciąg a r tyku łu ' .  Błędne 
d rog i w zbieran iu  numizmatów polskich, przez W. Kostrzewskiego ; 
K ilka uwag o orderze K onfederacy i barskiej,  p rzez  Józefa Z ie l ińsk iego ; 
S praw ozdania ;  W spom nien ia  o zm arłych; Żegota  Pau li ,  jego  żywot 
i spuścizna l i te racka ,  przez L. L epszego ;  Kronika.

G e o g r a f i a .

E l i a s z  S t a n i s ł a w  K a d z i k o w z k l  d r .  P o g ląd  na T a try ,  wyd. 2 -gie, 
p rzerobione i rozszerzone. K rak ów , nakł.  au tora ,  druk. Anczyca i Sp., 
1896 .  w 16-ce, s tr .  8 8  z 1 mapką.

H i l s c h e r  A. K a r t e  des Kreises Tost-Gleiwitz, fü r  den Schul-  und P r i ­
vatgebrauch  entworfen. R iesenburg , L. Schwalm, 1896 ,  fol. 1 :4 0 . 0 0 0 ,  
4 k a r ty  kolor. 9 mrk. (C. d. n .)

SPRAW Y TOWARZYSTWA,
I. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.

Pierwsze posiedzenie Zarządu odbyło się dnia  3 lu tego 1897.
Obecni pp. Dr, Gorzycki, D r .  K rč e k ,  Pierzchała ,  Raw ita  Gawroński, 

Rebczyńsk i i Siennicki.
Przew odniczy ł prezes Tow. prof. Dr. A. Kalina.
1) Przy ję to  6 nowych członków : Józef  Balaban, naucz, szkoły St. 

Antoniego, Lwów ; T eodor  K asparek ,  ad junkt sądowy, Bośnia w Doluja 
T u s la ;  Akiba N agelberg , k ierownik szkoły br.  H irscha, Je z ie rn a ;  J a n  Sa- 
batowski, kierownik szkoły lud., Felsz tyn  koło Chyrowa ; J an  Soleski,  k ie ­
row nik  szkoły im. Mickiewicza, Lwów i Jan  W iewiórski,  ap teka rz ,  L w ó w .

3) W ybrano  funkcyonaryuszów Z arządu  i Towarzystw a : Dr. Gorzycki, 
sek re ta rz  (ponownie) ; p. K olbuszowski, zast. sekr. (ponownie) ; p. Ramułt, 
ska rb n ik  ; Dr. K rček ,  b ib l io tekarz  ; p. Rebczyński, konserw ato r  muzeum 
etnograf, i p. P ierzchała ,  a d m in is tra to r  „ L u d u “ .

4)  P rzy ję to  do wiadomości sprawozdania  delegatów z czynności za 
rok  ubiegły.

5) P rezes  Towarzystwa doniósł, że R a d a  m. Lwowa uchwaliła  sub- 
wencyę dla Tow. w kwocie 2 00  złr. w. a. i że wniesiono petycye do K asy  
oszczędności i do Sejmu k ra j .  (Sejm dał snbwencyę 2 0 0  złr. w. a.).

6) Polecono bibliotekarzowi i sekre tarzow i Towarzystwa, ażeby biblio­
tekę  do porządku  doprowadzili.

71 Polecono skarbnikowi Tow. ułożyć spis członków, zalegających 
z wkładkami za r. 189 5  i za cały r. 1896 .

8) P rezes Tow. doniósł,  że p ro f  D r. Szaraniewicz i Dr. K o lessa  
zgłosili swe odczyty dla Tow.

9) Przy ję to  szereg wniosków p. P ierzchały . J a k o  to : W ystosować ode­
zwy do Zarządów oddziałowych Tow. pedag.,  by z celami Tow. ludozn. 
zaznajomiły swych członków, i aby zachęcały nauczycielstwo ludowe do zb ierania  
materyałów etnograf.,  tudzież przedm iotów do muzeum etnograf  ; 2) T a k ą
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sami], prośbę w formie odezwy wysłać do oddziałów Tow. gimn. „Sokół“ ;
3) Umieścić stały anons Tow. w „Szkole“ i ..Szkolnictwie ludowem“ ;
4) Wydać odezwę do konsystorzy biskupich w kraju, aby zachęciły ducho­
wieństwo do współudziału w pracach Tow.; 5) Podawać do wszystkich pism 
codziennych (polskich i ruskich) treść każdego zeszytu „Ludu“ ; 6) Roze­
słać do posłów ludowych, urzędów parafialnych i obszarów dworskich kwe- 
styonaryusz do zbierania materyałów etnograf., umieszczony w broszurze p. 
Strzeleckiego, p. t. „Ludoznawstwo i zbieranie materyałów ludoznawczych;
7) Oznaczono jako stały dzień do zgromadzeń Zarządu ś r o d ę  po p i e r w ­
s z y m  każdego miesiąca.

II  Miesięczne zgromadzenie nankowe.

Pierwsze miesięczne zgromadzenie naukowe Towarzystwa odbyło się 
dnia 20 marca w sali gabinetu geograficznego c. k. Uniwersytetu. Na po­
rządku dziennym był odczyt p. Bronisława Koskowskiego p. t. : „O mie­
szkaniach i żywieniu się Żydów małomiasteczkowych w Królestwie Polskiem. 
Autor prowadził badania swe w Lubelskiem w osadzie Łaszczowie, w pow. 
Tomaszowskim, których rezultaty przedstawił na Wystawie hygienieznej 
w Warszawie 1896 r. Ponieważ materyał użyty do tych badań jako typowy 
może się uważać, przeto wnioski autora odpowiadają faktycznym stosunkom 
żydowskim w Królestwie. Zebrane przez prelegenta fakta bardzo bogate, 
zbadane z matematyczną ścisłością, nadają przedstawionemu przezeń przed­
miotowi aktualnego znaczenia i mogą posłużyć za podstawę pewną do poró­
wnań z podobnemi pracami, przedsięwziętemi na innych miejscach i nad 
różnemi warstwami ludności naszego kraju. Ponieważ odczyt ten będzie 
wydrukowany w całości w następnym zeszycie „Ludu“, przeto nie podajemy 
tutaj jego treści.

IV. Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.

Do biblioteki ofiarowali;

23. Dr. Koehler swoją rozprawę ; Osady z epoki kamienia w Wielk. 
X. Poznańskiem. Kraków 1896.

24. Tenże; Krzysztof Żegocki. Odbitka z numeru jubileuszowego Ku- 
ryera Poznańsk. z dnia 1 stycznia 1897.

25. Dr. Čeněk Zíbrt : O srovnávacím studiu lidového podáni. Praha, 
1897 r.

26. Towarzystwo im. Szewczenki: Pamjatki ukraiůsko-ruskoj mowý 
i literatury. Tom L, Lwiw, 1896 zawiera: Dr. I. Franko : Apokrify i legendy 
z ukraińskych rukopysiw.

27. Jan Witort : Lietuviškos dájnos užrašýtos par Antoną Juskevicç. 
Kazań, 1880.

28. L. Magierowski swoją rozprawę ; Trwanie życia w Jaćmierzu na 
zasadzie wykazu zmarłych w ciągu lat pięćdziesięciu (1845— 1894). Kra­
ków, 1897.

Składając serdeczne podziękowanie Szanownym ofiarodawcom, prosimy 
o dalsze nadsyłanie takowych na rzecz Towarzystwa.
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IV. Spis członków Towarzystwa.

Wyciąg ze statutu :

§. 5. Członkami Towarzystwa mogą być osoby nieposzlakowanego cha­
rakteru  bez różnicy płci.

§. 7. Członkiem założycielem zostaje ten, kto na cele Towarzystwa 
złoży jednorazowo kwotę 200 koron.

§. 12. Członkowie czynni uiszczają wpisowego najmniej 2 korony; tu­
dzież roczną wkładkę w ilości 8 koron, płatnych kwartalnie.

Słuchacze Uniwersytetu oraz nauczyciele szkół ludowych wiejskich, 
płacą wpisowego 1 koronę, a wkładki rocznej 2 korony ; nauczyciele mało­
miejscy oraz nauczycielki i nauczyciele młodsi we Lwowie i Krakowie płacą 
wkładki rocznej 4 korony, a wpisowego 1 koronę, nauczyciele starsi we 
Lwowie i Krakowie płacą 6 koron wkładki a 1 koronę wpisowego.

Uwolnionym może być od wkładki rocznej ten z nauczycieli ludowych, 
który dostarczy Redakcÿi „Ludu“ materyałów etnograficznych w odpowie­
dniej objętości, mogących być zużytkowanymi do druku. (Uchwała Zarządu 
Tow. z dnia 30 października 1895).

Członek Towarzystwa zalegający z całoroczną wkładką, nie otrzymuje 
dalszych zeszytów „Ludu“ z następnego roku, a jeżeli zawezwany do za­
płacenia zaległości nie uiści jej w przeciągu t r z e c h  miesięcy, zostaje wy­
kreślony z Towarzystwa. (Uchwała Zarządu Tow. z dnia 1 lutego 1896).

262. Dr. Szymon Bernadzikowski, lekarz w Brzesku.
263. Bogusław Heczko, naucz, szkoły ewang., Lwów.
264. Izydor Karpiński,  nauczyciel, Wadowice.
265. Emil Schuh, naucz, szkoły ewang., Lwów.
266. Dr. Franciszek Winkowski, adw. kraj., Tarnów.
267. Bronisław Koskowski, Lwów.

І
Dnia 15 marca b. r. umarł Edward Jelinek, wielki przyjaciel P o ­

laków i zwolennik idei solidarności słowiańskiej na podstawie autonomii 
etniczej i politycznej. Działalność naukowa, literacka i polityczno-spo­
łeczna Jełinka była bardzo wielka, która miała za przedmiot sprawy sło­
wiańskie, zaznajomienie Czechów z innymi narodami słowiańskimi, szcze­
gólnie z Polakami, oraz Polaków z Czechami, ich li teraturą i sprawami 
wewnętrznemi i politycznemi. W tym celu założył i redagował przez kilka 
lat S l o v a n s k ý  S b o r n i k ,  który miał swych współpracowników pomiędzy 
wszystkimi uczonymi słowiańskimi. Jelinek był jeden z pierwszych uczonych, 
który na nasze wezwanie, by uczcić 25-letnie zasługi Jana Karłowicza na 
polu ludoznawstwa, pospieszył z artykułem, umieszczonym w „Ludzie“ II.,  
str. 1 i nast. Cześć Jego pamięci !

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarz. St. Bayiego.



Z A R Y S Y  P R A W A  Z W Y C Z A J O W E G O
ru-d-ia litewsłcieg-o.

(Ciąg dalszy *)

P r a w o  famil i jne .
ROZDZIAŁ I.

W  dzisiejszych p raw n y ch  pojęciach ludu litewskieg'o o s to ­
sunkach  rodzinnych w szerszem znaczeniu tego  wyrazu, czyli 
wogóle w praw ie  familijnem sp o ty k am y  jeszcze p rzeżytk i doby 
zamierzchłej ; żywe Są one dotąd, lubo noszą formy n ad er  n ieokre • 
ślone, zmienne, często zanikowe.

Do tych  przeżytków  przedew szystkiem  należy spólnota ro ­
dzinna, w  której widzę fo rm ę zanikow ą ojcowskiego ustroju rodo­
wego. S po tyka ją  się one dotąd przeważnie n a  pograniczu  K u r-  
landzkiem, w pow iatach  Szaw elskim  i Poniewiezkim. T a k a  spólnota 
rodzinna sk łada  się zwykle z ojca rodziny i jego  żony, synów 
żonatych i kaw alerów , córek, naw et  n iekiedy zamężnych, a czasem 
naw et osób przybranych , chociaż rzadko. W szy scy  oni m ieszkają 
zw ykle pod jednym  dachem, wspólnie w ytw arza ją  i używają, pod­
legając ściśle w ładzy pa tryarcha ine j swego zw ierzchnika; wzajemna 
solidarność społeczno - gospodarcza  łączy  ich w jedną  całość. 
K ażd a  tak a  spólnota rodzinna posiada mienie wspólne, do k tó rego  
należą: g run ty ,  zabudow ania  i narzędzia gospodarsk ie ,  bydło , in­
w enta rz  żywy, zapasy  zboża, żywności, lnu, w e łny  i t. d. s łowem 
wszystko, co jest konieczne do w ytw arzan ia  oraz zaspokojenia 
po trzeb  jej członków. Mienie n ieruchom e nie u lega  alienacyi, 
a lbow iem  stanow i własność nie ty lko obecnych, ale i p rzyszłych 
pokoleń. Mienie ruchom e może być  zawsze alienowane wedle 
widzimisię zwierzchnika. K a żd y  członek spólnoty  pos iada  mienie

*) zob. Lud I I I .  str. 97.
13
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osobiste ; należy doń to wszystko, co w y tw orzy ł  on p racą  w łasną  
bez niczyjej pom ocy oraz spadki, dary, rzeczy znalezione i t. d. ; 
może on niemi rozporządzać się dowolnie. Zarobek s tanow i w ła ­
sność osobistą  ty lko wówczas, jeżeli członek spólnoty  opuścił ją  
z powodu nadm iaru  r ą k  roboczych — w razie przeciw nym  — 
s tan o w i w łasność  wspólną.

P ra w a  zw ierzchn ika spólnoty  są obszerne a w ażne; można 
je podzielić na  majątkowe, gospodarcze  i społeczne. P rzedew szyst-  
k iem  rządzi on zupełnie niezależnie m ieniem wspólnem : sprzedaje 
i kupuje, co mu się podoba, zaw iera um ow y rozmaite, w ydaje 
weksle  i obligi, zaciąga pożyczki, udziela k red y tu  i t. d. K on tro l i  
żadnej nie u lega on, wszakże przypuszcza się. że zawsze musi 
działać dla dob ra  spólnoty. To zastrzeżenie stosuje się do jego 
praw  gospodarczych  wogóle nie ograniczonych ; w praw dzie  
w okolicznościach w ażnych zbiera się rada, ale posiada ty lk o  głos 
doradczy. T ak i  zw ierzchnik reprezentuje  spółnotę w oczach w ładzy 
oraz na zebraniach  grom adzkich i g m in n y ch ;  odpowia.da za aku- 
ra tn ą  op ła tę  podatków  oraz w ykonanie  powinności natura lnych , 
k tó re  ro zk ład a  pom iędzy nieżonatych członków spólnoty  ; czasami 
naw et, ale już bardzo rzadko, odpow iada za ich w ykroczenie. 
K a ra ć  jed n ak  nie m a ¡Drawa, nie może też w niczem krępow ać 
osobistej wolności dorosłych członków lub ograniczać p ra w a  ro ­
dziców nad  dziećmi. T reść  jego  w ładzy jes t  p rzew ażnie n a tu ry  
moralnej, op iera  się bow iem  na szacunku, poważaniu, miłości 
i zaufaniu; należy jednak  pamiętać, że wszelkie wykroczenia prze­
ciwko n iem u sądy  w łościańskie karzą  surowo, nie py ta jąc  zwykle: 
„kto w in ie n “ ?

T ak ie  są p raw a  zwierzchnika spólnoty, zw anego zwykle g o ­
spodarzem  — „gospodoris“ po litewsku, a tak ie  jego obowiązki. 
R ządząc  i gosp o d arząc  dowolnie, winien on mieć zawsze na oku in ­
teres  spólnoty, spe łn iać  aku ra tn ie  wszelkie zobowiązania się, ciążące 
na  niej, troszczyć się o dobrą  sławę, oraz o dobrobyt m oralny 
i m ate ry a ln y  jej członków, zaspakajać  ich p o trzeby  wszelkie, nie 
wyłączając  odzieży i obuwia, słowem  — nie opuścić ani najm niej­
szej sposobności, k tó rąb y  można by ło  w yzyskać n a  korzyść 
ogó lną  W  razie nadużyć zw ierzchnika, cz łonkow ie zw raca ją się 
zw ykle ze sk a rg ą  do zebrania  g rom adzkiego  lub gm innego, k tóre  
je rozstrzyg-a oraz uchwala, k to  m a zająć miejsce usuniętego, a r a ­
czej za tw ierdza jego zastępcę.

D ru g ą  osobą w spólnocie jes t  żona zwierzchnika, „gospo­
d y n i“. Do niej należy  gospodarstw o  kobiece, zachowanie ładu
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czystości w chacie, sporządzenie s t raw y  oraz zapasów bielizny, 
i odzieży, up raw a  ogrodów  w arzyw nych  i t. d. Jeśli  w spólnocie 
j est k ilka  kobiet, to dzieli ona pom iędzy niemi roboty  dom ow e 
dogląda ich w ykonan ia  i wogóle pos iada  pew ne pierw szeństwo ; 
zw ykle też odpow iada za postępow anie  m oralne kob ie t  i dziewcząt 
spólnoty, chociaż k a rać  nikogo nie może. Do niej też należy p rze ­
strzeganie, by  dziatwa znała podstaw y religii i umiejętności czytania 
po li tew sku..  Jes t to  s ta ry  zwyczaj, k tó ry  już s ta ł  się obowiązkiem. 
T ak a  gospodyni ma dochody własne, obracane zwykle n a  potrzeby  
gospodarstw a kobiecego ; do niej bezw arunkow o należą : nabiał, 
p tac tw o  domowe, trzoda chlewna, ogrodowiny, owoce i jagody, 
Tzarobek osobisty i t. d. ; niemi rozporządza ona zupełnie dowolnie. 
Znaczenie takiej gospodyn i zależy od jej przym iotów  osobistych : 
kob ie ta  s ta teczna a leciwa, m a głos  we wszystkich  spraw ach , 
zdanie jej cenią wysoko, a ją  sam ą otaczają czcią i szacunkiem.

P ra w a  i obowiązki pozosta łych  członków spólnoty  zależą 
przeważnie od płci i w ieku ; wogóle mężczyźni m ają więcej p raw  
niż kobiety, ale zasadą ogólną jest, że każdy lub każda (z w y ­
ją tk iem  mężatek) może dowolnie rozporządzać swoją osobą w razie 
pełnoletności : wolno zawsze opuścić spólnotę, szukać zarobku p o ­
stronnego, zająć się rzemiosłem, handlem , pójść na  służbę, ożenić 
się i t. d. K a ż d y  może posiadać w łasność osobistą ; każdy  posiada 
jednakow e p raw a  i obowiązki, albowiem  wszyscy są rów ni;  żonaci 
nie mają żadnych przywile jów szczególnych. S pó lno ta  jes t  o b o ­
w iązana zaspakajać ich w szystkie po trzeby  m aterya lne  i moralne, 
a w razie choroby, niedołęstw a i t. p. zapewnić opiekę i u t rz y ­
m anie; osoby, znajdujące się w położeniu v.ry ją tkow em , m ają zawsze 
praw o do pom ocy doraźnej. W szyscy  mężczyźni dorośli uczestni­
czą w naradach  gospodarsk ich , ale z g łosem  doradczym  ; . wszyscy 
są obowiązani ślepo s łuchać zwierzchnika, szanować i miłować 
go, p racow ać w edle sił i zdolności, wogóle dbać o dobro wspólne 
ja k  własne. W  razie klęski spólnoty, jej członkowie winni p o m a ­
g a ć  wszystkim z funduszów pryw atnych , ale jestto  obow iązek 
moralny.

P ra w a  osobiste k o b ie t  są n iem al tak ie  ja k  i mężczyzn ; tylko 
m ężatki s tanow ią  w yjątek . W o g ó le  p ra w a  m ajątkow e k o b ie t  są 
n ade r  ograniczone, wszakże własność p ry w a tn ą  posiadać mogą. 
D o nich należy to, co może stanowić własność p ry w a tn ą  m ęską ; 
kobietom  służy również praw o dow olnego rozporządzania. W y ­
p ra w a  dziewcząt, sk ładająca  się z pościeli, bielizny, odzieży i t  d. 
s tanow i ich w łasność b ez w a .u n k o w ą  ; mają one też p ra w o  do p o ­
sagu, jak o  części mienia wspólnego. W d o w o m  po członkach spól-

*
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noty, g dy  nie chcą w niej pozostać, w ydają  się zw ykle do za- 
mężcia pow tórnego  a lim enty  w naturze  np. 5 — 10 purów*) żyta, 
po k ilka  purów  jęczmienia, g rochu  i t. d. Oprócz teg'o każda k o ­
b ie ta  zamężna, chociażby ich było  k ilka  w spólnocie, po s iad a  
s w ó j  ogród w arzyw ny, s w o j e  ptactw o, trzodę chlewnią i t. d., 
k tórem i rozporządza dowolnie; dochodem z nich opędza swoje 
po trzeby  osobiste.

Obowiązkiem kob ie t  spó lno ty  jest, pom agać  gospodyni g łó ­
wnej, słuchać jej i szanować, trudnić  się gospodarstw em  dom owem  > 
pom agać  mężczyznom w n iek t irych robotach  polow ych i wogóle 
p racow ać w edle sił i możności. S ą  one zw ykle albo k rew nem i 
albo pow inow atem i ; ich kłó tn ie  wzajemne oraz nieporozum ienia 
ze św iekrą  tak  częste, n iek iedy  uniemożliwiają pożycie wspólne, 
doprowadzając spólnoty  do podziałów. W a r to  zanotować, że w t a ­
k ich  spólnotach  rodzinnych  ani pos tępow anie  spadkow e, ani dzie­
dziczenie, mówiąc ściśle, nie istnieją, albow iem  zrzeczenie się 
w ładzy przez zwierzchnika, czy też usunięcie go, albo wreszcie 
śm ierć p row adzą  ty lko  do zm iany osób, ale nie k ład ą  kresu ich 
istnieniu. N astępuje  on dopiero w razie podziału, k tó rego  można 
dokonać ty lko  za z g o d ą  w s z y s t k i c h  p e ł n o l e t n i c h  m ę ż ­
c z y z n ,  cz łonków spólnoty. Zdarza się, że jej zwierzchnik  zgadza 
się n a  podział, ale m ogąc jeszcze pracow ać, w ym aw ia sobie k a ­
w a łek  g ru n tu  i nieco s ta tków  g o sp o d a r sk ic h . . .  N azyw a się to 
„osadzeniem na k ą c ie “ lub „sprow adzeniem  na k ą t “.

W  chwili obecnej podziały  spólnot rodz innych  są na  p o ­
rządku  dziennym . Złożyło się na  to wiele p r z y c z y n . . .  W y m ien ię  
ty lko dwie g łó w n e :  zamiana gospodarstw a na tu ra lnego  tow arow em  
(zamiennem) oraz w yzw alanie  się osobnika z p ę t  t rad y cy i  — ro ­
zwój indywidualizm u. N iew ątpliw ie — spólnoty litewskie, rodzinne 
wraz z pokrew nem i im form am i życia, j a k  „zadrugi se rb sk ie“, 
„skupszczyny ch o rw ack ie“, „w ielkie  rodziny ro sy jsk ie“ i t, d. n a ­
leżą do form życia, zanikających s topn iow o: rodzina m ała  zyskuje 
s tanowczą przew agę.

D o n iedaw na  is tn ia ły  jeszcze u nas wsie rodowe, k tó ry ch  
m ieszkańcy nosili wszyscy nazwisko jed n ak o w e  ; wedle p. F r i e d ­
m ana istnieją one dotąd. P raw d o p o d o b n ie  są to rozrodzone i p o ­
dzielone spólnoty  rodzinne. D otąd  jeszcze sp o ty k am y  n ad e r  w y ­
raźne przeżytk i so lidarności i zem sty  rodowej. P rzy taczam  parę  
przykładów , zaczerpniętych z p ra k ty k i  sądów ludowych, w łośc iań­
skich. Działo się to w pow. Telszewskim , w parafii K ołtyniańskiej.

D Pur =  24 garncy 96 litrów.
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Obie s trony  zwaśnione pozw ały  sw ych k rew nych , n o s z ą c y c h  
t o  s a m o  n a z w i s k o ,  a uzbro jonych w kłonice, i stoczyły w alkę 
saciętą. Zwycięzcy spustoszyli mienie zwyciężonych, „jak N iem cy “ . 
porąbali  okna, drzwi, podłogi i mebl»3, zniszczyli piece, poobalali 
p ło ty  i parkany , porozbijali naczynia, powycinali d rzew a owocowe, 
pojm ane kobie ty  i dzieci oćwiezyli ag restem , a w zakończeniu... 
puścili swoje świnie na  ziemniaki zwyciężonych (K ołtyn iańsk i sąd 
włościański 1888 r. Nr. 118). W e  włości R ogow skie j  (pow. Wił- 
kom ierski) Borow scy napadli  na A lelunasów  ; pierwsi zwyciężyli: 
A lelunasów  „samowolnie obil i“, spustoszyli ich mienie, skaleczyli 
świnie i wycięli 34 drzew owocow ych (1890 r., nr. w yroku  67) 
W  pow. K ow ieńsk im , w gm inie K rockiej,  też odby ła  się w alka 
dwóch rodów, w której w yróżniła  się odw agą i m ęstwem  ko b ie ta  
c iężarna z k łon icą  w garści (wyr. Nr. 18 r. 1880). S ą  to zjaw iska 
i pojęcia, przenoszące nas  w te czasy, g d y  „pow sta ł  ród  przeciw 
rodow i“ i „nie było  sp raw ied liw ości“, jak  mówi Nestor.

Niejakie przeżytk i ustroju rodowego, ojcowskiego zachow ały  
się do tąd  w obrzędach w eselnych. Do nich należy w yrażenie 
„Gimieni k w e p i“ — rodem  pachiw, k tó re  w ym aw iają  przed g o ­
spodarzem, g d y  g łó w n y  sw at — „pirszlis“ — w ylew a resztkę 
wódki, pozostałą od poczęstunku. W o g ó le  jed n ak  pojęcie rodu 
stopniowo zanika ; stopniow o zanikają też wyrazy, oznaczające 
dalsze stopnie  pokrew ieństw a lub pow inow actw a np. „łajgOnas“ 
f ra te r  uxoris, „aw inas“ — fra te r  matris, „ in te“ —■ soror uxoris 
i t .  d. ; używ ają się też w ÿrazy  polskie, odpowiednie, ale w formie 
zlitewszczonej np . zięć — „źentis“. W o g ó le  wyraz „g im ienis“ 
oznacza zgrom adzenie wszystk ich  k rew n y ch  ja k  agna tów , tak  
kognatów , ale najniższe w ars tw y  ludowe, nie wyróżniają  już dziś 
dalszych  s topni pokrew ieństw a, niż czwarte ; włościanie, lepiej 
m ający się a bardzo chętnie w zorujący swe życie na  modłę szlachty  
zaściankowej, określa ją  pokrew ieństw o  w edle norm zw ykłych. 
D o tąd  śród niższych w ars tw  ludow ych k o gnac i  są uw ażani za 
bliższych k rew n y ch  niż agnaci np. wuj — w edle ludu — jes t  
bliższym k rew n y m , niżli stryj ; jestto  p rzeży tek  p ra w a  macierzyń- 
skieg'o. L ud  nie odróżnia ściśle pow inow actw a od pokrew ieństw a : 
jeśli i rozróżnia je, to ty lko  do trzeciego stopnia. P okrew ieństw o  
duchow ne wogóle nie uznaje się, n aw et m a tk a  chrzestna nie p o ­
czuw a się zw ykle  do żadnych obow iązków w zględem  sw eg o  
chrześniaka, k rom  obrzędow ych, spe łn ianych  p rzy  chrzcinach 
(dziecku daje się koszulkę i krzyżyk). Pobra tym stw o , p ra w d o p o ­
dobnie znane kiedyś, zanikło doszczętnie. Nie zna też lud i adop- 
tacyi, acz p rz y b ran ie  zna i prak ty k u je  dość często. O dbyw a się
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ono w drodze zapisania  osoby przybieranej do rodziny p rzyb ie ­
rającego, co się uskutecznia  w urzędach  gm innych . P rz y b ra n y  
staje się członkiem rodziny, lubo n iezupełnie  rów no praw nym , 
albowiem  nie dziedziczy na  rów ni z dziećmi przybiera jącego  lub 
w spólnotach  rodzinnych — w razie ich podziału — otrzymuje 
mniejszy k aw a łek  gruntu . S p o ty k a m y  dotąd, naw e t  wśród ludu, 
t. z. „chleb ła s k a w y “ czyli „ łaskaw iznę“. Zdarza się, że d łu g o ­
letniej robotnicy, czy też robotnikow i, g d y  staną się n iezdolnym i 
do pracy , daje się u trzym anie  aż do śmierci. Jes t to  zwyczaj zani­
ka jący  już, bo coraz rzadziej a rzadziej m ożna słyszeć o nim. 
Niekiedy, ale już bardzo tzadko, fak t w ykarm ien ia  w łasną p iers ią  
dziecka, s tw arza coś w rodzaju pokrew ieństw a sztucznego ; tak a  
kobie ta  ma zwyczajowo pew ne praw o względem  swego w ycho­
w anka, k tó ry  obow iązany  jes t  pom agać  jej. Jes tto  już przeżytek.

Stosunki pokolenia m łodszego do starszego, zwłaszcza wśród 
najniższych \yarstw ludu, nie są wcale dobre :  nie cechuje ich ani 
pa try a rch a ln e  poszanow anie starszych, ani humanizm. Zwykle 
w  spólnotach rodzinnych, jak  i w rodzinach m ałych, g łow a cieszy 
się wielkiem  uznaniem i poszanow aniem ; p ra w a  jego  są nader 
obszerne, „patr ia  p o te s ta s “ nie zan ik ła  jeszcze, ale t rw a  to dopóty, 
dopóki zw ierzchnik spó lno ty  czy ojciec rodziny  zachowuje pełnię  
sił fizyc inych  i umysłowych. Ojciec gn ió tł  swe dzieci, trzym ał je 
bezw arunkow o w żelaznych kleszczach, ale, g d y  pos tarza ł  się, 
dzieci zap łaciły  mu p ięknem  za nadobne . Zasada — „hodie mihi, 
eras t ib i“ — w ystępuje n a  każdym  kroku . O poszanow aniu  osób 
wiekowych, t a k  powszechnem  u S łowian, wśród Litw inów  niewiele 
co da się powiedzieć. P raw dopodobn ie  je s t  to przeży tek  daw no 
minionej doby, zaostrzony współczesnymi w arunkam i życiowo- 
ekonomicznymi. W iem y, że w dobie zamierzchłej ludy  litew skie 
zabija ły  starców lub sk azy w ały  ich n a  śmierć giodową. W  p o d a ­
niach ludow ych sp o ty k am y  liczne ś lady  tego zwyczaju. P rzy tac zam  
jed n o :  „ W  ostępie leśnym  stary , zg rzyb ia ły  wilk w yje  ża łośn ie :  
„K to  mię, s ta reg o  wilka, będzie czesa ł?“ „Psy, p s y “ — odpow ia­
dają m łode ;  „K to mię będzie k a rm i ł“ ? zawodzi żałośnie s ta ry  
wilk. „Zdychaj, zdychaj“ ! skom lą wilczątka. „A. k to  będzie ź re­
b ię ta  dusił“ ? — p y ta  s ta ry  w ilk ;  „My, m y “ — radośnie wyją 
młode*). Schützt, H enn en b erg e r ,  H a r tk n o c h  i Kojałowicz m ówią 
wyraźnie, że s ta roży tn i  Litwini przyspieszali zgon chorych, słabych, 
k a lek  i starców, dusząc ich poprostu. N a stosunki dzieci do ro ­

*) Romanowicz —  Sławutiński. W ołosti mojego uczastka  (po rosyjsku) 
str .  24.
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dziców i wogóle m łodszych k rew nych  do starszych rzucają nader  
ja sk raw e  światło zwyczaje odpowiednie, tudzież w yrok i sądów 
ludowych, oparte  na praw ie  zwyczajowem. W o g ó le  — położenie 
s tarszych krew nych, zwłaszcza zależnych od młodszych, jes t  bardzo 
ciężkiem: m ateryalizm  pierw otny  oraz najniższe formy egoizmu 
cechują je.

S tanow isko  kobiet wśród ludu litewskiego niczem zasadniczem 
nie wyróżnia się ;  jes t  ono tak iem , jak iem  b y w a  zwykle śród 
ludów , nie posiadających wysokiego stopnia uspołecznienia.

P ie rw o tn ą  surowość l i tew ską złagodziły znacznie w p ływ y  
słowiańskie , polski i białoruski, zwłaszcza pierwszy. W  zwykłych 
w arunkach  kob ie ta  uznaje się za człowieka, posiadającego pew ne 
p raw a  np. p raw o n ie tykalności osobistej. K o b ie ty  — w edle zw y­
czajów ludow ych — są zw aln iane od najcięższych prac polow ych; 
do nich należy ty lko p raca  w zakresie  gospodarstw a domowego, 
w  szerszeni znaczeniu tego wyrazu, oraz lżejsze roboty  polo we 
np. g rab ien ie  siana, sprzęt zboża i t. d. M ają one pew ne p raw a  
majątkowe, lubo ograniczone ; mają też prawo dowolnego rozpo­
rządzania swoją osobą, albow iem  przym us rodziców w spraw ie  
zaw arcia  związków małżeńskich  sp o tykam y nader  rzadko. T a  
okoliczność tłóm aczy  się późnym  stosunkowo wiekiem zamężcia, 
k tó ry  dla ludności włościańskiej w ynosi około 23У2 lat. K o b ie ta  
n iezam ężna posiada większą wolność osobistą niż zamężna, a lbo­
wiem osta tn ia  w inna u legać mężowi, k tó ry  — wedle pojęć ludu — 
posiada znaczne p raw a  nad  sw ą żoną, jest jej g łow ą  i k ie ro w n i­
k iem  w życiu.

M ałżeństwa są u nas nie liczne : n a  tysiąc mieszkańców w y ­
pada  przecięcio wo 7.2.8 m ałżeństw ; zawierają się też one w wieku 
p rzeciętnym  około 28 lat dla mężczyzn i 23l/2 dla kobiet. M ał­
żeństwa przedwczesne są u nas praw ie  nie znane : s tanow ią  one 
maximum 1% — 2°/0 ogółu ; m ałżeństw em  przedw czesnem  nazy­
wam, zaw arte  przed dojściem do pełnoletności. Najwięcej m ał­
żeństw  zawiera się w styczniu, październiku i listopadzie.

IZ .

A k t  połączenia dwóch osób różnej płci, należących  do dwóch 
rodów  lub rodzin, k tó ry  w y rażam y  w naszym  języku w yrazem  
„m ałżeństw o“, L itw ini dzisiejsi nazyw ają  rozmaicie. L itwini p r u ­
scy, protestanci, oznaczają m ałżeństw o kościelne rzeczownikiem
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„w iencziawonie“, s tąd  czasownik „w iencziaw oti“ — daw ać ś lub; 
n iem ieckie w yrazy  E h  e i E h  e s t a n  d oddają  się w yrażeniem  „wien- 
cziaw onis te“. Litwini, kato licy , słowo m ałżeństw o tłómaczą w y ra ­
zem „m oteris te“, ale jeszcze w w. X V I  ks. D auksza1) nie odw ażył 
się oddać nasz wyraz małżeństwo, w yrazem  litewskim „m oteris te“ ; 
posługuje się on form ą opisową, określając m ałżeństw o słowy 
„wiedimas ir teke j im as“. Nie używa on też w yrazu  „szliubas“, 
w edle K u rsch a ta  — die T rauung , E heverb indung . Ks. D auksza  
nasz wyraz „ś lub“ oddaje wyrazem  „sulubijimas“, w sensie „Vo­
tum, sponsio“. Szyrw id  w X V II .  wieku, wyraz ślub tłóm aczy w y­
razem  „anżadas“ ; w jego  słowniku też „uxor leg i t im a“ oddano 
po litew sku w yrazam i „użneraw ota m o te“. Ks. Juszkiew icz w y ra ­
żenie złączyć się. — „sich v e re in ig en “ — oddaje s łowem „suwien- 
cziewotis“. W o g ó le  śród ludów litew skich n iem a właściweg'o w y ­
razu d la  oznaczenia pojęcia m ałżeństw a2); w yrazy  odnośne p rz y ­
jęto  w w. X V I .  z języków  słowiańskich . Ks. D auksza  w yrażenie  
E w angelii  „Jezus został zaproszony na w ese le“ t łómaczy tak  : 
„swodbon kw ies tas  b u r  Jez u s“. W y raże n ia  „żanutis“ i „su idoro ti“, 
dziś używ ane w znaczeniu czasownika ożenić się, n iewątpliw ie 
pochodzą z języków  słowiańskich, p raw dopodobnie  b iałorusk iego .

M ałżeństw o — to n iem al w yłącznie um ow a ekonom iczna, 
w której in teresy  gospodarcze stanowczo p"zeważają; inne p rz y ­
m ioty  osobiste i sk łonność serdeczna usuwają się zw ykle na  p lan  
dalszy. W o g ó le  — małżeństwo jes tto  um ow a cyw ilna, której p ra- 
w ność zależy nie ty le  od sankcy i  kościelnej, ile od uznania ogółu: 
d o tąd  rozpowszechnionem  jes t  pożycie małżeńskie do ślubu, ale 
po  zaręczynach. Zdarza się n iekiedy, lubo już bardzo rzadko, że 
wesele i ślub nie odbyw ają  się jednocześnie, ale j ed n ak  pożycie 
m ałżeńskie  zaczyna się zawsze od wesela. L ud  nie widzi w tern 
nic złego. „Jeżeli narzeczeni m ieszkają  w jednej i tej samej wsi, 
a ślub kościelny zw leka się, to po zaręczynach pożycie miłosne 
narzeczonego z narzeczoną sp o ty k a  się n ad e r  często“ — m ówi p. 
F r ie d m a n 3). W ie m y  też z przeszłości, ja k ą  uporczyw ą w alkę m u ­
sia ł  stoczyć kościół katolicki, nim przekonał lud, że śluby ko-

’) W li tewskim przekładzie  k a zań  ks. W ujka ,  wydanym w W ilnie  
w r. 159 9  str. 71 .

2) U  Lotyszów wyraz, oznaczający małżeństwo —  „ łau l iobos“ pochodzi 
od wyrazu estońskiego — „ la u l ia “ (małżeństwo).

3) „P raw n e  poglądy i zwyczaje włościan północno-zachodniego k ra ju ,  
zwłaszcza gub. Kow.“ Wilno 18 90  r. (po rosyjsku) str. 20.
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ścielne są konieczne dla wszystkich, nie zaś wyłącznie d la  panów  
i szlachty. Dziś tę konieczność uznaje lud zupełnie : p og lądy  prze­
ciwne — to p rzeży tek  zamierający.

W  k w esty i  zaw arcia  m ałżeństw a przeważne znaczenie p o ­
s iadają rodzice obu stron. Prz3^mus spo tyka  się n ad e r  rzadko, co 
tłómaczy się dojrzałym wiekiem w stępujących w związki m ałżeń­
skie, oraz ca łym  szeregiem przyczyn ekonom iczno-spo łecznych , 
do k tórych  należą b ranka, konieczność pos iadan ia  posagu  (przez 
obie strony) i wyprawy...  dla dziewcząt i t. d. Należy tu  p o d ­
kreślić też rozwijający się indywidualizm, k tó ry  nie znosi narzu­
conej z g ó ry  woli. Zgoda jednak  rodziców jes t  nieodzowną, k o ­
nieczną : ich b łogosław ieństw o — w edle pojęć ludu — posiada 
o lbrzym ie znaczenie w przyszłem życiu nowożeńców. R odziców  
zm arłych zastępują w tak ich  razach najstarsi a najbliżsi krewni, 
lub opiekunow ie ; trzeba podnieść, że w tych  w ypadkach  kognaci 
m ają większe znaczenie dla dziewcząt, niż dla mężczyzn, zwłaszcza 
śród najniższych warstw  ludowych. P rzyzw olenie rodziców za le ty  
od bardżo wielu okoliczności, p rzedew szystkiem  zw raca się pilną 
uwag-ę na  ilość pos iadanych  g runtów , albowiem  narzeczeni, acz' 
bogaci, lecz bezrolni, uznają się za gorszych  niż małorolni. T en  
pog ląd  zanika  stopniowo, bo lud zaczyna coraz więcej uznawać 
znaczenie kap ita łu  ruchomego. Bardzo  ważne znaczenie posiadają 
też różnice re lig i jne :  niem a przykładu, b y  rodzice pozwolili sy ­
nowi ożenić się z praw osław ną, lub córce poślubić p raw o sła ­
wnego. M ałżeństw a mieszane z p ro tes tan tam i czy p ro tes tan tkam i 
spo tykają  się, ale  rzadko. Najczęściej zdarzają się one w okolicach 
Birż, gdzie ludność li tew ska wyznaje katolicyzm  i kalwinizm. 
U przednio  tak ie  m ałżeństw a zdarza ły  się częściej, ale w y m a ­
g an ia  duchow ieństw a katolickiego, zresztą zgodne z praw em  
kanonicznem, b y  dzieci, zrodzone w nich, b y ły  w ychow ane w k a ­
tolicyzmie, zmniejszyły ich liczbę. Dawniej s tosow ano zasadę, 
k tó rą  lud uznaw ał za słuszną : „córki w ychow ano w wierze matki, 
synów  — w wierze o jca“. M ałżeństw a z lu tram i są niezmiernie 
rzadkie, albowiem luteranizm wyznają u nas  tylko N iem cy i Ł o ­
tysze ; różnice narodowościowe uniemożliwiają m ałżeństw o z p ie r ­
wszymi, ograniczają  zaś do minimum -— z drugimi. L ud  żywi 
ku  N iem com  do tąd  tak ą  an typatyę ,  że wyraz „N iemiec“ (wokie- 
tes) uw aża się za ob raź liw y1). Nie lubi też Łotyszów, różniących 
się obyczajowo i politycznie. To samo, ale w stopiu znacznie

7) Z a  zwymyślanie od „Niemców“ sąd gminny Rogowski skazał winnego 
na  2 dni a resz tu  i 15 m b .  wynagrodzenia  188 7  r. N. wyd. 34,
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większym stosuje się do R osy an ,  niety lko praw osław nych , ale 
i filiponów (roskolników), zam ieszkałych  u nas od daw na. W o g ó le  
różnice narodow ościow o - religijne są bardzo ściśle p rzestrzegane 
śród ludu:  m niem a on, iż m ałżonkow ie winni być  jednej w iary  
i jednej narodowości, ..jednego n a ro d u “ jak  mówią.

N a postępow anie  m oralne zw raca się zw ykle baczną uw agę : 
ziiani p rzes tępcy  —■ wedle określen ia  ludu — oraz ludzie p o zb a­
wieni czci i wiary, nie m ogą zawierać zw iązków m ałżeńskich ; to 
samo stosuje się do kobiet. N a w ykroczen ia  płciowe, zwłaszcza 
mężczyzn, lud zapatruje się bardzo pobłażliwie, acz jaw nym  roz­
pustnikiem  lub rozpustnicą pogardza. Dziecko nieślubne lub s to ­
sunki miłosne, by le  nie rozpustne, nie s tanow ią  przeszkody  do 
zamężcia, zwłaszcza śród niższych w arstw  ludowych. W o g ó le  
u tra ta  w ianka  do ślubu nie s tanowi jeszcze w ielkiego nieszczęścia, 
albowiem zdarza się to dość często. „W ło śc ian ie—mówi p. F r ie d ­
m an  — mieli czas p rzyw yknąć  do t e g o “. Należy tu  jed n ak  zau­
ważyć, że dziewczyna, tak  lub ow ak  sprzedająca sw ą miłość, 
t rac i na  zawsze możność zamężcia. Pojęcia  ludowe o miłości sprze­
dażnej nie są jed n ak  ani zb y t  jasne, ani zby t  dokładne. W o g ó le  
wyższe w ars tw y  w łościańskie, bardziej przesiąknię te  wpływ am i 
kulturalnym i, p rzew ażnie polskimi, zw racają o wicie większą 
uw agę  na  zachow anie się dziewczyny, niźli niższe. S tan  zdrowia 
zw raca też baczną  uw agę  obu s t ro n ;  w każdym  razie — wedle 
pojęć ludu — nieuleczalnie chorzy, kalecy, w aryaci i t. d. nie 
pow inni w stępow ać w związki małżeńskie. A le  te zakazy zw ycza­
jow e przekracza ją  się c z ę s to . . .  z bardzo wielu powodów, p rze ­
ważnie ekonom icznych.

B ardzo ważne znaczenie m a wiek nowożeńców. W e d le  ludu 
dziewczynę dojrzałą t, j. mającą 17 — 18 la t  można, już w ydać  za 
mąż, mężczyzna zaś nie powinien żenić się, nim nie zdobędzie się 
na założenie w łasnego ogn iska  domowego, k tó rego  określenie nie 
jes t  ścisłem. Należy nadm ienić to, że od mężczyzn dziś w y m ag a  
się już odbycia  s łużby wojskowej.

W a ru n k i ,  wym ienione wyżej, są  w arunkam i w ogóle kon ie­
cznymi, b y  rodzice lub opiekunow ie zgodzili się na  związek m a ł ­
żeński. A le  w w y p ad k ach  poszczególnych zdarzają się w yjątki, 
k tó ry ch  nie m ożna podciągnąć pod norm ę ogólną. R ozum ie się — 
do w arunków  ogólnych należy b ra k  .przeszkód, przew ażnie k ano­
nicznych, a lbowiem  od nich zależy możność upraw nien ia  związków 
m ałżeńskich ; kw estyę  tę zw ykle rozstrzygają  duchowni. Zdarza 
się, że niezadowoleni z postanow ienia  proboszcza, udają  się ze 
skargam i do w yższych władz duchow nych. S k a rg i  te  są zw ykle
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bezpodstawne, albowiem włościanie p lączą stopnie p o krew ieńs tw a  
(np. dom agają  się często dania  ślubu krewmym czw artego  stopnia, 
zwłaszcza agnatom), negują  pokrew ieństw o duchowne, oraz stopnie 
pow inow actw a, w k tó ry ch  małżeństwo zakazuje się. Osoby, n o ­
szące to samo nazwisko a często zamieszkałe w jednej wsi, mogą. 
w stępow ać w związki małżeńskie.

W aru n k iem  nieodzownym, koniecznym , jes t  zgoda rodziców 
lub...opiekunów, czy też starszych  k rew nych , albowiem  błogosła­
w ieństw o rodziców, u w arunkow ane  ich zgodą, posiada dla n o w o ­
żeńców znaczenie o g ro m n e . . .  W e d le  pojęć ludu, p rzynosi ono 
szczęście w ich życiu przyszłem, ład, porządek, dostatek . M ałżeń­
stwo w brew  woli rodziców lub osób ich zastępujących, zdarza się 
bardzo  rzadko, ale zawsze pociąga  n as tęps tw a bardzo smutne. 
Syn , k tó ry  ożenił się w b rew  woli rodziców — „kum pin ikas“ po 
l itewsku — trac i swój udział w m ieniu ro d o w e m . .. w edle zw y­
czaju, usuwa się z cha ty  o jc o w s k ie j . . . .  Do r. 1874 t. j. do chwili 
us tanow ienia  powszechnej s łużby wojskowej, oddaw ano go do 
wojska. N ieposłuszna có rk a  trac i  posag, ale nie w yprawę, k tó ra  
stanow i jej w łasność ściśle osobistą, zw ykle rodzice i k rew n i z ry ­
wają z nią wszelkie stosunki. Mimo to, zdarza się bardzo rzadko, 
żeby rodzice s ta ra li  się przeszkodzić tak im  małżeństwom w drodze 
prawnej, acz to jes t  możliwem do pew nego  s to p n ia . . . .  W e d le  
zwyczaju n aw et na ślubie i na  weselu b y w a  zw ykle ojciec narze­
czonego, acz bardzo niezadow olony; n iek iedy  nawet, ja k  mówi p. 
Friedm an, w chwili ostatniej b łogosław i syna.

P rzym us rodzicielski, jakem  nadm ienił przedtem , p raw ie  nie 
istnieje, ale na tom ias t  spo tykam y bardzo często zakazy ożenku. 
Z pow odów  czysto ekonom icznych rodzice często zakazują swym 
synom  żenić się przed dojściem do 30. — 35. lat, lub pozwalają 
najstarszemu, zabraniając młodszym. P raw o  to, w edle ludu — 
stosuje się też do starszych k rew n y ch  i powinow atych, a naw et 
opiekunów. W e d le  p raw a zw yczajow ego żądania  te uznają się 
wogóle za słuszne. T a k  sąd  w łościański w R o g o  wie uw zględnił 
sk a rg ę  Jerzego  K raw czunasa ,  k tó ry  obw iniał swoją b ra to w e  dzie­
tną o zamiar zamężcia, żądając zakazu. S ą d  uw zględnił to żądanie, 
ale o trzym ał „nieprzyzw oitą  odpow iedź“ od kobiety , za co skazał 
ją na siedm dni aresztu (wyr., 1. g i.  r. 1882). P od o b n e  w yroki 
sądów g-minnych w ynikają  zw ykle z obaw y za ta rgów  ag ra rnych , 
a  dosadnie s tw ie rd za ją  pog ląd  ludu na małżeństwo. R ozum ie  się 
— m o cy  prawnej one nie posiadają , ale — zdaje się — kon iecz­
ność zmusza do zastosow ania się do nich w życiu. T u  należy n a d ­
mienić, że ani grom ada, ani gm ina  n ig d y  nie w trącają się w spraw y
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zawarcia związków małżeńskich. N iem a pam ięci naw et o czemś 
przeciw nem , chociaż do zniesienia odrębności w łościan  p ań s tw o ­
w ych (1867 r.) urzędy gm inne  m ogły  je zakazać, bo  posiadały  
one w tym  względzie tak ie  same prawa, ja k  dziedzice w dobrach 
p ryw a tnych  ; do zniesienia poddaństw a , poddan i nie mogli w stę­
pow ać w związki m ałżeńskie bez pozw olenia pana.

Obie pobiera jące się s trony  zw ykle doskonale znają się wza­
jem nie ;  ta  okoliczność u ła tw ia  um owę przedślubną. P rze d  jej za ­
warciem często zb iera się ra d a  familijna, złożona z najbliższych 
krew nych, n iek iedy  naw et osób blizkich, acz p o s tro n n y ch  ; w niej 
uczestniczą też kob ie ty  z g łosem  stanowczym, zwłaszcza w sp ra ­
wie zamężcia. R a d a  ta k a  bardzo drobiazgow o i szczegółowo 
om awia s tan  ekonomiczny narzeczonego lub narzeczonej, usuwając 
na  p lan  dalsze kw estye  inne. Zw ykle zbiera się ona  w chacie 
rodziców narzeczonego U m ow a przedślubna, zlew ająca się n ie ­
k ied y  w jedno z zaręczynami lub oględzinami (surejmas, p rag iertu- 
ras), zawiera się zawsze w obec św iadków w iarogodnych  a l i ­
cznych. Najczęściej by w a ona słowną, ale w czasach ostatnich 
coraz częściej sp o ty k am y  zobowiązania się na  piśmie, g d y  uprze­
dnio w ydaw ano  je ty lko  w razie w stąp ien ia  narzeczonego do 
domu rodziców narzeczonej lub  w razie wyznaczenia narzeczonej 
posagu  w g ru n tach  Zawarciu um ow y zawsze tow arzyszy  uczta. 
U m o w a przedślubna, słowna czy piśm ienna, zawsze b y w a  szcze­
gółow ą a d o k ład n ą ;  jej złam anie lub zerw anie  zawsze prow adzi 
do odszkodow ania  s tra t  i kosztów  n ie ty lko  bezpośredn ich , ale 
naw et i pośrednich. J e s t  to p raw n y  pogląd, w ynika jący  z pojęcia 
m ałżeństw a jako  um ow y cywilnej, a bardzo rozpow szechniony 
n iety lko śród ludu, ale naw et n iezupełn ie  zan iechany  śród klas 
w yższych W  r, 1890 przed sądy  pokoju pow. Poniew iezkiego  
pew ien prowizor ap tek a rsk i  zapozw ał pannę  M agda lenę  L., córkę 
właściciela ziemskiego, żądając 250 rub. odszkodow ania  za odmowę 
ręki, poprzednio  przyrzeczonej. Sąd w brew  praw u, przyją ł skargę, 
ale  sp raw a nie rozs trzygała  się, bo  za 50 r. „odczepnego“ ów pan  
cofnął swe powództwo. P ra w o  to w oczach ludu jes t  słusznem 
i spraw iedliw em  : sądy  gm inne, ludow e n igdy  w tych  razach  nie 
odm aw iają  swej pomocy, zasądzając sowite odszkodowanie. O d­
szkodowanie zasądza się niezależnie od przyczyn, k tó re  w yw oła ły  
zerwanie umowy. U m ow ę zaw arto ;  narzeczony otrzym ał n aw et 
30 rub. jako zaliczkę posagow ą, ale tu zaszła okoliczność, o której 
p ro tokół sądow y ta k  się w y ra ża :  „swat, przy jechaw szy z na rze ­
czonym, sp y ta ł :  „czy narzeczona nie j e s t  g n iew liw ą“ : N a  co n a ­
rzeczony, Budriunas, odparł, że „żony gniewliwej nie obaw ia  się,
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bo ją  trzeba należycie oćwiczyć rózgam i i postawić na sw ojem “. 
P o  tych  słow ach  narzeczona odmówiła ręk i;  zażądano zwrotu 30. 
rub., ale zasądzono ty lko  20. r., bo 10. rub. B udriunas w yda ł na 
„ trak tam en t“. B o g a ty  wieśniak daw ał „za có rk ą“ 700. rub. po ­
s a g u :  narzeczony znalazł się, s tanęła  umowa, naznaczono naw et 
dzieii ś l u b u . .  . atoli narzeczony zażądał w y p ła ty  posagu  przed 
ślubem, ojciec nie zgodził się i m ałżeństwo rozchwiało się. N arze­
czony zażądał 92. rub. odszkodowania, k tó re  mu przysądzono (sąd 
gm inny  gulb ińsk i 1875 r.. w yroki za 11. 6. i 16).

N iekiedy  naw et zerwanie um ow y przedślubnej b}rwa karanem  
krym inaln ie ,  g rz y w n a m i . . .  za niesłowność. P a n n a  D., w łaścicielka 
chaty , zaprosiła do siebie n iejak iegoś A d am a  Bałtuszewicza i ofia­
row ała  mu rękę wraz z ca łem  gospodarstw em . P o w ó d  przeniósł 
się do swej lubej, ofiarował jej s iana i s łom y za 12. rub. i na 
koszta podróżne 1. rub. 50. kop., ale po 10 dn iach  luba  wyrzuciła 
go za drzwi, przeto  żąda on n ie ty lko  odszkodowania, ale i kary, 
„ponieważ potem  nie zgodziła się ona przyjąć go za m ęża“.

„Co powiesz n a  swoje u sp raw ied liw ien ie“ ? — p y ta ją  sę­
dziowie.

„Nie p odoba ł  s ię“ — odparła .
S ąd  k aza ł  zapłacić 18. rub. odszkodow ania i 17. rub. ka ry  

„za oszukaństw o w niedotrzymaniu  słowa w spraw ie  ś lubu“ (sąd 
R ogow ski,  g m in n y  1887 r., 1. 21.). W o g ó le  lud widzi w złam aniu 
um ow y pew ne wykroczenie, k tó re  należy karać  krym inalnie. 
Jes t  to pogląd, k tó ry  stosuje on do wszelkich umów, zwłaszcza umów
0 najmie, nie zw racając u w ag i na pobudki ich zerwania. Zdarza 
się, że sądy każą p łacić  za obrażoną miłość w ła s n ą . . .  w sp raw ach  
w ynika jących  ze z łam ania um ów przedślubnych. Józef M. na p i­
śmie zobowiązał się poślubić Sta lionisównę ; w umowie powiedziano, 
„żeby w stosunki m ałżeńskie  n ik t  nie miał p raw a  w trącać  się, 
a związek ślubu legalnego  b y ł  odłożony na r o k “. Nie m inął ten 
termin, g dy  A d a m e k  — w  imieniu b ra ta  Józefa — oskarżył S ta- 
lionisa, ojca, o z łam anie umowy. W yliczyw szy  wszystkie  s tra ty
1 koszta, w podaniu  swem p isa ł :  „oprócz tego s trac ił  sposobność 
w ysw atać  drugą, a naw et pozosta ł  w p rzy k rem  położen iu“. S ta- 
lionis zgadza się na ślub swej córki, ta  jednak  słyszeć o tern nie 
chce i rzuca n a  posiedzeniu  sądow em  w twarz b. narzeczonem u 
chustkę czerwoną, jego  p o d a r e k . . .  Sąd, zważywszy, „że oprócz 
w yda tków , narzeczony doznał wstydu  w obec towarzyszów i s trac ił  
czas“, kazał zapłacić 55. rub. odszkodow ania i k a ry .  (Sąd  gm inny 
W ieprzow sk i  r. 1880, 1. 22). W o g ó le  lud ma bardzo brzydki 
zw y cza j  sprow adzania  wszelkich obelg, m oralnych i fizycznych do
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odszkodowania m ate rya lnego  ; nie można nie widzieć przeżytków  
minionej doby, p rzeżytków , które sp o ty k am y  na każdym  kroku. 
Dziś już oblubieniec nie wnosi żadnych op ła t  za narzeczonę ; k u ­
pow anie  oblubienic znikło, ale w ry tu a le  weselnym  pozostało 
dużo śladów m ałżeństw a przez porw anie  i kupno . P raw d o p o d o b n ie  
obie te formy związków małżeńskich  istniały  rów noległe : pierwszą 
stosowano do kobiet, na leżących  do rodów  obcych, d rugą  zaś — 
do w łasnych. N iew ątp liw ie — przeży tkam i m ałżeństw a przez p o r ­
w anie są  zwyczaje zam ykan ia  w rót p rzed  orszakiem  oblubieńca, 
potem  zaś — po wpuszczeniu sw ata  za okupem  — drzwi chaty, 
uk ryw an ie  się i p łacz oblubienicy, zachowanie się d rużby  pan a  
młodego, ucieczka młodej po ślubie, tak  zwane „k u ro w an ie“ (fik­
cyjne okradzenie rodziców oblubienicy^, sąd nad  sw atem  i jego  
wieszanie i t. d. O brzędy te zanikają już powoli, ale pam ięć o nich 
zachowuje się n ad e r  żywo. O wiele jed n ak  żywotniejszymi są 
przeżytk i m ałżeństw a przez kupno. Na Żmudzi, około P op ie lan  
(pow. Szawelski), do tychczas zachow ał się tak i  obrzęd weselny. 
G d y  narzeczony z drużbami przyjedzie do dom u narzeczonej, to 
s iada za stołem, mając po obu s tronach  drużki ; tuż siada jej 
matka, t rzym ając  w ręku  talerz zakry ty , na  k tó ry m  leżą gałązki 
ru ty  i d robna  moneta. D rużba  w p ieśn iach  w ysław ia  narzeczonę, 
drużki zaś — narzeczonego ; po tem  narzeczony winien w ykupić  
narzeczonę od matki, złożywszy kwotę, k tó ra  w ynosi i . i o  rs., 
stosownie do zamożności. W  spraw ozdaniu  op ła tę  tę  nazw ano 
„pieniądzmi w y kupow ym i1). W o g ó le  w ry tua le  w eselnym  sp o ty ­
k am y  dużo przeżytków  tej form y m ałżeństw a ; to samo da się 
powiedzieć o p ieśn iach  ludow ych np. zbiór pieśni w ese lnych  
, Sw odb ina  re d a “ ks. Juszkiew icza zaw iera  liczne ś lady  k u p n a  
żon.

Ś lub koście lny  zawsze poprzedzają  zapowiedzi-5, w ygłaszane  
w parafiach narzeczonego i na rzeczo n e j . ! ,  stosownie do wymag-ań 
p raw a  i zw yczajów ; m ałżeństw a za indultem  są  śród ludu praw ie 
nieznane. Ś lub poprzedza też t. z. egzam in przez proboszcza, 
k tó ry  w ten sposób usuw a zw ykle wszelkie możliwe wątpliwości. 
W o g ó le  m ałżeństw a pota jem ne są śród ludu zupełnie nie znane:  
ściśle p rzes trzegane  zwyczaje, oraz pos tanow ien ia  p ra w a  u n iem o­
żliwiają je. W a r to  tu też nadm ienić, iż m ałżeństw o — wedle 
pojęć ludu — w inno odbyw ać  się publicznie.

’ ) Małżeństwo przez kupao i powstanie posagu. Wisla  1896 r. zesz.
I .  str .  23.
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III.

U m ow y przedślubne s p r o w a d z a j  się zw ykle do t. z. u m ó w  
posagow ych. W e d le  pojęć ludu każdy z m ałżonków winien do 
przyszłego gospodarstw a w spólnego wnieść pew n ą  część mienia. 
Obie te części lud zw ykle nazyw a posagam i, s tąd  w w yrokach  
sądów gm innych, w łościańskich często spo tykam y wyrażenie 
p ra w n e :  „posag m ęża“ (pridanoje muża). Rzeczyw iście  — młode 
małżeństwo zawsze urządza się osobno, zawsze zakłada w łasne 
ognisko dom ow e; w y ją tek  stanowią ty lko  mężczyźni, należący do 
spólnot rodzinnych, w k tó ry ch  po ożenku zamieszkują. N iem a 
zwyczaju, by  młodzi zamieszkali przy rodzicach, zw ykle urządzają 
dla nich gospodarstw o  osobne. Otóż w arunk i jeg'o urządzenia 
s tanow ią  najważniejszą część um ow y przedślubnej. P a n u  młodemu 
rodzice dają albo część g run tów  i niezbędne statki gospodarskie ,  
budują mu chatę, alb.o ustępują własną, sami osiadając na kącie. 
Jeżeli rodzice zgodzili się na małżeństwo, to syn m a p raw o  s ta ­
nowcze dom agać się g ru n tu  i u rządzenia gospodarstw a osobnego, 
albowiem nadane w r. 1861 ziemie stanow ią  własność nie osobistą, 
lecz familijną, rodową. W edle 85, art. u s taw y  miejscowej z dnia 
2 m arca  (19 lu tego 1861 r.) ziemie, k tórem i w ładali włościanie, 
zostały nadane  całym  rodzinom  poszczególnym, lubo zapisano je 
na imię ich głów. P raw o  uświęciło istniejącą faktycznie formę 
w ładan ia  ziemią, stwarzając własność ziemską, rodową, ale nie 
uwzględniło  pog lądu  ludoweg'o, k tóry  p raw o  jej a lienacyi oddaje 
w ręce g łow y rodziny ; s tąd  pow staje  dużo sporów i za targów . 
W e d le  p raw a  zwyczajowego ojciec może wydziedziczyć syna  n ie ­
posłusznego — „k u m p in ik asa“, ale sądy  g-minne włościańskie za­
p a tru ją  się na  tę k w esty ę  inaczej, opierając się na literze p raw a. 
Nie odmawiają one pom ocy synowi, k tó ry  ożenił się za pozw o­
leniem rodziców. Jeżeli ci nie dają mu możności założenia gospo- 
dars tw a w łasnego, to m ożna ich zmusić do tego w drodze sądowej. 
W o g ó le  posag  — to część mienia wspólnego: b rac ia  usuwają 
siostry, a lbowiem  córki nie mają p ra w a  do grun tów  za życia s y ­
nów, ale mają one p raw o niezaprzeczone do posagu, sk ładającego  
się z gotówki, ruchomości i w ypraw y. P o sag u  można dom agać 
się sądow nie n ie ty lko  od rodziców, ale i od osób, zastępujących: 
ich miejsce np braci lub najbliższych krew nych. W szakże  tu  n a ­
leży zrobić jedno  zastrzeżenie : w arunkiem  nieodzownym jest w ła­
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danie ziemią nadaną, do której m ają  one p raw a  niejakie ; ich 
podstaw ą jes t  wspólne pochodzenie od osoby, k tó ra  g ru n ta  te 
o trzym ała  w 1861 r. w udziale.

W y ro k i  sądów  gm innych  w łościańsk ich  stanow czo s tw ie r ­
dzają ten  p ra w n y  p o g ląd  ludu. P rzy taczam  dla p rzy k ład u  n ie ­
które. Córka żąda, b y  m atka  jej da ła  po sag  ob iecany  a m iano­
w icie: 10 aktejnów*) ziemniaków i 6 żyta, oraz lnu za 4 rub., 
2 stoły i m ieszkanie w kom órce. Sąd gm inny, S a łan to w sk i  (1887 
rok  wyr. 1. 57) żądanie to uznał za słuszne. Ojciec wypędził córkę 
jak o b y  za „n ierząd“ ; ta, opuszczając cha tę  rodzicielską, z a ­
b ra ła  pieniądze i rzeczy. Ojciec oskarży ł ją  o kradzież; sąd  gm inny  
w łościański w Surużliszkach od tego  zarzutu  ją  uwolnił, część 
rzeczy kaza ł zwrócić a  pozostałe wraz z pieniędzmi darował, 
jako posag  (1883 r. wyr. 1. 45). Córka z mężem żąda 93 rub. nie- 
dodanego  p o sag u ;  sąd g m in n y  A leksandrow sk i  p rzychy la  się do 
tego  żądania (1888 r., wyr. 1. 36).

Powyżej wspom niałem , że posagm m ożna dom agać  się n ie- 
ty lko od rodziców, ale od k re w n y ch  i pow inow atych, natura lnie  
z zachow aniem  zastrzeżenia w skazanego. S iostra swej rodzonej 
dała  4 rubli p o sag u ;  ta  zażądała konia, 2 krow y, 2 świnie i 
owcę; przysądzono 40 rubli odszkodowania (sąd gm in n y  K ro c k i  
1880 roku, wyr. 1. 4). W  Jasw ojniach sąd  gm in n y  kaza ł
b ra tu  w ypłac ić  siostrze 100 rub. p o sag u  (1888 r. wyr. 1. 73) ; inny 
znowu — Je leonorow ski 1889 r. wyr. 1. 5. —- uznał za słuszne, 
b y  dziewierz w yp łac ił  50 rub. posagu . W ogó le  w yrok i  podobne  
spo tykają  się dość często, co rzuca ja sk ra w e  światło n a  stosunki 
rodzinne

P o sag i  jak  męża, ta k  i żony stanow ią  w spólną własność 
małżonków, k tó rą  zarządza mąż, ale każdy  z nich może posiadać 
i posiada zw ykle mienie osobiste, rozporządzając  niem  dowolnie. 
Mienie żony, ściśle osobiste, sk ład a  się z w ypraw y, darów, rzeczy 
znalezionych i uży tkow ych  oraz zarobku osobistego ; niem  rozpo­
rządza ona zupełnie dowolnie. Zdarza się niekiedy, że mąż w y ­
daje żonie zobow iązania się n a  piśmie, coś w rodzaju w iana  d a ­
wnego. P rzy taczam  n ad e r  ch a rak te ry s ty czn y  d okum en t tego  ro ­
dzaju, zaniesiony do księg i um ów  gm iny  (włości) K w ia tkow sk ie j  : 
„Żeniąc się, o trzym ałem  300 rub. i k row ę ; te  pieniądze zobowią­
zuję się oddać n a  każde zapotrzebowanie, a w razie mojej śmierci 
d ług ten obow iązany w ypłac ić  syn  mój z pierw szego małżeństwa, 
k tó ry  o trzym a g ru n ty  z zabudow aniam i. Zapewniając w y p ła tę

*) A kte jn  “  28 garncy  z z  112  k w art  z z  112  li trów.
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długu, przekazuję żonie mojej na jej własność zupełną połowę 
dom u mieszkalnego, spichlerz, wozownię, chlew, 2 krow y i owcę, 
k tóre  ja  lub syn  mój winni jes teśm y  przekarm iać, aż do zw rotu 
pieniędzy. Jeżeli  ja  lub syn mój zbudujemy dla niej dom osobny, 
długi n a  6 a szeroki na  3 sąż., dam y  spichlerz, wozownię i chlew 
oraz k aw a łek  ziemi na  zasiew, pó ł p u ra  żyta, to żona moja trac i 
praw o na o trzym anie  300 rub. ; oprócz w spom nianych wyżej 2 
k rów  i owcy, bielizny i jej odzienia, k tórem i ma praw o rozpo­
rządzać się dowolnie, zachowuje ona praw o korzystać ze stołu 
wspólnego razem z memi dziećmi“ (księga umów I889 r. um. 1. 5). 
P odobne  p raw n e  zobow iązania  się m ożna od czasu do czasu spo­
ty k a ć ;  w nich widzieć należy — wedle mnie — ślady wiana.

Mienie, ściśle mężowskie, sk łada  się z darów, rzeczy znale­
zionych i użytkow ych, oraz z zarobku osobistego ; mąż może niem 
rozporządzać zupełnie dowolnie. N atom iast p raw o rozporządzenia 
mieniem wspólnem obojga małżonków uw arunkow ane je s t  dobrem 
ogólnem. L ud  surowo potępia m arnow anie m ienia wspólnego, g d y  
tym czasem  na m arnow anie  mienia osobistego pa trzy  bardzo p o ­
błażliwie.

Zakres sam odzie lnych  m ajątkow ych czynności żony jes t  b a r ­
dzo ograniczony : nie może ona ani zawierać żadnych umów c y ­
wilnych, ani zaciągać pożyczek, lub udzielać ich, ani sprzedawać, 
an i kupow ać rzeczy niezbędnych do prow adzenia  gospodarstw a, 
k rom  drobiazgów  ; wogóle wszelkie jej zobowiązania sie cyw ilne 
są bezp raw ne  w oczach ludu; odpow iada za nią mąż.... T rzeba  tu 
jednak  nadmienić, że w zakresie  gospodarstw a kob iecego  jes t  ona 
pan ią  zupełną, n ieograniczoną ; to samo stosuje się do męża w za­
kresie  gosp o d ars tw a  męzkiego. W o g ó le  m ałżonkowie cywilnie są 
odpowiedzialni so lidarnie: mąż odpow iada cyw ilnie  za żonę, żona 
za  męża. T en  pog ląd  ludow y w y n ik a  z pojęcia  wspólności mienia 
m ałżonków. Zaczyna on już zanikać pod w pływ em  rozwoju s to ­
sunków  ekonom iczno-gospodarczych, oraz k las wyższych i p ra w a  
pisaneg'0, k tó re  nie znają wspólności mienia małżonków. Bardzo 
często się zdarza, iż w łościanie  powołują się n a  p raw o pisane, 
chcąc uchronić  się przed egzekucyą  cywilną. Zjawia się komornik 
sądow y b y  na łożyć  areszt n a  mienie gospodarza , a  ten  przed­
s taw ia  św iadków, że należy ono do jeg o  żony... U daje  się to  cza­
sami, ale rz ad k o :  sądy  g-minne w łośc iańsk ie  stanowczo nie uznają 
rozdzielności m ienia  małżonków. T a  okoliczniość oraz przepis p ra ­
wny, w zbraniający zajęcie i sprzedaż ruchomości i narzędzi n ie ­
zbędnych  do p row adzen ia  gospodarstw a , n ies łychanie  u trudnia 
w łościanom  k re d y t  i w ogóle  wszelkie zobow iązania  się cywilne.

14
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Można rzec śmiało, że w łościanie mają k re d y t  ty lko osobisty, nie 
zaś  rzeczowy. T o  samo, natura lnie ,  ale ty lko  w wyższym stopniu, 
stosuje się do kobiet, zwłaszcza zamężnych.

W sp ó ln e  mienie małżonków, należących do spólnot rodzin ­
nych, jes t  ba rdzo  nieznaczne ; sk łada się ono niem al w yłącznie  
z posagu  żony, darów  i t. d., rozporządza niem  mąż, ale z zas trze ­
żeniem w skazanem  poprzednio. W o g ó le  te  s tosunki są  bardzo 
zagm atw ane  i niejasne: nie można — zdaje się — znaleść za ­
sady  ogólnej, uznawanej wszędzie ; p rzy toczona p ra k ty k u je  się na  
po g ran iczu  K urlandzk iem .

P ra w o  zwyczajowe zna też wzajemne um ow y i zobow iązania 
się pom iędzy  m ałżonkami. T reść  ich b y w a  bardzo  różna, ale 
zw yk le  sp row adza  się do zabezpieczenia środków  m ate ry a ln y ch  
jednem u z m ałżonków  na w y p a d e k  zg'onu drugiego . Dawniej za ­
w ierano je  słownie przy  świadkach, dziś zaś •— coraz częściej — 
n a  piśmie, n iek iedy  n aw et no taryalnie ,  ale k w e s ty a  praw ności 
ty ch  ostatnich, rozumie się — wobec p raw a  pisanego, je s t  bardzo  
wątpliwa.

W yżej wspom niałem , że posag  lud uw aża  za część mienia 
rodow ego, zatem  — w razie bezpotom nego zejścia —■ w raca  on 
do rodu  wyposażonej. Jes t  to zasada  ogólna, pilnie do tąd  prze­
strzegana. S ąd y  gm inne  popiera ją  ją  bardzo gorliw ie  : n iem a bodaj 
p rzyk ładu  odrzucenia powództwa, o p ar tego  na tej podstaw ie , 
wszakże uw zględnia ją  one okoliczności pos tronne  np. koszta  le ­
czenia i t. d. P rzy taczam  parę  przyk ładów . Niejaki K o d is  żąda 
od R u n k iasa ,  sw ego szwagra, zw rotu  50 rub., k tóre  on da ł w po ­
sagu  za sw ą siostrą, zm arłą  R unk iasow ą. P o zw an y  udowodnił, że 
40 rub. w y d a ł  na  leczenie nieboszczki, przeto zap łacił  ty lko  15 
rub. (Sąd gm inny, R em igo lsk i ,  1883 r. 1. 7). W  gm inie  (włości) 
K w ia tkow sk ie j  m atka  zmarłej żąda od sw ego  zięcia w y p ła ty  40. 
rub. p o sag u ;  pozw any udowodnił,  że bieliznę i byd ło  zw rócił 
a  43 rub. w y d a ł  na  leczenie i pogrzeb  żony; pow ództw o zostało 
odrzuconem  (r. 1889, 1. 20). Ojciec da ł swej jedynaczce 14 dies 
g ru n tu  w posagu, ale córka  w kró tce  zmarła. Zięć ożenił się 
z drugą , ale teść p ie rw szy  pozostaw ił  mu g ru n t  nadal. G dy  p od­
starzał, zaczęto go morzyć głodem  i poniewierać. S ąd  kazał 
zwrócić mu g ru n ta  wraz z całem  gospodarstw em , nakazując ty lko 
zapłacić 99 rub. odszkodow ania za budowle, wzniesione przez 
zięcia (sąd gm inny  T aw ro g iń sk i  1890 r. 1. 2). T ak ich  p rzyk ładów  
m ożna przy toczyć siła. N aw et w ypraw a w inną b y ć  zw rócona 
k rew n y m  zmarłej bezpotom nie, w y ją tek  chyba  s tanow i ty lko  
w n iek tó ry ch  okolicach  pościel. W  razie zgonu męża po sag  za ­
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wsze zw raca się wdowie. K ro m  tego  prawo zwyczajowe zo b o w ią­
zuje spadkobierców  zm arłego lub jego  najbliższych k rew n y ch  do 
w ydaw ania  alim entów wdowie aż do zamężcia pow tó rnego  lub 
znalezienia zarobku korzystnego, co zaczęło p rak ty k o w ać  się do­
p iero  od niedawna. A lim enty  wyznaczają zw ykle  w naturze  : ty le  
to a tyle purów  zboża, ziemniaków, grochu  i t. d.1).

D o tąd  istnieje u nas o ryg ina lna  forma stosunków, zachow u­
jąca  dużo przeżytków  z doby minionej. Je s t  to t. z. nadom nictw o 
czyli — w polszczyźnie miejscowej — „uszkurs tw o“. W y r a z  ten  
pochodzi od litewskiego czasow nika „uszkurt“, — opalać a w zna­
czeniu przenośnem  — wzbogacać. N adom nikiem , lub uszkurisem 
n azyw a się mężczyzna, k tó ry  poślubia jedynaczkę  go sp o d arsk ą  
lub wogóle kob ie tę ,  posiadającą własne g ru n ta  i gospodarstw o  ; 
idzie on „na d o m “, s tąd  nazwa „nadom nik“. Istn ie ją  ś lady n iew ą t­
pliwe, źe n iegdyś  p rzy b ie ra ł  on nazwisko swej żony, k tó re  nosiły  
też jego  dzieci ; zdaje się—robiono to w celu zachow ania rodu  w y m ie ­
rającego, jego przedłużenia. Sądzę —■ naszego nadom nika  można 
porów nać  z t. z. m ari dotal B asków , zamieszkujących stok i P ire- 
neów. D o tąd  bardzo często dzieci nadom nika, a naw et jego sam ego 
zwyczajowo lud nazyw a nazwiskiem  żony; to samo, ale już stale, 
stosuje się do jego osady. W  s ta ry ch  inw en ta rzach  m ożna znaleść 
p rzy k ład y  podobne. T ak i  nadom nik  przedew szystkiem  winien p o ­
siadać posag, mniej więcej odpow iadający m ajątkow i żony p rz y ­
szłej ; w okolicach Birż, n a  pograniczu  kurlandzkiem , w ynosi on 
zoo —800 rub., parę  koni, do b ry  wóz i sanki, k i lka  sztuk bydła, 
do 30 purów  żyta, po k ilkanaśc ie  purów  pszenicy, jęczmienia, 
ow sa i ziemniaków, parę  purów grochu  i t. d .2); w innych  oko­
licach jes t  on mniejszy. Zdarza się, że nadom nikam i zostają ludzie, 
posiadający  bardzo m ałe  środki, poślubiając zw ykle w dow y  go­
spodarskie , dzietne. M ówią jednak , że w tym  w y p ad k u  kob ie ty  
sam e w ydają się za mąż, byle ty lko mieć kogo, k to b y  m óg ł 
prow adzić gospodarstw o. W o g ó le  tak i  nadom nik  zawsze pozostaje 
w s tosunku  zależnym od swej żony: „zdarzają się tacy, k tó rzy  
nic nie mają oprócz p a ry  zdrow ych rą k  ro b o c zy ch   Ci nie ro z­
m yśla ją  d ługo  i w charak terze  nadom ników  chętnie oddają się 
w niewolę rodziny jakiejbądż zapomnianej a przestarzałej oblu­
b ien icy  lub wdowy, mającej gospodarstw o. Zawdera się przy tem  
um ow a przedślubna, s łow na czy n a  piśm ie — dziś coraz częściej, 
na  zasadzie której mąż s taje  się pierw szym  i posłusznym  robo-

’) Friedman 26.

’) Friedman str. 13.
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tn ik iem  swojej żony i jej krew nych. W  razie najmniejszego uporu, 
można go wyrzucić za drzwi, pozbaw ia jąc  g ru n tu  i g o sp o d a r­
s tw a“ — mówi p. Gukowskij w urzędow ym  P am ię tn ik u  gub. K o ­
wieńskiej na r. 1895 str .  194. R ozstrząsa jąc  stosunki pomiędzy 
małżonkami, będę m iał sposobność pom ówić o pierw szeństw ie 
żony nadom nika n ad  sw ym  mężem, przeto zamilczam o tem  teraz. 
M a nadom nik  p raw o niezaprzeczane zażądać zw rotu  p o sag u  w razie 
w ypędzen ia  go z cha ty  przez żonę; sądy  gminne, w łościańskie  
zw ykle chętnie  udzielają mu w tak ich  razach pomocy, ale m ało 
to może polepszyć jego  los.

P rzy taczam  .parę p rzyk ładów  um ów  posag o w y ch  i sp raw
0 zw rot posagu. W  gm inie Dusiackiej nadom nik  wniósł w po sag u  : 
100 rub. pieniędzmi, 2 kon ie  (70 rub  ), 3 cielice (35 rub.), 4 owce, 
2 świnie, 5 pu rów  grochu, 4 p u ry  jęczmienia, 6 purów  owsa, 
2 sań, uprząż, b ryczkę  i wóz, razem  ze wszystkiego na sumę 
300 rub. ; oprócz tego nadom nik  spłacił  w szystkie  swoje długi 
Żona zobow iązała  się zwrócić mu po sag  i w ypłac ić  jeszcze w d o ­
d a tku  200 rub. odszkodow ania  w razie wypędzenia* go. (K sięga  
um ów r. 1893, 1. 1). W  gm inie Abelskiej rodzice wzięli nadom nika  
do swej jedynaczki i oddali mu g ru n ty  z warunkiem , b y  u trzy m y ­
wano i szanowano ich, po śmierci zaś pogrzebano  po chrześciańsku
1 odprawiono eg zek w ie“, ale zapew nili  tę  umowę, wziąwszy od 
swego zięcia 1000 rub. (K sięga  um ów 1893 r. 1. 1). N a  pogran iczu  
kurlandzkiem  coraz częściej się zdarza, że 2 bracia  rodzeni poślu ­
biają 2 s ios try ; nazyw a się to „m einitis“ t. j zamiana. W  ty m  
w y p ad k u  b ra t  s ta rszy  bierze siostrę bez posagu, na tom ias t  m ło d ­
szy poślubia  drugą , idąc ,,na dom “ i stając się nadom nikiem , ale 
bezposaźnym . W  ten  sposób w y ró w n y w a  się k w esty a  posagow a, 
ale um ow y odpow iednie zaw ierają  się, W e  włości Szawkiańskie j 
p ew n a  w dow a poślubiła  nadom nika, ale po 5-ciu le tn iem  pożyciu
zm arła ;  b ra t  nieboszczki wypędził go  z d o m u   P o w s ta ła  sp raw a
zakończona w drodze um ow y po lubow nej;  po sag  nadom nikow i 
wypłacono (1878 r. wyr. 1. 28). W  gm inie K iryanow skiej  nadom nik  
oskarża  pas ierba ,  k tó ry  go wypędził z chaty, żądając 100 rub 
odszkodow ania  za 19-letnie prow adzenie  gospodarstw a ;  na sądzie 
udow odniono, iż nadom nik  gospodarzył bardzo źle, ale ,,wedle 
zwyczaju m iejscow ego“ kazano  w ypłac ić  mu 60 rub. posagu  (1888 
r. w y r  1. 18). W o g ó le  nadom nictw o p rzedstaw ia  bardzo  o ryg ina lną  
formę pożycia rodzinnego, w k tó rem  in te re sy  ekonom iczno-gospo- 
darcze góru ją  nade  wszystkiem. Chociaż wedle p raw a  zwyczajowego 
m ienie m ałżonków  jest  wspólnęm  a praw o rozporządzenia niem  
należy do męża, fak tycznie  jednak  dzieje się zupełnie inaczej.
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Żona nadom nika rozporządza się wszystkiem, zaw iera wszelkie 
um ow y i zobowiązania się; wedle p ra w a  zw yczajowego mąż jest 
g łow ą rodziny, ale faktycznie, przynajmniej bardzo często, na- 
dom nik jest ty lko  s ługą  p o kornym  i p ierw szym  robotnikiem  swo­
jej żony... Zależy to przeważnie od wysokości posagu, w niesionego 
przezeń; im różnica m ają tkow a je s t  większa, tem  stanow isko  
męża jes t  gorszem. Jest  to zasada ogólna uw arunkow ana niemal 
p ierw otnym  m ateryalizm em  ludu li tew sk iego ; są wyjątki, ale n ie ­
liczne. W o g ó le  stosunki wzajemne nadom ników  ze swemi żonami 
w yróżniają się znacznie z ogólnej no rm y  stosunków  pom iędzy  
m ałżonkam i: położenie kob ie ty  je s t  w n ich  o wiele lepszem  niż.

R e d a k c y a  „ P ra w d y “' oddała  praw dziwą us ługę  naszemu o g ó ­
łowi wykszta łconem u, w ydając  w przekładzie  g łośną p racę  H u t-  
cheson’a M acau lay’a P o s n e ť a  p. t.: „L ite ra tu ra  po ró w n aw cza“ ;
do tego  p rzek ładu  dodano tłóm aczenie p ierw szych  i ostatn ich  
rozdziałów p racy  K a ro la  L e tou rneau  : ,,R év o lu t io n  littéra ire
dans les d iverses races  h u m a in es“. Obie tę części doskonale  h a r ­
monizują, dopełniając się wzajem nie : p. L e tourneau  bad a  początki 
es te tyk i i l i teratury , co P ó sn e t  pomija. W ie lk ie  zale ty  tej książki 
każą  życzyć, by  rozpow sznchniła  się ona wśród og'ólu w ykszta ł-  
coneg-o. Mojem zdaniem  — najważniejszą zaletą tej p racy  je s t  
p ró b a  zastosow ania  do badan ia  dziejów i rozwoju l i te ra tu ry  ściśle 
naukow ej m etody , m etody  historyczno-porównawczej, k tó ra  w in­
nych  sferach w iedzy ludzkiej doprow adziła  do w yn ików  świe­
tnych. N aturaln ie  — to założenie doprow adziło  au tora  do uznania 
ścisłej zależności pomiędzy ustrojem społecznym a formami tw ó r­
czości literackiej, innemi s łow y — do uznan ia  zależności l i te ra­
tu ry  od  etnografii. A u to r  udow adnia  ściśle tę zależność, p o d k re ­
ślając w u tw orach  lite rackich  jej ry sy  zasadnicze i ilustru jąc 
p rzy k ład am i licznymi, k tó re  odtw arzają  ustrój społeczny doby 
zamierzchłej. P o sn e t  w p ro s t  mówi naw et, że l i te ra tu ra  daje m o­
żność odtw orzenia ustro ju  społecznego tego ludu, w śród  k tó reg o  
rozwinęła się ;  odwrotnie — etnografia  pozw ala nam  do pew nego  
s topn ia  wnioskow ać o l i te ra tu rze  ludu opisyw anego.

w zw ykłych . J a n  Witort.

nad. literaturą.
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Cała p raca  dzieli się na  5 k s iąg :  wstęp, l i te ra tu rę  k lanu, 
rzeczypospolitej miejskiej, ogólno-ś wiatową i 'narodow ą. W e  w stę­

p ie  P o sn e t  określa pojęcie l i te ra tu ry  oraz jej względność i zasadę 
wzrostu, poświęcając jed n ak  rozdział osobny metodzie p o ró w n aw ­
czej. Zasadą w'zrostu l i te ra tu ry  jes t  dlań pogłęb ien ie  osobistości, 
t. j. s topniowe udoskonalen ie  w odtw arzaniu  życia indyw idua l­
nego, k tó reg o  rozwój i pog łęb ien ie  s tanowi podstaw ę g łów ną 
procesu  ewolucyi społecznej. Do l i te ra tu ry  pierw otnej au to r  za­
licza „ l i te ra tu rę  k lan u “, t. j. okresu  ustro ju  rodow ego  i bad a  jej 
począ tk i i rozwój s topniowy. Ustrój rodow y znany nam  w ogól­
nych  za rysach  już bardzo dobrze, określa  i t łóm aczy  wszystkie  
ry sy  zasadnicze tej l i te ra tury . N iew ątpliw ie — początek  jej, to 
śpiew  chóralny, n iek iedy  połączony  z tańcem  ; p rzeżytk iem  tego 
czasu jes t  choro wód wielkorosyjski lub koło  .Słowian połudn io­
wych. W iem y , iż chorow ody urządzają się zawsze w dni u ro ­
czyste, święte ; są one obchodam i uroczystymi, w spó lnym i i z ro ­
zum iałym i w szystkim . W śró d  In dyan  plem ienia D u k o ta  (A m ery k a  
północna) ród  „G ian t K l a n “ urządził święto n a  cześć bożka  H a -  
o-kuh. W  w igw am ie nad  ogniem wiszą k o t ły  z go tującem  się 
w nich m ięsem ; Indyanie ,  nadzy, ale w stożkow ych nakryciach  
g łó w  z k o ry  brzozowej, opasan i około b ioder  k ilku ga łązkam i 
brzeziny, a pom alow ani w b łyskaw ice ,  tańczą i śpiewają. W  cza­
sie tańcu  i śpiewu go łą  rę k ą  w yc iągają  k aw a łk i  mięsa z kotła, 
przekonani,  że bożek, n a  k tó reg o  cześć tańczą i śpiewają, ochroni 
ich od oparzenia. Je s t  to oczyw iście  d ram a t p ierw otny , w  k tó rym  
taniec, m uzyka i m imika są połączone z sobą. W o g ó le  nie u lega  
zaprzeczeniu, że dopiero  znacznie później w yróżn iczkow ał się 
śpiew chóralny, k tó rem u  atoli bardzo  długo tow arzyszy ły  tańce. 
T a k  się działo w G recyi ; dość tu przypom nieć  sp ar tań sk ie  Gy- 
m nopaideje  czyli św ięta  nagiej młodzieży, w k tó ry ch  liczne chóry 
m ężczyzn i chłopców b ra ły  udział: ch łopcy  w tańcach  sw ych  n a ­
ś ladow ali ruchy  g w a łtu  i w alk i na  pięście, a w kró tce  potem  roz­
poczynali dziką mimikę re lig ijnego  kultu  B achusa . W iem y  z P lu -  
tarcha, że w S parc ie  w czasie pew nych  uroczystości urządzano 
dw a chóry  ze s tarców  i chłopców młodych, k tó re  odpow iadały  
sobie wzajemnie. Chór s tarców  : „byli z nas  n iegdyś ludzie m ło ­
dzi, dzielni“ ! Chór młodzieży odpow iada  : „jesteśmy tacy  ; jak  
w am  się podoba, spojrzyjcie na nas  i cieszcie s ię“ ! W ogóle  
w  g reck ich  hym enaios m am y dow ody praw dziw ości tego  tw ie r­
dzenia. W iem y  też dobrze, że organizacyę ludu Jehow y  w p a ń ­
stwo, w yprzedził ustrój rodow y ; każdy  ród m iał swego naczel­
nika. Istnieje naw e t  ród  b a rd ó w  w Nairth , „chór proroków,
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k tó rzy  śpiewają i tańczą ; Sam uel im przew odniczy“ (II. ks. k ró ­
lów, I I ,  5k W  innem  miejscu spo tykam y obraz „grupy  N a b is a '1 
chóru  p roroków  (I. ks. Sam uela, X .,  5) R o d y  p roroków  is tn ia ły  
też w innych  miejscach P a les ty n y ,  naw et potem nabożeństw o 
w św iątyni w zorow ało się bezpośrednio na  system ie dziedzicznym 
k lan u  lub kasty. L i te ra tu ry  indyjska i ch ińska zachowują też 
sporo przeżytków, św iadczących o istnieniu ustro ju  rodow ego ; 
wiemy nawet, że w Chinach, prasta re j  siedzibie kultu  przodków, 
is tn ia ły  h y m n y  na cześć śmierci, s tanow iące  w spó lną  w łasność 
rodziny  lub rodu. H y m n  o b rac iach  A rvales, znaleziony w R z y ­
mie w r. 1778, n iew ątpliw ie stwierdza, że R zym ian ie  s tarożytn i 
znali pierwsze zaczątki l i te ra tu ry  rodowej w formie śpiew ów chó­
ra lnych , po łączonych  z tańcam i i mimiką.

N iew ątpliw ie — tańce p ierw otne posiadały  znaczenie sy m ­
boliczne : w wojennym  tańcu  In d y a n  am ery k ań sk ich  naczelnik 
plemienia, w ym azany  cynobrem , — co m a oznaczać krew, roz­
poczyna pieśń w ojenną p rzy  odgłosie muzyki i śpiewie chórzy­
stów. P ieśń  k ró tka ,  o nu tkach  pow tarzająch  sie, p łyn ie  powoli, 
ry tm em  ściśle zastosow anym  dò jednostk i  czasu, gdyż śp iew ak  
co p a rę  m inu t w ydaje okrzyk  bojowy. „Jasnem  jest, że wyrazy, 
k tó re  śpiewa, nie stoją bynajmniej n a  p ierwszem  miejscu w este­
tycznym  w rażeniu Indyan ina . Dla czerw onoskórego zręczny t a ­
niec, graficzna sym bolika  b i tw y  i zw ycięstw a przy nam ię tnych  
gestach, swojska m uzyka b ębna  i piszczałki i g łosy  chórzystów  
mają znaczenie, k tó re  językiem  li terackim  trudno odtw orzyć“ . 
P rzy taczam  tu p iosnkę indyjską, zaczerpniętą  z dzieła D ra  Schoole-  
ra fť a  !) :

„Słuchajcie głosu mego, wy p tak i wojownicze!
Przygotowuję święto dla was, święto bitwy.
W idzę was przez szeregi n ieprzyjaciół moich,
I za wami pójdę !
0  jakże  pragnę szybkości waszych skrzydeł,
1 zemsty pragnę pazurów waszych !
Przyjaciół moich przeglądam,
A wasze śledzę loty.
Och wy młodzi ! To są wojownicy —
Spojrzyjcież z gniewem na pole bojów !“

W  tem  samem dziele Dr. Schoo lera fta  znajdujemy opis s ły n ­
nego tań ca  symboliczneg'0 A rrow , tańczonego w N ow ym  M ek ­
syku. T ań ce  podobne is tnieją do tąd w Chinach. W o g ó le  należy

')  H ist .  Ind. T ribes ,  in U. S. część II . ,  str .  60.
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widzieć w nich zaczątki d ram a tu  i l iryk i ; ich znaczenie w ku l­
tach  relig ijnych nie u lega  zaprzeczeniu : dowodów aż nad to  do ­
s tarcza biblia, pomijając naw et pomniki l i te ra tu ry  teologicznej 
ludów innych.

W  m iarę  rozpadan ia  się p ie rw otnego  ustroju rodowego, 
a  s topniow ego w yłan ian ia  się jed n o s tk i  z p ierw otnego  tań ca  sy m ­
bolicznego, połączonego ze śpiewem chóralnym , rozwija się oso­
bis ta  poezya rodowa, której treśc ią  są  najw ybitniejsze ry sy  życia 
rodu. Dużo dowodów dostarcza a rab sk a  poezya ludowa. K i lk a  
p rzyk ładów  przytaczam  z an to logii H am aseh , albo K sięg i  W a le ­
czności, zebranej około 220 r. H ed ży ry  przez A bu-T am m am a. 
W a r to  podkreślić, że wedle tej antologii obowiązek zemsty  k rw a ­
wej p ad a  n a  starszego  siostrzeńca ; jest to przeżytkiem  p raw a 
macierzyńskiego, k tó reg o  — wedle M aine’a —■ nie znały ludy 
semickie. A u to r  mówi, że  t a  p ró b k a  poetyczm i jest, bodaj, na j­
lepszym  utw orem  w lite ra turze , opiewającym  zemstę rodową. 
W  p racy  B u rck h a rd ť a  „Kotes on the Bedouins  and  W a h a b y s “ 
znajdujemy ustęp, dokładnie  opisujący ową zemstę : „jest to p ra ­
wem przy ję tem  wśród A rabów , że k toko lw iek  rozlewa k rew  czło­
wieka, winien jest ra chunku  tejże k rw i przed rodziną zab itego1'. 
K o ra n  uświęca to praw o, nakazując  zadośćuczynienie sp ad k o b ie r­
com, ale A rabow ie  żądają  k rw i  nie ty lko rzeczywistego mordercy, 
lecz i wszystkich jego k rew n y ch  ; żądania te s tanow ią  p raw o 
T h ary  albo k rw aw iny . D z ia ła  ono naw et wśród K h o m se  albo 
p ią tego  pokolenia, lecz ci tylko mają p raw o zemsty, k tó ry ch  
czwarty p rzodek  w  prostej linii b y ł  czw artym  przodkiem  zab i­
teg o .  Najbliżsi k rew ni przyjmują Wykup, jeżeli zaś nie zgadzają  
się nań, to zabójca i w szyscy jego krewni, objęci przez K hom se, 
chronią się do plemienia, które daje im przytułek , Zwyczaj chce, 
b y  w ciągu 3 dni i 4 godzin nie śc igano  uciekających  — »Dje- 
lâw ’ow" ; zdarza się, iż b łąka ją  się oni w pustyni po la t  50 i w ię­
cej, nim dojdzie do zgody. W  tej poezyi ludowej silnie w ystępuje 
poczucie godności i honoru rodow ych, uosobione w jednostkach  
poszczególnych  ; nie t rzeba  jed n ak  utożsam iać je z uczuciami, 
k tó re  żyw iła drużyna n iem iecka w zględem  sw ego wodza, a lbo ­
w iem  ich p o d s taw ą  u A rab ó w  b y ła  solidarność rodowa. N ie­
śm iertelność rodu  często też s łuży treśc ią  u tw orów  ludow ych ; 
nieco później zjawia się przeciw staw ienie  zn ikom ego życia oso­
b n ik a  z wiecznem trw aniem  rodu, ale pociechą w niej jes t  p o ­
czucie solidarności z żyjącymi, Zycie pozagrobow e — to długo 
ty lko  w yidea lizow ana ko p ia  doczesnego, w  k tó rem  b raku je  n aw e t  
idei szczęścia. R ozum ie  się — w tej l i te ra turze  sp o ty k a m y  p y ­
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szne obrazy w spania łom yślności rodowej (np. w M uallakka-L ib ida  
poeta  rysuje obraz podobny) oraz pośw ięcenia  się bez gran ic  za 
s w ó j  r ó d ;  w y b o rn y  p rzy k ład  tak iego  sam opośw ięcenia się znaj­
dujemy w poem acie H am asch  p rzyp isyw anym  D oureydowi, sy ­
nowi E l-S im ek ’a  Z czasem rozwijają się w ustroju rodowym  
rozmaite sprzeczności, k tó re  ostatecznie przeobrażają go i zmie­
niają do n iepoznan ia ;  znalazły one swój wyraz w osobistej po- 
ezyi rodowej. W o g ó le  ludowa li te ra tu ra  arabska, zwłaszcza poezya 
daje nam możność dok ładnego  odtw orzenia życia ludu w jego 
zaraniu dziejowem. To sam o stosuje się lubo w stopniu n ie jedna­
kowym , n iem al do wszystkich l i te ra tu r  ludowych. Rozum ie się — 
należy posług iw ać  się m etodą odwrotną.

P rzeży tk i  ustroju rodow ego sp o ty k am y  n aw et w lite ra turze  
repub lik  m iejskich np. A ten  i R zym u, zwłaszcza w pierwszej. 
W  czasach Sofoklesa  s tary  duch rodow y dem y ateńskiej zacho­
wuje jeszcze tyle siły, że staje się środkiem  pojęć etycznych 
w dram atach, w k tó rych  występuje odpowiedzialność rodowa' 
i g-minna. W iem y , że pojęcie o odpowiedzialności osobistej roz­
wijało się bardzo powoli. W o g ó le  w l i te ra tu rach  istnieją n ad e r  
liczne dow ody i ś lady ty ch  okresów  dziejowych, w k tó rych  p o ­
w s ta ły  one i rozwinęły się; w zajem na zależność li te ra tu ry  i ustroju 
społecznego jes t  widoczną, jes t  konieczną, co au to r ściśle udo­
w adnia .

Niemniej ściśle a przedm iotow o opow iada on o pow stan iu  
i rozwoju l i te ra tu ry  ogólno światowej, kończąc swą p racę  l i te ra ­
tu rą  ściśle narodową. Jego  określenie pojęcia rozwoju l i te rack iego  
— rozwój indywidualizm u i pog łęb ien ie  osobowości, są ściśle a zgo­
dnie związane z teo ryą  rozwojową, teo ry ą  ewolucyonizmu, obej 
m ującą całość zjawisk kosmicznych.

R e d a k c y a  „ P ra w d y “ do polsk iego  p rzek ładu  tej p racy  do­
łączy ła  początkow e i końcow e rozdziały z dzieła K a ro la  Letour- 
n eau :  „R ev o lu tio n  l i tté ra ire  dans les diverses races  hum aines“, 
obejmującego teore tyczne  zasady  rozwoju l ite ratury , a popar te  
p rzyk ładam i licznymi. P . L e tou rneau  sp raw dza  teoryę, rozpa­
trując literaturę ca łego  szeregu  ludów p ierw otnych , u k tó rych  
nie je s t  jeszcze ona p iśm iennic tw em , ale w yraża  się raczej w tańcu, 
śpiewie i podan iach  ustnych. Podaje on rezultaty  sw ych badań  
nad  l i te ra tu rą  p lem ion m urzyńskich, polinezyjskich, a m e ry k a ń ­
skich  i m ongolskich, zaliczając 3 ostatnie szczepy do ra sy  żółtej, 
a wreszcie przechodzi do początków  l i te ra tu ry  narodów  ra sy  białej, 
zaczynając od E g ip cy an  i kończąc narodam i nowożytnym i, ści­
ślej — początkam i ich l i te ra tu ry  w w iekach  - średnich. Obaj p i­
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sarze wychodzą z założenia wspólnego, widząc w literaturze p rze­
jaw  ogólnej ewolucyi społecznej, ale posługu ją  się m etodą odrę­
bną, przychodząc wszakże do wniosków  jednakow ych. A uto r  
francuski ściśle zastosowuje teoryę ew olucyi do rozwoju l i te ra­
tury, szukając jej początków  w podstaw ach  życia um ysłow ego 
wedle psychologii współczesnej, a ściśle naukowej. W iadom o, że 
jego  podstaw ą jes t  ak t  biologdczny, po legający  na  d rgan iach  p e ­
w nych  kom órek  nerw ow ych, k o m órek  świadom ych, a u leg a ją ­
cych w pływ ow i jak iegoś  bodźca. .N a  wyższych szczeblach roz­
woju, k o m ó rk a  nerw ow a już odczuwa w rażen ia  p rzy jem ne i n ie ­
miłe, dotykowe, sm akow e itd., ale świadom ość jeszcze stoi na  
bardzo nizkim stopniu i każde w rażenie  ginie- bezpośrednio  po 
chwili swego p o w s tan ia ;  niem a żadnej łączności w śród  zjawisk 
świadom ych, żadnego węzła, żadnego zw iększenia zasobów życia 
psychicznego. A le  zmienia się to wszystko, g d y  k o m ó rk a  n e r ­
w ow a zaczyna zachow yw ać ślad odruchu, k tó rem u  służyła  za 
p u n k t  cen tra lny  ; zaczynają wówczas rozwijać się w ładze u m y ­
słowe ; rozwija się pamięć, ś lady w rażeń m inionych  s tają  się 
w spom nieniam i, k tó re  g ru p u ją  się w sposób swoisty, tw orząc 
obrazy złożone, fikcyjne w całości, acz u tw orzone z resztek  d a ­
w nych  w rażeń  : budzi się wyobraźnia. N astępn ie  kojarzą się w ra ­
żenia i obrazy, powstaje  rozum ow anie tudzież zdolność w ładan ia  
owem kojarzeniem, k tó rą  psycholodzy nazyw ają  rozsądkiem, in- 
te ligencyą. Z p rag n ień ,  k tó rym  tow arzyszą  rozum ow anie i ocena 
is tnie jących czynników , pow staje  chcenie, s tąd  wola psycho logów  
N ależy  pam iętać , że poza całym  lab iry n tem  zjaw isk psychicznych  
is tn ie ją  ty lko czynności odruchowe, odpowiednio uporządkow ane 
w pew ien  przeobrażony  szereg  wrażeń.

Zmysły specyalne  dzielą się n a  dwie k a te g o ry e :  zm ysły
smaku, powonienia, do tyku  i popędu  płciow ego, dostarczają  w ra ­
żeń n ad e r  żywych, ale ani odtw arzanych , ani uzew nętrzn ianych  
inaczej dzieje się z wrażeniami, k tó ry ch  nam  dostarczają  wzrok 
i słuch. D w a  te zm ysły należy nazw ać in te lek tualnym i, a lbowiem  
ślady ich działalności w św iadom ych kom órkach  mózgu mogą 
w całej pełn i  odradzać się, a  pam ięć nasza jes t  w stanie o d tw a ­
rzać je, w yobrażać  w formie przymglonej nieco rzeczywistości. 
M ożemy s ta rać  się o sztuczne ich odtw arzanie. U siłow ał to w ła ­
śnie zrobić człowiek p ie rw o tn y  przy  pom ocy linii, form, dźwię­
ków  i w yrazów ; stąd pochodzą ry su n ek ,  m alarstw o i rzeźba, za­
leżne od zm ysłów  wzroku, śp iew  i m uzyka in s trum en ta lna ,  d ą ­
żące do odtworzenia w naszym  mózgu w yobrażeń  s łuchow ych  
wreszcie poezya, słowo obrazowane, k tó ra  od tw arza  w y o b rażen ia
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kszta łtów , barw, dźwięków ugrupow anych , w sposób nakazujący 
nam  pragnąć ,  chcieć i myśleć. Sztuki graficzne i p lastyc2ne 
tworzą odrębny dział estetyki, w yróżniający się dokładnie od 
poezyi i muzyki.

Jest  jed n ak  rodzaj sztuki, k tó ry  w yprzedził  wszystkie  inne 
w czasie, albowiem pozw ala on ludom, naw et najdzikszym, od­
tw arzać i wyobrażać z dostateczną ścisłością i wyrazistością fak ty  
i w ypadki,  posiadające  dla nich wielką w ag ę :  sceny  myśliwskie, 
bojowe i miłosne. , ,Tą sztuką p a r  excellence p ierw otną  jes t  t a ­
niec m im iczny“ — słusznie mówi Letourneau . S z tu k a  choreogra­
ficzna w yprzedziła  inne, choćby dlatego tylko, że jes t  najprostsza 
i najłatwiejsza. Taniec mimiczny i ry tm iczny  mógł, a k to  wie, 
czy i nie musiał naw et istnieć przed rozwinięciem się mowy 
członkowanej, albow iem  nie jest ona konieczną ; k rzy k  m odulo­
w an y  w ystarcza  dla tow arzyszenia  tańcowi. Może on naw et z ž i -  

s tąpić ry tm  właściwy, albow iem  dotąd  jeszcze wśród ludów cy ­
w ilizowanych (odpowiednio cieniowany) w yraża  skalę  uczuć nader  
różnorodnych. W o g ó le  taniec p ierw otny , to tylko mimika n ie­
wolniczo odtwarziijąca rzeczywistość. Dziś już m ożna twierdzić, 
że ludy p ierw otne posiadają zaczątki sztuk pięknych, wszystkie 
p ierw ias tk i  estetyki, wszakże nie inożna zaprzeczyć, że dla roz­
woju este tyk i literackiej by ło  koniecznem, by  język  w ydoskonalił  
się, s ta ł  się g łów nym  środkiem  ekspresyi,  b y  słowa budziły 
w myśli słuchaczów wszystkie wyobrażenia , z k tó rem i są zw ią­
zane. P o ezy a  n iełatw o oddzieliła się od śpiewu, od melodyi, k tó ra  
służyła jej podstaw ą; dotąd, gdy  jes t  w ygłaszaną, potrzebuje je ­
szcze pom ocy ry tm u  i m iary , słowem  — pewnej sukienki m uzy­
cznej, p rzeży tku  zamierzchłych czasów, g'dy p o d leg a ła  ona c a ł ­
k iem  m elodyi;  dotąd poezya w yróżnia się językiem  barw nym  
i obrazowym. N iew ątp liw ie  — początków es te tyk i trzeba szukać 
w śród  zw ierząt wyższych, acz brakuje  im es te tyk i  literackiej 
a lbow iem  nie posiadają  one m ow y członkowanej. W iem y , że 
liczne zwierzęta posiadają poczucia stroju; wiemy, że ptaki, samce 
śpiewające, w y k o n y w a ją  prawdziwTe melodye, b y  zwabić samicę; 
lub ią  m uzykę dla niej samej, często staczając naw et turnieje śpie­
wackie. N a w e t  m uzyka  in s trum enta lna  nie jes t  p takom  zupełnie 
obca, np. dudkowi, jak  świadczy D arw in . P ta k i  tańczą; wiemy, 
że sam ce czapli am erykańskie j  i wielu innych  ga tu n k ó w  popisują 
się p rzed  sam icam i skokam i, pozami, uk łonam i i gestam i ; dość 
d ok ładn ie  obserw ow ać zachowanie się p aw ia  wobec pawic, by  
się p rzekonać  o tem. M ożna pon iekąd  z naszem i sz tukam i g ra- 
ficznemi i p las tycznem i po ró w n ać  umiejętność, z ja k ą  n iek tóre
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p tak i  austra lijsk ie  wznoszą budowle, ozdabia jąc je, b y  zapewnić 
w ygodę i u ro k  sw ym  uroczystościom  miłosnym. R a jsk i  p tak  
z Nowej Gwinei A m blyorn is  ino rna ta  buduje g n iazda  trwałe , s łu ­
żące dla k ilku  pokoleń, ozdabiając je  b łyszczącym i przedm iotam i 
i kw iatam i, które, gdy  zwiędną, zas tępu je  świeżymi. Można czy­
tać o tem u D a rw in a  (Pochodzenie człowieka).

Powyżej s tw ierdziłem, że es te ty k a  l i te rack a  przekracza  za­
k res  in teligencyi zwierząt, ale mimo to n iek tó re  zbliżają się do 
niej, dając dla siebie sam ych  praw dziw e p rzeds taw ien ia  scen i­
czne. R o m an es  w swej rozgłośnej p racy  p. t. ,,L ’évolution m entale  
chez ľ h o m m e“ , str. 56 opow iada dok ładn ie  o psie nader inteli- 
gen tym , k tó ry  codziennie od eg ry w ał d ra m a t  po low ania na  n ie­
istniejące św inie; pam iętam , że wodołaz, k tó ry  pokonał wilka, 
od czasu do czasu od tw arza ł scenę walki, której, będąc  dzieckiem, 
p rzy p a try w a łem  się z zajęciem.

R ozdzia ł  o językach  p ie rw o tn y ch  zawiera krótkie ,  ale b a r ­
dzo dobre streszczenie nowszych teory i pochodzenia  języka. W e ­
dle au to ra  naśladow nictw o zależy od rasy , albowiem, każdy  typ  
ludzki posiadał sobie w łaśc iw ą wrażliwość słuchu. In tonacya ,  
akcent, odcień dźwięku i wogóle m odulacye głosu, posiadające 
naw et dziś ważne znaczenie — to p rzeżytk i języków  pierw otnych. 
M owa cz łonkow ana pow stała  w pożyciu grom adzkiem , dzięki 
sym patyom  i an typatyom , zwłaszcza zaś konieczności porozum ie­
n ia  się w celach obrony  wspólnej..

B y  dzieci m ogiy  mówić, nie w ystarcza  im jeszcze zdolność 
s łuchu; potrzebują one jeszcze wolności, w spó lnych  w ysiłków  i to ­
warzystwa. A uto r  p rzy tacza  opow iadanie  O. J. X a v ie r ’a, misyo- 
narza w Indyach , k tó ry  z ust su łtana  A k b a ra  słyszał, że kazał 
on k iedyś  w ychow ać 30 dzieci w przestrzeni zamkniętej, pod 
okiem nian iek  i stróżów, skazanych  n a  milczenie ; dzieci w yrosły  
na młodzież g łu p ią  i niemą, rozporządzającą zamiast m ow y kilku 
gestam i, stosującym i się do zw ierzęcych potrzeb (Le père  Ju- 
vency, H is to ire  de la Com pagnie de Jésus  t. X V III ,  Nr. 14).

Rozum ie się — dużo czasu upłynęło , nim narzecza p ie rw o ­
tne  w yróżniły  się od zw ykłego  k rzyku  ; długo jeszcze rozm a­
wiając, musiano posług iw ać  się m im iką odpow iednią ; do tąd  n a ­
wet ludy  niektóre, np. Buszmeni, H ottentoci, A rap ak o w ie  itd. 
nie mog'ą porozumieć się w ciemności. N aw et czerwonoskórzy 
A m ery k i  północnej umieli p row adzić długie, mimiczne rozmowy. 
Narzecza p ierw otne  w yróżniają  się ubóstw em  sweg-o słow nika i nie- 
dokładnem  oznaczeniem w yrazów  ; ich ubóstwo pow iększa jeszcze 
b ra k  term inów  oderw anych, sku tek  nizkiego poziomu in te lek tu ­
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alnego, n. p. języ k  Tasmanczykóvv nie posiada wyrazu, k tó ry  
b y  oznaczał „d rzew o“, acz m iał w yrazy  na  oznaczenie tego 
lub owego g a tu n k u  drzewa. A ustra lczycy  nie mieli w sw ym  ję­
zyku rów now ażników  dla słów takich, jak  sprawiedliwość, zbro­
dnia, grzech  i t .  d. ; czerw onoskórzy A m ery k i  północnej nie znali 
term inów  czas i przestrzeń ; Indyanie  brazylijscy  nie posiadają 
wyrazów dla określen ia  pojęć barw a, płeć, um ysł itd. N iek tóre  
p lem iona umieją powiedzieć „dąb czarny, dąb b ia ły “, lecz nie 
znają wyrazu dąb, drzewo i t. d.

W  rozdziale czw artym  au to r om awia jasno a  zrozumiale 
mowę dzieci, oraz podkreśla  ważność jej b ad an ia  d la  języ k o ­
znawstwa. Nie mniej w ym ow nie  a zrozumiale, lubo w krótkości, 
kreśli rysy  cha rak terys tyczne  umysłowości dziecinnej, bardzo t r a ­
fnie porów nyw ując  ją  z umysłowością ludów pierw otnych. Żadne 
n iepraw dopodobieństw o  nie razi dziecka, żadna niedorzeczność 
nie zbija go z t ro p u ;  dla jego w yobraźni nie istnieje g ran ica  
pomiędzy możliwem a niemożliwem, ożywia ono wszystko i t. d.

P o d o b n e  ry sy  charak teryzu ją  um ysłow ość ludów p ie rw o­
tn y ch ;  jej p rzeży tk i dotąd sp o ty k am y  w literaturze ludowej. 
W o g ó le  człowiek zmonopolizował ty lko najwyższą formę estetyki, 
w ym agającą  m ow y członkowanej : formę li te racką. F o rm a  ta  
m ogia  powstać ty lko  wówczas, g d y  rozw inęły  się p ierw sze związki 
społeczne „k lan y “, jak  je nazyw a Letourneau. K lan  posiada  je ­
dną, w spó lną  duszę; w jego  życiu wszystko jest wspólnem, przeto 
i l i te ra tu ra  p ierw otna  jes t  nie osobistą, ale ściśle k lanow ą, o b ra ­
cającą się około tematów, zdolnych wzbudzić zajęcie ca łego  klanu. 
Źródłem jej są :  g o rąca  w yobraźn ia  i wrażliwość. Pom im o u bó­
s tw a in te lek tua lnego  jes t  ona barw ną, żywą, w yrazis tą  a obfitą 
w p rzenośn ie . . P ie rw szem  jej wyrażeniem  b y ła  mimika, do której 
n iebaw em  d o łącz y ł  się śpiew chóralny, ubogi i n ad e r  obrazowy, 
p rzep la tany  onom atopejam i, k rzykam i m odulow anym i i nieczłon- 
k o w an y m i dźwiękami. W szystk ie  l i te ra tu ry  p ierw otne znają tylko 
este tykę  zbiorową, śpiew  chóralny  ; w yją tek  s tanow ią m ieszkańcy 
Ziemi Ognistej, k tó rzy  do tąd  nie w ytw orzyli ustroju społecznego. 
W o g ó le  im m ow a jes t  mniej rozwiniętą, tem  m im ika posiada  zna­
czenie większe ; istnieją jeszcze wśród ludów p ierw otnych  pew ne 
rodzaje pieśni bez słów, ś lady  dawniejszej poezyi okrzykowej ; 
p rzyśpiew ki,  sp o ty k an e  do tąd  w pieśniach ludowych, są jej p rze­
żytkiem. Pow oli  m im ika przeobraża  się w  taniec ; tań ce  i śp iew y 
chóralne oraz mimika, coś pośredniego  pom iędzy  naszą  operą 
a baletem, stanow ią  dla wszystkich ludów p ierw otnych  rozryw ki 
zbiorowe, k tó ry ch  treśc ią  jes t  odtw orzenie ich życ ia ;  rozumie się,



stopień  kultury  czyni je zależnemi od siebie, np. treśc ią  widowisk 
tych  dla czerw onoskórych  służą łow y  lub wojna, dla Chińczyków 
uprawTa roli, siew, żniwo itd. Ludy  p ierw otne  miłują dźwięki mia­
rowe, ry tm iczne, co jes t  koniecznem  z pow odu niedokładności 
m o w y ;  w.  tej okoliczności tkw i p rzyczyna pow stan ia  i rozwoju 
ry tm u  i rymu, wog'óle — m e try k i ;  wiersze p ierw otne, z początku  
bardzo  kró tk ie ,  stopniowo wydłużają  się.

M uzyka ins trum en ta lna  o d g ry w a  w tych w idow iskach zbio­
row ych z początku  ty lko rolę dodatkową, ale w m iarę  jej roz­
woju znaczenie to wzrasta. N ajpierwszym  instrum entem  m uzy­
cznym b y ł  kij, k tó rym  A ustra lczyk  w ybija t a k t ;  później zastąpił 
jego miejsce tam-tam, k tó ry  spełn ia  to dokładniej. S topniow o 
przyłączają się do nich naprzód instrum enty  dęte, potem  s t ru ­
nowe, coraz doskonalsze; nareszcie m uzyka in s trum enta lna  od ­
dziela się od śp iew u chóralnego.

Ustrój k lanow y, k t ó r y . p rze trw a ł  d ługie wieki, pow oli zaczął 
rozpadać  się, p rzeobrażać : zamiast rów ności pierwotnej, pow sta ła  
nierówność, w y tw orzy ły  się różnice społeczne, p raw ne, obycza­
jo w e ;  zam iast własności zbiorowej, pow sta ła  w łasność  indyw i­
dua lna ;  p ierw otna  luźność s tosunków  m iłosnych została  o g ra n i ­
czoną i ujętą w fo rm y określone, co s tw arzało  i s tw arza  dużo 
niezadowolonych, albow iem  in s ty n k t  rozrodczy jest bardzo silny, 
w ym aga jący  i buntow niczy. W o g ó le  p rzeobrażen ie  się ustroju 
k lanow ego  w yw oła ło  pow stan ie  l i te ra tu ry  osobistej, z której 
zw olna rozw inęła się l i r y k a ;  w niej poezya m iłosna zajmuje do ­
tąd  stanowisko poważne. Bardzo p raw dopodobnem  jest, iż kob ie ty  
najbardziej p rzyczyn iły  się do pow stan ia  i rozwoju liryzmu e ro ­
tycznego, albowiem nowy stan  rzeczy upośledził je ;  m ożna p rz y ­
puszczać, że Safo uosobiła  literaturę, wyłącznie kobiecą , k tó ra  
k w it ła  w tym  czasie w Grecyi.

Jednocześnie  też z rozwojem śpiewu indyw idualnego  zmie­
niła  się muzyka, bo  m usiała mu o d pow iadać ;  p raw dopodobnie  
wówczas w ynaleziono in s trum en ty  strunowe, k tó re  ten  cel osią­
g a ły  zupełnie. P o ezy a  osobista  s ta ła  się z b ieg iem  czasu t rudną  
do w ykonan ia  ; powoli zjawili się jej p rzedstaw iciele  w yłączni — 
rapsodow ie helleńscy, skaldowie, bardowie, lirn icy  itd. N ader  r y ­
chło m onarchow ie rozciągnęli nad  nimi swój w p ływ  przenośny, 
narzucając  im tem aty  urzędowe, w ten  sposób stali się oni p o e ­
tami, k ronikarzam i, nadajac  podan iom  ludowym  formę dok ładn ie j­
szą ; ich pieśni p rzekazyw ane ustn ie  z poko len ia  w pokolen ie , 
złożyły się n a  m ateryał, z k tó rego  p o w sta ły  epopeje.
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W  zaraniu społecznem, w okresie ustroju k lanow ego, l i te ra ­
tura, acz bardzo uboga, jes t  ścisłem odbiciem życia, jes t  „duszą 
zb io row ą“ ; g dy  zaczynają wyłaniać się k a s ty  kap łańsk ie ,  arysto- 
k ra c y e ,  m onarchie despo tyczne ,  uprzywile jowane mniejszości, 
a upośledzone większości, — przew rót ten, odbija się na l i te ra­
turze w sposób pożyteczny i szkodliwy zarazem : form a l i te racka  
rozwija się, ulepsza, zwłaszcza m e try k a ;  u tw ory  poe tyck ie  zaczęto 
spisywać, a p rosodya  musi zadowalać w zrok  i słuch. Jednocze­
śnie też zmienia się jej t re ść :  z l i te ra tu ry  usuwają się pew ne 
b rak i,  ale trac i  też ona sw ą na iw ną podniosłość, szlachetną szcze­
rość, niezawisłość i dzielność; możni popiera ją  ją, narzucając 
swoje w p ływ y  i tem aty. W  rezultacie pozostaje literatura , zw ła­
szcza poezya, wycieńczona, cyselująca formę, nie troszcząc się 
o t reść ;  n iem a już ona niczego do wypowiedzenia, kug larzy  w y ­
razami i dochodzi nareszcie do tego, że w wierszu widzi jedynie 
jeg'0 s tronę m uzyczną; staje się poezyą niższego rzędu, dążącą 
do ponowneg‘0 zlania się z muzyką, swoją siostrą  młodszą. T ak i  
zw ykle je s t  los li teratury , k tó ra  ulegnie opiece możnych, bądź 
m onarchów, bądź klas społecznych, zwłaszcza to stosuje się do 
l i te ra tu ry  dramatycznej. „O bawiam  się — mówi L etourneau  — 
że k ry ty c y  przyszłości sądzić b ęd ą  bardzo surowo naszą l i te ra ­
tu rę  współczesną. J ak  to ! T y le  b łazeństw a i ty le  g łupo ty  ! Tylu  
poetów, n iezdolnych do oderw ania  się od nikłej swej osoby ; ty lu  
pisarzy, opow iadajęcych nam  ze śm ieszną drobiazgowością, marne 
procesy  psychiczne, k tó re  odbyw ają  się w ich sercu lub umyśle, 
a nab iera ją  w ich oczach w agi jedyn ie  dlatego, że obserw ow ane 
są przez m ikroskop egoizmu ! T y lu  innych pisarzy, tak  dalece 
pozbaw ionych  głowy, że nie umieją już wyjść poza obręb spraw  
se rca !  W szy scy  lub p raw ie  w szyscy  tak  ślepi, iż nie przeczuwają 
n aw e t  wielkich  przeobrażeń, k tó re  się k o ło  nich ksz ta ł tu je ;  By- 
zan tyjczycy ostatniej doby, k tó rzy  rozpraw ia ją  jeszcze o „świetle 
p rzedw iecznem “, nie widzą, że świat ich w kracza w okres po ­
rodu, bo lesnego, ja k  wszystkie p o ro d y “ ! Zdaniem autora, powsze­
chny  n ieład  i bezpłodność w lite ra turze  — to rezu ltat w ybujałego  
indywidualizmu mieszczańskieg-o ; zagadn ien ie  społeczne, k tó re  
pod g rozą zag łady  trzeba  rozwiązać, „polega na  pogodzen iu  do ­
statecznej niezależności osobistej z dostateczną solidarnością o g ó ln ą“, 
mówi Letourneau. Spo łeczeństw a, k tó re  potrafią rozwiązać to za­
gadnienie , doczekają  się n ies łychanego  dotąd rozwoju l i te ra tury . 
N iew ątpliw ie — treśc ią  jej będzie przedewTszystk iem  sy m p a ty a  
społeczna, po tężna  miłość, ogarn ia jąca  całą ludzkość, altru izm  : 
„A b y  być  bardzo dobrym  — m ówi S helley  — człow iek posiadać
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musi w yobraźn ię  jednocześnie potężną i czułą ; musi umieć się 
postaw ić  na  miejscu innego, wielu innych  ludzi ; radości i bóle 
jego g a tu n k u  muszą stać się radościam i i bo lam i je g o “. B y  
dzieło li te rackie  było  w ielk iem  i wiecznem, winne zaw ierać  idea ł 
w spólny dla całego narodu  ; w arunkiem  koniecznym  jest w spó l­
ność uczuć i ideałów, rzecz możliwa ty lko  w społeczeństwie j e ­
dnolitém, a rządzącem  się sprawiedliw ością. P o n o w n y  rozkw it 
altruizmu, k tó reg o  zaranie  obserwujem y, będzie n iew yczerpanem  
źródłem  l i te ra tu ry  przyszłej. D rug iem  źródłem, dotąd m ało wy- 
czerpanem , b ęd ą  wielkie idee naukow e, albow iem  podstaw y  filo­
zofii wiążą się ściśle z losam i ludzkości ; nada ją  się one n iety lko 
do w span ia łych  obrazów, ale z ła tw ością  też poruszają  sferę n a ­
szych uczuć. P o em a t  L ukrecyusza  dotąd  zachował sw ą świeżość, 
albowiem przem aw ia jednocześnie do naszego zmysłu es te ty ­
cznego pięknością  form, do serca — wielkością  w yrażanych  uczuć, 
a do um ysłu  — g łębokością  w idnokręgów , roz taczanych przed 
nami. W  nowszych czasach ty lko  G oethe w Niemczech, Shelley 
w Anglii,  a  L u d w ik a  A c k e rm an o w a  we F ran cy i  umieli w y d o b y ­
w ać z tego źródła w span ia łe  ob razy ;  byli oni zw iastunam i p rzy ­
szłości, k tó ra  przyniesie  im za to chw ałę  zasłużoną.]

Jan Witort.
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POLSCY CÓRALE TATRZAŃSCY
czyli

P o d h a l a n i e  i Tatry na p o c z ÿ k n  w i e k u  Ш,
Rękopis w spółczesny przetłóm aczył, w ydał i objaśnieniam i opatrzył

S ta -n ii- la i-u  's.

W  s t ę p .

W  B iblio tece Jag ie llońsk ie j znajduje się od n ied aw n a rękop is, 
oznaczony liczbą 5320, m ający za przedm iot lud  i p rzy rodę w  T a ­
trach . P rze jrzen ie rękop isu  teg o  przekonało  mnie, że posiada 
w artość  i godzien  jes t ogłoszenia.

R ęk o p is  ten  op raw iony  w ok ładzink i daw ne z p rzed  la t k ilk u ­
dziesięciu, w ielkości ćw iartk i, o 27 k a rtk ach , n ap isan y  je s t w ję ­
zyku  niem ieckim . P o ró w n an ie  treśc i z nadpisem , w  k tó ry m  w y ­
m ieniono początkow e g ło sk i au to ra  F. K ., dozw ala odkryć 
nazw isko F  r  a n c i  s z  к  a K l e i n a ,  leśn iczego  za k am ery  czyli 
za czasów  posiad an ia  k ró lew sk ich  po lsk ich  dóbr s ta ro s tw a  now o­
ta rsk ieg o  przez sk arb  austryack i.

O ow ym  K le in ie  doszedłem  do następu jących  szczegółów. 
K le in  dosta ł się n a  posadę w dobrach  now otarsk ich , w jak iś  
czas po rozbiorze P o lsk i i po zajęciu ich na  w łasność sk a rb u  
au stry ack ieg o . P ie rw o tn ie  b y ł zarządcą K uźnic w K oście liskach , 
w la tach  1805 — 1809, potem  leśniczym  w B ukow inie (około r. 1827) 
na  drodze do M orskiego O ka. O bdarzony um ysłem  badaw czym  
zaczął się p rzy g ląd ać  p iln ie  ludow i i przyrodzie w T atrach , a 
w ynik i spostrzeżeń sw oich sp isa ł w: p rący , o k tórej w łaśnie mówię. 
Z żyty z ludem  tu tejszym  znał go dobrze, o ile oczywiście m ógł 
dojść do zrozum ienia jeg-o jak o  cudzoziem iec

U  starszego  poko len ia G órali ta trzań sk ich  pozostała  jeszcze 
s łab a  pam ięć K leina , p rzynajm niej w iedzą coś o nim , że b y ł le ­
śniczym  za K am ery , a potem  za H om olaczów . N aw et nazw isko 
jego  u leg ło  p rzekszta łcen iu  w duchu w ym agań  narzecza p o d h a­
lańsk iego  i m ianow ali go  gó ra le  „K la jn y m “. W  n astępnych  la tach  
m iał się ten  „ K la jn y “ przenieść do W ę g ie r  zaraz na  sąsiedni 
Spisz*) i b y ł leśniczym  w Jaw orzyn ie’ Spisk ie j. Podobno, o ile

*) Piszę Spisz, a nie Spiż, ponieważ pisownia przez sz jest jedynie 
słuszna, o czera bliżej w objaśnieniach pod 20).

15
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nie zawodzą opow iadan ia s ta rszy ch  góra li, K le in  m iał jak ieś  
p rzykrości z żoną i z teg o  pow odu ze zm artw ien ia  o d eb ra ł sobie 
życie w ystrzałem .

W  czasach, g d y  K le in  sp isy w ał swoje spostrzeżenia nad 
ludem  tatrzańsk im , nie istn ia ło  jeszcze w łaśc iw ie  ludoznaw stw o, 
to też dziwić się naw et w ypada, że zw rócił uw agę na wiele rzeczy 
g odn y ch  zastanow ien ia u górali. P a trz a ł  po p ro stu  n a  lud, i to 
co w idział, sp isa ł bez w ysilan ia  się w sposób zw ykły , często bez 
w yboru  treści. Co się nadarzy ło , to  sp isyw ał, aż z teg o  u ro sła  
rzecz obszerniejsza. Od czasu, g d y  K le in  p a trza ł n a  lud  na  P o d ­
halu  zm ieniło się wiele. R o zb ió r P o lsk i i p rzek sz ta łcen ie  w aru n ­
ków , w jak ich  do tąd  rozw ijał się lud ta trzań sk i, odbiło  się na 
całej istocie górali. O w iele dzikszy w po rów naniu  z dzisiejszym 
stanem , lud  g ó ra lsk i w idział K le in  w całej nagości, z n ap raw dę 
żyjącym i zbójnikam i, n ied ługo  potem  już podan iow ym i ty lko, 
z pełnym  zasobem  podań, zabobonów , w łaściw ych sobie w yobrażeń, 
zw yczajów . W p raw d zie  w w ielu m iejscach p racy  K le in a  m ożnaby 
p ra g n ąć  więcej szczegółów , więcej is to tnych  spostrzeżeń, ale i za 
to, co pozostaw ił, należy  mu b y ć  w dzięcznym . T rzeb a  pam iętać, 
że z czasów ta k  stosunkow o daw nych  nie p o s iad a  p iśm iennictw o 
ta trzań sk ie  żadnej p racy  dotyczącej ludu tu tejszego. W yszło  
w praw dzie  n iew iele opisów  T atr, do tyczących  i polskiej s trony  
tych  gór, ale zajm ujących się przew ażnie p rzy ro d ą  lub d o ty k a ją ­
cych zaledw ie pob ieżn ie ludu  gó ra lsk iego , a pochodzących  od 
ludzi mało co obeznanych  z tą  okolicą. T em  bardziej należy cenić 
p racę  człow ieka, co w iększą część życia spędził śród  ow ego ludu 
na tle  T a tr  i m iał sposobność poznać go, o ile oczyw iście b y ł 
w  stanie, jak o  cudzoziem iec, n ie  m ający poczucia dla słow iańskiego  
ducha ludu. K le in  jak o  N iem iec i jako  u rzędn ik  p ań s tw a  zabor- 
czeg'0, usiłująceg-o zaprow adzić now y porządek  i w yplenić sta re  
nąw ykn ien ia , z is to ty  rzeczy b y ł n arażony  na ro z liczn e . p rzy k ro ­
ści od ludu  ta trzań sk ieg o , zw łaszcza od rozbójników , to też m u­
s ia ła  się odbić w jego p racy  pew na n iechęć do tego  ludu.

G łów ną część p racy  K le in a  zajmuje opis zbójników  i ich 
sp raw ek . Oprócz w łasnego  opow iadan ia w łączy ł K le in  w sw ą 
p racę  w spom nien ia  o zbójnikach ta trzańsk ich , zebrane przez B lu- 
m enfelda, leśniczego k am era ln eg o  w W ito w ie  i P o ron in ie . Blu- 
m enfeld z narażen iem  życia u g an ia ł się przez la t k ilk an aśc ie  za 
zbójnikam i, chcąc ich w yplenić, a za to  o trzym ał naw et pochw ałę 
od rządu  austry ack ieg o .

K le in  zw raca ł też uw agę na  T atry . P ie rw szy  w ziął się do 
pom ierzen ia  pow ierzchni jez io r ta trzańsk ich , przynajm niêj k ilku
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najg łów niejszych . Chociaż p raca  jeg o  nie b y ła  dokładna, ale p rze ­
cież przez la t wiele, by ła  jed y n ą  i k o rzy sta li z niej w szyscy p i­
szący o T atrach . P rócz  tego  b ad a ł g łębokość M orsk iego  Oka, 
a pom iar jego  dopiero  n iedaw no został popraw iony  i zastąp io n y  
now ym  naukow ym  E. D ziew ulskiego.

N a w iele w ażnych p y tań  z dziedziny znaw stw a T a tr  i ludu 
ta trzań sk ieg o  zna jdą się w skazów ki w p ra cy  K le in a . W sp ó łcześn i 
mu podróżnicy zw iedzający T a try  zasięgali rad  i zb iera li w iado­
m ości do w łasnych  opisów  z u st K leina. N aw et da się odszukać 
w dziele S ydow a podróżującego po T a trach  w r. 1827 w k ilk u  
m iejscach  ślad, że p isa ł na. podstaw ie zapisków  czynionych  z opo­
w iadań  K le in a , k tó ry  chętn ie  udzielał w iadom ości.

W  p racy  K le in a  znać, że u k ład a ł ją  człow iek nie bardzo 
b ieg ły  w w ładan iu  piórem . S ty l nie w yrobiony, za nad to  jed n o ­
stajny, sposób opow iadan ia n ieraz pozostaw ia jący  w iele do ży­
czenia. •

T łóm acząc jeg o  pracę, o ile m ożności s tara łem  się nadać jej 
w ięcej żyw ości i zm ienić sty l. Chcąc jed n ak  pozostaw ić p rący  
znam ię nadane jej przez au tora , czyniłem  to ty lko  tam , gdzie n a ­
kazyw ała  konieczność. W  treśc i niem ieckiej um ieścił au to r wiele 
w yrazów  po lsk ich , w ziętych  z narzecza P o d h a lan  i te  oznaczone 
są cudzysłow em . P rócz  tego  okazała  się p o trzeb a  użyć n iek tó rych  
w yrazów  rów nież g ó ra lsk ich  na określen ie  znaczenia słów  n ie ­
m ieckich , a odnoszących się do ludu ta trz ań sk ieg o . P rzy p isy  
au to ra , jak ie  b y ły  w rękop isie , pozostaw ione są tak  sam o. P rócz 
teg o  koniecznie należało  dodać w iele objaśnień w rozm aitych  
m iejscach opisu. Żeby te  objaśn ien ia nie p rze ry w a ły  toku  opisu 
K le in a , zebrałem  je  osobno ułożone po ko lei m iejsc, do k tó ry ch  
się odnoszą, oznaczone liczbam i porządkow em i. W  ty ch  objaśn ie­
n iach  do tknąłem  w ielu szczegółów , k tó ry ch  obszerniej nie m ogłem  
tu ta j rozw inąć, odkładając sobie n a  później obrob ien ie i og ło sze­
nie takow ych.

R ęk o p is  w łaściw ie nie je s t p isan y  rę k ą  sam ego au tora , ale 
p rzep isa ł go  z p ierw ow zoru w r. 1836 Jan  K a n ty  A ndrusikiew icz, 
o rg an is ta  i nauczycie l w C hochołow ie pod  T atram i. Ów A n d ru ­
sikiew icz je s t to  tym  znanym  w dziejach 1846. roku  działaczem , 
k tó ry  w ów czas n a tch n ą ł lud  ta trz ań sk i w ręcz odw rotnym  duchem , 
niż jak im  żył lud gdzieindziej w G alicyi. P o d  jeg o  przew odem  
lud ta trzań sk i zaczął zbrojne pow stanie*) narodow e, g d y  n a  „do ­

*) P a trz : W alery E lja sz : K artk a  z dziejów Podtatrza. Dwutygodnik 
dla kobiet, w Poznaniu. 1884.



ła c h “ chłopi za podszeptem  w rogim  urządzili rzeź. A ndrusik iew icz 
zb iera ł książk i i opisy tyczące się T atr, więc o trzym aw szy od 
K le in a  ciekaw y rękop is, p rzep isa ł go sobie osobno.

P ra c a  K le in a  pow stała  w r. 1827., ten  bow iem  ro k  da się 
odszukać w treśc i op isu  nazw any rokiem  obecnym .

T y tu ł p racy  brzm i nieco dziw acznie : K u rze  B esch re ib u n g  
der K a rp a te n  aus G ebräuchen  der E inw ohner, Seen , K oście lisker 
T haïe, M ineralien, B ergbau , W äldern , P flanzen, T h ieren  und R ä u ­
bern . B esch rieben  von F . K .

P rzetłóm aczyw szy opis K leina , zachow ałem  u k ład  tak i sam, 
co w  pierw ow zorze. A u to r pooznaczał nap isam i osobne ustępy , 
k tó re  pozostaw iłem  również, dodaw szy ty lk o  nap isy , k tó ry ch  
b rak o w ało  i oddzieliw szy napisem  opow iadanie B lum enfelda, w c ie­
lone do p ra c y  K le in a . D ołączyłem  tak że  spis treśc i opisu  K le in a .

D ostęp do ręk o p isu  złożonego w B ib lio tece Jag ie llońsk ie j 
u ła tw ił mi szanow ny K ustosz  tejże p. D r. W ład y sław  W isłock i, 
udzielił też pom ocy w nadzorow aniu  p rzep isyw acza  rękop isu  dla 
m nie, za co serdeczne w yrażam  podziękow anie.
T reść :  Z w y c z a j e  m ie s z k a ń c ó w .  — . D r o g a  do  M o r s k i e g o  O k a .  — M orsk ie  Oko. —  

C z a r n y  S ta w .  —  P i ę ć  S t a w ó w .  —  S i e d m  S ta w ó w .  —  D o l i n a  K o ś c i e l i s k .  —  
K o p a l i n y .  —  G ó r n ic tw o .  —  L a s y  i r o ś l i n y .  —  Z w i e r z ę t a .  —  Z b ó j n i c y  t a ­
t r z a ń s c y . —  O p o w i a d a n i e  B l u m e n f e l d a  o z b ó j n i k a c h  — W ł a ś c i w o ś c i  z b ó j n i k ó w .

K ró tk i  opis  T a t r 1)
składający się z op:su zwyczajów mieszkańców, jezior, doliny Kościelisk, m ine­

rałów, górnictwa lasów, roślin, zw ierząt i zbójników 
przez

IE1.

Zwyczaje mieszkańców.
„G óral“ ta trz ań sk i m a w zrost m ierny'x'), silne kości i m ięśnie, 

jasn ą  zdrow ą cerę tw arzy  i bardzo  b ia łe  zęby, k tó re  zaw dzięcza 
jedzeniu  „m o sk ala“**) i żuciu ży w ic y 2). G óral od dzieciństw a w y trzy ­
m ały  je s t na  w pływ y pow ietrzne, d la tego  latem  i zim ą używ a je ­
dnak iego  odzien ia ; w najw iększy upał***) ja k  i w najcięższe zimno

*) We wsiach leżących pod samëmi T a tram i,  ja k  np. w Zakopanem, 
Olczy i wielu innych znajdują  się ludzie silnie zbudowani.

**) Je s t to  okrągły  p lacek, upieczony z m ąk i owsianej, zazwyczaj co- 
dzień przyrządzany.

***) у  pełni la ta  w miejscach zacisznych i ładnych bywa gorąco u c ią ­
żliwe. Góral w kró tk ie j  koszuli szuka cien ia  i chłodzi się wodą źródlaną.
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nosi m ały o k rąg ły  kapelusz, ciem ną „cu tię“ 3), b ia łe  spodnie, — 
na co sukno sam  sobie sporządza, — k tó re  to oba odzienia 
nie m ają podszew ki. K ró tk a  koszula p o k ry w a mu ledw o p ierś , 
nosi pas i „ k ie rp c e “, z . boku  zaw iesza na rzem ieniu  n ab ity m  g u ­
zikam i skó rzaną to rbę, k tó ra  mu służy za poduszkę i n ig d y  jej 
nie zdejm uje z s ieb ie ; do niej w kłada k ró tk ą  fajeczkę, p ien iądze 
i inne drobiazgi, k tó re  znalazł lub też uk rad ł.

N a p lecach  nosi inną to rb ę 4), sporządzoną z su k n a  b ia łeg o , 
w ielkości dostatecznej do u k ry c ia  dwu lub trzech  za jęcy ; osłan ia  
go  ona w razie n iepogody  i służy  do p rzechow ania pożyw ienia, 
k tó re  zabiera z sobą na w y p raw y  n a  ca ły  tydzień. G óral zw ykł 
od św ięta  g łow ę (włosy) obficiej, niż zazwyczaj nam aszczać. K o ­
szulę w dziew a k ró tszą  czyściejszą i ozdobioną żółtą, m osiężną, 
w ielką sp in k ą 5), od k tó re j zw isają krótkie, łańcuszk i m osiężne. 
W  pó łcia ła  p rzepasu je się szerokim  p asem 6) rzem iennym , nab ijanym  
m ałym i rozm aitej b a rw y  guzikam i*). M ały  o k rąg ły  czarny  k a p e ­
lusz o tacza p asek  z czerw onej w stążki, za k tó ry m  za tk n ię ta  w ią­
zanka z kw iatów  górsk ich  lub też z cisu. N a nog i w dziew a nowe 
b ia łe  spodn ie i k ierpce, opatrzone b ia łem i Onuckami**). To je s t cały  
strój g ó ra la  odśw iętn ie u b ran eg o  do kośc io ła  lub n a  inne u ro ­
czystości.

Szyję i uszy nosi g ó ra l zawsze o d k ry te ; dla uszu stanow ią 
ochronę od zim na gęste, spadające  w łosy. K o b ie ty  i dziew częta 
noszą b ia łe  kożuchy  b aran ie , w ytrzym ują jed n ak  zim no jeszcze 
lepiej niż m ężczyźni; często się zdarza, że w śnieg' i m rozy boso 
idą  do kościo ła  n iosąc w ręk u  bóty , k tó re  p rzyszed łszy  na m iejsce 
w dziew ają, a  do domu w racając znow u zdejm ują.

G łów ne pożyw ienie g ó ra li s tanow i „m oskal“, „k lu sk i“; ziem ­
n iak i ; w nieurodzaj jedzą także zioła, liście i m łode szyszki św ier­
k o w e7), k tó re  zow ią „m ajki“ ; prócz m uchom oru jed zą  p raw ie  
w szystk ie rodzaje grzybów  bez szkody d la zdrow ia. Zdarza się, 
że śn ieg  p rzysypu je  n iedojrzały  jeszcze owies, łam ie go i g n iec ie ; 
odcinają  w ted y  całe k iści tego  owsa, suszą ziarno w raz z plew ą, 
m ielą i z jadają! B ydle  rzadko u n ich  pada, nim  bow iem  do tego  
przyjdzie, p rzerzynają mu gardło***) i (choćby naw et k rew  nie od­
chodziła) uw ażają je  za zdatne do jedzen ia!

*) Lubią, zwłaszcza guziki żółtej barwy.
**) Im czyściejsze onucki, tem większe zdobywa sobie uznanie u nie­

wiast.
***) Jeżeli nie mają pod ręką noża, rozdzierają gardło kamieniem lub 

kawałkiem drzewa.
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Zjadają je  z najw iększym  sm akiem  nie czując w strę tu  i o b rzy ­
dzen ia  — naw et zdarzało  się często, źe w ykopyw ali w  nocy  po- 
krÿ jom u w ściekłe św inie, k ro w y  i zjadali. W ó d k ę  i m ocny w ę­
g ie rsk i ty to ń  „b a s i a k “ 8) lu b ią  nam iętn ie  ; tym  dzielą się chętnie , 
a fa jeczka  obchodzi z u s t do ust, nie pom ijając naw et najpośle- 
dniejszego. T aniec, k tó ry  sk ład a  się g łów nie z koziołków  i sk o ­
ków , lub ią  tak że  bardzo . K to  w tań cu  najw yżej skacze, ten  b y w a 
przez resz tę  ta iiczących  szczególnie pow ażany  ; służy  m u p ier- 
wszeństw-o w w yborze najlepszej tan ce rk i lub takiej, k tó ra  m u się 
podoba. T ak im i w ysiłkam i zgrzany  i po tem  o b lany  tancerz, ta rza  
się po ziem i d la och ło d y ; tak  odśw ieżony i w zm ocniony zaczyna 
sk o k i na  now o !

G órale  w czasie u p raw y  ro li są bardzo  pilni, skoro jed n ak  
ta  p o ra  przejdzie, popadają w lenistw o i nic nie ro b ią  aż do czasu 
zb ioru  ow sa i k o p an ia  ziem niaków . Jedn i z n ich  idą do W ęg ie r, 
inn i koczują z b yd łem  na pastw isk ach  w górach . Inn i s ta ra ją  się 
znaleść jeszcze w ygodniejszy sposób  życia, zarab iać  k radzieżą  9).

N ajw iększą ozdobą w m niem aniu  g ó ra li są w łosy, k tó re  raz. 
dw a razy  n a  tydzień, szczególnie w niedzielę i św ięta  maszczą 
m asłem , sad łem  lub innym  tłuszczem  ; s tąd  dojm ująca i w strę tn a  
woń, zw łaszcza w lecie i w kościołach i innych  m iejscach ze­
bran ia .

O kazują przecież, szczególnie obecnie, sk łonność do czystości; 
lub ią  jed n ak  zw łaszcza w zim ie m ieszkać z byd łem  w jednej opala­
nej izbie 10), p rzez co pow ietrze zepsute tym i w yziew am i ludzi i b y d ła  
daje zaród do rozm aitych  chorób posp o ln ý ch ! I  to jes t p raw dziw a 
i najbliższa p rzyczyna, że gó ra l, budow y zdrow ej, silnej i w y trzy ­
m ałej, p rzecież c ierp i na  rozm aite n iebezpieczne choroby, ja k  na  
traw ią cą  gorączkę , czerw onkę, cho roby  narządu  oddechoweg'o, 
gościec, św ierzb, a nie rzadko  też na p rzym io t ! G óral w chorobie 
leczy się najw ięcej sam  op iep rzoną silnie w ódką, m asłem , starem  
sadłem  (im starsze, tem  lepsze), słodkiem  m lekiem  i sadłem  świ- 
s t a c z e m i  sm aru je się p rzy tem  tłuszczam i i w ó d k ą ; po 
nam aszczeniu w ychodzi n a  g o rący  p iec albo też w chodzi do p ieca  
do środka, ab y  tłuszcz zm ieszany z w ódką lepiej w n ik n ą ł w ciało 
i spraw ił sku tek . Jeżeli po zastosow aniu  ty ch  leków  nie n astąp i 
polepszenie, w tedy  ucieka się do tru jący ch  i silnie działających

*) Sadło świstacze uważają, górale za wszechmocny lek  przeciw wszel­
kim chorobom, jeżeli on nie pomoże, to nic nie pomoże, żaden lek na  świę­
cie. D latego cena maści dochodzi aż do 4 złotych.
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ro ś lin * )1*). Jeżeli mimo to cho ry  um rze, to pocieszają się tem, że 
zastosow ali w szystko, a chorem u już żaden lekarz  n a  św iecie nie 
b y łb y  pom ógł (poniew aż by ło  m u oczyw iście przeznaczone um rzeć).

Za najw iększą i najm niej u leczalną chorobę, za m atk ę  w szel­
k ich  chorób uw ażają ta k  zw any u n ich g o ś c i e c 13) ;  do leczenia 
go  używ ają różnych  am uletów  lub też udają się do bab  w ta je­
m niczonych w tego  rodzaju p r a k ty k i14). B ab y  te  przez w ym aw ia­
nie pew nych słów  i spełn ian ie  różnych  obrzędów , zażegnyw ują 
czyli w ypędzają chorobę. T ak ie  b ab y  bardzo  pow ażają, w y n a ­
gradzając  je  dobrze m asłem , lnem , pieniądzm i i t. d.

Jeżeli p rzypadk iem  chory w yzdrow ieje, m usi jeszcze lek ark ę  
osobno w ynagrodzić, aby  tej chorobie nie dała  pow rócić. Lecz 
jeżeli cho ry  w tak iem  leczeniu  zginie, m ówią „gościec p rze trzy ­
m a ł“ t .  j. że on gościec p rze trzy m ał czyli zadaw nił.

P rz y  zaślubinach  zaraz zaw ierają  umowę. N arzeczony p y ta  
ojca oblubienicy, ile sz tuk  b y d ła  lub ile p ien iędzy  zam yśla dać 
córce w posagu. Jeżeli ob ie tn ica  ojca p rzy p ad a  do m yśli s ta ra ją ­
cem u się, to  tegoż dnia, zw ykle w nocy, zaw ierają  um ow ę w obe­
cności k ilk u  p rzy jac ió ł z obu stron  i w zm acniają ją  15 do 20 
k w artam i g'orzałki. W  razie, g d y  się jed n a  s tro n a  cofnie, obow ią­
zana je s t tę  i w szystk ie inne w y d a tk i zw rócić,

P rzy  zaręczynach  i zaślub inach  zdarzają się b łazeństw a, prze- - 
chodzące w najniesm aczniejsze, najlichsze ,s) p raw ie  nie do w iary . 
P rzy toczę  tu  ty lko  jed en  p rzy k ład  : W  dniu zaślubin  po pow rocie 
z kościo ła  do domu, -wprowadzają zgrom adzone tam  k o b ie ty  n a ­
rzeczoną do stajni, s todo ły  lub w inne m iejsce zdala  od mężczyzn. 
T u  sadzają ją  na  nizki sto łeczek albo  na  w iązkę słom y i tak  
d ługo  szarp ią  za szyję i g łow ę, że aż jej oczy zachodzą łzam i; 
po tem  ją  oczepiają, podczas g d y  in n e  k o b ie ty  p rzygo tow ują  g o ­
rącą  g-orzałkę z m asłem  i p iją ją sam e bez udziału m ężczyzn. 
O czepioną tym  sposobem  oblubien icę w prow adzają k ob ie ty  do 
izby, p rzedstaw ia ją  pan u  m łodem u, zw racając się do niej z roz- 
m aitem i py tan iam i, sadzają za stół, następn ie obdarzają  ją  goście 
w eselni k ilkom a groszam i. P o  tem  obdarow an iu  w noszą po traw y , 
k tó re  zn ikają  i p rzep ad a ją  w okam gm ieniu.

G órale, a zw łaszcza gó ra lk i p iln ie uczęszczają do kościoła, 
szczeg'ólnie w dni św iąteczne, a do teg o  p rzygo tow ują  sie w p rze­
dedn iu  i zjaw iają się w najprzedniejszem  b ia łem  odzieniu 16).

Posty  zachow ują ściśle i n ig d y  ich nie zaniedbują, ale za to 
ebz sk rupu łu  okradają  się naw zajem  lub w yrządzają sobie szkody.

*) „n ie to ta “, „liszczy k o rz e ń “ .
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Z abobony tak  jak  u  w szystk ich  ludów  zacofanych  w ośw ia­
cie są rozpow szechnione. W ie rzą  w czarow nice, k tó ry ch  pso ty  
odbijają się przedew szystk iem  na byd le , na  m leku i na  w yrobie 
m asła ; w ierzą w zjaw iska duchów  szczególnie rodziców, p rz y ja ­
c ió ł i t. d. ” )

L ub ią  przepow iednie i radzą się ich zw łaszcza w p rz y p ad ­
kach  złodziejstw a lub innego  nieszczęścia.

N a śm ierć są obojętn i; rzadko  ojciec opłakuje dziecko, mąż 
żonę i naodw rót. R aczej m ałżeństw o cieszy się ze śm ierci jedneg'O 
z dw ojga, b y le  ty lko  coś zyskać na  pow tórnym  ślubie. R ów nież 
cieszy się b ra t  i s io stra  ze śm ierci rodzeństw a, ab y  więcej odzie­
dz iczy ć18).

O ile g ó ra l tu tejszy  w ydaje  się być  usposob ien ia  do b ro d u ­
sznego, p rzy jacielsk iego , o ty le  je s t on p rzy tem  chy try , p rzeb ieg ły  
i m ściw y. N aw et p rzebaczyw szy  daw no w yrządzoną sobie zn ie­
w agę, s ta ra  się p rzy  danej sposobności n ie zapom nieć jej i pom ścić.

Jeżeli sam  nie może teg-o zrobić, to  najm uje sobie p o m o cn i­
ków  albo przekazuje dzieciom  w ykonan ie . Z łośliw ość naw et p o ­
suw a daleko, a b y ły  p rzypadk i, że m szczono się podpalan iem .

Jeżeli g ó ra l poczuw a się do w iny  i znajdzie się prócz tego  
w ręk ach  spraw iedliw ości, je s t w ted y  łag o d n y , dobroduszny, ja k  
w ilk  w  dole, pełza jący  i pokorny . Lecz na w olności w lesie ze­
b ran i gó ra le  są g ru b iań scy , bu tn i, zuchw ali i hardzi, a także 
sk ło n n i do rozlew u krw i. S łów  obelżyw ych  m ają dosyć, a p o p rze­
dzają one zazwyczaj b ija tykę.

N adzw yczajną trw ogę  czuje g ó ra l przed  stanem  żo łn iersk im  I9). 
A b y  go u n ik n ąć  kaleczy  sobie ręce  i nog i i o b rzyna  uszy. P rz y  
poborze w ojskow ym  podaje  przeróżne choroby  i p rzek rzyw ia  ciało 
w  rozm aite postaci i zapuszcza ko łtun . Ojczyznę k o ch a  bardzo. 
Żołnierze posiw ieli w w ojsku i k tó rzy b y  m ogli w obcym  k ra ju  
w służbie lub też w zakładzie inw alidów  w yżyć, w racają  do oj­
czyzny. W ró ciw szy  do domu, je s t g ó ra l tym  sam ym , jak im  b y ł 
p rzed  w stąpieniem  do w ojska; żyje nędznie chlebem  ow sianym , 
zdobytym  służbą lub  w yżebranym .

G órale  z p rzy ro d zen ia  są dobrym i cieślam i, a zdarzają się też 
n ieraz m iędzy nim i sto larze. To m ają w spólnego  z cyganam i w ę­
g iersk im i, że ta k  jak  oni z p rzy rodzen ia  są kow alam i, ślusarzam i 
i m uzykan tam i i tak  sam o m ają p o c iąg  do kradzieży, p rzep o w ia­
dali i koczow nictw a. I  rzeczyw iście g ó ra le  m ają w lecie w iele 
p astw isk  we wsi oraz p o lan y  i hale  w górach , k tó re  kolejno u ż y t­
kują i bydłem  spasają 20).
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Droga do Morskiego Oka.

W ązk i chodnik  w iodący  do M orskiego O ka, w y d ep tan y  ty lko  
przez trzody p asący ch  się owiec, b y ł przed  r. 1806 znany  ty lko  
pasterzom , strzelcom  kozic, i k ilku  korzeniarzom  21). Jeszcze r. 1806, 
g d y  Jeg o  c. k. W ysokość arcyksiąże  Józef p a la ty n  z k ilkom a do ­
sto jnikam i k ró les tw a w ęg iersk iego  w swojej najwyższej obecności 
zw iedził M orskie Oko, b y ł dostęp  do n iego bardzo  tru d n y  i u cią­
żliwy. D opiero r. 18i i  podczas zw iedzania T a tr  przez g u b ern a to ra  
k ra ju  J. Exc. P io tra  v. Goes, d rogę do M orskiego  O ka w iodącą, 
z rob ił ów czesny c. k. zarząd now otarsk i i doprow adził do stanu 
je z d n e g o 22) ;  jak o  też i te raz  d ro g a  ta  n ie ty lk o  w doskonałym  
stan ie  się znajduje, a  n aw et obecny w łaśsiciel ziem ski p. E m anuel 
H om olatsch , go rliw y  o dobro publiczne, rozszerzył ją  tak , że może 
uchodzić za jed n ą  z najpew niejszych  i najlepszych  d róg  w s to ­
sunku  do w arunków  i w łaściw ości tej okolicy  górskiej.

Oprócz w ielu  rzeczy godn y ch  w idzenia, k tó re  goście w tych  
śnieżnych g ó rach  ta trzańsk ich  najw ięcej odw iedzają i podziwiają, 
najosobliw szem i są R y b i e  czyli tak  zw ane M orskie Oko, P ięć  
S taw ów  i dolina K ośc ie lisk  23).

Morskie Oko 24).
Je s t ono zw łaszcza od południa otoczone skałam i kończy- 

stem i, n iedostępnem i, poprzeryw anem i zielonem i up łazkam i (na 
k tó ry ch  daw niej trzy m a ły  się kozice, teraz  przepłoszone w g łębsze  
okolice górsk ie , sk u tk iem  częstszego zw iedzania M orskiego  Oka). 
Jed en  szczyt ty ch  sk a ł w yobraża postać  ludzką, k tó rą  zowią s ta ­
rzy, a też i dzisiejsi g ó ra le  w języku  o jczystym  „M nichem “. O bok 
w ypływ u z M orskiego O ka, gdzie p s trąg i zw łaszcza w pogodny  
w ieczór ig ra jąc  skaczą w górę, wznosi się p iękny , o k rąg ły , ro ­
m antyczny, zielony p ag ó rek , na  k tó rym  jego  b iskup ia  mość naj­
dostojniejszy b iskup  tyn ieck i G rzegorz T om asz Z iegler k aza ł w y ­
staw ić krzyż z n ap isem : „H ic non plus u ltra  non su p ra  n isi in 
Cruce D om ini N ostri Jesu  C h ris ti“ - - - dn ia  29. lipca r. 1823 25J M or­
skie Oko m a pow ierzchni 56 m orgów , 41 iD  sążni a g łębok ie  
jes t n a  32 sążni w stronie po łudniow o-zachodniej 2e). P rzep ły w ają  
je  pełc ią  27), co u ła tw ia  uciążliw ą drogę do C zarnego S taw u.

O bok rozm aitych  osobliw ości g o d n y ch  w idzenia, w arto  też 
posłuchać w ystrza łu  b ro n i a zw łaszcza m oździerza ; echo jeg o  roz­

*) Podług starego podania miano znaleść w Morskiem Oku szczątki 
okrętów i skrzyneczkę z kosztownościami. Ta baśń utrzymuje się aż dotąd 
między tutejszymi i spiskimi góralami2Э). Maneat fides penes auctores.
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leg a  się ja k  brzm ienie od leg łego  g rom u  lub k ilk u k ro tn y  w y strza ł 
działow y.

W y p ły w  z M orsk iego  O ka je s t dosyć obfity, tw orzy  b y s trą  
rzekę „B ia łk ę“ 38), k tó ra  się łączy  pod w sią D ębnem  z rzeką D u ­
najcem.

T akże ze w zględu  na zasady  zdrow otne znajdzie tu  ta k  s ta ry  
jak  schorzały  chw ile w y tchn ien ia  i uciechy, zw łaszcza ci, co c ie r­
p ią  na uciążliw ości żo łądkow e i trap ien i byw ają  b rak iem  ła k n ie ­
nia. W ielu , k tó ry m  nie sm akow ały  w innych  k ąp ie lach  leczniczych 
p ieczeń an i też inne przysm aki, odzyskało  najlepszą chęć do jad ła  
bez pom ocy lekarsk ie j i bez używ an ia  go rżk ich  leków. Zdrow i 
jed n ak  i dobrze traw iący , co przyszli do M orskiego  O ka z p u stą  
to rbą, m usieli się n ieraz uciec do m oskala  (chleb ow siany) lub 
resztek  chleba. D la teg o  najlepsza rada, ab y  ci co c ie rp ią  na  b ra k  
łaknien ia, nic (oprócz s ta reg o  dobrego  wina) ze sobą n ie b ra li, 
a  p ili skw apliw ie tę  czystą  w zm acniającą żo łądek  w odę z M or­
sk iego  O ka! Lecz. ci, co zaw sze m ają dobre łakn ien ie , niech się 
zaopatrzą  w obfity zapas żyw ności (aby  giodu  nie cierpieć). D la  
w ygodnej podróży  po T a trach  polecić m ożna następu jący  p rz e p is :30)

Jeżeli zechcesz T a try  zwiedzać z przyjemnością,
Radzęć  postąp  ostrożnie, z ca łą  przezornością .
Zabierz ze sobą wszystko, czego ci p o trzeba  —
Nie zapomnij pieczeni,  ni wina, ni cbleba.
Bo choć chętna, lecz chuda spotka cię gościna,
Mlekiem, miodem nie płynie bowiem Bukowina,
W  siano, słomę dosta tn ia ,  n ieboga ta  zbożem,
A przecież t rudno  jakoś  wyżyć słowem Bożem.
Chleba, mięsa, ja rzyny  n ik t  ci tu  nie sprzeda ,
Ani nie podaru je ,  sam niema, więc nie da.
N ieraz przyjdzie mech pijać, zamiast smacznej kawy,
W  miejsce wytwornych lodów, lizać śniegu ławy.
Nie mianuj skąpstwem biedy, k tó r a  tu taj gości,
Bo skąpstwo znajdziesz raczej pośród obfitości.

. Ale za to :
Nocleg, s tajnię, drwa, wodę dostaniesz w gościnie,
Jeś li  wody nie lubisz — sam pomyśl o winie !

Si vis pe rm eare  carpat icos montes 
H icce  loci b ib ’re  viuum, et non fontes ;
H abe to  Omnium necessario rum  furam,
Accipe tecum  panem, vinum, assaturam .
Nam Bukowina non es t  ta l is  locus 
Ubi g ra t is  d a r i  possit  cibus a tque potus,
Hicce p e re g r in a n  non est jocus,
Assam fotumbàm denegat dare  focus,
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E rg o  si hic vis iucunde peregrinari ,
Debebis de necessariis assidue sollicitari.
U t  vacuo tanis terio  non venias,
Sed tibi domi id  piene impleas.

Ceterum,
Hospitium, stabula, aquam et ligna 
Obtinebis,  e t  alia hospita l ita tis  signa.

Czarny Staw.
O ddalony  od M orsk iego  O ka na 1.800 k roków  na południo- 

wschód, m a pow ierzchni 37 m orgów  1.48iD  sążni. To jezioro  je s t 
całkow icie zw łaszcza od s tro n y  w schodnio-południow ej otoczone 
skałam i n iedostępnym i w k sz ta łc ie  k o tła , nie posiada w cale p s trą ­
gów , jak  M orsk ie O ko; w oda w niem  w ydaje się czarną, od czego 
też nazw ane C zarnym  S taw em  31).

Pięć Stawów.
Jez io ra  zw ane „Pięć S ta w ó w “ oddalone są od d rog i w iodą­

cej do M orskiego  Oka, na  p ięć g'odzin; dostęp  do n ich  doliną 
„ R o s to k i“ nie je s t w praw dzie  n iebezpieczny, ale z pow odu cią- 
głeg'o podnoszen ia się w g ó rę  bardzo  uciążliw y. Z tych  P ięciu 
S taw ów  g ó rn y  b y w a jeszcze w lipcu  p o k ry ty  lodem  (nazyw ają go 
g ó ra le : „Z am arzłe“). D olny  je s t osob liw y  ta k  ze w zględu na  zna­
czne rozm iary , ja k  rów nież z pow odu w ielkiego w odospadu, jak i 
w ytw arza.

A n g lik  W a d e  B row ne z T rin ity  Colleg-e Cambridg-e (który 
ob jechał ca łą  Europe, A zyę, E g ip t) zw iedził te  P ię ć  S taw ów  dnia 
13. lis to p ad a  1825 r. w najp iękniejszą, najcieplejszą pogodę, (k tó ra  
w T a trach  jest w tej porze w ielką rzadkością). U czony ten  p o ­
d różn ik  przyznał, że g d y b y  ów w odospad b y ł więcej p ionow y 
(niż jest), to m usiałby  zająć m iędzy najw iększym i w odospadam i 
w E uropie p ierw sze m iejsce *).

Jezioro, z k tó reg o  w y p ły w a w odospad, m a pow ierzchni 
40 m orgów  i 8ooD s ą ż n i32).

Siedm S t a w ó w 33).

N ajw iększy z ty ch  „Siedm iu StawówT“ je s t C zarny s taw  o p o ­
w ierzchni 45 m orgów  здоП  sążni; zw iedzają je  rzadziej niż wyż

*) W  czasie trwałej posuchy je s t  ten wodospad nieznaczny, istotnie 
t rud  się nie opłaci, aby podejmować tak  przykre  i męczące s tąpan ie  w górę. 
E xper ien t ia  Il lustrissimi Comitis Domini Szembek.
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w ym ienione. J. E. g u b e rn a to r galicy jsk i v. Goes, k tó ry  r. 1811 
zw iedził w szystk ie  osobliw ości T a tr, zadał sobie tru d  zobaczyć 
także i te  S iedm  S taw ów .

N a brzegu  teg o  S taw u  C zarnego znaleźli ju h asi roku  1784 
ogrom nego  niedźw iedzia przechodzącego  już w zgniliznę (k tóry  
z łap  w ielk ich  i w łosów  b ia ły ch  na głowrie b y ł podo b n y  do n ie ­
dźw iedzia b ia łego  czyli lodow atego). G łow ę tego  niedźw iedzia 
odesłano  jak o  osobliw ość do ów czesnego zarządu now otarsk iego .

P rócz opisanych  jez io r śród  najw yższych g ó r są  jeszcze liczne 
inne jezio ra  różnej w ielkości, odw iedzane przez kozice, tutaj chę­
tn ie  się p asące  i przez strzelców , polujących na nie (czyli „ko- 
z ia rzy “) 34).

Dolina K oście lisk35).

O sobliw a ta k  ze w zględu na  górn ictw o 36j, k tó re  tu  od k ilk u ­
set la t zw łaszcza za osied len ia się .Sasów na L ip tow ie i Spiszu  , aż 
do naszych czasów  ze zm iennem  szczęściem  by ło  upraw iane, jak o  
też ze względu na  rom an ty czn e  w idoki i inne zajm ujące szcze­
góły .

U  w ejścia i w yjścia ujm ują tę  dolinę dw ie ściany  skalne, 
pom iędzy k tó re  przez rzekę C zarny D unajec wiedzie, m ost d re ­
w niany. P rzed  tą  b ram ą w stępną je s t źródło w ody najczystszej, 
bardzo  zimnej, k rzyształow ej, k tó re  u trzym uje w c iąg łym  ruchu  
dw ie n iedaleko  stojące kuźnice i ta rtak , a n igdy , naw et w naj­
w iększe zim no nie z a m a rz a 37). W  środku tej doliny, gdzie się 
w ierzcho łk i sk a ln e  w znoszą ponad  chm ury, je s t jask in ia  zbójecka, 
z k tó re j zbójcy p o d łu g  sta reg o  p odan ia  ludow ego podróżnych , 
jako  też innych  ludzi, trudn iących  się kup iec tw em  z W ęg ram i 
podpatryw ali, łup ili, a w razie oporu  naw et z a b ija li38).

W  now szych czasach szczególnie w okresie  nieszczęsnych 
wojen od r. 1805 do 1817 zan iepokoiła  tę okolicę podobna zgraja  
zbójów, k tó ra  się naw et dopuszczała w ybry k ó w  połączonych z m ę­
czarn iam i i zabijaniem . Z dnia n a  dzień w zrasta jące  i p rz y b ie ra ­
jące  zuchw alstw o tej zg ra i zbójców, zm usiło  ów czesny  zarząd 
skarb o w y  dóbr n o w o tarsk ich  do w ezw ania od w ładzy pom ocy 
wojskowej, k tó ra  też p rzy b y ła  w raz z sądem  w ojennym . W sk u tek  
teg o  g d y  n iek tó ry ch  zbójców  z tych  zg rai w yłapali - i w yw ie­
szali, w róciło bezpieczeństw o zupełne, zw łaszcza po  n asta ły m  po­
koju  i n ikogo  z podróżnych  więcej nie niepokojono.

N iedaleko  tej, ja sk in i zbójeckiej uderza w zrok podróżnego  
sk a ła  w  k szta łc ie  s o w y ,  siedzącej n a  oddzielnym  kam ien iu  i na 
łup  czatującej, k tó rejby  naw et sztuka rzeźb iarska  nie zdołała w yśniie-
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niciej p rzedstaw ić. W  tej zabaw ce p rzy rody  najwięcej zadziwia- 
jącem  jes t to, że postać sow y z obu stro n  w idziana zawsze pozo­
staje jed n ak a  i n iezm ien n a39).

Ś rodkiem  groźnie p ięknych  widoków  w iedzie podróżnego 
d ro g a  po zielonej po lan ie do drugiej b ram y, w k tórej ta k  jak  
i w bram ie wstępnej je s t m ost d la p rzeb y cia  C zarnego D unajca.

N iedaleko tego  w ązkiego przejścia  znachodzi się podziem na,, 
na  w iele sążni d łu g a  i w ysoka jask in ia , z k tó rej w ypływ a n a j­
czystsza woda. W  niej są ślady  daw nej p racy  górniczej, oprócz 
tego  m ożna zauw ażyć różne znaki h ierog lifow e i podp isy  nazw isk 40). 
N a zew nętrznej ścian ie tej jask in i w yry te są se tk i nazw isk  p o ­
dróżnych na  p am ią tk ę  odbytej p o d ró ż y 41). Zw iedzający tę  dolinę 
w śród tak ich  w idoków  m ogą p rzedstaw ić  sobie  w bujnej w y o b ra ­
źni daw ne dzieje rycersk ie , tu rn ie je  w alczących  i ich siedziby.

W  końcu ta  cudow na dolina m a się jeszcze up iększyć przez 
to, że w łaściciel jej p. E m anuel H om olatsch , nadzw yczajny  lubo- 
w nik  p rzy ro d y  i sztuki, zam ierza to  m iejsce zajm ujące i ciekaw e 
w T a trach  przyozdobić rozm aitym i b u dynkam i dla zarządu dóbr 
oraz d la  przy jem ności i w ygody podróżnych.

Kopaliny (m inerały).

Jeszcze do dziś dn ia w iele p raw ią  bajek  o sk arb ach  42), k tó re  
tu  w T a trach  m ają w u k ry c iu  spoczyw ać, o b o g a ty ch  ży łach  zło­
ty ch  i srebrnych , dyam entach , zło tych  ja jach  i. w ielu innych  k o ­
sztow nościach, jak ie  rzekom o w ykopują w pew nych  czasach obcy, 
zw ani u tu tejszych „cudzoziem cam i i czarnoksiężn ikam i“. B aśn ie  
te  m ają zw olenników  jeszcze i dzisiaj naw et śród rozsądniejszych  
ludzi, k tó rzy  uw iedzeni bajkam i tracą  m ienie i zdrow ie na  szu k a ­
niu  ty ch  u k ry ty ch  skarbów , co więcej n iek tó rzy  z n ich  tę  g łu p o tę  
p rzy p łaca ją  życiem . P ra w d ą  w tern w szystk iem  je s t to, że obcych  
poszukiw aczy z ło ta  p rzynęciły  n ie ty lk o  te  rozpow szechnione za­
bobonne w ieści, ale nad to  jeszcze pew ne książeczki*), zaw iera jące  
opis tych  u k ry ty ch  skarbów  górsk ich , k tó re  dow cipni żartow nisie  
k u  w łasnej uciesze i zabaw ie, a n a  u ży tek  g łupców  i zabobonnych  
ludzi w ym yślili i p rzy tem  drogo  sprzedaw ali.

*) P a n  Kierczyński, były ad junk t zarządu w K ościeliskach, posiadał 
jedn ą  tak ą  książeczkę, szukał skarbów tam wskazanych, przegrzebywał T a try  
orawskie,  a zwłaszcza spiskie, gdzie się te skarby  kryć mają. Popadłszy 
w to szaleństwo nie miał spokoju, aż w końcu na miejscu, gdzie sądził,  że 
skarbu  dobędzie , zabił go jeden  były górnik, k tó ry  go śledził.
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G órnictw o43).
B yło  ono p raw d o p o d o b n ie  już w r. 1142 u p raw ian e  za k ró la  

Gejzy II. T enże sp row adził na  Spisz Sasów , k tó rzy  się n as tęp n ie  
rozszerzyli z tej i z tam tej s tro n y  T a tr  i postępu jąc  za śladam i 
k ruszców  dostali się aż do w ew nętrznych  dolin  śród  w ysok ich  
gór, w końcu  naw et do doliny K oście lisk .

Po napadzie  T a ta ró w  r. 1241 i po u s tąp ien iu  ich po trzech  
]a tach  za B eli IV . pow ołano  na nowo Sasów  na W ę g ry  dla u p raw y  
k ra ju  zniszczonego i w yludn ionego  przez p o g an  i dla w skrzesze­
n ia  gó rn ic tw a . N ajpraw dopodobniej jed n ak  górn ic tw o  z tej s tro n y  
T a tr  podniosło  się za cesarza i k ró la  Z ygm unta, k tó ry  r. 1412 
zastaw ił 13 m iast sp isk ich  ze zam kiem  i dobram i lubow elskiem i 
koronie polskiej. S ta rostow ie  w spom nianego  zam ku m ieli sobie 
pow ierzone o taczać najw iększą p iećzą gó rn ic tw o  zw łaszcza w T a ­
trach.

W  now szych czasach  prow adzili kop aln ie  zarzucone rodzina 
P rokopow iczów  ze S ta re j L ubow ni (k tórzy zbudow ali liczne b u ­
dynk i po trzeb n e  do g ó rn ic tw a  i m ieszkania z w ielkim  nak ładem ) 
jak o  też pan  na  .K iszely  i D em pko  z L iptow a, rów nież O tto 
ów czesny zarządca kuźnic zakop iańsk ich  i w ielu innych  mniej • 
szych górników , k tó rzy  jed n ak  u to p iw szy  w tem  swoje p ien iądze 
zniszczeli.

R o k u  1784 usiłow ali te  kopaln ie  nap raw ić  A u s try a cy  pod  
k ierunk iem  p. G o tie r i R u sch b ak y , u rzędn ików  górn iczych  i h u tn i­
czych w W itow ie . Ludzie z g-min W itó w , D zianisz, C hochołów  
sprow adzali sreb rn icę  i i s k rz y k 44) ze S ta re j R o b o ty  45) do K o śc ie ­
lisk  dla p rze tap ian ia  po 10 g ra jcarów  za funt. P on iew aż jed n ak  
w y d a tk i kopalń  nie pozostaw ały  w żadnym  stosunku  do zysku  
z w y d o b y ty ch  kruszców , zatem  zaniechano gó rn ic tw a . Skoro  jed n ak  
w  la tach  1810 i 1811 nakazano  ogólne poszuk iw an ia  kruszców  
w całem  państw ie  austryack iem , robiono  i tu  w g ó rach  jeszcze 
osta tn ie  próby , k tó re  przecież podobnie się skończyły , jak  p o ­
przednie.

G órnictw o ta k  często podejm ow ane i znow u zaniechane 
w  T a trach , przechow ało się jeszcze w kopaln iach , służących do 
kuźnic żelaznych Z akopiańsk ich  i K oście lisk ich . K uźnice te  za ło ­
żone w ciągu  ro k u  1757 przez starostę  p. R ich te ra , p rzeb y ły  ro z­
m aite koleje w ręk ach  bądź to  rządu, bądź po jedynczych  g ó rn i­
ków. S p o tk a łb y  je n iechybn ie  podobny los ja k  i kopaln ie  s reb ra , 
g d y b y  nie używ ano sztuki, gorliw ości, dozoru i w y trw ałośc i 
a  p rzy tem  ofiar p ien iężnych  46).
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W  czasie, g dy  K uźnice po zo staw ały  pod zarządem  cesarskim , 
oddano im do przetop ien ia lanckorońskie i ty n ieck ie  działa w o­
jenne oraz strze lby  odebrane poddanym  M yślen ick im  w cenie po 
i 1]* g ra jca ra  za f u n t47).

Lasy i rośliny.
L asy  T a tr  now otarsk ich  sk ład a ją  się przew ażnie ze św ierków , 

niew ielu jodeł z przym ieszką buków  i jaw orów  4S); k tó ry ch  jednak  
nie szanow ano i p raw ie  całkow icie w ytępiono, zw łaszcza w w y­
dziale bukow ińskim . Sosny, a szczególnie szlachetny  m odrzew , 
k tó ry  w w ielu g ó rach  rośnie i dobrze się udaje, tu taj w T a trach  
należą do rzadkości. Cis 49) pod ług  opow iadań sta ry ch  jeszcze ży­
jący ch  gó ra li m iał b y ć  częsty, czego też dow odzą pozostałe  pnie, 
lecz w ytęp ili go  paste rze  owiec na  rękojeści do nożów, toporków  
i na inne narzędzia  pastersk ie . T u  i ów dzie zdarzające się m łode 
cisy  niszczą p astęrze  n a  ozdoby do kap e lu szy  i tym  sposobem  je  
tęp ią . K rzak i, k rzew y i inne drzew a liściaste należą do rzadkości.

Tutaj m uszę jeszcze w spom nieć o l im b ie 50) (P inus Cem bra, 
ced r sy b irsk i), m ogącej dochodzić do ty siąca  la t  w ieku. To szla­
che tne  drzew o rośn ie w w yższych k ra in ach  górsk ich , po jone śn ie­
giem  i m głą, orzeźw iane w iatram i. D rzew o to z rodzaju szp ilko­
w ych dosięga w ysokości 80 stóp, a p o d łu g  opisu Z schokke’go do­
chodzi w ieku ty s iąca  lat. Szpilk i lim by  podobne są do szpilek  sosny, 
są jed n ak  dłuższe i m iększe. D rew no lim by w świeżym  stan ie  jes t 
b ia łe , gd y  w yschnie jed n ak  staje się b ru n a tn e , podobne do d re ­
w na jałow ca, pachn ie tak  przyjem nie ja k  i to, poniew aż zaś nie 
im a się go  żadne robactw o, d latego używ ane b y w a do w yrobu 
skrzyri, szuflad, kufrów , bo su k n ie  w  n ich  zabezpieczone są od 
moli. Z pączków  w yrab iają  p rzedn i olejek, a z żyw icy zdrow otny  
balsam . O rzeszki podobne w sm aku do m igdałów  jed zą  jak o  
łako tk i. S zlache tne to  drzew o dośw iadcza ko lei innych  drzew  p o ­
żytecznych, to jest, że rów nież je s t w ytęp iane. T y lko  w g łębszych  
dolinach i n iedostępnych  m iejscach, dokąd  nie sięg n ę ła  ręk a  
niszcząca, zachow ało się dotychczas. P on iew aż k w ia ty  lim by nie 
znoszą późnych m rozów i nie w ydają  ziarna dojrzałego, ten  sz la ­
che tny  rodzaj drzew a ca łkow ic ie  tu taj w T a trach  zag in ie z czasem .

Co się ty czy  ziół, to  te  okolice ta trzań sk ie  nie b y ły  jeszcze 
przez żadnego b o tan ik a  porządn ie  z b a d a n e 51) W iadom ości w tym  
w zględzie po legają  na  pog ło sk ach  i na p rzelo tnych  poszukiw a­
n iach, ca ła  w iedza je s t dziełem  dwu do trzechdn iow ego  b adan ia . 
D la  dokładnego p rzebo tan izow ania  tej okolicy  górsk iej p o trzeb ab y
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przez k ilk a  la t b ad ać  w lecie te  liczne s to k i g ó rsk ie  i kotliny, 
k tó re  jako  sk ierow ane w różne s trony  nieba, w ydają  rozm aite 
i sobie w łaściw e zioła. W spom nę ty lk o  o niew ielu przedniejszych  
ziołach 52), k tó re  tu te js i i obcy  korzeniarze ztąd  w ynoszą, a m ia­
now icie : V a le riana , K o z łek  — V eronica, P rze taczn ik  — Iris  sil- 
v estris , K osac iec  — Islandicum , T arczow nica islandzka czyli P łu - 
cn ik  — M uscus a rbo reus, M ech d rzew ny — M uscus te rres tris , 
W id ła k  goździsty  — R o sa  silvestris, R ó ża  — D oronicum , K ozło ­
w iec — S co lopendria , Języ czy ca  — S an ícu la , Z ankiel — L ichen  
epatica , W ą tro b o w iec  — Sam bucus m ontana, Bez •— A conitum , 
T ojad  — R a d ix  vulpina, L iszczy korzeń, L iszczyniec czyli O strôžka 
w yniosła — R b ap o n ticu m , R zew ień  poncki.

Z w i e r z ę t a .

P ró cz  zajęcy, lisów, sarn , wilków, głuszców  i ja rząbków , k tó ­
ry ch  się w ogóle m ało n ap o ty k a  i oprócz niedźw iedzi, k tó re  z oko­
lic ciep lejszych  p rzybyw ają , należy  w ym ienić pom iędzy m ieszkań­
cam i najw yższych okolic g-órskich, św istak a  (Mus alp inus) i kozicę 
(R up icap ra), k tó re  jed n ak  też n ied ługo  w y g in ą  53).

K łusow nicy  ju rg o w scy  i zakopiańscy, k tó rzy  nie p rzestrze ­
g a ją  w cale czasu ochrony  zw ierzyny  i przez cały  ro k  oprócz m ie­
sięcy  zim ow ych ustaw icznie  prześladu ją te szlachetne zw ierzęta, 
doprow adzą do zupełnego  w ygub ien ia  tychże w p rzec iąg u  la t 
k ilku . Is to tn ie  jeżeli w k ró tce  nie og ran iczą  tej sw aw oli, to tu taj 
w T a trach  będzie najw iększą rzadkością  zobaczyć kozicę n a  sw o­
bodzie. N astępcy  nasi w idzieć będą to szlachetne zw ierzę ta trz a ń ­
skie ty lk o  na  ry su n k u  i b ęd ą  m ogli słusznie się użalać na  n ie ­
dbalstw o poprzedn ików , k tó rzy  w ydali to zw ierzę na  zgubę.

A b y  zapobiedz tej k a rygodnej swaw oli, w łaścic iel d ó b r N. 
użył w szelkich śro d k ó w ; w szystkim  k łusow nikom  w obręb ie 
sw ych dóbr kaza ł odebrać  strze lby  i strzedz ich kroków . Lecz 
d rug i w łaściel ziem ski N. N. uczyn ił w ręcz odw rotnie, w ziął ty ch  
k łusow ników  w obronę, pozw ala im polow ać w sw oich lasach  
i u ła tw ia  im m ożność k łu so w n ic tw a  w cudzych. W  ten  sposób 
w yniszcza się zw ierzynę bez m yśli o przyszłości, b y le  ty lk o  za- 
dow olnić sw oje podn ieb ien ie  i sam olubstw o.

T a k  w sk u tek  teg o  niezgodnego zap a try w an ia  *) w łaścicieli 
ziem skich zupełn ie  w y g in ą  ci n a js ta rs i g ó r m ieszkańcy  5ł).

*) Mille hominum species.  
Quot capita, to t  sententiae.
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Zbójnicy tatrzańscy55).
Pociąg- do kradzieży  i rozboju je s t dziedziczną sk łonnością 

górali. P ierw si osadn icy  tej okolicy  by li zbiegam i, k tó rzy  przed 
k a rą  uszli w te  p u stk i i żyli z rozboju i k radzieży  b yd ła .

P o w stan ia  tak  często w Polsce panujące, zam ieszki p rzeszka­
dzały  w poskrom ieniu  ty ch  złoczyńców.

N a po lanach  o toczonych gęstym  ciem nym  lasem  budow ali 
sobie no ry  podziem ne, zkąd  rozpuszczali zagony po sąsiednich 
W ęg rzech  i uprow adzali bydło , zw łaszcza owce, k tó re  m ogli do­
brze u k ry ć  w w ielkich , gęstych  lasach. W  ten  sposób zw iększył 
się zasób ich b y d ła  i z nim  m ogli żyć na tem  pustkow iu  zdala od 
lu d z i56). W  czasie najazdu S zw ed ó w 57), k tó ry ch  oddział zaszedł 
w tę  okolicę d la odeb ran ia  zam ku now otarsk iego , próbow ało w iele 
zam ożniejszych rodzin z m ajątk iem  schronić się w góry . Co uszło 
przed m ieczem  Szw edów , obdarli, zabili i zniszczyli ći rabusie  
górscy . .W  ta k  n ieszczęsnych czasach zw iększył się d o b ro b y t ty ch  
zbiegów  górsk ich , . k tó rzy  się pom ału  m nożyli i w skutek  p rzy ­
jazn y ch  okoliczności i z pom ocą p ieniędzy un ika li kary .

T ak  z n iew ielu  n o r p o w sta ła  wieś Z akopané, k tó ra  po obe­
cny  ro k  1827 posiada 339 liczb dom ów i 1.998 m ieszk ań có w 53).

D ziedziczna nam iętność k radzieży  i rab u n k u  zachow ała się 
jeszcze do naszych czasów  u górali, jak k o lw iek  w m niejszym  
stopniu  niż u ich poprzedn ików .

P ięc io le tn iego  ch łopca oddają starszem u pasterzow i ow iec do 
pom ocy w pasan iu . U czy się on od teg o  starszego  śp iew ać m ałe 
k ró tk ie  piosnki, m ające zw iązek z kradzieżą, a tak  przyrodzony 
pociąg- do złodziejstw a jeszcze się podnieca i pobudza. T ak i m ały  
złodziej gó ra lczy k  zaczyna od nożów, fajek, nie zan iecha żadnej 
sposobności, by le  coś ukraść. K ra d n ą  się naw zajem , jeżeli jed n ak  
z łap ią  kog-oś na kradzieży, to biją go  bez litości kaw łak iem  
drzew a, kop ią  nogam i i ta rg a ją  za w łosy  tak  długo, aż nie daje 
znaku  życia. W te d y  p ilnu ją go, jeżeli jed n ak  ok ład an y  w ten  
sposób nie w stan ie sam  w jak ie  pó ł godziny, podnoszą go, s ta ­
w iają na nog i i przem ocą p row adzą do wójta, k tó ry  go  sądzi 
i skazuje na  zap łacenie 5, 10 do 15 p ó łk w ate rek  w ódki stosow nie 
do rozm iarów  i rodzaju popełnionej kradzieży.

P rzy w jd d i do w olnego, sw obodnego życia p astersk iego , szli 
g ó ra le  za służbą do sąsiednich  W ęg ie r. T u  zbierali się parobcy  
gó ra lscy , tw orzy li t. zw. „tow arzystw o“, ob iera li z pośrod  siebie 
najśm ielszego, najsiln iejszego i najzgrabniejszego  za w odza „h ar­
n a s ia “, k tó ry  we w szystk ich  przedsięw zięciach  pow inien staw ać

16
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Ha czele es). On za ła tw ia ł sprzeczki m iędzy nimi, n ak azy w ał p o ­
słuszeństw o i rozdzielał łupy .

W  ten  sposób p o w sta ły  tutejsze zgraje  zbójeckie, k tó re  n ie ­
p ok o iły  okolicę przez la t w iele i dopuszczały  się licznych  o k ro ­
pności, łup iestw  i zabójstw , o czem opow iadan ie oddaję, p . B lu- 
m en fe ld o w i60), k tó ry  przez 22 la t p rześladow ał tę tłuszczę zbójecką 
często z narażeniem  życia i w ielu  z n ich  oddał w ręce  sp raw ie ­
d liw ości*).

S k a ł a  S i w a 6') n iedaleko  g ra n ic y  oraw skiej, n a leżąca  do 
p ań s tw a  C zarnodunajeckiego, zasługu je na  w zm iankę z tego  
w zględu, że w r. 1785 zastrzelił koziarz, strzelec kozic, g n ieżd żą­
cego się tam  orła, w łaśn ie  w chwili, g d y  zjadał dziecko, porw ane 
gdzieś w nieznanej okolicy. T en  p o tw ó r o k ro p n y  sp ad ł z w yso­
kości 80 sążni ze sk a ły  w raz z dzieckiem  już praw ie zjedzonem  
i przez d ług ie  la ta  zachow yw ano go ku  w spom nieniu  oweg'O zda­
rzenia.

Dalej powyżej stoi „ p o d  H u t a m i '  62) krzyż z tab licą  i n ap i­
sem  na p am iątk ę  zastrzelonego  przez zbójników  w ójta W itow skiego 
nazw isk iem  A ndrzej S iu ty .

Opowiadanie Blumenfelda o zbójnikach.

§ •  i -

G dym  dnia 16. lipca 1809 r. w  nocy śledził zbiegów  z w ojska 
i przed  poborem , n ap o tk a łem  w jednej szopie na  rzeczonej p o la ­
nie „pod H u tam i“ zgraję  zbójników, złożoną z dziew ięciu ludzi 
dobrze zbrojnych w noże, p is to le ty  i strzelby . Zg-raję tę, choć nie 
w sp arty  dosta teczną ilością ludzi opatrzonych  w broń, zaczepiłem  
bez w ah an ia  n ierów ną siłą  (poniew aż m nie w szyscy opuścili 
i uciekli). W  b itce  padło  z obu stro n  z 50 strzałów . W ó jt wito- 
wski, k tó ry  mi d o trzym yw ał tow arzystw a, p ad ł zastrzelony, a ja  
sam  i leśny  odebraliśm y  rany . Ze s tro n y  przeciw nej ran iłem  
w  p iersi z dubeltów ki jed n eg o  zbója, k tó ry  od łączy ł się od zg rai 
i więcej się nie pokazał. Ja  sam  opuszczony przez w szystkich  
schroniłem  się dzięki ciem nej nocy  do przeciw degłego lasu, sk ąd  
dopiero  na  d rug i dzień rano  w śród ogrom nych  uciążliw ości w ró ­
ciłem  do domu, do W itow a.

Od n iep am iętn y ch  czasów b y ły  T atry , jak  każde g ó ry  g r a ­
niczne, najpew niejszem  schronien iem  d la tłuszcz zbójeckich. 
W szy stk ie  sposoby  do tąd  używ ane, ab y  w y tęp ić  tę  zbieraninę,

*) v. Blumenfeld, с. к. leśniczy kam eralny  w W itowie i Poroninie.
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b y ły  darem ne w obec ty ch  jam  górsk ich , rozpadlin  i u k ry ty ch  
jaskiń . Ja  odw ażyłem  się śc igać  tę  hołotę zbójecką nie zan iedbu­
jąc  p rzy tem  obow iązków  m oich leśniczow skich.

§• 2 -

R . 1805 n ap ad ła  ta  h a ła s tra  zbójecka w lecie w b ia ły  dzień 
zarządcę K uźnic w K oście liskach , p. F ran c iszk a  K le in a  63), w  k tó ­
rego  domu przeb)- __   w łaśnie dw ie kob iety , rodzina pew na
i dziew czynka sześcioletn ia *).

Ci n ieproszen i goście  w zięli się p rzedew szystk iem  do prze­
trząśn ięc ia  k o b ie t i p rzeszukan ia wozów. N ie znalazłszy jed n ak  
nic oprócz ubran ia , zażądali jeść i pić, czego im po d  dostatk iem  
dać m usiano.

N asycen i i podchm ielen i kazali g-rać na dudach 64), rzucili się 
na kob iety , po rw ali je bez zm iłow ania i litości do tańca, pow alali 
czarnem i koszulam i napojonem i cuchnącem  m asłem  ow czem  
i o bciera li sobie czystem i chusteczkam i pań  pot, sp ływ ający  
z b ru d n y c h  tw arzy . O w e b iedne bezb ronne stw orzenia w  p rze­
m ocy szalonej h a ła s try  zbójeckiej znosiły  w szystko, ty lko  skarży ły  
się -westchnieniam i i łzam i. G dy się do w oli n a tań czy li i n adoka- 
zyw ali, kazali zbójn ik i z najbliższego szałasu  p rzyn ieść  dwie owce, 
zarżnąć je  a m ięso ugo tow ać w m aśle i słodkiem  m leku, w w iel­
k im  k o tle  na łące  p rzed  dom em  p an a  zarządey. T ym czasem  za­
baw ia li się ci n ap as tn icy  grą , taiicem , strzelan iem  i rozm aitem i 
figlam i.

P o  skończonej b iesiadzie odprow adzili zbójnicy p an ie  aż na 
po lankę K i r ę 65), g-dzie kazali w ynieść  ze szopy sześć konew ek  
m leka, k tó re  ustaw ili rzędem  i strzelili w n ie n a  rozkaz harn asia .

T ym  okropnościom  m usia ły  się cierpliw ie p rzy g ląd ać  b lade 
śm ierteln ie  k o b ie ty  razem  z zarządcą K leinem , k tó ry  paniom  do­
tąd  tow arzyszył.

Co się w duszach  ty ch  k o b ie t działo, m ożna sobie w yobra-- 
zić, poniew aż b a ły  się ustaw icznie k rzyw dy  od tej tłuszczy  be- 
zecnej, pijanej, n iepopraw nej, p rzyw ykłej do w szelkich  okrucieństw . 
J e d n a k  duch opiekuńczy  strzeg ł ty ch  bezbronnych , n iew innych 
istot. D opiero  około godziny  szóstej w ieczorem  opuściło  je  to po-

*) Jed n a  z tych kobiet była to p. Dawidowa, dzierżawczyni L udźm ie­
rza, d ruga  p. M ikesch’owa, żona byłego zarządcy w Kościeliskach razem ze 
swoją sześcioletnią córeczką i siostrą ,  panną. W sku tek  tego przerażającego  
zdarzen ia  obie panie zachorowały śmiertelnie, a  p. Dawidowa zm arła  w d ru ­
gim roku.
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rządne tow arzystw o. N ie posiadając się z radożci p ęd z iły  co tchu 
przez kam ienie i p ia sk i; nie bacząc na  n iebezpieczeństw o u p ad k u .

§ ■ 3 .

Z achęceni tak iem i zabaw am i zjaw ili się owi goście jeszcze 
tego  sam ego la ta  (ig.  s ie rp n ia  1805) znow u w K oście liskach . Zu­
chw alsi i śm ielsi pow odzeniem  poprzedniem , spraw ili zarządcy, nie 
licząc ja d ła  i. n ap itku , k tó re  m usiał daw ać darm o, jeszcze w ielkie 
szkody w sto łach, s to łk ach  i innych sp rzętach , a także  pościel 
brudzili, na  k tó rą  się w pom azanych czarnych  koszulach  rzucali. 
P a n  zarządca K le in  up rzykrzyw szy  sobie te  i inne daw niejsze 
w y b ry k i, postanow ił zuchw ałym , śm iałym  figlem  pozbyć się u c ią ­
żliw ych gości, choćby n aw e t z-narażen iem  w łasnego  życia. A b y  
to  postanow ienie w ykonać szybko i pew nie, czekał na sposobność, 
k tó ra  się  też n ad a rzy ła  zaraz n a  d rug i dzień.

D nia  20. s ie rpn ia  zabaw iali się owi gó rscy  głoście z ro b o tn i­
kam i, k tó ry ch  w szystk ich  w raz z kob ietam i i dziećm i spędzili do 
jednej izby. T ańczy li i p ili ca łą  noc, dopóki ich nie um orzy ł sen 
i p ijaństw o  ; ca ły  dzień nie by ło  w idać żywej duszy w K o śc ie ­
liskach. N aw et hajduk  i stróż posłuszni tym  zbójom, razem  z in ­
nym i w ypraw ia li w szelakie b łazeń stw a, aż po k o n an i p ijaństw em  
zasnęli.

D w u z nich, to je s t h arn aś  i jeg o  zastępca położyli się w p o ­
koju  p an a  zarządcy  n a  sw oich strzelbach*). In n i dwaj spali w o g ro ­
dzie pod oknam i dom u p an a  zarządcy, dwaj baw ili się z ludźm i 
w kuchni, a jed en  s ta ł n a  straży  p rzed  domem.

G dy  ci czterej śp iący  popad li w sen g łębok i, w ydobył pan  
zarządca dw ie sw oje s trze lb y  ostro  nab ite , schow ane pod  łóżkiem  
i p rzysposob ił sob ie rów nocześn ie u k ry tą  w słom ie, dobrze w y ­
ostrzoną szab lę ; z tą  szab lą  w ręku  po zabiciu  dw u zbójców śp ią­
cych  w pokoju zam ierzał innych  dw u w kuchni szybko napaść  
i n iep rzygo tow anych  do oporu porąbać. P rzy tem  liczy ł na  to, 
źe dw aj śp iący  w ogrodzie i ów sto jący  n a  straży  nie staw ią  mu 
w cale oporu, poniew aż n ag łe  podejście  i zabicie cz terech  to w a­
rzyszy, ty ch  trzech  pozosta łych  zbójców  sk ło n i do ucieczki lub 
w razie  oporu  doprow adzi do śm ierci a to zw łaszcza d la tego , że 
pan  zarządca K le in  zaopatrzony  jeszcze i w inne dobrze n ab ite

*) Każden zbójca był zaopatrzony  w strzelbę k ró tk ą  lub sztuciec, dwa 
pistolety, nóż kończysty z rękojeśc ią  cisową, ciupagę, bunkosz (grubą  pałkę), 
pewien zapas prochu  i ołowiu,66).
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i celne strze lby , będąc p rzy tem  sam  dobrym  strzelcem , każdego 
sw ego strza łu  b y ł pew ien.

Zbójcy śp iący  w pokoju b y li tak  jed en  od d rug iego  o dda­
leni, że pan  zarządca nie m ógł dać naraz strzałów  obiem a rękam i 
do obu, d la tego  za trzy m ał się, ab y  być pew niejszym  w yniku  i roz­
w ażał w ahając się te bardzo  niebezpieczne okoliczności. W  tejże 
chw ili w eszła jeg o  s ta ra  m atk a  z k uchn i do pokoju a niew iedząc
0 zam yśle syna, chw yciła  go za nogi zatrw ożona i przeszkodziła  
w w ykonaniu  zam iaru. W  m inucie lub jeszcze rychle j b y łb y  p ad ł 
s trz a ł, ' a  pan  K le in  żałuje jeszcze do dziś dnia, że nie sjbełnił 
sw ego obm yślanego  zam iaru.

B ądź jak  bądź b y ła  to w każdym  razie rzećz n ad e r śm iała
1 jedno  z najw iększych  zuchw alstw  b io rąc  na uw agę, że jeden 
człow iek sobie sam em u pozostaw iony  bez niczyjej pom ocy, w ażył 
się nap rzec iw  siedm iu dobrze uzbrojonym , w ściekło śm iałym  i p i­
janym  zbójcom *).

§■ 4-

T ego  sam ego r. 1805 napad ło  pana  zarządcę K le in a  znowu 
p ięciu  uzbro jonych  zbójców, należących  do pierw szej zg ra i; szli 
oni w nocy  do W ę g ie r na  zim owe leże, i zm usili go do w ydan ia  
fa łszyw ych  św iadectw **), p rzy łożyw szy  n ab ite  p is to le ty  i  grożąc 
zabiciem .

W  czasie w ygo tow yw an ia  tych  św iadectw  w yrażali się zb ó jcy / ' 
że ; jeżeli nie będą n ap isan e  po ich m yśli, najp iérw szego p an a  za­
rządcę podpalą, a . potem  zgładzą... P a n  zarządca K le in  (k tó rem u 
śm ierte ln y  p o t tw arz  zrosił) m usiał uledz tej srogiej konieczności 
i w ydać pod ich nacisk iem  św iadectw a, jak ich  od n iego  w y m a­
gali. N ależy dodać, że ow ych pięciu  zbójców, idących na zimowe 
leże nie by ło  u b ran y ch  po zbójecku, ale- w zw ykłe g ó ra lsk ie  szaty.:

M ieli jeszcze k ilk a  strzelb  przy sobie dla bezpieczeństw a,..
. poniew ąz/.bez n ich nie: wycisnęliby- zapew nie św iadectw  od p an a

. Nie byłoby skutecznie 'chcieć.- .nożem we śnie  tych zbójców przeb i­
jać ,  ponieważ tak  silnych, zwiężlych ' i  .kościstych ludzi nie zabiłby jeden 
cios, a  musiałby -być wymierzony szybko, aby innym nić dać się ocknąć.

Makowca domieszać , do napoju było niepodobna, bo uie-uie pili, czego 
wpierw inni ludzie nie skosztowali.

**) Z / t e j  gromady liczącej, 7 ludzi napisałem tylko . pięciu . zbójom 
świadectwa ; dwaj prawdopodobnie Zakopianie zimowali \v lasach orawskich, 
gdzie się.: żywili zwierzyną i k radzieżą  aż do przyszłego lata. Chłopi orawscy 
wspierali tych przestępców z bojaźni, aby ich nie podpalili , co też dość 
często się zdarzało.
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zarządcy  K le ina , k tó ry  czuł k u  nim  o grom ną zaw ziętość. O w y­
dan iu  tych  św iadectw  doniósł pan  zarządca K le in  do sądu  now o­
ta rsk ieg o  i o trzy m ał na  to  następ u jące  pośw iadczenie.

E x  Offo.
I n  C r i m i n a .

Q uod D om inus F ran c iscu s  K le in  in sp ecto r m oleaturae K o- 
ścieliskensis de agg ressione  p e r  qu inqué p raed o n es in  M ense 
A u g u s t 1805 eidem  illa ta  ad  hujatem  P rae fec tu ram  no titiam  de- 
derit, adeoque p e r  id non solum  se virum  om ni laude dignissim um  
esse com probaverit, verum  etiam  ansam  apprehendendorum  ex 
his 5 duorum  praedonum  dederit, qui in  m ense S ep tem b ri 1805 
inqu isiti iu d ic ia lite r reco g n o v eru n t eundem  D om inum  K le in  p e r 
eosdem  ad  d ic tan d a  falsa ipsis tarnen in se rv ien tia  a tte s ta ta  nim is 
coactum  fuisse, h isce officiosa pro  fu tu ra  eiusdem  nefors n ecessa ­
ria  leg itim atione  sit contestatio .

D atum  in Ju risd ic tione Jud ic ia li m ix tae po liticae  Ca ali Ne- 
oforiensi.

N eofori die 20. N ovem bris 1805.
Andreas Grotkowski.

Ju d ex  Civilis e t P o litic .

§• 5-

R o k u  1809 zg raja  złożona z siedm iu ludzi*) po d słu ch iw ała  
p rzez okno p an a  zarządcę K le in a  m iędzy 11 a 12 godziną w nocy, 
podczas g d y  ob rachow yw ał ko sz ta  pod ró ży  i p rzeliczał dw a ty ­
siące zło tych  reńsk ich , k tó re  odebra ł z O raw y za dostaw ione 
tam że żelazo. P a n  zarządca zobaczyw szy ty ch  ludzi, sk rad a jący ch  
się po pod okna, zgasił św iecę, zg a rn ą ł p ien iądze do pap ieru , rzu ­
cił je  k u  drzwiom, zkąd  p o d ję ła  tak o w e s ta ra  jeg o  m atk a  i w y­
rzuciła  przez okno do kuchni.

W  chw ili, skoro  zbójcy drzw i w y łam ali i weszli do pokoju , 
św ieca p a liła  się ja k  przedtem , a p an  zarządca siedzia ł p rzy  s to le ; 
jak  poprzednio . P ie rw sze  py tan ie , jak ie  zbójcy zadali, by ło  d la ­
czego pan  zarządca zgasił św iecę i gdzie p ien iądze, k tó re  liczył ? 
N a to  on im odrzekł, że zgasił św iecę m im ow oli p rzy  czyszczeniu 
jej, a to  się zdarza tak  często. P ien ięd zy  zaś żadnych  nie liczył, 
lecz ty lk o  p rzeg ląd a ł p ap ie ry , recep ty , rach u n k i (k tó re jeszcze

*) Jeden  z tych zbójców uwiódł kobietę i kazał sobie wydać świade­
ctwo, jakoby  to była jego żona.
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teraz leżą na  stole). A le zbójcy nie b y li ta k  g łupi, ab y  uw ierzyć 
tym  słowom  więcej niż w łasnym  oczom. D osyć że p ien iędzy  n ie  
było. R ozjuszeni tem  przeszukali sto ły , kufry , łóżka, w szystko 
z n ich pow yrzucali, a nic nie znalazłszy , zm usili pana  zarządcę 
i jego  m atk ę  do pod d an ia  się rew izyi ; nie znalazłszy  zaś i p rzy  
nich pieniędzy, poczęli na  ostro  kląć, srożyć się i g'rozié. P ow oli 
jed n ak  ułagodził ich  pan  zarządca dw iem a flaszkam i rosolisu, 
k tó re  przyw iózł z O raw y i p ieczenią. Skoiiczyło się na  tem , że 
na  pam iątkę, iż zostali okp ien i i zw iedzeni, strze lili na  d rug i dzień 
przez okno do drzw i od pokoju, rozdali w ódkę i w ino pom iędzy 
robotn ików , n ie licząc tego , co sam i by li rozlali i w ypili.

N ależało  się w ięc jeszcze cieszyć, mimo, że szkody b y ły  
w ielkie, gd y ż  tym  sposobem  u ra to w an e  zo sta ły  2.000 zł. i życie 
zarządcy  ! R ozw ścieczoną bow iem  tłuszczę zbójecką, n aw y k łą  do 
k radzieży , rab u n k u  i m ordu, może d ro b n o stk a  pobudzić do zbrodni*).

§. 6.
R o k u  1806 n ap a d ła  ta  sam a tłuszcza K uźn ice  zakopiańskie, 

w łam ała  się do prochow ni, w y d o b y ła  znaczną ilość prochu, a re ­
sztę rozrzuciła  lub  rozdzieliła m iędzy swoich stronn ików . P ili 
i tańczy li p raw ie  dw a dni w karczm ie, tak  d ługo  po k ąd  starczy ło  
wódki. G dy  zaś g 'ospodarzow i w ódki p rzybrak ło , zapłacono mu 
no g ą  w grzbiet.

§• 7-

R o k u  1810 napad ło  ośm iu zbójów  szych tarza  zakop iańsk iego  
p an a  F ran c iszk a  V a lie ra  podczas w ieczerzy. P rzedew szystk iem  
o toczyli złoczyńcy z nab item i i w ym ierzonem i strze lbam i ro b o tn i­
ków , pracu jących  przy  w ielkim  p iecu i zastraszyli ich tym  sposo­
bem . D w u zbójów  u trzym yw ało  straż  p rzed  dom em  szych ta rza  
i pojm ało stróża. D w aj weszli do pokoju  p an a  V aliera, k tó ry  ja d ł 
w ieczerzę i żądali p ien iędzy , przy łożyw szy p is to le ty  do jeg o  p iersi.

P a n  V a lte r w sku tek  tak  n ag łeg o  i n iespodzianego  napadu  
oniem iał, osłup ia ł i do tego  s to p n ia  s tra c ił głow ę, że nie m ógł 
użyć ani broni, ani innych środków  ra tunku .

*) Kuźnice w Kościeliskach były blizlde zaniechania, zwłaszcza r. 1805 
gdy mieszkało w nich ledwo kilku robotników. Ludzie ci przeważnie  nie 
pobiera jący  płacy, zadłużeni,  zubożali, bojaźliwi i oddani pijaństwu, nie 
m ając nic do s tracenia ,  cieszyli się więcej z przybycia  gości z T a tr ,  niż 
gości z k ra ju ,  ponieważ z pierwszymi razem tańczyli, pil i i jed l i!  Z ich 
więc strony nie miał co liczyć na  pomoc pan zarządca  w wygubieniu i  p o j­
maniu owych złoczyńców.



A nio ł stróż z nab item i p isto le tam i n ieodstępow ał go  an i na  
k rok , dwaj zaś zbójcy rozbili k asę  i w ydobyli z niej sum ę 
6.500 zł., co razem  z ubran iem , zeg ark am i i innym i; sp rzętam i 
dom owym i uczyniło  szkodę na 7.000 zło tych  reńskich...

§. 8 .

Chęć łup ieży  i m ordu  u  ty ch  zbójów nie w y w ie ra ła  się ty lk o  
n a  ludziach zaję tych  w K uźn icach , lecz niem niej i n a  spokojnych  
m ieszkańcach  dalszych m iejscow ości. Zamiast., w ielu p rzypadków  
przyw iodę ty lk o  k ilka , k tó re  dostatecznie pokazu ją  zuchw alstw o 
ty ch  zbrodniarzy .

W  r. 1813 w październ iku  n ap ad li zbóje w sam ym  środku 
w si Szaflary, m ieszkającego tam  rew izo ra  ob Wódo weg'O . pana  
N o tte ra . P on iew aż dom  b y ł zabezpieczony p rzeciw  podobnym  n a ­
padom  a zbóje nie m ogli się w edrzeć ani drzw iąm i ani inną 
drogą, usiłow ali zatem  w ta rg n ąć  przez okno. Lecz pan  rew izor 
w zb ran ia ł im i tu  p rzy s tęp u  szablą»; R ozw ścieczeni tém  rzucili się 
n ań  i z ran ili go w lew e ram ię. N aw et w tym  stan ie  n iebezp ie­
cznym; b ro n ił się pan  rew izor ta k  d ługo , aż .św itający dzień- od ­
pędził złoczyńców  *).

; J :Ć. §■ 9- , C  i

R . 1809 dnia 7. lipca n ap ad li zbójcy w nocy  w e w si C ichem  
pod C zarnym  D unajcem  na zam ożnego w ieśn iaka T om asza T y lkę. 
’M ęża i żonę ro zeb ra li do n ag a , zw iązali im ręce  i nogi, następn ie  
p arzy li ich go rącem  sm alcem  i rozżarzonem  żelazem , po całem  
ciele, chcąc, tem i m ęk am i zm usić jich doj; W yjawienia, gdzie  są  
schowane., p ien iądze 67).

Podczas zw iedzania T a tr  przez J. K. hr. G-oes’a, g u b e rn a to ra  
Gal і су i w  r. 1811, p rzedstaw ili mu tych  ludzi, j  ego L ksce lcncya  

. i o rszak  jeg o  dziw ili się zaciętości i w y trzy m ało śc i .-ich n a  m ęki i 
C ałe bow iem  ich c ia ło  Od stóp do g łow y podobnę by ło  do mar- 
m urkow anego  słupa  lub do m apy  z czerw ońem i g ran icam i **)..

*) Każdy uczciwy ; i oszczędny człowiek, który na starość uzbierał 
trochę grosza, :był vv. tych nieśżcźęsnych czasach wojennych istotnie niepe­
wny mienia i życia! Owi złoczyńcy mieli szpiegów celem wywiad/wania się 
o cudzych .pieniądzach i majątku. .

**) Tych dwojé. wśród mąk ták ' dzielnie wytrwało w swoim zamiarze, 
żó mimo katowania nie wydali miejsca ukrytych pieniędzy, oprócz 20 zło­
tych reńskich monety kohwëncyjhejj .schowanych w worku z owsem.
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§• I0 -
Ci zbrodniarze b y li ta k  dalece bezczelni i do szaleństw a zu­

chw ali, że n ak azali now otarsk iem u c. k. rządcy kam eralnem u 
panu  R em ie r’owi trzym ać w pogotow iu p ien iądze cesarsk ie , po 
k tó re  obiecali się zgdosić w jasn y  dzień*).

'W skutek teg o  ośw iadczenia zbójców i aby  raz k res  położyć 
bezkarn ie  uchodzącym  zuchw alstw om  i. zabójstw om , zaprow adzono 
sąd w ojenny, a dla ujęcia ' ty ch  złoczyńców  przen iesiono  tu taj 
kom endę k irasyęrów  lo ta ry n g sk ich  i p iecho ty  augsbursk ie j.

T e dobitne środk i zaprow adziły  w praw dzie  bezpieczeństw o 
ogólne, ale ty lk o ’na czas k ró tk i. Z odejściem  wojska, zajęli znowu 
złoczyńcy sw oje daw ne schronisko, to jes t T a try .

D opiero  z nastan iem  pokoju zapanow ało  bezpieczeństw o 
w oko licy  tatrzańskiej. Z abrak ło  teraz  zbiegów  przëçi poborom  
i z w ojska, a tem  sam em  i zbójców, 1 .' , . ..

.Ilość w szystkich  złoczyńców  pojm anych od r. 1803 do 1817 
jeki>um ięszczona na ostatn iej k a r tc e  ®8). ' ■

W łaściwości zbójników 69).

W  nieszczęsnych czasach w ojennych b y ły  T a try  sćłironi-. 
skiern w szystkich zbiegów , uciekających  z wojska, złodziei, ło trów , 
i nicponiów ! Liczne jam y, podziem ne jask in ie , g łęb o k ie  doliti y , 
g ę s ta  kosodrzew ina, lasy  rozleg łe wszerz i  wzdłuż, s ty k ające  się 
ż lasam i w ęg ie rsk im i,-.u tru d n ia ły  zasadzki i pochw ytan ie  tý ch  
rozm aitych  złoczyńców , k tó rzy  s taw ali ślę  p rzez  lo coraz śmielsi 
i rtatäŕczy w.Si ľ  D aw niejsi m ieszkańcy  ;tych gór, to. je s t zbójcy, 
przew odzą w szystkim  złodziejom  i. zbiegóm . ’ Z pośród' nich zacią­
g a ją  do sw ych  zg ra i „ to w arzy szy “ .; tyclg- k tó rzy  się' nie .dają za­
ciągnąć, m ocno obijają i jak o  w rogów  z : g ó r w ypędzają. Często 
ślę, ' --«T'-----   } ’

Wodca m łodszy, : k) trzym a.. W  pogodę ' ćw iczą się-

uciekać
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w strzelaniu. Prochu i ołow iu posiadają  dosyć. P ro ch  kupują 
a ku le leją ze zrabow anych  ta lerzy . N ajniebezpieczniejsze by ło  to, 
że gdziekolw iek  w padli, tam  z nab item i strzelbam i, k tó re  im nie­
raz w ręk ach  w ypala ły , tańczy li i dokazyw ali !

T ak  w ydarzyło  się raz u m nie w pokoju, gdzie  s trze lb y  po- 
opierali, a trzy  z nich w strząśn ię te  skokam i i tańcam i u p ad ły  
i rów nocześnie w ypaliły . Ś lad y  teg o  zdarzenia  w idać w m ieszka­
niu  b y łeg o  rządcy  w K oście liskach  p an a  K le in a .

Zbóje ci n ie  pozw alają  n a  siebie patrzeć, a tem  mniej zag lą­
dać sobie w tw arz. N ie znoszą oni słow a lub m iana „ z b ó j n i c y “, 
każą nazyw ać się „ c h ł o p c y “ 70).

N a b ra k  ja d ła  lub napoju  n ie m ogli się skarżyć. Żyw ili się 
serem  i m ięsem . N a szałasie , dokąd  przyszli, zarzynali najtłuściej­
sze owce, dzielili je  na dwoje i ze w szystkiem  to jest z w ą trobą, 
p łucam i i ładn ie  op łukanem i jelitam i w arzyli w ko tle* ). Mięso 
tak  p rzysposobione zw ali z b ó j  n i c k  i e m  m i ę s e m .  R o so łu  m ało 
jedli, lecz sm arow ąli nim  rzem ienie lub koszule. G dy  b y li rozw e­
seleni, dzielili się n ieraz m ięsem  z juhasam i, lecz ci m usieli im za 
to p osług iw ać i s łuchać ich  rozkazów .

Im ion  sw oich ch ize s tn y ch  nie dochow yw ali, w m iejsce teg-o 
o trzym yw ał każdy  im ię stosow nie do budow y ciała  i sk łonności. S il­
nego  i g ru b eg o  zw ali zw ykle K u b ą ,  s łabszego  M a ć k i e m ,  w y ­
sokiego, • w ielk iego  B a r t k i e m ,  m ałego  J  ę d r  k  i e m, średn iego  
J ó z k i e m ,  bojaźliw ego J a c k i e m .  Z datnego  i rozum nego zw ali 
J a n k i e m ;  to im ię też zazwyczaj nosił h arn aś  71).

P raw d ę  ow ych czynów  mog'ą pośw iadczyć ży jący  dotąd 
jeszcze ludzie, k tó rzy  n ieraz p rzy g ląd a li się ty m  zdarzeniom . R ó ­
wnież św iadczą o tem  k ry m in a ln e  a k ta  w iśnickie, w y ro k i sądow e 
i lis ty  pochw alne, k tó re  d o sta ł pan  B lum enfeld  za gorliw ość 
w ścigan iu  ty ch  b an d  zbójn ick ich  z najw yższej k ąn ce ła ry i d w or­
skiej z dnia 23. m arca 1815 roku  pod  liczbą 4.400 72).

O B J A Ś N I E N I A .
T reść  opisu górali ta trzańsk ich  wymaga w wielu miejscach objaśnień. 

Ponieważ w samym opisie już zna jdu ją  się rozm aite  przypisy, więc aby nie 
zacierać znamion pierwowzoru, moje objaśnienia  zbieram osobno. Odnośniki

*) Mięso to gotowali w slodkiem mleku i na dwie owce dawali do 
mleka po pół kw arty  masła ; już  po godzinie było mięso dobrze miękkie
i miało słodkawy przyjemny smak.
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znaczone liczbami porządkowemi wskazują, do jak ich  ustępów opisu się 
stosują.

Uważałem za konieczne w objaśnieniach uwzględnić wszystkie te  mie j­
sca opisu, gdzie albo je s t  widoczna omyłka autora ,  albo złe spostrzeżenie, 
dalej gdzie dzisiejszy s tan  rzeczy je s t  odmienny, lub też wymaga sam a rzecz 
rozszerzen ia  i dodatku. Również obchodzą mnie wyrazy wzięte z narzecza 
górali ta trzańskich , których au to r  użył śród opisu, a  k tóre  wszystkie od ­
znaczyłem osobno. W  niektórych miejscach okazała  się potrzeba, mimo że 
au to r  odpowiedniego wyrazu z narzecza  nie podał, wprowadzenia takowego. 
Ponieważ dzisiaj już  wiele wyrazów narzecza podhalańskiego weszło do ogól­
nego języka naszego (że wspomnę halę, turnię, wierch, upłaz i t. d.), nie 
zachodzi po trzeba  objaśnienia wszystkich wyrazów narzeczowych, chyba że 
spostrzegam  nie dość ścisłe określenie znaczenia u piszących o T a tra ch ,  to 
wówczas objaśniam wedle mego rozum ienia  najściślej.

Po za tem wszystkie niezrozumiałe wyrazy narzeczowe m ają wytłóma- 
czenie znaczenia.

W  n iek tórych  miejscach zaw artość opisu należało rozszerzyć, aby go 
uczynić zrozumialszym. Również n ieraz mogłem o rzeczy zajmującej przez 
au to ra  k ró tko  wspomnianej,  dodać z własnej wiadomości dopełnienie. Osnowę 
do tego da ły  mi spostrzeżenia, zbierane od dawna z ust  ludu ta trzańsk iego , 
k tó re  kiedyś mam zam iar ogłosić.

W  objaśnieniach używam wyrazów góral, góralski, w znaczeniu li tylko 
polskich górali ta t rz a ń sk ich  czyli Podhalanów.

1)  A u to r  w całej p racy nie  używa nazwy T a t r ,  z wyjątkiem coś jedy ­
nego miejsca, a  zamiast tego pisze K arpa ty .  Ponieważ j e s t  to błędnie i może 
naw et bałamucić, więc wszędzie zmieniłem miano owo na właściwe. Użycie 
K a rp a t  w miejsce T a t r  pochodzi z tąd, źe dawniejsi autorowie piszący o tych 
górach ,  a odnosi się to przedewszystkiem do cudzoziemców, unikali właści­
wej nazwy T a tr ,  mało znanej, podczas gdy miano K arp a t  p rzekazane  już  
przez s taroży tnych  pisarzy (Ptolemeus) było ogólnie rozpowszechnione. C zło­
wiek wykształcony w czasach dawniejszych uważał za więcej uczone nazwy, 
dla k tórych  można było wykazać źródła powag s tarożytnych geografów, niż 
przezwiska miejscowe ludowe, pochodzące od „nikczemnego gm inu “ . Dopiero 
w naszych czasach wydobyły się na wierzch is totne nazwy, będące własnością 
odwieczną ludu, a p rzekazaną  mu od przodków. Nazwa T a t r  odzyskała swoje 
praw a, K a rp a ty  pozostały nazwiskiem książkowera, ogólnem dla całego u k ładu  
górskiego, do którego i T a try  należą.

2) Do czyszczenia zębów używają is to tn ie  górale  żywicy, wyciekającej 
z rosnących świerków, mianowicie żywicy barwy różowawej, dosyć gęstej, 
k tórej poszukują  pilnie po lasach. Ż u ją  j ą  zwłaszcza pasterze. Żywica n a ­
zywa się u nich s m o ł ą .

3) Kapelusze w ostatn ich  kilkudziesięciu  la tach zmieniły się znacznie. 
Dawniej kapelusze miewały skrzydła  małe, przeciwnie dzisiejsze odznaczają  
się skrzydłami wielkiemi. Jeszcze na fotografiach dawniejszych z la t  około 
roku 60 widać te wązkoskrzydłe „k ło bu k i“ .

N a kapeluszach noszą górale  najczęściej „ k o s tk i“ czyli właściwie m u ­
szelki drobne (Cypraea  moneta),  k tó re  sami sobie sprowadzają  z nad  m orza  
adryatyckiego. P rzek u p n ie  tak ich  kostek  obrab ia ją  muszelki na kamien iach  
śc iera jąc  wypukłość tak , że następnie  pow stają  otworki, przez k tó re  dadzą  
się kostki nanizać na barwny, zazwyczaj czerwony, powrózeczek wełniany.

«
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T a k  nanizane przyszywają na tle wązkiego p aska  rzemiennego czarnego lub 
czerwonego. Im  drobniejsze kostk i ,  tem droższe, bo więcej ich wyjdzie, niż 
grubszych. Oprócz k os tek  noszą też na  kapeluszach, choć rzadko, wstążki 
czerwone, zielone, lub łańcuszki, ostatnie  juhas i ,  k tó rzy  wogóle lubują  się 
w łańcuszkach, więc miewają je u fajeczek, spinek, przetyczek do fajki.

Za  przepaskę  u kape lusza  zak łada ją  chętnie p ióra  orle, sokole, c ie ­
trzewie, kogucie ; juhas i  rozm aite  kwiaty halne lub k is tk i  limbiny, dawniej 
ga łązki cisowe (pokąd  c i s prawie zupełnie nie wyginął).

Kostk i noszone na kapeluszach pochodzą od muszli porcelanowej 
Gypraea moneta, żyjącej w morzu czerwonem i indyjskiem. Muszla ta 
w wielu miejscach, a przedewszystkiem w Afryce i u Hindusów stanowi 
pieniądz zdawkowy. Anglicy sprowadzają  muszle owe z Cejlonu i Bombaju 
całemi beczkami i z tąd  wysyłają je  do Afryki, gdzie nabywają za nie roz­
m aite  płody tamtejsze. Ponieważ bardzo wielka ilość muszelek przedstaw ia 
nieznaczną jednos tkę  wartości pieniężnej, więc dla u łatw ienia  w liczeniu 
niza ją  muszelki po sto na sznurek i dopiero tak ie  wianki liczą. Muszla p o r ­
celanowa zowie się też k a u  r i  w Afryce,,  po malajskú zaś b e y  a, to zn a ­
czy poda tek  *);’

; Zważywszy pochodzenie i znaczenie muszel porcelanowych, tem bardziej 
zadziwiać musi, skąd się wzięły u górali ta trzańsk ich .  W idocznie pochodzą 

: ze wschodu a najpewniej z A drya tyku ,  gdzie górale sprzedawali płó tno 
zgrzebne swego wyrobu T u rk om  na żagle, a  za to dostawali muszelki ni- 
zane w wianki, k tó re  następnie  s ta ły  się ozdobą kapeluszy. W ę d ró w k a  ta 
muszelek jes t  rzeczą nadzwyczaj ciekawą..

O u h  a bywa albo biała albo brązowa Białe noszą górale najbliżej 
T a tr ,  lecz i u nich ciemna cuha uchodzi za więcej odśw ię tną ; bywa suto 

.ozdabiana obszywkami z sukna czerwonego, złożonemi wielekroć i zszyteini 
. r a zem  i je s t  d roższa  i obszerniejsza niż biała. Cuha ciem na nazywa się 

w wieku Х У ІІ .  u górali p s t r a ,  dzisiaj c z a r n a .  W  skargach  górali t a ­
trzańsk ich  na s ta ros tę  nowotarskiego M ikoła ja  Komorowskiego, zanoszonych 
do kró la  Zygmunta I I I .  około r. 1630 , których odpis posiadam, znajduje 
się następujący ustęp O cuhach czyli guniach. „W edług, inwentarza poddani 
winni byli gunie domowej i pospolitej roboty, lubo białe lubo pstre ,  w t r z e ­
cim ro k u  dawać, albo za każdą  groszy p ięćdz ies ią t“ .

4) Je s t  tu  mowa o torbie  tak zwanej j u h a s k i e j ,  zrobionej z sukna 
w pasy poprzeczne b runatne ,  od której po brzegach zwisają dosyć długie 
fręzUi. W takiej torb ie  p a  s i a  t e j  przynoszą  juhasi  sęrk i owcze z szałasów 

, - - ńąj sprzedaż na targi.
.V-У. 5)  J a k  innych  właściwości stroju, tak  też i spinek coraz mniej noszą

. .. górale. Jeżeli noszą, to już bez łańcuszków ja k  dawniej.  Oprócz,, łańcuszków
:.y nosili na szyi d r z e w i e j ,  p o  s t a r  o ś  w i e ' c  k u  nanizane na sznurki mosię- 

: (iÆv .... žne kulki tak zwane b r y m  b u  I c é ,  k tó re  łączyły się z ową spinką na pier- 
.f.viA . ’. -siąeh, p rzep ię tą  . trzpieniem przez rozpór koszuli.  Zamiast brymbulców nosili 

; też g o ; in b ic i e ,  to jes t  szkiełka różnobarw ne ,  zdaje się kora lik i szklane, po- 
: dobńie  nan izane ,  lecz w k ilka  rzędów, i połączone ze sp inką na  piersiach. 

O gombicach dzisiaj ju ż  zupełnie zapomnieli górale, można tylko dowiedzieć 
się, f e  nazywają g o m b i  c z k ą  guzik. T a k  słyszałem w polskiej wsi spiskiej,

- y-y.; ’ . —;— .—  .y.   . , , ■■ ' • ;

.Д-. *) Szczegóły o miiszlach porcelanowych żtialeść można w enćyklopedyi nie-
•• Д  .mieckiej Spamera, w 'życiu  zwierząt Brehma, i t. p. .



w Żarze. Po słowacku g o  m b  a, g o m b i č k a ,  g o  m b  i к  znaczy guzik. Gom- 
bice opisuje Staszic w dzie le :  „O ziemiorodztwie K a rp a tó w  i innych gór 
i równin Polsk i"  (w W arszawie 1815 , na str.  119)  w ten sposób: „N a 
szyi gąbice (właściwie winno być. gombice, bo tak  wymawiają, gombiczki) ; 
to  je s t  k ilkanaście  sznurków szkiełek rozmaitych, okrągłych, różnej wielko­
ści i różnej fa rb y ;  czasem m ają opustki z gęstych strzępów od góry i od 
dołu, na tkané  takoż rozmaitemi szkiełkami. T akie  gąbice spina pod b rodą  
albo jak i  kamień z dziurkami, przez k tóre  p rzeciągane sznurki, albo też 
sprzęga mosiężna w czworogran zmiennokątny robiona. Z pod tej suto k ilka 
łańcuchów mosiężnych opada mu na p iersi. P rz y  tych wiszą czasem u dołu 
kamyki różnego kształtu ,  różnej farby i rozm aitych zabobonnych znaczeń“ .

Z opisu tego widać, że is tniały nawet jakoweś amulety u górali.
6) Pasów  nie noszą dzisiaj górale, jedynie starzy  góra le  i bacowie 

jeszcze je  czasem przywdziewają. Pas  t. zw. „o p asek “ bywa bardzo szeroki,  
spięty  na trzy  do pięciu sprzączek, ozdobnych, mosiężnych.

7) W ła tach  nieurodzajnych, j a k  mówią „w płonę roki, zie, o s iad łe“ 
jada l i  rozm aite  zioła, gałązki młode, k tó re  przyrządzali  na potrawę zwaną 
„w arm us“ .

Do takich  ziół należą : przedewszystkiem kmin młody, zwany warmu- 
sem, od czego i inne zioła przyprawione podobnie zowią się tak  samo ; d a ­
lej szezerbak-scérbok-hodryk ,  młode pokrzywy. „Kie są młode pokrzywy, to 
je  bars dobry warmus z te g o “.

„Scérbok —  takie liście, po młakach rosną ,  na jes ień  scérbok zostrze, 
zestarze się, dz iub ie“.

„H odryk  =  w owsie rośnie ,  j a k  się obstarze, lis tecki dziurawe, cér- 
wone, potem  żó ł te “ .

„W arm us na pocą tk u  młody, potem kmin z niego w y ra s ta“ . Z ie la  te 
na warmus „zbierali , krążali,  gotowili ze solą, masłem lub s łon iną“.

Jad a l i  też młode szyszki świerkowe t. zw. majki, również młode g a ­
łązk i świerkowe, cetynę.,

8) B a s i a k  był to ty toń węgierski,  przemycany przez granicę celną 
w T atrach  z W ęgier.  Z a  przem ytn ikam i basiaku uganiali się po T a tra ch  
s trażnicy  celni austryaccy, zwani od górali „finance“ .

Wiele opowiadają o bitkach „"financów“ z przemytnikami, k tóre  często 
kończyły się śmiertelnie. „ F in a n c e “ mieszkali w „cza r ta k a ch “ po wsiach 
granicznych, ja k  w Chochołowie, w Białce, a z tam tąd  urządzali wyprawy 
w T a t ry  same. F inanców  lub filanców nazywali też h  a b  r  y c a r  z a m i, p o ­
nieważ ty toń  nazywa się h a b r y  k a ,  również j o  g r a m  i, od J a g e r -  
strzelec.

Palenie tytoniu je s t  bardzo rozpowszechnione u górali,  już chłopcy 
mali lubią fajkę. Najwięcej smakuje góralom tak  zwana z a p i e k a c z k a ,  
to je s t  fajka nałożona tytoniem i zagrzana  w ogniu na żarzących się 
węglach.

9) Kradzież u górali w stosunku wzajemnym do nich samych je s t  
wogóle rza d k ą .  M ieszkania  i zabudowania gospodarskie  s to ją  otworem, 
a o kradzieży bydła zupełnie nic nie słychać. Inaczej się jednak  rzecz ma 
w stosunku do obcych W yprawy złodziejskie w dalsze okolice, j a k  na Spisz, 
L iptów i Orawę, urządzali dawniej górale bardzo chętnie. Miewały one za ­
kró j zbójecki lub czasem zwykły rabusiowski. O właściwych zbójnikach bę­
dzie mowa dalej.



—  254  —

10) T a k  samo jak  dawniej i obecnie mieszczą n ieraz  górale w izbie 
mieszkalnej w zimie, lecz tylko byd lą tka  młode, a  to z troskliwości o nie, 
aby nie zmarzły. J e s t  to zwyczaj nawet'  u bogatych gazdów zachowywany.

11) S a d ł o  ś w i s t a c z e  posiada nadzwyczajne własności lecznicze 
w przekonaniu  górali.  J e s t  to cudowny lek pomagający w rozlicznych cho­
robach. U żywają  go wewnętrznie i zewnętrznie. P iją  go ze słodką śm ie­
tanką ,  też w wódce, zewnętrznie  zaś sm aru ją  wykonywując równocześnie 
pocieran ia  w rodzaju  mięsienia  (masowania) i to w chorobach je lit ,  jamy 
brzusznej, macicy. S ku tku je  naprzyk ład  w „przewróceniu  j e l i t “ , w p rzep u ­
klinach, nazywanych „n aruszen iem “ , w „m ąd rz e“ czyli chorobie  macicy, 
w „oberw an iu“ , w „k rzyp oc ie“ czyli kaszlu, również w wielu innych s łab o ­
ściach, a  nawet ma odmładzać.

Dla pozyskania  sadla  wykopują świstaki pogrążone w śnie zimowym 
w połowie jesieni, k iedy już chłody i śniegi zapędzą te zwierzęta na leże. 
Zajm ujący  się tcm rzemiosłem zowią się ś w i s z c z a r  z a m i, a  m ają  wcale 
dobry zarobek, ponieważ świstaki są  w cenie. N ajlepsze sadło zyskuje się 
ze ścian je l i t  i sieci jelitowej. Tłuszcz ton nie tężeje, lecz posiada gęstość 
oliwy, a również barw ą  je s t  do niej podobny. Z apach  ma silnie woniejący, 
korzenny, raczej roślinny niż zwierzęcy.

12J N i  e t o  t a  i l i s  z e z  у k o r z e ń  są to nazwy góralskie, wymienione 
przez autora .  N ie to ta  je s t  to widłak wroniec (Lycopodium Selago L . ) ;  
liszczy korzeń ,  inaczej liszczak, liszczyniec je s t  to ostróżka wyniosła (Del­
phinium elatum L.).

Liszczy korzeń  p iją  z mlekiem na  „usłabienie  p ie r s i“ . Są jeszcze ro z ­
maite inne zioła używane w celach leczniczych. L i t w o r e m ,  czyli arcy- 
dzięglem lekarsk im  (Archangelica officinalis) rosnącym  po dolinach t a t r z a ń ­
skich, mianowicie jego korzeniem, kad zą  w „łożnicy“ (tyfus) i.  w innych 
ciężkich chorobach izbę i samego chorego. Podobnie  ga łązkam i jałowca ob- 
kadza ją .  J a k  i gdzieindziej w Polsce u ludu  p rzy k łada ją  liście babki (P lan -  
tago) na  rany, z łamania i zwichnięcia kości okrywają liśćmi żywokostu 
(Symphytum officinale L .) ,  różę p ła tkam i kw iatu  róży i t. d.

13) G o ś c i e c  ma znaczenie nierównie obszerniejsze, niż w nauce 
lekarsk ie j ,  gdzie po prostu  je s t  nazwą polską reum atyzm u. Je s t to  uosobienie 
choroby .mieszkające w każdym człowieku, jakb y  gość niewidzialny, k tóry  
w razie nieodpowiedniego zachowania się człowieka, względem niego objawia 
s ię chorobą i to w przeróżny sposób. Każdy człowiek ma swego gościa,

, a  nawet podług żartobliwych opowiadań strzelców1, ma go niedźwiedź, k tó ry  
nietylko. z łap  tylnich je s t  podobny do człowieka. Jeżeli nieodpowiedniem 
postępowaniem gościec się „sp rzec iw i“ , wówczas na tychm ias t ujawnia się 
darciem po kościach, chrostami, kołtunem. Gościec je s t  bardzo grymaśny, 
nie  wiedzieć, co mu będzie nie na rękę .  Można naprzykład  zjeść jabłko, 
k iedy gościec tego nie wymagał i choroba . gotowa. Albo nawet dziwniejsza 
przyczyna r u s z y  g o ś c i e c ,  ot po pros tu  zaskrzypnięcie  zmarzłego śniegu 
w zimie pod nogami.

W  okolicy T a t r  is totnie  gościec w znaczeniu ścisłem lekarsk iem  n a ­
po tyka  się stosunkowo dosyć licznie. Ze wszystkich chorób zdarza jących  się 
tu taj,  gościec bywa najczęstszą  słabością. Usposobiają do tego wpływy 
zmiennego pow ietrza  górskiego, a również narażan ie  się ludu góralskiego na 
zmoknięcie, naziębienie, zmoczenie. A ponieważ w następstw ie gośćca wy­
tw arza  się n ieraz wada sercowa, wiodąca do niemocy bardzo  uciążliwej
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i śmiertelnej, nie dziwota więc, że góral nie obejmujący związku przyczyno­
wego chorób, boi się siłą p opędu  tej słabości.

Powody objawienia się gośćca są wielorakie, jak .  wspominałem. Mówią 
górale, że gościec się ruszy ze zlęknienia, albo z dźwignienia (czyli zerwi- 
ska, oberwiska, oberwania się),  albo ze zimy, to je s t  z zaziębienia L ek a rk i  
wiedzą, czy gościec trzeba  leczyć, czy też nie, bo czasem leczenie gośćca 
wychodzi jeszcze na gorsze („gośćca nie dał licyć, bo nie wiadomo, jak  
bedz ie“). Innym razem należy koniecznie zawczasu wziąć się do leczenia, 
wyrażają  się na przykład o tem t a k :  t r z a  leczyć, bo jak  gościec długo nie 
leczony, to je s t  p r z e t r z y m a n y ,  chory umiera, mówią, że za późno leczyć 
zaczęli.

14j Baby lek a rk i  m ają  nawet sławę daleką. P o s iad a m  list pisany ze 
wsi z pod K rakowa do wójta w Z akopanem  proszący o przysłanie  kobiety, 
k tó r a  „ u m ie .zażegnywać różne k o ł tu ny “ . L ek arce  na leży  za trudy leczena 
dobrze zapłacić, i to tyle, ile sobie dać każe, bo inaczej mogłaby chorobia  
wrócić. L ek arka  leczy w rozm aity  sposób, a  prawie zawsze z dokladem d z i­
wnych obrzędów, zamawiań i podobnych zabobonów. Przyczyna choroby 
(etyologia) je s t  wskazówką, ja k  się ma j ą  leczyć. T a  sama choroba może 
być z. u roku  rzuconego przez kogoś, z przelęknienia, z oberwania, z z a z ię ­
bienia. L e k a rk a  rzuca „wąglicki do garcka  na w odę“ i żegna je  kociubą 
w opak ; jeżeli urok, to węgielki idą  na  dno. W ówczas chory  ma się napić
owej wody z garczka  „do trzeciego razu i w opak sie u t r zy ć“ .

Raz wlazł chłopu urok  popod piersi i wierci, wierci. Po radzi ła  mu 
kob ie ta  leka rka ,  . aby wszedł do kościoła w kapeluszu, a k to  mu kapelusz 
zdejmie, ten u rok  na  siebie odbierze. I  tak  się też stało.

To znów na  gościec trzeba  przyk ładać  na miejsce bolesne „z iem “ lub
„kre tow iznę“ lub „próchno z pod podłogi od ściany, k tó re  jeszcze nigdy 
słonka nie widziało“ .

L e k a rk a  nad chorym odmawia „w opak pacierze, użegna w o p a k “ .
Pewnego góra la  obierała noga. L e k a rk a  kazała  mu „pilno szukać k ró ­

lika, to je  zająca howaśnego, zagegłać go nożem pod gardło, a . z niego 
wyjąć flaczki i butlochy na ranę ,  a  przyłożyć nie skuciną (s ierścią) ale 
miezdrem (wewnętrzną s t ro n ą  skóry, to je s t  anatom iczn ie :  c o r i u m ,  w po l­
skim języku lek a r sk im :  ni i a z  d r a ) .

Na poparzone oczy radz i ła  lekarka  wątrobę z wołu warzyć pod p rz y ­
kryciem, aby p a ra  nie uc iek ła ;  p a rę  na oczy puścić i trzymać.

L ek ark i  oprócz odczyniania uroków nakazują  jeszcze pić rozm aite  od­
wary z ziół, także własny lub cudzj mocz, zażywać rozpuszczone sadło
świstacze lub smarować się nim i t. d.

Lecznictwo własne ludowe otacza góral nadzwyczajną wiarą. U da je  się 
do lekarza, doktora  medycyny, ale przecież w głębi duszy więcej on dow ie­
rza  tajemniczej babie. Miałem przykład, że pewien mój znajomy góra l  po 
przyjaźni, chcąc mi dać dowód swej życzliwości, udzielał mi rad , ja k  leczyć 
taką  a t a k ą  chorobę, bo mogło mi się to przydać, podług jego mniem ania , 
w mojej p rak tyce  lekarsk ie j .

15) A u to r  sam Niemiec pa trząc  do tego na nieokiełznany, wesoły lud, 
lubiący się bawić, nie mógł wiele obrzędów weselnych pojąć i zżyma się na
ich dzikość. Oczywiście, że wesele je s t  wybornem polem do objawów weso­
łości, pijatyki, j a k  się wyraził góral pewien „na weselu piją, jedzą , b ierą  
się za głowę, az ziem dudni dz iw aśka“ . A u to r  opisał oczepiny czyli j a k
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górale zpwią e z e p o w i n y .  Od drużbów wykupują pannę m łodą baby, k tóre  
j ą  chcą czepić. P o tem  goście weselni tańczą  z panną  m łodą i da ją  za to 
d la niej na talerz pieniądze. „K to rzuci na ta lerz ,  to może wyzwyrtnąć raz 
pannę młodą bez izbę, ona dz iękuje :  Bóg zap ła ć“ .

1G) N a ogół b io rąc  górale są pobożni, zwłaszcza kobiety, k tó re  m ają 
nawet skłonność, do pewnego rodzaju  sekciarstwa, jak  tak  zwane S i d z i -  
n i a r k i ,  zwolenniczki grom adnego zb ieran ia  się w towarzystwa p o b o żn e ;  na 
zebraniach odbywają się nauki nabożne, a członkinie w spierają  się naw za­
jem nawet pieniężnie. Obecnie jednakowoż ucichło o owych Sidziniarkach, 
biorących początek  ze wsi Sidziny w Beskidach. S idziniarki należą zawsze 
do najpobożniejszyćh parafianek, a tylko wzmacniają jeszcze swoją pobo­
żność zebraniami, właściwie więc nie są żadną ,  osobną sektą .

Mniej pobożni są górale, aniżeli gó ra lk i  i zd arza ją  się śród nich, 
zwłaszcza dawniej tak  o wiele częściej bywało, nawet bezbożni. S tary  góral 
nie  dbał. czy będzie spoczywać na poświęcanej ziemi, bo „czy na Giewon­
cie, czy na  Pęksowym Brzeżku (nazwa miejsca, gdzie cmętarz w Z ak o p a ­
nem) legnie, i tak  go tam P a n  Bóg zna jdz ie“ . Obecme jednak  już  mało 
tak ich  okazów dawnych czasów Podhala ,  mających odrębny, własny pogląd 
na świat i wiarę, a  dzisiejszy góral j e s t  pobożny, choć nie tak  j a k  Ż m u­
dzią. P o s ty  zachowuje s tarannie  i p rzes trzega  ich, aczkolwiek je s t  w drodze 
hrb na wycieczce w T a tra ch  ( jak  przewodnik  z gośćmi zwiedzającymi T a try ) .

17) Is to tn ie  p rzesądy  i zabobony są  jeszcze bardzo powszechne, jednak  
w porównaniu z dawniejszymi czasy osłabione.

C z a r o w n i c e  sz k o d z ą ’ bydłu, is tnieją przecież sposoby na nie, są  
na  przykład  „zie la , aby krowy dojne mieć, aby czarownice nie szkodziły“ . 
Zwłaszcza w życiu pasterskiem  na hali czary dużo znaczą. Jed en  baca  może 
drugiemu bacy „ p s u ć “, „zdole  przygnać mleko z jednej hale na drugą, abo 
pobabrać  m leko “ . Ale doświadczony baca „w ie“ , to „się nie d a “, ma spo­
soby na takie  czary.

N a hali może też zaszkodzić  p ł a n  e t n i k ,  mający władze nad  chmu­
ram i i sprowadzający podług upodobania  chmury, deszcz, gromy. P łaue tn i-
kiem bywa zwykły człowiek, znający się na  czarach tego rodza ju ,  a nie
istota nadprzyrodzona.

Są też rozm aite  duchy, dziwożony, strzygi,  indzi-baby (jędze),  siodła
(siodło jes t to  zmora dusząca we śnie), boginki, smoki itd.,  o tych wszystkich 
jednak  już teraz mało słychać. „Teraz  to już tak  nie slychno o boginkach, 
jak  p rzód z ie j“ —  mówił mi s tary  góral.

18j Wiele pisano o uczuciach ludu góralskiego, zapominając, że uczu­
cia nasam przód  są  rzeczą  udoskonalenia  is toty wewnętrznej człowieka, i d ą ­
cej wespół z wyższem wykształceniem, wychowaniem i cywilizaeyą, a  dalej 
że objawy uczuć są  zupełnie rozm aite  u ludu a u niełudu. Jak iegoś zdzicze­
nia, za tra ty  uczuć ogólnie biorąc nie można spos trzegać  u górali.  W  sto • 
sunku do rozwoju duchowego, do poziomu cywilizacyjnego, uczucia górali są 
prawidłowe —  tak , j a k  u ogółu ludzi w granicach różnic i właściwości 
osobniczych. To co w -warstwach wyższych kryje się pod pokrywką p rzy ­
zwoitości,  tu ta j  u jawnia się w postaci surowej. Więc zdań jednos tek ,  że j a k  
żona umrze, to przybędzie nowy kołek  na  krowę w stajni ,  nie  powinno się 
uogólniać.

Miłość rodziców do dzieci j e s t  żywa, a objawów zaniedbania  czasem 
dzieci pod względem zdrowotnym nie należy brać  na  k a rb  nieczułości, j a k
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raczej nieoświecenia. Mąż wprawdzie narzeka żartobliwie na żonę, ale bez 
porady  „swojej“ nie weźmie się do większego przedsięwzięcia i jej oddaje 
zarobek.

19J Niechęć do służenia w wojsku jes t ,  a  zwłaszcza była dawniej b a r ­
dzo znaczna. Po  rozbiorze Polski górale nieprzywykli do służby wojskowej,
i to jeszcze w obcem wojsku, uciekali grom adnie  i tworzyli zgraje zbójeckie. 
P rzed  poborem wojskowym sta ra li  się uchronić, udając chorobę. I  tak  do 
„odb ió rk i“ (poboru) „babra l i  się k redą  namoczoną, pili s iarkę, albo kwa- 
śnicę ze so lą“ , z czego nabierali  bladości lica. To wsadzali mokry groch 
po za spodnie, k tóre  są, jak  wiadomo, zupełnie obcis łe; groch pęczniejąc  
wyciskał pęcherze i nabrzm ien ia  na nogach, podobne do żylaków. Śpiewki
w yrażają  niechęć do wojska, naprzykład  :

„Chowałaś mię matko, j a k  pszeniczne ziarno,
Teraześ mię dała cesarzowi darm o“ .

*  *
*

„Com się nauciekał, com się zimy namarzł,
Nieszczęsny wojaczek za piecem mię zn a laz ł“ .

W  wojsku trap i ła  gó ra la  niezmierna tęskno ta  za górami, więc ja k  
tylko mógł wracał zaraz do domu.

20) H a l a  je s t  to miejsce, k tó re  da się spasać bydłem lub owcami. 
D okąd  owca się może wydrapać, dotąd  sięga hala. Zazwyczaj hale ro z c ią ­
g a ją  się ponad górną  g ran icą  lasów w krainie kosodrzewiny i naw et ponad 
nią. Ponieważ góral pa trzy  na T a t ry  ze s tanowiska własnego użytku gospo­
darskiego, więc jak o  na pastwiska, przeto  nazywa chętnie T a try  wprost h a ­
lami. Powiedzenie „idę do h a l“, znaczy idę do T a tr .  W  ogóle hale rozc ią ­
gają się na stokach górskich i n a  samych grzbietach, gdzie traw nik  pokrywa 
góry, również w wysokich dolinach. Jednakowoż hala może rozpościerać  się 
na równinie naw et pod T a tra m i i może być wyjątkowo lasem, w którym 
wolno pasać bydło. I  tak  na przykład  w Zakopanem pod reglami znachodzi 
się lesista  „hala K rup ów k i1-1. Przecież je s t  to tylko przeniesienie  wyrazu 
z powodu pokrewieństwa znaczenia, źe hala znaczy pastwisko, lecz wogóle 
hala je s t  miejscem gołem, trawiastem, do paszy zdatném. W  obrębie hali 
może jeszcze znajdować się p o l a n a ,  k tó r a  wchodzi w sk ład  hali, ale jes t  
właściwie czemś innem. Po lana  nasam przód musi być ogrodzona, je s t  łąką, 
k tó rą  się kosi, a dopiero  potem bywa spasaną.

Polany w zasadzie znajdu ją  się niżej, niż hale, to je s t  już w krainie 
leśnej,  wiec można wogóle określić polanę jako  łąkę  śródleśną. Zwykle n a j­
niższe miejsce hali , obejmującej stoki doliny i samo zagłębienie doliny, 
w najżyźniejszem miejscu posiada  odgrodzoną polanę, to też nazwy hali 
i polany są  te same. Na przyk ład  na hali K ondratowej jes t  po lana  Kon- 
dratowa.

Od hal w obszernem znaczeniu obejmującem T a try  zowie się k ra in a  
na północ położona, zam ieszkana przez górali polskich, Podhalem. Granico 
P o d ha la  sięgają do gran ic  węgierskich w T a tra ch  i już północne okolice 
T a t r ,  choć zamieszkane też przez polskich górali,  j e d n a k  w gran icach  wę-

17
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gierslr ich, nie należą do P o d h a la ;  je s t  to Spisz*).  Podhalan ie  nazywają sie­
bie góralami, a mieszkańców Po lsk i na równinach, czyli na „do lach“ — 
Lachami.

Co się tyczy pochodzenia wyrazu „ h a la “ , przytoczę następujące szcze­
góły. U  stykających się z polskimi góralami Słowaków w T atrach , hala 
zowie się h o l a ,  wyraz bardzo powszechny na całej Słowaczyźnie górzystej.  
Osadnicy niemieccy na Spiszu zmienili ten wyraz, o ile p rzydarzał  się 
w nazwach miejscowych gór na brzm ien ia :  H o l e ,  H o l l ,  H ö h l c h e n  (to 
je s t  H o lk a ) .  Pokrew ny z holą je s t  wyraz h o l  i c a ,  występujący bardzo czę­
sto jako nazwa górska  w T a tra ch  po lsk ich  i słowackich, na Słowaczyźnie 
i w Beskidach. W  P ien inach  zmieniła się holica w g o  l i c  ę. Staszic, ów 
pierwszy polski podróżnik  po T a tra ch ,  uderzony częstością nazwy holica, 
nawet używa jej w znaczeniu całego obszaru doliny w opisie geograficznym 
T a tr .  Mówi o holicy Kołowej, Czarnej, Żabiego, Bielskiej i t. d.

G órale  polscy wymawiają h á  l a ,  zaś w liczbie mnogiej w drug im  p rzy ­
padku h ó l ,  naprzykład  „do h ó l“ . W e wsiach sąsiadujących ze Słowakami 
już  mówią wprost h o l a .  H ala  je s t  to więc h o l a  czyli g o ł a .  Łączenie 
hali z niemieckiem „H a ld e“ **), (ku pa  kamieni wyrzuconych przed  kopalnią ,  
co u górników naszych nazywa się h a ł d ą )  jes t  nieuzasadnione.

W  języku  urzędowym w powiatach górzystych Galicyi używany jes t  
wyraz h a l i z n a ,  k tóry  oznacza przes trzen ie  pokry te  kam ien iam i i zarosłe 
z rz ad k a  t raw ą  po górach.

H ali  odpowiada w Alpach — die Alpe, Alp, Alm, w Beskidach wscho­
dnich p o ł o n i n a ,  to  je s t  p ł o n i n a ,  p ł o n ą  z i e m i a .

21) K o r z e n i a r . z a m i  nazywają ludzi, zbierających zioła i korzenie 
lecznicze w T atrach .  Będzie o nich mowa później.

22) B ardzo  wa.źne szczegóły o drodze do Morskiego Oka podaje autor. 
Z nich dowiadujemy się, k iedy drogę po raz  pierwszy zrobiono.

23) Wówczas czyniono wyprawy do T a t r  w ten sposób, że powozem 
pocztowym przyjeżdżano do Nowego T arg u .  Z tąd  wyruszano najętym wóz- 
k em góralskim na  Biały Dunajec, Poronin  i Zakopane lub też na Czarny 
Diunajec, Chochołów, Witów do Kościelisk, a po zwiedzeniu doliny wracano 
na  noc do leśniczówki w Bukowinie, zkąd naza ju trz  czyniono wyprawę wóz­
kiem przez Głodówkę do M orsk iego  Oka —  i n a  tem kończyła  się podróż
do T a t r .  Owa sławna leśniczówka w Bukowinie, opisywana t a k  często d a ­
wniej,  obecnie je s t  zwykłą leśniarką , w które j  mieszka leśny i utrzymuje 
tam  rówuocześnie karczmę. W  tej leśniczówce bywali wszyscy dawniejsi t u ­
ryśc i  ta trzańscy, zapisywali tam swoje nazwiska, wiersze rozm aite  w książce.
T am  też mieszkał Klein, gdy był leśniczym w Bukowinie. Odwiedził go
w r. 1827  Sydow podczas swej podróży po T a tra c h  i opisuje obrazy w i­
szące na ścianach, p rzedstaw iające rozm aite  przygody ze zbójnikami, może 
te, w k tórych b ra ł  udział sam Klein.

*) S p i s z  piszę w brew  pisowni ogólnie przyjętej w naszym  języku przez sz 
na końcu a nie ż, z powodu że lud polski tak wymawia na Podhalu i na samym 
Spiszu. Przypadkowe podobieństwo z w yrazem  „spiż“ naprowadziło na takąż piso­
wnię, jednak najzupełniej m ylną W daw niejszych czasach, gdy Spisz należał do 
Polski, nieraz pisano u nas S p i s z ,  również język słowacki, a za nim i czeski 
używ a jedynie postaci: Spiš. Z resztą i obce nazwy Spiszą popierają to : łacińskie 
S c e p u s i a, madź. S z é p e s, niem. Z i p s .

**) Słownik geograficzny pod w yrazem  : H a 1 a.
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24) Do opisu Morskiego O ka dodaję następujące uwagi. H asam p rzó d  
au to r  nazywa jozioro to „d e r  Fischsee oder das sogenannte Meeraug (R y ­
bie), zaś górne jezioro „der  schwarze S ee“ . Był czas, że usiłowali n ie k tó ­
rzy piszący o T a tra c h  wprowadzić zmianę w powszechnem nazywaniu obu  
tych jezior. Chcieli oni górne jezioro nazwać Morskiem Okiem, a dolne 
Rybiem Jeziorem, mieniąc nazwę Czarnego Stawu zupełnie mylną. J e d n a k o ­
woż najdokładniejsze poszukiwania moje śród ludu, j a k  również we w szyst­
kich najdawniejszych źródłach, ogłoszonych opisach i pozostających w r ę k o ­
pisie, w ak tach  urzędowych, wykazały niezbicie, że dolne jezioro nazywa 
się od początku R ybi Staw albo Rybie, zaś górne Czarny Staw. D ru g ą  
nazwą Rybiego Stawu je s t  M orskie  Oko, ale właściwie nazwą dodatkową, 
pozostałą  z czasów tych, gdy wszystkie jez io ra  ta trzańsk ie  zwały się „mor- 
skiemi o kam i“ . W  miarę, gdy z biegiem czasu przybierały owe „morskie 
o k a “ nazwy szczegółowe, ginęły dawne ogólne miana, aż zaginęły zupełnie, 
pozostawiając ślad jedynie  w dodatkowej nazwie Rybiego Stawu. Dawniej 
dolne jezioro  razem z górnem było Morskiem Okiem, dla odróżnienia  dolne 
większe zwało się „W ie lk ie  Morskie O ko“ , a górne mniejsze „Małe Morskie 
O ko “ . Ślad tego pozostał jeszcze w tem, że osadnicy niemieccy ze Spiszą 
owo górne jezioro dotąd  zowią Morskiem Okiem (M eerauge), a  dolne znowu 
nazywają Po lacy  M orskiem Okiem. Ostatecznie dzisiaj dolne jez io ro  nazywa 
się „R y b ie“*', dodatkowo „Morskie O k o “, a górne zawsze tylko „C zarny  
S taw “ . Goście nasłuchawszy się od dziecka o sławnem Morskiem Oku, nazy­
wają chętn iej tak  to jezioro, aniżeli Rybie. G órale  przecież zowią dolne 
jez ioro  zazwyczaj „R yb ie“ , tak mówią o niem między sobą (skąd  idz iecie? 
od Rybiego...) ,  ty lko w stosunku z gośćmi zachowując nazwę Morskiego Oka.

Autor'  też wyraża s ię :  Rybie albo ta k  zwane M orskie  Oko i popiera  
tem bardzie j powyższe wywody *).

W  rękopiśmiennym opisie T a tr ,  będącym właściwie przewodnikiem 
prowadzącym do ukrytych w T a tra ch  skarbów, którego mi udzielił śp. Że- 
gota Pauli ,  wyraźnie znachodzi się ustęp : „Rybi Staw, insi nazyw ają  M o r­
skie Oko, inni Biały S ta w “ —  „nad nim... Jez ioro  C zarne“ .

25) A utor  umieszcza krzyż postawiony przez b iskupa tynieckiego Zie- 
g lera  nad M orskiem Okiem, opisując dokładnie jego położenie. Dzisiaj jedn ak  
ów krzyż z resz tkam i napisu znachodzi się nad Czarnym Stawem. Myłką to 
p rzecież  nie j e s t  z tego powodu, że w wielu innych opisach wyraźnie wy­
m ieniają  k rzyż  ów nad Morskiem Okiem. W idocznie więc krzyż ten p rze ­
niesiony zosta ł  z pierwotnego miejsca nad  Morskiem Okiem na inne wyższe 
stanowisko, to je s t  na brzeg Czarnego Stawu. O krzyżu biskupa tego nad 
M orsk iem  Okiem piszą Sydow**), Ambroży G rabowski***),  Świętopełk b ra t  
Żegoty  Paulego , „Galicya w o b razach“ ****)_

*) O nazwie Morskiego Oka pisał mój ojciec dowodząc tak samo. Porów naj : 
W alery E ljasz. O nazwie Morskiego Oka w Tatrach. Pamiętnik Tow. Tatrz. 
R. 1884 T. IX. Tenże Ueber die Benennung des T atrasees „M eerauge“ Jah rb . 
d. Ungar. Karpathen-Yereines X. 1883.

**) Sydow. Bemerkungen auf einer Reise im Jah re  1827 durch die Beski­
den... nach den Central-K arpathen 1830 (na str. 233).

**■*) Ambroży Grabowski. Morskie Oko i Czarny Staw w Tatrach, roz­
dział X. dzieła jego : „Kraków i Je g o  okolice11. W ydanie drugie. Kraków 1830.

****) W rękopisach po Żegocie Paulim  zapisanych W ład. W isłockiemu, 
kustoszow i biblioteki Jagiellońskiej, a przez tegoż ofiarowanych bibliotece, znaj-
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Najdokładniej opowiada o stanowisku krzyża  Ambroży Grabowski, 
a mianowicie p isze :  „Na grobli na tu ra lne j ,  opasującej Morskie  Oko od 
strony północnej, wznosi się p iram ida  z g ran i tu ,  w kształcie  głowy cukru , 
ok ry ta  k rzakam i borówki (Yaccinium myrti llus). Na szczycie jej postawiono 
z rozkazu X .  Z ieg lera ,  biskupa tynieckiego, k rzyż z nap isem :

Hic non p lus u lt ra ,  non supra,
Nisi in cruce D., N. J, Chr.

Is tn ie je  nawet inny opis, k tóry  objaśnia widok Morskiego Oka i owego 
krzyża . Mianowicie w „Przy jac ie lu  L u d u “ Leszneńskim z r. 1 8 4 2 * )  czy­
tamy, że ponad schroniskiem dla gości odwiedzających M orskie  Oko stoi 
„w oddali chylący się k rzyż i pomnik Taaffego“ . W yobraża  też to dokła­
dnie rysunek . W  opisie mieści się jednak  w dalszym ciągu wzmianka, że 
ponad Czarnym Stawem je s t  wprawiony w kam ień  krzyż z napisem wymie­
nionym, pochodzący od b iskupa Zieglera .

Połączywszy razem  te rozm aite  podania ,  można przypuścić z p raw do­
podobieństwem, że krzyż Zieglera, o k tórym  na pewne wiadomo, iź s ta ł 
n ad  Morskiem. Okiem, przeniesiono potem około r. 1840  nad Czarny Staw, 
gdzie go już zasta ła  Lucya z G iedrojców R antens trauchow a w r. 1 8 3 9 * * ) ,  
dalej au to r  opisu w „Przyjacielu  L eszn eńsk im “ z r. 1842 .  W miejscu zaś, 
gdzie stał pierwotnie krzyż żelazny nad M orskiem  Okiem, postawiono dla 
pamięci krzyż drewniany, k tóry  wymienia ów opis z Przyjaciela  Leszneń- 
skiego.

Rozwodzę się nad stanowiskiem krzyża  z tego powodu, że mimo po­
zornej błahości przedmiotu j e s t  ono ważne. Mianowicie wymienienie k rzyża  
Zieglera  nad M orskiem Okiem bywa uważane *,а błąd, a opisowi, k tóry  to 
podaje, zarzuca  się niesłusznie b rak  wiarogodności, albo znów wnioskuje się 
fałszywie, że piszący pomięszał nazwy jez io r  ze sobą, bo krzyż wprawiony 
w kamień nie mógł się przecież ruszyć. Tymczasem tak  było, ja k  nas ź ró ­
dła przekonywują. Przy tej sposobności do tknę  jeszcze pomnika hr. L udw ika 
Taaffego, guberna to ra  Galicyi, postawionego przez właściciela tej okolicy 
Homolacza. Pomnik  odlany z żelaza w postaci g ran ias tos łupa  p ros toką tnego  
z popiersiem również odlanem w rzeźbie okrągłej nie był trwały, bo nie 
zespolony ani z ludnością miejscową ani z T a tram i.  To też powoli u s z k a ­
dzany zwłaszcza przez młodzież zwiedzającą T a try ,  uległ w końcu zupełnemu 
zniszczeniu, s t rącony  w r. 1 8 4 8  na dno Morskiego Oka, o czem posiadam 
naw et doniesienie leśniczego F e rd .  L a sa ra  z Bukowiny, k tó ry  r. 1848  
w s ierpniu  daje znać do zarządu  dóbr zakopiańskich, że pomnik ów goście 
znieśli.

26) Pom iary  powierzchni i głębokości j e z i i r  ta trzańsk ich , k tó re  podaje 
au to r ,  są jego pracą . W iadomości o tem udzie la ł Klein opisującym T a try  
i znajdu ją  się też w wielu dawniejszych pracach, dotyczących tych gór. Z e s ta ­
wiam je  tu taj razem  i porównywam z obecnymi wynikami badań.

duje się (N. S. 5373) opis wycieczki Józefa Paniego, używającego pseudonimu 
Świętopełka, do Tatr pod napisem : „M oja podróż do K arpat“ z r 1830.

*) Pam iątki z Krakowa. Morskie Oko, w K arpatach. Przyjaciel Ludu.
Leszno 1842 Rok V ili. Tom II. Nr. 38 str. 298.

**) M iasta, góry i doliny przez L. z G. R. Poznań 1844 Tom L, na str. 174-
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Przedewszystkiem M orskie  Oko mylnie uznał K le in  za największe 
jezioro w Tatrach ,  gdyż je s t  niem W ie lk i  Staw.

Podług niego M orskie  Oko ma powierzchni 56 morgów, 41 ! □  sążni 
a  największą głębokość w stronie  południowo-zachodniej 3 2  sążni. Is to tn ie  
zaś ma powierzchni 59 morgów czyli 33 hek ta ry ,  a głębokość największa 
wynosi 26 sążni (4 9 ‘5 metr.)

Czarny Staw —  37 morgów 1 4 8 1 Q  sążni (właściwie ma 38 morgów).
Wielki Staw — 40 morgów 8 0 0 П  sążni (właściwie ma 62 '3  morgów).
Czarny Staw Gąsienicowy — 45  morgów 3 9 0 D  sążni (właściwie ma 

41 morgów).
P o d ług  F ryd .  F u c h sa * )  Klein mierzył Morskie Oko z pełci i wyszu­

kał głębokość 36 sążni wiedeńskich. Zdaje  się, że je s t  to  późniejszy pom iar 
Kleina, gdy już był leśniczym w Bukowinie. P ierw otn ie  wynalazł K le in  g łę ­
bokość 32  sążni czyli 192 stóp, który to pomiar podał w niniejszym opisie, 
a również udzielił go razem  z pom iaram i powierzchni wymienionych jezior 
Sydowowi, ja k  o tem sam Sydow w dziele swojem wspomina. Pom iary  Kleina 
przy tacza  Sydow w swem dziele na s tr .  2 3 0  (powierzchnia Czarnego Stawu 
Gąsienicowego), na str . 2 3 3  (powierzchnia i głębokość Morskiego Oka), na 
str .  236  (powierzchnia Czarnego Stawu nad M orskiem Okiem) i na  str.  241 
(powierzchnia W ielkiego Stawu z Pięciu  Polskich).

Je s t  niewątpliwą zasługą  Kleina, że pierwszy zabra ł  się do pomiarów 
powierzchni i głębokości jez io r  ta trzańsk ich . P om iary  jego długo były jedyne 
i na nie powoływali się rozmaici autorowie ta trzańscy. W praw dzie  dzisiaj 
okazują  się one błędnymi, je d n ak  trzeba  wziąć na  uwagę niedostateczność 
środków, jak im i Klein rozporządzał. Miał wprawdzie pełć sprawioną przez 
Homolaeza, właściciela dóbr zakopiańskich, na M orskiem Oku, ale głębię 
mierzył. zwryk)ą  ołowianką na powrozie, więc pom iar  nie mógł być dokładny.

2’) P e ł ć  je s t  to wyraz stary , używany dawniej przez górali t a t r z a ń ­
skich zamiast dzisiejszej t r a t w y .  Po słowacku p l ť — p e ł ć ,  ta k  samo 
w rodzaju  żeńskim. D e m b o w s k i  w swoim słowniku narzecza podhalan 
pis..e p e l t  w rodzaju  męskim **). J e s t  to jednak  mylnie.

28) Wypływ z Morskiego Oka tworzy potok, zwany nie B ia łką  lecz 
Bybim Potokiem. B iałka powstaje daleko niżej, dopiero  we wsi tej nazwy, 
można jed n ak  uważać, że przysto i ta  nazwa rzece po złączeniu się Białej 
W ody z Rostoką. Za źródłowy potok Białki przyjąć  należy tylko B iałą  
Wodę, p łynącą  z doliny podobnej nazwy, a Rybi P o tok  je s t  jedynie  dopły­
wem Białej Wody.

Bałamuctwo w nazwie Białki stało się przyczyną sporu granicznego 
o Morskie  Oko z W ęgram i.  B ia łka  będąc g ran iczną  rzeką  w dolnym biegu, 
zaczęła być uważaną przez Węgrów za ta k ą  w swym dopływie w Rybim 
P o to k u ,  k tó ry  przecież nie je s t  potokiem źródłowym B ia lk i,  k tó rym  jes t  
jedynie  Biała W oda. Zresztą. B ia łka  a B iała  W oda  je s t to  ta  sama nazwa, 
tylko w pierwszym razie skrócona.

29) Łączność  Morskiego O ka z morzem w powszechnej była dawniej 
wierze w Polsce, nawet u wykształconych. N a zamku warszawskim wisiały

*) Friedrich: Fuchs Die C entral-K arpathen m it den nächsten Yoralpen. 
Pest 1863. N a str. 34

**) Bronisław  D embowski: Słownik gwary podhalskiej. W  Krakowie 1894.
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belki z okrę tu  rozbitego na  morzu a wyłowionego na M orskiem Oku. Pisze 
o tem Zejszner*V.

Ciekawa rzecz, że M orskie  Oko łączono z Morzem Adryatyckiem, 
a  nie z Bałtyckiem, jak b y  przecież oczekiwać wypadało ze względu na 
wspólność narodową. Sądzę, że zaszły tu  następujące  okoliczności, k tó re  na 
to wpłynęły. Górale wyrabiali  sławne płótno i z niem chodzili na  sp rzedaż  
daleko aż nad morze Adryatyckie, gdzie kupowali je  od nich na  żagle T u rcy ,  
dzierżący żeglugę na tem morzu. Z tąd  przynieśli góra le  podanie o łączności 
z morzem Sinem i kostk i  muszelek  morskich  na kapelusze . Nazwa M o r­
skiego Oka pow tarza  się w wielu miejscach gdzieindziej oprócz T a tr .  I  tak  
na  Babiej Górze w B esk idach  po stronie polskiej, w P ien inach  („ży ła  od 
M orskiego O k a “), na Słowaczyźnie, naw et w K arp a ta ch  Siedmiogrodzkich są 
„morskie o k a “ .

30) W ie rsz  podał au to r  po niemiecku i po łacinie. Niemiecki p rze ło ­
żyłem na polski,  tu ta j dodaję je d n ak  ów zabawny płód w szacie niemieckiej, 
Zdaje się, że wiersze te były umieszczone w leśniczówce bukowińskiej, 
o k tó re j  p rzedtem  wspominałem. Dowodzą dawnego ruchu  podróżników do 
T a t r ,  k tó ry  choć nie znaczny w porównaniu z dzisiejszym, przecież liczył 
zwolenników.

Oto ów wiersz niemiecki :

W i l l s t  du mit V ergnügen  bereisen  die K arp a ten ,
So höre  was d ir  die  G egend  th u t  aurathen.
Nehme d ir  m i t  was du zu dein B edarf  nöthig  has t .
M it allen kannst  h ie r  nicht bew irthe t werden als ein Gast.
D enn Bukowina is t  nicht der gesegne te  Ort,
W o man einzig leben könn te  von Gottes W ort .
Diese rau he  Gebirgsgegend ist nun einm ahl so,
D ass sie nu r  küm m erl ich  p ro d uc ir t  H eu  und Stroh.
V on  Brot, F leisch  und Gemüse darfs t  du gar  n icht denken,
Dass m an  d ir  verkaufen  könnte ,  oder schenken.
Oft t r in ken  wir Lungenmoos, s t a t t  ein Schalen Cafee,
A usse r  Gefrorenes is t  im G eb irg  der  Schnee.
Stemple also n icht e rp rob te  D ü rf t igk e i t  zum Geitz.
Diesen glaub eher d o r t  zu seyn, wo K o rn  wächst und W eitz .

D o c h  a b e r

M it Q uatier ,  S ta l l ,  H olz ,  W a s s e r  dü rf te s t  versehen seyn,
W ills t  du kein W asse r  tr inken, so denke auch auf Wein.

31) Podobn ie  ja k  Morskie  Oko pomierzył też a u to r  Czarny Staw, co 
do powierzchni. Pom iar  ten  porównałem z is to tn ie  prawdziwym dzisiejszym 
pod 26).

33) Pięć Stawów opisał au to r  prawdziwie, ale za szczupło. Staw n a ­
zwany przez niego „ Z a m a rz łe “ , j e s t  to najwyższy z Pięciu Zmarzły  Staw 
czyli Z adn i albo Podkół.  W spom niany  dolny staw je s t  W ielk im  Stawem, 
jez iorem  największem w całych T a tra ch .  Poczynający się z niego ogromny

*) Zejszner. Tatry Polskie, Bibl. Warszawska r. 1849, T, I.
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w odospad opisany, ale nie nazwany, jes tto  owa sławna Siklawa W oda  (albo 
k ró tko  Siklawa), tak  wynoszona przez podróżnika Anglika.

Ów Anglik  wyraził zdanie swoje pełne zachwytu nad Siklawą, Kleinowi, 
k tó ry  opowiagał o tem Sydowowi, j a k  podaje Sydów w opisie swym na 
str. 241 (w przypisie). Z dzie ła  Sydowa powtórzył zdanie Anglika również 
Fuchs (na  s tr .  278) ,  a potem inni autorowie tatrzańscy.

P o m ia r  K le in a  powierzchni W ielk iego Stawu je s t  bardzo niedokładny, 
ja k  to już wspomniałem poprzednio  pod 26).

33). Odpowiednio do P igc iu  Stawów zwano dawniej Stawy Gąsienicowe 
„Siedm Stawów". P rzecież  nazw a niesłuszna, bo jez ior tych je s t  więcej, to 
też nazwa się nie u trzymała.

34) Strzelców kozic nazywają górale K o z i a r z a m i .
35) D olina  Kościelisk była od dawna zwiedzana i podziwiana Nazwa 

jej da ła  powód do łączenia  tej okolicy z bajkami o T a ta rach ,  pogromie tych 
najezdników i ich kościach. E zecz  to jednak  zgoła nieprawdziwa i na jm nie j­
szej nie  mająca  podstawy.

Na początku doliny s ta ł  dawniej kościółek, k tóry  następnie  zniszczał,  
pozbawiony wiernych, jak ich  dawniej dostarczały  miejscowe kuźnice i k o ­
palnie powyżej w górach. N aw et wiadomo, że z kościoła tego sprzę ty  p r z e ­
niesiono do kościoła w Chochołowie. Jeszcze pieczęć wsi K ościelisk  posiada  
wyobrażenie kościółka na  tle skał. Miejsce po kościele nazywało się „K o­
ścielisko“ . Była to  polana śródleśna, jak ich  potem powstało więcej i z tąd  
to nazywają się dotąd  polany, na  począ tku  doliny Małe K ośc ie l iska  i S ta re  
K ośc ie l iska  W ieś  Kościeliska powstała  poza obrębem doliny i sk łada  się 
dotąd z polan rozrzuconych po wzgórzach, to też  zam iast  nazwy wsi Koście­
lisk  słyszeć można miano P o lany ,  z Polan- z Kościelisk, P o la n 'a rze ,  Po la -  
nianie-K ościeliszczanie .  Przym iotn ik  od Kościelisk u górali b rz m i:  K ośc ie - 
liskowy, Kościeliskowa Dolina, Kościeliskowa Woda.

3C) Górnictwo po polskiej st ron ie  T a t r  nic nie miało wspólnego z g ó r ­
nictwem na Spiszu, ani z osadnikami n iemieckimi tam umieszczonymi przez 
królów węgierskich. Dolina Kościelisk zajmowała pierwsze miejsce w dz ie ­
jach  górnictwa w T a tra ch  polskich. Kiedy zaczęto w niej wogóle roboty 
górnicze, nie wiadomo na  pewno. Można się domyślać z różnych powodów, 
że za Zygmunta Starego były w Kościeliskach urządzen ia  osobne do o trzy­
mywania złota z p iasku  za pomocą płuczek. W ielokrotn ie  odnawiano i znów 
zarzucano roboty  górnicze w górze O rnaku  i w przytykającej S tarej Kobo- 
cie. P rzyw ileje  wydane dla górników przez W ładys ław a IY., k tóry  chciał 
podnieść górnictwo w T a tra ch  i wogóle w Polsce, musiały i tu taj oddziałać 
ożywczo. I s to tn e  je d n a k  ubóstwo w kruszce było powodem zaniechania  robót.  
Dopiero za Stanisława A ugusta  podjęto napow rót p race  górnicze w Koście­
liskach, ja k  również w innych s tronach  T a tr ,  o czem zebrałem szczegółowy 
m aterya ł  w ak tach  znajdujących się w zbiorach Muzeum XX. Czartoryskich 
w K rakow ie .

37) Dawniejsi i nowsi autorowie ta trzańscy  niesłusznie m ianują  potok 
płynący z doliny Kościelisk Czarnym Dunajcem. Równem praw em mógłby 
się tau  samo zwać po tok  z doliny Chochołowskiej. Są to przecież tylko ź ró ­
dłowe potoki, k tó re  dopiero dużo niżej przy jm ują  nazwę D unajca  Czarnego, 
właściwie aż w miasteczku Czarnym Dunajcu. P o tok  w dolinie K ościelisk  
zowie się Kościeliskową W o d ą  albo K irow ą W od ą  od polany Kiry, przez
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k tó rą  przepływa, tak  j a k  po tok  w dolinie Chochołowskiej nazywają Chocho­
łowską albo S iwiańską czyli Siwą W odą  od polany Siwej.

Zdrój obfity wody, wybuchający n ieopodal od potoku Kościeliskowego, 
poruszający dawniej kuźnice, nazywa się u górali s ta rych „Zimne ź ród ło “ , 
a  w dzisiejszych opisach T a t r  „Lodowe ź ró d ło “ . Mimo nadzwyczajnego 
chłodu wody nie zamarza, bo rwie się bystro szybkiemi falami.

38) J e s t  tu mowa o jask in iach ,  których otwory widnieją wysoko w sk a ­
łach wapiennych ponad doliną, niby okna i dlatego zwane Zbójnickiemi 
Oknami. P rzy s tęp  do tych okien z tylu u k ry ty  w lesie, był pożądany dla 
zbójników, którzy tu ta j  is totnie w dawniejszych czasach przebywali. Opisy 
z pierwszej ćwiartki wieku obecnego wspominają o dolinie Kościelisk jako
0 siedlisku zbójców. Je rzy  Bogumił Pusz, zwiedzający T a try  w r .  1821, 
pisze, że K ościeliska są  d rogą  zbójecką, k tórędy dosta ją  się rabusie  i p rz e ­
mytnicy przez przełęcz Tomanową do W ęgie r  do L ip tow a*).

39) S kała  ta  nazyw a się S o w ą  i jes t  bardzo dobrze znana gościom
zwiedzającym K ościeliska.

40) A u to r  mówi o jask in i u wypływu z pod Pisanej Skały. W idocznie  
wiadomość o pracy górniczej w głębi tej jaskin i w miejscu odgrodzonem od 
świata bystrym prądem  potoku, o znakach po ścianach i podpisach —  m u­
siał czerpać od naocznych świadków, albowiem is totnie  są tam ślady pracy 
ludzkiej, ja k  się przekonał Seweryn Goszczyński, a potem też dr.  J an  P a ­
wlikowski, z k tórych  pierwszy r .  1832, a drugi r.  1879  zwiedzał te c z e ­
lu śc ie* * ) .  Goszczyński opowiada w swoim opisie, źe napo tka ł w głębi 
ja s k in i  obrobioną belkę  drzew a oraz kaw ałki szkła, ja k o  ślady pobytu ludzi 
tamże.

Dr. Pawlikowski znalazł w k ilku  miejscach dno jask in i ,  przez k tóre  
płynie bystry  strumień, wyłożone pod wodą drzewem, obciążonem kam ie­
niami, aby można było wygodniej stąpać, zaś strop podstemplowany dylami. 
Opisując to, wyznaje, że rzecz je s t  zupełnie niewyjaśniona, a ta k  ciekawa,
1 że nie chce robić niepewnych przypuszczeń. Otóż mogę zapewnić, że są to 
ślady ludzi, k tó rzy  tu taj szukali skarbów ukrytych, zaklętych przez złe d u ­
chy. P o d an ia  ludowe, przywiedzione w opisie Goszczyńskiego, mówią, że 
w głębi w jask in iach  ogromnych napo tyka  się po długiej wędrówce izbę 
wielką ozdobioną nadzwyczajnymi kamieniam i drogimi a w pośrodku  niej 
jeziorko, właściwe źródło D unajca . Dalej jeszcze idąc  wychodzi się na  szczyt 
jak ie jś  góry. Jed n ak  szperanie  po tych p ieczarach za skarbam i gniewa d u ­
cha tam  mieszkającego, k tó ry  ze złości zsyła na  dolinę chmury i ulewę

Nie w tem jednem miejscu znać usiłowania górali,  aby dotrzeć  do 
zaczarowanych skarbów. W  jask in i  Bielskiej odkryte j na  nowo r. 188 0  zna­
leziono podobnież podpisy poszukiwaczy skarbów po ścianach. Dawniej nie

*) Georg Gottlieb Pusch, Geognostisch-bergm ännische Reise durch einen 
Theil der Karpathen, Ober- und N ieder-U ngarn angestellt im Jah re  1821. Leipzig 
1824, L, str. 126.

S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i ;  Dziennik podróży do Tatrów  przez autora 
Sobótki, Petersburg 1853 (na str. 224). W yjątki z tej podróży umieszczone były
0 wiele wcześniej w „Powszechnym  Pam iętniku nauk i um iejętności“, w ydaw a­
nym w Krakowie r, 1835, a również ztąd dostały się do wielu innych czasopism
1 opisów Tatr.

D r. J a n  P a w l i k o w s k i :  Podziem ne Kościeliska. Pam iętnik Tow arzystw a 
Tatrzańskiego. Rok 1887, Tom XI,, Kraków 1887 (str. 40).
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domyślałem się, aby wiara w skarby  aż dotąd  była tak  żywa, tymczasem 
obecnie zebrałem już wiele zajmujących o tem szczegółów, naw et udało mi 
się zdobyć k ilka  przewodników rękopiśmiennych, wiodących do skarbów 
w T atrach .  D otychczas rok  rocznie szukają  górale, a nawet przybysze 
z dalszych stron, którym dostały się w ręk ę  owe przewodniki, ukry tych  
skarbów. Oczywiście k ry ją  się z tem bardzo, bo do tego nawet zmuszają 
ich przepisy przewodników. O tej ciekawej rzeczy wspomnę jeszcze poniżej, 
dowodzi ona w każdym razie, ile zam ykają  jeszcze w sobie T a t ry  tajemnic, 
do których nie łatwo dotrzeć.

41) Już  wówczas kiedy au tor  spisywał swą pracę, na Skale Pisanej 
wyryte były setki podpisów gości odwiedzających Kościeliska. Zadziwić musi 
stosunkow a dawność tego zwyczaju.

W  okolicy Skały P isanej są dwie polany zwane P isan a  P o lana  Niżnia 
i Wyźnia. J a k i  związek tych nazw, trudno powiedzieć. Na podstawie tej, że 
i gdzieindziej znajdują się nazwy takie jak  Pisany  Kamień, można p rzyp u ­
ścić, iż P is an a  S kała  nazwana została od właściwości skaliny, z jak ie j  się 
składa. Porysowaną i poprzeryw aną pręgam i skałę nazwano P isaną .  N ada ła  
się ona do zapisywania nazwisk, do czego zachęcało piękne jej położenie 
i dostępność, i s ta ła  się is totnie pisaną, zapisaną. W  wielu innych m ie j­
scach doliny można znaleść podpisy na  skałach, ale nie w tak  znacznej 
ilości, ku czeniu P isana  niezwykle się nadawała.

42) J a k  już wspomniałem przy jaskin i w Pisanej Skale, podania  o s k a r ­
bach w T atrach  są bardzo dawne i dotychczas cieszą się wielkiem uzna­
niem. G óra le  wierzą, że co roku przybywają do T a t r  „cudzoziem cy“ r o z ­
maitej narodowości, między którym i zwłaszcza Czesi najwięcej,  także Włosi 
i Niemcy, k tórzy  obławiają się skarbami i do domu z nimi uchodzą P rócz  
n ich przybywają też i Polacy z równin czyli L achy  w tym samym celu. 
P odniecan i temi wieściami wychodzą góra le  w T a t ry  i szukają  pilnie s k a r ­
bów. Z d arza ją  się tacy pomiędzy nimi, którzy całe życie traw ią  na takich 
poszukiwaniach i do o s ta tk a  wierzą święcie, że tylko ja k a ś  n ieprzyjazna 
okoliczność przeszkodziła  im w dojściu do celu marzeń. Is to tn ie  oprócz gó­
ra l i  zjawiają się w T a t ra c h  ludzie obcy, chodzący za skarbami, co jeszcze 
bardzie j  podsyca zabobony.

Poszukiwania odbywają na podstawie wskazówek w książeczkach ta ­
jemnych, pisanych ręcznie, o których nie podobna się dowiedzieć.

Mozolne szperanie moje w tym k ierunku ,  uwieńczyło wynalezienie 
kilku tak ich  książeczek, k tó re  w przyszłości posta ram  się ogłosić. Spisane 
są po polsku, po polsko-słowacku, też po niemiecku u osadników n iem ie­
ckich na Spiszu, choć widocznie tłómaczone na niemieckie ze słowiańskich 
wzorów. Oto ich n ap isy : 1) D roga na T a try  (pochodzić może z X V II .  w.); 
2 )  Opis na  góry śnieżne do Żabiego jez io rk a  w T a tra ch  ; 3) Metalloguomia. 
Gdzie są skarby  albo Metalle poznać; 4) W irgu ła ,  przez k tó r ą  wynajdują 
skarby, kruszce  i m eta lle ;  5) T ra k t  do T a te r  sprawodliwy (najobszerniejszy 
rękopis  polsko-słowacki, złożony z wielu opisów, z k tó ry ch  najdawniejszy 
podaje  ro k  1 5 0 7 ) ;  6 — 8) trzy niemieckie pod podobnym napisem „ U n te r  
K ich tung  die heimliche Schatzkam m er Gottes zu S uch en“, najdawniejszy ma 
rok  1692.

Dotychczas ogłosił Z ejszner w pracy swojej „T a try  P o ls k ie “ (Bibl. 
W arsz. 1849 ,  tom I „  str. 550). o p is :  „ T rak t ,  k tó ręd y  Włoszy id ą  in 
secreto w góry krakow skie  zwane T a t r y “ , o k tórym  mogę dodać, że naie-
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żał do rękopismów własności k ró la  S tanis ława Leszczyńskiego, zajmują.cego 
się alchemią. D rugi opis podał K opern ick i w P am ię tn iku  Towarzystwa T a ­
trzańskiego (Rok 1883 , tom V I I L  Kraków 1883) : „Opis gór karpack ich  
albo Tatrów, w k tó rych  się znajdu ją  skarby, k ruszce  i drogie kam ien ie“ .

Podług  owych opisów is tnieją w T a tra ch  ukry te  pokłady kruszców, 
też drogie kam ienie  i bajeczne skarby, k tóre  Pan B óg zachował dla ludzi 
ubogich. M uszą  jed n a k  do nich dochodzić za pomocą wiary, modlitwy, za­
chowania się pobożnego i przez rozm aite  znaki,  zaklęcia duchów złych, 
a pomoc dobrych. Prócz kruszców opisy te wymieniają nadzwyczajne skarby, 
k tó rych  już nie  można odnieść  do nadziei górniczych lub alchemicznych, 
lecz do wiary w czary.

Do tych wskazówek na leżą  jeszcze p rą tk i ,  czyli rószczki albo wirguły, 
dalej osobny stró j obrzędowy, zachowywany w nadzwyczajnej tajemnicy.

W  przypisie podał K le in  wiadomość o niejakim Kierczyńskim, zabitym 
przez byłego górnika. Je s t  to ten Kierczyński, k tó rego  zabił W ojtek  M a r -  
duła, a  opowiadał o tem obszernie  Sabała ,  co też umieścił W itk iew icz 
w „N a p rze łęczy“ (s tr .  197).

43) Górnictwo w dalszej przeszłości opisuje Klein zupełnie mylnie, 
tylko dobę nowszą, o którój mógł wiedzieć is totne szczegóły, prawdziwie. 
Praw dopodobnie opowiadał Klein Sydowowi o początkach górnictwa własne 
domniemania, k tóre  Sydow umieścił w dziele swojem (str.  151), albowiem 
opisy obu są  podobne.

O ile Sasi, czyli właściwie osadnicy niemieccy na  Spiszu, ja k  ich na­
zywano wogóle, przyczynili się do rozwoju górnictwa w T a tra c h  spiskich, 
o tyle nic nie zaważyli w dziejach górnictw a w T a tra c h  polskich. Górnictwo 
polskie zaczęło się dawno, bo za Z ygm unta  S ta reg o  były płuczki na złoto 
w K ośc ie l iskach .  W ładysław  IV. wydał bardzo chwalebne przywileje dla 
górników w T a tra c h ,  k tó re  zachęciły do robót. Szybko jed n ak  zaniechano 
pracy, bo zysk nie opłacał wydatków. K ru szc e  były, ale żyły skąpe i u jęte 
w tw ardych  skałach. Zarzucone kopalnie  odnowił Stanisław August, pod 
k tó rego  przewodem „kom isya  do podniesienia in d u s try i“ szczerze się za j­
mowała górnictwem w T a trach .  W  archiwum Muzeum X X .  C zartorysk ich
w K rakow ie  odnalazłem ak ta  odnoszące się do czynności rzeczonej komisyi. 
Z nich widać, że p racę  zaczęto poważnie. Sprowadzono wyćwiczonych
górn ików  z Saksonii, k tó rzy  odnowili s ta re  i założyli nowe banie. Kopalnie 
te znajdowały się w Ornaku, w S tare j  Robocie, a ta kże  w innych częściach 
T a tr .  Wówczas zaczęto kopać  w Jaw orzynce  koło Kuźnic zakopiańskich. 
A k ta  mówią o „Jaw orzynie  Ł uszczko w ej“ i  o „ H u tac h  H am ern ick ich “', to 
j e s t  o dzisiejszej Jaw orzynce i K uźnicach . N ie  poprzes tając na dawnych 
kopalniach, zaczęto też szukać nowych i założono je  niebawem w kilku 
miejscach, ja k  koło Morskiego Oka pod Mnichem.

Za czasów ostatniego s tarosty  R y c h te ra  p rzetap iano  ru dę  żelazną
z Magóry, Małej Ł ąk i  i Huciska. Za Homolaczów brano rud ę  w M agórze, 
M atu rce  nad  Kościeliskami i w Bobrowcu na Orawie. Nowe kopalnie  p o ­
wstały w Tomanowej, Dziewiątej (w O rnaku) i w K opkach. R odzina  P r o k o ­
powiczów ze Starej Lubowni na  Spiszu, k tó rzy  też t rudn il i  się górnictwem 
w T a tra c h ,  pozostawiła ślad swego tutaj pobytu w nazwie polany dawnej, 
wymienianej w początku  wieku XIX., jako P rokopów ka  albo Prokopowe 
Pole. R ozc iąg a ła  się w sąsiedztwie Skibówki na zachodnim końcu Z a k o ­
panego.
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i4) R adę  srebrną, nazywają górale á r é b e l n i c a  czyli s r e b r n i  с a. 
Podobnie  rudę  złotą z ł o t n i с a

I s k r z y k  jes t to  polska nazwa minerałów, zwanych w języku  g ó rn i ­
czym niemieckim „ K ies“ , co przyjęli  też górnicy polscy i nazywają к  i z, 
(s łownik Lindego), u górników góralskich zaś к  i z a.

45) S ta ra  R obota  je s t  to nazwa doliny pobocznej doliny Chochołowskiej, 
b iorąca początek od tego, że tam  najdawniej zaczęto kopać kruszce. Nazwa 
utrzym ała  się do dzisiaj w wielu postaciach, ja k  S tarorobociańska  Dolina, 
Kopa, S tarorobociański Szczyt, Po tok .

W  Starej Robocie w stoku O rnaku  były kopalnie czynne jeszcze 
w r. 1794 ,  kiedy tu ta j  podróżował ETacquet. Wydobywano tam srebro.

46) Kuźnice zakopiańskie  założone za czasów polskich, is tniały już 
z początk iem X V II I .  wieku.

47) W  L anckoronie  i Tyńcu były dawne zamki polskie zniesione za 
Austryaków.

4S) J a w o r y  były dawniej w T a trach  bardzo rozrodzone, tworzyły 
całe lasy osobne, a góry porosłe nimi nazywały się jaworzynami, jaworzyn 
kami. I lość  tych jaworzyn tak  znaczna powoli w miarę ginienia jaworów 
znikała, a  obecnie już mało pozostało nazw takich. Jaw ory  wyniszczono do 
Kuźnic na  opał, miejsce ich zaję ły przemożne świerki.

49) C i s  już zupełnie w ymarł w .T a t ra c h ,  a nawet co dziwna wyrodził 
się do tego stopnia, że już  mimo s ta ran ia  w drzewo wyróść nie chce, z a ­
chowując tylko postać krzaku .  W  dolinach leśnych popod Giewontem, znaj­
dowały się do niedawna pnie cisowe, z k tórych wyrabiano rękojeści do no- 
żów, toporki,  laski, bo drewno ma p iękną  barw ę i słojowatość. Obecnie już 
i te  pnie wyniszczone, a zaledwie może w jednem  miejscu tylko znachodzi 
się jedyne drzewko cisu, to je s t  w dolinie „za  B r a m ą “ . G órale  objaśniają, 
że sarny zniszczyły cisy, bo lubiły obłupywać z młodych korę. To jednak  
nie tłómaczy wcale zniknięcia cisu, k tó ry  podobnie, j a k  doświadczają i inne 
drzewa, wyrodził się i s t rac ił  możność is tnienia. Modrzew naprzykład  w ła­
śnie obecnie przebywa jakieś przesilenie ; d o ras ta  ledwo .do kilkudziesięciu 
la t ,  a potem rzucają  się nań porosty  i czerwie, i ginie. T oteż  już go nie 
sadzą po północnej stronie  T a t r  na  rąbaniskach.

50) L i m b a  dosyć przerzedzona znajduje się jeszcze po polskiej s t ro ­
nie T a t r  około Morskiego Oka, w dolinie Roztoki, w dolinie W aksm undzkiej ,  
Pańszczycy i w dc linie Kasprowej. W  innych dolinach je s t  już bardzo  
rzadka ,  albo zupełnie wytępiona.

Nie je s t  p raw dą ,  że ziarno limbowe nie dojrzewa i że się sama limba 
nie zasiewa. I s to tn ie  n iszczą ziarno  p tak i  krzywonosy.

51) W  czasie gdy Klein to pisał,  rzeczywiście nie  były T a try  polskie 
dokładnie  zbadane pod względem botanicznym. Dzieło botaniczne W ahlen- 
berga , sławnego bo tan ika  szwedzkiego, obejmowało tylko T a try  w obrębie 
W ę g ie r ,  z polskich zaledwie cząsteczkę.

52) T ak  zwani w T a t ra c h  K o r z e n i a r z e  chodzą po górach i zbie­
ra ją  zioła lecznicze do ap tek  lub dla sprzedawania wprost ludziom chorym 
lub wiejskim lekarkom. Na Spiszu nazywają osadnicy niemieccy korzen ia rzy  
„ W u rz e lg rä b e r“ . P as te rze  ich nie lubią, pa trzą  na nich z ukosa, że z hal 
wynoszą zarobek i dziurawią traw nik i wykopując zioła z korzeniami. Na 
polanie  W aksm undzk ie j  opowiadał mi baca  o korzeniarzu, k tó ry  „pieknie  
sprzewracał tu  sy tk o“ (wszystko), to je s t  zgrzebał wszędzie ziemię po hali
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kopiąc korzenie, jak ie  potem „sprzedaje  po ja rm akach  bab om “ (to  je s t  
lekarkom).

Z io ła  zbierane przez korzeniarzy oznaczył au to r  po łacin ie  i po n ie ­
miecku, a podług tych nazw odszukałem- odpowiednie polskie. K ole jno n a ­
s tępują  :

K o z ł e k  == Valeriana =  V a l e r i a n a .
P r z e ł ą c z n i k  ~  Veronica =  E h r e n p r e i s .
K o s a c i e c  : Iris silvestris zzz Ve.  i c h i  w u r  z e  1.
T a r c z o w n i c a  i s l a n d z k a  czyli u górali p ł u c n i k  = :  Lichen 

islandicum  —  L u n g e n m o o s ,  odwar klejki p iją  na kaszel.
M e c h  d r z e w n y  Muscus arboreus — B a u m m o o s ;  jak i  to 

właściwie ga tunek  mchu, niewiadomo, może raczej p o ro s t  b rodaty  po d rz e ­
wach rosnący (Ushea barbata), którym się żywią kozice w zimie.

W i d ł a k  g o z d z i s t y  =  Muscus terrestris, właściwie dzisiaj zwany 
Lycopodium clavatum L. ~  B ä r l a p p e .

Ił  ó ż a =  Rosa silvestris, może to ma byé Rosa rubiginosa L ., r o ­
snąca  po lasach, -  W a l d r o s e .

K o z ł o w i e c  —  Doroniciim, właściwie Aronicum Glusiii =  ' G è ra­
s e  n w u r  z e 1. U ważają  go górale za wzmacniający lek, zwłaszcza w spina­
niu się po turniach. W ierzą , że kozice wyszukują chętnie kozłowiec i z ja ­
da ją  korzenie, k tóre  im m ają przysparzać  sił w pięciu się w górę. Od kozic 
też pochodzi góra lska  tej rośliny nazw a: kozłowiec.

J ę z y c z y c a  —  ScolopèndHum —  H i r s c h z u n g e .
Z  a n  k i  e l  —  Sanícula zz: S a n  i. к  el .
W ą t r o b o w i e c  =  Lichen hepática =  S t e i n 1 e b e r k r  a u t.
B e z  =  Sambucus montana może S. nigra L., czyli Bez czarny, 

z którego stanowią lek F lores  et baccae Sambuci. —  W i l d e r  H o l ­
l u n d e r .

T o j a d ,  u górali zwany o m i a g  - Aconitum, zapew ne.И. Napellus L. 
czyli T ojad  mordownik = :  E i s e n h ü t t e  1.

O s t r ô ž k a  w y n i o s ł a ,  po góralsku L i s z c z y  k o r z e ń ,  L i s z c z  y- 
n i ec, L  i s z c z а к  =  R adix  vulpina właściwie Delphinium elatum L . =  
F  u c h s w u  r  z e 1.

R z e w i e ń  p o n c k i  —  Rhapontiaurn właściwie Rheum Rhaponti- 
cum ~ G e b i r g s  R h e b a r b a r a .  T a  roś lina  nierośnie w T a trach ,  widocznie 
inna za nią uchodziła. K orzeń  rzewienia ponckiego dawniej był używany 
ta k  ja k  dzisiaj korzeń  właściwego leczniczego rzewienia. Najpewniej zbierali 
korzen ia rze  jako  rzewień poncki inną  roślinę, a mianowicie s z c z a w  
h a l n y  [Rum.ex alpinus). K orzen ie  szczawiu halnego ususzone da ją  bowiem 
tak  zwane k o r z e n i e  r z e w i e n i a  m n i s z e g o  —  radix Rhei monacho- 
rum  —  które  były dawniej surowcem prawdziwego rzewienia leczniczego, 
a obecnie używają ich tylko jeszcze w weterynarstw ie.

53j  Pomiędzy grubszą  zwierzyną nie wymienia Klein r y s i a ,  który z a ­
chodzi aż w turnie ,  a  w ostatnich czasach nawet się dosyć często pojawia. 
Ś w i s t a k  tylko dawniej nazywał się po łacinie Жме alpinus, j a k  Klein też 
podaje, dzisiaj Arctomys Marmotta.

54) K o z i c e  i ś w i s t a k i  były bardzo przetrzebione już w początku 
naszego stulecia, co widać z opisu autora .  Zwłaszcza kłusownicy Jurgowscy 
i Zakopiańscy niszczyli te zwierzęta. W  Jurgowie znany był J a n e k ,  sławny 
koziarz i świszczarz, k tórego już jako s ta rca  opisuje F uchs  (s tr .  132).
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Ów J á n e  к, zwany K a s i n  J á n e k  albo też E  y s у J á n e k ,  wy­
niszczył mnóstwo kozic w T atrach , a był wybornym strzelcem. Znał go 
również już jako  starca przeszło siedmdziesięcioletniego Zejszner w r. 1851, 
ale jeszcze uganiającego za kozicami (Spiż, Bibl. W arsz . 1854 ,  T . I I I . ,  
s tr .  11).

W  la tach  około roku 186 0  należało do rzadkości spotkać kozice 
w T atrach ,  a kierdel z kilkunastu kozic złożony wyjątkowo można było
zobaczyć. U staw a zabran ia jąca  zabijania kozic i świstaków, wydana przez 
Sejm galicyjski r. 1869  powstrzymała kłusownictwo tak, że obecnie są to 
zwierzęta liczne w całych T a trach ,  a przepowiednie Kleina o zatracie zu ­
pełnej kozic i świstaków nie sprawdziły się na szczęście.

55) B ardzo  ważne szczegóły o z b ó j n i k a c h  ta trzańsk ich  podaje
Klein. Dotychczas były znane skłonności góra l i  do „chodzenia  na zbó j“
więcej z domniemywań i opowiadań, niż z naocznego świadectwa. Zbójnicy 
żyli od dawna w Tatrach .  Postać  Janosika , ubrana  przelicznemi podaniami 
i żyjąca do dzisiaj w ustach ludu  na P odha lu  i Słowaczyźnie, nie je s t  u ro ­
jona, j a k  sądzą n iektórzy  piszący o Tatrach.

Janos ik  wystąpił jako  zbójnik w r. 1711 na Liptowie pod Tatrami. 
Z początku  przys ta ł do już istniejącego „ tow arzystw a“ Tom ka Uherczyka, 
potem jednak  sam został naczelnikiem zbójników i hulał po W ęgrzech , 
Polsce, Ś ląsku i Morawie przez dwa la ta .  Schwytany i p rzed  liptowski sąd 
stoliczny w Swatym Mikułaszu stawiony, s tracony został w roku 1713. 
W  ak tach  sądowych riazwany j e s t :  „agil is  Georgius Janos ich  Tyarchoviensis, 
la tronum  e t  praedonum  an tes ignanus“ , to jes t  ostrożny Ju ro  Janosik  z T iarcho- 
wej. naczelnik łotrów i zbójników. W  śledztwie oddany na męki, obwieszou zo­
sta ł  koło m iasta  Swatego Mikułasza. W  niedługi czas zrodziły się śród 
ludu  podta trzańskiego słowackiego i polskiego niezliczone opowiadania o s ł a ­
wnym Janos iku ,  k tó ry  urósł na boha te ra  biednego ludu wiejskiego, bohatera  
prześladowanego przez panów i nawet zgładzonego przez nich zbyt pospie­
sznie wbrew woli cesarza, co wyrok sądowy odwołał i zamienił go na po­
winność wystawienia pułku wojska od Janos ika .  L ud  wierzy nawet, że dotąd  
p łacą  panowie liptowscy do skarbu cesarskiego ka rę  p ieniężną za stracenie  
pospieszne Janos ika .  P iosnki mówią, że Janos ik  bogatym b ra ł  a  chudobným 
dawał, że wspierał zwłaszcza szczodrze żaków, pieniądzmi i suknem, k tóre  
im odm ierzał od buka  do buka.

Janosik, „zbójnicki h e tm a n “ zginął, ale zbójnictwo kwitnęło dalej. 
W  Cieszynie, Żywcu, Nowym Sączu tracono wiele ze zbójników, k tó rz y  
przycichali zrazu, lecz w przyjaznych okolicznościach na nowo rozpuszczali 
zagony. P o  rozb iorze  Polski uciekali górale grom adnie „na  zbój“ , unikając 
znienawidzonej służby w wojsku austryackiem. Czas ten rozwielmożnienia 
się zbójników w Tatrach ,  opisuje właśnie K le in . Pomału jed nak  poskromiło 
wojsko osobno tu taj wysyłane i surowe ka ry  zbójników ta trzańskich  —  tak, 
że G oszczyńsk i*)  w r .  1832 już  ich nie zastał w T a trach .

Potem  pojawiali się jeszcze zbójnicy, ale jedynie  pojedynczo i n ieba­
wem dostawali się do więzienia. U rok zbójnictwa jako bohaterstw a ginął, 
lecz przecież pociągał młode umysły góralskie  ku  sobie, bo przed mniej 
więcej p ię tnastu  laty spróbowali juhas i  w doliny Pańszczycy urządzić  napad

*) Dziennik podróży do Tatrów.
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na  gości wracających z Krzyżnego. Ciężko jedn ak  za to odpokutow ali i d z i ­
siaj słyszeć tylko można westchnienia w pieśniach, tęskn iące  za  dawnymi 
czasy, ja k  np. :

E j  zahuczały góry,
E j zahuczały lasy —
E j kieby się wróciły 
Nasze dawne czasy !

5<;) Mimo że w dawnych czasach trudnili  się górale zbójnictwem p o ­
wszechnie, przecież zaludnianie Podhala  odbywało się podobnie ja k  w całej 
Polsce, tylko co do czasu o wiele później, za pomocą osadzenia na prawie 
polskiem lub niemieckiem. To też nie można potwierdzić zdania  au to ra ,  że 
ludność P o d h a la  pow stała  ze zbójców.

57) Szwedzi w czasie najazdu swego do ta r l i  aż na  Podhale. W  r. 1655  
spalil i farę w Nowym T argu  i rozpuścili  zagony dalej ku T atrom . Wówczas 
je d n a k  lud góralski powstał w obronie k ró la  J a n a  Kaźmierza przeciw n a -  
jezdnikom. Są tego ślady oprócz w podaniach ludowych, także w d z ie jach*) .  
P o se ł  od cesarza  niemieckiego ubrany  po cudzoziemsku, ledwo się obronił 
od podejrzenia , że je s t  Szwedem, gdy jecha ł z W ęgie r  do Po lsk i  przez 
Nowy Targ.

W ówczas to odbyła się naw et jakaś  bitwa górali ze Szwedami na 
P odha lu ,  zakończona pogromem najezdników. Tutaj leży źródło opowiadań 
k lę sk i  nieprzyjaciół, k tó rych  nieświadomi dziejów Podha la  nazwali T ataram i. 
Jak iś  wódz Szwedów poległ pod Nowym Targiem, pochowany na górze nad  
Szaflarami, k tó ra  od niego zowie się dotąd  Raniszborkiem.

is) Początek  Zakopanego je s t  nieco inny, bo od zbójów nie mogła 
powstać osada.

P ie rw otn ie  w obręcie dzisiejszego Zakopanego, mieszkańcy d aw nie j­
szych osad na Podhalu mieli swoje pastwiska na polanach wyrobionych z lasu 
czyli na  ta k  zwanych wyrobiskach. Stawiali tam  też zabudowania dla bydła  
i dla  siebie na porę  le tn ią  zwane l e t n i k a m i .  Powoli zaczęli zimować 
przekonawszy się, że k lim at je s t  przyjazny. Przywilej osadniczy dla  Z a k o ­
panego wydał k ró l  Stefan B a to ry  r. 1578.

W  czasach, o k tórych  pisze Klein, oddawali się Zakopian ie  zbójnictwu 
is to tn ie  bardzo powszechnie. P u s z * * )  podróżujący w r .  1821 zapewnia, że 
w Zakopanem  niema domu, z k tóregoby  przynajmniej je den  człowiek nie 
siedział w więzieniu za kradzież  lub rozbój, do czego nakłan ia ło  sąsiedztwo 
n iedos tępnych  gór, s tosunki z zbójnikami na  W ęgrzech  i ubóstwo górali.

W  tem miejscu swego opisu K lein  dodaje, że „w obecnym r .  1 8 2 7 “ , 
z czego okazuje się rok ,  w którym  powstała  t a  jego praca. Również w tym 
samym rok u  podróżował po T a trach  Sydow, k tó ry  poznał się z K le in em  
i od niego o trzym ał wiele wiadomości o T a trach ,  to też w n iek tó rych  u s tę ­
pach  opisu Kleina i książki Sydowa da się wyszukać podobieństwo, ja k  na -  
p rzy k ład  w przedstawieniu dziejów górnictwa w Tatrach.

*) Walewski, „Historya wyzwolenia Polski za Jan a  Kazimierza.
**) Tytuł dzieła pod 38). 0 zbójnikach, zakopiańskich pisze Pusz w swem 

dziele na str. 156.
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69) Naczelnik zbójników „ h a rn a ś “ zowie się czasem w piosnkach  g ó ­
ra lskich  hetmanem.

N p . :  „Janosik , Janosik , zbójnicki he tm anie!

60) Odtąd zaczyna się opowiadanie Blumenfelda. Ignacy  F ranc iszek  
Blumenfeld był leśniczym za kam ery  w W itowie i Poroninie. Od niego p o ­
chodzi mała kap liczka  murowana, wzniesiona w r. 1817 ,  stojąca w P o ro n i ­
nie koło mostu na  Porońcu, ja k  napis wskazuje *).

Już  w końcu przeszłego wieku był Blumenfeld leśniczym kameralnym 
na  Podhalu, bo dowodzi tego wzmianka, że przez 22 la t  prześladował zbój­
ników, a koniec opowiadania jego przypada na czas około ro ku  1815.

c l) S k a ł a  S i w a  u wstępu do doliny Chochołowskiej ponad p o to ­
kiem stromo wznosząca się, bywa nieraz siedliskiem orłów, k tóre  gnieżdżą 
się w T a tra ch  tylko na  samych kończynach tych gór, j a k  na Muraniu,
Osobitej.

G2j  Po lana  „ p o d  H u t a m i “, inaczej „ p o l a n a  H u t y “ zwana, na 
początku doliny Chochołowskiej nazwana od Kuźnic żelaznych, których dz i­
siaj już tam  niema.

63) Pierw otn ie  był Klein za rządcą  Kuźnic w Kościeliskach, j a k  widać 
z tej wzmianki. Nie chcąc sam opowiadać o swoich przykrościach, d ozn a­
nych od zbójników oddał opowiadanie o tern Blumenfeldowi.

61) D u d y  albo g a j d y  lub inaczej k o b z a ,  narzędzie  muzyczne z ło­
żone z miecha skórzanego i p iszczałki, k tórej głos pobudzany ustami g ra jk a
wzmacnia się jeszcze powietrzem wypychanem z miecha.

65) Polana K i r a  na  początku doliny Kościelisk, zazwyczaj zwana 
M i ę t u s i ą  K i r ą  od właścicieli Miętusów. K ira  oznacza właściwie w języku  
góralskim zakrę t ,  miejsce obszerniejsze na zagięciu drogi w górę p ro w ad zą­
cej albo podobne stanowisko w kopaln i na chodniku podziemnem. W łaśnie  
od tego ostatniego znaczenia przeniesiono wyraz ów na p ierwsze znaczenie. 
Ponieważ na polanie rozszerza  się dolina, a droga się zakręca , więc ca łą  
polanę nazwano Kirą. Dokładnie  biorąc, są dwie polany: M i ę t u s i a  K i r a  
W y ż n i a  i N i ż n i a .  P rzed  wstępem do doliny jes t  jeszcze po lana  zwana 
L e ś n i c k a  K i r a  od tego, że należy do wsi Leśnicy. Ścieżkę górską , wi­
ją c ą  się w zakrę ty  tam i nazad dla łatwiejszego wyjścia w górę, nazywają 
górale „na  k i r y “ .

K ira  pochodzi od niemieckich górników z wyrazu : K e h r .
66) Uzbrojenie zbójników dotąd  przechowane u górali zgadza się z o p i ­

sem. Nóż bywał kończysty, wygięty w kształc ie  tureckiego ja tag anu ,  o p r a ­
wny w rękojeść cisową z ozdobami mosiężnemi. W yrab ia l i  j e  sami górale .  
Takie  noże umiał naprzykład  sporządzać  s ta ry  J a n  Saba ła  i pozbywał je 
gościom zakopiańskim.

B u n k  o s z  była to maczuga jesionowa. Górale opowiadają, że  „b u n- 
k o ś “ tak  się ro b i :  „Jas ień  sieka się na wiosnę, to siekane bule po nim
ro s n ą “ .

*) Na żelaznej tabliczce, kształtu tarczy z koroną o pięciu pałkach napis 
następujący: „S. Joannes Nepomucenie Kapelle. Fundator Ig. Fra. Gerti. v. Blu- 
menfeld 1817“. Całe nazwisko Blumenfelda brzmiało : Ignacy Franciszek Gertler 
Blumenfeld.
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Bunkosz je s t  wzięty z języka m adzia rsk iego : b u n k ó  “  maoznga, 
palcat,  b u n k  ó s przymiotnik od tego.

Do stro ju  zbójników należały jeszcze z b ó j n i c k i e  c z a p k i ,  rab o ­
wane na W ęgrzech od wojska lub s traży  po dworach obronnych węgierskich 
tak  zwanych kasztelach  na L iptowie i Spiszu. Zazwyczaj bywały czerwone, 
przypinali do nich zbójnicy dla ozdoby lisi ogon, pióra .

Często też zamiast zwykłych spodni z białego sukna zwanych h o ł o -  
ś n i a m i ,  nosili obcisłe spodnie czerwone, rabowane na  Węgrzech.

G7) Zdarzenie  opisane było już  objawem zwyrodnienia zbójników. P r a ­
wdziwy zbójnik nie napadał na innych górali,  łupił panów i żydów po W ę ­
grzech, obdzielał biednych, żył wesoło, kochał się we „ f ra je rk a ch “ , ale nie 
dopuszczał się tak ich  okrucieństw, zwłaszcza na wieśniakach. Je d n a k  wy­
jątkowo przydarzały  się podobne przykłady.

G8) Mimo zapowiedzenia następnie  już niema wcale owego spisu p rz e ­
stępców pojmanych na rozbojach.

69) W  ustępie o właściwościach zbójników pow tarzają  się szczegóły, 
podane powyżej przez samego Kleina. W idocznie  i ten  jeszcze ustęp po cho ­
dzi od Blumenfelda.

70) Zbójnicy między sobą nazywają się c h ł o p c a m i ,  też w e s o ł y m i  
c h ł o p c a m i  lub wprost w e s o ł y m i .  N aprzykład  mówią piosnki i c h :

„N a buczku, na buczku listeczki bieleją,
„ K a  się dobrzy chłopcy na zimę po dz ie ją“ .

*  *
*

„Po za buczki,  po za hraść 
„Pójdziem chłopcy zbijać, kraść,
„Pójdziem chłopcy za hory,
„N a Liptowskie t a la ry “ .

*

Z Orawskiego zamku chłopcy wyzierają,
Czy się po pod regle  buczki rozwijają.

71) B oha te r  zbójników Jan os ik  dał widocznie powód do tego, że b ar-  
naś zazwyczaj p rzybierał imię Jan ka .  Mnóstwo opowiadań i śpiewek zwró­
conych do Jank a ,  nie  zawsze należy tedy odnosić do głównego boha te ra  
Janosika .

72) Dodany w tem miejscu przez przepisywacza rękopisu J a n a  K an tego  
A ndrusik iew icza  wiersz, będący śpiewem rozbójników w B esk idach  w scho ­
dnich, umieścił „Przyjaciel L u d u “, wychodzący w Lesznie (Rok I I I . ,  1836, 
tom I., Nr. 5, s tr .  34), skąd go widocznie tenże odpisał.  Z aczyna się tak  :

Ciągną chmury, a wśród chmur 
P ragn ie  deszczu k an ia  ;

W  czarnej puszczy naszych gór 
W olno buja  łania.
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Buja łania, buja  koń ;
H ej opryszki bijmy w dłoń i t. d.

W iersz ten opuściłem, bo do opisu Kleina nie należy a również nie 
ma związku ze zbójnikami ta trzańskim i.

DODATKI I UZUPEŁNIENIA.
I)o „L u d u “ I I I . ,  s tr .  78, pisze prof. L. Młynek, co nas tępu je :  W iersz  

„nieznanego a u to ra “ p. t „P ó ł  godziny szkoły po egzycyrce (k tóry  w ydru­
kowany je s t  z pewnymi waryantam i w dziele Ś w ię tka :  „Lud nadrabski,  
Kraków 1893 , str . 2 3 4  z uwagą, że autorem  jego je s t  „kapra l  G re la “ , 
Ked.), zaczynający się od słów : A n tre t  rek ru ty  do szkoły i t. d., napisał 
Zugsführer w Cadre od 13 pułku piechoty (Kraków) S k r  z a  t e k ,  rodem  
z Bochni. „Znałem go osobiście i byłem świadkiem j a k  u k ła d a ł“ , opowia­
dał o nim Józef Śliwiński ze Sierczy. Przed Skrzatk iem tej „o racy i“ nie 
znano przy wojsku. Najpierw nauczyli się jej żołnierze od 13, a  później do­
s ta ła  się do 56 pułku, wkrótce rozeszła się po wszystkich pułkach  zacho- 
dnio-galicyjskich a nawet dostała  się „na  wieś“ . T ego  S krza tka  przypomi­
nam sobie i  chwilę, kiedy zaczęto przy wojsku deklamować powyższą 
„oracyę“ .

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
Włodzimierz Czerkawski. W i e l k i e  g o s p o d a r s t w a ,  i c h  

i s t o t a  i z n a c z e n i e .  Rozprawy Akademii umiej. Wydz. bistor.-filozof. 
Ogólnego zbioru t, Х Х Х ІУ . W  Krakowie. N akładem Akademii umiej. Skład 
główny w księgarn i spółki wydawniczej polskiej r .  1897.

Z pojęciem ekonomicznem „wielkiego gospodarstw a“ łączymy zwykle 
w ielką produkcyę, a że os tatn ia  jes t,  j a k  wiadomo, obecnie panującą formą 
ekonomicznego wytwarzania , ,dóbr“’, to też analiza k ry tyczna  „ is to ty  i zna­
czenia wielkich gospodarstw “ , Jak ą  podaje  nam p. Czerkawski, zasługuje  
ju ż  a priori na baczne uwzględnienie ze strony czytelników i krytyków, 
Nietylko jed n ak  z tego ogólnego stanowiska, ale i ze względu Па rzeczy­
wiście naukowe i skrupula tne  przedstawienie przedmiotu, wypada nam ro z ­
praw ę p. Czerkawskiego ro zpa trzeć  ściślej.

A u to r  zaraz w wstępnym rozdziale swej p racy  („P odz ia ł  gospodarczy 
społeczeństwa ‘, str .  1 —  20) zaznacza, . że nie będzie się t rzym ał szablono­
wych, u ta r tych  dróg w swem studyum, że przeciwnie w nauce ekonom i­
cznej dzisiaj '' k ry tyk a  zw raca się nawet przeciw podsta'wowym założeniom 
nauk i  dotychczasowej ; dlatego też —  pisze — „należy (także) przy oma­
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wianiu wielkich gospodarstw rozpocząć badanie  od p o c zą tk u 11. „ P o c z ą te k “ 
ten  przedstaw ia  się w rozprawie p. Czerkawskiego jako k ró tk i  szkic h is to ­
rycznej genezy dzisiejszych wielkich gospodarstw. W  genezie tej uwzględnia 
a u to r  całk iem słusznie tę kolosa lną  różnicę, j a k a  przedziela  dzisiejszą gospo • 
d a rkę  na  zbyt t. j .  gospodarkę  towarową od średniowiecznych gospodarstw 
„ izolowanych“ , w k tórych  potrzeby gospodarza  były z regu ły  zaspakajane  
z „własnego tylko m a ją tk u “ . N atu ra ln ie  należy to określenie gospodarstw 
średniowiecznych (a nie ja k  au tor  pisze, myląc się w wyrażeniu, „p ierw o­
tnych“ ) rozum ieć w ścisłej łączności z całym gospodarczym ustro jem  feudal­
nym, w k tó rym  nawet ci, k tó rzy  „w łasnego m a ją tk u “ nie posiadali,  „ z a s p a ­
ka ja l i  swe po trzeby“ przez własne, bezpośrednie  wytwarzanie w obrębie 
majątków obcych „ feudów “ , lub też jako „ p o d d an i“ chłopi, k tórych p raca  
na  ro li  i przemysł, domowy musiały wystarczyć dla siebie i dla  „ p a n a “ . 
W  ten  sposób wytwarzanie feudalne można rzeczywiście nazw ać tak ,  ja k  
au to r  to czyni „gospodarstw em izolownnem“ , ale nie możemy się natom ias t 
zgodzić na to, jakoby  po upadku wytwarzania feudalnego, gospodarstwa 
„uwolnione zostały z więzów indywidualnych“  (str . 3). P rzeciw nie  — go­
spodarka  feudalna, jeśli nie spuścimy z oka ram  całego feudalnego ustro ju  
społecznego, przeds taw ia  się nam, mimo swych „gospodarczych izolowań“ 
mniej naw et indywidualis tyczną, aniżeli dzisiejsza towarowa. T akże  tylko 
względną praw dą  jes t ,  jakoby  „w czasie gospodarstw izolowanych pokrywano 
potrzeby w łasną p r a c ą “ ; „ p a n “ (seigneur) n. p. potrzeby swe pokrywał 
p racą  „p oddanych“ , inna rzecz, że on razem z poddanymi tworzył gospo­
darczą  całostkę, k tó ra  w n ader  rzadk ich  ty lko wypadkach była zmuszoną 
uciekać się do kupowania produktów, wytworzonych w innej podobnej ca- 
łostce i rzadko  też pozbywała się dla pieniędzy produktów własnych. Tylko 
i jedynie  w tak iem  zrozumieniu rzeczy można powtórzyć za autorem, że 
w średniowieczu i to wczesnym średniowieczu „pokrywano po trzeby własną 
p r a c ą “ .

W  genezie dzisiejszych „wielkich g ospodars tw “ pominął p. Ozerkawski 
zupełnie przyczyny, k tó re  wpłynęły na  zmianę typu gospodark i „izolowanej“ 
w towarową, zaznacza tylko kró tko ,  że „ p un k t  ciężkości dzisiejszych gospo­
darstw  p rzesu ną ł  się z produkcyi na w ymianę“ (s tr .  5), t. j .  raczej z p ro -  
dukcyi dla  siebie i danej feudalnej całostki gospodarczej, na produkcyę, 
w k tó re j  „wszyscy p racu ją  na  zbyt,  liczą na kupno i sp r z e d a ż “ . N atura ln ie ,  
że „ustalenie systemu wymienionego musiało przyczynić się do podziału 
społeczeństwa na  różne k lasy  gospodarcze, do w ytw orzan ia . warstw zaw o d o ­
w ych“ . Możnaby co praw da  zastrzec  się na tern miejscu przeciw słowom 
au to ra  o- tyle, że „warstwy zawodowe“ wytworzyły się nie w c a ł e m  „spo ­
łeczeństw ie“ , lecz tylko wśród ludzi pracujących de facto  w różnych zawo­
dach ; p. Ozerkawski jed n ak  wlicza do warstw zawodowych także konsum en­
tów par excellence, co wynika bezpośrednio z jego okreś len ia  „gospodars tw “, 
wśród k tórych obok gospodarstw  produkujących, znajdujemy i konsum ujące 
i to bez równoczesnego produkowania. J e s t  to zasadniczy moment w całej 
p racy p. Czerkawskiego, w ten sposób bowiem pojęcie „gospodars tw a“ 
w dzisiejszej dobie ekonomicznego w ytw arzan ia  uniezależnia on od k o ­
nieczności produkowania. „Cały szereg  gospodarstw, pisze autor ,  ma prawo 
do rozmaitych danin i op ła t  ze s trony  innych ciał lub jednostek , nie p o ­
trzebuje  więc zajmować się wytwórczą pracą . Niegdyś żyli w ten  sposób 
panowie feudalni,  dzisiaj pokryw ają  na  tej drodze swe po trzeby liczne- zwią­
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zki publiczne i szerokie warstwy ludności, objęte w codziennem życiu m i a ­
nem kapitalistów, a  więc właściciele m a ją tku  ruchomego lub n ieruchomego, 
żyjący z ren t  i czynszów“ (str. 14).  Rzeczywiście —  ta k  j e s t !  ale czy tak ie  
„gospodarstw a konsum cyjne“ można pośrednio wliczać nie tylko do „g ospo ­
d a rs tw “ wogóle, ale nawet do „zawodów“ względnie „klas zawodowych“ , to 
chyba przyznać trudno. W ob ec  tego podział „społeczeństwa na różne klasy  
gospodarcze“ w znaczeniu „warstw zawodowych“ sięga tylko do granicy, 
po za k tó r ą  egzystują „gospodarstwa konsum cyjne«, jako takie, k tóre  w r a ­
mach podziału zawodowego zupełnie miejsca nie mają.

Całkiem słusznie — zdaniem naszem — twierdzi zaś autor ,  że ^dz i­
siejsze stosunki gospodarcze nie pozwalają już na ścisłe oddzielenie zawo­
dów. gdyż niejeden gospodarz je s t  zarazem rolnikiem, przemysłowcem i k u p ­
cem “ (s tr. 11). Zawody gospodarcze rzeczywiście się różnorodnie  k rzyżu ją  
z sobą, o ile rozum ie  się są  „zaw odam i“ , t. j .  po wyłączeniu t. zw. „ g o ­
spodarstw  (tylko) konsumcyjnych“ , ale i tu  musimy zrobić pewne zas t rzeże­
nie. Oto rów nomierne współ działanie różnych zawodów gospodarczych wymaga 
większych wkładów pieniężnych ; „wielk ie  gospodarstw a“ rzeczywiście obej­
m ują  różnorodne czynności zawodowe, przeciwnie średnie i małe zachowują 
po dziś dzień, a w braku odpowiednich kapitałów pieniężnych muszą zacho­
wywać t y p o w e  cechy gospodarstw  jednozawodowych, dopiero wśród warstw 
robotniczych —  maszyna pozwala na p racę  w różnych zawodach, chociaż 
nie we wszystkich jeszcze gałęziach produkcyi. N atura ln ie  ! —  prak tyk a  g o ­
spodarcza nie robi tutaj wyłomu w t e o r y i  krzyżowania się zawodów, a to 
tem mniej, że nie przejawia się ona w warstwach, k tó re  ekonomicznie są 
obecnie, iż tak  powiem decydujące, t. j .  ani wśród wielkich producentów, 
ani (do pewnego stopnia) wśród robotników, zaję tych w wielkiej produkcyi.

W liczając w szeregi gospodarstw (n a  co z resz tą  można się zgodzić 
z zastrzeżeniem co do „zaw odów “ ) gospodarstwa t. zw. konsumcyjne-, d o ch o ­
dzi p. C. całkiem logicznie do wniosku, że dotychczasowy podział gospo­
dars tw  na wielkie, średnie  i male, opiera jący  się tylko na sposobach i z a ­
kresie  produkcyi, j e s t  n iew ystarczającym ; wobec krzyżow ania się zajęć 
zawodowych —  nie mogą i one być podstawą podziału gospodarczego spo­
łeczeństwa. Cóż więc nią będzie? N i e  techniczna s trona  gospodarstw , czyli 
j a k  się wyraża autor, nie , m ateryal is tyczna“ , lecz podstaw do takiego p o ­
działu należy szukać w podmiocie gospodarczym t. j. w człowieku samym, 
a  specyalnie w jego „p o trzebach“ , bo te tylko w gospodarstw ach i wogóle 
w życiu ekonomicznem ludzi są miarodajne ; inaczej powiedziawszy —  nauka  
ekonomiczna zwraca się ku człowiekowi, jak o  ku jednostce , mającej życiowe 
(ekonomiczne) „p o trzeby “ . Ale „ p o trze b a “  je s t  dopiero wyrazem, k tó ry  n a ­
leży określić i dlatego jak o  dalszą przedwstępną część p racy  p. Ozerka- 
wskiego należy uważać rozdzia ł II .  p. t. „ P o trz e b y “ (s tr .  21 - 6 3 ) .

„G ospodarstwo — pisze au to r  za  Schoubergiem —  powstaje przez 
połączenie dwóch czynników is totnych : człowieka, odczuwającego potrzeby 
i środków materyalnyck, k tórym i się on posługuje, przyczem „ p ra c a  ludzka 
nie j e s t  dla  naszej na tu ry  przyjemnością, lecz ciężarem, k tórego podejm u­
jem y się jedynie  z konieczności, dla  u trzym ania  się przy  życiu“ (s tr  22). 
N atura ln ie ,  należałoby w tem miejscu zróżniczkować pojęcie „ p ra c y “ , czego 
jed nak  au tor  nie czyni, a  przecież znane sa rodzaje „ p racy  dla p rzyjem no­
ści“ , inna rzecz, że tak ie  p race  nie są w ścislem tego słowa znaczeniu go- 
•podarczymi, io  też tę względną nieścisłość w okreś len iu  p racy  jak o  „ c ię ż a ru “
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można p. Gzerkawskíemu ze względu na  tem at jego rozpraw y  — całkiem dobrze 
wybaczyć. Z pojęcia p racy  gospodarczej, jako  ciężaru wynika logicznie, że 
człowiek pracuje  ty lko tyle, ile musi d la  zaspokojenia swycb potrzeb, ale 
dodamy człowiek, posługujący się p racą  obcych wcale nie odczuwa tego 
„ c ię ż a ru "  bezpośrednio i wówczas jego osobiste potrzeby nie są decydującą 
m iarą  do zużytkowywania te j obcej pracy. W  każdym jed n ak  razie  — także 
gospodarstwa, zużytkowujące pracę  najem ną —  m ają  w rezultacie  na  oku 
rówuieź „zaspokojen ie  po trzeb“ , choć w znacznie większym zakres ie  niżeli 
gospodarstwa, posługujące się tylko p racą  podmiotu gospodarczego, względnie 
większej ilości podmiotów (np. spółki wytwórcze i t. d ). A u to r  faktu  tego 
nie spuszcza z oka, a że zeń wynikają  ilościowe i jakościowe różn ice  „ p o ­
t r z e b “ gospodarczych, otóż omawia różnice te specyalnie. „P o trzebam i,  pisze 
au to r  za Saxem, „nazywamy tylko te wymagania nowego organizmu, k tóre  
wpływają na  nasze gospodarcze czynności“ (str.  39) — inne potrzeby, k tóre  
w gospodarczej czynności nie są motywem działającym, w ykraczają  ju ż  po 
za  obręb nauki ekonomicznej.  „ P o trzeb y “ w tem ekonomicznera znaczeniu, 
dzieli p. Czerkawski na 4 grupy. P ierw szą  grupę stanowią potrzeby, „ z w ią ­
zane ściśle z naszą  n a tu rą  fizyologiczną“ i te „ s ą  mniej więcej wszędzie 
jed nak ow e" .  D rug a  g ru pa  potrzeb  ma równie charak te r ,  ogólny, acz o k re ­
ślony już tery torya lnie  ; są  to te potrzeby, których zaspokojenia  domaga się 
nasz organizm ze względu „ n a  ukształtowanie p rzyrody zewnętrznego św ia ta“ , 
j a k  w arunki klimatyczne, geograficzne, geologiczne i t.  p. (str. 47).  „ T r z e ­
cią grupę stanowią potrzeby, wywołane za trudnien iem  np. ochrona przed n ie ­
bezpieczeństwem życia i zdrowia w różnych gałęz iach fabrycznej p racy “ 
i t. p. I  te potrzeby mają  ch a rak te r  ogólny, acz zawodowo zróżniczkowany. 
Czwarta g rup a  potrzeb, to potrzeby, od k tórych zaspokojenia zależy u t r z y ­
manie i rozwój gospodarstwa t. j .  mniej więcej „ k o sz ta  produkcyi“ . Ale 
kosz ta  produkcyi wprowadzone w poszczególne gospodarstwa da ją  możność 
gorszego lub lepszego zaspakajan ia  potrzeb wogóle wszystkich, a że potrzeby 
ludzkie są „n ieograniczone p raw ie“ , więc ta  możność zaspakajan ia  ich 
w jak  największym zakres ie  nie tylko wzmaga potrzeby, wpływające na roz ­
wój gospodarstwa, lecz także  przyczynia się głównie do wytwarzania potrzeb 
coraz nowych, coraz bardziz j zróżniczkowanych i ulepszonych. W  miarę tych 
zmian w potrzebach, oddziela się niejako od resz ty  społeczeństwa klasa, 
k tó ra  najwięcej i  najprędzej do tych zmian się zastosowuje, k tó r a  zresz tą  
je  sama wywołuje. Są to t. zw. „potrzeby klasowe“ , k tó re ,  pisze p. C ze rka ­
wski „ s ą  wymaganiami jednej tylko, najwyższej (t. j .  najbogatszej !) warstwy 
ludności“ . T a  warstwa s tw arzając  i  zużytkowując coraz to inne potrzeby, 
p rzoduje w tym względzie nad  innemi warstwami ; średnie i drobnowłasno- 
ściowe warstwy powoli wszelką nowość przyjm ują , przeciwnie ruchliwe w ar­
stwy robotnicze są  sk łonne : zawsze do nowych postępów gospodarczych, ale 
tylko w znaczeniu ogólnem, dla całych mas a nie j a k  .u. warstwy n a jb o ­
gatszej,  dla  indywidyów przedewszystkiem. Je s t to  rzeczywiście codzienną — 
iż tak  powiemy —  p raw d ą ;  au to r  nie wysnuł jednakże  z faktów tych k o ­
niecznej konsekweńcyi, że nie, da jąca  się zaprzeczyć d e m o k r  a t y  z а с у  a 
p o t r z e b ,  domaga się żywiołową Siłą coraz ogólniejszego, masowego zużyt­
kowania postępów gospodarczych t. j. tego, ku czemu dążą  warstwy robo tn i­
cze, wprowadzanie zaś i wynajdywanie coraz to innych potrzeb przez w ar­
stwę „najwyższą“ j e s t  faktem, k tó ry  zdaniem  naszem, łączy się nie z indy­
widuami poszczególnemi, należącemi do tej warstwy, lecz z w arstwą . całą
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d l a t e g o ,  ż e  o n a  m o ż e  p r o w a d z i ć  „ w i e l k i e  g o s p o d a r s t w a “ 
mimowoli więc nasuwa się tu już wniosek ogólnej na tury , że wynajdywanie 
i z a r a z e m  masowe przyjmowanie i zużytkowywanie nowych potrzeb ergo 
i postępów gospodarczych m o ż e  b y ć  h a r m o n i j n i e  p r z e p r o w a ­
d z o n e  —  t y l k o  w „ w i e l k i c h  g o s p o d a r s t w a c h “ —  a l e  p r o w a ­
d z o n y c h  m a s o w o ,  k o l l e k t y w n i e .  Ale to już wniosek na przyszłość; 
dzisiaj faktem jes t ,  że „wielkie gospodarstw a“, zużytkowujące coraz to. 
nowsze po trzeby  istnieją,, nie w masowem ale w zindywidualizowanem znacze­
niu ekonomicznem ; mając jedn ak  już w określeniu pojęcia „ p o t r z e b “ k ry te -  
ryum  do dalszej pracy nad swym tem atem , przechodzi p. C zerkaw ski w n a ­
turalnym porządku  rzeczy do określenia  „pojęc ia  wielkich gospodarstw “  
(rozdział III. ,  str .  63 — 89).

„Pewne gatunki potrzeb, k tórych zaspokojenie je s t  bardzo  kosztowne, 
stoją u jednych  klas na tym samym szczeblu, na k tó rym  u innych zna jdu ­
jem y potrzeby, żądające znacznie tańszych środków “ . Na tem polega —  
zdaniem p. Czerkawskiego —  „ is to tna  różnica między gospodarzam i“ . „ G o ­
spodarz wielki odczuwa potrzeby, których zadowolenie, jes t  zwyczajnie z n a ­
cznie kosztowniejsze, niż zaspokojenie potrzeb tego samego stopnia  u gospo­
darzy mniejszych. T ryb  jego życia je s t  inny, zapatryw ania  odmienne, stąd 
też po trzebuje  znaczniejszych dochodów“ (str.  65). Chcąc popularnie  ok re­
ślić k ry te ryum  „różnicy między gospodarzam i“ według „ p o trzeb “ , można 
śmiało użyć zwrotu bardzo często używanego, że „ różn ice“ te  zależą od 
t. zw. skali czyli stopy życiowej poszczególnych klas gospodarczych. K ry te ­
ryum  to ma wartość naukową tylko bardzo względną wobec n iezaprzeczaln ie  
is tniejącej demokratyzacy i potrzeb i wobec całego szeregu wyjątków z pod 
reguły, uznanej przez p. Czerkawskiego za ogólną. Sam au to r  pisze, że 
„zd a rza  się niekiedy, że człowiek przyzwyczajony do skromnych stosunków 
s taje  na  czele znacznego m a ją tk u “ i odwrotnie ludzie niezamożni odczuwają 
często, i dodamy w m iarę zwrotu dem okratyzacyi po trzeb, co raz  częściej 
i silniej, potrzeby ludzi bogatych. O ile jed nak  — ja k  zastrzegliśm y się — 
kry teryum  potrzeb ma dla rozdziału klas gospodarczych, n a u k o w o  tylko 
bardzo względną wartość, tak  z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że 
w dzisiejszej —  iż tak  powiemy —  prak tyce  życia ekonomicznego, skala 
potrzeb je s t  rzeczywiście decydującą, ale n i e  s a m a  p r z e z  s i ę ,  l e c z  —  
s ą d z i m y ,  p r z e z  m a j ą  t к o w ą m o ż n o ś ć z a s p o k a j a n i a  n i ż s z e j  
l u b  w y ż s z e j  t a k i e j  s k a l i .  Sam au tor  przyznaje to, chociaż tylko nie 
w pros t ;  pisze bowiem; „gospodarstw a, w k tó rych  potrzeby ogólne zabierają  
stosunkowo nieznaczną część d o c h o d ó w ,  główny zaś nacisk  spoczywa na 
po trzebach  klasowych, możemy nazwać wielkiemi“ (s tr.  66).  Inaczej  powie­
dziawszy —  gospodarstw a wielkie są te, k tó re  m ają m o ż n o ś ć  zaspaka ja ­
nia bardzo łatwo potrzeb ogólnych, dla wszystkich koniecznych i to tak ,  że 
główna część dochodów gospodarczych m o ż e  być zużytą na zaspokojenie 
potrzeb klasowych ; przypominamy zaś, że „po trzebam i k lasow em i“  nazywa 
p. Czerkawski „ w y m a g a n i a  j e d n e j  t y l k o  —  n a j w y ż s z e j  w a r ­
s t w y  l u d n o ś c i “ .

W  ten  sposób z własnych słów au to ra  wynika, że zamiast szukać  pod­
s taw y  rozdziału ekonomicznego społeczeństwa w „p o trzebach “ s a m y c h  
p r z e z  s i ę ,  należy podstawę tę nazwać raczej m o ż n o ś c i ą  z a s p a k a j a ­
n i a  p o t r z e b .  W  tak iem  k ry te ryum  nie robi już  wyłomu ani dem okraty- 
zacya potrzeb, ani też wyjątki od reguły, k tó re  za au torem  przytoczyliśmy.
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T a  możność zaspak a jan ia  potrzeb ma rozumie się w różnych epokach histo- 
ryczno-ekonomicznych rozm aitą  postać |  dzisiaj w świecie cywilizowanym, 
w ram ach  gospodarki towarowej j e s t  ona identyczną z większem lub mniej- 
szem posiadaniem środków zamiennych t. j .  pieniędzy. P o p u l a r n i e  p o ­
w i e d z i a w s z y  m o ż e m y  n a z w a ć  „ w i e l k i e  m g o s p o d a r s t w e m “, 
t a k i e ,  k t ó r e  w s w y m  g o s p o d a r c z y m  o b r o c i e  z u ż y t k o w u j e  
d l a  z a s p o k o j e n i a  p o t r z e b  p o d m i o t u  g o s p o d a r c z e g o  w i e l ­
k i e  k a p i t a ł y  p i e n i ę ż n e ,  t a k i e  m i a n o w i c i e ,  k t ó r e  u m o ż l i ­
wi  a j  ą  z a s p a k  a j  a n  i e „ p o t r z e b  o g ó l n y c h  s t o s u n k o w o  n i e z n a ­
c z n ą  i l o ś c i ą  d o c h o d ó w  i, w k t ó r y c h  d l a t e g o  g ł ó w n y  n a c i s k  
s p o c z y w a  n a  p o t r z e b a c h  k l a s o w y c h “ .

A u to r  sam w dalszych rozdziałach swej p racy  akcen tu je  silnie fety- 
szyczny prawie, — ja k  się wyraża M arks —- c h a rak te r  gospodarczy p ie ­
niędzy w dzisiejszym, towarówym systemie gospodarczym, a także  w wy­
szczególnianiu poszczególnych gospodarstw  według ich odmian ekonomicznych 
widzimy wyraźnie, że podstawy do podziału klasowego społeczeństw ( ro zu ­
mie się „cywilizowanych“) należy szukać nie w ^po trzebach “ jako  takich, 
lecz w „dochodach“ t. j .  w pieniężnej możności do zaspokojenia potrzeb. 
„ W ie lk i  gospodarz, czytamy na  str.  66, może uzyskiwać swe d o c h o d y  
w dwojaki sposób: i lbo  prowadzi sam gospodarstwo, wytwarzając dobra lub 
usługi,  albo też pobiera d o c h o d y  z cudzych gospodarstw  dla jakichkolwiek 
powodów. W  końcu nasz gospodarz może mieć d o c h o d y  z obu tych grup 
równocześnie, pew ną część z własnego, inną  z cudzego go spodars tw a“ . Na 
ilości i jakości  (formie) d o c h o d ó w  opiera  tedy p. Czerkawski słusznie 
podział gospodarstw na poszczególne kategorye, jak o  to :  wielcy w ł a ś c i ­
c i e l e ,  posiadacze wielkich m a j ą t k ó w ,  użytkowcy cudzego m a j ą t k u ,  
gospodarze pozbawieni m a j ą t k u ,  gospodarstw a pobierające d o c h o d y  
z cudzego m a ją tk u  na mocy swego praw a podmiotowego, gospodarstw a uzy­
skujące d o c h o d y  w drodze k redy tu  i gospodarstw a złożone z poszczegól­
nych, poprzód wymienionych typów. „ D o c h ó d “ —  nawet „ m a ją te k “ , t. j. jak  
o b e c n i e  ta k  samo, co możność wymieniania dóbr ekonomicznych, a  więc 
k ap i ta ł  pieniężny, względnie procen t od takowego. U  tak ie j  konsekw encji  
stoimy sku tk iem  wszechwładnego rozwoju gospodarki towarowej ; „ p o tr z e b y “ 
podm iotu  gospodarczego, choćby nawet jak  się domaga au tor ,  s ta tystycznie  
określone, mogłyby być podstawą podziału  gospodarczego społeczeństwa 
chyba w całkiem radykaln ie  zmienionym typie gospodarki społecznej ; nie 
przeczym y nawet, że się to stać może, że się wreszcie s tać  musi, dzisiaj 
j ed n ak  nie  „po trzeby“ s a m e  p r z e z  s i ę ,  lecz ja k  mówiliśmy m o ż n o ś ć  
z a s p o k o j e n i a  p o t r z e b  p r z y  p o ś r e d n i c t w i e  k a p i t a ł ó w  p i e n i ę ­
ż n y c h  fwzględnie „dochodów“ ) stanowi jedy ną  rzeczywistą  normę p o d s ta ­
wową, na  k tóre j  gospodarczy t. j .  k lasowy ekonomiczny podział cywilizowa­
nych społeczeństw się opiera. J e s t to  co p raw da  k ry te ry um  czysto m a te ry a -  
listyczne, ale nie materyalis tyczne  —  ja k  się w yraża  au to r  —  zróżniczkowanie 
społeczeństwa na zasadzie „potrzeb ‘ i to dodamy potrzeb zdem okratyzow a­
nych i ciągle demokratyzujących się, je s t  po dziś dzień w nauce ekonomi­
cznej ty lko teoryą , k tó r a  w p rak ty ce  życia i rozwoju gospodarczego zajmuje 
stanowisko postulatu , domagającego się zrealizowania. Sam au to r  przyznaje  
to pośrednio mówiąc o usiłowaniach, dążących do zaspokojenia „p o trzeb  
ogólnych“ warstw robotniczych. N atura ln ie ,  że jeśli is tnieje jak iś  postu la t  
ekonomiczny, dążący żywiołowo i świadomie już nawet do zrealizowania,, to
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przebija  się oa w prost  mimowolnie nie tylko w nauce, ale i w życiu p rak ty -  
cznem. A utor myli się o tyle, że postu la t  już  za fakt spełniony przyjmuje 
i omyłka ta odbiła się nie tylko w określeniu , pojęcia  wielkich gospo­
dars tw “ , lecz także  tu i ówdzie w następnym  rozdziale omawianej pracy, 
„kousumcya wielkich gospodarstw “  (s tr .  89 — 114).

„Przedstaw m y sobie człowieka“ — czytamy na s t r .  90 —  „ k tó ry  
uk łada  swój plan gospodarczy“ . Musi on przedewszystkiem ocenić swe p o ­
trzeby, od k tórych  zależy całe jego postępowanie. Nie żądają  one pracy, 
produkcyi lub dochodów, lecz wprost zaspokojenia, zużycia odpowiednich 
środków. Z potrzeb, a więc z na tury  i poglądów ludzkich, wypływa dążenie 
do konsumćyi jako bezpośredni i konieczny ich sku tek“  (P a t te n ) .  N a tu ra l ­
nie, że s k u t k i e m  k o n s u m ć y i  okazuje się w ten sposób produkcya, ale 
nie odwrotnie. Je s t to  p raw dą ze względu na fakt, że rzeczywiócie p ro d u k u ­
jemy nie dla samej produkcyi, ale dla konsumćyi, czego świadomym dowo­
dem je s t  przedewszystkiem „ u k ła d  budżetów państwowych“ . T em u okreś leniu  
konsumćyi jako „najważniejszego rezu l ta tu  ekonomicznej działalności“  n a ­
leży jed n a k  —  zdaniem naszem —  postawić pewne granice. Oto! —  K o n -  
sumeya nie je s t  i nie może być s a m o d z i e l n y m  „rezu l ta tem  ekonomicznej 
działalności“ , bo chociaż ona dąży bezpośrednio do „zaspokojen ia  po trzeb“ , 
to jednakże  mówiliśmy już, że nie „p o trze b y “ same przez się, ale m o ż n o ś ć  
icb zaspokojenia je s t  decydującą norm ą w rozdziale gospodarczym społe­
czeństw a; m o ż n o ś ć  ta zaś, p rzedstaw iająca się dzisiaj na zewnątrz jako  
mniejsze lub większe nagromadzenie kapita łów  pieniężnych, je s t  zawsze bez ­
pośrednim lub pośrednim  wynikiem produkcyi. Inaczej, nawet w najbardziej 
idea ln ie  zakreś lonym  planie  gospodark i społecznej dziać się nie może, z tego 
faktu  zaś wynika koniecznie, że konsumcya je s t  wprost organicznie związana 
z p ro d u k c y ą ;  to nie są —  jakby  z przedstaw ienia  p. Czerkawskiego w yni­
kało —  jak ieś  oddzielnie od siebie działające czynniki ekonomiczne, ale 
zamknięte  koło przyczyn i skutków ; to też w żaden sposób nie możemy się 
zgodzić na twierdzenie, że „konsum cya (tylko) nadaje  wszystkim innym o b ja ­
wom gospodarskiego życia ich właściwy, korzystny lub szkodliwy c h a r a k t e r “ 
(s tr.  91).  C h a ra k te r  ten je s t  r e z u l t a t e m  w s p ó l n y m  z a r ó w n o  k o n -  
s n m e y i  j a k  i p r o d u k c y i .  Sam p. Czerkawski przyznaje to  n ie jedno­
k ro tn ie ,  acz pośrednio w У. rozdziale swej p racy  —  „p rod uk cya  wielkich 
gospodarstw “ (str . 115 — 157), to też i nam wypada „konsumcyę i p rodukcyę 
wielkich gospodarstw “ omówić nie każdą  z osobna, ale w żcisłyin związku 
z sobą, wcale się bowiem nie godzimy z twierdzeniem autora ,  że „ k o n su m ­
cya stanowi o zakresie  i rozm iarach  produkcyi, s a m a  z a ś  j e s t  o d  n i e j  
n i e z a l e ż n ą ,  l i c z ą c  s i ę  t y l k o  z p o t r z e b a m i “ (str. 93). J e s t to  do 
pewnego s topnia  możliwem jedynie w budżetach  państwowych i wogóle 
w „wielkich ‘ gospodars tw ach“ , w k tórych  m o ż n o ś ć  z a s p o k o j e n i a  
w s z e l k i c h  p o t r z e b  je s t  tak  wielką i wszechstronną, że rzeczywiście 
„p o trz e b y “ te decydują tutaj same przez się tylko o sobie, o konsumćyi, 
i od niej uzależniają  w następstwie produkcyę. Przeciwnie w gospodarstwach, 
k tó re  takiej możności zaspakajan ia  potrzeb podmiotów gospodarczych nie 
posiadają ,  decydującą  je s t  w większym lub mniejszym stopniu nie k on su m ­
cya, lecz produkcya, k tó ra  ową n iedos ta teczną możność zaspaka jan ia  potrzeb 
wzmaga. N atu ra ln ie ,  że tu ta j tak  samo ja k  w „w ielk ich  gospodarstw ach“ 
celem je s t  konsumcya a p ro dukcya  środkiem, prowadzącym do tego celu, 
tylko że o n i e z a l e ż n o ś c i  tego celu od środków (t. j .  od produkcyi)
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w tem znaczeniu, nawet jak  to się dzieje w ,,wielkich gospodars tw ach"  i „ bu dże ­
tach  państwowych" nie może być nawet mowy. Z re sz tą  nawet i w „wielkich 
gospodarstw ach“ niezależność ta, a  natom ias t  zależność konsumcyi „ ty lko  
od po trzeb“ jes t  także  ograniczoną, acz w znacznie mniejszym stopniu. 
O prócz „wielkich gospodarstw “ , mogą o względnej niezależności konsum cyi 
od produkcyi mówić tylko te warstwy, które zaspaka ja ją  swe po trzeby bez 
określonej produkcyi t. j. p ro le ta ry  usze bez zajęcia :—  „ lu m p en p ro le ta ry a t  ' 
wszelkich kategory i ; —  w tym wypadku rzeczywiście „os tateczności się s ty -  . 
k a ją “ ; konsumcya je s t  tam  i tu  podyktow aną „ p o trzeb am i“ samymi przez 
się, naturaln ie  jednak  zachodzi kolosalna różnica w ilości i jakośc i  tych 
„ p o trzeb “ . „ W ie lk ie  gospodarstw a“ „ konsum ują“ obok potrzeb „o g ó lny ch“ 
ponadto najwięcej „po trzeb  klasowych“ ; p ro le ta rya t  żebraczy konsumcyę 
swą musi ograniczać do potrzeb tylko najogólniejszych t. j. n a jn iezbędn ie j­
szych. W  tem stosunku  konsumcyi do produkcyi przebija  się najwyraźniej 
„ rozdz ia ł  gospodarczy społeczeństwa“ , zależny od środków (pieniędzy), um o­
żliwiających mniejsze lub większe „gospodarow an ie“ i tem samem mniejsze 
lub większe uniezależnienie skali zaspaka jan ia  po trzeb  podmiotów go sp od ar­
czych od produkcyi. Kto na tem uniezależnieniu ko rzy s ta?  Czy całe społe­
czeństwo ?

W  odpowiedzi przytoczymy dosłownie słowa p. Czerkawskiego, że „ im  
liczniejsze warstwy zaliczają się do wielkich gospodarzy, t e m  p o t ę ż n i e j ­
s z y  j e s t  k a p i t a ł  p i e n i ę ż n y  i k r e d y t “ . W  ogóle au to r  sk rupu la tn ie  
zestawia w ostatn ich  trzech  rozdziałach swej p racy  dobre i złe sku tk i  „w iel­
k ich  gospodarstw “ . W  szczegóły tej k rytyki zapuszczać się nie będziemy 
tem bardziej, że je s t  ona przeważnie zaczerpn ię tą  z znanych ogólnie dzieł 
ekonomicznych, jedno tylko zaznaczamy. Oto p. Czerkawski nigdzie nie pod­
nosi, że dobre strony „wielkich gospodarstw “ związane są, j a k  pośrednio  
z całej jego rozprawy wynika, z faktem gospodarowania  na wielką skalę, złe 
zaś strony  wynikają z indywidualnego c h a rak te ru  „wielkich gosp od ars tw “ . 
Ju ż  mówiąc o „p o trzeb ach“ wspomnieliśmy, że harm onia  ekonomiczna m o ­
żliwą jes t  w takim stanie rzeczy tylko przez skollektywizowanie „w ielk iego
sposobu gospodarowania“ , a tem samem nie możemy zgodzić się na propo-
zycyę au tora ,  ażeby ujem ne strony „wielkich gospodarstw “ zwalczać przez 
„w ytw arzanie  gospodarstw  średnich, p racujących obok małych i wielkich“ 
(str.  163).

Dr. K. J . Gorzycki.

I  * o  t o  i i i  i ł < : i .
W  „L ud z ie“  t. I I I .  zeszyt 2, pojawiła się rećenzya mojej rozprawki,  

zatytułowanej „R a j  i upadek  pierwszych ludzi w podaniach narodów “ . Jak o  
au to r  czuję się zobowiązany bodaj kilka słów dać w odpowiedzi.

Szanowny recenzen t bierze mi przedewszystkiem za złe, że t r a k tu ję  
rzecz ze stanowiska teologicznego i w „widocznej tendencyi obrony P ism a  
św iętego“ . Z a  ten zarzu t wyrażam mu mą wdzięczność.

P osądza  mię następnie  dwa razy o stronniczość. Czy ten  za rzu t  nie
dotyczy najpierw samego R „  proszę osądzić. Oto Szan. R. mówi : A u to r  
„okreś l i ł  s tanowisko kobiety wobec upadku  grzechowego, nazywając j ą  „ p r z y ­
czyną wszelkiego nieszczęścia, czarownicą, k tó ra  przez swoje szatańskie
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czary sprawiła, że zniknął raj z powierzchni z iem i“ . J a  zaś powiadam 
(str. 4 7 ) :  „ W ia ra  w pierwotny upadek  grzechowy wpłynęła szczególniej na 
cale stanowisko kobiety w pogaństwie. Mogliśmy bowiem zauważyć, jak  
u wszystkich narodów n iew ias ta  przedstawiona jes t  jako  przyczyna wszel­
kiego nieszczęścia. J e s t  ona zwyczajnie p i e r w s z ą  c z a r o w n i c ą ,  k tó ra  
przez swe szatańskie  czary sprawiła, że zniknął w i e k  z ł o t y .  D la tego  to 
sądzą poganie, że rodzaj niewieści ma szczególniejszą łączność ze światem 
złych duchów. Niewiasty są czarow nicam i i wróżkami u wszystkich n a ro ­
dów. W  mytologii greckiej znane są czarownice Circe i M edea“ .

W  swych refleksyach Szan. E .  zdaje się k łaść na  równi zapatryw ania  
Ajschylosa (niecytowanego wprawdzie, ale te  same zasady wygłaszającego 
w tragedyi „Herkules w okowach“ ), E p ikura ,  Kousseau’a i P a n a  Jezusa. 
W iększego chaosu doprawdy trudno  pomyśleć!

R ecenzent wydając sąd o mej pracy powiada: „Z razu  zapomniawszy 
o tendencyi autora ,  daje się czytelnik porwać jego erudycyi, później zaczyna 
n iedowierzać i podglądać go o stronniczość, o f rzekręcan ie  i naciąganie 
faktów do jednego z góry obliczonego celu“ i t. d.

Szan. R. widać chce, abym zbierał i zestawiał fakta, ale bez żadnego 
celu ; doprawdy j a  tego nie umiem i nie potrafię. Lecz  ja  jak o  au to r  widzę, iż 
Szan. R .  zupełnie zapomniał, pisząc recenzyę. j¡ k ą  tezę  do udowodnienia 
sobie położyłem. J a  zatytułowałem „Raj i upadek  pierwszych ludzi w p o ­
daniach narodów“  a Szan. R. zdaje się mieć niewątpliwie na myśli tezę : 
„R aj i upadek  p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w  w o b e c  s t a n u  d z i s i e j s z e j  
n a u k i “ . To dwie rzeczy zupełnie różne. T ak iego  tytułu, jak  Szan. R. by 
sobie życzył i jak i krytykuje ,  n ik t  po katolicku myślący naw et sobie p o s ta ­
wić nie może, bo wie dobrze, że wiadomość o raju  i upadku  pierwszych
ludzi czerpiemy nie z żadnej nauki ludzkiej, ale tylko z objawienia Bożego, 
k tóre  znowu tylko ja k  echo jakie może więcej lub mniej wyraźnie odbijać 
się w podaniach narodów. Wobec tego wstęp, rozprawki,  k tóry  ma porywać 
Szan. R. sw ą  erudycyą, jes t właściwie zbyteczny, po za tezą, dodatkowy.

K ry tyk a  poszczególnych części rozp raw ki je s t  gołosłowna. Szan. R. 
chce, abyśmy mu w rzeczach bądź co bądź historycznych, cokolwiek powie 
jak o  nieomylnej powadze wierzyli.  J a  jes tem  w szczęśliwszem położeniu jako 
autor, bo we wszystkich mych twierdzeniach powołuję się szczegółowo na 
powagi naukowe ; a więc nie ja ,  ty lko oni odpowiadają za fak ta  i za moc 
ich dowodów.

Co do k ry tk i  ty lko  podań skandynawskich nie w ystępuje  Szan. R .  
sam, ale powołuje się na powagi, podobnie ja k  ja. Je d n ak  zauważyć muszę, 
że nie twierdzę tam, jakoby  Odin był to samo, co A dam . Mnie nie chodzi
o imiona osób, ale o rzecz, o fak t historyczny, i dlatego nawet nie za ty tu ­
łowałem „upadek  pierwszych rodziców “ , ale „upadek pierwszych lu d z i“ , 
chcąc dać właśnie do poznania , że rozm aite  podania narodów nie zawsze 
pierwszym rodzicom, ale często blizkim ich następcom p rzyp isu ją  upadek.

Od dalszych uwag się wstrzymuję, nie chcąc się odpłacać p ięknem za 
nadobne. Chciałem tylko zwrócić uwagę, aby mię fałszywie j a k  Szan R .  nie 
rozumiano.

K s. Dr. J . Bychlak.
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Na to recenzent,  k tó rem u stosownie do zwyczaju posłaliśmy odpowiedź 
autora ,  odpisał co n a s tę p u je :

W łaściwie należałoby K s.  Dr. z Jego „odpowiedzią,“ ua m oja  ocenę 
pracy p. t. „Raj i upadek  pierwszych ludzi w podaniach  n a rodów “ , nap i­
sanej przez Niego, pozostawić w zupełnym spokoju, tembardziej, że K s. Dr. 
na  potwierdzenie mych zapatrywań w ocenie wyrażonych niejako sam przy­
klaskuje, ale żeby nie sądził, że Go zbyt lekceważę i tak  zwaną „od­
powiedź“ Jego milczeniem pomijam, więc odpowiadam na Jego „ o b r o n ę “ .

1. Ks. Dr. bez najmniejszego powodu podsuwa mi złośliwość, jak  pod­
sunął Ewie w ra ju  występek Fryggi z Asgardhu.. .  J a  K s .  Dr. nic a nic 
„nie biorę za z łe“, j a k  Ks. Dr. myśli ;  j a  t y l k o  k o n s t a t u j ę  f a k t ,  
ż e  „ p r a c a “ K s .  D r .  . n a p i s a n a  z e  s t a n o w i s k a  t e o l o g i c z n e g o “ 
a  ż e  t a k  j e s t ,  s a m  a u t o r  p r z e c i e ż  t e g o  n i e  t a i .  Z resz tą ,  gdyby 
to było p raw dą,  co Ks. Dr. mówi, to w konsekwencyi musiałbym i szkole  
antropologicznej am erykańskiej „wziąć za z łe“ , że ona podania  o ra ju  i t. d. 
ocenia ze swego stanowiska, a w końcu i sam sobie —  na szczęście tak  
nie jes t.  O w s z e m  c i e s z ę  s i ę  b a r d z o ,  ż e  z n a l a z ł  s i ę  k t o ś ,  k t ó r y  
t ę  s p r a w ę  i z e  s t a n o w i s k a  t e o l o g i c z n e g o  u s i ł o w a ł  n a u k o w o  
w y j a ś n i ć  —  a że mu się po części nie udało, nie moja w tem wina.

2. Dziwna rzecz, że Ks. D r. przyznawszy się otwarcie  do teo lo g i­
cznego stanowiska swej pracy i „widocznej tendencyi obrony P ism a św ię ­
t e g o “ i wyraziwszy mi nawet z tego powodu „swoją wdzięczność“ , iż Mu 
na  przykładach to wykazałem, nagle się tego wypiera i żali się, że Go 
„dw a razy posądzam o s tronniczość“ . Ale przecież, k t o  p i s z e  w „ w i d o ­
c z n e j  t e n d e n c y i ,  p r z e k r ę c a  i n a c i ą g a  f a k t a  d o  j e d n e g o  
z g ó r y  o b l i c z o n e g o  c e l u “ , to już tem samem p i s z e  „ s t r o n n i -  
c z o" ,  chyba że tendencya obrony P ism a  św., „p rzekręcan ie  i naciąganie  
faktów w tym celu", według Ks. Dr. do innej ka tegory i „stronniczości na­
leży... I  w tym razie ja  temu nie winien.

Co do mej „s t ron n iczo śc i" ,  k tórej au tor  z przytoczonego miejsca 
u mnie się domniemywa, muszę oświadczyć, że au tor  dla swej obrony albo 
umyślnie nie chce sam siebie rozumieć, albo się też w istocie nie rozumie. 
P rzypuszczam , że to pierwsze i d latego cytowanego ustępu ponownie in te r ­
pre tować nie będę. Ks Dr. zauważył na  podstawie podań, że ko b ie ta  je s t  
„przyczyną wielkiego nieszczęścia — c z a r o w n i c ą ,  k tó ra  przez swe s z a ­
tańskie  czary sprawiła, że zniknął wiek złoty“ t. j. r a j  z p o w i e r z c h n i  
z i e m i ,  ja  to zaznaczyłem w' mej ocenie jako  fakt, no i cóż w tem „ s t r o n ­
n iczego“  z mej s t rony?... .

P rzy tej sposobności nie mogę się wstrzymać od jednej uwagi, d la ­
czego Ks. Dr. m a jąc  w swojej obronie tyle innych ważniejszych punktów do 
odparcia ,  j a k  „p rzek ręcan ie  i naciąganie faktów“ , b raku  krytyki p rzy toczo­
nych przez Niego dowodów i t. p., pomija je  zupełnie milczeniem, a nad 
zarzutem , k tóry  Mu prawie niechcąco zrobiłem, że nazwał kobie tę  „ cza ro ­
wnicą“ , ta k  okropnie  boleje ! Przecież  ja, inni czytelnicy i czytelniczki 
wiemy dobrze, że K s. Dr. doszedł do powyższej konkluzyi li tylko na po d ­
stawie swych dociekań nad „podaniami narodów “ i że z nich wypowiada 
swe zdanie  a nie z jak iegoś własnego przewidzenia. Może więc być K s .  Dr. 
całkiem spokojny i pewny, że Go w tym wypadku „fałszywie nie z rozu­
m iemy“ .
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3. Przyznam sig, że „w  swych ref leksyach“ wcale nie myślałem
0 „A ischylosie“ . Myślałem o przykładach przytoczonych w pracy K s .  D r.
1 myśl przewodnią,, j a k ą  mogłem z biedą z nich wydobyć, porównywałem 
z myślami podobnemi, snującemi się w systemach filozofii s tarożytnej,  ś rednio­
wiecznej i nowożytnej. E p ikura ,  R ousseau ’a, Schil lera ; pogan, żydów i k a ­
tolików wspomniałem tylko mimochodem, o ile ich myśli ze względu na 
miniony, „wiek zło ty“ , ów raj utracony i na stanowisko pierwszej kobiety 
w świeeie razem  się stykały i łączyły. O „P an u  Jezus ie“ wspomniałem 
tylko, że j e s t  „założycielem prawdziwej religii ubóstwa“ , k tó ra  wiernym ma 
wrócić raj u tracony Cóż w tem wszystkiem jes t  chao tycznego? Chaos może 
chyba powstać w głowie tego, k tóry  tej myśli przewodniej łączącej wszyst­
kie wspomniane systemy filozoficzne nie widzi, albo je j  widzieć nie chce.

4. Powiada au tor ,  że ja  chcę. aby On w swych pracach „zb ie ra ł  i ze­
s tawiał fakta, ale bez żadnego ce lu“ . Ależ j a  nic a nic w mojej ocenie od 
Ks. Dr. „nie  chcę“ ! J a  tylko konsta tu ję  fakt, że czytelnik „zrazu  zapom­
niawszy o tendencyi au tora ,  daje się porwać jego erudycyi, później zaczyna 
n iedowierzać i podglądać go o stronniczość, o przekręcan ie  i naciąganie 
faktów do jednego  z góry obliczonego celu, a w końcu oburza się i traci 
do niego zaufanie“ . Gdzież ja  tu  co „chcę“ ? Jeżeli Ks. Dr. z góry wziął 
sobie za cel i zadanie bronić powagi P isma św. wobec wolnomyśinych p r ą ­
dów zachodu, do czego się K s  Dr. przyznaje z „wdzięcznością“ , to p rze ­
cież p ro s ta  loika zmusza Ks. D r. w tej obronie wytrwać aż do końca i j a  
to  właśnie w mej ocenie podnoszę i żadnego autorowi z mej strony nie 
cżynię w tym względzie zarzutu  — a że się na to „ o b u rza“  czyte lnik 
i „ trac i  do Ks. Dr. zaufanie“ , to znowu inna w tem przyczyna...

Mówi K s .  D u k to r ,  że „p isząc  recenzyę, zupełnie zapomniałem, j a k ą  
tezę K s .  Dr. do udowodnienia sobie położył ‘. N iech Ks. Dr. znowu tak
0 mnie źle nie sądz i ;  mam j a  Bogu dzięki pamięć może lepszą od n ie je­
dnego młodego au to ra  i właśnie dzięki tej pamięci wykazałem K s  D r. tyle 
niekonsekwencyi w jego p racy  i... obronie. Aż nadto  pamiętam, że Ks. Dr. 
zatytułował swą p ra c ę :  „Raj i upadek  pierwszych ludzi w podaniach n a r o ­
dów“ i doszedł do ostatniego wyniku, k tóry  w następujących s treszcza s ło­
w ach: „ T a k  więc wszystkie szczegóły i rysy opowiadania biblijnego“ o ra ju
1 „upad ku  człowieka odnaleźliśmy nawet w podaniach pogańskich“  i o to 
właśnie Ks. Dr. chodziło: o d n a l e ś ć  t a k i e  p o d a n i a  p o g a ń s k i e ,  k t ó -  
r e b y  j a k  n a j w i ę c e j  m i a ł y  p o d o b i e ń s t w  d o  w i a d o m e g o  „ p o d a ­
n i a  b i b l i j n e g o “ i w y k a z a ć  chociażby nawet w sposób nieudały, ź e  
w s z y s t k i e  „ w i a d o m o ś c i  o r a j u  i u p a d k u  p i e r w s z y c h  l u d z i  
c z e r p i e m y  t. j. wszystkie „ n a r o d y “  n i e  z ż a d n e j  n a u k i  l u d z k i e j ,  
a l e  t y l k o  z o b j a w i e n i a  B o ż e g o “ t. j.  z P i s m a  ś w i ę t e g o ,  „k tó re  
tylko ja k  echo jakie  może więcej lub mniej wyraźnie odoijać się w p o d a ­
niach narodów “ . Czy to ma być dowodem słabości mojej pam ięci?  — T ezy: 
„R a j  i upadek  pierwszych rodziców wobec stanu dzisiejszej n au k i“  wcale 
nie miałem na  myśli,  bo nie było okazyi. Ani p raca  Ks. Dr.,  ani owe „po­
wagi naukow e“ , na k tóre  się K s .  Dr. powołuje, nie dały mi najmniejszego 
powodu, zresz tą  n i e  m n i e j  „ p o  k a t o l i c k u  m y ś l ą c y “ o d  Ks .  D o ­
k t o r a  na podobny pomysł żadną m iarą  wpaść bym nie mógł...

N ie  wiem, z jak iego  powodu K s .  Dr. wstęp, k tóry  bezwarunkowo ma 
na sobie najwięcej cech naukowego badania  z rozprawki swojej eliminuje? 
Czy dlatego że j a  go do pewnego stopnia pochwalam ?
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5. Znowu mi Ks. Dr. wytyka, że j a  „ c h c ę “ , aby mi we wszystkiem 
„cokokolwiek powiem, jako  nieomylnej prawdzie wierzono“ . Gdzież to je s t?  
Doprawdy, na tak ie  d i c t u m  wszelka dysputa  ustaje.

Powiada K s .  D r .  o sobie: „ J a  jes tem  w szczęśliwszem położeniu jako  
autor, bo we wszystkich mych tw ierdzeniach powołuję się szczegółowo na 
powagi naukowe ; a  więc nie ja ,  tylko oni odpowiadają za fak ta  i za moc 
ich dowodów“ , a czy j a  Ks. Doktorowi robię  z tego powodu ja k i  wyrzut,  że 
się Ks. D r. powołuje „ n a  powagi“ ? J a  tylko konsta tu ję  fakt, ż e  K s .  D r .  
p o w o ł u j e  s i ę  n a  n i e  n i e s u m i e n n i e  i b e z  n a j m n i e j s z e j  k r y ­
t y k i .  Czy nie ta k ?  Ks. D r .  to wie z doświadczenia, że chłop jak  podpiera  
walącą się chałupę, nie daje słomianych podpór, ale dobiera  do tego j a k  
najs ilniejszego drzewa dębowego. K s .  Dr. mógł tak  samo zrobić, a że nie 
zrobił,  wcale tego Ks. Doktorowi nie „biorę  za złe“ . „ J a k  k o g o  s t a ć ,  
t a k  g o  z n a ć “ .

6. Powiada Ks. Dr., że „tylko przy krytyce podań Skandynawskich 
nie występuję sam“ i że „powołuję się na powagi podobnie (?) ja k  K s.  D r .“  
Ależ j a  wszędzie „występuję  sam“ , a jeżeli czasami cytuję jakiegoś autora, 
to czynię to dla porównania podobnej myśli lub wyrażenia u niego. Jeżeli 
Cytuję myśl obcą, w takim razie  ja  wtedy wcale nie „w ystępuję“ , jeno 
autor ,  k tórego cytuję. O podaniach skandynawskich uczyłem się od moich 
profesorów i z mnóstwa dzieł innych —  bynajmniej z dzieł „pow ag“ w re -  
cenzyi mój przytoczonych. Odwoływać się więc tylko n a  te „po w ag i“ wcale 
nie miałem zamiaru ; przytoczyłem je  tylko dla porównania. W  innych m iej­
scach tego nie czyniłem z tego prostego powodu, że trzymałem się ściśle 
zadania  recenzenta , a nie  autora .  A u t o r  p o w i n i e n  w s z y s t k i e  m o ­
ż l i w e  „ p o w a g i “ s a m o d z i e l n i e  w y z y s k a ć ,  a r e c e n z e n t  s a m o ­
d z i e l n i e  o c e n i ć ,  c z y  a u t o r  w y w i ą z a ł  s i ę  n a l e ż y c i e  z s w e g o  
z a d a n i a .

Oświadcza Ks. D r ,  że „nie  twierdzi, jakoby  Odin był to samo, co 
A dam “ , że Jem u „nie  chodzi o imiona osób, ale o rzecz, o fak t h is to ry ­
czny“ , a czy i j a  to wypowiedziałem w recenzy i?  J a  ty lko zaznaczyłem, że 
„d ob ó r  podań miejscami nie bardzo trafny  np. porównanie r a j t r  z Asgardhem 
lub Idka-W ollu rem  zupełnie nie odpow iada“ ja k  „rów nież  nie odpowiada 
porów nanie  Odhina z Adamem a F rygg i z E w ą “ . C z y  j a  t u  m i a ł e m  l i  
t y l k o  i c h  i m i o n a  n a  m y ś l i ? . . .

7. Powiada w końcu Ks. Dr., że „się od dalszych uwag wstrzymuje, 
nie  chcąc się odpłacać p ięknem za nadobne ' ' .  Niech Ks. Dr. tego nie czyni, 
ilekroć chodzi o należyte wyświecenie prawdy, bo t e g o  ja  tylko „ c h c ę “ .

L . Młynek.

SPRAW Y TO W ARZYSTW A.
I. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  odbyło się dnia 24. m arca 1897. 
Obecni pp. : p rof D r. Dybowski, Dr. Gorzycki, Dr. K rček ,  P ie rzcha ła ,  

Rebczyński, prof. Dr. R ehm an, Sienicki і prof. Sołtys.
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Przewodniczył prezes Tow. prof. Dr. A Kalina.
1. Przyjęto  protokół ostatniego posiedzenia .  .
2. P rzyjęto  6 nowych członków: Bogusław Heczko, naucz, szkoły

ewang., Lwów; Em il Schuh, naucz, szkoły ewang., L w ów ; Dr. B ernadziko-  
wski Szymon, lekarz i poseł na Sejm k r a j ,  B rzesko ; D r .  Winkowski F r a n ­
ciszek, adwokat i poseł do R ady państwa, T a rn ów ; Bronisław Koskowski, 
redak tor,  Lwów; i M aryan Maciejowski, sł. praw, Lwów.

3. P rzyję to  do wiadomości sprawozdanie delegata Tow. p. Udzieli .
4. Uehwalono w miarę możności dawać książki bibl. Tow. do oprawy 

i resz tę  ks iążek  od byłego sek re ta rza  Tow. p. Strzeleckiego odebrać choćby 
drogą sądową.

5. P rzy ję to  do wiadomości, że Sejm krajowy i lwowska R ada  miejska 
udzieliły Tow. zapomóg po 200  zł. w. a. P ien iądze  te t. j. w łącznej sumie 
4 0 0  zł. w. a. polecono skarbnikowi ulokować w instytucyi finansowej, k tó rą  
za najodpowiedniejszą uzna.

6. Uchwalono w zasadzie (w miarę funduszów) płacić honorarya  a u to r ­
skie tym współpracownikom „ L u d u '1, k tó rzy  tego żądać b ędą ;  mianowicie, 
od arkusza  druku  za m ateryały  8 zł. w. a., a za ar tykuły  samodzielne i re-  
cenzye 16 zł. w. a.

7. Polecono bib lio tekarzowi Tow. układanie bibliografii ludoznawczej 
polskiej i wogóle słowiańskiej dla „ L u d u “ i zdawanie sprawy w nim o p r a ­
cach ludoznawczych, wydrukowanych w różnych czasopismach.

8. Uchwalono według rady  delegata Tow. p. Udzieli , ułożyć i rozeałać  
ludoznawcze kwestyonaryusze. Do komisyi kwestyonaryuszowej wybrano se ­
kre ta rza ,  b ib l io tekarza Tow. dr.  K rčeka i p Sienickiego. (Komisya ułożyła, 
wydrukowała i rozesłała  w polskim i ruskim języku kwestyonaryusz pisan- 
kowy i postanowiła po otrzymaniu odpowiedzi na ten kwestyonaryusz rozsy ­
łać kolejno kw estyonaryusze więcej zasadnicze).

9. Uchwalono posta rać  się o fotografie typów ludowych.
10. Uchwalono polecić współpracownikom „ L u d u “ , ażeby zbiera li  n a ­

zwy ludowe roślin.
11. Uchwalono drukować śpiewnik kościelny w d rukarn i  Z. Golłoba 

we Lwowie.

T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  dnia 19. maja 1897 .
Obecni pp. : prof. Dr. Dybowski, Dr. Gorzycki, Dr. K rček ,  K olbu- 

szowski, P ie rzcha ła ,  R ebczyúski i. Sienicki.
Przewodniczył prezes Tow. prof. Dr. A. Kalina.
1. Przy ję to  protokół poprzedniego posiedzenia.
2. P rzyję to  11 nowych członków. Ci s ą :  Adam Skałkowski, sł. praw, 

Lwów; E dm und  Moszyński,  sł. praw, Lwów; J a n  Leszczyński,,  sł. praw, 
L w ów ; J a n  Piepes, sł. filoz., Lwów ; Stan is ław  Homme, sł. filoz., Lwów; 
Czesław Mussil, sł. praw, Lwów ; W incenty  Ziarkiewicz, sł. praw, S tan is ła ­
wów ; Franc iszek  Zych, dyr. gimn., Buczacz ; Dr. Mieczysław H irsch le r ,  fizyk 
powiat. , B uczacz ; W ydzia ł R ady powiat. , Ja ro s ła w ; K s .  Józef Ścisłowski, 
k a teche ta  gimn.,  Buczacz.

3 Dr. K rč e k  zdał sprawę z czynności komisyi kwestyonaryuszowej. 
Ułożono kwestyonaryusz pisankowy i wydrukowano po polsku i rusku, z k tó ­
rych  wysłano do 45 powiatów k ra ju  1 .410  polskich i 1 .310  ruskich . Koszta 
wysyłki wynoszą razem  59 zł. 50 ct. w. a.
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4. Uchwalono rozesłać następnie  kwestyonaryusz sobótkowy.
5. Prezes Tow. doniósł,  że nadesłano 180  odpowiedzi na rozesłany 

kwestyonaryusz ; przysłano także  rysunki,  narzędzia  do malowania p isanek 
i 15 paczek okazów pisanek.

6. Uchwalono podziękować w „ L u d z ie “  tym, k tó rzy  na 1 kwostyona- 
ryusz odpowiedzieli i wyszczególnić ich w referacie o kw estyonaryuszach, 
k tórego ułożenie polecono Dr. Krčekowi.

7. Celem uzyskania fotografii typów ludowych uchwalono wydać odezwę 
do „K lubu  miłośników sztuki fo tograficznej“ , w której podane będą  
zasady, według których ma się postępować przy fotografowaniu typów lud o ­
wych, bydła domowego i drzew, mających znaczenie his toryczne lub z k tó- 
remi wiążą się jakiekolwiek podania ludowe i ułożenie tej odezwy polecono 
prof. Dr. Dybowskiemu.

8. P. P ie rzcha ła  doniósł,  że uchwalone na poprzednim posiedzeniu Z a ­
rządu  odezwy porozsyłał, ale z małym skutkiem.

9. Dr. K rček  doniósł, że dla „ L u d u “ ułożył uchwaloną etnologiczną 
bibliografię.

10. P rezes Tow. doniósł, że W .  Ministeryum wyznań i oświaty odmó 
wiło n a  r a z i e  subwencyi T owarzystw u; uchwalono prośbę ponowić.

11. P rezes Tow. odczytał pismo Dr. F ran k i ,  w którym tenże wraz 
z żona Olgą zgłasza wystąpienie z Towarzystwa. L is t  ten przyjęto do wia­
domości.

12. Na miejsce Dr. F ran k i  kooptowano do Z arządu  Dr. A leksandra  
Kolessę.

13. Ponieważ skarbn ik  Tow. p, Ram ułt  z powodu choroby i zastępca 
tegoż p. Rebczyński z b raku  czasu —  urzędów swych w łonie T ow arzystw a 
nadal zajmować nie są w stanie, jakkolwiek  z Z a rząd u  nie występują, przeto 
kooptowano jak o  ich zastępców z poza Z arządu  pp. Stanisława Bala ( s k a rb ­
nik) i L eonarda  Leega (zas t  skarbnika).

14. Uchwalono poprosić R ed akcy ę  „O es te r r .  ung. Monarchie  in W o rt
u. B ild“ o przysyłanie darmo Tow. egzemplarzy swego pisma, odnoszących 
się do Galicyi.

C z w a r t e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  odbyło się d. 19. czerwca b. r.

Obecni pp. : Dr. G-orzycki, Dr. Kolessa, Dr. K rč e k ,  P ierzchała ,  R a- 
wita Gawroński, Rebczyński, Sienicki i prof. Soltys.

Przew odniczył prezes Tow. prof. Dr. Kalina.

1. P rzyjęto  5 nowych członków t. j . :  R ada pow., Borszczów ; Izydor 
K arp ińsk i,  nauczyciel, W adow ice ;  Bronisław Lipiński,  prof, szkoły lasowej, 
Lw ów ; Anna Młynkowa, Buczacz i T e re sa  Świderska, Zakopane.

2. Dr. K rček zdaje sprawę z czynności komisyi kwnstyonaryuszowej. 
Ułożono, wydrukowano i do rozsyłki przygotowany został kw estyonaryusz 
sobótkowy. Rozeszle się go w 1 .500  egzempl. głównie do nauczycieli,  do 
członków Tow. ludoznawczego i do tych osób prywatnych, k tó re  na pierwszy 
kwestyonaryusz odpowiedziały. R ozsy łka  będzie miała formę rozsyłki do­
datku do „ L u d u “ . Z arząd  sprawozdanie to p rzy ją ł  do zatwierdzającej w ia­
domości.

3. Prezes Tow. doniósł, że śpiewnik już wydrukowany. W  sprawie 
rozsprzedaży i rozsyłki tego śpiewnika  uchwalono:
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a) Rozsprzedawać śpiewnik po cenie jednej korony w abonamencie i 2 koron 
bez abonamentu  ; członkowie Tow. ludoznawczego m ają  prawo naby­
wać po cenie abonamentowej ; pieniądze odsyłać należy na ręce s k a r b ­
n ika  Towarzystwa.

b) M a być ułożony i wydrukowany prospek t wydawnictwa. W  nim ma 
być umieszczona próba  d ruk u  i fachowa recenzya, k tó rą  także w p i­
smach peryodycznych i dziennikach umieścić należy.

c) P ro s p e k t  ma być rozesłany w G-alicyi, W. ks. Poznańskiem i ile m o ­
żności w K ró le s tw ie ;  do p rospektu  będą  dołączane dla ewentualnych 
nabywców śpiewnika czeki pocztowe.

d) P rośby  o poparcie  wydawnictwa wyszle się do konsystorzy biskupich 
i do R ady szkolnej krajowej.
Z a  ułożenie śpiewnika Zarząd na wniosek prezesa wyraził prof. So ł­

tysowi podziękowanie.
4. Delegatami na W alny  zjazd Tow, pedag. w Stanisławowie (dnia 19. 

i 20 lipca) wybrano pp. : P ierzchałę ,  Jaw orskiego i Kolbuszowskiego.
5. P rez e s  Tow. doniósł, że R edakcya  „Oest. ung. Monarchie in W o rt

u. B ild“ może posyłać Tow. swe pismo dopiero po ukończeniu całego dzieła.
6) Uchwalono oznaczyć stały  dzień dla  członków, chcących korzystać 

z b iblioteki Tow.
7, Na najbliższe posiedzenie naukowe (około 8. lipca) naznaczono o d ­

czyt p. Sienickiego „ O  ludności miasta W arszaw y“ , a na p ierwsze posie ­
dzenie powakacyjne odczyt p. R aw ity .  , ,0  ekonomicznem położeniu włościan 
na U kra in ie  w X V I I I .  wieku“ .

II. Zgromadzenie miesięczne Towarzystwa.

D r u g i e  m i e s i ę c z n e  Z g r o m a d z e n i e  n a u k o w e  Towarzystwa 
odbyło się we wtorek dnia 1. czerwca na uniwersytecie pod przewodnictwem 
prof. D r .  A. Kaliny. Dr. A. Kolessa wygłosił odczyt p. t. „Główne k ierunki 
w rozwoju językoznawstwa ruskiego w X IX . w ieku“  (część I.).

Najpierw skreślił p relegent w k ró tkośc i dzieje języka  li terackiego R u ­
sinów, szukając w nich jednego ze źródeł owych częstokroć mylnych i sprze­
cznych zapatrywań na język rusk i,  k tó re  się później uwydatniły także 
w językoznawstwie. D ru g ie  źródło mylnych sądów o języku  ruskim widzi 
au to r  w politycznych tendencyach rosyjskich uczonych. P o  ch rak terys tyce  
prac gramatycznych, jakie widzimy na R usi południowej w X V I.  i X V II .  
wieku, odnoszących się raczej do języka cerkiewno-słowiańskiego, — aniżeli 
ruskiego —  przechodzi p relegent do językoznawstwa ruskiego X IX . wieku.

W rozwoju tej nauki widzi dr. Kolessa trzy okresy, z k tórych  p ierw ­
szy trwa do r. 1862. W  pierwszej fazie tego okresu  —• trw ającej do 
r. 1849 ,  p racu ją  uczeni nad wyjaśnieniem i utrwaleniem pojęć o języku 
ukra ińsko-rnsk im , nad zbadaniem stosunku jego do języków cerkiewno sło­
wiańskiego, wielkoruskiego (t. j. moskiewskiego) i polskiego, nad  poznaniem 
współczesnych ruskich  dyalektów, — wreszcie nad unormowaniem języka 
li terackiego i jego pisowni. Do tego okresu  na leżą :  g ram atyka  języ k a  ma- 
łoruskiego Pawłowskiego (wyd. r. 1818),  pierwsze prace Maksymowicza 
(wyd. r. 1827, 1838, 1839, 1845 ,  1846) „R ozp raw a  o języ ku  rusk im  
Iw. Mogilnickiego (18 2 9 ) ,  g ram aty k i :  R uczkaja  (1830) ,  J .  Lewickiego
(18 3 4 ) ,  Iw. W agilew icza  (1845) ,  J. Łozińskiego (1 8 4 6 ) ,  J .  Hołowa-
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ckiego (1849) і R ozpraw a o języku południowo-ruskim tegoż autora .  Głó­
wne zasady, jakimi kierowali się autorowie tych prac, omawia Dr. K olessa 
szczegółowo.

• P unk t ciężkości drugiej fazy pierwszego okresu  językoznawstwa r u ­
skiego leży w badaniach historycznych W  tym k ie runku  popchnęły filologię 
ru s k ą  prace  Srezniewskiego, Rawrowskiego, Busłajewa i i. P o d  wpływem 
pracy  Srezniewskiego: Myśli o his toryi języka  rusk iego“ (1849 , 1850) wy­
snuł Pogodin (1 8 5 6 )  senzacyjną teoryę, cieszącą się dotychczas uznaniem 
n iektórych rosyjskich uczonych, jakoby  nad  Dnieprem w Kijowszczyźnie, aż 
do napadów ta ta rsk ich  autochtonami byli W ielkorusi  (Moskale) — i jakoby  
małoruski naród  przyszedł nad D niepr  z k ra in  k a rp ack ich  dopiero po n a ­
padach  ta ta rsk ich .  H ipoteza  ta dała powód do gorącej polemiki między 
Maksymowiczem a Pogodinem. H ipotezę Pogodina popiera ł  P. E aw row ski ,  
po stronie  Maksymowicza s taną ł A. K otlarewski.  P re legen t analizuje w a­
żniejsze epizody ciekawej tej polemiki, k tó ra  z pola fi lologicznego zeszła ha 
pole historyczne, przeciągając się aż do r. 1862 .  C harak te rystyczną rolę 
odegrał w tym sporze P .  Ławrowski, k tó ry  z jednej strony staje w obronie  
teoryi Pogodina - a  z drugiej uznaje małoruski język za samoistny i ró w n o ­
rzędny z językiem wielkoruskim, i p rzyłącza się w tym względzie do zdania  
Maksymowicza. P rzed tem  jeszcze (r . 1 85 2 )  zadaje on pierwszy cios teo ry i 
domniemanej jednolitości języka ruskiego do wieku XIV., bronionej przez 
Srezniewskiego.

D rugą część odczytu o dalszych okresach rozwoju językoznawstwa 
ruskiego aż do czasów najnowszych, wygłosi Dr. A. Kolessa na jeduem  
z dalszych posiedzeń Tow. ludoznawczego.

III. Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.
(Ciąg dalszy).

Do biblioteki ofiarowali:

29. Dr. A. Z a lew sk i:  Bevölkerung und V iehstand  von Ost- und W e s t -  
Galizien 1854.

L. K aplii isk i: E m ir  Rzewuski 1881.
Skibiński Józef  K uźm .: R ozpraw a o plemionach T ing-L ing  etc. przez 

P ana  de P a ravey ,  przełożył i wydął ... .. . W a rs z a w a  1840.
30. Dr. J . Baudouin de C ourtenay : L ie tuv iškos dájnos užrašý tos par 

A ntaną  Juskeyicę (A n tra  lá jd a )  Kazań 1 8 8 0 ,  Т. П . ,  K az ań  1881 ,  T . H L ,  
K a z a ń  1882 .

31 . T en że :  Svotbine red a  Velůnýčiu L ie tuviu  su rašý ta  p a r  A. Juš- 
kevièç 1870  metůse, K azań Д 8 80 .

3 2 .  Dr. S tan .  E ljasz  Radzikowski, dziełko swoje : P o g lą d  na  T a try ,  
wyd. 2, Kraków 1896.

33. Dr. K. J. Gorzycki rozprawę sw ą: Nowa teorya  socyologiczna, 
W arszaw a 1897.

34. Dr. Boi. E rze p k i  swą rozp raw ę :  Miscellanea zaw iera jące  pom ię­
dzy innem i: Z dawnych ludowych wierzeń i zabobonów, P oznań  1897.

35. J .  Po livka  sw ą rozp raw ę :  R ybář a z la tá  rybka, P r a g a  1897 .
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36. Tenże swą rozp raw ę :  D ok to r  wszystkowidz, W arszaw a 1897.
3 7 .  L . Magierowski : Badacz. S tudyum  obyczajowe, napisał X. Sadok 

Barącz , Brody 1875.
38 . Tenże : K a r ta  obwodu Sanockiego podług map ka tas tra lnych

ułożona.
39 . Bron. Świdnicki : D r.  Z . Zam enhof w Grodnie : O języku między­

narodowym „ E s p e ra n to “ .
40 . Towarzystw o przyjació ł s taroży tności czeskich swe czasopismo: 

Rozpravy T. I I I . ,  P ra h a  1892.
41 . Dr. R. F .  K - in d l  w Czerniowcach swą p ra c ę :  Haus und  H of hei 

den Hnzulen, W ien  1896
42. T enże  : Haus und  H of bei den Rusnaken . Osobna odbitka z G lo­

bus, t. 51 nr.  9.
43. Oddział T ro ickosaw sko-K iach tinsk i ces. rosyjsk. Towarzystwa ge­

ograficznego swe protokoły  N r. 8  z r.  1 8 9 5 ,  Nr. 4  i 5 z r.  1896.
44. Sew eryn Udziela swą p ra c ę :  Tyniec pod względem topograficzno- 

etnograficznym, W ieliczka 1897.

Do muzeum :

Ant. Siewiński,  nauczyciel,  Ostrów ad  Sokal : dziesięć sztuk starych
monet.

Okazy p isanek nadesła li  :

1. Klemens Szlemkiewicz, nauczyciel, Podhajczyki p. Kołomyja.
2. Stan. Polaczek, naucz., Krzeszowice.
3. Józef  F rączek ,  nauczyciel w Kolbuszowej dolnej, poczta K olbu­

szowa.
4. L .  M agierow ski,  naucz., Jaćm ierz  via Zarszyn.
5. Ks. Stefanowski, Pysznica pow. Nisko.
6. M ary a  B itschanowa w K adłubiskach  p. Zabłotce pod Brodami.
7. Konst.  Sarm atiuk , nauczyciel,  W iszenka wielka p. M agerów pow. 

G ród ek .
8. P io t r  Dowosser,  naucz, w T o k ach  p. T ok i pow. Zbaraski.
9. S trepolicki,  proboszcz w W eliko po lju  p. Janów, pow. Gródek.
10. Jo za fa t  Mazanowski w Pużylowie p. Kałusz.
11. A . Siewiński, naucz., Ostrów ad Sokal.
12. J .  T urczańsk i ,  Potok złoty, p isanki ze wsi Hubin nad lewem 

brzegiem D n ies t ru .
13. T arnow ski Izyd., naucz, w K rościenku pow. Przemyślany.
14. Tom. F andarys ,  naucz., Kosmacz pow. Kosów.
15. K s .  F ranc .  Zając, M edynia  Głogowska

S k łada jąc  serdeczne podziękow anie  Szanownym ofiarodawcom, prosimy 
o dalsze nadsyłanie  darów na rzecz T owarzystw a.

17. Wykaz Towarzystw naukowych i redakcyi pism, 
z ktoremi Towarzystwo zawiązało stosunki.

1. N árodopisné  museum česko-slovanské w Pradze ,  k tó re  posyła swój 
o rgan  : Věstnik red. dr.  L. N iederle.

19
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2. K rá l .  Česká Společnost nauk, k tó ra  posyła swój o rgan  : Y ěstn ik ,  
t .  V I. ,  zaw iera :  Rukopisy a s tąro tisky  chilandarské , popisuje  Sawa Chilau- 
darec, P r a h a  1896,

3. N árodopisná  Společnost česko-slovanská a národopisné Museum 
česko-slovanské, k tó re  posyłają swoje wydawnictwo : N árodop isný  sbornik  
česko-slovanský, red . prof. Dr. F ra n t .  Pas trnek .

4. Jugoslav. Akademija  znauosti i um jetnosti ,  k tó r a  posyła swoje wy­
daw nic tw o: Zborn ík  za n arodn i život i običaje južn ih  Slovena, urad. prof. 
Dr. Miléetié, Zagreb  1896.

5. R edakcya  K u ry e ra  Stanisławowskiego.
6. ,, E cha  Przemyskiego.
7. ,, P a tryo ty ,  Filadelfia.
8. ,, P rzy jac ie la  ludu Nawsi (Szląsk aus t r . )
9. „ T yg od n ika  Jarosław skiego.

V. Spis członków Towarzystwa.

W yciąg ze s ta tu tu  :

§. 5. Członkami Towarzystwa mogą być osoby nieposzlakowanego ch a ­
r a k t e ru  bez różnicy płci.

§. 7. Członkiem założycielem zostaje ten, k to  na cele Tow arzystw a 
złoży jednorazowo kwotę 2 0 0  koron.

§. 12. Członkowie czynni uiszczają wpisowego najmniej 2 korony, tu ­
dzież roczną wkładkę w ilości 8 koron ,  płatnych kw arta ln ie .

268 .  Dr. H irsch le r  Mieczysław, c. k. fizyk powiatowy, Buczacz (Na- 
górzanka) .

269. Homme Stan , słuchacz filoz., Lwów.
270 .  Jaroszyńska M arya , kierown. zakładu frebl., Lwów.
271 .  K asparek  T eodor,  sędzia, Dolnja Tusla ,  Bośnia.
272 .  Leszczyński Jan ,  słuchacz praw, Lwów.
273 .  L ipiński Bron., p ro f  szkoły lasowej, Lwów.
274 .  Maciejowski Maryan, sł. praw, Lwów.
275 .  Moszyński Edm und , sł praw, Lwów.
276. Mussil Czesław, słuchacz praw, Lwów.
277. Młynkowa Anna, żona prof. gimn.. Buczacz.
278. Nagelberg, k ierow nik  szkoły bar. H irs c h a  w Jez ie rn ie  koło T a r ­

nopola.
279. Oddział Towarzystwa pedagogicznego w Dolinie koło Stryja.
280. Piepes Jan ,  sł. filoz., Lwów.
2 81 .  Skałkowski Adam, sł. pr.,  Lwów.
282. Ks. Ścisłowski Józef, ka tech ,  gimn., Buczacz.
283. Świderska T eresa ,  Zakopane.
284 .  W ydzia ł  R ady  pow., Borszczów.
285. W ydzia ł R ady  pow., Jarosław .
286. Ziarkiewicz Winc., sł. praw, S tanisławów.
287 .  Zych F ranc . ,  d y rek to r  gimn. Buczacz.
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S P R O S T O W A N IE .
Ponieważ melodye do umieszczonych w tekście  pieśni ludowych (L ud

III.,  sfcr. 124  nast.)  dla b raku  n u t  w drukarn i,  m usia ły  sig drukować w l i ­
tografii po w y d r u k o w a n i u  j u ż  t e k s t u ,  stą,d zakrad ły  się pomyłki n a ­
stępujące, k tó re  tutaj p ros tu jem y :

Na str.  125  melodya, k tó rą  górale wygrywali n a  skrzypcach podczas 
wycieczki do Morskiego Oka, została wypuszczoną; brzmi ona j a k  nas tępuje  ;

| A .  ^ ' • — w 0 z
‘-V 1 4  4

i—0 ------- 1- "— г—

•  9

— F"*!---- i “!— 1̂ *2—
*-0—

^  ¿ « ř - g ä ® ■ - с—

Na str. 135  do pieśni rusk ie j :  U s ta  moi rużowiji, melodya pom iesz­
czoną została na  s tr .  170, k tó ra  w inna być dotąd  przeniesioną. N atom ias t  
do p ie śn i :  Jagem słuzuł przy dworze, str.  166 nast.,  porówn. str.  170, m e­
lodya je s t  następująca  :

.  N  -
— -------------? —

K->-

-3 -

J a  gem słu-zuł przy dwo-rze, Przy fran- cu- skim 
Wy- słu- zu- łeni Lo- ren- eie, W  sied- mig la -  tag

I-m o

m

1. tam - bo- rze, tam - bo- rze, Przy fran-cu-skim
2. pa- nien-cie, pa- nien- eie, W  sie-dmig la- tag

tam - bo- rze.

II-d o

2. p a- nien- cię.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarz. St. Baylego.
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Z A R Y S Y  P R A W A  Z W Y C Z A J O W E G O
Ind-TJ. litewsteieg-o.

(Ciąg dalszy *).

ľ V .

Przychodzi mi teraz skreślić wzajemne stosunki małżonków, 
wynikające z pojęcia małżeństwa... naturalnie wedle prawa zwy- 
czajoweg'o. Poprzednio mówiłem o stosunkach majątkowych, po­
zostaje więc mi skreślić inne, natury ogólniejszej. Małżonkowie 
mają pewne wzajemne obowiązki moralne, wynikające wprost 
z pożycia pod jednym dachem, oraz koniecznych ustępstw i po­
stępowania, któreby uwzględniło ich ściśle osobiste interesy, ale 
w życiu codziennem mąż ma niewątpliwie znaczenie przeważne. 
Trudno skreślić, w czem wedle ludu zawiera się wyższość męż­
czyzny Tfiad niewiastą, ale prawdopodobnie źródło tego poglądu 
tkwi w większej sile fizycznej. Ta okoliczność warunkuje większą 
wydajność pracy, większą do niej zdolność, zapewnia większą 
niezależność oraz większą możność obrony w łasnej... Być może, 
ma tu niejakie znaczenie pewna odrębność umysłu męzkiego, acz 
zwykle nieznaczna na niższych szczeblach rozwojowych. Nie 
można też zaprzeczyć wpływu tradycyi wiekowych, oraz podań, 
tak upośledzających niewiasty. Zwykle kobieta zamężna uznaje 
pierwszeństwo i przewagę męża, ściśle stosuje się do jego wymo­
gów i poglądów, niemal ślepo słucha g o . . .  W ogóle prawo zw y­
czajowe poddaje kobietę władzy męża, ma on nawet prawo ka­
rania żony w razach wyjątkowych. Prawo to jednak jest bardzo 
nieokreślone, bo nie można przytoczyć ani poszczególnych wy­
padków, w których mąż ma prawTo bić żonę, ani sposobów lub 
rodzajów kar. W  każdym razie nie można powiedzieć, by śród 
ludu litewskiego praktykowały się takie zwyczaje, jakie dotąd

*) zob, L ud  Ш .  s tr .  193.
2 0
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istnieją śród ludu rosyjskiego, np. nic u nas nigdy nie słychać już
0 tem, by mąż oćwiczył swą żonę rózgami, co dotąd praktykuje się 
w Rosyi, nawet wśród kupiectwa. Kobieta uznaje to prawo męża, 
ale tylko jako skutek wykroczeń przeciwko uznanym obowiązkom 
żony, nie widząc w tem, jak Rosyanka, nieodzownej konieczności 
pożycia małżeńskiego. Nie zna lud litewski przysłów podobnych: 
„lubi żenu как duszu, a triasi как gruszu“, „biej źenużiwucza 
czto koszka“ i t. d. ; nasze kobiety nie mówią : „nie bjot, znaczit 
nie lubit“ ! Nic podobnego śród ludu naszego nie istnieje. Rozu­
mie się — bardzo często mąż obije żonę, żona narzeka, często 
nawet, gdy może, broni się; wogóle śmiało rzec można, iż u nas 
bijatyki małżeńskie są o wiele częstsze, niż bicie żon. W  kłótnie
1 zwady wtrącać się nie wolno nikomu : to sprawa ściśle osobista. 
Ale ludowa opinia publiczna już zaczyna potępiać takie postępo­
wanie; wyższa warstwa włościańska, tak dbała o fo im y życia 
kulturalnego wedle wzorów polskich zagonowców, nie zna prawie 
użycia siły w stosunkach małżeńskich, lubo w niej mąż posiada 
zwykle większe nawet znaczenie, niż śród włościan przeciętnych.

Zewnętrzne wyrażenia przewagi mężowskiej są nadejr nieo­
kreślone : mąż jest panem chaty, ale zwykle dzieje się wszystko 
wedle woli jego żony. U nas żona nie całuje rąk mężowskich, 
nie jest też obowiązaną do spełniania posług poniżających. W edle 
pojęć ludu małżonkowie winni stanowić jedno ciało, jedną duszę; 
wszystkie przysłowia, podania i opowieści ludowe zalecają im 
zgodę, wyrozumiałość i pobłażliwość wzajemną.

Wykroczenia małżonków lud ocenia w ścisłej zależności od 
płci: co wolno mężowi, teg'O nie wolno żonie. Na złamanie wiary 
małżeńskiej przez męża, byle nie zbyt jawne i gorszące, patrzy 
się bardzo pobłażliwie, natomiast kobietę zawsze i wszędzie potę­
pia się. W  tym ostatnim wypadku lud nie zna żadnych odcieni 
etycznych : fakt dlań pozostaje ciężkiem wykroczeniem moralnem 
niezależnie od rozgłosu. Rozumie się lud nie ma ani najmniejszego 
pojęcia o „czystości pochodzenia“, lub o ważności zobowiązań się 
moralnych, wynikających z małżeństwa, ale w złamaniu wiary 
ślubowanej widzi on naruszenie umowy wzajemnej, które winno 
być karanem kryminalnie i odszkodowaniem materyalnie. Na tym 
poglądzie opierają, się niekiedy sądy gminne, włościańskie, zasą­
dzające odszkodowanie stronie poszkodowanej. W  razie złamania 
wierności małżeńskiej przez żonę, mąż ją każe dowolnie, ale 
w tych razach dość często zbiera się coś w rodzaju sądu familij­
nego, złożonego z bliskich krewnych obu stron. Zwykle taki sąd 
famil'jny po troskliwem zbadaniu sprawy skazuje winną na chło­
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stę, domagając się jednocześnie od strony przeciwnej ukarania 
winnego ; zwykle ta ostatnia nie odmawia. Dziś takiego rodzaju 
sprawy coraz częściej kończą się w kółku ciaśniejszem : mąż obije 
żonę, a z jej kochanka zedrze, co się da. Może też żona skarżyć 
męża o złamanie wiary ślubowanej ; skarga ta zawsze zanosi się 
do bliższych a poważnych krewnych obu stron. Rzadko się zda­
rza, by w tych razach zbierał się sąd familijny'; jeżeli jednak 
zbierze się; to wyrokuje jak w uprzednio wspomnianych wypad* 
kach ; wszakże najczęściej żony puszczają płazem niewierność 
mężowską. Do niedawna powszechnie za złamanie wiary ślubowanej 
zanoszono skargi do księży proboszczów lub niektórych dziedzi­
ców, cieszących się uznaniem ludu; dziś to powoli zanika. Dawniej 
duchowni stosowali nietylko napomnienia kościelne i pokutę, ale 
nawet kary hańbiące, np. winnych lub winne przywiązywano do 
słupa na cmentarzu w czasie nabożeństwa, ogłaszając ludowi 
o ich wykroczeniu; dziś to zanikło już doszczętnie, ale podania 
o tem są jeszcze nader żywe.

Gromady i gminy nigdy nie wtrącają się w te kwestye, 
jeżeli nie są one połączone z okolicznościami innemi np. nieludz- 
kiem postępowaniem z żoną, pijaristwem, marnotrawstwem i t. d., 
ale tylko w razie skargi poszkodowanej. Przytaczam tu kilka 
przykładów odnośnych, dotyczących interwencyi gmin i poglądu 
sądów ludowych na kwestye złamania wiary ślubowanej i od­
szkodowania strony pokrzywdzonej. Żona zaniosła skargę do 
sądu gminnego Bernatowskiego, obwiniając męża o rozpustę, pi­
jaństwo i marnotrawstwo mienia wspólnego. Sąd przychylił się 
do tego podania, nakazał rozłączenie (separacyę) małżonków, 
podzielił gospodarstwo, wyznaczył kobiecie trzech opiekunów 
a męża uprzedził, by siedział cicho i spokojnie, bo w razie prze­
ciwnym gmina ześle go na Sybir (1876 r., wyd. 1. 2). W  gminie 
Puszołackiej na skargę żony, sąd postąpił w ten sam sposób, ale 
w dodatku kazał oćwiczyć męża wraz z jego wspólniczką (1886 
r., wyd. 1. 30). Do sądu gminnego chłop zanosi skargę na swego 
sąsiada, który uderzył go polanem po głowie tak ,,że krew lała 
się potokami z obu uszu“ ; powód składa. świadectwo lekarskie 
oraz żąda 30 rub. odszkodowania i oćwiczenia winnego. Na po­
siedzeniu sądowem wyjaśniło się, iż poszkodowany zawiązał sto­
sunki miłosne z żoną pozwanego, który za to go uraczył polanem. 
Sąd powództwo odrzucił, a pozywającego skazał na zapłacenie 
odszkodowania oraz chłostę, polecając mężowi ukarać żonę. 
(Widzki sąd gm. 1882 r. 1. 74). Przed sądem gm. Szawlańskim
żona skarży męża, obwiniając go o złe postępowanie oraz nie-

*
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wierność, wyjaśniło się, iż miała ona słuszność. Sąd zagroził 
mężowi wysłaniem na Sybir oraz skazał go na areszt (1878 r. 
1. 9). Przed sądem gminnym Łabardzewskim żona zaskarża męża, 
wskazując jego wspólniczkę. W yrok (1877 r. 1. 57) skazał ,,obu 
nierządników“ na 5 dni robót publicznych.

Należy nadmienić, że w tych wypadkach prawo zaniesienia 
skargi należy nie tylko do żony pokrzywdzonej, ale też do jej 
rodziców i blizkich krewnych, jest to zasada ogólna. Przytaczam  
przykład jej zastosowania. Teść skarży zięcia, że żonę zaniedbuje 
i prowadzi życie nierządne z byłą swoją służącą“. Oskarżeni tłó- 
maczą się „że nic złego nie robią; sąd Łabardzewski (1877 r. Nr. 
33). kazał nierządnicę w 3 dni wysiedlić.

W edle pojęć ludu złamanie wiary ślubowanej nie jest jeszcze 
przyczyną dostateczną do unieważnienia małżeństwa ; o tem unie­
ważnieniu lud prawie nic nie wie i nigdy nie rozpoczyna proce­
sów o to, albowiem są one dlań zbyt kosztowne. — W ogóle  
rozwody formalne są nieznane ludowi, nawet protestantom kalwi­
nom, pomimo łatwości. Jeżeli wszelkie próby i usiłowania pog'O- 
dzenia małżonków nie doprowadzą do niczego, to wówczas rozstają 
się ; to rozstanie się następuje jednak tylko w ostatecznym razie. 
Zwykle jest ono tylko faktycznem, nie zaś prawnem, bo włościanie 
nigdy nie zwracają się do wyższej władzy duchownej z prośbą 
o separacyę : rzecz to znowu dla nich zbyt kosztowna. Rozstanie 
się małżonków czasami odbywa się na warunkach umowy przed­
ślubnej, jeśli wypadek ten został przewidziany, niekiedy zaś po­
średniczą w tej kwestyi osoby postronne a szanowane. W edle 
zwyczaju córki pozostają przy matce, synowie przy ojcu ; wyjątek 
można zrobić tylko wówczas, jeżeli kobieta wyróżnia się postę­
powaniem niemoralnem np. jest rozpustnicą, pijaczką. W  każdym  
razie zachowuje ona niewątpliwie prawa do alimentów, które 
winien udzielać jej mąż w miarę możności; córkom pozostałym  
przy niej winien dać też utrzymanie ojciec. Zdarza się, że dzieci 
pozostają przy matce, ale tylko wówczas, gdy ojciec jest czło­
wiekiem z pod ciemnej gwiazdy, bez czci i wiary ; wogóle — 
wedle prawa zwyczajowego — dzieci należy zostawiać przy tym 
z rodziców, który może zapewnić im najlepsze wychowanie. 
W  wyżej przytoczonych przykładach sądy pozostawiły dzieci przy 
matce, albowiem uznały ojców za ludzi niemożliwych. Zdarza się, 
że gromady lub gminy regulują te kwestye, ale tylko na zasadzie 
próśb strony poszkodowanej. Co do alimentów, to żony mogą je 
poszukiwać w. drodze prawnej. „Sądy włościańskie — mówi 
p. Friedman — zawsze skazują mężów na utrzymanie opuszczonej
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żony wraz z dziećmi. Utrzymanie to składa się z określonej ilości 
zboża w naturze i w gotówce (str. 26). To samo stosuje się do 
mężów, jeśli żony posiadają mienie własne. Zdarza się, że nado- 
mnik po rozstaniu się z żoną, wymaga od niej alimentów; sądy 
gminne to żądanie uznają za słuszne.

Rozstanie się małżonków zwykle sprowadza następstwa 
bardzo smutne : mąż wraca zwykle do rodziny lub szuka zarobków 
postronnych bardzo daleko, bo otoczenie krzywo nań patrzy. 
„Taki mąż zwykle prowadzi życie bardzo nie moralne“ — mówi 
słusznie p. Friedman. Żona po rozstaniu się z mężem zamieszkuje 
zwykle u rodziców, czy też krewnych, gdy można, niekiedy szuka 
służby lub prowadzi nadal gospodarstwo, jeśli je posiada. Rzadko 
zdarza się, by to niemoralne położenie nie doprowadzało do wykro­
czeń etycznych, najlepszem bodaj wyjściem z niego jest stałe pożycie 
na wiarę, dziś już nie obce ludowi litewskiemu. Należy nadmienić, 
iż po kilku latach uczciwego a stałego pożycia lud zaczyna 
uznawać ich niemal za małżonków prawnych, których stosunki 
wzajemne regulują się og'ólnem prawem zwyczajowem z tą tylko 
różnicą, że wzajemne obelgi i zniewagi uznają się, gdy natomiast 
małżonkowie prawni nie mogą znieważyć siebie wzajemnie. 
Pożycie na wiarę zaczyna rozpowszechniać się; wedle pojęć ludu 
długa nieobecność męża niejako je usprawiedliwia i tłumaczy. 
To. samo, lubo bardzo rzadko, stosuje się do żony, bo mężczyźni 
o wiele częściej niż kobiety emigrują lub szukają daleko zarobków 
postronnych. Zdaje się, iż niezdolność do pożycia małżeńskiego 
jest też okolicznością poniekąd usprawiedliwiającą niewierność 
małżeńską lub pożycie na wiarę. W ogóle dziś ono jest do pewnego 
stopnia tolerowane, dziś już żadne władze wiejskie nie wtrącają 
się w te stosunki, ale gdzieniegdzie wiejska opinia publiczna 
oburza się i próbuje w kierunku żądanym wywrzeć wpływ na 
urząd gminny. W  tych wypadkach działa zwykle inicyatywa 
księży, albowiem do dziś dnia jeszcze mamy takich kapłanów, 
którzy nie są od tego, by nauczać lud gwałtem. Przed kilku 
jeszcze laty w pow. Rosieńskim próbowańo to robić w drodze 
wpływów na sądy i urzędy gminne, ale inicyatywa władzy wyższej 
duchownej i świeckiej położyła temu kres. Przytaczam przykład : 
pewna wieś niesłychanie oburzyła się przeciwko swemu współ­
mieszkańcowi, włościaninowi, za otwarte pożycie nieślubne ze 
swą robotnicą. Skarżono się księdzu, albowiem winni „robią 
wstyd całej wsi“. Ksiądz kazał usunąć kobietę z domu jej praco­
dawcy, ale posłanych ludzi oboje ciężko poturbowali. W ówczas 
sąd kazał wysiedlić ze wsi „grzesznicę", jak zapisano w protokole,
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zapłaciwszy jej kilkadziesiąt rubli zasług za rok przyszły, a sa­
mego gospodarza skazał na 3 dni aresztu. (Sąd gm. Szymkajcki 
1876 r. 1. 79). A le ta sprawa nie skończyła się na tem, albowiem  
skazany zaniósł skargę kasacyjną ; wyroku zjazdu komisarzy do 
spraw włościańskich pow. Rosieńskiego niema. Dziś już takiego 
rodzaju wyroki sądowe są niemożliwe, a wypadki podobne chyba 
już nie spotykają się; być może — wyjątek stanowią najdziksze 
okolice Żmudzi środkowej i pow. Wiłkomierskieg-p.

O ile pożycie nieślubne jest dziś tolerowanem przez lud, 
świadczą wyroki sądów gminnych, przysądzające takim kobietom  
opuszczonym, zwłaszcza dzietnym, alimenty lub odszkodowanie 
jednorazowe. Być może — ten pogląd lud zawdzięcza sądom pań­
stwowym, które w razach podobnych nigdy nie odmawiają w myśl 
994 art. kod. kar. swej pomocy. Od wieków wprawdzie prawo 
zwyczajowe zna odszkodowanie za stratę czasu i zarobków, wy­
wołanych ostatnimi dniami ciąży i połogiem, ale nie zna prawa 
poszukiwania ojcowstwa; prawo pisane też nie zna go, ale w dro­
dze karnej sądy rosyjskie skazują na alimenty. Przytaczam tu 
wyrok sądu ludowego, rzucający jaskrawe światło na tę kwestyę. 
Przed sądem gminnym Tyltyskiem staje kobieta i oskarża swego 
„męża“, który po 5 letniem pożyciu opuścił ją wraz z synkiem, 
a „wziął sobie drugą żonę“. Okazało się, że „mężczyzna już ma 
trzecią żonę“, przy życiu dwóch pierwszych, przeto sąd kazał jej 
zapłacić 80 rub. za „5 letnią robotę“ oraz 19 rub. za znoszoną 
odzież, a mienie jej „męża“ oddane zostało w opiekę z powodu 
małoletności syna,., którego zostawiono matce (1890 r. 1. 5). R ozu­
mie się wyrażenia przytoczone w cudzysłowach są zaczerpnięte 
z protokołu sądowego ; ów mężczyzna nie był ślubnie i prawnie 
związany z temi kobietami, które nazwano „żonami“.

Naturalnie — trzeba ściśle odróżniać stałe pożycie nieślubne 
czyli na wiarę od przelotnych miłostek oraz uwiedzenia ; o ile 
pierwsze spotyka się rzadko, o tyle drugie jest rozpowszechnione 
względnie szeroko. Uwiedzenia stanowią grupę osobną, ale trudno 
określić jej granice ścisłe. W ogóle w tej kwestyi nic stanowczego 
twierdzić nie można ; w każdym razie jednak — zdaje się — pro­
cent uwiedzionych jest znaczny, przynajmniej tak każą przypusz­
czać stosunki wiejskie, oraz odnośne zwyczaje 1 obyczaje, acz 
trudno wierzyć mi w zupełną nieznajomość życia i świętą na­
iwność 18 — 20 leiniej dziewuchy wiejskiej. Uwiedzione — to 
najczęściej byłe narzeczone, których małżeństwo rozchwiało się, 
a które — wedle zwyczaju, często praktyko wanego — stały się 
przed ślubem faktycznemi żonami swoich narzeczonych. W spom i­
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nałem o tem uprzednio (str. 200). Zdarzają się wypadki uwiedzenia 
bezpośredniego, ale nader rzadkie, co potwierdza praktyka sądowa, 
bo to wykroczenie jest karane kryminalnie, a u nas sądy pań­
stwowe mają sporo spraw podobnego rodzaju. W  okręgu K o­
wieńskiego sądu okręgowego prawie piąta część spraw, rozstrzy- 
g'anych bez przysięgłych, składa się ze spraw o pożycie nieślubne, 
niewierność małżeńską, uwiedzenie i t. d. W  zwyczajach i oby­
czajach ludowych, tudzież w formach życia kryje się d iżo oko 
liczności, sprzyjających miłostkom przelotnym; dość tu wymienić 
zwyczaj sypiania wspólnego w jednej izbie czeladnej. Zdaje się — 
takie miłostki przelotne, oparte tylko na pociągu płciowym, są 
rozpowszechnione, zwłaszcza śród służby folwarczej oraz młodzieży 
płci obojga, zwykle niekrępowanej ani religią, ani etyką, ale nie 
można tego powiedzieć o pokoleniu starszem. Mimo to jednak 
ilość urodzeń nieślubnych śród ludności miejscowej jest nader 
nieznaczna*). Tę sprzeczność tłumaczą lekarze, praktykujący po 
wsiach, rozpowszechnieniem środków zapobiegawczych, a nawet 
abortaty wnych ; wedle ich zdania choroby kobiece wśród niewiast 
z ludu są dość pospolite.

W edle prawa zwyczajowego dzieci nieślubne nie są pozba­
wione praw niektórych; to samo stosuje się do ich matek. Prze- 
dewszystkiem mają one prawo do odszkodowania strat i kosztów  
spowodowanych ciążą i połogiem. Wyroki sądów gminnych, lu­
dowych stanowczo zasadę tę stwierdzają Do niedawna nawet 
przysądzały one alimenty aż do pełnoletności dziecka, ale to 
w razach wyjątkowych ; dziś już takie wyroki nie spotykają się, 
przeważnie dzięki oddziaływaniu zjazdów komisarzy do spraw 
włościańskich, które zbyt uwzględninją 994 art. kod. kar. Przy­
taczam tu kilka wyroków sądów gminnych dla ilustracyi poglądów  
prawa zwyczajowego. W  gminie Ponedelskiej dziewczyna została 
uwiedzioną, bo na posiedzeniu sądowem wyjaśniło się, że kochanek 
miał ją poślubić; sąd — 1887 r. 1 14. — kazał wypłacić jej 60 
rub. odszkodowania, acz sprawa — uwiedzenie — nie podlegała 
jego kompetencyi. Po kilkuletniem pożyciu kobieta została opu- 
■szczoną ; żąda ona alimentów dla dwojga swoich dżieci. Sąd gm. 
Andrzejewski — 1876 r. 1. 58 — kazał wypłacać jej po 10 rub. 
w ciągu 10 lat. Młoda dziewczyna osobiście oskarża swego eks- 
kochanka, który ją uwiódł obietnicą ożenku, a potem porzucił

*) W  la tach  1887  —  189 4  śród ludności katolickiej było 34 62 03  
urodzeń, a w tej liczbie nieślubnych —  1 5476 , zatem stanowiły one prawie 
4 ,5 %  ogółu.
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wraz z dzieckiem, zabrawszy w dodatku 15 rub. Sąd g'm. Roza- 
liński — 1885 r. 1. 20 — przysądził 25 r. wynagrodzenia oraz ka­
zał zwrócić 15 r. zabranych uprzednio. W analogicznym wypadku 
sąd gm. Puszołacki kazał natychmiast zapłacić powódce 10 r. „na 
chrzciny“ i tyleż w miesiąc po połogu oraz dać pur jęczmienia .„na 
piw o“ (1876 r. 1. го). Niekiedy spotykamy dziś sprawy podobne, 
ale oparte już na dokumentach piśmiennych. Prze,d sądem gm. 
Wiekszniańskim powódka, młoda dziewczyna, staje osobiście 
i przedstawia dokument, zaopatrzony w podpisy świadków i wójta. 
Na mocy tego zobowiązania -się kochanek winien był wypłacić 
10 rub. oraz dać po 3 pury jęczmienia i żyta i 5 łokci płótna; zboże 
ona otrzymała a domaga się, by jej wydano pieniądze i płótno. 
Sąd — 1889 r. 1. 3 — przysądził jej 11 rub. 25 kop. i poszukiwane 
płótno, a świadkom —4 rub. 50 k. za „wołokitę“. Należy.tu nadmienić, 
że spraw podobnych ani rodzice ani krewni powódki wrszczynać nie 
mogą : wymaganą jest zawsze skarga pokrzywdzonej. Zwykleurodze- 
nie dziecka nieślubnego nie prowadzi do zerwania stosunków z ro­
dziną .. .

Dzieci nieślubne nie są zupełnie pozbawione praw wszelkich; 
przedewszystkiem dziedziczą one po matce niemal na takich sa­
mych prawach jak dzieci ślubne. Gospodarz pozostawił wdowę 
i syna ; po kilku latach, kobieta urodziła nieślubne dziecko płci 
męzkiej. Gdy chłopiec podrósł, wystąpił z powództwem prze­
ciwko bratu „pochodzenia prawnego“, żądając części gruntu po­
zostałego po ojcu tamtego ; motyw powództwa — wspólność po­
chodzenia od jednej matki. Sąd gm. Towiański — 1890 r 1. 3 — 
kazał mu wypłacić wartość ziemi w ilości 80 rub. Wog'óle dziecko 
nieślubne ma stanowcze prawo do udziału w rodzinnej własności 
jego matki. Zwykle zapisują je do rodziny matki, a sam fakt 
przypisania wystarcza, albowiem własność jest rodzinną, rodzinę 
zaś określono tak : ,,do rodziny należą ci wszyscy, którzy są za­
pisani w listach familijnych“ (po siemiejnych spiskach). W e 
włości (gminie) Potockiej wuj chciał odebrać grunt od nieślubnego 
syna swej siostry, ale sprawę przegrał (1873 r. wyr. 1. 13). Z tego 
względu niekiedy zawierają się umowy z dziećmi nieślubnemi, 
których treścią jest ich zrzeczenie się praw przynależnych. Przy­
taczam przykład: W  gminie K.rożańskiej gospodarz zobowiązał 
się wypłacić nieślubnemu synowi 220 rub., dał mu krowę i sanie 
ale wymógł zrzeczenia się wszelkich praw do gruntów i gospo­
darstwa (księga umów 1892 r. 1. 1). Zdarza się bardzo często, że 
dzieci nieślubne wdowy gospodarskiej, władającej chatą, dziedziczą 
na równi z jej dziećmi ślubnemi ; ten pogląd opiera się ną wspólno
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ści pochodzenia od jednej matki. Dzieci nieślubne noszą zwykle 
nazwisko matczyne. Również i to się często zdarza, że dziewczyna, 
mająca dzieci nieślubne, wychodzi za mąż, wówczas wychowują 
się one razem z dziećmi ślubnemi, w chacie rodziców. W ogóle  
jednak położenie dzieci nieślubnych jest oplakaném, zwłaszcza 
śród najniższych i najuboższych warstw ludowych, a te warstwy 
dają ich największy procent.

T T .

W  stosunkach dzieci do rodziców i odwrotnie, zachowało 
się jeszcze dużo poglądów doby minionej ; kreśląc je szczegółowo, 
będę przytaczał przykłady odnośne. Przede wszystkie m dzieci są 
błogosławieństwem Boskiem, zwłaszcza zdrowe i rozgarnięte; da­
wniej pragnięto mieć ich najwięcej, dziś zaś wielka liczba dzieci 

■*. uważa się niemal za karę Bożą. Bezpłodność kobiety — to albo 
kara Boża, albo skutek zaczarowania czy zepsucia wesela, albo­
wiem dotąd nie zanikła jeszcze doszczętnie wiara w czary, w mo­
żność szkodzenia w ten. sposób ludziom. W  tym wypadku starają 
się przebłagać Boga lub odczarować kobietę urzeczoną. Do nie­
dawna jeszcze, a mówią, że nawet — dotąd, kobiety odbywały 
czy odbywają pielgrzymki do Połpngi, do grobu Biruty, która 
wedle podań ludowych •— tam została pogrzebaną na górze zw. 
Górą Biruty; praktykują się też pielgrzymki do miejsc cudownych, 
dò kamieni, uznawanych za takowe, do znachorów, modły chrze- 
ściańskie i t. d. Dotąd lud przypisuje większe znaczenie urodze­
niu chłopca, niż dziewczyny ; wogóle chłopcy są o wiele pożą- 
dańsi niż dziewczynki. Prawdopodobnie — źródło tego poglądu 
tkwi w warunkach życiowych, które tak są ciężkie dla dziewcząt ; 
być może - -  jest to zamierający przeżytek ojcowskiego ustroju 
rodowego, oraz kultu przodków, wspólnego wszystkim ludom 
aryjskim.

Lud zna prawo pierworodztwa, ale stosuje je tylko do 
synów. Dziś już nie istnieją żadne obrzędy symboliczne przy uro­
dzeniu chłopca pierworodnego ; zaniechane też zostały postrzyżyny 
synów, które dawniej istniały niewątpliwie.

Dotąd zakres władzy rodzicielskiej w teoryi należy do ojca, 
ale praktycznie dzieli się. pomiędzy rodzicami : do matki należy 
władza bezwarunkowa nad dziećmi małemi, nad dojrzalszemi 
dzieli ją z mężem; zwykle władzy matczynej bardziej ulegają 
córki niźli synowie, o których los głównie dba ojciec, W  rodzinie
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włościańskiej m atk a  zwykle p rzedstaw ia  s tronę  miłosną, łagodna, 
pokojową, g d y  ojciec na tom ias t  — grozy, posłuszeństw a ślepego, 
karności i dyscyp liny ; zw ykle on karze  dzieci, g d y  zby t  zawinią. 
Surowość i bezw zględność charak teryzu ją  s tosunki rodziców do 
dzieci; jeżeli sp o ty k am y  w nich s trunę serdeczną, to dźwięczy zwy­
kle ona w sercu matki. W e d le  ludu — dz iec in ie  mają żadnych p raw  
w obec rodziców : m ogą oni je sprzedać, darować, ustąpić, w y n a ­
jąć, pob ierać  za nich zasługi i. t. d. Dzieci nie m ogą skarżyć się 
n a  rodziców naw et za złe obejście się, za poniew ieranie  i t. d. 
W o g ó le  „patria p o te s ta s“ dotąd śród ludu zachow ała  swe zn a ­
czenie do tak iego  stopnia, że naw et syn doros ły  nie śmie usiąść 
w obecności ojca bez jego pozwolenia. W ład za  ta  trw a aż do 
końca życia, ty lko  wiek dorosły, ożenienie się lub zamężcie k ład ą  
jej pew ne granice. Syn  wdowiec lub córka wdowa, g d y  mieszkają 
przy rodzicach, pod lega ją  ich w ładzy  na  rów ni z dziećmi innemi. 
T reść jej i cel sprow adzają  się do w ychow ania  dzieci na  ludzi 
odpow iada jących  ideałow i dobrego  w łościanina i gospodarza  lub 
gospodyni, jak  go  lud wyobraża. Cel ten  należy os iągnąć konie­
cznie, nie gardząc niczem, albowiem  wszelkie środki są tu g o ­
dziwe.

P rzekroczen ia  dzieci byw ają  surowo k a ran e  ; rózga  — to 
zw ykły  ś rodek  pedag-ogiczny, k tó rego  n iek iedy  nie szczędzą na 
w et dorosłym . W e d le  zwyczaju rodzice m ogą zażądać pom ocy 
osób postronnych , b y  u k a rać  dzieci; zwykle jej nie odm aw ia się. 
Najczęściej w  tak ich  razach  rodzice udają się do sądów  gm innych, 
w łościańskich, k tó re  zw ykle  sp raw y  nie badają, skazując o sk a r­
żonych , a lbow iem , „ojciec nie skarżyłby, g d y b y  syn  b y ł  mu 
posłusznym “, jak  rozum ow ał K urszańsk i sąd gm in n y  w w yroku 
z 1893 r. 1. 63. W e  włości Szaw kiańskięj rodzice oskarżyli syna  
wraz z jego żoną. S k a rg a  nie potw ierdz iła  się, ale sąd mniemał, 
że „rodzice na dzieci sk a rg i  bez przyczyny  nie zan iosą“ i skazał 
w innych  na  g rzy w n y  (wyr. 1878 r. 1. 29). S p ra w y  podobne  z d a ­
rzają się jednak  bardzo  rzadko, ale wyroki w nich zapadłe s t a ­
nowczo s tw ierdzają  pog ląd  ludu na tę kw estyę

O wiele natom iast  częściej sp o tykam y sk a rg i  rodziców na 
dzieci za złe obejście się lub postępow anie . N iejednokrotnie  
wspom inałem  uprzednio, że pods taw ą  w ładzy  rodzicielskiej jes t  
pełn ia  sił fizycznych i um ysłow ych  rodziców, a zw łaszcza o jca; 
zasada „hodie mihi, eras t ib i“ posiada pe łne  p raw o o b y w ate ls tw a  ! 
Bardzo dosadnie a obrazowo skreślił  jej znaczenie p rak tyczne  
p. Gukowskij, sekretarz  kom ite tu  s tatystycznego. P rzy taczam  jeo g  
słow a: „rzeczywiście często zdarza się, że zaczyna jący  starzeć się
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lub niedołężnieć gospodarz z własnej woli, ale najczęściej p rz y ­
muszony przez dzieci, porzuca zupełnie swój g ru n t  i swój wła- 
snemi rękam i zbudow any dom i osiada — „na k ąc ie“. Budują mu 
dzieci cha tkę  na „kurzych  nóżkach“, często p rzerab ianą z chlewka, 
dają kaw ałek  ogrodu, n iejakie s tatk i gospodarsk ie  i wypraszają  
z chaty. T ak  n iedaw ny  gospodarz, sam odzielny rządca wielkiego 
gospodarstw a chłopskiego, groźny g ło w a rodziny, której przyszłość 
b y ła  w jego ręku , staje się kątn ik iem  i bez szem rania wlecze 
sm utny  żywot, odrabia jąc p rzy tem  dzieciom po k i lka  dni ty g o ­
dniowo lub p łacąc  g o tó w k ą  . . .  za cha tkę  i ogród  t. j. za praw o 
o d g ry w an ia  w pogardzie  i ubóstwie roli s ta rego  wilka z bajki 
litewskiej i w yczekiw ania  śmierci. A le  za to p rzed tem  ojciec po ­
n iew ierał dziećmi, trzym ał je w k a rb ach  żelaznych jak b y  p rag n ąc  
dostatecznie nacieszyć się swoją powag‘ą jako  p an  dom u i g łow a 
rodziny, przewidując ciężki swój los na  starość. I  rzeczywiście : 
jeżeli gospodarz  m a k ilku synów, to trzym a ich w k a rb ach  żela­
znych, trak tu je  gorzej niż p a ro b k ó w ;  pomimo swej zamożności 
zmusza synów  do p racy  ciężkiej, n iem al niewolniczej, nie dając 
im ani w ynagrodzen ia , ani p raw a  własnej woli. W  tak im  stanie 
t rzym a on ich aż do 30 — 35 la t  i wówczas ty lko pozw ala im lub 
b y w a  zmuszonym pozwolić — ożenić s i ę . . . .  R ozum ie się, że sy ­
nowie, ukończyw szy  w 3 0 —-35 roku  życia tak ą  szkołę, stają się 
sami p e łn o p raw n y m i gospodarzmi, b y  potem  podzielić los swoich 
ojców“ (urz. Pam . gub. Kow. 1887 r. str. 352—353).

J e s t  to obrazek  zgodny  z rzeczywistością, wszakże zaznaczyć 
należy, iż despotyzm  rodzicielski słabnie, lekcew ażenie zaś rodzi­
ców przez dzieci i wogóle s ta rszych  k rew n y ch  przez młodszych 
wzrasta . W  tem  zjawisku należy widzieć poniekąd  sku tek  rozp rę­
żenia się daw nych s tosunków  społecznych oraz wzrost tego p ie r ­
w otnego m ateryąlizm u chłopskiego, uw arunkow anego  coraz t ru ­
dniejszą w alką o b y t  i n iedosta tecznem  oddziaływ aniem  ku ltu ry  ; 
to ostatn ie  t łómaczy się w arunkam i polityczno-społecznymi, w k tó ­
rych  żyje lud litewski.

O sadzanie „n a  k ąc ie“ — to rzecz znana oddaw na, praw o 
zwyczajowe przew iduje w ypadki,  w k tó ry ch  to w inno nastąp ić  
np. w razie zaw arc ia  przez ojca pow tórnego  m ałżeństwa, g dy  
z pierw szego pozosta ły  dzieci dorosłe. P raw dopobn ie  w „o sad za­
niu na  k ąc ie“ można widzieć zamierające p rzeżytk i uprzedniego  
postępow an ia  L itw inów  starożytnych  ze s ta rcam i,  chorymi i t. d , 
k tó rych  zgon p rzyspieszano; liczne ś lady  tego  zwyczaju zach o ­
w a ły  się aż dotąd śród ludu. W sp o m in a łem  o tem uprzednio  ; tu 
przytoczę opowiadanie, zapisane z ust  rem igolsk iego  pisarza w ło ­
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ściańskiego P ukasa .  P ew ien  gospodarz wywiózł w sankach  swego 
przestarzałego ojca do lasu i tam  go porzucił, ale w nuk  porzuco­
nego  odwiózł sanki do domu. Ojciec go spytał,  po co to zrobił ? 
chłopiec o d par ł:  „przydadzą się mi, g d y  postarzejesz“ . Odpowiedź 
malca tak  poruszyła  chłopa, że po jechał do lasu, zabra ł  i odwiózł 
do domu swego ojca, k tó rego  porzucił p rzedtem . Osadzanie na  
kąc ie nie zawsze p rak ty k u je  się przy  pow tórnem  ożenieniu się 
ojca, g d y  dzieci z pierw szego m ałżeństw a są juź doros łe ;  zwyczaj 
ten  przew aża na  północy , zwłaszcza na głębokiej Żmudzi. „O sa­
dzenie na k ąc ie“ n iek iedy  następuje z woli ojca p rzes tarza łego , 
ale zdarza się to bardzo  rzadko ; o wiele częściej synowie z m u ­
s z a j ą  go do tego  kroku. N iekiedy  w tę sp raw ę wdaje się g ro ­
m ada zwykle za in teresow ana przez dzieci ; wówczas „osadzenie 
nà  k ąc ie“ o dbyw a się na  mocy u ch w ały  gromadzkiej. N iek iedy  
następuje  to na  zasadzie w yroków  sądów gm innych, włościańskich, 
ale w arto  zauważyć, że w zasadzie sądy  i g ro m ad y  mieszają s ię  
ty lko  w te  sp raw y  wówczas, g d y  ojciec marnuje mienie rodzinne. 
T a k ą  jes t  zasada, ale w p ra k ty c e  p rzekracza się ona często, dzięki 
wpływom  postronnym , obejma poczuciu spraw iedliw ości ludowej.

W  ostatn ich czasach k w esty a  „osadzania na  k ą c ie “ ojca 
zagm atw ała  s ię :  b y  zabezpieczyć znośną starość i un iknąć  cięż­
kiego losu kątn ika , rodzice albo wydzierżawiają formalnie dzie­
ciom swoje grun ty , albo wymawiają, zrzekając się ich w ładan ia ,  
dokładne a ściśle określone u trzym an ie  czyli t. z. w y d e r e k  
(w ak tach  p raw n y ch  sądów  włościańskich sp o ty k am y  term iny  : 
i z j a t j e  i e k s c e p c y a ) .  N iek iedy  ojciec zrzeka się g ru n tu  na 
rzecz syna, b iorąc odeń w eksle lub zaporęczenia osób trzecich, 
czy też kaucyę, co jed n ak  zdarza się rzadko. P rzy taczam  kilka 
p rzy k ład ó w  odpowiednich. W e  włości Cfruździewskiej ojciec w y ­
dzierżawia g ru n t  — 19,5 dies. — dwom synom na la t  12 z w a ru n ­
kiem  uiszczenia wszelkich op ła t  i podatków  oraz w yp łacan ia  mu 
18 rub. rocznie i w ydaw an ia  ściśle określonej ilości p roduk tów  
(księga um ów 1895 r. 1. 5). W e  włości Popie lańskie j  ojciec, w y ­
dzierżawiając synowi grunt,  w ym ów ił lokal, określoną ilość p ro ­
duktów, k ro w ę  i ko n ia  n a  wyjazd do kościoła (ks. um ów  1894 r. 
1. 5). N iekiedy zamiast dzierżawy następuje zupełne zrzeczenie się 
wszelkich p raw  do g ru n tu  za lokal i określoną ilość produktów. 
T a k  w e włości K ursząńskiej m atka  zrzekła się ziemi za w y ­
derek  następny: lokal, po 3 pury  ży ta ,  jęczmienia i owsa, 2 pury  
grochu, pur  bobu, 3 g a rn ce  soli, 20 funtów  lnu, 10 pu rów  ziem­
niaków, w ieprza karm nego , parę  gęsi, kurę, indyka, k row ę i parę 
trzew ików  (ks. um ów 1883, 1. 1).
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A le  wszystkie te  sposoby nie zapewniają jeszcze p rzes ta rza ­
łym  rodzicom spokoju  na  starość.... Oczywiście — trudno mówić 
przy  tak ich  s tosunkach  o szacunku i miłości, należnych życio- 
dawcom. ,,Znieważanie rodziców zdarza się bardzo  często“, pisze 
p. F r ied m an  str. 32—33 dodając jednak, że sk a rg i  pokrzyw dzonych  
i zniew ażonych są nieliczne w porów naniu  z ilością krzyw d lub znie­
w a g “. Innem i słowy : rodzice rzadko skarżą się, a jednak  sądy
gm inne są zawalone ich sk a rg am i n a  dzieci za złe obejście się ! 
Dochodzi do tego, że sądy  gm inne, zw ykle nie grzeszące zb y t­
kiem  humanizmu, same w ystępują w obronie pokrzywdzonych. 
T ak  sąd gmin. G ulbiński kaza ł oćwiczyć „porządnie“ i zaraz 
w ykonać w yrok  nad  synem  i córką, k tó rzy  „p rzyp iekali“ m atkę 
staruszkę,, by  oddała  im u k ry te  p ieniądze (wyr. 1885 r. 1. 43). 
Niejakiś Sztaras zam yka m atkę  do ch lew ka razem  z nierogacizną,, 
za co go sąd gm. Pow iańsk i  sadzi na  7 dni do kozy (1886 1. 56). 
W e  włości K urszańsk ie j  znalazł się tak i syn, k tó ry  „w ypędził 
m atkę z cha ty  w czasie silnego mrozu i 4 tyg-odnie nie k a rm ił“, 
ja k  zeznali św iadkow ie ; oćwiczono go (wyr. 1893г. 1. 15). W o g ó le  
s tosunek  dzieci do p rzestarzałych  rodziców jes t  bardzo dalekim  
od wszelkiego humanizmu, wszelkieg'o poczucia ludzkości i s łu ­
szności, zwłaszcza w razie domieszki in teresu  m ateryalnego . N ie ­
k ied y  zaś w k racza  w g ran ice  kom petency i  sądów  k a rn y ch  : każda 
sesya  sądów  p rzys ięg łych  nie ob y w a się zw ykle bez k ilku  spraw  
podobnych  !

T en  ry s  s tosunków  ludowych rzuca się w prost  w oczy k aż ­
demu, n aw e t  cudzoziemcowi. P. Gukowskij słusznie p isa ł  o w ło­
ścianach pow. Szaw elsk iego  : „śród tutejszego włościaństw a naj­
g rubszy  m ateryalizm  zagłusza wszelkie poczucie ludzkości, nie 
w yłączając poczucia pokrew ieństw a. Gdy domiesza się choćby 
najdrobniejszy interes m ateryalny , wówczas niknie wszelkie p o ­
czucie m oralno - altruistyczne, wówczas człowiek dla człowieka 
staje się wilkiem, k tó rem u  (człowiekowi) bardzo często w osią­
gnięciu zysków  m ate rya lnych  przeszkody s taw iane przez p ra w o  
a naw e t  — religię, są niczem*) R ozum ie się — w tych  w arunkach , 
n aw e t  formalne um ow y dzierżaw ne czy w yderkow e nie zapewniają 
jeszcze znośnego losu p rzestarzałym  rodzicom lub k rew n y m  s ta r ­
szym ; sp raw  o ich złamanie w sądach gm innych  toczy .się bez 
liku. Sądy  ludowe, gm inne zawsze p rzes trzegają  ich ścisłeg'0 w y ­
konan ia ,  skazując niekiedy winnych- na  k a ry  rozmaite np. g rz y ­
w ny, areszt, chłostę. W a r to  tu  nadm ienić, że w razie skarg i  rodz i­

*) Pam . gub. Kow- na  r. 1896, str.  162.
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ców lub s tarszych  krew nych, zawsze skazują one w innych  na w y­
daw anie w yderku  pokrzyw dzonym . W e  włości Janiskiej m atka  
oskarża  syna, k tó ry  ją  wypędził z cha ty  i m orzył g ło d em ; sąd 
syna  u k ara ł  a m atce naznaczy ł w y d e rek  (wyr. 1893 r - 1 4)- W e  
włości Zagórskiej dwom  synom  dostało się 50 dies, ziemi, ale mimo 
to wypędzili oni z cha ty  m atkę  staruszkę. K o b ie ta  ich oskarżyła; 
sąd  ukara ł ,  naznaczając m atce sowite u trzym anie  oraz lokal oso­
b n y  (wyr. 1884 r. 1. 143).

Zdarza się jednak, że matki, pobiera jące  „w y d e rek “ , poraz 
d rug i wychodzą za mąż ; w razie ich śmierci, to praw o przechodzi 
na  mężów, k tó rym  pas ierbow ie  winni go w ydaw ać aż do śm ierch 
W y ro k i  sądów gm innych  potw ierdzają  to. W e  włości P op ie lań- 
skiej syn zaw arł  z m a tk ą  um ow ę w yderkow ą ; ko b ie ta  pow tórnie 
wyszła za mąż i w kró tce  zm arła  ; syn  odm ów ił w yderku , ale sąd 
k aza ł  go w ydaw ać ojczymowi (wyr. 1894 r. 1. 91). R ozum ie  się— 
n iekiedy rodzice lub s ta rs i  k rew ni p róbują  korzystać  ze sw ych 
p ra w  z k rzyw dą dzieci lub młodszych k rew nych, ale sądy  zwykle 
b io rą  ich w opiekę na  m ocy p ra w a  zwyczajowego. Przytaczam  
p rzy k ład  cha rak terys tyczny . Ojciec oskarża syna  ; syn u sp raw ie ­
dliwia się, że „pow aża  i szanuje ojca wedle um ow y z dnia 15 lu ­
tego i wszystko spełni, czego ojciec chce“ . Św iadkow ie  zeznali, 
iż syn jest s troną pokrzyw dzoną, p rze to  sąd  gm inny , W iekszniań- 
ski — wyr. 1879 r. 1. 101 — skazał ojca na  7 dni aresztu.

N aturaln ie ,  jeżeli t a k i e  są stosunki dzieci do p rzestarzałych  
rodziców, to m ożna w yobrazić sobie, jakimi są one do dziada lub babki,  
zwłaszcza b ab k i  ! R zeczyw iście  są one o wiele gorsze ; rzadko 
k iedy  w nuki poczuw ają  się do jak ichbądź  obow iązków  w zględem  
b ab k i  lub dziada, ale w k łada  je na nich praw o zwyczajowe. Za­
sadę tę uznają sądy  gminne, n ig d y  nie odm awiając zadość uczy­
nienia. T a k  we w łości Oszmiańskiej sąd nakazał  w nukom  d aw ać 
b ab ce  sowity a ściśle określony  w yderek , w k tó ry m  naw et nie 
zapomniano o parze  łapc i (wyr. i 882, 1. 4).

T a  surowość stosunków rodzinnych  występuje bardzo do b i­
tnie w s tosunkach  pas ierbów  do ojczyma lub macochy, zwłaszcza 
m acochy, ku  której lud żywi jak ąś  szczególną n iechęć; zawsze 
one są po łączone z b rudnem  sobkostw em  i m ateryalizm em  p ie r ­
wotnym. Można śmiało twierdzić, że ani jeden  bodaj ojczym, an i 
jedna  bodaj m acocha nie może zabezpieczyć sw ych  p raw  m ająt­
kowych, jeno ty lko w drodze sądowej. „S tosunki między ojczymem 
lub m acochą ż jednej s tro n y  a pasierbem  lub pasierb icą  z drugiej 
z n ade r  rzadkimi w yjątkam i są zawsze złe“ — m ówi p. F r i e d ­
m ann. N a tem tle pow stają  różne za ta rg i i spory, k tó re  sądy
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rozstrzygają na mocy p raw a  zwyczajowego. O piekuje się ono 
ojczymem i macochą, broni ich, a w  każdym  razie zobowiązuje 
pasierbów7 daw ać im u trzym anie  w razie niezdolności do pracy. 
W y r o k i  sądów gm innych  stw ierdzają  to dosadnie. Ojczym sk arży  
pasierba, k tó ry  go w ypędził z chaty, uprzednio obiwszy ; sąd 
gm in n y  w Suboczu nakaza ł  zapłacić pow odow i t o o  rub., oraz 
dać 2 krow y, kozę i w ieprza (wyr. 1890 r. 1. 3). S ąd y  gm inne  
ochraniają też m acochy od k rzyw d  rozmaitych, ale ich ochrona jest 
niedostateczna. P ew ien  pas ierb  rozwalił chatkę, w której m iesz­
ka ła  jego  m acocha; sąd gm inny w T o w ian ach  kazał jej dać na  
m ieszkanie chlew, a n a  u trzym anie  daw ać corocznie pur ży ta  i na 
sól 50 k o p ,  oraz sadzić pu r  ziem niaków (w7yr. 1890 r., 1. 29). P a ­
sierb ica  w ypędziła  z cha ty  ojczyma; na  sądzie zgadza się go 
przyjąć, ale sąd kazał jej dać mu w y d e rek  sowity, oraz zobow ią­
zał „pogrzebać przyzw oicie“. (Sąd gm. W iekszn iańsk i  1879 r. 1. 90).

W a r to  tu zanotow ać pogdąd ludow y na rodzeristwo przyro- 
dne. Dzieci, pochodzące od jednego  ojca, wedle pojęć ludu, są 
połączone z sobą mniej ścisłymi węzłami pokrew ieństw a niżli 
pochodzące od jednej matki. Dzieci jednej m atki często dziedziczą 
jednakow o, chociażby mienie należało do jej pierw szego męża. Na 
zasadzie też w spólnego  pochodzenia dopuszczają się n iek iedy  do 
dziedziczenia dzieci nieślubne, jak  w spom inałem  już by ł  o tem. 
Należy w tem  wszystkiem  widzieć zamierający przeży tek  p raw a  
m acierżyńskiego.

T a  sama surowość, ten  sam  m ateryalizm  p ierw otny  i b rudne  
sobkostwo cha rak teryzu ją  wzajemne p raw ne s tosunki braci. W a l ­
czą w nich o pierw szeństwo dwie zasady :  p ierw orodztw ą i równości. 
P ie rw sza  posiada dotąd  śród ludu p rzew ag ę ;  nakazuje ona s łu­
chać, czcić i szanować s tarszego b ra ta  jak  ojca oraz daje mu p raw a  
n iem al ojcowskie. Zasada ta  w p rak ty ce  prow adzi zawsze do w y ­
zyskiw ania  m łodszych braci  przez starszego, chociaż ten w yzysk  
p raw o zwyczajowe potępia. Niejaki Jak im as  zanosi skarg'ę na  b ra ta  
s ta rszego ;  na  sądzie wyjaśnia się, że pow ód służy 7 la t  b ra tu  bez 
zasług oraz „że mu b ra t  nie pozw ala ożenić się i w ypędza z chaty, 
chociaż on służył zań w w o jsk u “. S ąd  gm inny K upisk i — 1880 r. 
1. 7 1 — k aza ł  mu zapłacić  70 rub. odszkodow ania , tudzież zobo­
wiązał b ra ta  starszego nie wypędzać go z chaty  i nie przeszkadzać 
w  żeniaczce. Je s t  to p rzyk ład  typowy. B ra t  starszy posiada nh  mai 
p raw a  ojcowskie i korzysta  z nich, np. może 011 w zbronić rodzeń­
stwu w stąp ien ia  w związki małżeńskie. S ą d y  gm, podzielają ten 
pogląd, lubo w czasach ostatnich zasada r iwności b ra terskiej 
zyskuje coraz więcej uznania.
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N ader ch a rak te rys tycznem  je s t  zachow anie się braci  wobec 
n ieobecnych  lub wziętych do wojska. Jeżeli żołnierz zastanie ojca 
żywym, to go rodzina przyjmuje do sw ego g ro n a ;  „ale b iada  — 
mówi p. F r ied m an  — jeśli ojciec zmarł, lub w sku tek  s tarości albo 
innych  p rzyczyn  nie rozporządza już g ru n tem  nadanym , a rozpo­
rządza nim b ra t  s ta rszy  lub inny. S p o ty k a ją  go nieprzyjaźnie 
i d o b r o w o l n i e  do wspólnego w ładan ia  g ru n tem  nie  do p u ­
szczają. Do wspólnego  uży tkow ania  z g ospodarstw a  dopuszczany 
on jes t  ty lko  na mocy w yroków  sądów ogólnych. Jeśli  nie posiada 
go tów ki na  prow adzenie sp raw y, to tę okoliczność silnie w yzy­
skują b ra c ia  pozostali;  zaw ierają  z nim umowę, spłacając go d r o ­
bn ą  sum ką lub wydzielając m ały k aw a łek  g ru n tu "  *). W  tych  
w y p ad k ach  należy  zawsze udaw ać się do sądów  państw ow ych  
czyli ogólnych, op iera jących się n a  praw ie  pisanem, albow iem  
gm inne, ludowe, w yrokujące  na  mocy p ra w a  zwyczajowego, o d ­
m awiają swej pomocy. P raw o  zwyczajowe uznaje dotąd n aw et,  
że członek rodziny, wzięty do wojska, staje się d la  niej obcym, 
lubo w ostatnich czasach p o g ląd  ten  stopniowo łagodnieje  i zmie­
n ia  się. B rac ia  wogóle mają pierw szeństwo i p rzew agę  nad  s io­
strami. zwłaszcza najstarszy ; zastępuje on p o n iek ąd  ojca i cieszy 
się niemal tak iem i sam em i p raw am i;  w każdym  razie może on 
k a rać  siostry, wzbronić zamężcia i t. d. Z p raw am i b ra ta  s tarszego 
dziś walczy młodsze rodzeństwo, k ierując się zasadą równości, 
ale sądy  ludow e zawsze stają w obronie zasady starej, zasady 
pierw szeństw a. W zajem n e  stosunki sióstr opar te  są  w yłączn ie  na  
podstaw ie  rów ności;  o p raw ach  najstarszej dziś już nic nie słychać.

Tę  surowość stosunków  rodzinnych, zwłaszcza dzieci do ro ­
dziców i odwrotnie, t łóm aczą zw ykle ana rch ią  stosunków  a g ra r ­
nych  ; skłaniają  się ku  tem u pog lądow i n aw et sfery oficyalne, nie m ó­
wiąc już o badaczach  postronnych . P . F r ied m an  mówi : „podobne s to ­
sunk i dzieci do rodziców tłóm aczą się tem, że każdy włościanin teraz 
zeznaje, że g ru n ta  zosta ły  nadane  wszystk im  członkom  rodziny 
i s tanow ią  w spólną i bezsporną  własność całej rodziny, a zatem 
jej głowa, ojciec, z jaw ia się ty lko czasow ym  rządcą  i adm in is tra ­
to rem  g run tów  nad an y ch ,  odpow iedzia lnym  przed w łasną rodziną, 
społeczeństwem i prawem**). D odaje jednak, że najlepsza część ludu, 
najbardziej uspołeczniona, sk łan ia  się ku  innym poglądom , ku 
uznaniu w łasności osobistej. W e d le  mnie — p. F r ied m an  m a zu­
pe łną  słuszność. M niem am , że p o g ląd  wyłuszczony uprzednio, je s t  
s łuszny, jeżeli uw zględnim y przeży tk i dawnej ku ltu ry  litewskiej.

*) F r iedm an  s t r .  45. **) s tr .  66.
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"VI.

O praw ie spadkow em  ludu litew skiego  da .się powiedzieć 
stosunkowo bardzo  niewiele, a lbowiem  n igdy  ono nie rozwinęło 
się należycie, n igdy  nie znalazło zastosow ania  szerszego, a u w ła ­
szczenie włościan i późniejsza p ra k ty k a  sądowa, usiłująca zaszczepić 
wśród ludu naszego wielko-rosyjskie pojęcie „wspólnego w ładan ia  
i úžytkow 'ania“ przyczyn iły  się w znacznym stopniu  do jego za­
niku. Dziś m ożna mówić o zwyczajowem p raw ie  spadkow em  
chyba  ty lko  w zarysach  ogó lnych  lub w zastosow aniu do rucho­
mości. M ówiąc ściśle, dziedziczenie ziemi nadziałowej nie istnieje, 
albow iem  nie jest ona własnością osobistą. Śm ierć ojca nie p ro ­
wadzi do odkrycia  pos tępow ania  spadkow ego, albowiem naw et za 
życia jego dzieci b y ły  współwłaścicielami, zatem więc m ożna 
mówić ty lko o podziałach rodzinnych, wy w ołanych  śmiercią g ło w y  
rodziny. Nie m ożna też mówić o dziedziczeniu w spólnotach ro ­
dzinnych, jak em  w spom inał o tem. O podziałach będę pisał w roz­
dziale o praw ie rzeczowem ; tu zaś przytoczę ty lko zwyczaje praw ne 
w zarysach  ogólnych, o ile one dadzą się od tw orzyć z pozostałych 
szczątków oraz te, k tóre  dotyczą spadkobran ia  ruchomości w szer- 
szem znaczeniu tego wyrazu.

R uchom ości  po rodzicach pobiera ją  dzieci, dzieląc je  na  
części rów ne ; ruchomości m atczyne dostają  się zw ykle córkom. 
Do nich też należy pozosta ła  go tów ka, z której n iek iedy  odtrącają  
w ysokość posagu, mającego być w ypłaconym . S y n  oddzielony 
lub córka  wyposażona w spadku nie uczestniczą, ale natom iast 
b io rą  w nim udział osoby adoptow ane i dzieci nieślubne. W  razie 
b ra k u  potom ków  linii wstępnej np. po dzieciach zmarłych dzie­
dziczą rodzice. T y lko  w b ra k u  potom ków  linii wstępnej i zstępnej 
sp ad ek  przechodzi w linie boczne, p rzyczem  najbliższe stopnie 
po k rew ień s tw a  usuw ają  dalsze. L ud  tu  robi pew ną  różnicę po ­
m iędzy ojcowizną a m acierzyzną: pierw sza zawsze dostaje się 
agna tom , d ru g a  zaś — kogna tom . Je s t  to zasada og'ólna, s to s o ­
w ana  naw et do dziedziczenia g ru n tu  o ile to może zdarzyć się. 
W  razie rów ności s topnia  pokrew ieństw a mężczyzna usuw a od 
dziedziczenia kobietę, ale ty lko  w liniach bocznych. N atom iast  
zasada ta  z a w s z e  stosuje się przy  dziedziczeniu ziemi : mężczyźni 
zawsze usuwają kobiety , w y ją tek  stanow ią  ty lko  córki rodzone. 
Mąż dziedziczy po -ètmie ty lko pościel, bo posag  zw raca się za­
wsze jej rodzinie w razie zejścia bezpotom nego, na tom ias t  żona

21
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uczestniczy w spadku  po m ężu: zw ykle dostaje się jej po łow a 
ruchom ego m ienia m ężow skiego ; m a też ona niezaprzeczone prawo 
do a lim entów od spadkobierców .

W o g ó le  są to zasady g łów ne, k tó rem i k ieruje się zwyczajowe 
praw o spadkow e ; w w y p ad k ach  poszczególnych zachodzą pew ne 
odstępstwa, w yw ołane w arunkam i miejscowymi. W  każdym  razie 
lud  swe praw o spadkowm ściśle stosuje do dziedziczenia ru ch o ­
mości i n ieruchom ości (domów, g run tów  i. t. d.) o ile s tanow ią  
one w łasność p ryw a tną .  P raw o  zwyczajowe nie zna, jakem  to 
w spom niał uprzednio, pos tępow ania  spadkow ego, chociaż n iek iedy  
z rozporządzenia w ładzy  sporządza się opis m ien ia ;  nie zna też 
ono zupełnie pos tępow an ia  ochronnego, ale tes tam en ty  zna. D a ­
wniej posług iw ano  się nimi bardzo często, g dy  wola um iera jących  
b y ła  uznaw aną i szanow aną przez spadkobierców . W ów czas  
w tes tam encie  ojciec zw ykle uznaw ał albo p raw o  p ierw orodztw a, 
a lbo minoratu, zobowiązując spadkobiercę  g łów nego  do w y p ła t  
pozostałym  członkom  rodziny. P ra w a  p ie rw orodz tw a  uznawano 
przew ażnie  w pow ia tach  żmudzkich, m inora tu  zaś w litewskich. 
Zwykle też gospodarz  bezdzie tny  p rzekazyw ał swoje mienie żonie; 
bardzo często p rak ty k o w ało  się zapew nienie dożywocia małżonce. 
Dziś tak ie  tes tam en ty  sp o ty k am y  ty lko  wyjątkowo, bo można 
dowolnie rozporządzać jeno własnością osobistą, „w olną“, ja k  mówi 
lud. Dawniej b y ły  one s łow ne lub rzadko na piśmie, ale zwyczaj 
nakazyw ał,  b y  b y ły  sporządzane w obecności duchow nego  tego 
w yznania, do k tó rego  należał um iera jący ; dziś sporządzają je 
przeważnie w drodze praw nej,  u notaryuszów.

Zna też lud now ą formę tes tam entów , k tó rą  stosuje do w ła ­
sności rodowej, ukazowej t. j. g ru n tó w  nadanych . W o g ó le  star," 
się on zastosow ać sw e p raw o  spadkow e do tej sfery  w łasnośc io ­
wej, a lbow iem  g łęboko  w nim tk w i to  przekonanie , że p raw o 
a lienacy i i rozporządzenia  w łasnością  rodow ą należy do g łow y 
rodu  lub rodziny. T ak ie  jed n ak  tes tam en ty  są  bezpraw ne, a zatem 
ich w ykonan ie  zależy li ty lk o  od dobrej woli spadkobierców, 
k tó rzy  zw ykle nie k ręp u ją  się niczem. Dzisiejsze tes tam en ty  zw y ­
k le  zaw iera ją  szczegółowy opis podziału, k tó ry  ma być  dokonany; 
często też w nich sp o ty k am y  zapisy na  rzecz żony i córek, k tó ­
rym niek iedy  w p o sag u  przekazują one grunta. F o rm a  ich s p o ­
rządzenia  — zw ykle słowna, w obecności wielu św iadków  i du­
chow nego, w edle s ta rego  zwyczaju; n iek iedy  spo tykam y zastrze­
żenia, przenoszące nas  w dobę zamierzchłą np. ojciec grozi z za- 
g ro b u  synom  zemstą, jeżeli n aruszą  jego wolę. Zdarza się dość 
często, że sporządzają się one n a  piśmie, naw et w drodze nota-
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ryalnej. W y k o n a n ie  ich w y m ag a  zatw ierdzenia sądu gm innego, 
rozumie się — w razie sporu, bo inaczej m ożna w ykonać  je  za 
zgodą ogólną. Często um ierający prosi, b y  dzieci zachow ały  po 
jego zgonie zgodę wzajemną, by  nie rozpoczęły „wojny domowej 
Przy taczam  parę  p rzyk ładów  typow ych. W łaśc ic ie lka  g ru n tu  p ra ­
g n ę ła  zabezpieczyć swą córkę, przeto  legow ała  jej 6 dzies. ziemi 
z zastrzeżeniem, że kto zechce odebrać  ten  legat, musi zapłacić 
150 rub. (gm. R um szyska ,  ks. um ów  1888 r., 1. 4). Oto inny  t e ­
s tam ent. Um ierający, przewidując „wojnę do m o w ą“, tak  pisze : 
nie chcąc, b y  po moim zgonie moje dzieci p row adziły  „wojnę 
d o m o w ą“, ob raża ły  p. Boga, włócząc się po sądach  i podkupując 
i spajając świadków, oraz ludzi dobrych, postanowiłem , co niżej 
n as tęp u je“ ; ziemię podzielił na  3 części, z k tó rych  2 dosta ły  się 
dwom  synom, trzecia  zaś — córce zamężnej. T es tam en t nakazuje 
pogrzebać  go „przyzwoicie“, a kończy się tak  : „z za g robu  u p ra ­
szam i b ła g a m  synów  i córkę żyć w świętej zgodzie i miłości 
b ra te rsk ie j ,  nie obrażając ani B oga, ani łudzi, a  będę prosił 
W szechm ogącego , b y  raczy ł obdarzyć ich wszelkiemi dobram i 
z iem nem i“. Od s ło w a  do słowa dokum ent ów zaniesiono w księgi 
umów włości Rum szyskiej, w r. 1888, 1. 2. C harak terystyczne to 
św iadectw o a  p o dobnych  m ożna spo tkać  sporo. W  końcu n ad ­
mieniam, że praw o zwyczajowe nie zna k ad u k ó w , odumar- 
szczyzn.

■ V I I .

P raw o  zwyczajowe nie posiada ściśle określonych pojęć ani 
o opiece, ani o kura te li;  właściwie mówiąc, zna ono ty lko  opiekę 
ro d o w ą n ad  osobą i m ieniem dzieci, posiadających  grunta , oraz 
k u ra te lę  nad  m arno traw cam i m ienia rodow ego lub m ałżeńskiego. 
N igdy  nie by ło  przykładów , b y  g rom ady , gm in y  lub sądy  w ło­
ściańskie  wyznaczały opiekę nad  mieniem i osobą umysłowo-cho- 
rych, n iedołężnych  i t, d. W  razie śmierci ojca na tu ra lną  op ie­
k u n k ą  dzieci jes t  m a tk a  oraz stryjowie lub wujowie, co zależy od 
p og lądu  n a 'b l izk o ść  p o k re w ie ń s tw a ;  w każdym  razie opiekunowie, 
naznaczeni przez um ierającego, usuwają na tu ra lnych , k rom  matki, 
k tó ra  usuwa się od opieki ty lko  wówczas, g d y  n ie  żyła z mężem 
lub cieszyła się złą sławą. N aw et po zamężciu pow tórnem  pozostaje 
ona i nadal op iekunką, a jej męża, ojczyma, uw aża  lud za na tu ­
ra ln eg o  op iekuna  sierót, pasierbów. K a żd y  może zrzec się opieki, 
bo nie jes t  to obowiązek, ale wogóle u ch y len ie  się od niej byw a
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potępianem. L iczba opiekunów  nie jes t  ściśle określoną, zwykle 
dzielą się oni n a  op iekunów  adm inistra torów  i op iekunów  dozorców ; 
pierwsi zarządzają mieniem małoletnich, drudzy zaś mają ich do- 
zierać i kontrolować, ale zw ykle nic nie robią. O piekunow ie 
w inni — wedle ludu — zastępyw ać rodziców , przeto  posiadają  
też p raw a  niem al rodzicielskie. W zajem ne stosunki opiekunów  do 
w ychow ańców  winne b y ć  takie, jak ie  istnieją pom iędzy  rodzicami 
a dziećmi ; to samo rozumie się o obow iązkach ostatnich.

Zwyczaje te nie są ściśle p rzes trzegane  acz dawniej b y ło  - 
inaczej. Dziś ustanow ienie  opieki, jeżeli ją  nie ustanow ił ojciec 
lub matka, zależy od dobrej woli w ładzy  gminnej, k tó ra  zwykle 
n ie  w trąca  się w sp raw y  p o d obne ;  tak  samo zachowują się g ro ­
m ady. Śmiało  rzec można, że tylko, w razie p o d an ia  lub Wyra­
źnego nakazu  kom isarza  do sp raw  wło.ściańskich us tanaw ia  się 
op ieka n ad  małoletnimi. Żadnych przepisów p raw n y ch  ani z w y ­
czajowych nie przestrzega  się p rzy tem : wszystko zależy od w idzi­
misię s tarszyny, (wójta). Muszę tu  nadmienić, że n iek iedy  p rzy  
us tanow ien iu  opieki robi się opis m ienia m ałoletnich, ale opie­
kunow ie  n igdy  nie sk ładają  rachunków  i sprawozdań, bo też 
tego  nie w ym aga  ani sąd włościański, ani u rząd  gm inny , ani 
g rom ada .  Opiekunow ie nie pob iera ją  żadnego w y nagrodzen ia  za 
swoją p racę  krom  ojczymów. S łow em  — w szystko niem al zależy 
wyłącznie od dobrej woli opiekunów.

U  nas n ie ty lko śród ludu, ale naw et śród w arstw  wyższych 
opiekunow ie cieszą się złą sławą, co p rzyp isać  należy niedołęstwu 
insty tucyi dozierających op iek  szlacheckich, sądów  Sierockich 
w  m iastach  i urzędów  gm in n y ch  po w siach ; przysłow ie polsk ie— 
„opieka oczy w y p ie k a “ — dostało  się do ludu. T w ierdzą ,— i nie 
bez słuszności, — że śród ludu istnieje ty lko op ieka  nad  s iero tam i 
chłopów  rolnych, innem i -— chyba  opiekuje się ty lko m atka  
przyroda, rzadko ludzie dobrzy. J a k  te s iero ty  żyją, w  jak i  sposób 
się żyw ią — tego  n ik t  dok ładn ie  nie zbadał. P o łożen ie  ich jest 
s traszn ie  ciężkiem, zwłaszcza w czasie zimy, bo la tem  ciepło, 
a zawsze znajdzie się coś, co można zjeść: są jagody , ryby , grzyby, 
o r z e c h y . . .  Miłosierdzie jed n ak  ludzkie sp raw ia  to, iż s tanowczo 
nic n ig d y  nie słyszano, by  dzieci s ie ro ty  zm arły  z g łodu  lub 
zimna. P rze d  la ty  zdarzył się w po w. W iłkom ie rsk im  w ypadek  
n a s tę p n y :  młoda wdowa, doprow adzona  g łodem  do ostatniej roz­
paczy, zabiła dwoje dzieci i obw iesiła  się sam a ! Duchow ieństw o 
z am bony  g łośno  potępiło  m ieszkańców  tej wsi, w której zdarzył 
się ów w ypadek, nak łada jąc  na  w szystkich poku tę  kościelną! 
T ak ie  zachow anie się sąsiadów  wywołało ogólne oburzenie śród
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ludu, k tó re  włościanie wyrazili w sposób zbyt dosadny, bo tego  
i owego poturbowali.

Można żądać w drodze sądowej, po dojściu do pełnoletności, 
złożenia rachunków  przez opiekunów, ale dzieje się to bardzo 
rzadko, bo zwykle sądy  włościańskie zada walniają się byle czerń, 
odrzucając powództw a. Zdarza się, że z in icya tyw y  osób pos tron ­
nych  wdają się one w te sp raw y ; p rzytaczam  p rzyk ład ,  nader 
charak terys tyczny . Zmarł zamożny chłop, wdowiec, osierocając 
dwie dziew czynki; s try jow ie g ru n t  — 30 dzies. — zabrali, a dzie­
w czynki wypędzili „na 4 w ia t ry “. Żebrały b ied n e ;  s ta ra  kar- 
czmarka, żydówka, zawiadomiła o tem dwór... „ W sk u te k  skarg i 
p. obyw ate la  z iem skiego“, jak  zapisano w protokole, sąd  g m inny , 
Janow ski g ru n t  odebrał i osobiście osadził na  nim sieroty, w y­
znaczając im b ab k ę  za op iekunkę  (wyr. 1885 r., 1. 14). W y ro k i  
podobne  sp o ty k am y  dość rzadko, bo zawsze zapadają one tylko 
z in icya tyw y osób postronnych , w pływ ow ych. Zdarza, się, że g r o ­
m ada uchw ala  ustanowienie op iek i nad  m arno traw cam i mienia 
rodoweg'o lub m ałżeńskiego, ale zawsze ty lko w razie skarg i 
odpow iedniej;  p rzy k ład y  przy tacza łem  uprzednio, mówiąc o w za­
jem n y ch  s tosunkach  m ałżonków (str. 295). Można przy toczyć ich 
więcej, bo dziś już urzędy gm inne mienie włościan nieopłacają- 
cych aku ra tn ie  podatków , często oddają w opiekę lub w ydz ie r­
żawiają, n iek iedy  za po łow ę ceny, lichwiarzom chłopom, k tó rzy  
zjawili się od tat k i lkunastu  ; daw niej nie znano ich. W o g ó le  — 
trzeba  stwierdzić stopniow y zanik  p raw a  zwycząjowego o opiekach  
i kurate li,  k tó rych  lud nie rozróżnia.

W  zakończenie parę  słów o zobowiązaniach się małoletnich. 
W e d le  pojęć ludu niepełnoletni, ale nie dzieci, mają praw ospo- 
sobność cywilną, m ogą zaw ierać wszelkie  um ow y osobiste, ale 
nie m ogą  zrzekać się g ru n tu ;  pozwolenie op iekunów  nie je s t  ko- 
niecznem. Ludowe pojęcie pełnoletności nie jes t  ściśle określonem, 
w szakże w y m ag a  się koniecznie pew ien stopień sam owiedzy 
i znajomość stosunków  życia codzienneg'o, ludowego. N iekiedy  
sąd}^ uznają pe łno le tn im i 16 letnich w yrostków , n iek iedy  zaś od­
m awiają p ra w a  pe łno le tnośc i 20 letnim  chłopakom ! Zasad ogól­
nych  niema : wszystko zależy od okoliczności. P e łno le tność  dzie­
wcząt określa  się przew ażnie dojrzałością fizyczną, ogólną, k tó ra  
następuje u nas przeciętn ie  w 18 — 20 roku życia. T a  kw estya  
bardzo rzadko sp o ty k a  się w p rak ty ce  sądowej, ale parę  p rzy ­
k ładów  odpowiednich przytoczę w rozdziale o um ow ach .

Ja n  Witort,



i żyw ieniu  się Żydów m ałom iasteczkow ych
w  K r ó l e s t w i e  P o l s  k i e  m.

(Odczyt miany na miesięcznem Zgromadzeniu naukowem d. 20. marca).
B adanie  nad  żywieniem się i m ieszkaniam i Żydów prow adzi­

łem  w Lubelsk iem  w osadzie Łaszczowie, powiecie  Tom aszew skim  
i rezu lta ty  tychże przedstaw iłem  n a  w ystaw ie  hygienicznej 1896 
r., w W arszawie.

O sada Łaszczów typow a, s tąd  i moje wnioski noszą znam iona 
wspólne ca łoksz ta łtow i stosunków  żydowskich w K rólestw ie .

A b y  lepiej uplastycznić sobie i w ytłóm aczyć w a runk i  życia 
Żydów  m ałom iasteczkowych, należy tę na  pozór jednolitą  massę 
poklasyfikow ać pod ług  zajęć i dochodów, ew entualn ie  rozpatrzeć  
ich budżety. — P o d łu g  dochodów rozróżniam y 7. ka tegory i.

1) K apitaliści-lichwiarze , k u p c y  hand lu jący  cukrem.
żelazem i t. p. za rab ia jący  rocznie średnio 1000 rs.

2) H and lu jący  zbożem, właścic. w iększych sklepów 400 ,,
3) K ra m arz e  . . . . . . . . 240 „
4) R zem ieśln icy  . . . . 200 „
5) Tragarze , w yrobn icy  . . . . . . 150 „
6) T ak  zwani bez zajęcia, t. j. różni fak to rzy ;  włó-

czący  się po w siach  w celu skupow an ia  skórek
i t. p. rzeczy (bardzo liczne kategorie)  . . 120 „

7) N osiw ody (najniższy stopień  zajęć, k tórem  się
trudn ią  upośledzeni um ysłow o; idjoci, n iemowy) 100 „

i chleb w na' 
turze.
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Cyfry te  przedstaw iają  przec ię tną  od k ilkuset osobników 
z la t  kilku. W y d a tk i  przedstaw iają  obraz ścisły, ponieważ Żydzi 
p row adzą  rachunk i  w s tosunku do tygodn ia .  K ażdy, choćby naj­
mniejszy s ta ły  w yda tek  oblicza się tygodniow o. Co się zaś tyczy  
dochodów, to  podane cyfrý p rzedstaw iają  mniej więcej tylko ty p y  
dochodów. Zarobki żydow skie są tak  niepew ne, że o ile w jednym  
roku  może zrobić znaczną oszczędność, o ty le  innego  roku  stracić  
wszystko. T yczy  się to dwóch p ierw szych k a teg o ry i  t. j. b o g a ­
tszych, inne k a teg o ry e  mają w stosunku do roku  mniej więcej 
jednakow e dochody.

N a żyw ienie się najbogatsi w ydają rocznie 343 rs., najb ie­
dniejsi zaś 78 rs., na mieszkanie bogaci 60 rs., a najbiedniejsi 8 rs.

K w e s ty a  mieszkali dla łudzi b iednych, to k w ësty a  k u ltu ry  
danego narodu  i dziś już zajmują się n ią  w szystkie  państw a c y ­
wilizowane.

O sada Łaszczów liczy 1468 Żydów obojga płci, zam ieszkałych  
w 89 domach, czyli że w jednym  domu mieści się 19 osobników .

Z 89 domów 5 jes t  m urow anych, 3 w po łow ie  m urow ane, 
reszta  — to drewniane, licho budow ane domki, często k ilka  pod 
jednym  dachem  z licznemi przybudów kam i. T ypow e domy p rzed­
staw iają  się t a k :  frontem  stoją do ry n k u  lub ulicy, oddzielony 
jeden  od d rug iego  wąziutkim  przesm ykiem , zw anym  „su tkam i“ 
szerokości i /1;, metra . Na te t. z. su tk i  w ychodzą często okna 
i, jeżeli są  — kloaki. Zwykle p rzesm yk  tak i  p rzeds taw ia  się jako  
cuchnący  śmietnik. — Przez ś ro d ek  domu przechodzi sień, po je ­
dnej stronie której są mieszkania, po drugiej kom órki i stajnie 
dla krów , koni i kóz. — D om y tak ie  b yw a ją  albo duże, m ie­
szczące przeszło po 40 ośób, lub nowszego ty p u  małe o 2-ch i 3-ch 
izbach. Zresztą są one rozmaitej wielkości i najrozmaiciej budow ane.

Izby mieszkalne, pozbaw ione wszelkich wygód, są  p rzepe ł­
nione. Zwykle jedna  izba je s t  p rzepierzona n a  2 lub 3 części 
ścianą, n iedosta jącą  sufitu, z cienkich desek (calówek). Ściana 
tak a  g ra  rolę paraw anu , ab y  w jednej izbie m og ły  się pomieścić 
2 lub więcej rodzin. —• W  izbie takiej znajduje się piec olbrzymi, 
na  k tó rym  gotują i p ieką  wszyscy m ieszkańcy  izby. Za większą 
izbą znajduje się jeszcze jedna, dwie lub więcej mniejszych, w k t ó ­
rych  przepierzeń niema, ponieważ byw a ją  zw ykle małe. — W  k aż ­
dej izbie jes t  duży piec, zajmujący 1/(i przestrzeni.

P o d  jed n y m  dachem  znajdują się, jak  wyżej powiedzia łem , 
stajnie i obory, u trzym yw ane n ieczysto; ustępów  w dom ach praw ie 
niema, poniew aż są 4 publiczne, przeto  dzieci a nieraz i starsi 
załatwiają swoje na tu ra lne  po trzeby  w sieni lub pod ścianami
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dom u na ulicy. N iem a m owy o sprzątaniu nieczystości, dopóty  na 
miejscu gnije, dopóki w p ły w y  atm osferyczne jej nie usuną.

Izby  m ieszkalne są nieraz duże, widne i wysokie, ale w ta ­
kich mieszkają albo bardzo bogaci, albo znowu są niezmiernie 
przepełnione. Zw ykle byw ają  widne, mają po z lub 3 okna, 
w k tó ry ch  lufcików niema. W ielkość  okien b y w a  dwojaka, w no­
w ych  dom ach 115X60 centymetr.,  w s ta rych  zaś 73X60 cent. — 
D rzw i wychodzą zawsze do sieni.

Ze stu mieszkań, w k tó ry ch  robiłem  pom iary , znalazłem 
w 55 izbach pod łogę  w stanie zupełnie dobrym, zrobioną z D/a 
ca low ych  desek  sosnowych, w 30 izbach w złym stanie, napół 
zgniłą, w 15 nie by ło  w cale podłogi, ty lko  u b ita  ziemia. W  no­
w szych dom ach pod łoga  jest wszędzie. Ś c iany  bielone raz do roku.

P ie c  zw ykle duży, nie posiada kuchni angielskiej, ty lko piec 
p iekarsk i  i komin, n a  k tó rym  przy  ogniu gotują. P iec  jest tak  
budow any , że zarazem ogrzew a izbę, w której zwykle je s t  ciepło. 
W ilgoci stałej, k tó rab y  b y ła  w ścianach, znalazłem na 100 w 3 izbach.

U m eblow anie  izby sk łada  się z jednego lub dwóch łóżek, 
d rew nianej k an a p y  zwanej bam betlą ,  k tó ra  s łuży w nocy do spania, 
kołyski,  szafy, pa rę  kufrów, krzeseł, pułki — no i zwykłe n a ­
rzędzia .p racy  u rzemieślników, a u drobnych  hand larzy  skupiony 
tow ar. — Beczka z w odą stoi w sieni, w zimie b y w a  wnoszoną 
do izby.

Jed n ą  z najważniejszych wskazówek, o ile dane mieszkanie 
może liczyć na  dobre w arunk i  zdrowotne, je s t  ilość pow ietrza  
p rzypadajaca  na  każde  indywiduum. — Żydzi skupiają się jeden 
przy  d rug im  sku tk iem  b ra k u  środków. — Przepełn ien ie  to najle­
piej wskazują obliczenia ilości powietrza, p rzypadającej na  jednego 
m ieszkańca i różnica rezu lta tu  od norm y minimalnej. — P o s tą ­
piłem  w ten  sposób: przem ierzy łem  w 100 izbach w ym iary  każdej 
izby i w ypadło  przeciętnie wysokość izby . . 2.42 metr.

szerokość „ . . 4 . 2 5  „
długość „ . . 4.40 „

czyli przestrzeni, t. j. pow ie trza  45.25 metr. sześciennych. W  tychże 
100 izbach zliczyłem mieszkańców, k tó rych  jest 605 wraz z dzie­
ćmi. Dzieci od la t  12 zaliczałem do dorosłych, młodsze zaś po 
dwoje na  jed n eg o  dorosłego osobnika, przeto  w ypad ło , że 100 
izb zamieszkuje dorosłych osobników  518. — Średnio  w jednej 
izbie 5 osobników. W  rachunkach  u łam ki opuszczam.

Izba  zaw iera 45 m etr. sześciennych przestrzeni, więc na  j e ­
dnego  osobnika dorosłego  w y p ad a  g m etr .3. Cyfrę tę prędzej 
uw ażać należy  jako  za dużą, niż za małą, ponieważ nie obliczałem
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tej przestrzeni, k tó rą  zajmują meble. Poszczególnie  biorąc, n a j­
częściej znajdow ałem  izby, w k tó ry ch  ilości pow ietrza  dla jednego  
osobn ika  w y p ad a ło  8,5 m e tr .3 do 10,6 m etr .3.

Zauważyć należy, że w izbie mającej 4 m etry  wysokości, 5 
metr. szerokości i 5 metr. długości, p rzy  należytem przew ietrzaniu , 
może najwyżej mieszkać 5 osób t. j. na  jedną  powinno p rzy p ad ać  
20 metr. sześciennych powietrza. A  wielkość izby, jaka  nam  w y ­
pad ła  z przeciętnego rachunku, na 5 osób jes t  mniejszą niż p o ­
łow a m inim alnie możliwej.

Izby  pozbawione są wszelkiej wentylacyi, a że drzwi w y ch o ­
dzą zawsze do t. z. sieni, gdzie powietrze jes t  niemożliwe, przeto 
w y tw arza  się atm osfera dusząca, w której kobiety , mężczyźni, 
siedzący bezustann ie  nad  talmudem, t. z. uczeni i dzieci p rz e b y ­
wają ciągle, zwłaszcza zimą. W  nocy, g d y  zgrom adzą się wszyscy 
m ieszkańcy, powietrze — jest  w prost  duszące, nadom iar  złego 
Żydzi zawsze pa lą  lam pę przez ca łą  noc, przeto pow ietrze p rz e ­
syca sie kopciem  i zapachem  nafty. W  kilku  izbach analizowałem  
pow ietrze  n a  zaw artość  dw utlenku  w ęgla (Co2) i rezultat p rze ­
ciętny w y p ad ł  2.2 pro  centum, w ted y  g d y  m axim um  dw utlenku  
w ęgla  w m ieszkaniach dopuszcza się 1. p ro  mille t. j. 0.1%, czyli 
że pow ietrze  w izbie żydowskiej zawiera 22. razy za dużo d w u ­
tlenku węgla. D łuższy czas p rzebyw ać  w tak iem  powietrzu nie 
można, to też p róba  rob ioną  b y ła  o 4-ej godzinie w nocy  t. j. 
wtedy, g d y  zepsucie pow ietrza  dosięgło  maximum. W  p ó ł  godziny  
zaczęli żydzi w s taw ać  i nastąp iło  niejakie  przewietrzenie. T a k  
znaczna ilość dw utlenku  w ęgla zostaje  w y p ro d u k o w an ą  oddechem  
dużej liczby śp iących  i przez lam pkę  naftową, k tó ra  się pali  całą 
noc. W  tak iem  pow ietrzu  znajdow ał się i siarkowodór, k tó rego  
najczulszym odczynnikiem  je s t  nos i ten dość silnie reagow ał.  — 
Obecność tak  znacznej ilości dw utlenku  w ęgla  (Co2) i jak ie jko l­
wiek. wyczuwalnej ilości s iarkow odoru (H 2 S.) pozw ala sądzić, że 
w pow ietrzu  tak iem  człow iek żyć b y  nie mógł, a p rzebyw ając  
choćby k i lk a  godzin na dobę, za truw a  się i otrzymuje o lbrzym ią 
szkodę w fizycznym rozwoju. W  pow ietrzu  złem żyd w zrasta  od 
dziecka, p rzebyw ając  dużo w chederach  t. j. szkółkach, w k tó ry ch  
s tan  pow ietrza  na  zaw artość  dw utlenku  w ęg la  (Co2) jakko lw iek  
trochę  lepszy niż w izbach  nocą, w aha  się pom iędzy  1% — 20/0, 
przecięciowo 1.8% — R ów nież  po trzeba  zwrócić uw agę, że podane  
cyfry  zaw artości dw utlenku  w ęgla  w powietrzu są pro  centum, 
a  nie pro  mille, ja k  się zwykle oblicza.

O bliczając m ieszkańców , liczyłem  ty lk o  tych , k tó rzy  noc 
p rzepędzają w danych  izbach. W id zim y  nadm ierne p rzep ełn ien ie
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przy  zupełnym  zaniku poczucia sam oobrony  ze s trony  mieszkańców. 
W  oknach  lufcików niema, okna  są ta k  szczelnie zalepione, że. 
nie otwierają się nigdy. W ia t ry  i przeciągi w yręczają w przew ie­
trzaniu n iedbałych  mieszkańców. — R a s o w a  niechlujność potęguje 
okropność w arunków  sanitarnych. W  izbie p od łoga  po większej 
części mokra, m y ta  raz do roku  przed W ie lk ą  Nocą, g'dyż tego  
w y m ag a  przepis  religijny, w  t. z. sieni zawsze b ło to  z gnijącym i 
odpadkami. Żydówki lenią się i nie um ieją zamiatać, pom yje w y­
lewają pod samemi drzwiami. W  m ieszkaniach p odobnych  Żydzi 
w ykonyw ują  swoją zaw odow ą pracę. K raw cy ,  szewcy, kuśnierze , 
stolarze ze sw ym i w ars ta tam i mieszczą się w spóln ie  z rodzinami.

Ś rodki pokarm ow e preparu ją  się w n ielepszych w arunkach .  
W  p iekarn iach  nap rzy k ład  rodziny  całe m ieszkają ; obok dzieży 
z ciastem stoi łóżko, lub kolebka, n a  stole znużony Żyd — piekarz 
spoczywa, nieraz dziecko sadzają na  gorącym  chlebie, ab y  się 
zagrzało. — S k ła d y  mąki b y w ają  w bezpośredniem  sąsiedztwie 
z o b o rą  lub ustępem . K ażd a  Żydów ka p iekąc  ciasto na  szabas,,  
lub wałkując m akaron  t. z. łokszyn, kładzie ciasto na  b rudną  
pościel. B y łem  świadkiem, jak  po tak iem  cieście chodziła kura, 
znacząc ś lady brudnem i nogam i ; nie wzruszyło to gospodynię. 
Żyd czuły na  t. z. tréf, nie ma pojęcia najelementarniejszej czystości.

Ż}'d żywiąc się źle, jed n ak  je lepiej niż ogólnie mniemają. 
P o k a rm ó w  przyjmuje mało, ale zato p o k arm y  te są zw ykle p o ­
silne. 30 Żydów rozmaitej zamożności i rozm aitych  zajęć obserwo­
wałem  każdej p o ry  roku, zapisując wszystko, co ty lko  dostało się 
do żo łądka  każdego. W  opracow aniu  m ater ja łu  podzieliłem b a d a ­
nych  Żydów na 3. g ru p y  t. j., do 1. zaliczyłem zamożnych kupców, 
do 2. biedniejszych kramarz}r, fak torów  i t. d ,  do 3. rzemieślników, 
traga rzy ,  wogóle tych, k tó rzy  oddają się fizycznej pracy. P o d ­
s taw ow ym  pokarm em  Żydów jest m ąka, której zjadają dużo w p o ­
staci chleba, b u łek  pszennych, klusek i m akaronu, również kasza  
jęczmienna, g'ryczana, jag lan a  oraz wszelkie ja rzyny  strączkow e; 
groch, fasola, bób. K a żd y  Żyd choćby najbiednieszy jada  mięso 
i rybę.

K a r to f le  są pokarm em  biedniejszych, boga ts i  jedzą znacznie 
w mniejszej ilości. Ja rzy n y  jak  m archew, bu rak i  jedzą,oszczędnie, 
szczególnie m archew , k tó rą  przyrządzają z cukrem  n a  legominę. 
M leka i m asła  używają w m ikroskopijnych  ilościach, częściej 
szmalec gęsi ; w ogóle tłuszczów jedzą bardzo mało.

U żyw ki ja k  h erb a ta , kaw a są  w znacznem  użyciu, ty lko  po­
w ątp iew ać należy, czy n ie  zaw iera ją  w sobie ty lko  nazw y ; zam iast 
h e rb a ty  — w ym oczki takow ej, zam iast k aw y  — cykorya.
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P o ra  roku  nie w yw ie ra  w ielkiego w pływ u na sposób żyw ienia 
się Żydów, k tó ry  jest zawsze jednakow ym . L etn ią  p o rą  owoce 
takie, jak  nap rzyk ład  poziomki, maliny, wiśnie jedzą ty lko kob ie ty  
i dzieci, mężczyźni zaś bardzo  rzadko, lecz konfitury, soki i wi- 
śn iak  robią naw et i biedni. Jes ien ią  jab łka ,  gruszki,  śliwki byw ają  
jedzone w ilościach małych, jako przysm ak, więcej jedzą dzieci. 
N ajw iększy  p o p y t  m a m łoda cebula, rzodkiew, rzodk iew ka i s a ­
łata .

Żydzi w dzień powszedni po  większej części jed zą  dwa razy  
dziennie, bogatsi 3. a naw et 4. razy. P ie rw sze  jedzenie o godzinie 
ï i-tej. k tó re  nazyw ają  śniadaniem, a jest w łaściw ie obiadem, 
sk łada  się z zakąski, czyli cebuli przysmażonej na  gęsim szmalcu 
jedzonej z chlebem, rosołu z m ak aro n em  i k aw a łk a  mięsa. Ko- 
lacy a  jad an ą  b y w a  bardzo n ieregularn ie ,  m iędzy g-odziną 6-tą a 
i i - tą  w nocy, zależnie od interesów . S k ła d a  się z ‘k rup  g ry czan y ch  
na  rosole, k a w a łk a  mięsa i chleba lub bułki. Nieco bogats i  pijają 
rano  o 7-ej lub 8-ej a czasem n a  podw ieczorek  h erb a tę  lub kawę. 
R an o  piją najczęściej he rb a tę  cz)'stą, nie jedząc nic przytem, 
g d y ż  ry tu a ł  nie pozw ala przed odmówieniem pacierzy.

M enu żydowskie szablonowo pow tarza  się co tydzień. — 
Jedzenie tygodniow e rozdzielić m ożna na 2 k a te g o ry e :  szabasowe 
t. j. w p ią tek  i sobotę i codzienne, k tó re  jest szczuplejsze. 
W  p ią tek  od ran a  przygotow uje  się jadło  n a  ko lacyę  i na  ca ły  
dzień sobotni. Jad ło  na  sobotę chow a się do g o rącego  pieca, 
a  p ły n y :  herb a tę  i kaw ę, g-orące w lew ają do bu te lek  i przecho­
wują w pierzynie, ab y  nie w ystygły . W  sobotę zw ykle jedzą jeden  
obiad, k tó ry  b y w a  bardzo obfity, boga ts i  jedzą i kolacyę . — 
W spom nieć  naw iasem  należy, że hassydzi urządzają sobie w so ­
botę o 12-ej godzinie w nocy bale sk ładkow e. N a bale  tak ie  
w części dostarczają jadło  pobożni w ofierze na  in tencyę  zdrowia 
lub pom yślności w interesach.

Mięsa Żydzi jedzą dość dużo. Mięso wołowe, cielęce, rzadziej 
baran ie , lecz ty lko z przedniej części zwierzęcia t. j. znacznie g o r ­
sze, bo  mniej s traw ne. D rób  jak  kaczki, k u ry  a zwłaszcza gęsi, 
jes t  w dużem użyciu. Zwierzyny nie jada ją  wcale. Mięso jadają 
najczęściej gotowane. D o zbytkow niejszych należą ko tle ty  sm a­
żone na gęsim szmalcu. M asła  z mięsem łączyć nie wolno pod 
żadnym  pozorem. — D rób  gotują, ty lko  gęś najczęściej p ieką  — 
B ogaci jedzą mięso codzień, w  50-ciu p rocen t  w y p a d k ach  2 razy  
dzienie, biedniejsi p raw ie  codzień, gdyż n a  100 dni w ypad ło  7, 
w k tó ry ch  nie jedzą  wcale, a w 3o°/0 w y p ad k ach  jedzą 2 razy 
dziennie. Ciężko pracujący zaś w 55% w y p ad k ach  jedzą codzień,
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w 4 5 % n i0 jedzą wcale, w  2Q% w ypadkach  2 razy  dzienn ie — 
Co zaś do ilości, to  średnio  b io rąc  zjada jeden  dorosły  Żyd dzien­
n ie 92  g ram y, a m ianow icie :

Dzień
powszedni

Świąteczny

B ogatszy 150 grm. 147»

Biedniejszy . . . 82 „ 108

Ciężko pracu jący  . 52 „ 121

Średnio . . . . 80 grm. 124 grm.

O bliczyć to na  roczną konsum cyę mięsa wypadnie, że Żyd 
b o g a ty  zjada rocznie 54.5 k ilogram ów

biedniejszy . 32.5 B
pracu jący  . 26.5 „
średnio  . 32.5 „

porów nyw ając , żę w A ng li i  jeden  człowiek 
zjada . . . . . . . . .  50 „

w Niemczech . 3 3  „
„ Francyi . 3 4  „
„ W ę g rze ch  . 24 „
„ Galicyi . 1 0  „

w ypada, że pod względem ilości z jadanego mięsa nasz Żyd stoi 
wyżej od m ieszkańca Galicyi, W ęg ie r ,  nie ustępując F rancuzow i 
i Niemcowi, dopiero wobec A n g lik a  pozostaje w ty le  *).

P o trzeb a  zwrócić uw agę, że Żydzi jedzą jeszcze ry b ę  w zna­
cznej ilości, a ponieważ takow ą jedzą ty lko w p ią tek  i sobotę, 
przeto  ilość zjedzonej ry b y  obliczałem nie dziennie, a t y g o ­
dniowo, której w ypadło  średnio  na  jed n ą  osobę 123 gram y, t. j. 
b o g a ty  zjada 290 gr., b iedny  63 gr., nie licząc śledzia, k tórego  
zjadają 25 g ram ów  tygodniowo.

Chleb, obwarzanki, p lacki Żydzi kupują w piekarniach, bu łkę  
zaś t. z. ch a łę  albo kołacz p iek ą  w domu każdego p ią tku . Chleb 
b y w a  z m ąki żytniej, py tlow anej,  dość biały , wypieczony. Z m ąki

*) Cyfry porównawcze wzigte z „Nędzy Galicyi“ Szczepanowskiego.
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razowej jedzą rzadko, naw et bardzo  biedni. Chleb jad a ją  w po n ie ­
działek, w torek , środę, czwartek, w p ią tek  zaś i sobo tę  a często 
i niedzielę bu łk ę  pszenną. T y lko  w w yją tkow ych  w ypadkach  
chleb pieczony b y w a  w domu, w tedy  g d y  żydów ka w ychow aną 
b y ła  na  wsi. W  m iasteczkach wzrosłe żydów ki nie czynią tego 
nigdy, za to t. z. chałę, k ichełe  i kug ie l  musi umieć piec każda. 
B u łk a  piecze się z m ąk i pszennej tylko na wodzie i drożdżach. 
N iek iedy  dla oszczędzenia drożdży dodają surow e ta r te  kartofle, 
K ich e łe  jes t  to p lacuszek z m ąki pszennej z dodatk iem  oleju 
rzepakow ego  i maku, służy zw ykle jako  zak ąsk a  p rzy  herbac ie ,  
lub po wódce. K u g ie l  jest to ciasto droźdżowe, zrobione z mąki 
pszennej z jajami, w środek  zawinię ta  dość duża ilość szmalcu 
gęsiego — rodzaj b ab k i  nadzwyczaj tłustej (na i ' / 2 k w a r ty  mąki 
4 ja ja  i 64 gr. szmalcu gęsiego)—najsmaczniejsza po traw a  biedaków , 
znajdująca się na stole u każdego  w szabas, u bogatszych  rzadziej.

W  obec rozmaitości pieczywa, jak a  nie często się spo tyka  
na  stole k lasy  inteligentnej, Żydzi zjadają chleba nie wiele, dzien­
nie n a  jed n eg o  w y p ad a  średnio  237 gram ów , bułki ilość tak a  
sama. Chleb jedzą przeważnie w dzień powszedni, gdyż  w ypada  
n a  jednego  Żyda 321 grm. podczas g d y  w dzień świąteczny 25 
grm., bu lki zaś odw ro tn ie :  w dzień pow szedni 117 grm.. w św ią­
teczny 585 gram ów . — P ieczyw a zjadają najwięcej rzemieślnicy  
i tragarze .  Chleba dziennie zjada jed en  310 grm., podczas g d y  
bo g a ty  130 grm., co zaś do bułki, to  różnica nie wielka, b o g a ty  
zjada dziennie 280 grm ., rzem ieślnik 240 grm . Z ty ch  cyfr  obli­
czając roczną konsumcyę, w y p ad a  na  głow ę ch leba 68.8 k i log ram ów  
i tyleż b u łk i  pszennej.

M ąkę pszenną, zw ykle bardzo c ienką i białą, n aw et na jb ie­
dniejszy zjada pod postac ią  k lusek  i m akaronu  t. z. łokszyn, 
w tym  stosunku:

1) na jbogatszy  dziennie . . . 5 0  grm.
2) biedniejszy , . . . . 72 „
3) rzem ieśln ik  . . . . . 147 я czyli

średnio Zyd zjada dziennie m ąki 110 gram ów , co obliczając na  
rok, w y p ad a  40 kilogr. na  osobę. Kartofle jako p ro d u k t  sm aczny 
i tani, to jedyne  nieraz pożyw ien ie  naszych  włościan, pow inny 
mieć częste i duże zastosow anie u  Żydów, tym czasem  tylko b ie ­
dniejsi jedzą jako  osobną potraw ę, boga ts i  zaś używ ają jako  d o ­
da tek  do zup i rosołu. B iedniejszym  w w ędrów kach  po wsiach 
pieczone kartofle często służą jako g łów ne pożyw ienie dzienne, 
gdyż  wieczorem Żyd pow róciw szy  do domu, zawsze sp o ty k a  się 
z m ięsem  lub k luskam i na rosole. Żyd zjada dziennie średnio na
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osobę 300 grm. kartofli t. j. 1) B o g a ly  . 90 grm.
2) B iedny  . 101 „

3) R zem ieś ln ik .  441 „
z czego widzimy, że ciężko p racujący  jedzą najwięcej. D odać 
trzeba, że w dnie św iąteczne kartofle nie są w użyciu. — R o czn a  
konsum cya kartofli na  jednego dorosłego Zyda w y p ad a  106 kgr.  
g d y  w G-alicyi średnio n a  jed n eg o  m ieszkańca 310 

w Belgii  . . . . . . 3 1 0
w Niemczech 
we F ran cy i  . 
w A nglii  
w W ę g rze ch

ЗОО
255
160
100

„N ędza 
G alicyi 

J Szczepa- 
now skie- 

g o “.

Ja rzy n y  strączkow e Żydzi jedzą chę tn ie  i dużo, szczególnie 
biedniejsi i ciężko pracujący, bogaci ty lko w zupach. Ś redn io  
na  jednego  Żyda w y p ad a  46 grm. zjedzonych dziennie t. j.

1) B o g a ty  . . 7 g rap
2) Biedniejszy . . 32 „
3) Ciężko pracujący 67 „

W  porów naniu  z roczną konsum cyą w Galicyi w ypada  d w a  
razy więcej, gdyż  jeden  Żyd zjada rocznie 16.7 k ilogram ów , p o d ­
czas g d y  na m ieszkańca Galicyi w y p ad a  8.1.

Kasze, szczególnie g ry czan a  i jęczmienna, są  bardzo łubiane. 
Jedzą  także perłow ą i jag laną , n iekiedy ryż. Średnio  na jednego  
p rz y p ad a  dziennie 73 g ram y

1) B o g a ty  . . 69.
2) B iedniejszy . . 46.
3) Ciężko p racu jący  86.

K ru p y  jęczm ienne jedzą pod  postacią  krupniku  zw anym  juszką 
z dodatk iem  kartofli lub fasoli, k ru p y  gryczane i jag lane  na  g ę s ­
to, które jedzą polew ając  rosołem.

Ja rzy n  jak  kapusty ,  burákovy, m archw i jedzą bardzo  m ało 
i to ty lko  wtedy, g d y  włościanki p rzyniosą  na targ , gdyż Żydzi 
zapasów  nie rob ią  żadnych, n aw et najbogatsi.  W szelk ie  p ro duk ty  
kupu ją  codziennie w dozach na  jednodniowe spożycie dla rodziny.

P rócz  pokarm ów  człowiek przyjmuje jeszcze inne ciała, k tó re  
nie stanowią źródła siły, ani nie są m aterja łem  pokryw ającym  
s t ra ty  ponoszone przez organizm. P rzyjm ujem y je tylko z powodu 
przyjem nego działania, jak ie  one w yw ierają  na nerw y  powonienia, 
sm aku  i n a  inne części uk ładu  nerw ow ego. Ciała te nazyw am y 
przypraw am i i używ kami. Otóż Żydzi z p rzypraw  najwięcej spo­
żyw ają cebuli, szczególniej w dnie św iąteczne. Cebula jedzoną 
b y w a  na surowo z chlebem  lub t. z. prażona, k tó rą  się przyrządza
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w ten sposób : na  io  cebul k ra jan y ch  dodaje się 12.5 g ram ów  
szmalcu gęsiego, m asła  albo śm ie tany  (12 kw ate rk i)  i p raży  na 
patelni. W  ten  sposób przyrządzoną cebulę podają  na  spodeczkach  
najczęściej p rzed obiadem. Jedzą  m aczając w niej chleb. Oprócz 
tego  do każdej p o traw y  wchodzi cebula. Ś redn io  jeden  Żyd zjada 
dziennie cebuli 50 gr. t. j. półtorej główki. B łędnem  jest  m n ie ­
manie, że Żydzi cebulą  w znacznej części zastępują b ra k  p o ży ­
wienia. Cebula jako  po k arm  jes t  bardzo  mało pożywną, działa 
zaś jako p rz y p raw a  drażniąco na  n e rw y  smaku, przez co p o w ię ­
k sza  wydzie liny  śliny i soku żołądkow ego, co sprzyja  do ła tw ie j­
szego s traw ien ia  i reso rbow an ia  innego  pokarm u.

B ogats i  herbatę,  rzadziej kaw ę pijają codzień, b iedniejsi p rzy ­
godnie t. j. wtedy, g d y  ich kto  poczęstuje. Ciężko p racu jący  p ra ­
wie nigdy. W o g ó le  h e rb a ta  jes t  bardzo łub ianym  napojem.

W ó d k ę  Żydzi piją chętnie, ale ze względów oszczędności 
p ijają  jej mało, zwykle w szabas. B oga ts i  p ijają średnio  spory  
k ieliszek (32 grm .) dziennie, b iedniejsi hg, rzem ieślnicy zaś 1|3.-'

P iw o  po rte r  p ijają ty lko przy uroczystościach t. j. n a  w ese­
lach, chrzcinach i podczas zapust. W szelkie po traw y  przyrządzane 
są  dość smacznie, gdyż Żydzi podniebienie mają delikatne. Na 
przyrządzanie  p o traw  w pływ ają  3 czynniki: smak, przepis  re li­
g ijny  t. z. koszer i oszczędność.

B ogats i  w szabas jadają  legum iny, k tó re  są  p rzy rządzane  : 
1) m archew  z cukrem  i szmalcem gęsim, 2) śliwki suszone z ro ­
dzynkam i i cukrem , 3) ryż z rodzynkam i i cukrem, albo 4) owoce 
z cukrem  i octem.

W a g a  badanych  Żydów  w ah a ła  się w gran icach  od 51 — 62 
kilogram ów , w iek  od la t  17 do 60 (średni 36.8). R ezu l ta t  z obli­
czenia w artości  pożywnej w szystk ich  pokarm ów , licząc naw et 
w artość  p rzypraw  i cukru w herbacie, w y p ad ł  nas tępu jący :

Ciał azoto­
wych Tłuszczu Wodanów

węgła

Średnio  . . . . 98.66 18.42 493.94

czyli

B o g a ty  . . . . 100.56 21.82 375.76

Biedniejszy  . . . 72.98 19.26 346.3

Ciężko p racu jący  . 108.59 16.87 596.45
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R ozpatrzm y, ja k  się rozk ład a  w artość spoży tych  pokarm ów  
w dzień pow szedni i św iąteczny, otóż

w d z ień  p o w s z e d n i Ś w i ą t e c z n y

Białka : Tłuszczu i^ o d .  w ęgla] Białka i Tłuszczu w od. w ęgla

B o g a ty  . . 96 22.4 364.73 1 1 1  i 2 0 403 .

B ie d n ie js z y  . 70 19 845.00 80 ! 2 0 356

C. p r a c u j ą c y . 106 15.14 618.58 113 ! 21 541

Ś re d n io  ,, 96 j 17.5 : 505.4

i , j i : ' І S' 1

105 20 470

P ow tarzam , że Żyd zjada dziennie: b ia łk a  9 8  grm ., tłuszczu 
18 grm . i w odanów  w ęgla 4 9 3  grm ., a że m ężczyzna p rzy  u m iar­
kow anej p racy  pow inien  dziennie w p o k arm ach  przyjm ow ać 
b ia łk a  1 2 0  grm ., tłuszczu 5 6  grm . i w odanów  w ęg la  5 0 0  grm ., ztąd 
w idzim y, że b ia łk a , a zw łaszcza tłuszczów  żydzi zjadają za m ało. 
Najbliżej norm y są Żydzi ciężko p racu jący , k tó rzy  chociaż zjadają 
mniej o 12 g ram ów  b ia łka , o 4 0  g ram ów  tłuszczu, z a to  w odanów  
w ęgla jedzą więcej o 9 6  grm . Pozw olę sobie zrobić zestaw ienie 
rezu lta tu  z p rac  D rów  C hełchow skiego, S te rlin g a  i prof. C ybul­
sk iego  z moimi.

Z jada dziennie
Ciał azoto­

wych
Tłuszczu W odanów

węgla

Gr. Gr. Gr. .
Kosiarz w gub. płockiej . . . 335.00 120.00 1625.00
Fornal „ „ . . . . 184.00 56.00 1067.00
Włościanin z Ciechanowskiego 135.00 60.00 893.00
Włościanin z Nowomińska . 90.00 47.00 599.00
Włościanin bawarski . . . . 143 00 100.00 780.00
Kosiarz z gub Astrachańskiej 215.00 152.00 537.00
Robotnik fabryczny u nas . . . 106.00 42.00 511.00

„ a n g i e l s k i ...................... 156.00 71.00 567.00
„ r o s y j s k i ....................... 144.00 54.00 805.00
„ francuski . . 138.00 80.00 502.00

Włościanin z. pod Łaszczowa . . 99.00 26.00 730.00
Żyd „ „ . . . 98.66 18.00 493.94
Średnio każdy człowiek w Galicyi. 82.53 13.13 509.84
Dla człowieka średnio pracującego 120.00 56.00 500.00

potrzeba dla Więźniów . . 87.00 22.00 305.00

22



— 326 —

R o b iłe m  porów nanie  ilości zjedzonego b ia łk a  zwierzęcego, 
b io rąc  średnio od 30 Żydów i 56 włościan z okolic Łaszczowa 
i w ypadło , że Żydzi zjadają b ia łka  zwierzęcego 30% ogólnej ilości 
b ia łka , podczas g d y  włościanin 4,60/0- W idzim y więc, że w artość  
p rzy ję tych  pokarm ów  przez włościan z pod  Łaszczow a nie jest 
lepszą od żydowskiej. Chociaż włościanin zjada znacznie więcej 
w odanów węgla, z a to  dostaje b iałko przew ażnie roślinne, t . j .  zna­
cznie mniej s traw ne i przyswajalne.

R o b o tn ik  polski w Łodzi nie żywi się lepiej, a pracuje ciężko 
12 godzin na  dobę. — Pożyw ien ie  więźnia jes t  gorsze od żydo­
wskiego. Zadziwiająco m ało Żyd zjada tłuszczów, co się t łómaczy 
drożyzną, gdyż z pow odu przepisów re lig ijnych  ty lko  to masło 
może być  jedzone, k tó re  rob ił Żyd lub Żydówka, broń Boże Chrze- 
ścianin. W iadom o, że Żydówki gospodyniam i nie są, przeto  i m a­
sło je s t  u nich zawsze i znacznie droższe. R ozpow szechn iony  
więcej i bardzo łub iany  szmalec gęsi je s t  także drogi.

W  każdym  razie pożyw ienie Żydów nie jes t  dostatecznem. 
Żyd biedniejszy stale znajduje się w s tanie pó łg łodu , g'dyż jedząc 
mało kartofli i ja rzyn , żołądek jego jes t  c iągle pusty. — KLate- 
g o ry a  faktorów , d robnych k ram arzy  i t. z. bez zajęcia, k tó rzy  
ca łym i dniami włóczą się po mieście w oczekiwaniu p rz y p a d k o ­
wego zarobku, żyw i się najgorzej, n aw et bardzo nędznie. B rakuje  
im dziennie 48 gr. białka, 37 gr. tłuszczu i 125 gr. w odanów  w ęgla  
a p o k ry w a  się to kosztem  wyniszczenia w łasnego  org'anizmu. 
N aturaln ie  n iem a tu  mowy o jak ie jko lw iek  p racy  fizycznej.

W zględnie lepiej żyw ią  się ci, k tórzy  oddają się ciężkiej 
p racy  t. j. stolarze, cieśle, t raga rze  i t. p. Żywienie się ich p rzy  
małej p ra cy  b y ło b y  wystarczającem , p rzy  ciężkiej zaś za szczu­
płe. Co zaś do b o g a ty ch  to ci, n iepracując  wcale, żyw ią się do­
statecznie.

D o tąd  mówiłem o pokarm ach, k tó re  służą za źródło siły 
i jednocześnie zastępują  zużyw ane przez organizm  sk ładow e czę­
ści. T eraz  rozpatrzym y te, k tó re  jedyn ie  zastępują zużyte części 
ciała  t. j. w odę i sole mineralne.

Soli kuchennej Żydzi używ ają w miarę. Nie jedząc dużo 
kartofli, k tó re  w y m ag a ją  więcej soli, używ ają jej mniej niż w ieś­
niacy, gdyż na osobę w y p a d a  37.5 g ram ów  dziennie, podczas 
g d y  w ieśn iak  spożyw a 50 g-r. Przy m ałym  ruchu, pracy, p raw ie  
żadnej, Żyd nie używ a dużo wody, przeto i zapo trzebow anie  jej 
jes t  niewielkie. W  zimie licząc herbatę ,  rosół t. j. wogóle wszelkie 
p łyny , Żyd w ypija  dziennie i ‘:ä li tra  wody, w lecie litr. p o d ­
czas g d y  wieśniak  średnio 4 litry.
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W o d ę  Żydzi biorą ze stawu, lub częściej ze studni. S tudnie  
po łożone śród domów na t. z. ta rgow icach  są stale zanieczyszczone 
gnojówką. W o d a  w nich jest zaskórna. Rzecz p rzy  bliższem roz­
patrzeniu  przedstaw ia się tak :

O dległość studni od najbliższego 
domu . . . .

W  I O O

litrach
zaw iera

G łębokość studn i . 
T em p era tu ra  w ody

B arw a  wody 
T w ard o ść  ogólna

T w ardość  s ta ła

Ilość ch lorków

iż k roków  
2.82 metr.
8 R .  przy  
220 R .  p o w ie­
trza
przeźroczysta 
13.31° stopni 
niemieckich 
5.74 s topni 
niem ieckich 
22.01 t. j. 8. 
razy  za dużo

6.3 j nie po- 
5.741 winno być 
5-4 j nic 

115-5
25.
25-75

Ilość ciał o rganicznych  obli­
czonych jako  kw as  szczawiowy 

Ilość azo tanów  (N305)
Ilość azotonów (NOj) .
Części s ta łych  
Soli w apna

m agnezu
Chemiczny sk ład  w ody wskazuje zanieczyszczenie gnojów ką, 

ź ród ła  chlorków. Ileż to kolonii drobnoustrojów znajduje się w takiej 
wodzie, a jed n ak  woda ta  zalicza się do lepszych w Łaszczowie.

W  każdym  razie Żyd spożyw a pokarm ów  za mało, oddycha 
większą część sw ego życia powietrzem  przesyconem  kw asem  
w ęglow ym  i p ije  wodę zanieczyszczoną.

S p raw ę  żyw ienia się Żydów, pom imo to, łatwiej popchnąć  
n a  w łaśc iw ą drogę, niż naszego ludu. Lud nasz zmusza do złego 
żyw ienia się b ra k  środków , a po trzebne mu substancye pożyw ne 
bierze z pokarm ów  źle przysw ajalnych, na  s traw ienie  k tó rych  
organizm  ponosi dużą pracę, w tedy  g d y  Żyd, w ydając to samo co 
dzisiaj, p rzy  innej metodzie żyw ienia się, może mieć pożyw ienie 
dostateczne. Za dużo jedzą  Żydzi mąki, mięsa, a za m ało  jarzyn, 
tłuszczczu, nabiału . Pożywienie swe pow inni uczynić więcej ro- 
ś l innem  i tłustem.

W ejrzeć  w życie ludu, dowiedzieć się jak  mieszka, jak iem  
pow ietrzem  oddycha, jak  się żywi i t. d., jes t  to k w esty a  n a d ­
zwyczaj w ażna i dopó ty  b ad an ia  te b ęd ą  powierzchowne, dopóki.
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przedstaw iciele  in te ligencyi p ro w in c jo n a ln e j  nie zechcą b rać  w tem 
udziału, p row adząc  b ad an ia  samodzielnie każdy  w swej okolicy. 
A le  k to  się tej sp raw y  nie do tykał,  nie wie z wieloma tru d n o ­
ściami spo tka  się, zanim zdoła zgromadzić po trzebny  po tem u 
m ateryał. T rudno  daw ać przepis pos tępow an ia  w tych  kwestyach, 
gdyż p rzy  rozm aitych  w aru n k ach  i w rozm aitych okolicach musi 
b y ć  uży tą  inna  metoda, k tó rą  każdy, p rzys tępu jący  do zbierania  
m ateryału , pow inien  sobie w ybrać. Badając  żyw ienie się ludu n a ­
szego i chcąc poznać jakości i ilości spoży tych  pokarm ów , nie należy 
w yosabniać  jednostek  w  celu o b se rw ac j i .  Je s t  to bow iem  droga  
i n ade r  t rudna  i n iewłaściwa. R o d z in a  tak iego  np. ch łopa jada  
z jednej misy, przeto nie m ożna wiedzieć dokładnie, wiele odzielna 
jednos tka  zjada. Za to dość łatw o jes t  dowiedzieć się, wiele sp o ­
żyw a dziennie pokarm ów  cała rodzina  i z tego dopiero w ysnuw ać 
s tosow ne wnioski. B adan ie  tak ie  op ierać trzeba na możliwie du ­
żej ilości spostrzeżeń, jak  przy wszelkich badan iach  s ta ty s ty ­
cznych.

Co się zaś tyczy  Żydów, to powyższy system  nie da łb y  się 
zastosować. Żydzi jada ją  oddzielnie, każdy  na  swoim talerzu, 
p rzy tem  nie zawsze w domu, przeto  obserw ow ać można ty lko 
jednostki. — Żeby zebrać m ateryał,  p rzedew szystk iem  trzeba mieć 
zaufanie u Żydów, trzeba w nich wpoić przekonanie, że się teg o  
nie robi z ich krzyw dą, że nie będ ą  po trzebow ali  p łacić  większego 
podatku, lub że się z nich nie kpi. N a  śmiech i szyderstwo Żydzi 
są n iezm iernie wrażliwi i n ig d y b y  n ie  pozwolili zag lądać  do 
sw ych  garnków , g 'dyby podejrzew ali choćby cień szykany. N aj­
chętniej służą wtedy, g d y  im się w ytłóm aczy  rzecz ca łą  ze s ta ­
now iska zdrowia.

Zawsze znaleść m ożna w m iasteczkach p a r u  in te ligen tn ie j­
szych  Żydów z t„ z. postępow ych, k tó rzy  zrozumiawszy po trzebę  
podobnych  s tudyów  poddają  się chętnie  o b se rw ac j i ,  inni n a ś la ­
dują ich, d la  innych  znowu jest  to obojętnem, ab y  ty lk o  zapłacić 
im za czas s tracony. W y m ag a jący m i  n ie  są. Zwykle każdem u 
z osobna t rzeba  rzecz ca łą  wyłożyć, bo z początku  zdradza dużą 
nieufność. Żeby b y ć  p ew n y m  zebranego m ateryału , trzeba w pierw  
strac ić  sporo czasu na  g łębsze wniknięcie w istotę s tosunków  
żydow skich  i w try b  ich życia, gdyż bez tego  m ożna b y ć  łatwo 
w b łą d  w prow adzonym .

N iek tó rzy  Żydzi przez am bicyę podczas o b se rw a c j i  jadają  
lepiej, inni znowu gorzej. W te d y  należy k i lka  razy jednę i tę s a ­
m ą jednostkę  kontro low ać. B o g a ts i  zw ykle n iechętn ie  poddają  
się o b se rw ac j i  i t ryb  trzeba  ująć sobie czemkolwiek, a  często
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i uciec się do podstępu. Dużo m aterya łu  musi iść na  m arne, co 
do k tó rego  niem a pewności, że jes t  praw dziw ym . Co do mnie, to 
każdą jednostkę b ad a łem  k ilkakro tn ie  i przez porów nanie u p e ­
wniałem  się, że nie zostałem w b łąd  w prow adzony . Zw ykle  p o ­
s tępow ałem  w ten  sposób :  do upatrzonej jednostki, za jej zgodą, 
zjawiałem się w porach  jedzenia i po rozmowie z gospodynią  i b a ­
daną jednostką  robiłem notatki. Co do ilości pokarm ów  spożytych  
rzecz t ru d n ą  nie była. Żydów ka na każdy  dzień kupuje p ro d u k ty  
spożywcze i te w całości zostają użyte. I  tak  np. za i grosz k u ­
p iona kasza została  ugo tow aną  w wiadomej w ielkości garnku ,  do 
tego  dodano ty le  i ty le  fasoli, kartofli i szmalcu gęsiego. P o  u g o ­
tow aniu  Żyd zjada w ym ierzoną przezem nie miseczkę, przeto r a ­
chunkiem  łatwo dojść, wiele zjadł kaszy, fasoli, kartofli i t. p. 
Mając p rzy  sobie wagi, ważyłem  chleb, bułki* i t. p. Co zaś zjadł 
po za domem, m usiałem  w ty m  względzie po legać  na  jego ustnej 
relacyi, której prawdziwości dochodziłem przez porów nania . T r a ­
fiają się jednostk i  ta k  n ie in te ligentne , że rad y  z nimi dać sobie 
nie m ożna; z takim i b ad a ń  zmuszony by łem  zaniechać. Inni zno­
wu zdradzali n iezw ykły  sp ry t  w  ocenianiu ilości na  oko, p raw ie  
n igdy  się nie mylili i z tym i robota szła najłatwiej. Żydówki 
mniej chętnie udzielają inform acyi i p rzykro  im i wstyd, że ktoś 
notuje ich pożywienie. O bserw acye  tak ie  prow adzić może tylko 
osiadła wśród Żydów  jednostka  in teligentna, najłatwiej by łoby  z a ­
jąć się tern lekarzom, k tó ry m  Żydzi nie śm ieliby odm aw iać 
w przeświadczeniu, że to po trzebne jest dla ich zdrowia.

D la  uwidocznienia, w jak i sposób prowadziłem s ta ty s tykę  
spożyw anych pokarm ów , podaję tutaj t rzy  tablice najbardziej cha­
rak te rys tyczne  jednostek  trzech najważniejszych k a teg o ry i  : naj­
bogatszego, biedniejszego i ciężko pracującego. P rzy tem  także 
czw artą  tablicę, zaw iera jącą , spis po traw  i sposoby ich p rzy rzą­
dzania.

Bronisław Koskowski.
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n ap isa ł Dr. Karol Mátyás.

(Ciąg dalszy*).

УІІІ. (jinina Brzesko.
A. Miasteczko Brzesko.

M iasteczko Brzesko nazyw ało  się jeszcze w początku  b ieżą­
cego stulecia  B r z e ż e k  p o d g ó r n y  p raw dopodobnie  z teg'o po­
wodu, że leży na lewym  brzegu  rzeki Uszw icy i ciągmie się 
w północno-zachodnią s tronę coraz wyżej.

B, Części miasta, dzielnice.
1. T r a c z ,  po łudniow a część m iasta  nazyw a się dlatego, że 

przed kilkudziesięciu la ty  s ta ł  tam  tracz, któreg-o is tn ienie p o ­
twierdzają szczątki jazu. T racz  ten zburzono a n a  jego  miejscu 
w ybudow ano  karczmę, k tó rą  przezw ano t r a c z e m .

2. Z a w o d z i e ,  m ała  część miasta, leżąca na  p raw y m  brzegu 
Uszwicy.

C. Z a g r o d y .
1. K u b  a l ó  w k  a od właścic iela  mieszczanina nazwiskiem  

K u b a l a .
2. M u s i a ł ó w k a  od właścic iela  m ieszczanina nazwiskiem  

M u s i a ł .

D. B o l e .

1. K u b a l ó w k a  j. w.  C. 1. i.
2. M u s i a ł ó w k a  j. w.  C. 1. 2.
3. N a  i ł a c h  „bo są g ru n ta  nadzwyczaj i las te“ .
4. N i z i n y ,  g ru n ta  nazyw ają  się d latego, bo  się c iągną  p o ­

m iędzy dwom a wzgórzami w nizinie, p rzecinają  m ały  rowek, p ro ­

*) Zob. L u d  I I , ,  s tr . 308 ,
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w adzący  aż do ścieku  wód na łąk ach  k o paliń sk ich  (gm. j. m. 
Jasień).

5. P i a s k i ,  g ru n ta  bardzo piaszczyste.
6. P o d  K a p ą ,  bo leżą koło zagrody  włościanina nazw is­

kiem K a p a .
7. P o d  k i e r k o w e m ,  g ru n ta  położone pod  k ierkow em  czyli 

cmentarzem  żydowskim.
8. P o d  l a s e m ,  g run ta  położone przy  samym lesie Słotwiń- 

skim (g'm. Brzezowiec).
9. P r z e d  k o z i ą  d r o g ą ,  bo leżą z tej s trony  drogi zwanej 

kozią .
10. Z a  k o z i ą  d r o g ą ,  g run ta ,  k tó re  leżą za kozią drogą.
11. Z i e l o n k a ,  g ru n ta  leżące w pobliżu karczm y na zielono 

pomalowanej i Z ielonką zwanej (gm. Okocim).

E, P a s t w i s k a .
1. K s z c i á n k a ,  nie wiadomo, d laczego się t a k  nazywa.
2. S k o t n i c a .  N azwa ta pochodzi od s k o t á k ó w  t. j. p a ­

stuchów, k tórzy  w czasie, k iedy  mieszczanie brzescy  posiadali 
p raw o pasien ia  b y d ła  w dw orsk im  lesie sło tw ińskim , po drodze 
za trzym yw ali się z bydłem  na tem  pastw isku  i popasając tutaj się 
zabawiali.

F .  D r o g i .

K o z i a  d r o g a ,  nie wiadomo, dlaczego się tak  nazywa.

IX. Gmina B rzezo w iec .
A- 1. Wieś Brzezowiec.

N azw a Brzezowiec m a pochodzić od brzóz, k tó re  tu  w w iel­
kiej ilości n iegdyś rosły  ; ś lady  tych brzozowych gajów znać dziś 
jeszcze zwłaszcza w pobliżu to ru  kolejowego (ogród dworski 
w S łotwinie, Podlesie , B agno, zagrody  K a ta rz y n y  Plabryło, W o j­
ciecha i Jędrzeja  Batko , Pszczo la rk i i M acieja H abryło).

A. 2. Obszar dworski Słotwina.
Źródła tej nazw y nie m ogą  ludzie w ytłóm aczyć.
N o w a  w i e ś ,  od n iedaw na istniejąca, założona przez W ita  

hr. Żeleńskiego, b. w łaściciela B rzeska  i S ło tw iny  — rząd chałup 
kilkunastu , ciągmący się od rozsta jów  tj. od przecięcia się drogi 
szczepanowskiej z d rogą  krajową, idącą  od Brzeska do S ło tw iny ,
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do toru  kolejow ego w zględnie do s tacy i w S ło tw in ie. M ieszkają 
tam  czynszow nicy, a raczej w ieczyści dzierżaw cy dw orscy, zga- 
n iańcy  ze w szystk ich  stron .

B. Przysiółki i miejscowości.
1. N a  b a g n i e ,  k ilk a  chałup  w położeniu  n iskiem  i m okrem . 

D aw niej było  tu  bagno .
2. P o d  l a s e m ,  bo leży  p rzy  sam ym  lesie sło tw ińsk im , 

k tó ry  p rzec in a  to r  kolejow y.
3. G ó r k a ,  n a  g ó r c e ,  k ilk a  odosobnionych cha łup  na  p a ­

g ó rk u  p rzy  torze kolejow ym  naprzeciw  ogrodu dw orsk iego .

C. B o l e .
1. K r z e m i e n i e c ,  bo m ieści w sobie dużo szutru.
2 . N a  b i a ł e j  g ó r c e ,  bo je s t ¡piaszczysta b ia ła  g ó rk a  — 

czysty  b ia ły  p iasek.
3. P i a s k i ,  g ru n ta  p ia szc zy s te , c iągnące się od drogi B rze- 

sk o -R ad łów  na północ do toru  kolejow ego.
4 . P o d e d w o r e m ,  bo leży pod sło tw ińsk im  dw orem .
5 . P o d  l a s e m ,  bo leży  pod sło tw ińsk im  lasem .
6 . P o d  f i g u r ą ,  bo leży p rzed  flg-urą M atk i B oskiej w B rze-

zow cu p rzy  drodze szczepan'owskiej w śród  w ierzb.
7 . R ę d z i n y ,  g ru n ta  rędzinne, położone m iędzy d ro g ą  

B rzesko-R ad łów , p rzecinającą  w ieś B rzezow iec, a rzeką U szw icą, 
stanow iącą g ran icę  od wsi Jad o w n ik i po d g ó rn e  (g ru n ta  po łożone 
na połudn ie od w spom nianej drogi).

8 . W  g r a n i c a c h ,  bo leży od jadow nickiej g ran icy .
g. Z a  d w o r e m ,  bo leży za sło tw ińsk im  dw orem .
1 0 . Z a  f i g u r ą ,  bo leży za figurą M atk i B oskiej, p ostaw ioną 

p rzy  drodze szczepanow skiej w śród  w ierzb.
11. Z a  k o l e j ą ,  bo leży za torem  kolejow ym .

D. Dr o g i .
1. S z c z e p a n o w s k a  d r o g a ,  bo p.  o w adzi do w si S zcze­

panów , m iejsca u rodzen ia  św iętego  S tan is ław a, b isk u p a  k ra k o ­
w skiego .

2. J a d o w n i c k a  d r o g a ,  bo p row adzi przez sąsied n ią  w ieś 
Jadow nik i p o d g ó rn e  do R ad ło w a .

E. Gó r y ,  w z g ó r z a .
i. B i a ł a  g ó r k a ,  p iaszczyste  w zgórze, p rzerw an e  d la  toru  

kolejow ego, błyszczące białym  p iask iem .
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2. G ó r k a ,  n a  g ó r c e ,  p ag ó rek  j. w. B. 1. 3.
3. K r z e m i e n i e c ,  szutrow ate 'wzgórze, oddzielające wieś 

Brzezow iec od drogi szczepanowskiej,

X. Gmina D ąbrówka m orska,
A. W i e ś .

Cała gm ina  wzięła nazwę od części wsi, liczącej 13 domów, 
obejmującej dwór, zwanej D ąb ró w k a  morska.

N azw a D ąb ró w k a  pochodzi ztąd, że p ierwsze domy zbudo­
w ano w lesie dębow ym , k tórym , rów nie  jak  gęs tą  wikliną, cała 
ta  nadw iślańska  miejscowość b y ła  pokry ta .  W  miarę rozradzania 
się ludności i p rzy b y w an ia  osadników, korczowano lasy  i na g ru n t  
orny  przem ieniano tak, że dziś widać tu ty lko  szerokie p rzes trze ­
nie bu jnych pól, użyźnianych  wylew am i W isły . Pow iada ją  s tarzy  
ludzie, „że około  roku  1813 b y ły  tam  jeszcze lasy  a m ało domów, 
ty le  by ło  g run tu ,  ile sobie kto wykorczow ał i obsiał.  N aw et 
obszar dw orski ty le  miał gruntu , że m ógł tylko 15 ludzi wyżyw ić".

P rzy m io tn ik  „ m o r s k a “ pochodzi od g łó w n eg o  majątku, 
wsi Morsko, położone po drugim  b rzegu  W isły .  T a k  D ąbrów ka, 
j a k  M orsko i W itów , położone z drugiej s trony  W isły ,  by ły  
n iegdyś w łasnośc ią  jednego  pana. W  pierwszej po łow ie bieżącego 
stulecia — podają w iekow i ludzie — b y ł  właścicielem D ąbrów ki 
morskiej „pan S k a r z e j s k i  (Skarżyński?) ,  bardzo dobry  pan  
i zamożny, k tó ry  tu  mało m ieszkał; miał on drugie dobra  za 
K rakow em  nazwiskiem L a k s e n d r o w i c e  (Aleksandrowice). Za 
tego  dziedzica D ą b ró w k a  b y ła  m lekiem i miodem płynąca , bo 
w szystkie  lasy i w ikła używali włościanie na  paszę latem  i n a ­
w et i z im ą, to też do dziś d n ia ,  k tó rzy  go p am ię ta ją ,  m ó w ią ,  
żeby mu P a n  B óg  da ł królestwo niebieskie. Z tego pow odu  g-runta 
D ąbrów ki nie mają. innej nazw y ty lko  l e s i s k a  i w i  к  l i s k a .  
D aw n e  lasy i w ik ła  w ykorczow ał zupełnie  n as tęp n y  właściciel 
D ąb ró w k i  śp. K a ro l  T rzec iak  między r. 1847 a 1856.

B. C z ę ś c i  w s i .
1. D ą b r ó w k a  m o r s k a ,  j. w.  X.  A.
2. D ą b r ó w k a  d u ż a  w i t o w s k a ,  licząca 19 domów, n a ­

zyw a się dlatego, “że tam  za W is łą  jes t  gm ina  W i t ó w
3. D ą b r ó w k a  w i t o w s k a ,  najmniejsza część wsi, po s ia ­

dająca fo lw ark  dw orsk i i zaledwie 3 dom y w łościańskie,  nazw ana 
z tego  sam ego powodu, co poprzednia.
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0. Q-r u n t a.

1. D o ł y  n a d  W i s ł ą ,  pole o przestrzeni około 8 m orgów, 
położone niżej za wałem regu lacy jnym  nad  sam ą W is łą .

2. L e s i s k a  i
3. W i k l i s k a ,  pola gm inne o p rzestrzen i do 110 m orgów, 

pow sta łe  z w ykorczow anych  lasów i wikli (j. w. X .  A.).
4. U l a s s y ,  pole o p rzestrzen i około 4 morgów, by ło  n ie­

g d y ś  nap rzód  w ykorczow ane p o d  l a s e m  czyli u l a s u .  O becnie 
wszystko w y k o rc zo w a n e , n iem a lasów d aw n y ch  ani śladu, prócz 
m ałego  k aw a łk a  na  obszarze dw orsk im  obejm ującego  2 do 4 
morgów.

XI. G m i n a  D e m b n o .
A. W i e ś .

N azw a D e m b n o  pochodzi od d ę b ó w ,  k tó re  tu  przed 
wiekam i obficie i bujnie rosły. Jed en  z tych  dębów  odw iecznych  
zachow ał się do dziś dnia na pam iątkę , rośnie koło dworu, ma 
grubośc i g m etrów  a wysokości około 10 m etrów . W ew n ą trz  jest 
w ypróchn ia ły  a  w otworze jego  do 3 m etrów  od ziemi wysokim  
można w ygodnie  pomieścić p a rę  koni.

Б. P r z y s i ó ł k i .

1. S z w a b y ,  odcięty  od wsi na  południe przysiółek, sk łada 
się z 28 domów, leży n ad  b rzegam i rzeczki zwanej P o r ę b e c k a  
i zam ieszkany jes t  przez sam ych p raw ie  b iedaków . Nazw y S z w a ­
b y  nie um ie n ik t  w ytłóm aczyć.

2. D ę b  c z a k ,  przysió łek  leżący na  zachód od wsi, m ający 
13 domów, nazwę sw ą wywodzi ztąd, że tam  b y ł  n iegdyś las 
dębowy.

3. N o w a  w i e ś ,  inaczej S m y k ó w ,  przysió łek  leżący  na 
wschód od wsi, p o w sta ła  p rzed  kilkudziesięciu  la ty  5 a  dzierżawcy 
A. R ud n ick ieg o ,  k ied y  dw ór wielki las jodłowy, znajdujący się 
w tem  miejscu, polecił  chłopom w ykorczow ać i uzyskane ztąd 
pole o rne pom iędzy  nich rozdzielił.

N azw a d ru g a  S m y k ó w  pochodzi ztąd, że jak  p rzed  k i lk u ­
dziesięciu la ty  budow ali we dworze stajnię, parobek- jeden  z N o­
wej wsi u k ra d ł  czyli s m y k n ą ł  k aw a łek  kija  a ówczesny ek o ­
nom  K apuśc ieński,  k tó ry  to spostrzeg ł i ch łopaka  przy trzym ał,  
nazw ał go s m y k i e m .
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0. G r u n t a .
1. G r a n i c e ,  bo leżą od g ran icy  gm iny  Sufczyn.
2. G ó r k i ,  „nazywają się dlatego, bo ja k  p rzypada  wozić 

nawóz na  ten  grunt,  to  trza przynajmniej sześć koni', żeby go 
m ożna tam dowieść, bo jes t  g ó ra  w ie lk a“ .

3. K l i c h ó w  к  a,  „ma nazwę z tego  powodu, że od n iep a ­
m iętnych  czasów b y ł  na  tym  gruncie  gospodarz  zw any K l i c h ,  
ale nie chciało mu się p racow ać za czasów pańszczyzny, poszedł 
z tego g ru n tu  do służby a , g ru n t  został przy łączony do g run tu  
p leb ań sk ieg o .“

4. N a  g ó r k a c h ,  „bo są  na  pagórkach ,  z k tó ry ch  m ożna 
daleko zo b aczy ć“.

5. N a  o g r o d a c h ,  „bo k iedyś b y ł  ogród  z drzewiną ro- 
dzajną, a potem  została ta  drzew ina rodzajna w ykopana, a jest 
teraz ro la “.

6. P a s t e r n i k  a l b o  P r z y m i a r k i .  B y ły  to dawniej łąki 
pod  owym lasem  jodłow ym , na k tó ry m  pow sta ł  przysió łek  N ow a 
wieś czyli Sm yków . N a tych  łąkach  za pańszczyzny gospodarze 
z D em b n a  pasa li  konie i woły, bo siec nie by ło  co. J a k  las  w y -  
k a r c z y l i  i u tworzyli N ow ą wieś, łąk i  te za dzierżawcy R u d n i ­
ck iego  rozdzielił dwór pom iędzy  gospodarzy  z D em b n a  na  w ła ­
sność czyli każdem u po kaw ałk u  p r z y m i e r z y ł  a oni łąk i  te 
w yrobili z czasem n a  g run ta  orne. Od p a s a n i a  kon i i wołów 
nazw a p a s t e r n i k ,  o d  p r z y m i e r z e n i  а -p r  z y  m i a r  к  i .

7. P l e b a ń s k i e ,  g ru n ta  należące do p lebanii w D embnie.
8. P o d  c m e n t a r z e m ,  „bo są pod cm en ta rzem “.
Q. P r z y  g o ś c i ń c u ,  „bo są przy  gościńcu rządowym , k tó ry  

prowadzi od K ra k o w a  do T arnow a" .
10. P r z y  j a z i e ,  „bo je s t  jaz na  rzece zwanej Domonija 

i idzie w oda do staw u d w o rsk ieg o “.
u .  P r z y ś n i c a ,  „bo leżą przy drodze a  ta  d roga  jes t  zw ana 

przyśnica  (przecznica)“.
12. G r u n t a  r ę d z i n n e  albo R ę d z i n y ,  „bo jes t  ziemia 

tw arda, gręba, pom ieszana z iłem, a nia m ożna zorać ani na  su ­
chu ani też n a  m o k rze“.

13. Z a  ś c i e ż k ą ,  „bo jes t  ścieżka pub liczna“.

D. Ł ą k i .
D o m o n i j e ,  bo leżą nad  potokiem  zw anym  D o m o n i j á .

E- L a s y .
W  d o l e ,  „las chłopski, d latego nazyw a się w dole, że jest 

to tak i  dół, jak  się tam  spuści, to nic nie zobaczy ty lk o  obłoki
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a ja k  gospodarz  u tn ie  kija jednego, to trza ośm koni, żeby ten 
kij w yc iągną ł  do g ó r y “.

F. R z e k i ,  p o t o k i ,  w o d y -
1. P o t o k  D o m i n i j á ,  n ik t  nie wie, dlaczeg-o się tak  

nazywa.
2. R z e c z k a  P o r ę b e c k a ,  bo leci od wsi P o rą b k a  uszew-

ska.

G. & ó r y ,  p a g ó r k i ,
G ó  r k  i j. w. C, 2.

XII. G m i n a  D o ł ę g a .
A- W i e ś .

P odan ie  niesie, że za daw nych  polskich  czasów b iskup  Ole­
śnicki n ad a ł  tę włość panu  nazwiskiem  D ołęsk i.  „Był to p an  
bardzo dobry  i wielki rycerz  przeciw nieprzyjaciołom  ojczyzny, 
zginął on w jej obronie  bezdzietny a n a  uczczenie jego s ław y  
p rzy b ra ła  gm ina  po jego  herb ie  nazwę D o ł ę g a

B. Miejscowości-
1. B ę d z i d k i ,  nie wiadomo, dlaczego się t a k  nazyw a
2. C i e l ę c y  k ą t ,  jest to część wsi' leżąca przy  pastwisku, 

gdzie podczas burzy  bydło, a szczególnie ćielęta ch ron ią  się pod 
drzewinę gęsto tam  rosnącą.

3. J a g n i ó w k a ,  część wsi zbudow ana n a  daw nem  pas tw i­
sku  zw anem  Jagn iów ka , k tó reg o  trochę zostało a część zam ie­
niono na  rolę, zw aną również Jag n ió w k a  (p. niżej C. 1. 6).

0- G r u n t a -
1. B ł o n i e .  N azw a ztąd, „że od n iepam ię tnych  czasów p a ­

sali tu  b y d ło “.
2. C z w a r c i z n a ,  „bo pew ien  gospodarz  m ając dwieście 

morgów, podzielił je  pom iędzy  czterech synów, a w ięc każdy  do ­
s ta ł  czw artą  część czyli m iał  czw arc iznę“.

3. C z y s t y  ł u g .  N azw a ztąd, „że rola ta  leży w niskiem  
położeniu między lasam i i dawniej b y ła  ob lana wodą, podobną  
całk iem  do zwyczajnie rob ionego  łu g u  z popio łu  i b y ła  całkiem 
czystą, to też gospodynie  z całej wsi tam  bieliznę p ra ły  i m iej­
scowość tę  nazw ały  czystym  łu g iem “.



— 387 —

4. D ł u g i e  m o r g i  „są to k aw ałk i  roli, podzielone na m or­
gi, jednak  bardzo w ąsk ie  a długie, bo d ługość każdego m orga  
w ynos i  przeszło 500 sążni.“

5. G r a n i c e ,  „bo g ran iczą  z gm inam i Borzęcinem i Szczu­
ro w a “.

6. J a g n i ó w k a .  „Pierw ej było tu pastw isko  i p as ły  się tu 
owce. barany ,  jagnięta ,  oraz b y ła  tu  także szopa, gdzie n a  noc 
zam ykali jagn ię ta .  N a  tern pastw isku  b y ła  bardzo  zdrow a a sm acz­
na t raw a  dla jagniąt, d la tego  też przedew szystk iem  jagn ię ta  się 
tu  pas ły  i ztąd  pastw isko  wzięło nazwę. Z czasem pastw isko  za ­
mieniono n a  ro lę “.

7. J o  с h y  m ó  w k a .  „R o la  ta  ma nazwę od w łaściciela żyda 
Jochym a, k tó ry  na  tej roli m iał gorzelnię, ale z czasem gorzelnia 
zn ik ła  z powierzchni ziemskiej, żyd się gdzieś indziej wyniósł, 
a rolę gospodarzom  sprzedał za co za to, ale pod  warunkiem , że 
na  wieczne czasy będzie nosić jego im ię“.

8. K o p a n i n a .  „Na tej roli przed p aru se t  la ty  za czasów 
polskich miała być wielka bitw a, tysiące trupów  tutaj leżało. P o ­
lacy  te t rupy  tu pochow ali  a ro la  wzięła nazw ę od robien ia  d o ł­
ków  na te cia ła  czyli zakopyw ania  i c h “.

9. К  o s  t u r k i .  „Pole to g-raniczy z sąsiednią wsią Zaboro- 
wiem, d la tego  też Zaborów chciał sobie je  p rzyw łaszczyć; p rzy ­
szło więc z tego  do bójki na laski zw ane kosturkam i. D o łęga  
zwyciężyła i wzięła to pole na  swój uży tek  i da ła  mu nazwę 
K o s t u r  k i ,  bo nabyli  to po le k o s tu rk am i“.

10. K o z i e n i e c .  „Pole to m a nazw ę od właściciela, gdyż 
około roku  1812 p rzyby ł  do gm iny  jak iś  pan  K ozieńsk i  i zakupił 
sto k ilka  m orgów  od rządu k a m e ra ln e g o “.

11. L a s k o w a ,  „bo n a  tem  miejscu leszczyna rosła, a p ó ­
źniej w ykorczow ano ją i na  pole orne miejsce to obrócono“.

12. L a s k i , .  „R o la  ta  m a być  dlatego tak  przezwaną, po n ie ­
waż p rzed  kilkudziesięciu la ty  rozmierzono ją  pom iędzy  k ilku  
gospodarzy  żertkam i zw anem i l a s k a m i ,  a nie łańcuchami, jak  
o becn ie“,

13. M a d e j  ó w k a .  „W łaścic ie lem  tej roli b y ł  M a d e j  g o ­
spodarz, k tó ry  atoli pańszczyzny odrabiać nie chciał, zatem dwór 
rolę owę mu odebrał  i nazw ał M adejów ką na p a m ią tk ę “.

14 M ę c z n e .  „O pow iadają  starzy ludzie, że już bardzo a b a r ­
dzo tem u dawno, jak  przechodziła  przez gm inę D ołęgę  jak aś  h o r­
da rabusiów , m ów ią n iektórzy, że to byli T ata rzy . Zamieszkali 
oni w poblisk ich  lasach, robili wycieczki w okolice i na  to pole 
sprow adzali n iew iasty  i tu  je  męczyli w o k ro p n y  sposób, j a k  np.



— 338 -

w yrzynali  im piersi żywcem. W ięc  ojcowie nasi od m ęczarń  na  
wieczną p am ią tk ę  miejsce tych  zby tków  M ę c z  n e m  nazw a li“.

15. N o w e  z a j m y .  „Za rządu k am era lnego  pozwolono m ie­
szkańcom  tutejszej gm iny  w ykopać na  tem polu, jak a  ty lko by ła  
drzewina, tarnie , g ło g i  i inne drzewa i krzaki, więc też każdy 
kopał, wiele mógł, ile bow iem  w ykopa ł,  ty le  z a j ą ł  tego pola 
w swoje posiadanie. P rzez  to więc nazw ano rolę tę N o w e  z a j ­
m y  jako  za ję te“.

16. O r g a n i s t ó w k a .  „O bszar dw orski po le to dąrow ał 
k iedyś organiśc ie  na  u trzym anie  p rzy  kościele, nazyw a się po 
dziś dzień O rgan is tów ką, chociaż dzisiaj o rg an is ta  już go nie 
u ży w a“.

17. P o d b a g n i e ,  bo leży p rzy  bagn is tem  pastw isku , zwa- 
nem  bagno  (p. niżej E. 1. 1.).

18. P o d  b o r e m ,  „bo leży pod lasem  czyli pod b o re m “.
ig- P o d b o r z ę  c k i e ,  „bo leży p rzy  g ran icy  gm iny  B o rzęc in “.
20. P o d  c e g i e l n i ą ,  „bo leży za dw orską  ceg ie ln ią“.
21. P o d  g ó r ą ,  „bo jes t  tam k a rra łek  n ieużytków , na  k tó ­

rych  znajduje się wzniesienie z g leby  piaszczystej, a więc pola 
leżące p rzy  tej górce, zowią się pod g ó r ą “.

22. P o d  k r z y ż e m ,  „bo na tej roli stoi k rzy ż“.
23. P o d  m ę c z  n e ,  „bo leży p rzy  roli zwanej M ęczne (p. 

wyżej C. 1. 14)“.
24. P o d  m ł y n n ą  d r o g ą ,  „bo leży pod m ły n n ą  d ro g ą “.
25. P o d  o l s z y n ą ,  „bo leży p od  olszyną".
26. P o d  s i a n ą  c h o i n ą ,  „bo p rz y ty k a  do roli zwanej S i a ­

n a  c h o i n a  (p. niżej С 1. 33J“.
27. P o d  ś c i e ż k ą ,  „bo tam tędy  prow adzi ścieżka z P o jaw ia  

(sąsiednia wieś) do Dołęgi. T e  pola, co leżą przy ścieżce od D o ­
łęgi, nazyw ają  się p o d  ś c i e ż k ą ,  a te, co leżą za ścieżką, zowią 
się z a  ś c i e ż k ą “, (p. niżej С. 1. 40).

28. P o d  ś w i ę t y m  A n t o n i m ,  „bo przy  tej roli stoi ñ g u ra  
świętego A n to n ieg o “.

29. P o d  w i e l k ą  d z i u r ą ,  „bo leży przy  s taw ie zw anym  
W i e l k a  d z i u r a “ , (p. niżej H.).

30. P o g o r z e l e c .  „N azw a tego pola ztąd pochodzi, że tutaj 
b y ły  wielkie lasy, zarośla i drzew iny  rozmaitej jakości i rodzaju, 
k tó re  atoli około roku  1756 zostały  ogniem  wyniszczone, a pole 
to poczęto orać i n a  role p rzeksz ta łcać“.

31. P o r ę b y ,  „ma mieć nazw ę od w yrębu  dębów, k tó re  tu 
rosły a  które około ro k u  1800 zostały  w y rąb an e  a  miejsce to na 
rolę up raw ną p rze rob iono“.
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32 R e m b a c z ó w k a ,  „bo niejakiego R em bacza ,  jak  szedł 
do domu z ja rm ark u  pijany, m iał na tej roli d jabeł u d u s ić“.

33. S i a n a  c h o i n a ,  „rola ta k  się nazywa, gdyż rząd k a ­
m era lny  zasiał tu  sosnę, k tó rą  lud p rosty  nazyw a choiną. P o le  to 
jes t  teraz upraw ne, gdyż m ieszkańcy ową sosnę wykorczowali, 
ale nazw a p ierw otna  zo s ta ła“.

34. Z a  c e g i e l n i ą ,  „bo leży za d w orską  ceg ie ln ią“.
35. Z a  g u m n a m i ,  „bo leży za gum nam i d w o rsk iem i“.
36. Z a j m y ,  „ma nazwę od słowa z a j ą ć .  P ow iadają  starzy  

ludzie, że w tem miejscu dawniej by ło  pastw isko gm inne, to też 
tu  pasa li  bydło , konie i trzodę, a wilki w y p ad a ły  często z lasów 
i p o ry w a ły  zdobycz. P as te rze  przychodzili  do domu z płaczem  
i w oła li :  „W ilk  zajął mi b a ran a  lub k row ę lub  k o n ia “. Później 
lasy  pow yc ina li  i wilki zaczęły n iknąć  po trochu, ale za to nazw a 
pozosta ła  i po dziś dzień nazyw ają  tę  rolę za jm am i“.

37. Z a m ę c z  n e ,  „bo leży za M ęcznem “ (p. wyżej C. 1. 14).
38. Z a  m ł y n n ą  d r o g ą ,  „bo leży za m łynną  d ro g ą “,
39. Z a  o l s z y n ą ,  „bo leży za o lszy n ą“.
40. Z a  ś c i e ż k ą ,  „bo leży za śc ieżk ą“ (p. wyżej C. 1. 27).
41. Z a  ś w i ę t y m  A n t o n i m ,  „bo leży za figurą święteg-o 

A n to n ieg o “ (p. wyżej C. 1. 28).
42. Z a  w i e l k ą  d z i u r ą ,  „bo leży za stawem, co się n azy ­

wa W ie lk a  dz iu ra“ (p. wyżej C. 1. 29).

D. Ł ą k i .

N o w e  ł ą k i ,  „bo niedaw no g m in a  używ a je  na łąki, bo 
dawniej b y ły  tu  z a ro ś la , k tó re  atoli za n ieużyteczne u z n a l i , 
więc je wycięli i na łąk i p o p rze rab ia li“.

E. Pastwiska.

1. B a g n o  „nazywa się dlatego, że jes t  tam g leb a  rzadka  
i tw orzy się tam  torf. Czy sucho czy nie su- ho, to się to tak
unosi j a k  p ierzyna, j a k  się s tąpnie, to w padnie noga, a jak  się
nogę podniesie, to  nazad się wzniesie do g 'óry“,

2. K l i n y ,  „bo m a ksz ta łt  k l in a “.

F. Góry, pagórki.
N a  g ó r z e ,  pagórek .

G.  D r o g i .

M ł y n n ą  d r o g a ,  bo prowadzi do młyna.
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H. W o d y .

W i e l k a  d z i u r a  „ Je s t to staw  g łębok i, o k tó ry m  m ów ią, 
że nie m a dna, ty lk o  je s t dziura aż do sam ego p ie k ła “.

Ш ,  G m i n a  D o ł y .
A W i e ś .

„Będzie tem u już bardzo  dawno, jak  właściciel D o łów  d a ro ­
w a ł pew nem u włościaninowi nazw isk iem  Mleczko duży, około 60 
m orgów  obejmujący k aw a ł  g ru n tó w  dworskich, n a  k tó ry m  rosły  
bardzo  stare, wielk ie  i rozłożyste dęby. M leczko chciał tę p rz e ­
strzeń na  pole w yrobić, w ięc zap rasza ł  włościan do korczowania: 
dębów, za co każdy  w ykorczow anego dęba  zabierał  sobie na  opał. 
P o  w yk o p an y ch  dębach  pozosta ły  wielkie doły; ztąd  gm ina  n a ­
zwę swoją wzięła a na p am ią tk ę  na  p ieczątce  gm innej w y ry to  
chłopa, k tó ry  dęba k o p ie “.

G m ina D oły , licząca 123 domów, ciągnie się z pó łnocy  n a  
południe  dwom a rzędam i chat, położonych  po stronie wschodniej 
i zachodniej, a środk iem  p łyn ie  po tok  zw any N i e d ź w i e d ź .

B. Części wsi.

1. P o d e z g ó r z e .  Część zachodnia nazyw a się tak  d la tego , 
źe się pn ie pod  w ysoką górę,, n a  k tórej leży  p rzysió łek , zw any 
Zgórze, sk ład a jący  się z 8 num erów  domów.

2. S t o s z k ó w k a ,  część , w schodnia wsi, k tó rą  n iegdyś p o ­
siadała  i zamieszkiwała sam a rodzina S toszków  (I. Ip. Stoszko). 
Dziś prócz licznej familii S toszków  mieszkają tu inni włościanie.

C- Miejscowości.

1. G ł o d ó w ,  10 num erów  domów, w ywodzi nazwę ztąd, że 
w daw nych  czasach, podobno  około ro k u  1810, ludzie tutaj z g ło ­
du wymarli.

2. P o d e z g ó r z e ,  bo się ciągnie pod  w ysoką  gó rę  (p. w y ­
żej B. 1. 1).

3. S t o s z k ó w k a  j. w.  B.  2.
4. Z g  ó r  z e j. w.  B.  i.

D .  O g r o d y .

i. N a d  G a j d ą ,  bo leży nad  zag ro d ą  g o sp o d arza  n azw i­
sk iem  Gajda.
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2. N a  w s i ,  „bo je s t  p rzy  potoku  w siow ym “.
3. P o d  c h a ł p ą ,  „bo je s t  położony pod  c h a łp ą “.
4. Ś l i w i n a ,  „bo jes t  kaw ałeczek, jak  kępka ,  samej ś l iw in y “.

E. G r u n t a .
1. D ą b r o w y ,  „bo dawniej ros ły  n a  tern polu wielkie d ę b y “ .
2. D z i a ł ,  n a  d z i a l e ,  „bo je s t  na  dz ia le“ .
3. G r ą b ,  „bo jes t  ziemia g r ę b a ,  tw arda  iłow ata , trudno 

rozbić b r y ł ę “.
4. G r z ę d y ,  „bo się na  tem polu sieje i sadzi różne jarzyny, 

ta k  jak  n a  g rzędach  w o g ro d z ie“.
5. K i s z k a ,  „bo g ru n t  jes t  w ązk i“.
6. K l y n ,  „jest pole położone skośnie, k ly n e m “.
7. K o p a l i n y  albo k o p a l i n a ,  „bo są g ru n ta  w ykarczone 

z la su “.
8. K r z y w d a ,  „orne pole, k tó re  kiedyś' bardzo  daw no od 

g m in y  Ł y sa  g ó ra  przydzielone zostało do Dołów, a to w celu u re ­
g u low ania  potoku, p r z e z  c o  s i ę  k r z y w d a  s t a ł a  Łysej g ó rz e“.

9. M i ę d z y  d e b  c z a r n i ,  „bo leży między k rzakam i leśn y ­
mi, zw anym i debcza albo debcze“.

10. M i ę d z y  g ł ę b o c k ą ,  „bo je s t  p rzy  lesie, zw anym  g ł ę -  
b o ć k a “ .

u .  M o l ó w k a ,  „bo podczas deszczów g ru n t  ten  b y w a  
z m o 1 o n y “ .

12. N a  d ą b r ó w c e ,  „bo je s t  dobre, g rzędow e“.
13. N a d e d r o g ą ,  „bo jes t  położone nade  d ro g ą “.
14. N a d  g ł ę b o c k ą ,  „bo jest nad  lasem zw anym  g ł ę -  

b o ć k a “ .
15. N a d  K a n i ą ,  „bo je s t  wyżej zagrodn ika  nazw isk iem  

K a n ia “.
16. N a d  ś p i c h l e r z e m ,  „pole położone na  górze i za 

śp ich lerzem “.
17. N a  g l i n c e ,  „bo jest rz ad k a  ziemia, g l in ia s ta“.
18. N a  g ó r c e ,  „bo jes t  pole górzysto  p o łożone“.
19. N a  g r a b i e ,  „bo je s t  g ru n t  ciężki, g r  ę b y  “ .
20. N a  g r a n i c a c h ,  „pole położone od g ran icy  usze- 

w sk ie j“ (wieś Uszew).
21. N a  g r z y b ó w c e ,  „bo pole to  u trzym yw ał gospodarz  

dworski, zw any G rzyb ; obecnie G rzyba  niema, pole pos iada  dz i­
siaj fo lw a rk “.

22. N a  k o p a l i n i e ,  „pole w yrobione z k rzaków  ko lek  
w roku  1830“.

23
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23. N a  k r z e m i e ń c u ,  „bo je s t  g ru n t  k rzem ien is ty“.
24. N a  m o l ó w c e ,  „bo g ru n t  ten  jes t  w nizinie i b y w a  od

wody m o l o n y “ (p. wyżej E. 1. 11).
25. N a  n i w i e ,  „bo jes t  duże i dobre p o le“.
26. N a  o g r o d z i e ,  „bo jes t  s tajonko w orane w pośrodku

o g ro d u “.
27. N a  p i a s k u ,  „bo jest g ru n t  p iaszczysty“.
28. N a  p r z y m i a r k u ,  „bo jes t  p rzym iarek  jako  dodatek  

do g ru n tó w “.
29. N a r a d l  o n  c e ,  „bo to pole często b y w a  r a d l o n e  

w o ra n iu “.
30. N a  r ę d z i n  c e ,  „bo jes t  s tajonko m ałe  rędz inne“.
31. N a  r ó w n i ,  „bo jest g ru n t  r ó w n y “.
32. N a  w s i ,  „bo jes t  przy  po toku  w sio w y m “.
33. N a  w y g o n i e ,  „bo tam  obok  tego po la  prow adzi d ro ­

g a  do przechodu i przeg-onu b y d ła “.
34. N a  z a g o n i u ,  „bo jes t  za d rogą  zagoniową czyli s łu ­

żącą do zag'onu b y d ła “.
35. N a  k a m i o n c e ,  „bo jes t  g ru n t  k am ien is ty “.
36. P a d o ł y ,  „bo są miejscami u rw iska  i opadnięte  do liny“.
37. P l a c o w a  s z k a r p a ,  „pole pom iędzy szka rpą  w rów ni 

po łożone“.
38. P o d  b i a ł ą  d r o g ą ,  „bo je s t  pode d ro g ą  p o p r z y c z n i ą  

po łow ą a  d roga  je s t  bez traw y, b iała  z iem ia“.
39. P o d  c m e n t a r z e m ,  „pole położone pod  cm en ta rzem “.
40. P o d  c h a ł p ą ,  „pole położone pod chałpą*.
41. P o d c h a ł p a  albo P o d c h a ł p i e ,  „pole położone pod 

c h a łp ą “.
42. P o d  d ę b e m ,  „bo jest pod  drzewem  d ęb e m “.
43. P o d  d z i a ł e m ,  „pole położone p od  g run tem  zw anym  

d z i a ł  “ .

44. P o d g o d o w i e ,  (pole o p rzestrzeni 18 morgów, należące 
do dóbr funduszu religijnego), „bo je s t  pod osadą G łodów “.

45. P o d  g r u s z k ą ,  „bo jes t  pod  drzewem g ru szk o w em “.
46. P o d  p  o d ł a z  i s k a  mi ,  „bo je s t  pod  lasem, zw anym  

p o d iaz isk a“.
47. P o d  ś c i e ż k ą ,  ¿bo jes t  położone pod ścieżką, k tó rą  

ludzie przechodzą z G łodow a do D ołów  i d a le j“.
48. P o d  s t a r  y  m d ę b e m ,  „bo jes t  pod stojącym dębem  

bardzo  s ta ry m “.
49. P o d s  t r o n i e  „bo jes t  na  uboczu, n a  ustroniu p rzy  g r a ­

n icy  g m in y  P o rą b k a  u szew sk a“.
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50. P o d  ś w i e r k i e m ,  яЬо jes t  n a  tem polu drzewo stojące 
św ie rk o w e“.

51. P o d  w y g o n e m ,  „bo jes t  położone pod  w ygonem " 
(p. w. E. 1, 33.

52. P r z y  b i a ł e j  d r o d z e ,  „bo jes t  przy  drodze zwanej 
b i a ł  a “.

53. P r  z у  c z k a ,  „bo je s t  na  poprz.ycz g run tu  orane p o le“.
54. P r z y  d o l e ,  „bo jes t  n a  gruncie  tym  trzy d o lin y “.
55. P r z y m i a r k i ,  „bo to pole jako doda tek  z pańsk ich  g ru n ­

tów  przydzielone zostało do ch ło p sk ich “.
56. R ę d z i n a ,  „bo jes t  g ru n t  bardzo ręd z in n y “.
57. R ó w n i a ,  „bo jest wielki k aw ał gruntu , należący do k i l ­

ku  gospodarzy , w pięknej ró w n in ie“.
58. S t o p i e n i e c ,  „pole m iędzy p agórkam i w dolinie, k tó re  

wody po deszczu s top ią“.
59. S u ł k ó w  к  a, „pole, by ło  dawniej własnością ch łopa S u ł ­

ka, obecnie należy do chłopa G u rg u la“.
60. U b i a ł e j  d r o g i ,  „co jes t  obok  białej d rogi polowej 

p o ło żo n e“.
61. U  d e b c z e ,  „bo to jes t  pole położone p rzy  debczy  ; tak ie  

k rzak i  dębowe, brzozowe nazyw ają  d ebcza“.
62. U  l a s s u ,  „bo je s t  p rzy  les ie“.
63. U  p r z e k o p ,  „bo jes t  p rzykopa  do odchodu w ody  

z g ru n tó w “.
64. U  r z e k i ,  „bo to pole jes t  położone p rzy  potoku  w sio­

wym, zw anym  rz e k ą “.
65. U  s t a w i s k ,  „bo jest nad  łąk ą  zw aną s t a w i s k a “.
66. W  g r z ę d a c h ,  „bo to jes t  urodzajne pole, n a  k tó rem  

ja rz y n y  sadzą i sieją (ogrodowe rzeczy i pastew ne)".
67. W i e r z k  g ó r y  „bo jes t  na  wierzchowinie g ó r y “.
68. W  r ę d z i n a c h ,  „bo jest pole ręd z in n e“.
69. W  s t a j a n i u  p i e r w s z e m ,  „orne pele  p ierw sze od fol­

w a rk u “.
70. W  s t a j a n i u  d r u g i e m ,  „bo jes t  d rug ie  od fo lw a rk u “.
71. Z a  b i a ł ą  d r o g ą ,  „bo jest za d rogą  zw aną b i a ł ą “.
72. Z a  c h a u p ą ,  „bo je s t  za ch a łu p ą “.
73. Z a d e b c z ą ,  „bo jes t  za laskiem  zw anym  d e b c z a “.
74. Z a  d r o g ą ,  „bo jes t  za d ro g ą “.
75. Z a  g ó r ą ,  „bo jes t  za g o rą “.
76. Z a  K a n i ą ,  „bo to po le  jest położone za gospodarzem  

zw anym  K a n i a “.
77. Z a  ł ą k ą ,  „bo jest za ł ą k ą “,

*
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yS, Z a  o l s z o w ą  s z k a r p ą ,  „bo jes t  za szk a rp ą  zw aną  o l ­
szow ą“.

79. Z a  p o l e m ,  „kaw ałek  g ru n tu  nieduży, położony za wiel- 
k iem  p o lem “.

80. Z a  p r z y k o p ą ,  „bo jes t  za p r z y k o p ą “.
81. Z a  ś c i e ż k ą ,  „bo je s t  za śc ieżką“.
82. Z a  s ł o n a  s z k a r p ą ,  „bo je s t  za słoną sz k a rp ą “.
83. Z a  s z k a r p ą ,  „bo jes t  za s zk a rp ą“.
84. Z a  s t a j n i a m i ,  „bo jes t  za s ta jn iam i“.
85. Z a  s t a w i s k a m i ,  „bo jes t  za łą k ą  zw aną s taw isk a“.
86. Z a  s t o d o ł ą ,  „bo jes t  za s to d o łą“.
87. Z a  s t o d o ł ą  z g ó r z e ,  bo jes t  za s todołą  na  górze“'.

P. Ł ą k  i.
1. C y g a ń s k i  d ó ł ,  „bo tam  daw nym i czasy p rzeb y w ały  

b andam i c y g a n y “.
2. O g r ó d  „ łąka ogTodowa, bo jes t  położona najbliżej d o m u “ .
3. O g r ó d  n a d e  w s i ą ,  „bo jes t  u wsi okrąg ło  położona 

n ad  potokiem  w sio w y m “.
4. O g r o d y .  „Są to łąk i  około potoku  wsiowego, c iągnące 

się po obu s tronach  wsi ku  domowi, nazyw ają  się d la tego  o g ro ­
dami, bo są dla każdego  gospodarza  najbliżej domu i sadem  obro ­
śn ię te“.

5. M o l ó w k a ,  „bo ją  w oda bardzo często zm oli“.
6. P l a c o w a  s z k a r p a ,  „bo je s t  pom iędzy  sęk a rp ą  a w ró ­

wni po łożona“.
7. P o d  c h a ł p ą ,  „bo leży pod  ch a łp ą “.
8. P o d e d r o g ą ,  „łąka ogrodow a, bo jes t  pode d ro g ą  k o m u ­

n ik acy jn ą ,  k tó rą  się przejeżdża z Łoniów do P o rą b k i  u szew sk iej“.
9. P o d  p o l e m ,  „bo jest położone pod  p o lem “.

10. P o d  r ę d z i n ą ,  „bo jest niżej g ru n tu  zw anego ręd z in a“.
u .  P o d  s t o p i e ń c e m ,  „bo g d y  są  ulewy, to w oda łąkę  

tę  s to p i“.
12. P o d  w y g o n e m  „bo jes t  pod  w y g o n e m “.
13. R a j  a l b o  w r a j u  „bo je s t  położona w pięknej dolinie, 

na  której dobre  siano i rozliczne kw iaty  rosną, j a k  n, p. f io łk i“.
14. S t a w i s k a ,  „bo są na nich m okre  b a g n a  i j e z io ra“.
15. S t o p i e n i e c  „łąki, k tó re  wody po deszczu zaleją, s top ią  

i zmulą. N iewielki deszcz zaraz za topi te łąki, bo są  m iędzy p a g ó r ­
kam i w dolinie. Je s t  ich 10 m o rg ó w “.

16. U  d e b c z e ,  „bo jes t  p rzy  lasku  zw anym  d e  b e z a ;  to 
są  tak ie  k rzak i  dębowe, brzezowe, k tó re  u nas nazyw ają  d eb cza“.
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17. W  d e b  c z y  „bo są krzaki, lasek, zw any d eb cza“. ( ja k  
wyżej 1. p. 16.

18. W  k a m i o n c a t e m  d o l e  „bo jes t  w  dolinie p rzy  g ru n ­
cie k am io n cą tem “.

19. W  o g r o d z i s k u ,  „bo jes t  jak  og ródek  o k rą g ła “.
20. W  p o l u ,  „bo jest pom iędzy polem po łożona“'.
21. W  s z  k a r p i e ,  „bo jest g łęb o k a  szkarpa, do lina“.
22. W  ś r e d n i e m  d o l e ,  „bo z trzech dolin jest ten  dół 

w środku, czyli ś ro d k o w y “.
23. W  s t a w i s k a c h  „bo tam  dawniej b y ły  stawy, obecnie 

są m iejscam i bagna , jez io ra“.
24. Z a g ó r ą ,  „bo jest położona za g ó r ą “.

G-. P a s t w i s k a .
1. D ą b r o w y ,  „pastw isko pagórczyste ,  po czem nazyw a się 

d ą b r o w y ,  nie jes t  w iadom o“.
2. D e b c z a ,  „bo ma k rzak i  dębow e i brzezowe, przez k tó re  

idzie m ały  s t ru m y k  i jes t  najbliższy domów lasek  dębow y i brze- 
zo w y “.

3. P a s t e r n i k ,  „bo jes t  t raw n ik  około domu ogrodzony  
p ło ta m i“,

4. P o d  c h a ł p ą  „bo jes t  położone pod ch a łp ą “.
5. S ł o n a  s z k a r  p a ,  „nazywa się tak, bo idzie w oda s łona 

przez tę  szkarpę strum ykiem , k tó ry  w yp ływ a ze źród ła“.
6. U  w s i ,  „bo jest położone u  potoku  w siow ego“.

H, L a s y ,
1. D e  b e z e ,  „małe laski, k rzak i  dębow e i brzezowe, po ło ­

żone w różnych m ie jscach“.
2. G ł ę b ó c k a ,  „bo jest w głębokiej szk a rp ie“.
3. G r ą b  a l b o  n a  g r ę b i e ,  „bo je s t  ziemia g ręba ,  jyło-

w a ta “.
4. L a s  D o ł o s k i ,  „las dworski, położony p rzy  lasach  i g ra ­

n icy  P o rą b k i  uszewskiej i U szw i“.
5. N a d  s t o p i e ń  c e  m, „bo jes t  nad  łą k ą  zw aną s top ien iec“.
6. N  a g r a n i c a c h ,  „bo jest na  g ran icy  uszewskiej (wsi 

Uszew), a drugi las jes t  p rzy  g ran icy  łysagórsk ie j  (wsi Ł y sag ó ra )“.
7. N a  k o b y ł  і су ,  „bo jest na wysokiej górze, jak  k o b y l ica  

do rznięcia  drzew a w y g lą d a “.
8. N a  l i s i c h  j a m a c h ,  „bo tam  mają liszki j a m y “.
g. N a  n i w i e ,  „bo je s t  na  gruncie  czyli ziemi zwanej 

n i w ą*.
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10. N a  p i a s k u ,  „bo jest ziemia p iaszczysta“.
11. O l s z o w a  s z k a r p a ,  „bo jes t  najwięcej o lszyny“ .
12. P o d  g o ś c i ń c e m ,  „bo jes t  pode  d rogą  kom unikacy jną  

zw aną gościńcem, k tó ra  prow adzi z D o łów  do B ie s iad ek “.
13. P o d  g r a n i c a m i ,  „bo jes t  położony p rzy  g ran icy  usze- 

w sk ie j“.
14. P o d ł a z i ś k a  albo n a  p o d ł a  z i s k á c h  „dlaczego się 

tak  nazywa, n iew iadom o“.
15. P o d  p o l e m ,  „bo je s t  pod p o lem “.
16. W  p r z y l a s k a c h ,  „bo jes t  położony pom iędzy lasami*.
17. W . s z k a r p i e ,  „bo jes t  g łęb o k a  szkarpa, d o l in a“.
18. Z a  w y g o n e m ,  „bo jest za d rogą  i polem, zw anem  w y ­

gonem*.

I, G ó r  y.

K o b  y  l i c a ,  „bo jes t  w y so k a  g'óra i w y g ląd a  jak  koby- 
lica do rznięcia  d rzew a“.

Z. D o l i n y ,

D ó ł  c y g a ń s k i ,  „dolina w której p rzebyw ają  b an d y  
cy g a n ó w “.

L. W o d y .

1. P o t k  z ł o c k i ,  „bo w yp ływ a z gm in y  Z ło ta“.
2. R z e k a  a l b o  N i e d ź w i e d ź ,  „bo w y p ły w a  z gm iny  

Niedźw iedza“.
3. S ł o n a  w o d a .  „strumyk, bo m a słoną w o d ę “.

M- D r o g i -
1. B i a ł a  d r o g a ,  „bo je s t  d roga  poprzycznia  połowa, bez 

traw y, b i a ł a  ż i e m i a “.
2. G o ś c i n i e c  „bo jes t  drog-a kom unikacyjna, k tó ra  p ro ­

wadzi z Dołów  do B ie s iad ek “.
3. W y g o n ,  „bo jes t  d roga  do przegonu  byd ła" .



Uwagi nad pieśniami ludu wielickiego.
N apisał

Lad-wilt IMIłjmełs:
k m ie ć  ze S ie rc z y .

„O wieści gminna! ty arko przym ierza 
Między dawnemi i m łodśzem i laty  :
W  tobie lud sk łada broń swego rycerza,
Swych myśli przędzę i swych uczuć kw iaty11.

A. Mickiewicz.

Lud wiejski w okolicach Wieliczki, będąc d o  p o e z y i  
i m u z y k i  n ad e r  usposobiony, tw orzy sobie d la  osłody ciężkiej 
p ra c y  rolniczej różne p iesenki, k tó re  pospolicie nazyw a „śpiew ­
k a m i “, „śp iew am i“ i „pieśniami“. U s p o s o b i e n i e ,  t o  u n i e g o ,  
p o d o b n i e  j a k  i u  l u d u  w o g ó l e ,  j e s t  w y p ł y w e m  o w e j  
c i ą g ł e j ,  b e z p o ś r e d n i e j  s t y c z n o ś c i  z p r z y r o d ą .  Im 
przyroda  otaczająca lud jak i jes t  bardziej dla n iego zagadkow ą 
i ta jem niczą, wzbudzającą z jednej s trony  pełno podziwu i za­
chwytu, a z drugiej wzniecającą dużo obaw y  i strachu, tem  w ię­
cej nas tra ja  jego serce do w ynurzenia  uczuć zapom ocą m ow y lub 
śpiewu, tem większy w yw iera  w pływ  na rozwinięcie się jego  po ­
ezyi i nierozłącznej jej tow arzyszki — muzyki. U  s ta roży tnych  
Jndów  w yw oła ł zapał do poezyi m a j  e s t  a t у  с z n y  s z u m 1 a- 
s ó w ,  pokryw ających  s toki n iebo tycznych  g ó r  h i m a l a j s k i c h ,  
s z u m  w ó d  w artko  sp ływ ających  na  dolinę G a n g e s u .  P ieśn i 
R zy m ian  i G reków  w yko łysa ło  b u r z l i w e  m o r z e .  S z e l e s t  
w i a t r ó w  w p u s t y n i ,  p r z e s y p u j ą c y c h  p i a s k i  z m i e j ­
s c a  n a  m i e j s c e ,  usposobił A ra b a  do jego  sennych  marzeń. 
A  kto  nauczył a lpejskiego g ó ra la  owych p ięknych  „A lm lied er“? 
Ileż w dzięków poezyi rozlała przyroda w śród  naszego zapomnianeg'o 
ludu p o d k arp ack ieg o ?  S z u m  o w e j  „ł o z y r o z c z o c h  r  a n e j 
n a d  j a z e m “, ś w i s t  w i a t r u  w s t r z ą s a j ą c e g o  „ p o l e ­
n i a m i “ w c z a s i e  p o n u r y c h  w i e c z o r ó w '  z i m o w y c h ,  
r e g u l a r n y  s t u k  t a r t a k u ,  p l u s k  k ą p i ą c e g o  s i ę  
g ł a z u  u p r o g ó w  W i l g i :  o t o  m i s t r z e  p o e z y i  i m u z y k i  
ś r ó d  tutejszego l u d u  w okolicach W ieliczki.

Treścią  tych  p iosenek  je s t  zawsze jakieś większe lub mniej-, 
sze zdarzenie z życia sielskiego. P r z y b y c i e  n a  ś w i a t  no-
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w e g o  s ą s i a d a ,  c h r z e s t ,  s w a t y ,  w e s e l e ,  p o g r z e b ;  p o ­
c z ą t e k  i k o n i e c  k a ż d e j  p o r y ,  o b c h o d y  d o r o c z n e  i p i e l ­
g r z y m k i  d o  m i e j s c  ś w i ę t y c h ,  z a j ę c i a  g o s p o d a r s k i e ;  
s w a r y ,  k ł ó t n i e ;  p o g ł o s k i  o w o j n i e ,  p o b ó r  d o  w o j s k a ,  
w o j a c z k a :  o t o  c h w i l e  p o e t y c k i e g o  n a t c h n i e n i a  w i e ­
l i c k i e g o  w i e ś n i a k a 1). U c i e c h a ,  r a d o ś ć ,  t ę s k n o t a ,  m i ­
ł o ś ć ,  n a d z i e j a ,  z a w ó d ,  s m u t e k ;  s z a ł  g n i e w u  i n a m i ę t ­
n o ś c i ,  z a p a ł  r e l i g i j n y ,  o b a w a ,  t r o s k a  o ż y c i e :  o t o  ma -  
t ę r y a ł ,  z k tó reg o  W ie liczan ie  tworzą swoje „żałosne" i „wesołe 
śp ie w k i“ „wojeńskie śp ie w y “ i „nobożńe pieśni". C h a r a k t e r  
i c h  z a t e m  jes t  bardzo  rozmaity, p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  l i r y ­
c z n y ,  s i e l a n k o w y .  P r z e b i j a  s i ę  b o w i e m  w n i c h  j a k b y  
w e z w i e r c i a d l e  c a ł y  s t a n  d u s z y  w i e ś n i a k a .  Nie po trzeba 
wcale w ypy tyw ać  się o jego dolę, jego smutek, jego  miłe lub 
p rzy k re  położenie : w ystarczy  przysłuchać się z uw ag ą  jeg o  p ie­
śniom w eso łym  i sm utnym , by  już przez to samo nabyć  n a leży ­
tego  w yobrażen ia  o stanie rzeczy. T r e ś ć ,  m e l o d y  a, s p o s ó b  
o d ś p i e w a n i a  t y c h  p i e ś n i ,  o k o l i c z n o ś c i  i m  t o w a r z y ­
s z ą c e :  w s z y s t k o  t o  z d r a d z a  n a s t r ó j  w i e l i c k i e g o
c h ł o p a ,  j e g o  s t a n ,  w j a k i m  s i ę  z n a j d u j e .

Zastanaw iając  się więc głębiej n a d . pieśniam i W ieliczan, n a ­
leży prócz ich treści i m elodyi także wziąć pod  szczególną 
u w ag ę  sposób ich w yg łaszan ia  t. j. g e s t y  i m  t o w a r z y s z ą c e  
t u d z i e ż  c h w i l ę  i c h  o d ś p i e w a n i a ,  k tó re  są w ścisłym 
związku z usposobieniem  t. j. s tanem  duszy w ieśn iaka . W ieśn ia k  
bowiem, k ied y  mu coś n a  sercu  dolega, nie śp iew a n ig d y  „śp ie­
w ki"  wesołej, ale sm u tn ą ;  nie rzuca się on w tedy  śród śpiewu, 
jak  to czyni, k ied y  je s t  w dobrym  hum orze i śp iew a pieśni w e­
sołe. N ad to  nie śp iew a pieśni m iłośnych, jeźli miłość już dawno 
u n iego  wyszumiała.

weselne.
W esele wiejskie s tanow i n ie ty lko  w życiu ludu w ażną  chw ilę  

pod w zględem  spo łeczn o -o b y cza jo w y m , dającą e tnogra fow i spo­
sobność do s tudyów  i obserw acy i jego  zwyczajów, ąle ono jest 
zarazem  jedną  z ty ch  szczęśliwych chwil życia w ieśniaka, w k tó ­
ry c h  ch a rak te r  jego  objawia się w całej pełni w pieśni, a dla

’) Porów, „ śp iew k i“  owym chwilom towarzyszące u ludów m ieszka­
jących  nad R abą  ( J a n  S w ię tek :  L u d  N adrahsk i .  K ra k ó w  1893),  podobnie 
u Rusinów (Źegota P a u l i :  Pieśni ludu ruskiego Lwów 1839),  innych ludów 
polskich  (0  K o lbe rg :  L ud  polski, E . G ołębiowski: Lud polski, Nesselmann:
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badacza podaje b o g a ty  m ate rya ł  do studyów  jego m uzykalno-wo- 
ka lnych  popisów. D la  tego  też od nich robim y początek , t rzy ­
mając się przy tem  tego  porządku, jaki zwyczaj w eselny i ch ro ­
nologiczne następstw o poszczególnych obrzędów podają. O brzędy 
te są tłem, na k tó rem  snują się pieśni weselne a treśc ią  ich jest 
życie wieśniaka codzienne, jego  dobra  i zła dola, jego życzenia 
i nadzieje. P rzy p a trzm y  się im bliżej i to w tej formie, w jakiej je 
nam  sam  lud podaje w ram ach  natura lnych , obejmujących po jedyn­
cze części wesela. Oto mnóstwo „chłopów “ i „ch łopaków “, „ b a b “ 
i „dzie łuch“ „sypie się" ku  nam  naprzeciw . „ S k rz y p ek “ jakiś  
m łody  g ra  od ucha, aż dusza się w  człowieku raduje. D ru g i  
s tarszy jegom ość, „przebiero n a  k ła rn e c ie“. Jak iś  s ta row ina  cią­
gn ie  sm yk  po s trunach  basetli. W i t a j ą  n a s  poczciwi zw ycza­
jem  p ras ta rym , k tó ry  się na  tem zasadza, że przybyw ających  g o ­
ści na  wesele w itają  wszyscy weselniCy, naw et ci sami, co d o ­
piero przed chwilą by li witani. Zwyczaj ten  powszechnie odbyw a 
się z w ielką  pom pą. K a p e l a  g r a  m a r s z a :

A ja k  ci jo  pow ędru je :
M atce, lojcu podziękuje.
Grojcie  mi! trąbcie  mi!
A jo  jad e  w kroj !

D rużbow ie wywijają chustkami, juhają  „w ykręca jąc"  się 
p rzed  m uzyką  n a  cienkich obcasach. „B aby  jascą" przy płocie, 
aż głucho; młodzi, strzelają prochem  na w iw at ’j. „S y p n ąw szy  
ta la rk a  do b a só w “, wchodzimy do sieni. N a  p rogu  witają nas 
„państwo m łodz i“, ona z wiankiem  m irtow ym  na głowie, on 
z różczką . „rozm ajeronow ą“ p rzy  boku.

W i a n e k  ó w  i r ó ż c z k a  s ą  g o d ł e m  p a n i e ń s k i e j  
n i e w i n n o ś c i .  „U trac ić  w io n ek “ znaczy tyle, co utrac ić  p an ień ­
ską niewinność. „W ionek  zielony na g łów ce dziew cyny“ jest 
najw iększym  jej skarbem , jej „wianem" do któreg-o jed y n ie  k o ­
chanek, jej p rzyszły  mąż, ma prawo, skoro się z nią ożeni. P  o- 
d o b n e  z n a c z e n i e  m a  w i a n e k  i u i n n y c h  n a r o d ó w

41 0  Dainos mit deu tscher  Ü berse tzung  u. Musikbeilege B e r l in  1854 . K u r -  
sch a t :  G ram m atik  der  lithauischen Sprache. Halle. 1876  i t. p.) , u Styryj-  
czyków (Dr. A. Sch lossar :  Deutsche V olksl ieder  aus S te ie rm ark ,  Inn sbruck .  
1881 i t. p. Spis pieśni niemieckich wieśniaków t. j.  dzieł trak tu jących  
o nich, znajduje się w dz ie le :  P a u l :  G rundriss der germ anischen Philolo­
gie I I .  В.)

'‘j  P o ró w :  powitanie wielkich dygnitarzy państwa po m iastach , gdzie 
także bez muzyki, k a n ta t  i  wystrzałów się nie obejdzie. Podobny temu je s t  
zwyczaj pożegnania  gości weselnych.



s ł o w i a ń s k i c h  n p) u R usinów , a podobnie także i u Litwinów. 
U  G erm anów  w ianek  jako  sym bol panieńskiej czystości, ów 
„E h ren k ran z“, już dzisiaj prawdę nieznany. W z m ia n k i  o w iankach  
w poezyi ludowej G erm anów  należą dzisiaj do rzadkości, n a to ­
miast u narodów  słowiańskich są one g łów nym  jej przedmiotem. 
Dawniej wito w ianki z rozm aitych  ziół i kw ia tów  np. z ru ty , b a r ­
winku, lew andy  i białej lilii, mięty, kaliny , poleju itp. Dziś wiją 
ty lko  w ianki ba rw inkow e u biedniejszych, m irtow e i czasem roz­
m arynow e u. bogatych . M iejscami kupują  w ianki sztuczne, 
k tó rych  g łównie żydzi dostarczają. W e d łu g  kw ia tów  w iankow ych,
0 k tó ry ch  w zm ianki napo tykam y, m ożna w przybliżeniu oznaczyć 
czas p ow stan ia  odnośnych  pieśni np. pieśni, w  k tó ry ch  jes t  m o­
wa o rucie, poleju, kalin ie  i t. p. stanowczo zaliczyć należy do 
bardzo starych, k tó re  p ow sta ły  wówczas, k ied y  m irt i ro zm ary n  
jeszcze słowiańskim ludom b y ły  ca łk iem  nieznane. R o zm ary n o w e
1 m irtow e w ianki zaczęły się dopiero w czasach późniejszych p o ­
jawiać na ta rgach .  S p rzedaw ali  je zw ykle żydzi, k tó rzy  znowu 
sprow adzali je od Niemców. Do rozpowszechnienia  w ianków  m ir ­
tow ych  i rozm arynow ych  wielce przyczyn iły  się także dwory, 
a naw e t  kościoły. Oprócz w ianków  dla p a n n y  mł. i róźczki dla 
pan a  mł., wiją także z powyż przy toczonych  kw ia tów  „różczki“ 
dla „drużbów“, „druh ien“ i „starostów w ese la“ . Z sieni idziemy 
do izdebki, przyozdobionej w różne k w i a t y 1). Częstują nas  k aw ą  
i „kuk io łkom “2) W te m  jeden  z gości w ese lnych  staje przed m u ­
z y k ą 3) i sypnąw szy  ,,pore łup o k ó w “ do basów, zaczyna nucić 
ochoczo od czasu do czasu p rzy tupu jąc  n o g ą :

„Kiedyśmy się ześli, ciezwa sie weszoło :
Weźwa się za rąki,  obróćwa sie w koło! Dana ino d a n a !“ 1)

4) Zdobienie domu, w którym odbywa się wesele, w różne kwiaty, jest  
także innym ludom właściwe, Zobacz: E. Gołębiowskiego: Lud polski.

2) „Kukiołki golkoskie“ są sławne w okolicach Wieliczki. „Kawa 
z kukiołką“  jest pierwszem „pocęsnem“ na weselu, potem dają chléb ze 
serem, „koloce“ , na ostatku trunek: zwykle piwo i wódkę, czasem wino
i to tylko dla gości wybranych. Oprócz tego jest wieczerza składająca się 
z potraw gotowanych.

3) W  dzień „cepiu“ t. j. w drugi dzień wesela zaczyna się zabawa 
dopiero po południu i rozpoczynają ją  sami „starostowie“ t. j. gospodarze 
starsi. „Drużbowie“ są bowiem zajęci „druzbacką“ t. j. „prosacką ńa we­
sele“ ; to samo pan młody i pani młoda. Drućhny zwykle przychodzą na 
wesele dopiero wieczorem, „skoro się poodbywajo z bydłem“ .

*) '.Draga część tego krakowiaka „Dana ino dana etc.“  odpowiada 
niemieckim „Jadlerom “ , Porów : Dr. Schlossa.
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Zrozumieli to inni sąsiedzi, bo zaraz p o b ra w szy 's ię  w pary, 
s tanęli  tuż za swoim  „k u m em “ . W eso łość  maluje im się po tw a ­
rzach. M uzyka gra. Zaczynają pląsy, w yśpiewując przy tein różne 
„k rak o w iak i“ , piosenki wesołe i żywe. B a r t o s z  ś p i e w a  
o s w y m  k a r y  m k o n i k u ,  k t ó r y  m u  s i ę  w s t a j n i  p a s i e :

„K ary  konik, kary, kwiotek mo na cole“ :
„ J a k  łon sie wypasie, pojadę ś nim w pole“ .

„ K o n i k  k a r y “ albo ,,s i  w y “ („simel“ ,) c i s a  w y, „ g n i a d y “, 
j e  s t - u l  u b  i o n,y m p r z e d m i o t e m  n a s z y c h  „ ś p i e w e k “
podobnie  jak  na  L i tw ie “ „ juebery tis  z irgy tis“ , albo na  R u s i:  ,,ko- 
n yk  w oroneńkij“ . Z akochany  Litwin, jadąc na  k a ry m  k on iku  do 
swojej „ m erg y té“ śpiewa sobie, obiecując mu, że skoro przyjadą 
na  zieloną łąk ę  t. j. tam, gdzie pasie  jego  H an u sia  krówki, n a ­
pasie go b ia łą  koniczynką. P odobn ie  ruski mołojec przem aw ia do 
sw ego  k o n ia :  , ,0  koniu  mij, koniu  woroneńkij, oj czoho ty  stoisz 
n a  stajni sm utneńki,  gdzie  znowu „konik  w ro n y “ użala się na 
swego pana, k tó ry  pije w karczmie, a konia u słupa trzym a i nic 
mu jeść  nie daje.

J a k  u ludów naszych koń jes t  ulubionym  przedm iotem
pieśni, t a k  u l u d ó w  a l p e j s k i c h  j e s t  „ k r o w a “ np. „Geh
na her, geh  na  h er  da, geh  na  h er  da mei K uh , und wer wird 
di denn futtern, w oann і he ire then  th u a ? “ śpiew a sobie a lpejska  
„S ch w o ag er in “, m ająca  zam iar w yjść w k ro tce  za mąż. P rz y k ła ­
dów  tak ich  da łoby  się przytoczyć mnóstwo. Pochodzi to stąd, 
że u ludów słowiańskich, g łów nie  północnych, od g ry w a ważną 
rolę w życiu włościanina chodow la koni, zaś u ludów niemieckich, 
zwłaszcza południow ych, chodow la bydła.

Jeszcze B artosz nie skończył, a już zaczyna Mateusz na tę  
sam ą nutę, ale o czem innem :

„Chociaż jo se chociaż kumornicy synek,1)
To i tak pojadę z pszenicom1) na rynek ;
A będo sie, będo kmiecie *) dziwowali,
Skądże kumornicy pszenicy nabrali! Juh!  j u k ! 4)

4) „Zogrodnicy synek“ .
2) Końcówka: ,,om“ zamiast ą w 6 przyp, 1. p. powszechna, wogóle 

ą  =  om, ę == en.
3) U  Górali, na Rusi =  „gazda“ =  na Mazurach sołtys, u nas kmieć 

(niem. Bauer) =  Ganzpaur“ , miejscami: „bogać“ .
4) Porów : styryjskie „Juchezery“ .
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W r e s z c i e  c a ł a  i z b a  z a m i e n i a  s i ę  w j e d e n  w i e l k i  
u l :  w s z y s t k o  s i ę  w i e r c i ,  w s z y s t k o  f r u g a ,  w s z y s t k o  
b r z ę c z y ,  a k a ż d e  o s w o i c h  s p r a w a c h ,  c o  g o  n a j b l i ż e j  
o b c h o d z ą .  T e n  o r o l i ,  t e n  o p ł u g u ;  t a  o c ó r k a c h ,  t a
0 s y n i e ,  t e n  o k o n i a c h ,  t a  o k r o w a c h .  W te m  ,,uciena 
m uzyka1'.1) W ieśn iacy  i wieśniaczki w ychodzą  do sieni, ocierają 
spocone czoła; kobiety wachlują „zopaskam i“ .

Mimowoli p y tam y  się teraz sami siebie, czemu wieśniacy 
wieliccy, zeszedłszy się do sąsiada na  zabaw ę weselną nie prze­
stają na  zwykłej „p ija tyce“, połączonej z ucztą  І ożywioną p o g a ­
danką  o rzeczach codziennych, n a  w ykonan iu  k ilku  skoków  tań- 
cowych, na  obserw ow aniu, ja k  drudzy  tańczą, na  robien iu  uw ag
1 spostrzeżeń wese lnych  — ale w szyscy: s tary, młody, m ały  i 
wielki cisną się ku  muzyce. Po co ? Czy może, ab y  się  tu  »wy- 
h u lać“ do s y ta ?  czy może tę  lub ow ą wieśniaczkę w tańcu  uści­
snąć, s łówko do niej szepnąć, p rzypodobać  jej się, podrażnić ją?  
W c a le  nie. Tu  znikają wszelkie chuci i zam iary  lu b ie ż n e 1). W i e ­
ś n i a k  z o k o l i c y  W i e l i c z k i  p o  n i c  i n n e g o  n a  z a ­
b a w ę  w e s e l n ą  n i e  i d z i e ,  j a k  t y l k o  p o t o ,  a b y  s i ę  
d o s y t a  n a ś p i e w a ł  i w f o r m i e  u l u b i o n e j  „ ś p i e w k i , ,  
ś r ó d  m u z y k i  i w e s o ł y c h  p l ą s ó w  w y p o w i e d z i a ł  
w s z y s t k o ,  c o  g o  b o l i ,  c z e m  s i ę  c i e s z y ,  c z e m u  s i ę  
r a d u j e  i c z e g o  s i ę  b o i .  P ie śń  jeg o :  to w ylew  jego uczuć, 
jego myśli, jego  gn iew u i miłości. Nie jadło, nie t ru n ek  wabi wie­
l ickiego chłopa do sąsiada n a  wesele ; nie przyjaźń i b ra te rsk ie  
uczucia, ale śpiew  i m uzyka  połączone z tańcem  :

„Nie potom tu przyślą, żebym jadła, p i ł a ,
Inom po to przysła, żebym sie ciesyła“ ,

to znaczy, żebym : śp iew ała  i „hu lała“.
Nic też dziwnego, że nieraz ludność tutejsza, b lisko z trzech 

wsi sproszona na  wesele, potrafi jednym  ciągiem  przy  jednej 
beczce piwa, pa ru  flaszkach wódki, troche séra i ch leba b a w i ć  
s i ę  p r z e s z ł o  t r z y  d n i  t. j. i. dzień: „ślubu“ , 2. „cep in “,
3. „popraw in".  Do tego przy łącza się jeszcze dzień 4. „ w i l i j o  
ś l u b u “ czyli „d o b ro n o c“, znana na  Litwie pod nazw a „kuniga-

' )  t. j. przestała grać. Muzyka gra tak dłngo, jak długo jej się p o ­
doba; zależy to od wynagrodzenia, kto da „szóstoka11, temu muzyka gra 
blisko pół godziny, za 4 et. gra blisko „kw adrans“. Najkróciej gra śród 
„cepin“, gdzie dużo zależy na czasie i na tem, aby wszystkie „drucłmy 
Starościnę wytańcowały młoduchę porzomnie“ .
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watiia“ a na Pod lasiu  pod  nazw ą „zalubin“. J e s t t o  c h w i l a ,  
w  k t ó r e j  „ p a n n a  m ł o d a “, na Pod lasiu  „kniachin ią“, w K ra -  
kow skiem  „m łoduchą“ nazwana, z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  p r z y ­
s z ł y m  s w y m  s t a n e m  m a ł ż e ń s k i m .  J e s t  smutną, p łacze 
podobnie  jak  i na  Litwie. W  t y d z i e ń  p o  „ p o p r a w i n a c h “ 
o d b y w a j ą  s i ę  „p r z  e w o z i n y !‘, nie tak  jak  na Litwie, gdzie 
przewoziny następują zaraz na drugi dzień po weselu. W  os ta t­
n ich czasach trw ają  wesela nieco króciej. Pow odem  tego  jest 
w p ływ  miasta, gdzie wesela trw ają jedną  dobę.

W i e l i c z a n i n  n a  w e s e l u  s t o j ą c  p r z e d  k i l k u  g r a j ­
k a m i  w t o w a r z y s t w i e  s w e j  W i e l i c z a n k i ,  s t a j e  s i ę  
p r a w i e  n i e p r z y t o m n y m :  zapom ina o świecie, m uzyka  gra , 
on stoi, spaceruje; to skacze ja k  szalony, to znowu kroczy  jak  
pow olny  m uł. „Śpiew ki“ sypią  mu się jak  z rę k aw a :  wesołe, 
sm u tn e ;  to płacze, to się śmieje; tup ie  nogą, aż pod łoga  trzeszczy 
a ziemia dudni :

„Podkówecki dajcie łoguia, bo dziewcyua tego godna ;
А су godna, су nie godna, podkówecki dajcie łognia!
Podkówecki łognia dajo : wiekcie z butów wyglądajo.
Podkówecki łognia dajo: jaz lobcasy łodpadajo“ .1)

Już „łobcas łodlecioł“ już i podeszwa „łodłazi“: on nie p y ta 1 
jeno „śpiew o“, a „ha lo“ on przed nią, ona za nim ; on przysiada , 
ona k lęk a  ; ta ucieka, on ją  łapie, to znowu oboje hasają  nie 
do tykając  ziemi, tak, że aż b ab y  siedzące koło ściany  uciekają  
z k rzyk iem  do sieni, bojąc się, by  im się co od rozochoconej 
p a ry  nie dostało.

Taniec w okolicach W ieliczk i jest bardzo p ro s ty ;  p o l e g a  
b o w i e m  n a  s z y b k i c h  o b r o t a c h  p o j e d y n c z y c h  p a r  
„ d o k o ł a  p o  i z b i e 1', s tosownie do tak tu  i tem pa granej i śp ie­
wanej melodyi. O p r ó c z  t e g o  t a ń c z ą  t u  t a k  z w a n e g o  „lo­
b i  g  a n e g  o “ „ł o g  r  o d n i к  a.“, „p o 1 o n o s a “ i w i e l e  i n n y c h .  
D o  k o ł a  t a ń c z ą  w s z y s t k i e  „ k r a k o w i a k i 1', k t ó r e  t u  
n a z y w a j ą  s i ę  t a k ż e  „ s u w a n y m " ,  n a d t o  m a z u r k i ,  z w a ­
n e  , , t r  z e s io  n у m" — ,.ło b i e g  a n  e g  o“ tańczy  ty lko  jedna  p a ra  
a najwyżej dwie p a ry  na  krzyż. W te d y  kob ie ty  uciekają, a mę- 
szczyźni je  gonią. Skoro  mężczyźni dogonią  swe „toniecnice", 
tańczą  z niemi w koło, w yskakując , ja k  ty lk o  m ogą najszybciej

1) „Podkówecki" są tém w poezyi Wieliczau, czém „pentinéiiai“ 
w „dajnach“ Litwina. Pierwszą zwrotkę tej piosenki tańczy Wieliczanin 
przytupując w podłogę i trącając podkówkę o podkówkę.
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i najwyżej. То  znowu się puszczają i naw zajem  gonią ,  tym  razem  
kob ie ta  mężczyznę. P rzy p o m in a  nam  ten  rodzaj tań ca  n iek tó re  
figury z „m azura“, — „Ł  o g  r  o d n i k “ jest rodzajem „k a d ry la “ , 
tańczonego w trzy  pary ,  m ożna go  uważać za jedne z figur „ m a­
zura“ . „ P o l o n o s a “ tańczą pospołu  kob ie ty  jak  i mężczyźni 
ustawieni w koło i trzym ający  się za ręce. Je s t  wielkiem p r a ­
w dopodobieństwem, że ów „m azur“ , k tó ry  s ta ł  się u lubionym  
tańcem  narodow ym , właśnie z tych  3 rodzajów tań ca  wiejskiego 
powstał. M a z u r a  w z n a c z ę n i u  d z i s i e j s z e m  l u d  w i e j s k i  
n i e  z n a ,  ale zna jego  pojedyncze figury, jako odrębne dla siebie 
tańce. „ Z o b ie g an y “ p rzypom ina  nam  także p o n iek ąd  pod laską  
„zaw ieruchę“ i g reck ą  „ łap an k ę“ . N iek tó re  z ty ch  tańców  p rzed ­
staw ił  poetycznie K . B rodzińsk i w sw ym  „W ie s ław ie“ .

K ied y  skończyli gospodarze, występują do tańca drużbowie. 
I n n y  w i e k ,  i n n a  e p o k a :  i n n e  m y ś l i ,  i n n e  u c z u c i a ,  
i n n e  „ s t a n y “, i n n e  ś p i e w y .  Jaś  „K m iec ik “ ująwszy H anusię  
„ W o jtó w n ę“ za rękę, p row adzi ją  na  środek. P o w s ta ł  szm er w o ­
koło. H anusia  p łonie z nieśmiałości i rączką  b ielszą od śniegu 
zasłania  sobie oczy: „E, Jasiu, p rose  eie, puś mie, bo jo jesce n i­
g d y  nie to ń c y ła !“ szepcze mu biedna do ucha, pa trzy  ja k b y  mu 
się w ydrzeć n a  pole i zn iknąć pomiędzy druchnam i „Nie puscoj 
Ja s iek “ wołają inni drużbowie i klaszcząc rę k a  w rękę, s taw ają 
sznurem  za swoim „kom ra tem “ 1). Jaś  staje przed m uzyką i rzu ­
cając ta la ra  do basów, daje znak „ sk rzy p k o m “, b y  do g ran ia  
by li gotowi. Cisza wokoło. Jaś, uniósłszy  się z H an u sią  p raw ie  
na  sam e palce, z miną pochy loną  i go tow ą do szybkiego  skoku 
lekko  kołysze rękam i i zaczyna nucić: ,

„Eod Krakowa corno chmura, dys leje, dyś leje :
Kgdys jo się nieborocek podzieje, podzieje?2)

Jeszcze ostatnich słów  nie domówił, g d y  nag le  m uzyka  n a ­
pełniła  chatę. C a ł a  i z b a  z a m i e n i ł a  s i ę  w z a k l ę t e  k o ł o

4) Przed każdym tańcem wychodzi najpierw ten przed muzykę, kto 
„toniec p láci“. Za nim ustawiają, sie rzędem jego przyjaciele, zwani także 
„komrátami“ albo „braćmi“. Skoro muzyka zaczyna grać, przodujący śpiewa
i razem ze swoimi „kom rátam i“ obchodzi po izbie w koło. Każdy z nich 
upatruje sobie dziewczynę i szybko porywa do tańca. Bardzo częste wszy­
scy stają do tańca z tancerkami już poprzednio wybrauemi.

2) Tę pieśń można także śpiewać w tempie powolnem. Dzieje się to 
jeżeli śpiewający rozważa w myśli jej treść i równocześnie przypomina so­
bie własne przygody miłośne : jak  szedł do swej dziewczyny i w drodze 
napadł go deszcz ulewny i t. p. Śpiewka ta należy zatem do pieśni druż- 
backich, zalotnych.
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u g a n i a j ą c y c h  n i e m a l  w p o w i e t r z u  p a r o b k ó w  i d z i e ­
w e k .  B iada temu, к  toby teraz nos m iędzy nich wściubił i chciał 
przeszkodzić im w ruchu ! Jaś  podniósł chustkę do góry : wszy­
stko stanęło, kołysząc się z lekka.

M uzyka przycichła. Ja ś  śpiew a dalej :

„A póde jo do dziewcyny : do sodku, do sodku,
Przenocuj mie, moja Hanuś, mój kwiotku, mój kwiotku !

Po Jasiu, k tó ry  dość długo rozwodził się o swej H an u si  i 
wielkiej ku niej miłości, w ystąp ił  „P ąk l im en c“, b ra t  H anusi, s ta r ­
szy parobczak , ale jeszcze „k aw alir“, wysłużony kap ra l  przy 
ułanach. P rzysz ły  mu na pam ięć  la ta  spędzone przy  wojsku. Zro­
biw szy  „śte l lung“ przed m uzykantam i, rzek ł im kom plem ent woj­
skow y: Pożwólcie, panowie, że jo szobie żaśpiwom ło  szwoji wo- 
jaczcze!“ 1) „P ro s iw a !“ ozwały się g łosy. W sz y scy  słuchają 
z zajęciem. Zaczął:

„Jagem sluzuł przy dworze,
Przy francuskim tamborze“ .'2)

„T a m b o r“ oznacza tu francuską kapelę. W iadom o bowiem, że 
na  dw orach  polskich  u trzym yw ano  w łasne orkiestry , złożone 
przeważnie z W ło ch ó w  i '  Francuzów . T a  zw rotka wskazuje d la­
tego  na dość daw ne pochodzenie całej p iosenki. „ T a m b o r“' w  po ­
jęciu ludowem  oznacza bęben  wielki, potem  kapelm istrza , a w k o ń ­
cu i całą kapelę; porów, wyraz poł. słow. „ tam burica“, niem. 
i franc, „ tam b o u r“ zz bęben  i „b ęb n ia rz“). B yć  p rzy  wojsku, 
„ tam b o rem “ jest jeszcze po dziś dzień dla w łościanina tutejszego 
wielkim  zaszczytem, nic też dziwnego, że jeden z nich w czasach

J) Znaną jest rzeczą, że wysłużeni przy wojsku wieśniacy, wróciwszy 
do domu, starają się narzeczem miejskiera posługiwać, przyczem jednak 
z powodu braku wprâwy popadają w przesadę tj. „czedżo z miejszka“ albo 
„ż pańszka“ zamiast mówić „po wsiosku“ . Podobnie i „Pąklimenc“ ; 
P ¡5, n-K l i m e  n с, por. P é j  m a t k a  == Pani -f- matká, P  o m b ó g —  Pan 
~j- bóg i t p. Jestto znana kontrakcya podob, w niemieckiem przy imio­
nach własnych: np. Gustaf - Giint-stab-Kriegs-stab, W alther-W alt-heri itp. 
por. niem. herr-hêriro.\ Reguły „Sandhi“ w języku staroindyjskim również 
do tego zdążają. Porów, podobne reguły w pismach „Nothera“ zachowane. 
Przez kontrakcyę rozumiemy wszelkiego rodzaju „stopienia się“ (Verscheml- 
zungen) czy to 2 czy więcej zgłosek lub słów, a nawet zdań, tak w ustach 
jak  i na papierze.

2) W  każdej zwrotce powtarza się wyraz ostatni, a nadto cały wiersz 
ostatni. Jest to naśladowanie wielkiego bębna grającej kapeli.
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dawnych, zostawszy „ tam b o rem "  t. j. m uzykiem  p rzy  dworskiej 
kapeli,  aż „L orenkę“ dosta ł w nagrodę, jak  się w dalszym ciągu  
okaże. B y lek to  nie móg'ł zostać tam b o rem  i by lek to  nie m ógł 
dostać jednej z pan ien  dw orskich  w nagrodę .

W  izbie pow sta ł  .wielki ruch. W sz y sc y  zamiast myśleć
0 tańcu, skupia ją  się ko ło  doświadczonego w iarusa. S ta rzy  sp o ­
g lądają  po swoich synach, kob ie ty  po swoich mężach. Chłopcy
1 dziewczęta oparłszy się wzajemnie n a  ramionach, nie spuszczają 
ócz z P a n a  — „K lim en ca“, k tó ry  śp iew a dalej. M uzyka g ra  sp o ­
kojnie, tow arzysząc jego  p ieśn i:

2. Wysłuzułem Lorenke,
Siedmi lotek ') panienke, panienke,
Siedmi lotek panienke.

„L orenka“ imię dla Indu obce, s tąd  często „p rzek ręcan e“ na 
„Grlorenke“, „G lory jke“, „K lo re n k e “, „L orencie“, „G lorencie“, 
„K lo ren c ie“, „Lorcie“, „Glorcie“, „K lo rc ie“ i t. p. S to i  ono je ­
d n ak  zawsze zgodnie do wiersza drugiego  tej samej zw rotki. Oba 
t n i e  j s c a  p o k a  z u  j ą n a  o b c e  p o c h o d z e n i e  t e j  „ ś p i e w y  
w o j e ń s k i “. P raw dopodobn ie  jest ona t łómaczeniem  z jak iegoś  
nam nieznanego oryginału. D om ysł nâsz p o p ie ra  ta  okoliczność, 
że „śpiew a“ ta  mimo sw ych  przeróżnych  form posiada  treść 
p ierw otną nie zmienioną, wskazującą na  jed en  s ta ły  tek s t  w  o b ­
cym języku. W  k a ż d y m  r a z i e  n i e  p o w s t a ł a  o n a  m i ę ­
d z y  l u d e m ,  l e c z  g d z i e ś  n a  d w o r z e .  L u d  p r z y c . z y n i ł  
s i ę  t y l k o  d o  j e j  r o z p o w s z e c h n i e n i a .  G run tow ne stu- 
dyum  tej pieśni, jako  n ad e r  c iekaw ego  objaw u w dziedzinie, poe- 
zyi ludowej, b y ło b y  wielce pożądane.

3. Eobiecali mi jo dać,
Siedym lotek pooekać,
Sicdym lotek pocekać.

4. Siedym lotek pocekoł
I na wojnę pojechoł, pojechoł,

I  na wojnę pojechoł.

5. Jo na wojnie wojowoł,
Mój konieek chorowoł, ehorowoł,

Mój konieek ehorowoł2).

i) bardzo młodą,. Liczba 7 jest podobnie jak  „ 3 “ i „ 9 “ najpospoli­
ciej przez lud używaną. Wogóle liczby nieparzyste.

:1) Choroba konika na wojnie, albo w podróży oznacza według m nie­
mania ludu nieszczęście w domu.
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6. Skorom z wojny powracoł,
Mój konicek wywracoł, wywracoř,
Mój konicek wywracoł 1J.

7. Przyjechołem przed wrota: 2)
„Moja Lorciu, pójzeta, pójzeta,
Moja Lorciu pójzeta ! 3)

8. Wysła pani w zieleni: 4)
„Twoja Lorcia juz w ziemi, już w ziemi,

Twoja Lorcia juz w ziemi“.

9. Wysła pani w żołobie :
„Twoja Lorcia już w grobie, już w grobie,
Twoja Lorcia już w grobie“.5)

10. Jo na konia prędko siod
I  na ji  grób pojechoł, pojechoł,
I  na ji grób pojechoł.

11. Przyjechołem na ji grób:
Konik noskom : tup, tup, tup, tup, tup !
Konik  noskom : tup, tup, tup !

12. „Kto tupko po mym grobie?“
„Jo ta, Lorciu, do ciebie, do ciebie !
Jo ta, Lorciu do ciebie !

Głos Lorci z g ro b u  jest tu  w formie zw ykłego  zapytania, 
k tó rego  się używa, jeźli k toś puka  we drzwi, ab y  mu otworzono. 
(Pór.  dziecinną zabaw ę w „ P to k i“, op isaną przezemnie w „Zeit­
schrift für österreichische G ym nasien  1895“ w ust. „Zu A ris to ­
p h a n e s“, gdzie „A nioł"  p uka  „ P u k !  p u k !  p u k ! “ a „ K ró l“ się go 
pyta: „K to  t a m ? “ i t. d.) — W i a r a  w ż y c i e  p o z a g r o b o w e  
u l u d u  w i e l i c k i e g o  j e s t  b a r d z o  s i l n a  W ed łu g  niej 
um arli  chodzą po świecie, rozmawiają z ludźmi żyjącymi, p o m a­
gają  im, albo dokuczają. W ia ra  ta  jes t  wspólna wszystkim ludom 
indoeuropejskim.

1) =  nie chciał iść, stawiał dęba, zrzucał z siebie; mówi się: „koń 
mie wywróciuł“ —  „koń mie zrzucił“ .

2) == przed bramę dworską; przed chałupą niema „wrót“ , lecz 
„furta“ , „laska“ . Porów: pieśń „Przed wrotami biały kamień“ i t. d. 
W rota są u stodoły, przy wozowni i przy bramie dworskiej.

3) Tak prosi każdy stojący przede drzwiami, aby mu je otworzono 
( =  formułka). Porów . inne śpiewki i śpiewy.

4) zielony kolor u ludu oznacza żałobę. „Pani w zieleni“ =  „pani 
w żałobie“ ( =  matka Lorci).

5) Zwrotka 9. jes t  objaśnieniem zwr. 8.
24
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13. „Gdzieś podziała te szaty?
Com ci sprawił przed laty, przed laty,
Com ci sprawił przed Taty“ .

M owa tu o p rzedślubnych  podarkach, k tó re  poniżej sam a 
L orc ia  wylicza. Z w y c z a j  d a w a n i a  p o d a r k ó w  p r z e d ś l u ­
b n y c h  i d z i s i a j  j e s z c z e  d o ś ć  c z ę s t o  p r a k t y k o w a n y .  
W  razie, jeżeli m ałżeństw o nie dojdzie do skutku, to  p a n n a  jest 
obow iązana wszystkie p o d a rk i  sw em u zalotnikowi zwrócić, co się 
nazyw a „zwrotem s t r a ty “. Poniew aż Lorcia  um arła ,  więc jej ro ­
dzice obowiązani byli jej narzeczonem u na żi^dam e  s t ra tę  zw ró­
cić, tembardziej, że jej w chorobie nie wiele musieli p ie lęgnow ać 
skoro  um arła .

14. „Mamieni dała trzewicki,
Siostrom dałam spoduicki, spódniczki,
Siostrom dałam spodnicki.

15. Księdzum dała k o ra lo 1),
By mi grali v/е troje, we troje,
By mi grali we troje.

16. I zwonili w wielgi zwon,
Żebym miała letki skon, letki skon,
Żebym miała letki skon“ .

W e d ł u g  w i a r y  l u d u  g - ł o s  d z w o n ó w  p r z y s p i e s z a  
s g o n  u m i e r a j ą c y m  i d u s z e  i c h  p r o w a d z i  d o  n i e b a .

Ś p i e w k a  t a  p o s i a d a  l i c z n e  w a r y . a n t y .  Nam  znane 
są ty lko 4, k tó re  ogłosiliśmy w „Ludzie“ III. str. 166 nast. Oprócz 
tego  J. Ś w ię tek  i Łukasz G ołębiowski w dziełach wyżej w y m ie ­
n ionych  podają  2, a  każdy w innym  kształcie. G ołębiow skiego 
w a ry an t  je s t  dowolną p rzeróbka  k ilku  innych nam nieznanych 
w aryan tów .

M e l o d y a  j e s t  t y l k o  j e d n a ,  k tó rą  przy sposobności z a ­
m ierzam y ogłosić. Ś w ię tk a  tek s t  jes t  także według' tej m elodyi 
napisany. Gołębiowskiem u m usia ła  ona być  obcą i d l a t e g o  teks t  
jego  p rz y b ra ł  dziwaczną postać.

W z m i a n k a  o p o g r z e b i e  w t e j  p i e ś n i  t. j. o m s z y  
ś w.  i o d z w o n a c h  j e s t  w p o e z y i  l u d o w e j  d o ś ć  c z ę s t a -  
Po r .  u K u rsch a ta  (lit. gram . str. 457.) rozmowę ko ch an k i  ze 
sw ym  narzeczonym , w ybiera jącym  się na  wojnę i spodziew ającym

1) Dawać „kora le“ księdzu, żeby odprawił pogrzeb za nie, jes t  po­
wszechnym zwyczajem na wsi.
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się, że z niej żywo nie powróci. „K to  to śpiew a w grobie, O lu ­
by  mój d rogi ?“ p y ta  go  s trap  ona. „Księża, organiści, moje dz ie­
wczę d ro g ie“, odpow iada jej tenże. „Czy mają bić w dzwony, 
o luby  mój ?“ p y ta  dalej. „S to  dzwonów niech naraz dzwoni,
0 moja lu b a “ odpowiada. N adto  Schlossar : „H alts  aus K a m e ra ­
den, b leib ts  s tehen  und setzt ab ’. W ir  sein jezt schon da bei 
mein D irndl ihr Grab. Bleibts stehn und stellte nieder, aus ist, 
und geschehen. Je tz t  hab  ich m ein D irnd l zum letzten Mal gsehn. 
D iew eil  dass die G locken so trau r ig  thun schalln ? D a lassens 
mein D irndl ins G rab eini falln, Ins G rab  eini fallen ? in die 
himmlische f reu d !“ Por.  w ypisy niem. na  VI. gim. przez W e r ­
nera і P e te len za :  „da hö rt  m an Glöcklein läuten, da hört  m an 
Jam m er und Noth; h ier l iegen  zwei K ön igsk inder ,  die s ind alle 
beide t o d t ! “ i t .  p. — N i g d z i e  j e d n a k  p r ó c z  n a s z e j  
„ ś p i e w y “ n i e m a  w z m i a n k i  o d z w o n i e n i u  w c h w i l i  
k o n a n i a  o s ó b .

„P ąk l im en c“ skończył już dawno; m uzyką g ra  zupełnie co 
innego. Nam jeszcze brzmi ciągle w uszach ow a sm utna „śpiew­
k a  w ojeńsko“. R óżne  myśli b iegają  nam  po głowie, co spowodo­
wało do tak  g łębok iego  w zruszenia poczciwego żołnierza, właśnie 
w chwili, k ied y  wszystko zeszło się weselić. B i e d n y  p r z y  
s z e d ł  s i ę  w y s p o w i a d a ć  p r z e d  w s z y s t k i m i  s ą s i a ­
d a m i ,  c o  g o  g n i e c i e .  Podobnie , j a k  ów wojak pieśni gm innej 
dopiero co odśpiewanej, i nasz pan  K lem ens  wcześnie pokocha ł 
wdzięczną „W ik tu s ię “'. P rzysz ła  „b ra n k a “. W c a le  nie liczono 
się z jego  miłosnymi afek tam i ku  nadobnej „kmiecionce“, lecz 
gw a łtem  porw ano  go i odstaw iono do wojska. W y b u c h ła  wojna 
z „P rusam i“. K rak o w sk ie  półki w szystkie  p raw ie  odm aszerow ały  
pod  „T e n ig rac“, a z nimi i nasz K lem ens — Jego  W ik tu s ia  do ­
wiedziawszy się o tern, popad ła  w wielką- żałość i boleść za u k o ­
chanym  „K lum usiem “, a wreszcie w n ag łą  chorobę. P o  wojnie 
k ied y  wszystkie  wojska w racały  napow rót do kraju, wrócił także
1 „P ąk lim enc“, ale nie zastał już „W ik tu s i“ przy  życiu. Od tego  
czasu s ta ł  się więc coraz posępniejszym i w łaśnie teraz, k i e  d-y 
w s z y s c y b a w i ą  s i ę  w n a j l e p s z e ,  o n  b a w i  s i ę  w s p o m ­
n i e n i a m i  o u k o c h a n e j  W i k t u s i ,  k t ó r e j  w i e r n o ś ć  
n a  g r o b i e  j e j  a ż  d o  ś m i e r c i  p o p r z y s i ą g - ł .  Nic dziwne - 
go, że i dusza jego  ty lko  do sm utnych  zdolna piosenek.

N a drugi dzieir wesela p rzypada  najważniejszy a k t  weselny, 
jakim  są „cep iny“. B o h a te rk ą  tdg'o obrzędu je s t  p an n a  m łoda 
z w iank iem  niewinności na głowie.
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P o  wielu śp iew ach  i tańcach  w ystępuje nareszcie przed m u­
zykę „najstarso d ru ž k a“ trzym ając „panne młodo pod rękę  i p o ­
łożywszy szóstoka na stole zaczyna śp iew ać :

„Da moja Marysiu juześ se urosła :
Wielgi cas na ciebie, żebyś za mąż posła“ .

Po tych słowach m uzyka gra, a ona taircuje z panną  młodą 
do koła. Za nią inne „d ruzk i“ pobraw szy się parami. Znowu 
staje i nuci dalej :

,,Nojmilsoś Jasiowi ze wszy-tkicb dzieweceg :
Łon ci doł serdusUo, ty mu dej wioueceg“ .

I  t a k  p o  k o l e i  k a ż d a  z d r u  c h i e n  t a ń c u j e  z p a n ­
n ą  m ł o d ą ,  a k a ż d a  t y l k ó  o n i e j  ś p i e w a  i o j e j  w i a -  
n e c z k u  Jed n a  n u c i :

„D a moja Marysiu, wionek ci się mieni,
D a  spoźryjze na mój, jak  mi sie zieleni.

D ru g a  :

„Pragnęłaś Marysiu na kawołek siotki,
Z twojego wionecka wylatujo kwiotki.

I  tak  dalej J e s t  t o  c h w i l a  p o ż e g n a l n a .  W s z y s t k i e  
d z i e w c z ę t a  ż e g n a j ą  s i ę  z e  s w o j ą  k o l e ż a n k ą ,  k t ó r a  
o p u s z c z a  i c h  g r o n o  p a n i e ń s k i e  n a  z a w s z e .  K a żd a  s ta ra  
się ją  rozweselić, przyw odząc jej n a  pam ięć wszystk ie  chwile 
spędzone w pan ieńsk im  stanie, k tó rego  w ianek  m irtow y jest 
symbolem. W reszc ie  zbliża się chwila, gdzie panna  młoda m a za ­
m ienić „wionek swój na cep iec“. Zbliża się chwila jej izep in  
Już „drużba p i r s y “ zajeżdża na  „sto łku do c e p in 11) i goni za 
panną  młodą. P a n n y  uciekają z nią, śp iewając p raw ie  ńa wpół 
z p łaczem :

„Da moja Marysiu łuciekaj do sieni,
Bo ci starościna wionecka nie wzieni“ .

P o w s t a j e  w7 a 1 к a m i ę d z y  b a b a m i a d r  u c h n a m i. 
„S ta rośc inę“ wydzierają  dziewuchom p a n n ę  m łodą. K ra k o w ia k

’) zwyczajny stołek. Gdzieindziej jak np. na Rusi sadzają pannę 
młodą na dzieży, albo na kolanach pana młodego.
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coraz smutniejszy zmienia się w płacz. P łacz l iw a m elodya  roz­
dziera nam  serce. S t a r o ś c i n ę ,  o d e b r a w s z y  d r u c h n o m  
p a n n ę  m ł o d ą ,  p o s a d z i ł y  j ą  n a  k o l a n a c h  d r u ż b y ,  
i ś p i e w a j ą “ p i e ś  ł o  c h m i e l u “:

* V  ^ i : : • j !
1. Ze- byś ty chraie lii na ty- cki nie loz!

Г- Ч t l г ® 0 - -  ì  - 9  . h . «
41.......... .... cci p  ̂ - dJ ^   ̂  ̂  ̂  ̂ " s'

Nie ro- binł-byś ty z pa- nie- nek nie- wioz! — bnj ehmie lu!

^ Ъ щ m v  - - f h  д— 0 — Д—■f  9  J  ч g -
к -e .

loj ш'е* bo- ze! Niel ci Pom- bóg dos- po- mo- ze

г т
ÌJ 1 « f  'if' — > f  •

ь v \ j ...... b  ¡ fK •
r- P-----  - j r -

Wię- су jak juz noz!
£

C iekaw y r  y  m : a a b b a! a jeszcze ciekaw sza m e l o d y  a.1) 
Pieśń, o chmielu n a l e ż y  d o  n a j s t a r s z y c h ,  na  co wskazuje 
jej rozpowszechnienie niem al po wszystkich ziemiach Polski, 
n a d t o  m n ó s t w o  w a r y a n t ó w  i naś ladow nic tw  tej pieśni. 
D z i ś  t a  p i e ś ń  j e s t  l u d o w i  p r a w i e  n i e z r o z u m i a ł a ,  
s t ą d  l i c z n e  z m i a n y  i p r z e r ó b k i .  „ C h m i e l “ oznacza tu 
piwo, k tó re  n iegdyś by ło  jedynym  trunk iem  weselnym i wogól- 
ności napojem  przy  wszelkich „zm ów inach“, „zejściach“, (porów, 
w yraz  „ c h m i e l i ć “, „podchm ie lony“). P rzy  chmielu zawierano 
związki małżeńskie, odpraw iano  „chrzc iny“ i t. p. S tąd  mówiono, 
i śpiewano, że „chmiel robi z pan ienek  n iew ias ty“. P ie śń  ta  ma

’) Prócz tej melodyi zuane nam są, jeszcze  dwie inne z tonu F -d u r
i D-moll,  o k tórych przy innej sposobności pomówimy.
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pon iekąd  cha rak te r  żartobliwy. P r ó c z  t u  p o d a n e j  z w r o t k i  
s ą  j e s z c z e  i n n e ,  k tóre  jednakże  są późniejszego pochodzenia.

2. Boj, chmielu, chmielu, ty  bujne ziele,
Bez eie nie bedzie zodne weszele :

Boj Chmielu i t. p.

3. Posła  dziewcyna k u  łogrodowi 
K o p a ć  wionecka swemu wionkowi :

Boj chmielu i t. p . “

G ołębiow ski p rzy tacza  2 w a ry an ty  tej pieśni, Ś w ię tek  jeden 
i to niezgadzający się wcale z naszą melodyą. tembardziej, że 
według- n iego śp iew kę tę śp iew a się „żw aw o“. Żałujem y mocno, 
że nie m am y pod ręk ą  K o lbergow ych  zbiorów, b obyśm y tę p ieśń 
porów nali z p ieśnią po d an ą  przez niego, ale s tudyum  tej pieśni 
zostaw iam y sobie na  później.

P r z y s z ł a  i m a t k a ,  b y . s w ą  c ó r k ę  p o b ł o g o s ł a w i ć  
n a  w s t ę p i e  d o  s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o .  S tarościnę śpiew ają 
w imieniu p an n y  młodej :

„Przeżegnaj mamuniu, prawom rąck ą  na k rzy ż ,
Bo jus  łos tatn i roz na mój wionek patrzys !“

N astęp u je  chw ila  „cep in “. S t a r o ś c i n ę  o d p i n a j ą  p a n ­
n i e  m ł o d e j  w i a n e k  i o b c i n a j ą  w a r k o c z . 1) P a n n a  m ł o ­
d a  p ł a c z e  śpiew ając:

„Nicego mi nie zo l ,  ino tro jg a  rzecy :
W ionecka, w arkocka i s tązecki t r z e c i“ .

Pocieszają ją  s ta rośc iny :

„Nie płacze, M arysiu , wytrzyjze se łocka,
Bo juz nie wyplaces swojego w ioneck a!“

D r u c h n y  s t o j ą c e  w t y l e  r o b i ą  j e j  w y r z u t y ,  że 
tak  p rędko u trac iła  w ianek  :

J e d n a :  „Nie kciałaś Marysiu we wionecku chodzić :
Kozałaś se ż y d o m 2) cepcysko łu g ro d z ić !“

1) Porów n. zwyczaj odcinania  w arkocza u Hucułów.
2) Żydzi są, modniarzami na wsi. Oni są  główną przyczyną tego sm u­

tnego objawu, że lud nasz za trac ił  dawny strój narodowy. Oni wdarli się 
w serce tego ludu wpływając na zmianę jego uświęconych wiekami obycza­



D r u g a  ; , .P ragnyłaś  Marysiu na  kawołek sieci,
Ju z  ci sie wionecek na  główce nie  św ieci“ .

Skończy ły  się „cepiriy“ właściwe. S tarościnę  „w y b  i r  a j  o 
n a  c e p  i e c “. W ieśn iacy  i wieśniaczki rzucają pann ie  młodej 
„na p o d o łek “, co kto może. Nastąpiło  „ w y k u p n o  m ł o  d u c h y “ 
p r z e z  j e j  m ę ż a .  W te m  zapia ł kogu t  „na p iérse  w stan ie“ . 
Mimowoli p rzypom nia ł  się sen znużonym oczom.

*
Pieśni wielickich, k tórych  tu  zaledwie k i lka  p róbek  p o ­

znaliśmy, jes t  bardzo dużo. W i e l i c z a n i e  s a m i  d z i e l ą  j e  
n a  d w i e  g ł ó w n e  g r u p y :  n a  „ w e s z o ł e “ i „ ż o ł o ś n e “, 
a każdą z tych g rup  n a  „ k r ó t k i e “ i n a  „ d ł u g i e “. D o  „w e- 
s z o ł y ć h “ należą wszystkie  „ ś p i e w k i “, odznaczające się t r e ­
ścią i m elodyą  wesołą, do ,,ż o ł o ś n y  c h “ zaś, posiadające zaró­
wno treść i m elodyę smutną. .Ten  podział odpow iada  poniekąd  
podziałowi muzycznemu w edług  to n acy i  n a  „dur*' i ,,mollu. D o  
„ k r ó t k i c h “ należą wszystkie dwu- lub cztero-wierszowe t. j, 
posiadające zaledwie jed n ą  zwrotkę i zowią się ś p i e w k a m i ,  
d o  „ d ł u g i c h “ zw anych  „ ś p i e w a m i  i p i e ś n i a m i “ należą 
w szystkie  inne m ające więcej nad  4 wiersze, a zatem i więcaj 
nad  jed n ą  zwrotkę. Ze w szystkich śp iew ek powyżej przy toczonych  
są zaledwie cz tery  „d łu g ie“ : „Jagem  słuzuł przy  dw orze“ i „Łod 
K ra k o w a  corna chm ura“, „Chociaż jo se chociaż“, „Podków eck i 
dajcie ło g n ta !“ i pon iekąd  „Żebyś ty  chm ielu“ . „K ró tk ie“ od p o ­
wiadają rusk im  „ko łom yjkom “ a pon iekąd  „szum kom “, niem ieckim  
„V ierze il igen“, „S chnaderhüpf ln“, „P leppa lied ln“, „G essenhauern“ 
і t. p., francuskim  „V audevilles“, włoskiemu „R ito rne llo“, nowo- 
greckim  „D y sty ch o m “ i t. p.

O j c r ó c z  t e g o  p o d z i a ł u  m o ż n a  c z a s e m  s p o t k a ć  
s i ę  z p o d z i a ł e m  p o l e g a j ą c y m  n a  i n n y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  j u ż  t o  d o  t r e ś c i  p i o s e n e k ,  
j u ż  t e ż  d o  i c h  m e l o d y i  o d m i e n n y c h ,  n a w e t  d o  t e m p a ,  
d o  p o c h o d z e n i a  i t. p. np. ten chce, by  mu zagrać  „ m a r -

jów. Oni podsunęli w miejsce dawnych wianków rucianych, barwinkowych, 
lilijowych, polejowyck i t. p. wianki mirtowe i rozmarynowe —  a dzisiaj 
w miejsce tych ostatn ich  świecidła  sklepowe. Oni dziś dostarczają, wszel­
kich strojów weselnych: „cepców grodzonych“ upiększonych w różne bawi- 
dełka  ; oni w miejsce dawnych wstążek i kwiatów podsunęli różne welonki 
koronki i t, p. Odczuwa to już sam lud i z pogardą  wyraża się o nich 
nawet w swej pieśni,
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s i a “1), tarnten „w o j e ń s к  ie  g  o “2), inny „ c i a r t a s i a “3), tam ten  
t a j  e r  k a “ 3), ów „ k r  a k  o w i о к  a “4), inny  nareszcie  „ j a k i e g o  

ś - m y ś n e g o “3) i t. p. W szelakoź  podział ten  jako trudniejszy, 
ty lko  tu i ówdzie b y w a  zastosowany. N atom ias t  powszechnie 
można słyszeć: „ten śpiwo żołośn ie“, ten „w eszoło“, ta  „śpiwka 
jest k ró tko  a ta  d łu g o “.

P o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  d a d z ą  s i ę  o n e  p o ­
d z i e l i ć  n a  i) b a r d z o  s t a r e ,  2) n i e c o  p ó ź n i e j s z e  i 3) 
t e r a ź n i e j s z e .  P i e r w s z e  odznaczają sie zazwyczaj sw ą o ry ­
g ina lną  melodyą, ‘m ającą m nóstwo cech w spó lnych  m elodyom  
innych ludów słowiańskich, a naw et germ ańskich ; c iekaw ą b u ­
dow ą wiersza i bogatym  zasobem  archaizm ów, dziś p raw ie  dla 
ludu niezrozumiałych, jak  to mieliśmy sposobność obserw ow ać 
na  pieśni „o chm ielu“, m nóstwem  in terpe lacyi i warjm cyi z cza­
sów późniejszych. D r u g i  r o d z a j  śp iew ek stoi na  p o g ra ­
niczu między p ierw szym  a drug im  rodzajem. Ma mnóstwo cech 
dawnej przeszłości ale i bardzo wiele cech taraźniejszości.2) T e ­
r a ź n i e j s z e  ś p i e w k i  ła tw e do poznania  z pow odu licznych 
znam ion  ku ltu ry  nowoczesnej, pod której wpływem  one obecnie 
p ow sta ły  i pow stają .  Najuboższy ta k  pod względem  myśli jak  
i obfitości treści jes t  bez w ątp ien ia  ten rodzaj ostatni, chociaż 
może na jbogatszy  co do ilości. „Ś p iew ki“ bow iem  nowoczesne 
są pozbaw ione wszelkiego p iękna  estetycznego, po lotu  myśli, 
natom iast  pełne  wszelkiego plugastw a, pow sta łego  pod  w pływ em  
najnowszej cyw ilizacyi przew ażnie obcej i niezdrowej. W  miejsce 
w ian k a  niew inności panieńskie j w ystępuje w nich bezw stydna  

■nagość; w miejsce zdroweg'o rozsądku, płaski, na wskroś zdemo­
ra lizow any, zużyty, pijacki dowcip; w miejsce melodyi, k rzyk  u li­
czny, że m ożnaby z Schillerem  zaw o łać :  „Nichts heiliges  ist
m e h r“ w tych  pieśniach, „es lösen sich alle B an d e  fromm er 
S c h e u “; das „G ute räu m t den P la tz  dem Bösen, und alle L as te r  
w a lten  fre i“.

!) Z e  względu па teks t  i tempo; 2) ze względu па tre ść  ; 3) ze
wzglądu na pochodzenie; 4) ze względn na oryginalność i nowość swej pio­
senki i  jej melodyi; „sm yśny“ =  ciekawy, nowy, t rudny  do opisania, do
okreś lenia .

5) np. „Jagem słuzuł przy  dw orze“. In ne  pieśni tu p rzytaczane np. 
„śpiewki do cop in“ należą częścią do 1. częścią do drugiej kategoryi.

6) W  całej rozprawce nie ma ani jednej. W iększość  pieśni „k arcém - 
sk ich“ , czyli „p i jack ich“ z m ias ta  na wieś przyniesionych pieśni ulicznych: 
„ m u la r sk ic h “, „żo łm irsk ich “ i t. p. należy niewątpliwie tu taj.
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Oprócz tego konieczny jes t  p o d z i a ł  i n n y ,  także będący  
w yp ływ em  głębszych s tudyów  w tym  k ie runku  t. j. n a  p i e ś n i  
c z y s t o  s w o j s k i e  i n a  p i e ś n i  o b c e  ta k  pod względem 
treści jak  i m e lo d y k 1) O bydw a te ostatnie podziały, odnoszące 
się zarówno do oznaczenia czasu ich pow stan ia  jak  i do ozna­
czenia ich ojczyzny, pozostają w bezpośredn im  związku.

M e l o d y a  i t e m p o  pieśni wielickich są rozmaite, zależnie 
od ich treści i okoliczności, śród k tó ry ch  są śpiewane. C z y s t e j  
s t a ł e j  m e l o d y i  i t e m p a  n i e  p o s i a d a  p r a w i e  ż a d n a  
p i e ś ń  w i e l i c k a  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  n a w e t  p i e ś n i  k o ­
ś c i e l n e ,  p o w a ż n e  i p r z e w a ż n i e  s m u t n e ,  n a g i n a j ą  s i ę  
d o  u s p o s o b i e n i a  i k a p r y s u  W i e l i c z a n i n a .  W  eliczanin 
jak  jest w złotym humorze, a brakn ie  mu śpiew ek wesołych, to 
i pieśń o męce pańskiej potrafi zastosować do tańca, a ja k  jest 
sm utny, to i najweselszy k ra k o w iak  brzm i w jego  uszach jak b y  
pieśń „po g rzeb o w a“. P i e ś n i  „ m i ł o ś n e “, „ p i j a c k i e “, p o ż e ­
g n a l n e ,  t a k ż  e i >,woj e ń s k i e “ n a l e ż ą  p o  n a j w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  d o  ż a ł o ś n y c h .

N iektórzy  mniemają, jak o b y  trunk i go rące  a raczej rozpala­
jące przyczyniały  się do rozweselenia um ysłu  i zapomnienia trosk  
życiowych. B yć  może, że tego  doznają ludy  z n a tu ry  posępne, 
melancholiczne, flegmatyczne, j a k  większość G erm anów  tego do ­
znaje (Porów, hum orystyczną rozpraw ę R o s e g g e ra  w jego „H e im ­
g a r t e n “ pod  tyt. : „W aru m  soffen die a lten  D e u tsc h e?“, w  k tó ­
rej pod p o k ry w k ą  hum oru k ry je  się dużo praw dy) ; jednakow oż 
dalekim i są od tego  Słowianie, zwłaszcza lud polski, k tó ry  pod 
w p ływ em  rozgrzew ającego  napoju  ty lko hum or traci i zamiast 
wesołości tylko sm utek n a  każdym  kroku  okazuje. Nieraz by liśm y 
świadkami, gdzie g ro m ad k a  podchm ielonych  chłopków  w ka rcz ­
mie nuciła pieśni postne  z wszelkiem nabożeństw em , nie w s trzy ­
mując się naw et od łez. Nie inaczej brzm ią  pieśni „rozpusne“ 
w ustach  naszego ludu. C h ł o p e k  n a s z  j e s t  p r a w d z i w i e  
w e s o ł y  t y l k o  w c h w i l i ,  k i e d y  j e s t  z u p e ł n i e  t r z e ź w y .  
N aw et sam a muzyka, naw et taniec działa po chwili n a  niego przy- 
gnębiająco — usposabia  g'o do dumań. N aturaln ie  dum ania te, 
ów sm utek  jest ty lko chwilowy, bo zaraz odzyskuje W ieliczanin  
sw ą p ie rw o tn ą  wesołość, k tó ra  w tej chwili odbija  się w jego 
pieśni.

’) Por. „ciartasie“, „śtajerki“, „walce*1, a wreszcie mnóstwo pieśni 
czeskich. Wpływów ruskich i litewskich nie uważamy za obce, zwłaszcza, 
że Lachy, Maznry, Litwini i Rusini : geograficznie, historycznie, mową, śpie­
wem a nawet charakterem ściśle do siebie należą.



P i e ś n i  m i ł o s n e ,  p i j a c k i e ,  p o ż e g n a l n e  i w o- 
j e ń s k i e  odznaczają się dłuższą sw ą treścią, której przedm iotem  
je s t  jak aś  g łęb o k a  tęsknota , żal, skarga ,  pożądliwość n iezaspoko­
jona :  niemiłe, bolesne uczucie. N azyw ają  się też dla odróżnienia  
od k ró tk ich  „śp iew ek-1 : „ś p i e w a m i“ i „p i e ś n i a m i“ . W e ­
sołe m elodye są oznaką wew nętrznego  zadowolenia W ieliczanina , 
k tó ry  w tym  stanie s taje  się dowcipnym, a naw et usczypliwym. 
P on iew aż W ieliczanin  z n a tu ry  jest gw ałtow ny  i lubujący się 
w ostatecznościach, więc i um ys ł  jeg'O, jego  czynność, mowę 
i śpiew, cechuje pew na gw ałtowność, porywczość nieraz aż do 
ostatnich granic . N i e p o k ó j  w ż y c i u ,  w z a c h o w a n i u  s i ę ,  
n a w e t  w ś p i e w i e ;  c i ą g ł a  z m i a n a ,  s t o s u j ą c a  s i ę  d o  
m i o t a j ą c y c h  n i m  u c z u ć :  p ł a c z  p o m i e s z a n y  z u ś m i e ­
c h e m ,  r a d o ś ć  z b ó l e m ,  m i ł o ś ć ,  d o  z a p a r c i a  s i ę  z n i e ­
n a w i ś c i ą  a ż  d o  w y g u b i e n i a ,  c h o ć b y  n a w e t  c a i ł e g o  
r o d u  l u d z k i e g o  — o w a  b u r z a :  g r z m o t y ,  p i o r u n y ,  w i ­
c h r y ,  ś n i e g  n a p r z e  m i a n  z u l e w n y m  d e s z c z e m  p o  c i ­
c h y m  i s p o k o j n y m  p o r a n k u :  o t o  c h a r a k t e r  W i e l i ­
c z a n i n a ,  c h a r a k t e r  j e g o  p i e ś n i .  Nic też dziwnego, źe 
ocena, a raczej s tudyum  tych  pieśni jest nadzwyczaj trudne. 
P i e ś n i  o b c e  tracą  w ustach  W ieliczan ina  cechę sw ą  ojczystą 
do niepoznania, p rzybraw szy  strój wielicki. N iety lko  wyrazy, a le  
naw et treść i m elodya obca dostają  now e zabarwienie.

M n ó s t w o  m e l o d y i  k o m p o n u j e  W i e l i c z a n i n  p o ­
d o b n i e  j a k  i s w e  p i e ś n i  n a  p o c z e k a n i u  ś r ó d  t a ń c a  
l u b  p o c h o d u  w e s e l n e g o .  W i e l e  z n i c h  r o z p o w s z e c h ­
n i a  s i ę  d a l e j ,  j e s z c z e  w i ę c e j  p r z e p a d a  b e z  ś l a d u .  P o ­
d o b n i e  i na  s i ę  r z e c z  z p i e ś n i a m i  s t y r y j s k i e  mi :  
„H äufig  entstehen sie im M oment, F röh lichkeit  und  üb erm ü th ig e  
L aune im V ereine  mit gesundem  W itz  b r in g en  sie hervor und  
nich t selten gesch ieh t es, dass am nächsten  T a g e  von den neu- 
en ts tandenenV ie le  auch schon w iedervergessen  sind“. (Dr. A. Schlos- 
sar). To samo dzieje się z pieśniam i na L itw ie (por. K urschat) ,  
t o  s a m o  z r u s k i e  mi  d u m a m i ,  o k tó ry ch  tak  się odzyw a 
J. B. Zaleski :

„Gdzie to naszych dum połowa ?
Zaporożkich dziś tak  mało !
A miłosna ta  lub owa,
0  trzech żonach, trzech  krynicach,
Siedmiu wodzach, stu dziewicach,
Rzekłbyś : że te  dumy z laty,
Przenuciwszy błogie chwile,
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Przenuciwszy smutne stra ty ,
Z ludźmi głncłmą, gdzieś w mogile“.

Nie należy jednak  sądzićj jak o b y  m elodye pieśni wielickich 
b y ły  już ca łk iem  dowolne, zupełnie od poszczególnych in d y w i­
duów zawisłe, nie dające się nag iąć  do reg*uł muzyki i s ta roży­
tnej m etryk i;  owszem piosenki wielickie śp iew ane ze spokojem 
bez gestów  i rzucań się, w łaściwych W ieliczanom , odśpiewane 
lub odegrane, niczem nie różnią się od znanych kom pozycyi sz tu ­
cznych, t racą  jed n ak  zabarw ienie ludowe. T o  t e ż  w n o t o w a n i u  
p i e ś n i  l u d u  n a s z e g ' 0  t r z e b a  b y ć  b a r d z o  o g l ę d n y m  
i n a d z w y c z a j  w p r a w n y m ,  b y  to zabarwienie, p raw dę rze­
czywistą, choć w części osiągnąć, b y  z pieśni tych. nie porobić 
ka ryka tu r ,  jak  to poczynili naw et bardzo poważni zbieracze p ieśn i 
i t rad y cy i  ludowych. T u  n i e  w y s t a r c z y  s p y . t a ć s i ę  t e g o  
l u b  o w e g o :  „Hej Jakóbie, jak  to u was. tańczą lub śpiewają na 
w ese lu?“ albo naw et zajść i pa trzeć  na m igających się wkoło 
w ieśn iaków  i wieśniaczki, podobne swym i czerwonymi strojami 
do jednej w stęg i żarząceg'o się ognia w ręku  baw iących  się dzieci. 
T u  t r z e b a  s a m e m u  p o r w a ć  s i ę  w t a n y  z u r o c z ą  H a ­
n u s i ą  a l b o  W i k t u s i ą  i t a ń c z y ć  t a k  d ł u g o  t o  „ s u w a ­
n e g o “, t o  „t r  z ę s i o n e g  o “, t o  „ł o b  i g  a n  e g  o “, „z p r z y -  
s i o d k a m i “, „b e z p r  z y  s i o d e k “, „ n a p r o s t “, „w p o p r z e k “, 
„ p r z e d  n i ą “, „za  n i ą “, „z n i ą “ i „ b e z  n i e j “, t o  „ z . c h u -  
s t e c k  ą “, „ b e z  c h u s t e c k i “, „w m a ł y  p a l e c “, „w w i e l k i  
p a l e c “, „ ś r e d n i “', „ s k r a j n i “, „ p r z y t u p u j ą c “, „ p r z y k l a ­
s k u j  ą c “, „p oj  e d y  ń c z o “, „t o z n ó w r a z e m “ , a ż  n o g i  z d r ę ­
t w i e j ą  i „ w o d a  z k o z d e g ' 0  w ł o s a ,  k o z d y  n i t k i  c i u r ­
k i e m  s i e  p o l e j e , “ a ż  b r a k n i e  k o n c e p t u  i p i e n i ę d z y  
w k i e s z e n i “. O pierający swe badan ia  pieśni ludowej na p rzy ­
pom nieniach  z la t  dziecinnych, na opowiadaniu  d rug ich  lub na 
prostém  p rzy p a try w an iu  się, może naw et przez szkła, robi na  nas 
w rażenie  ow ego dzierżawcy folwarku albo p rzypadkow ego  ag ro ­
noma, co dorw aw szy an ty k w arsk im  sposobem  książki „o naw o­
zach chem icznych“ jakiegoś profesora un iw ersyte tu , chce według 
niej pouczać swoich parobków , jak mają jego  g ru n t  upraw iać, 
sądząc, że w ten sposób czyni zadość wszelkim w ym agan iom  rol­
n ic tw a postępow ego. To też słusznie m ożnaby o tak im  badaczu 
powiedzieć słowami wieszcza :

„M artw e  znasz prawdy, n ieznane dla ludu.
W idzisz św ia t  w proszku, w każdej gwiazd iskierce;
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Nie znasz praw żywych, nie obaczysz cudu !
Miej serce, i pa trza j  w serce !“

F o r m a  z e w n ę t r z n a  p i e ś n i  w i e l i c k i c h  j e s t  b a r ­
d z o  p o j e d y n c z a ,  s t r o f i c z n a 1). S trofa, sk łada  się z 2 lub 
więcej w ierszy połączonych ze sobą  za pom ocą rym u  końcow ego 
przeważnie żeńskiego- nie b ra k  jednakże i ry m u  m ęskiego. P i e ­
ś n i  n i e r y m  o w a  n y c h  W i e  l i c z  a n  i e  n i e  z n a j ą .  W iersze  
dłuższe posiadają  w środku t. z. c e z u r ę ,  dzielącą wiersz najczę­
ściej na 2 rów ne części. Nie b ra k  także cezur innych. S tro fy  sk ła ­
dają się zazwyczaj z jednoga tunkow ych  wierszy. Nie b ra k  je ­
dnakże strof, złożonych z wierszy różnogatunkow ych. P ieśn i nie- 
stroficznych nie ma, wyjąwszy jednozw rotkow e. C o  s i ę  t y c z y  
r o d z a j u  s t ó p  w i e r s z a ,  t o  m o ż n a  w s z y s t k i e  s t o p y  
s t a r o ż y t n e j  m e t r y c e  z n a n e  i t u  w y r ó ż n i ć ,  tembardziej, 
że wiersz pieśni ludow ych ścliśle pozostaje w związku z m uzyką 
i m a swój m uzykalny  .akcent, naw et k ró tkość  i d ługość zgłosek. 
W  i e l i c z a n i n  n i e  z n a  p o e z y i  b e z  t a ń c a  i m u z y k i .  — 
N a tem kończym y nasze uw agi nad pieśniami ludu wielickiego.

P  Lud nazywa swoje „ápiewki“ „ s t ro fam i“ np. „weszoły ś t ro f“; dalej 
nazywa ..strofami“ części tj. zwrotki a nawet pojedyncze wiersze. N a j ­
pospoliciej jedn akż e  używa tego wyrazu w znaczeniu „ zw ro tk a“ n. p . 
„p irsy  ś tro f  ty śp iw ki“ i t. p.

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
.,Ateneum", za drugie p ółrocze roku 1896 W arszawa, zbioru 

ogólnego tom L X X X I I I .  i L X X X IV .
W  tym poważnym miesięczniku warszawskim zamieszczono cały szereg  

prac, o których wzmiankę zrobić należy na s tronicach „ L u d u 11. P rz e d e -  
wszystkiem zwraca uwagę p raca  p. A. J a b ł o n o w s k i e g o ,  znanego b a d a ­
cza dziejów R u s i :  j e s t  to studyum p. t. , ,Kozaczyzna a leg i tym izm “ , 
omawiające źródłowo, treściwie a p rzekonyw ająco  dzieje powstania 2 legend 
polityczno-historycznych, mianowicie: batoryańskie j i ba turyńskie j (tom I I I . ,  
str. 246) Niemniej piękną a pnuczającą jest p raca  p. B r ü c k  n e r a :  
„Z dziejów polskich różnowierców —  A ry an ie11. Godnem pilnej uwagi je s t  
p rąd  ówczesny śród naszych Aryanów, tak  pokrewny dzisiejszej nauce hr. 
L eona  Tołsto ja  „ 0  niesprzeciwianiu się z łemu". Z pracy tej przytaczam 
mały ustęp, k tóry  rzuca jask raw e światło na ówczesny stan umysłów iu te-  
ligencyi: „ S t .  R esska  opowiada, że ha Litwie grobu przechrzty  żydowskiego, 
Lewaua, kalwina, potem ateusza, ziemią nie można było zasypać (s tr. 4 4 5 ) “ . 
W ogóle p raca  p. B rük nera  zasługuje na pilne odczytanie, bo rzu ca  jask raw e
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światło na stan ówczesnej nraysłowości. P. F e l i k s  K o n i e c z n y  umieścił 
„Nowiny o P ias tach“', w których roz t rząsa  p racę  p. T adeusza  Wojciechow­
skiego —  „O Piaście i p ia śc ie“ oraz prof. Osw. Balzera —  „Genealogia 
P ia s tó w “ ; są  to bardzo dobre sp raw ozdan ia ,  tom Ш .  str. 530. O wiele 
więcej niż sprawozdaniem, bo wypracowaniem samodzielnem jes t  p raca  A. 
L a n g e g o  p t. Mitologia ludów d z ik ich ;  au to r  oparł  j ą  na rozgłośnej 
książce p isa rza  angielskiego A ndrzeja  L a n g ’a, tej wielkiej i wiekopomnej 
pracy. A u to r  omawia i s treszcza w zarysach ogóluych poglądy uczonego 
angielskiego na powstanie i rozwój wierzeń ludów pierwotnych, ale nieco 
szczegółowiej rozs trząsa  i omawia wierzenia ludów, zamieszkujących po za 
granicami E uropy. P . L ange  daje do zrozumienia, że wróci do tego tem a tu  
i poda dalszy ciąg streszczenia  p racy L a u g ’a w opracowaniu samodzielnem. 
Dzieło L an g ’a stanowczo zasługuje na przek ład  (tom IY. str. 431 — 471).

W  czwartym tomie tego czasopisma umieszczono p racę  P a w i ń -  
s k i  e g o :  „Odpowiedź według obyczaju rycersk iego  w prawie po lsk iem “ 
(str . 3 89  —  402).  W spom inam  o tej pracy i podaję nawet k rociuchne 
s treszczenie, bo jej treść  zbliża się bardzo do etnografii.  „O dpowiedź“ —- 
to wypowiedzenie wojny domowej przez dwa rody zwaśnione ; je s t  to więc 
to samo, co francuska guerre  privée lub niemieckie Fehde. Pomijam jej zna­
czenie jako  formy uprawnionej samowoli, prywatnego wymiaru sp raw ied li­
wości,  ale zwracam tylko uwagę na przeżytki wspólnej solidarności rodowej. 
Niewątpliwie —  ta  p raca  Paw ińskiego wraz z jego uprzednią  „O pojednaniu 
w prawie polskiem*) “ stanowią ważne przyczynki do dziejóv/ rodu ojco­
wskiego w Polsce. W r. 153 2  w ziemi Płockiej Mikołaj Syrowski -  Garbacz, 
dz ied z ic . . . .  skarży  się p rzed s ta ros tą  żałośnie na szlachtę A nd rze ja  Dzie- 
rżk a  i syna jego P io t ra ,  że ci liczne pogróżki czynią i g rożą  mu zabójstwem. 
Nawet mu przysłali od siebie J a n a  Bieruatowicza i i n n y c h . . . . ,  aby temuż 
Mikołajowi w tych słowach odpowiedzieli: „idźcie doń i oświadczcie mu, 
żeby to na pewno wiedział i wszędzie niech się nas strzeże i niech to wie, 
że w k ró tk im  czasie z r ą k  naszych zginie '1. Szlachcice obecni to potw ier­
dzili; była to „odpowiedź“ . S ta ros ta  nakazał złożyć kaucyę, zwaną „vadium “ , 
by zabezpieczyć spokój publiczny. T akiego  rodzaju  zapiski sądowe spo tykają  
się n ader  często. Widać z nich, że w odpowiedzi, zaniesionej do urzędu, 
uczestniczą krew ni strony, wnoszącej odpowiedź, cały ród  pokrzywdzonego. 
Pawiński przytacza z akców sądowych sandomierskich z r. 15 70  listy odpo­
wiednie, pisane po polsku. Oto j e s t  l is t  Ł u k asza  G rom adzkiego: „Janie
Mościcki, iżeś nadspodziewanie moje, bez wszelakiej mojej winuości, ani nie 
dawszy znać z jakiej nieprzyjaźui od siebie, niezwyczajuieś śmiał b roń swą 
podnieść przeciwko mnie a niewinną krew moją iżeś przelał, przeto  ja  
pomniąć na przystojność swą szlachecką, opowiadam ci to tym moim pisaniem, 
k tó re  do ciebie posyłam, iż żalu, bolu i despektu  swego chcę i mam tę 
wolę za pomocą Bożą i za sprawiedliwością swą na  tobie i na gard le  twym 
zemścić się. A ta k  się mnie ze zdrowiem i gardłem  swoim strzeż na każdem 
zwykłem miejscu, okrom domu twego własnego, okrom którego na wszelakiem 
miejscu masz ze mnie takiego n ieprzy jac ie la  dotąd, póki się nie będę mógł 
na to b i e , na  gardle  twym żalu swego pomścić. D laczego lepszej pewności 
i wiary list ten swój odpowiedni, r ęk ą  swą własną pisany i zapieczętowany 
tobie jako nieprzyjacielowi swemu zwykłym obyczajem posyłam.

*) Biblioteka Umiejętności Prawnych Warszawa. 18S4 r.
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Do tego listu odpowiedniego współrodowcy pokrzywdzonego przyłączyli 
nas tęp n y :  „Jan ie  Mościcki! Iżeś nad spodziewanie nasze, bez wszelakiej 
winnośei, nie dawszy znać żadnej nieprzyjaźni strony twej b ra tu  i p rzy ja ­
cielowi naszemu nie zwyczajnie śmiałeś b roń swoję podnieść przeciwko 
niemu a niewinną krew iżeś przelał,  jakoż  i zdrowia chciałeś go zbawić, 
przeto my żałując takiego żalu, bolu i despektu nas wszystkich, opowiadamyć, 
iż mu zemszczenia wszelakiego natobie i ga rd le  tw oim  i przy nim mocnie 
do gardł, i majętności swych stojąc, chcemy dopomagać. Dlatego też  ten 
zwykłem obyczajem pisany do ciebie, warując przystojność naszych sz lachec­
kich przesyłamy. Opowiadamyć to, iż na którymkolwiek miescu, okrom domu 
Twego własnego, moglibyśmy cię wespół z b ra tem  naszym pożyć i w nie- 
bytności je g o  bądź też i na gard le  twoim lekkości,  bolu, żalu b ra ta  naszego 
się zemścić, na tośmy się udali i gotowi jesteśm y. A ta k  się nas strzeż, 
jako  nieprzyjaciel nasz i b ra ta  naszego. D an w Gromadzicach... .  S tan is ław
Kornel Gromadzki i t. d . “ N astępu ją  podpisy krewnych.

Podobnego rodzaju sprawy i akty były bardzo rozpowszechnione w całej 
Polsce. Powodem do nich służyły nie tylko krzywdy lub obelgi osobis te ,  
ale nawet zwykłe wykroczenia kryminalne W związku z „odpow iedz ią“ 
stały też mazowieckie wróżda i pokora, też p rzeży tk i  krwawej zemsty r o ­
dowej. Jej wykonanie było uw arunkowane już  pewnymi zwyczajami lub 
nawet p rzepisam i prawa, k tórych  niezachowanie ściągało surową karę  za 
morderstwo. Z a  Stefana Batorego Ił łow ski,  kasz te lan  wyski, ze starego rodu 
Prawdziców, zabił „nieodpow iednie“ Grajewskiego, szlachcica herbu Oliwa; 
p rzyznał się do tej winy na sejmie w 1583 roku  i publicznie został za to 
ścięty. „Nieodpowiednie“ zabić kogoś, znaczyło bez uprzedzenia, skrycie ,  
podstępnie pozbawić go życia ; ostrzeżenie owo zwało się „odpow iedz ią“ . 
Fo rm y podobne istniały też w zachodniej Europie ,  we F rancyi i w N iem ­
czech. W  Czechach wedle uchwały z r.  1473 ujęto ją  w przepis  praw ny
odpověď nepřátelská, czyli odpověď k  valce. P rzeży tk i te u nas u trzym y­
wały się dość długo, bo aż niemal do końca XYII1. w., lubo prawodawstwo 
wystąpiło przeciwko nim już za Zygm unta  I I I .  w r. 1 5 8 8 ;  zakazy podobne 
ponawiano wielokrotnie. J. Witort.

„Praw da“ Warszawa za rok 1898. T ygodnik  ten warszawski pil­
ną  uwagę zwracał zawsze i zwraca dziś na socyologię, k tó ra  tak  ściśle 
wiąże się z etnografią w szerszeni znaczeniu tego w yrazu ; nigdy też „P raw ­
d a “ nie omieszka umieścić gruntownego sprawozdania  o każdej wybitniejszej 
pracy z zakresu  nauk  społecznych. B ok  ubiegły nie stanowił w yją tku : 
już w nr .  5. umieszczono „P oczą tk i rozw odu“ p. Z. Jes tto  sprawozdanie 
z pracy rosyjskiej A. J. Kuliszera  p. t .„B azw o d  i położenje żenszczyny“ . 
Spraw ozdawca ostro krytykuje  nieco p rzes ta rza łe  teorye rosyjskiego p isa rza ,  
ale podnosi z uznaniem jego badania  nad  znaczeniem kuźni i kowala w ob­
rzędach weselnych, lubo z wywodami niezupełnie  się zgadza.

Wyludnienie F ran cy i  omawia w nr. 6. P. L. K .  w „Szkicu an ­
tropolog icznym “ daje sprawozdanie  z p racy  p. P o tkańsk iego  p. t  „P o s t rzy -  
żyny“. Tenże au to r  w nr.  12, 13 i 14 drukuje  a r tyku ł p. t. „ Id ea  a  czło­
w iek“ , szkic antropologiczne - socyologiczny. „Dobór społeczny“ omawia nieznany 
au to r  w nr,  15, 16 i 17.; jes tto  sprawozdanie z „Les selections soc ia le s“ , 
p racy  rozgłośnego an tropologa  francuskiego L a p o u g e ’a. Dalsze numery za­
wierają  „Hygienę spo łeczną“ (16 i 18), „Medycynę L u d o w ą“ i „ W s p ó ł ­
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czesny stan n iew olnic tw a“ dr. Zofii Daszyńskiej, oparty  na przekładzie nie­
mieckim pracy Ingram a p. t. „Geschichte  der Sklawerei und der H örigke i t“'. 
„Przyczynki do badań  antropologicznych nad  ludnością Królestwa P o lsk ie ­
g o “ , —  szczegółowa i drobiazgowa kry tyka pracy p. Daniłlowicza —  Strzel- 
bickiego, wydrukowana w nr. 29 . N r .  33 zawiera a r t .  p. t. „ Nowa p raca  
L ip p e r t a “', w które j  daje się sprawozdanie o p racy tego uczonego, poświę­
conej ku ltu ra lne j  h is toryi Czechów w początkach wieków średnich. Numery 
34, 35 i 47 zawierają sprawozdania  z roczn ika  „W is ły“ za 1895  r ,  pracy 
A ndrze ja  L an g 'a  oraz sta tystyk i ludności we Francyi ; ten osta tn i  artykuł 
zatytułowano : „W yludnienie  się F ra n c y i“ . Z powodu polskiego przek ładu  
bajek  braci Grimmów p . L. K .  umieszcza w nr. 4 8  „Fowód b a je k “ , w nr. 
następnym tenże autor omawia p racę  Lombrosy, a zwłaszcza jego teoryę 
k a rn ą  (z powodu przek ładu  broszury  dr .  K u re l l i  : „Lombroso i jego zna­
czenie“).

W  końcu podaję  króciuchne streszczenie p racy p. L. Krzywickiego 
p. t. „G rom ada  p ra -d z ik a“ , albowiem wyróżnia się ona niezwykłością 
i oryg inalnością ;  umieszczono j ą  w nr. 36, 37, 38 i 39. A utor  przypuszcza 
i nie  bez słusznych podstaw, że ludy, stojące dziś na najniższym szczeblu 
uspołecznienia, miały d ługą his toryę, k tó ra  dała im możność ostatecznie 
sformować i roawinąć swój ustrój społeczny; słowem — ich ustrój społe 
ezny, to p rod uk t  długiego rozwoju. Śród Australczyków, uważanych wogóle 
za najniższe plemiona rodzaju  ludzkiego, badania  szczegółowe wykryły po- 
pros tu  obraz całego rozwoju i przekszta łcen ia  jednych form w drugie: obok 
rodowości totemicznej is tnieje klasowa, obie oparte  na prawie macierzystem, 
ale je s t  jeszcze inna, klanowa, ojcowska I s tn ie ją  nawet ustro je  ani m acie­
rzyste, ani ojcowskie, bo syn należy do totemu ojca, córka zaś —  m atk i.  
Każdy ustrój rodowy posiada swe wyłączne odrębnośei, niekiedy bardzo 
różne .  A. i zakres  stosunków rodzm nych je s t  nie mniej rozm aity :  spotykamy 
plemiona z usta loną  rodziną  parzys tą ,  w której zobowiązuje wierność w za­
jem na ; są też inne, w ktńrych poza g ran icą  zakazów totemicznych wszyscy 
mężczyźni i wszystkie kobiety znają  się wzajemnie, co nie  przeszkadza  j e ­
dnak  is tnieniu ją d ra  parzystego. To ją d ro  parzyste  obowiązuje w życiu co- 
dziennem, gdy pary tu ła ją  się po tery toryum  plemienaem, obcow aire  zaś 
zbiorowe — przy zborach plemiennych, uroczystościach, spo tkan iach  p rzy ­
padkow ych i t. d.

N ie w ą tp l iw ie .— A ustralczycy stoją na najniższym szczeblu u sp o łe ­
cznienia, a jed nak  w ich ustro ju  społecznym spotykamy przeżytki dawno 
zamierzchłej epoki, przeżytki, k tó re  pozwalają nam rzucić promyczek światła  na 
jeszcze wcześniejszy s tan  uspołecznienia na pradzikość P rzytaczam przykład. Śród 
Australczyków wyrostek podlega ciężkiemu doświadczeniu, w którem winien 
wykazać h a r t  swej woli, wytrwałość na głód, by być przyjętym w poczet 
dorosłych. K atu sze  te są uprawnione, ale w tym czasie kobiety i mężczyźni 
śpiewają zaklęcia  magiczne, mające złagodzić ból fizyczny. Starcy  pastwią 
się nad zaros tem  młodzieńca, a niekiedy posuwają się do takiego okalecze­
nia chłopca, z k tórem  w porównaniu obrzezanie Semitów je s t  znikomą 
i łagodną formą. Niema wątpliwości, że nie pozostają  w żadnym związku 
z obrzędem pozorne bójki starców z młodzieżą, ich wściekłość, tupanie n o ­
gami, gryzienie b ród własnych, rzucanie piaskiem na  w y r o s t k ó w . . . .  Są to 
przeży tk i,  świadczące o tem, że człowiek strac ił  świadomość pożyteczności 
pewnego postępku, a trzyma się go tylko z tradycyi ślepej. Możemy śmiało
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wnioskować, iż p rzeży tk i  wspomniane powstały wówczas, gdy stan  rzeczy 
był zgoła odmienny, gdy is tniała g rom ada pra-dzika . W aru n k i  rozwojowe —  
rozumie się —  były nie jednakowe ; ta  nie  jednakowość, top rzyczyna  różnic  
w us tro jach plemiennych, ale w każdym razie  możemy śmiało twierdzić, że 
is tniał ta k i  okres, w którym każde p lem ię z konieczności rozpadało  się na 
drobne hordy, tu ła jące  się samopas w poszukiwaniu pożywienia . N ajbardzie j  
jałowemi są okolice jez io ra  Еуге 'у ,  prawdziwy zaką tek  lądu kopalnego ; otóż 
tam spotykamy plemiona o szczególnym stosunku małżeńskim. U Dyjerów, 
gdy młodzieniec podrośnie, otrzymuje pozwolenie miewać z cudzą żoną s to ­
sunki miłosne je s t to  jego żona tymczasowa, k tó r ą  później zas tępuje  inna, 
s tała, dożywotnia, jeś li  pozostaje z mężem w zgodzie ; w razie przeciwnym 
ra d a  p lemienna rozłącza  ich, udzielając  naganę, ale wyznaczając im nowych 
współmałżonków.

T ak i  związek parzys ty  je s t  s ta łem jąd rem , około k tórego  g ru p u ją  się 
t  •«, przelotne związki miłosne. N a czas uroczystości w tajem niczania  m ło­
dzieży, na p a rę  dni p rzed obrzezaniem, r ad a  starców wyznacza każdem u 
pełnoletniemu mężczyźnie kobietę, do k tó re j  zachowuje on wszelkie prawa 
aż do zgonu; im D yjerczyk  je s t  starszy, tem ma więcej towarzyszek p rz e ­
lotnych. W nocy, poprzedzającej dzień obrzezania, panuje  bezład zupełny 
„dokonywają najohydniejszych p rak tyk  —  pisze misyonarz Głason —  każdy: 
zna k a ż d ą “ . Zwykle zwyczaj określa praw a grupy dorywczych mężów wzglę­
dem tej samej kobiety : starszy wiekiem ma pierwszeństwo przed młodszymi ; 
jeże li  mąż stały opuści czasowo żonę, zamieszkuje ona szałas na js tarszego  
z pośród p iraurów  (p i rau r  —  małżonek przelotny). N atura ln ie  —  urzeczy­
wistnienie tych praw małżeńskich, zależy przeważnie od ilości zwierzyny. 
Tak i stan rzeczy łatwo wytłómaczyć : przeszłość p rzekazała  bezład płciowy, 
warunki życiowe wytworzyły związek parzysty  ; oczywiście - -  o umowie 
małżeńskiej mowy być nie może z chwilą, gdy plemię da  komuś s ta łą  
żonę, staje się ona faktycznie żoną brac i mężowskich niety lko rodzonych, 
ale i totemicznych, k tórzy  mają  pierwszeństwo do panny  m odej w noc 
ślubną... . wedle starszeństwa.

Is tn ie ją  jeszcze czasowe g rupy  małżonków: każde dziewczę po dojściu 
do okresu dojrzałości je s t  żoną faktyczną współplemieńeów, na tu ra ln ie  
w obrębie zakazów totemicznych. Niewątpliwie, że u Dyjerów, Kuuaudaburów 
i innych pokrewnych plemion spotykamy wyraźnie p rzeżytki g rom adzk iego  
obcowania m iłosnego; spotykało się ono jednak  dość rzadko, tylko w okresie  
uroczystości plemiennych lub zbiorów darów przyrody. Śród n iektórych p le ­
mion prak tyku je  się ono tylko w razie nieszczęść ogólnych; je s t  tedy p rz e ­
żytkiem, k tóry  przybra ł  cha rak te r  obrzędu religijnego. Niewątpliwie w tych 
okolicznościach k ry ją  się przyczyny heteryzmu, ta k  rozpowszechnionego 
niegdyś na  kuli ziemskiej ; zresztą  — nie zanikł on i dziś doszczętnie. F a k ty  
stanowczo świadczą, że zbory i zbiegowiska były zawsze okresem bez ładu, 
okresem saturnali i .  P raczłow iek  koczował drobnemi hordkam i. Dojrzewanie 
owoców, parc ie  ławic łososi, przejście bizonów i  t  g. ściągały je  w pewne 
okolice. Ogniska obozowe buchały, zgrom adzeni jedli do przesytu , in s tynk ta  
wybuchały gwałtownie i zaspakajano ich w ymogi; gdy u c z ta , p rzyrody k o ń ­
czyła się, zbiegowisko rozprasza ło  się., prawdopodobnie z małemi zmianami.

Można przypuszczać, iż małżeństwo parzyste  sięga swymi korzeniami 
okresu  hordy pradzikiej ; są  niejakie dane  po temu. Próbowano związać te 
sa tu rna l ie  z peryodyczuością  działania popędu płciowego, ale zdaniem au tora
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nic stanowczego w tej kw esty i  powiedzieć nie można. W sza k że  niewątpliwem 
jes t,  iż w zaran iu  ludzkości popęd płciowy śród niej nie był stałym, lecz 
występywał peryodycznie, jak  u zwierząt, w zależności od obfitości pokarm u, 
pór roku i t. d. „ Jed no  tylko nie ulega wątpliwości,  mianowicie, iż spo­
sób stały lub peryodyczny, wyładowania ins tynktu  płciowego, oraz obfitość 
pożywienia rozstrzygały o na turze  związków m ałżeńskich  podczas pierwszej 
formacyi społeczeństwa pradzikiego. Po  tym okresie pierwotnym nasta ła  faza 
późniejsza, za k tó re j  zaczęła sw^je działanie  stale is tn ie jąca  podnie ta  
płciowa. M usia ła  ona wywrzeć wpływ dodatni, bo u trwaliła  z konieczności 
luźne stadło  małżeńskie, parzys te  łub g rom ad ne“ —  mówi p. Krzywicki.  
W  rzeczy samej, dane dotyczące tej kwestyi, są  dotąd  niejasne, n ie o k re ­
ślone, mało przekonywające, zwłaszcza fakty etnograficzne. Badania  s ta ty s -  
tyczne w tym k ie runku  zaczęły się dopiero od niedawna. A u to r  rozważa 
też ceremonie wtajemniczenia, jako przeżytek pras ta ry ,  mianowicie a n t a g o ­
nizmu pomiędzy s tarszem a młodszem pokoleniem. W ogóle rzecz to zr ‘ 
miała, że ludy dzikie  posługują się symbolami odpowiednimi, by pewne 
pojęcia głęboko zakorzeniły  się w umysłach młodzieży, ale obrzędy ce re m o ­
nialne wskazują  takie cechy, k tó re  zbliża ją  hordę ludzką  do s tada  Głuana- 
ków. „Każde stado sk łada  się z kilku samic i jednego samca, k tóry  znosi 
w pobliżu tylko młodych samczyków, niezdolnych jeszcze do reprodukcyi.  
Z chwilą, gdy dosięgną one pewnego wieku, zaczynają się bitwy, skutkiem  
których najs łabsze, zmuszone ustąpić  silniejszym, łączą  się z rówieśnikami 
i młodemi samiczkami na uboczu“ — mówi autor. Coś podobnego działo 
się w p ra -h o rd z ie  ludzkiej, można to śmiało przypuścić  ; prawdopodobnie 
ojcowie prześladowali syaów, by zachować dla siebie kobiety, co przyspie­
szało sprawę wydzielenia się synów. „Prawdopodobnie z takiego samego 
źródła  wziął początek w rodzie ludzkim zwyczaj nieobcowania małżeńskiego 
przedstawicieli  linii zstępnej i w stępne j“ —  mówi p. K rzywick i.  Z akazy  
owe tworzyły się żywiołowo, nieświadomie. Niewątpliwie — współzawodnictwo 
pomiędzy starszem a młodszem pokoleniem mężczyzn ujawnia się najbardziej 
w czasie zbiegow isk; wówczas żywiołowo rozwija się pomiędzy młodzieżą 
m ęzką pewna solidarność, uw arunkowana wspólnością popędów. U  N ariny-  
jerow, plemię australi jsk ie ,  młodzież męzka, podlegająca wtajemniczeniu, 
obozuje samotnie, ale do niej m ają dostęp młode, niezamężne dziewczęta; 
panuje  swawola zupełna. U  Audamańczyków nawet obóz swojem u k sz ta ł to ­
waniem przedstawia wyraźny obraz wydzielania się młodego p o k o le n ia :  s ta ­
d ła małżeńskie zajm ują szałasy oddzielne, młodzież męzka i żeAska —  
osobne części obozu. W tej okoliczności też au to r  widzi źródło, począ tek  
tej luźności, w której żyją ludy, rozsiane na znacznym obszarze z iem i; 
młodzież ich, ja k  męzka tak  i żeńska, w yodrębnia  się zupełnie i cieszy się 
zwykle zupełną  swobodą miłosną aż do chwili ożenku lub zamężcia. T rze b a  
zauważyć, że b rak  rysów okrucieństw a p rzy  wtajemniczaniu młodzieży może 
tłómaćzyć się niekiedy okolicznościami rozm aitemi. A utor omawia też kwe- 
styę zróżniczkowania się własności plemiennej w okresie  , p radzikości ,  t u ­
dzież zbiegowiska na lądzie N. Holaudyi ; są to n ader  ciekawe a  p o ucza ­
jące  ustępy.

O wiele jedn ak  ciekawszem je s t  zdanie autora ,  dotyczące początku 
p raw a m acierzystego; nie podz ie la  on teoryi dotychczasowych, albowiem 
„prawo macierzyste  nie je s t  wyrazem związku pomiędzy dzieckiem a matką, 
lecz dzieckiem a rodem m a tk i“ . Niewątpliwie — w okresach  niższych —
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mężczyzna je s t  żywiołem wędrownym, opuszczającym swoich. Otóż ta ko ­
nieczność — z jednej strony, z drugiej zaś —  względna bierność 
i s tałość kobiety, uw arunkow ana fizyologicznymi warunkami ro z ra -  
dzania  się, wywołały powstanie i s topniowy rozwój p raw a m acierzys tego .

Wogóle re d a k c j a  „ P ra w d y “ oddaje znączne usługi naszemu sp o łe ­
czeństwu, przyswajając naszej l i te ra tu rze  wybitne prace uczonych eu ro p e j­
skich. T ak  niedawno wydała ona „ L i te ra tu rę  porów nawczą“ w przekładzie  
Dr. Zotii Daszyńskiej, dziś zaś w dodatku  wydaje studyum antropologiczne
0 zwyi4 dnieniu. Jan Witort.

Lužica. Měsačnik za zabawu a powučenje na lěfco 1896. XV. lě tnik. 
Budyšin. Odkąd mie ięcznik ten, będący jedynym li te rack im  organem wspól­
nym obu gałęzi narodu  serbsko-łużyckiego, wydaje D r .  E rn e s t  M uka, prof. 
gima, w F ra jb u rg u  saskim i au to r  cennej gram atyki języka  dolnołużyckiego, 
o d tąd  rozwija się pismo świetnie Spis rocznika XV. wylicza 16 w spółp ra­
cowników, k tórym  przoduje sam wydawca i dzielny przyjaciel Ł użyczan
1 nasz prof. Adolf Czerny z Pragi. D zięk i temu ostatn iemu roi się rocznik  
p rzek ładam i poezyi czeskich. My ja k  zwykle —  niezastąpieni w piśmie n a ­
rodu słowiańskiego, bo u nas zawsze więcej F rancuzów  i Anglików niż Sło 
w ian prawdziwych !...

R ozb ie rać  treści roczn ika  zeszłego Łużicy  nie myślę. W ymienię  tylko 
ar tyku ły  mogące obchodzić ludoznawców. Przedewszystkiem z papierów po 
nieśmiertelnej pamięci M. H ó rn jk u  podano tu wspomnienia o dawnych c z a ­
sach i miejscowościach serbskich (Nr. 6, 7, 10 i 11). N astępnie  rozpisano 
się z na tury  rzeczy najobszerniej o wystawie łużyckiej, k tó r ą  urządzono 
z. r. w Dreźnie z olbrzymim powodzeniem. W yborny teks t Ł u ża n a  i M uki 
(N r. 7 — 11) k ra szą  wyborne odbicia fotografii typów i scen z życia zwy­
czajowego np. k w a ś n y  c i a h ,  p r a z  a(-p i; á  s t к  i t. j. p rządki czeskie, k tóre  
na  wystawie ludoznawczej praskiej z r. 1895. cieszyły się ogromnem powo­
dzeniem) i t, d. i t. d. Ł u ż a n  dokończył też w nrze. 1. swego sp raw ozdania  
z wystawy praskiej,  na k tórej Dr. M uka wzorował łużycką w ro k  później. 
S tudent zaś teologii z Berlina, Bogumił Szwjela, podał bardzo dokładne 
sprawozdanie i trafne uwagi o karczm ie  z Błot (S preew ald ) ,  wystawionej 
obok muzeum serbsko-błockiego na przemysłowej w ystaw ie  berlińskiej r ó ­
wnież w r. 1896  (N r. 8 i 9).

Bardzo ciekawym je s t  też opis życia pasterskiego w Blunju p rzed  60 
laty, rozpoczęty przez J .  B. Nyezkę w nrze 10 roczn ika  X IY . a skończony 
w' nrze 1. roczn ika  omawianego.

G rupę podaniową przedstaw ia ją  ar tyku ły  D r. J. P i łk a  o „serbsk im  
F auśc ie" ,  znanym pod imieniem K ra b a ta  (Nr. 4 i 5) i wywołane nim p rz y ­
czynki podane w nrach 7 i 12, dalej opar te  na  podaniach ludowych poezye: 
Mrowjana „S ta ra  W je r a “ i R adyserba  „Ludkowy h a ju (nr. 1 i 11) oraz sp i­
sane z us t  ludu opowiadanie o kamieniu  gminnym koło Miłocic (nr. 6).

Ważne przyczynki do onomatologii miejscowości, k tó rą  coraz in tenzy-  
wniej poczynają  uprawiać uczeni wszech narodów, stanowią a r tyku ły  prof. 
J .  M. J e ń c a  z D rezn a :  „G aurgbübe],  Gamig, G a m r ic h “ (nr. 1), gdzie wy 
kazuje formę k a m y k ,  dziś obcą łużyczyźnie, i „Nazwa wioski P o lk ew itz“ 
(nr. 1), powstała z „Dołkowice".

Cena pisma bardzo skrom na 2 zł w Austryi. Zalecam y je  prawym P o la -  
kom-słowianom. Lud, k tóry  otoczon plemieniem germańskiem, potrafił się ostać
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i podziśdzień op ie ra  się wszelkiemi siłami zniemczeniu, w art  je s t  poparc ia  
n ietylko moralnego, lecz i materyalnego. Pierwszego jakoś niebardzo od nas 
doznaje, skoro przy  sposobności wystawy zeszłorocznej pisano u nas o nim 
tak ,  jakby  o nowo odkrytej Ameryce. Byłby czas napraw ić  błędy przeszłości 
i nie przestawać na tem, że czasem pan polski ( jak  A. ks Sapieha, łub 
K. hr. Przeździeck i)  sypnie grosza na „M acierz serbską,“ . Czytajmy Bużicę, 
wędrujmy do cudnych Błot, poznajmy Budziszyn, poznajmy lud poczciwy ł u ­
życki,  a ja k  jemu dodamy przez to otuchy, ta k  i sami pokrzep ien ia  dozna­
my, p a trząc  na małego Dawida, stawiającego dzielnie czoło Goljatowi Germanii

Dr. Fr. Krtek.

Fr. Xawery Mroczko. Sniatyńszczyzna. P rzyczynek  do etnografii 
krajowej. Część „1. Lwów. Z D ru k a rn i  W łady s ław a  Łozińskiego. 1897 .  O d ­
b i tka  z „Przew odn ika  nauk .  i l i te r" .

P rac a  in spek to ra  szkolnego p. Mroczki —  je s t  p racą  konkursową 
i rzeczywiście na uznanie zasługuje. A utor  nie szczędził ani pilności ani 
trudu ,  ażeby dokładnie, w wielu razach  n a w e t  wyczerpująco opisać powiat 
śn iatyński —  pod względem etnograficznym. Rozmiary dziełka p Mroczki 
są znaczne — osobliwie w rękopisie, bo rozpraw ka k tó rą  omawiamy je s t  
tylko w yciąg iem  kró tk im  (83  s tron  druku j z m an u sk ry p tu ;  ustępy opu­
szczone d z ięk i  uprzejmości au to ra  i p K rechowieckiego, red ak to ra  „Gazety 
L w ow sk ie j“ —  podamy w następnych  zeszytach „ L u d u “ . O treśc i  rozprawy 
już wydanej pouczyć mogą tytuły poszczególnych rozdziałów, dlatego po da­
jem y je  tu taj.  Są one ; 1. K ra j ,  2. G leba, klimat, gospodarstwo, handel, 
przemysł,  ośw ia ta ;  3. L u d ;  4. S t ró j ;  5. M ieszk an ie ;  6. Pożywienie; 7. J ę ­
zyk; 8. P o jęcie  religijne; 9. Święta; 10. Wesele; 11. Chrzciny; 12. Obrzędy 
przy obsiewaniu pola, pieśni dożynkowe; 13 . Pojęcia  astronomiczne; 14. Świat 
zwierzęcy (w pojęciach ludowych); 15. Św iat roślinny (j. w.); 16. W ró ­
żka i 17. Zwyczaje i obrzędy pogrzebowe. T y tu ł y  te są dla nas ponadto  d la­
tego także ważne, że są one poniekąd m iarą  wymagań dla tego rodzaju  
p rac  etnograficznych; nie jes t  to co p raw da  schemat wyczerpujący, ale też 
mamy przed sobą dopi ero część pierwszą pracy p. Mroczki.

O szczegółowe s treszczenie  poszczególnych ustępów nie możemy w s p r a ­
wozdaniu kusić się, a  to tem mniej, że w wielu wypadkach musielibyśmy 
chyba przedrukow ać  dosłownie — np. pieśni ludowe, cytowane w pracy pana 
Mroczki, zwroty językow e ruskie ,  opisy obrzędów i t. p. M ając na oku 
przedewsz ystkiem etnografię „Šnia tyúszczyzny“ , mało poświęcił au to r  miejsca 
szczegółom geograficznym i historycznym powiatu; wprost zdaniem naszem 
nieco za mało, n. p. nie  zaznaczył nawet, że Sniatyńszczyzna — to część 
P ok uc ia  —  owej „Małej W ołoszczyzny" z ХУ. w., nazw anej tak  z powodu 
licznej immigracyi Rumunów, osadzonych tutaj we wsiach na t. zw. „prawie 
w ołoskiem“ . Je s t to  szczegół nader  ważny dla etnografii ,  k tó ry  jedynie  może 
nam wyjaśnić podniesiony przez p. M roczkę fakt, że po wsiach w powiecie 
śn ia tyńskim  przechowują się po dziś dzień liczne obyczaje, zwyczaje, a  n a ­
wet zwroty językowe rumuńskie .

Najbardziej wyczerpująco opisuje au to r  „pojęc ia  re l ig i jne“ i związane 
z niemi obrzędy wśród ludu  „Śnia tyńszczyzny“ . J e s t  to kwestya ważna nie 
tylko ze względów ściśle etnograficznych, ale także e tno - i  socyologicznych, 
tudzież z tego powodu, ż e  z n a j o m o ś ć  „ p o j ę ć  i o b r z ę d ó w  r e l i ­
g i j n y c h “ u l u d u  j e s t  z n a k o m i t y m  i w w i e l u  r a z a c h  j e d y n y m

* *
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k l u c x e m  d o  o d b u d o w a n i a  p o g a ń s k i e j  m i t o l o g i i  s ł o w i a ń ­
s k i e  j,  k t ó r a  p o  d z i ś  d z i e ń  n a w e t  w p o w a ż n y c h ^  d z i e ł a c h  n a ­
u k o w y c h  —  t r a k t o w a n ą  j e s t  p o  m a c o s z e m u  Żałujemy, że p.
M roczko pisząc o tem, ograniczył się znów ściśle na  sam ą tylko etnografię , 
chociaż mimowolnie niejedno wyrwało mu się tu  i ówdzie z pod p ióra  — 
uogólnienie etnologiczne. Nasuwają się one także każdem u czytelnikowi ; 
z pojęć i obrzędów bowiem religijnych w „Śniatyńszczyźuie“ przez ie ra  bardzo  
jasno  i dobitnie ów p ra s ta ry  „kult  duchów“ , będący zdaniem Spencera  pier 
w otną wiarą wszystkich ludów. Mojem zdaniem z tą  w iarą  łączy się ściśle 
także kult  roś lin  i zwierząt, k tórego ślady odkrywa p. Mroczko wśród lu ­
du śniatyńskiego w znacznej mierze.

N aturaln ie  ! —  me możemy od autora ,  piszącego rozprawę etnografi­
czną, wymagać tego rodzaju  uogólnień, jakkolwiek byłyby one nader  pożą­
dane i mamy nadzieję, że w miarę rozwoju ludoznawstwa jako  nauki — 
dojdziemy może W niedługim czasie także do tego, że prace  etnograficzne 
polskie będą mogły dążyć do celów e tno-  i socyologićznych, tudzież n a  t a ­
kiej umiejętnej podstawie opierać się, jak to  już dzisiaj dzieje' się w ludo- 
znawstwie zagranicznem. Dr. E . 1. Gorzycki.

A n t o n  K r á l i č e k .  Dio sa rm atischen  B e rg e ,  de r  B e rg  P eu k e  und 
K arpa tes  des Claudius P tolem aeus . E in  B eitrag  zur G esch ich te  (Ter V ö lk e r ­
w anderung.

(P rogram m  der  L andes  O ber-R ea lschu le  in K rem sier)  I  T he i l  s t r .  27, 
1 8 9 4 ;  II  T h e il  str.  34, 1895 .

Ant. K ráliček , profesor szkoły rea lnej w K iom ie rzyżu ,  zamierzył s o ­
bie ożnaczyć położenie i rozciągłość  tych tro jga  gór, oraz  objaśnić  ich n a ­
zwę i je j peczątek. Stosownie do tego rozdzieli ł  p racę  na trzy  części, więc 
p ierwszy rozdzia ł  obejmuje góry  sarmackie,  drugi górę  P e u k e ,  a  trzec i  
K arpates .  Opis sławnego a leksandry jsk iego  as tronom a i geografa  poddaje  
p robierzow i z podań  innych dawnych uczonych oraz najnowszych wydawców 
i objaśniaczy dzieła Ptolemeusza. Znamieniem p racy  K rá l ičk a  je s t  obszerność 
ź ródeł ,  na jak ich  się opiera ,  ponieważ uwzględnia również wyniki badań  
uczonych s łowiańskich obok cudzoziemskich.

W y ch o d zą c  z zasady, że nazwy tro jga  rzeczonych gór pochodzą  od 
ludów znanych w starożytności : Sarmatów, Peukinów i Karpów, k tó rzy  m u ­
sieli góry owe zamieszkiwać, zbiera  au to r  świadectwa dawnego p iśm ienni­
ctwa greckiego i łacińskiego, aby usta lić  pojęcia o siedzibach tych ludów.

W e wstępie ogólnym o K a rp a ta c h  zestawia au to r  wzmianki s ta ro ży ­
tnych p isarzy , z k tórych można, przypuszczać, że K a rp a ty  zwali p rze d  P t o ­
lemeuszem —  R i  p a j e ,  może ze słowiańskiego c h r i b ,  r i p ,  r i p = g ó r a .  
Jedn ak  P tolemeusz już  te R ipaje  umieszcza dalej na  północo wschód od 
K arpat.

Rozdział pierwszy, omawiający siedziby Sarm atów  i góry S arm ack ie  
w związku z niemi, s t reszcza  się we wniosku au tora ,  że Ptolemeuszowe, 
góry  Sarm ackie oznaczają  te  skupiny górskie ,  k tóre  się c iągną od wielkie­
go ko lana  D unaju  na  północ z rozm aitem i nazwami gór now ogrodzkich 
ostrowskich, węgierskich rudaw, gór liptowskich (t j.  n iżnich  T a t r )  i wielkich 
i małych T a t r  aż po Beskidy zachodnie.

W  rozdziale drugim dochodzi au tor  do wniosku, że góra  Peuke u P t o ­



lemeusza oznacza wschodnie B eskidy razem  z T a tra m i i B esk idy  lesiste 
z wyżyną siedmiogrodzką.

W  końcu rozdział trzeci o Ptolemeuszowej górze K arpa tes  zamyka wnio­
sek, źe oznacza ona tylko Beskidy lesiste i że schodzi się z nazw ą Peuke, 
k tóre j  to góry część składową stanowi.

T a k  więc au to r  ostatecznie wypowiada z d a n ie , iź K arp a ty  w całej 
rozciągłości i  szerokości nie były znane uczonemu a leksandry jsk iem u, iż 
tylko n iepewna wiadomość podała mu nazwy trzech  poszczególnych części 
K arpat,  z k tó rych  pierwsza, tj. góry Sarmackie oznacza wschodnią dzielnicę 
Beskidów zachodnich mianowicie pasma wewnętrzne (wewnątrz łuku  k a rp a ­
ckiego położone) ; d ruga  i trzecia, tj . góra P eu k e  i K a rp a te s  oznacza B e ­
skidy lesiste, dzielące W ęgry  od Polski razem  z T a tram i.  Ktoś, co u dz ie ­
lił P tolemeuszowi wiadomości do naukowego opisu, więcej zwracał uwagi 
na szczegóły etno- i topograficzne, niż na hydro- i orografią

Oto wyniki, do jak ich  doszedł autor. Mimo wielkiej pracowitości, 
z ja k ą  au to r  zebrał mnóstwo cy ta t  z dawnych, nowszych i najnowszych p ra c ,  
trudno  się zgodzić na jego poglądy. Ju ż  od początku pracy uczynił a u to r  
k i lka  założeń, do k tó rych  wszystko nagina, nie pomnąc, że do tak ich  z a ło ­
żeń nie m a  podstawy. Oto wyrzekł na wstępie, że nazwy wymienione gór 
pochodzą niewątpliwie od narodów je  zamieszkujących. D alej,  że siedziby 
tych  narodów ustalone po rozbiorze rozmaitych podań o nich u uczonych, 
tem samem w skażą niewątpliwie, gdzie szukać  należy gór o tych nazwach. 
Cały ten uk ład  je s t  zanadto  sztuczny, a nie da się oprzeć na żadnych pe­
wnych podstawach, W  końcu granice, jak ie  zakreś la  poszczególnym trzem 
nazwom tych  gór ,  są  za ścisłe na owe czasy, gdy o pasm ach górskich, ich 
ułożeniu w ogóle praw ie pojęcia  nie  miano. Cała p raca ,  choć bardzo s ta ­
ranna, nie  odznacza się p rzejrzystością ,  j e s t  w niej nagrom adzenie  szczegó­
łów powciskanych w rozdziały, nacechowane drobiazgowośeią iście n iem ie ­
ckich uczonych.

Jedynie  następujący  pogląd zasługuje na szersze zajęcie się nim, a j e s t  
p rzez au to ra  po raz pierwszy podniesiony . I  tak  pisze au tor .  „Jeżeli P t o ­
lemeusz. (I II .  c. 3) wyraża s ię :  „poniżej Bastarnów  przed D acyą  T a g ro i  
(Tagrowie), a  poniżej tych mieszkańcy Dniestrowi (T yrange tow ie)“ —  to 
znaczy poniżej w pierwszem miejscu na południe, a w drugiem miejscu na 
poludnio-wschód ; ponieważ tak  umieszcza Tagrów Pto lem euszowa mapa 
wielkiej Germanii i Sarm acy i podług wydania M üller’owego (w P a ry ż u  1883),  
i to blizko tego południka , po k tórym  leży gora Peuke t. j .  50°  wsch. szer. 
Po odciągnięciu przesunięcia  powyżej już omawianego długości P to lem euszo-  
wych na wschód i po wyrównaniu różnicy tych długości na  północy i po­
łudniu  E u rop y  środkowej, co razem wynosi 7° u Szaraniewicza (K ritische 
Blicke in die Geschichte der K arpa tenvö lker  str . 62), pokaże się, że n a ­
leży przenieść Tagrów  „ T a g ro i“ na  37°  wsch. szer. tam , gdzie się wznoszą 
T a try .  Jeżeli poddamy tę nazwę ludu takiem u postępowaniu, jak ie  musiało 
się zastoswać do „ K o g n o i“ u Pto lem eusza , podług czego często rękop isy  
greckie pomieniały g a m m a  Z’ z t a u  T, wówczas o trzymamy zam ias t  T a ­
groi — T a tro i  i wtedy mamv podobieństwo do słowiańskiej nazwy gór 
Krkonoše, k tóra  je s t  s tarem choć filologicznie t rudno  wytłómaczalnem p r z y ­
pomnieniem Ptolemeuszowych K o rk o n to i , j a k  rodzinne słowiańskie T a t ry  
d la zachodnich K a rp a t ,  są  wspomnieniem Ptolemeuszowych T ag ro i .  Tej oko­
liczności wszyscy ci badacze przeszłości, między nimi przedewszystkiem Do-
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bner, potem nawet S zafa rzyk ,  a w końcu zmarły w ubiegłym ro k u  uczony 
zagrzebski K ano n ik  F r .  K ački nie  uwzględnili,  mówiąc, że nazwa T a t r  zna- 
chodzi się po raz  pierwszy w opisie gran ic  dyecezyi praskiej w akcie za­
kładającym biskupstwo p razk ie  przywiedzionym u K osm asa“ . .

Ustęp ten dosłownie przełożony pokazuje sposób dowodzenia au to ra  
wprawdzie misterny, ale n ies te ty  za dowolny. Do czego to nie można dojść 
dowolnie zmieniając głoski w wywodzie nazw ! Mnóstwo przykładów szcze­
gólnie z dawniejszych prac  w tej dziedzinie możnaby przytoczyć, jak ie  nie­
prawdopodobieństwa udowadniali  n ieraz  nawet ludzie zkąd iuąd  uczeni, zwie­
dzieni na obce sobie pole językoznawstwa. Mimo całego pozoru odmówić 
muszę autorowi słuszności domniemania (hipotezy), jakoby  lud T ag ro i  u P to ­
lemeusza miał się odnosić do gói’ T a tr .  Oto do czego doprowadziło  założenie 
au to ra ,  że każde góry m ają  swój lud, a nazwy gór i ludu schodzą się w jedno.

Dla zajmujących się podobnemi badaniam i dodam, że ten  sam Antoni 
K rá l ič e k  również w podobném sprawozdaniu  szkolnem z r. 1 8 9 0  pomieścił 
rozprawę pod napisem : „Hercynia ,  E'ergunna,, Krkonoše. E in  B e it rag  zur 
G-eschichte der V ölkerw anderung '1.

Pod ług  tej rozprawy Krkonoše wywodzić należy od P e rko no s ,  P e rk u -  
nas, Perkun, P e run ,  —  bóg słowiański.  H r .  St. E lja sz -  Radzikow ski.

Konstantin Damroth. D ie  ä lte ren  O rtsnam en Schlesiens, ihre E n t ­
stehung und B edeutung. M it einem Anhänge über  die  schlesisch polnischen 
Personennam en . —  Beiti äge zur  schlesischen Geschichte und Volkskunde. 
B e u th en  O. — S. Verlag von Felix  K asp rzy k  1 89 6 .

Dzieło to w 8 9 s tr .  2 54 .  je s t  wydaniem pośmiertnem, bo au to r  ledwo 
zaczął drukować pracę, um ar ł  5 m arca  1895 ,  zaś doprowadził pozostawiony 
rękopis  do porządku  i czuwał nad jego wydaniem J .  Gregor,  k tó ry  dodał 
przedmowę i poświęcił w niem gorące  wspomnienie zm ar łem u  badaczowi 
śląskiej przeszłeści.

A u to r  obchodzi nas Polaków wielce, albowiem je s t  to ten  ksiądz  K o n ­
stanty  D am roth , co pod imieniem Czesława Lubińskiego pisywał miłe wie­
rsze  ulubione u ludu górnośląskiego, śp iewane przezeń z upodobaniem (w y­
dane w kilku to m ikach :  W ianek  1867 ,  Z  niwy śląskiej 1893 , W iersze  
ostatnie 1896).  J e s t  to ten, co p i s i ł  dla  ludu górnośląskiego wiersz : „Z n i ­
wy ś ląsk ie j“ :

„W  Bogu w iara  —  Z siebie ofiara,
„ W  pracy wytrwałość — W  nieszczęściu stałość,
„A w szczęściu zgoda —  I  rządna  zagroda,
„To nas kiedyś zbawi —  I  Polskę postawi.

„ —  Niech przypom ną wam te świeże 
„Kwiaty hasło śląskiej ziemi :
„Że przy ojców mowie, wierze,
„Aż do zgonu stać będziemy.
„Niech przypom ną praw dę  s ta rą  ,
„Ż e  nie cudem, ale trudem,
„M iarą, w iarą i ofiarą 
„Zostaniemy wolnym lu d e m “.

K siądz  D am roth  dopiero jako  akadem ik  nauczył się po polsku, a n a ­
uczył się tak  wybornie, że uchodził za  największego znawcę polszczyzny na  
Śląsku. T en  zacny Ś lązak  oddawał się z zamiłowaniem b adan iu  nazw ś lą ­
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skich od dawna, a owoc swej p racy zebrał w omawianem dziele w ostatnich 
chwilach życia swego pospiesznie — pędzony obawą, śmierci z choroby p ie r ­
siowej, k tó r a  zmusiła go już o l  la t kilku do porzucenia  posady d y rek fo ra  
sem inaryum nauczycielskiego i szukania  schronienia  w klasztorze b rac i  mi­
łosierdzia  w Pilchowicach, gdzie w 54 roku  życia dokonał.

Po tera odstąpieniu od właściwej rzeczy, k tó re  się należało zacnemu 
autorowi, przechodzę do samego dzieła.

Po przedmowie skreślonej przez J. G regora , k tórej pomysł zostawił 
w zarysie sam autor, następuje  w s t ę p .  W nim zazna'cza autor, że p i e r ­
wotną ludność Śląska  stanowili Słowianie i od nich pochodzą wszystkie n a j ­
dawniejsze nazwy miejscowe. Opiera się w tem również na zdaniu w y d a ­
wców wielkiego zbioru dokumentów śląskich, — T zschoppe’go i S te n z eľa ,  
którzy  tw ierdzą to  samo i którzy stm ow czo  o drzuca ją  ro jenia  n iek tó ry ch  
p isarzy niemieckich o pierwotnej bytności Niemców na Śląsku, rojenia n ie -  
poparte  żadnym zgoła dowodem naukowym*) Również wyszukiwanie p o c z ą ­
tków nazw śląskich w języku Keltów już nie w nielicznych przypadkach ,  ale 
dla tys iąca  miejscowości — nie może się ostać p rzed naukowym p o g ląd em . 
A uto r  zamierzył dotrzeć do pierwotnych nazw słowiańskich na Ś ląsku  i o 
ile możności wyjaśnić ich znaczenie. Obszar badań jego obejmuje dorzecze 
górnej Odry w granicach dawnego Śląska.

Najpierw rozbiera  nazwę Ś l ą s k a .  Ma ona pochodzić od ludu S i l  i n -  
g ó w ,  którzy j ą  p rzekazal i  Słowianom, początkowo na oznaczenie góry S l e n z ,  
również rzeki Ś l ę z y ,  nad k tó rą  kra j  położony nazwali S łow ianie  od tego 
Śląskiem. Nazwa części Ś ląska „O pole“ , używana do X V . wieku, z ag inę ła  
później i uti’zymala się jedynie w mianie miasta, leżącego w środku  owego 
„ O p o la “ . W ustępie poświęconym wyjaśnieniu znaczenia Opola, wymienia 
au tor  nuzwę okolicy wzdłuż Bugu, ciągnącej się ku K arpatom , zasianej m n o ­
gimi stawami i jeziorami, nazwę brzm iącą podług W incentego P o la  „opole 
s taw ne“ . Je d n ak  nazwa ta należy do pięknych pomysłów Pola, (jak wiele 
innych nazw tego poety-geografa) ,  lecz w rzeczywistości nie is tnieje.

W  rozbiorze nazw gór śląskich pomija au to r  nazwę Sudetów, p o n ie ­
waż nie zna jej lud, jes t  ona tylko mianem książkowem, k tó re ,  dawniej r o ­
zmaicie rozum iane od czasów Ptolemeusza,dopiero  w końcu X V I.  w. zostało 
przyczepione do gór śląskich.

Północna część Sudetów od dawna zwała się „ K rk o n o še “ od je d n e j  
góry tak  samo mianowanej („K rk o n o š“). Związek owych Karkonoszów z Pto- 
lemeuszowym ludem „K arkon tów “- wydaje się autorowi niepewnym. D osyć  
wczesna nazwa niemiecka Karkonoszów : „R iesen geb irg e“ ma pochodzić p o ­
dług J ü n g s t a  („Volkstümliche Benennungen der Landschaften  in P re u s s e n “) 
od r i e s e n  =  f l i e s s e n ,  r i e s e l n ,  (płynąć, spływać) a nie od r i e s e n  —  
o l b r z y m i  —  co ma popierać obfitość s trum ien i górskich w K arkonoszach .  
J ü n g s t  dowodzi, że nazwa ta, jak  w ogóle widać na innych nazwach gór, 
pochodzi raczej od is totnych właściwości gór, a nie od poetycznych p og lą ­
dów ludu. N a to jed nak  au to r  się nie zgadza.. Nazwę Ise rgeb irge  odnosi 
Jü n g s t  również do tego samego początku i twierdzi,  że pierwotnie całe p a ­
smo nosiło miano „ r ie seng eb irge“ w znaczeniu g i r  spływających wodą. Bądź

*) Zupełnie podobnie czynią Niemcy spiscy, którzy dowodzą, że przed Sło. 
w ianam i jiiż na Spiszu siedzieli. Jes t to zresztą w łaściwością niemiecką dopatry­
w ać przodków wszędzie, gdzie zak ładają  swoje osady
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j a k  bądź domniemanie J i ingsta  posiada  pozory prawdy, w każdym razie  wy«
daje się, źe je s t  lepsze niż tłómaczenie wprost jako  : gór olbrzymich*.

—  Góra dzisiaj zwana „S o bó tk a“ , po niem iecku „Zob tenberg ,  n a zy ­
wała się aż do połowy X IY . wieku S I  e n  z.

■— Śród innych nazw górskich  znachodzą się liczne n a .Ś lą s k u  „chełm y“ .
—  Nazwę rzeki „O dry“ wyprowadza a u to r  ze słowiańskiego w z n a ­

czeniu rzeki d rą c e j , rw ią c e j , —  przeciwnie ja k  M iklosich , k tó ry  uważa tę 
nazwę za zesłowiańszczoną obcą.

Po załatwieniu się z nazwami k ra ju ,  gór i r z e k ,  przechodzi au tor  
do nazw miejscowości, k tó re  o wiele obszerniej uwzględnia , niż p ie rw sze .

Słusznie na rzek a  na bezmyá'ne przem ienianie  s tarodawnych nazw m ie j­
scowości, a  to pod hasłem patryotyzm u niemieckiego. Ponieważ nazwa jes t  
słowiańska, więc lepiej będzie n adać  jej brzm ienie  inne, czysto niemieckie. 
D zie ją  się przytem śmieszne rzeczv. I  tak  od wieków była sobie w o k ręg u  
wrocławskim wioska zwana „ U n ch r is te n “, to je s t  p rzekręcone  „ O k re s ie “. 
Nie podobało się to obywatelstwu owej osady, więc nuż j ą  przechrzcie  na 
„B ism arksfe lde“ ! Czy jed nak  i dzisiaj t a k  samo są  zadowoleni mieszkańcy 
z wyboru nowej nazwy, ja k  wówćzas, gdy nazwę wynaleźli,  słusznie pyta autor .

Podobnie mnóstwo miejscowości dosta ło  nowe nazwy, bo liaient sua 
fa ta  — nomina. Częste dodadtk i do nazwy : Polski — , Polnisch  •— pood 
padały , odda jąc  miejsce nowym określeniom nic nie mówiącym, pozbawionym 
podstawy i barwy dziejowej. Np. zamiast Po ln isch -W ar tenberg  —  Gross-W.

Najdawniejsze nazwy śląskie są słowiańskie. J a k  wyżej było wspomnia­
ne, nie ma podstawy do przy jęc ia  osad niemieckich p rzed  pojawieniem się 
Słowian na Śląsku.

Od czasu jed n ak ,  gdy Śląsk  sta ł  się osobném księstwem (r. 1163),  
odkąd  związek łączący  go z ojczystą Polską, zaczął się rwać i osta tecznie  się 
zerwał, —  a natom ias t  s tosunki z Niemcami zacieśniły  się coraz b a rd z ie j ,  
ginęły nazwy słowiańskie przeinaczane i tłómaczone.

Bozmieszczenie nazw złowiańskich dowodzi, na  co i dizje wskazują, że 
Słowianie, upraw iając  ro lę  i chowając bydło, p rzek łada li  równiny i niziny 
n ad  okolice górskie  W y ją tek  od tego stanowią górzyste o k rę g i :  Kłodzki 
i Bystrzycki,  k tó re  od najdawniejszych czasów miały ludność słowiańską.

W  dalszym ciągu podda je  au to r  rozpa trzen iu  miejscowe nazwy od 
im ion  własnych i pospolitych. S tre szcza  wyniki p rac  ogólnych o nazwach 
miejscowych Miklosicha i Nehringa. Same nazwy ułożone są w porządku  
abecadłowym podług brzmień polskich. Po nazwie polskiej, pisanej pisownią 
dzisiejszą, następuje nazwa niemiecka, dalej w nawiasie najdaw nie jsze  po­
s taci nazwy z dokumentów z wymienionym rok iem  pochodzenia —  i s toso­
wnie do potrzeby lub możności wytłómaczeaie znaczenia nazwy. Szkoda tylko, 
źe au to r  nie podał źródeł (przynajm niej rzadko gdzie) ,  zkąd  czerpał dawne 
brzm ienia  nazw, ponieważ przez to ks iążk a  tr a c i  źródłowość.

Nazwy podzielone są  na  oddziały : nazwy od imion osobowych, od 
świętych, od imion pospolitych, — i to od za trudn ien ia  lub prawnych zobo­
wiązań mieszkańców, lub przeznaczenia  lub stosunku dp założyciela osady,

*) Nie godzi się tem bardziej, gdy znaczenie „Riesengebirge“ je s t tak niepe­
w ne, używać w polskim języku nazw y „góry olbrzymie“, zam iast naszej słow iań­
skiej „K arkonosze“. A  tu  wychodzą u nas naw et książki z w rażeniam i podróży do 
tych gór, noszące nadpis „góry olbrzym ie“ . ! Też geografie i atlasy  podobnie 
grzeszą.
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od zewnętrznych właściwości i położenia osady, 
od właściwości ziemi lub od wody, 
od lasu i roślin, 
od zwierząt.
Ogólnie biorąc, podział ten nazw został przeprowadzony dobrze, to 

jes t,  źe nazwy są rozdzielone stosownie do ich znaczenia. W  szczegółach 
znajdują  się tu  i owdzie omyłki,  jednak  n ie l ic z n e .

Np. Z ł o t n i k  i (str . 88),  zapewne nie od im ienia  osobowego Z ł  a t  
pochodzą, ale od za trudnienia  mieszkańców.

D z i e w i n  raz policzony je s t  do nazw pochodzących od im ion  osobo­
wych, d rugi raz znowu tłómaczy au to r  tę  nazwę jako  znaczącą d z i a ł  
p r z y p a d a j ą c y  c ó r c e .

M a ł g o  s z с z (s tr . 131) ma znaczyć małe miejsce, od m a ł y  i do da­
te k  nic  niemówiący —  g o s z с z. J e d n a k  należy nazwę tę tłómaczyć przez
porównanie z innemi podobnemi ja k  np. Bydgoszcz, od imienia osoby.

Ł a z i s k a  (sir . 172) tłómaczy autor ,  że pochodzą od 1 a s i s к o, 
wyraz zbiorowy od l a s ú ,  gęsty, szpetny las. Tymczasem ł a z, oznacza
u g ó r ,  o d ł ó g ,  p o l e  p u s t e ,  odłogiem leżące, zwłaszcza w liczbie m n o­
giej : ł a z y.

W ę g r z y n o w o  (str. 179) ma pochodzić od ś l i w k i  w ę g i e r k i ,  
co wydaje mi się zupełnie n ies łuszne .

W  dodatku  umieścił au to r  rozpraw kę  o śląsko-polskich  im ionach osób 
razem  ze spisem tych imion.

Jedn ak  choć tu  i ówdzie dadzą zię wyszukać n idokładuości i błędy, 
p raca  cała w każdym raz ie  je s t  wartościowa i odbija korzystnie  od prac  
innych autorów zajmujących się nazwami śląskiemi, a wspomnę tu  tylko o 
dziełku H en ry k a  Adamy’ego (Die schlesischen O rtsnam en I I  wydanie 1889), 
k tó ry  ш е wahał się zostawić w drugiem, poprawnem wydaniu swej pracy 
tak ich  tłómaczeń, j a k  np. nazwa J e r o s l a w i c e  pochodzi od J a ś k o ,  a 
J a ś k o  znaczy J  a  k  ó b ; albo L u d m e r z i c  pochodzi od Ludmer, a  to zn a ­
czy L u t h e r  itd.

Dodany spis nazw w brzmieniach urzędow o-niemieckich pozwala odszu­
kać  k ażdą  nazwę i dla niej odpowiednią polską, łużycką lub c z e sk ą ,  w p i ­
sowni dzisiejszej,  —  dziełko tedy D am ro tha  nabiera  przez to wartości 
praktycznej.

Dr. St. Eljasz-Radzikowski.

Nazwy słowiańskie w cieszyńskiej ziemi. (Gwiazdka Cieszyńska 
z rok u  1896 . w nr.  1, 2, 3, 4, 6, 8, 10).

P ism a prowincyonalne przeznaczone dla ludu, mogą wiele zdziałać 
w sprawie ludoznawstwa. pomieszczając w swych łamach rzeczy odnoszące 
się do najbliższej ludności miejscowej. M ając koło czyte lników śród ludu  
i ludzi z ludem ściśle się. s tykających, mogą poruszać wiele Spraw z ludo- 
zaawstwa, ogłaszać py tan ia  w pewnych szczegółowych rzeczach a następnie 
odpowiedzi odbierane od czyte lników. Zawsze jedn ak  sposób zajęcia się sp ra ­
wami ludoznawczemi powinien być czysto zbierawczy, to  je s t  zgromadzenie 
materyałów bez wdawania się w obrobienie naukowe, którego od tak iego



pisma ludowego ani wymagać nie można. Wówczas osiągnie się nietylko j e ­
den cel, to je s t  zbieranie danych folklorystycznych, już sam bardzo ważny, 
bo chroniący od zaguby z k ażdą  chwilą ronione dawne zwyczaje, powieści 
i język  —  ale również przez to samo dopnie się cel d r u g i , mający na 
względzie obudzenie w ludzie poszanowania dla staroświeczczyzny. Widocznie-to 
nie ta k  głupie i nic nie w arte  te staroświeckie obyczaje, kiedy aż „gaz e ta“ 
o nie py ta  —  pomyśli lud.

Uwagi te nasunęły mi się, gdym przeg ląda ł niejedno ludowe pismo 
prowincyonalne. Gwiazdka Cieszyńska nieraz poświęca miejsce też rzeczom 
związanym z ludoznawstwem.

W łaśn ie  w roczniku z 1895 r. znajduje się rozpraw ka o nazwach sło­
wiańskich w ziemi cieszyńskiej Rozbiera rozmaite nazwy, a w wyniku u d o ­
wadnia słowiańskość pierwotnej ludności śląskiej.

O nazwie W i s ł y  podaje trzy tłómaczenia, jakoby  W i s ł a  oznaczała 
W a n d ę  w języku obrządkowym, to jes t  uosobienie wody, albo też Wisła 
powstała z wyrazów „ W i t  s y ł a “ czyli że W i t ,  bóg słońca, zsyła wody, 
lub wreszcie Wisła ma znaczyć „ W i d  s y ł a “ to jes t,  że W  i d, bogini rzeki 
zsyła wody, trawy, urodzajność. Poszczególne  sposoby wytłómaczenia nazwy 
Wisły p op ierać  m ają  zestawienia z nazwami W i t ,  W i t e k ,  W i t k ó w ,  
W i e d e ń  (rakúski) , W i d y ń  (bułgarski) ,  co wszystko jed n ak  je s t  bez ż a ­
dnego związku z mianem W i s ł y ,  i nie  odpowiada wymogom naukowym. J e ­
dynie nazwy W i s e ł k a  i W i s ł o k a ,  k tó re  au tor ,  choć wymienia, ale nie 
wyzyskuje należycie, m ają mojem zdaniem wartość w rozm otaniu począ tku  
nazwy W is ły  jako  m aterya ł  pomocniczy. W idać  jasno, że rozwiązywanie tak  
trudnych zagadnień  jak  początku nazwy Wisły, nie powinno wchodzić w za­
kres  pisma ludowego, ponieważ nie mając podstaw naukowych, popada się 
w ba łam utną  gadaninę . Z am ias t  tego należy raczej zebrać ja k  lud tam tejszy  
we wsiach ziemi cieszyńskiej nazywa Wisłę w swojem narzeczu, jak  urab ia  
p rzym iotnik  od Wisły, jak ie  podania  zna o Wiśle, j a k  t łómaczy na swój 
sposób znaczenie nazwy W ówczas przybyłoby is totnego m ateryału  w tej w a ­
żnej sprawie zamiast doniemywań bezwartościowych*). Dwojako bowiem n a ­

*) O słoworodzie W isły pisano wiele. W ymienię tutaj oprócz daw niejszych 
prac H anusza — (W isła~ V  i s-t ł a, z celtyckiego v is ~ w o d a ,  v is -tła~ w o d a  w ru ­
chu) nowsze wytłóm aczenie D ra Maks. Kawczyńskiego (A teneum 1S92, tom II 
p. n. Dwie etym ologie; — W is ła~ rzek a  rwiąca, w ichrowata od źródłosłow u w i с h). 
„Słownik geograficzny“ umieścił nadzwyczaj bałam utny słoworód W isły, jakoby 
W isła pow stała z W i s t ł  a, ta  zaś z W  i s t r  a, czyli B i s t r a ,  to je s t J a s n a  
w o d a .  W istra znów pochodzi od tego samego pierwiastka, co J s t e r “ Dunaj  
Całe to dowodzenie je s t zgoła nienaukow e.

W. O b e r m ü l l e r  w dziele sw em : D eutseh—keltisches, geschichtlich­
geographisches W örterbuch, Berlin 1872, — wywodzi z celtyckiego b a i s ,  b a i t h  
u is g e z rw o d a  і і ] —wielka. L a  x m a n n ,  Sibirische Briefe, Goettingen u. Gotha 
1769 łączy nazwę W isły z J  s l a  u dawnych Prusaków, która ma znaczyć: rzeka. 
F ö r  s t e  m a n n ,  A ltdeutsches Namenbuch, N ordhausen 1856—59, zestaw ia brzm ię 
nie V istula z v e s t  w znaczeniu WeStfluss- H. M ü l l e r ,  Die M arken des V ater­
landes, Bonn 1837 w yprow adza od qu îslrzgałęź, odnoga rzeki. W szystkie te w y­
wody z obcych języków nie m ają podstawy, ponieważ nazw a W isły najpew niej 
je s t Słowiańska.

Brzm ienia rozm aite nazwy W isły zestawiam  w porządku chronologicznym. 
U Rzym ian V i s t u l a ,  V i s t l  a, V i s u 11 a, u Pliniusza (Hist nat. IV. 100) V i s с u- 
1 us. Z najdaw niejszych aktów i kronik podług la t : E inhardi V K aroli: Visula, 1039 
Wi s l a ,  W y s la ,  1077 V i s e l a ,  Ekkeh. Chroń,.- V i s t u l a ,  V i s u l a ,  1226 W is  su -
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leży uwzględniać nazwy miejscowe, - co do ich znaczenia. Jedno  wytlómacze- 
nie je s t  ściśle naukowe i musi być zostawione badaniom dokładnym, ścisłym, 
popartym podstawą, naukową z językoznawstwa, drugie ma zaś znaczenie ty lko 
pośrednie dla do ta rc ia  do znaczenia nazwy, a je s t to  t. zw. słoworód ludowy. 
L ud  tłómaczy po swojemu nazwy, ale tylko rzadko w sposób właściwy, p r a ­
wie zawsze przyczepiając  jak ieś  podanie do nazwy, mające wartość jedynie  
dla sprawy samego słoworodu ludowego, lecz nie dla is totnej naukowej e ty ­
mologii. Otóż przysłużyć się można ludoznawstwu na prawdę, jeżeli się z a ­
pisuje wiernie tlómaczenie ludowe pewnej nazwy czyli słoworód ludowy, 
a etymologię właściwą naukową najlepiej zostawić n ie tknię tą ,  by nie p ope ł­
niać błędów bałam ucących czytelników. J a k  zapisywać słoworód ludowy i s a ­
me nazwy, pokazuje dobrze np. Zbiorek nazw miejscowych z powiatu b rz e ­
skiego D r. K a ro la  M átyása  umieszczony w Ludzie  ( I .  str. 123 i 179, I I .  
str .  257).  O samym słoworodzie ludowym pisał obszernie J a n  K a r ł o w i c z :
O imionach własnych polskich miejsc i ludzi. Pamiętnik Fizyjograficzny. W a r ­
szawa 1885 . — Słoworód ludowy. Dwutygodnik naukowy. Kraków. 1 8 7 8 . ,  
a  w czeskim języku J .  Č e r n ý :  Příspěvky к  české etymologii lidové. K n ih o ­
vna Českého Lidu I I I .  1894 .

Również w dalszym ciągu rozpraw ki o nazwach słowiańskich w ziemi 
cieszyńskiej a u to r  puszcza się na niepewne n urty  tłómaczeń nazw m ie jsco ­
wych. Bytność ludu zwanego u Tacy ta  „B u r i i“ w Cieszyńskiem popiera  n a ­
zwami rodowemi : Bury, Burian , Borowski, B orkała ,  Borski, Boroń i t. d., co 
wszystko nie je s t  w związku istotnym, a  w każdej okolicy Polski dadzą 
się wyszukać podobne nazwiska bez roszczenia dowodn o zw iązk u  z owym 
ludem Tacytowskim.

N astępnie  pomieszczone są nazwiska ludzi, dowodzące pochodzenia  od 
za trudnien ia  jak  od rolnictwa, pasterstwa, chowu bydła, drobiu , sadownictwa, 
z podaniem wsi, z k tórej zapisane T a  część rozprawki ma najwięcej w ar­
tości.  T u  i ówdzie znachodzi się szczegół z miejscowego narzecza  mający 
is to tną wartość, np. k u b ,  k u b e k ,  k u b i k ,  ma znaczyć c h l e w ,  c h l e -  
w e k ,  n a c z y n i e  do pojenia, od czego n azw isk a :  k u  b a l  a, k u b  a n i  a, 
k u  b i n  a, k u b i c a  i t. d.

N astępuje  wywód nazwy K a r p a t .  Przedewszystk iem nie pojmuję, 
dlaczego au to r  nazwę „ K a r p a ty “ uważa za czysto słowiańską, bo jeżeli mo^ 
że je s t  słowiańską, to niewątpliwie p rzek ręco ną  przez s tarożytnych g e og ra ­
fów i upodobioną do nazwy wyspy greckiej K a r p a t e s .

Autor wywodzi K a r p a t y  od wyrazu k a r p a  (1. p rzypadek  liczby 
pojedyńczej rodzaju  żeńskiego) —  p n i a k ,  k ł o d a .  Podług niego ja k  od 
s ę k ,  z ą b ,  g ł o w a  pochodzi s ę k a t y ,  z ę b a t y ,  g ł o w a t y ,  (nazwisko 
chłopa), t a k  od k a r p a  pochodzi k a r p  a t y .  W ięc k a r  p a t y ,  a, e, p rzy ­
miotnik, a ponieważ na górach znajdowali Słowianie s ta re  lasy, pnie, k ło -  

_  od tego : „ k a rp a ty  groń“ czyli „ K a r p a ty “ . A to znowu, że tam by­
ły Stare lasy, m ają  od razu poprzeć nazwiska wieśniaków takie, ja k  G ą s z c z ,

la ,  W  i s la ,  W  i z 1 a, W iz  z la , 1220 W i s e le ,  1328 W e i s s el, 1423 W  y s a l a .  
(Oesterley, H istorisch-geographisches W örterbuch des deutschen M ittelalters. Gotha 
1883). WT dawnej niemczyźnie: Y i s t e l  od V i s t u l a ,  u H ansa Sachsa F i s t i .

Jak  z tego widać brzm ienie pierwotne było W i s ł a ,  a  tylko Rzymianie 
wprowadzili postać V i s t u l a ,  V i s t i  a, V i s e l a .

Od nazw y rzeki przeszło też to miano na osadę w iejską u źródeł rzeki 
W isły leżącą.
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L i p k a ,  K ł o d a ,  J a w o r s k i ,  G r a b o w s k i  itd. odnoszące się do ia- 
sów. Śród tak  bezładnego wywodzenia mieści się zdanie takie  : .,N iektórzy  
wywodzą K a r p a t y  od karp ia ,  ale to je s t  n ieprawdopodobne, chociaż s t a ­
rzy  Słowianie lubili ryb y“ . (!!) itd. itd.

W  ogóle, nie puszczając się na tłómaczenie rzekomo naukowe nazw, 
należy przecież zajmować się niemi, a  w tym względzie mogą pisma lu d o ­
we prewdziwie się przysłużyć ludoznawstwu, j a k  o tem na początku  w spo­
mniałem. B r. St. E ljasz-B adeikow skt.

W iersz „ A n tre t  re k ru ty  do szko ły“ , o k tó rym  w III. zeszycie „ L u d u “ 
s tr .  273  uczyniłem wzmiankę, ma tak ą  his toryę :

Przy  13 p u łku  piechoty w K rakowie służyło między innymi dwóch żo ł­
n ierzy : cugsfirer Skrza tek  (Józef) i kap ra l  G re la .  S k rza te k  był manipu lan­
tem  „w k a d rz e “ a Grela „ p rzy  reg im encie“ . S k rza tek  był to człowiek sprytny 
i wielce dowcipny, jak  wogóle Bochniacy by w ają ;  G rela  był pros ty  rubacha  
i wieczny gaduła, j a k  zwyczajny „gorol z nad  R a b e “ . Nie mogę powiedzieć, 
aby się obaj z tego ty tułu mieli kochać, ale w każdym razie coś ich zc sobą 
wiązało. Lubili sobie wzajemnie dokuczać — a owocem tego je s t  właśnie 
nasz w iersz: „A ntre t  rek ru ty  do szko ły“, gdzie S k rza te k  z prawdziwym h u ­
morem, ludowi tylko właściwym, wiernie odmalował swego kolegę, k ap ra la  
Grelę, jako  „abrychtera  r e k ru tó w “ .

W obec tego Józef  S k rza tek  je s t  is to tnym autorem wiersza „ A n tre t  r e ­
kru ty  do szkoły“ , a  ka p ra l  G re la  tylko osobą w tym wierszu główną rolę 
odgrywającą.

Ułożenie tego wiersza przypada  na rok  1890 .  L. Młynek.

Z  powodu „Uwag do a r ty ku łu  J. W ito r ta  : „K ucya na L i tw ie “ , um ie ­
szczonego w II .  zesz. „L u d u “ str. 171., k reś lę  słów parę, zas trzeg a jąc  się, 
że polemika je s t  niemożliwa, bo stoimy na wręcz przeciwległych biegunach. 
Chodzi mi tylko o małe wyjaśnienie. Przedew szystk iem  r a d  jes tem , iż mój 
a r tyku ł zwrócił uwagę p. Młynka, k tóry  —  mniemam — zechce wyjaśnić, 
rozwinąć i udowodnić swe poglądy na powstanie i znaczenie godów g ru d n io ­
wych; obu nam idzie o prawdę, przeto  będę bardzo wdzięczny, jeże li mój
pogląd  okaże się b łę d n y m   W yczekuję tej pracy p. M ły n k a ;  nie wątpię,
że przy dobrych chęciach rzuci ona ja sk raw e  światło na kwestyę sporną , 
lecz nim to nastąpi pozostaję  przy  swojem.

Mniemam, że ludy aryjskie  posiada ją  pewne wspólne wierzenia i po­
glądy, k tórych  p rzeży tk i  zachowały się do dn ia  dzisiejszego ; jednym z t a ­
kich przeżytków są właśnie gody grudniowe. Je s t to  zdanie powszechnie 
uznawane przez etnografów i badaczy. W  jednej z najnowszych prac  —  
„Przeży tk i starożytnego światopoglądu u B ia ło ru s inó w “ (Grodno 18 9 5  ro ku  
po rosyjsku) — znajduję ustępy, po tw ierdzające  mój pogląd na str.  82 . 
W  tejże p racy  au tor ,  p. Bohdanowicz, mówi wyraźnie, że w obrzędach  p ra -

DODATKI I UZUPEŁNIENIA.
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ktykowanych przy zabijaniu świń na Boże Narodzenie, należy widzieć prze­
żytek dawnych ofiar składanych na cześć słońca, str. 85.

Słowo k o l ę d a  „kolada“ po białoruska, oznacza na Litwie gody gru ­
dniowe oraz podarki, składane podczas nich, na Białej Rusi słowo „kolada“ 
oznacza też i wieczerzę wigilijną, i zapasy żywności, niezbędne do uroczy­
stości. Tamże w pieśni ludowej spotykamy dwuwiersz, zawierający jakby uo­
sobienie kolędy:

„Jechała kolada po ładu,
Rozsypała koładu“

Nadmieniam, że na Litwie i Białej Rasi, stół pokrywa się tylko s ia ­
nem, nigdy zaś zbożem. „Pęcak“ czy „pęsak“ jest potrawą ogólnie znaną i po 
siadającą znaczenie obrzędowe, albowiem gra on ważną rolę w obrzędach 
pogrzebowych: wszak „ku tia“, która stoi przy trumnie zmarłego, nawet 
w cerkwi do niedawna składała się z odgotowanych ziarn jęczmienia lub 
pszenicy, zaprawionych sytą; dziś je zastąpił ryż. Zresztą w swoim arty­
kule pisałem przeważnie o kueyi_ na Litwie, rozumiejąc przez ten wyraz 
terytoryum b. W. Ks. Litewskiego, nie sądzę, by wpływy mitologii germań­
skiej sięgały tak daleko! Obrzędowa strona godów grudniowych nie zawiera 
tych rysów charakterystycznych, na które powołuje się p. Młynek. Dodam: 
nie odrzucałem i nie odrzucam wpływów mitologii germańskiej na ludy sło­
wiańskie, lecz mniemam, że tylko grunt wspólnych wierzeń ułatwia ich przy­
jęcie. Kwestya dwunastnicy jest niejasna; nie widzę przyczyny tłómaczenia 
jej przyjęciem kultu Asów.

Kończę, wyrażając życzenie, by p, Młynek rozwinął i opracował swój 
pogląd na kwestye omawiane, a może wówczas natrafimy na prawdę lub 
zbliżymy się bardzo do niej, a o to nam chodzić powinno !

Jan  W itort.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A ,
I. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.

P i ą t e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  odbyło się d. 13. października 
1897. Obecni pp. Dr. Gorzycki, Kolbuszowski, Dr. Krček, Leeg, Pierzchała, 
Ramułt, rektor Dr. Bekman, Rebczyński i prof. Sołtys. Przewodniczył pre­
zes tow. prof. Dr. Kalina.

1. Przyjęto 11. nowych członków, t. j . :  1. Baran Józef, naucz. —
w Porembie ; 2. Flasiński Adolf, majster kowalski — Siercza; 3. Głerold 
et Comp. Buchhandlung— Wiedeń; 4. Koch Władysław, sl. filoz. —  Wieli­
czka ; 5. Kownacki Józef, sl. praw —■ Wieliczka; 6. Oddział tow. pedag. 
— Dolina (kolo Stryja) ; 7. Ozga Wojciech, kierownik szk. lud. — Ko- 
źmice wielkie; 8. Śliwiński Józef, stygar salinarny —  Wieliczka; 9. Uła- 
szyn Henryk, słuch. fil. •— Kraków; 10. Wydział Rady pow. — Bohatyn ;
11. Wydział Rady powiat. — w Samborze.

2. W nieobecności zast. skarbnika p. Bała uchwalono na wniosek p r e ­
zesa Tow. ściągać zaległości od członków z prowincyi przez ,,zlecenie poczto­
we“ i uwiadomić ich, że ponoszą także koszta tych zleceń.
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3. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie sekretarza tow. z rozsyłki 
Śpiewnika kościelnego ludowego.

Wysłano egzemplarzy 76 do parafii ob. 1. w miastach powiatowych.
„ „ 258 „ „ „ „ w miejscowościach, gdzie

istnieją, eraryalne p o ­
czty. ,

„ „ 107  ,, „ „ „ w miejscowościach, gdzie
istnieją, poczty nieera- 
ryalne.

„ „ 18 do kapituły lwowskiej.
„ „ 13 „ „ przemyskiej.
„ „ 10 „ „ k rakow skiej.
„ „ 18 „ „ tarnowskiej.

Razem 500 egzemplarzy.
Ponadto wysłano poszczególne egzemplarze do katechetów szkół ś re ­

dnich, i 10 na zamówienie do księgarni Westa w Brodach. Wysyłkę pro ­
spektów przyjęło na się Tow. pedagogiczne. Koszta wysyłki wynoszą razem 
12 fl. 57 ct. w a. Dotychczas zakupiono blisko 100 egzempl. i część zwrócono.

4. W sprawie dalszej wysyłki uchwalono : a)  egzemplarzy wogóle na­
dal nie rozsyłać, tylko prospekty do redakcyi i księgarń ; Ò) wysłać prospe­
kty do dyrekcyi szkół średnich — na podstawie rozporządzenia Rady szk. 
kraj.  k tóra „Śpiewnik“ dla tych szkól do nauki śpiewu poleciła i — po­
starać się o takie same polecenie także dla szkół ludowych ; c) wysłać pro­
spekty do Tow. Organistów w Tarnowie i do Red. „Śpiewu kościelnego“ 
w Radomiu; cl) kontynuować wydawnictwo, a egzemplarze stare uszkodzo­
ne sprzedawać po cenie głosów Tow. „Lutni“.

5. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie delegatów na walny zjazd 
Tow. pedag. w Stanisławowie.

6. Uchwalono sprzedawać nowo wstępującym do Tow członkom — da­
wne roczniki „L udu“ po zwykłej cenie, ale z opuszczeniem rabatu księ­
garskiego

7. Upoważniono bibliotekarza Tow. do zakupienia księgi inw. i p ie­
częci dla biblioteki. '

8 Uchwalono wydawać potwierdzenia należenia do Towarzystwa dla 
członków chcących za 1/ 2 ceny prenumerować „ W i s ł ę \

9. Zamianowano członkiem koresp. prof. Adolfa Cernego w Pradze.

II, Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.
(Ciąg dalszy).

Do biblioteki ofiarowali:

45. Muzeum przemysłowe wschodmo-czeskie w Chrudzimiu (P r  ů m y- 
s l o v é  m u s e u m  p r o  v ý c h o d n í  C e c h y  v C h r u d i m i )  swe wy­
dawnictwa :

Nr. I. Lomenice chalup na Chrudimská Přísěvek к seznání stavitel­
ství lidového ve východních Čechách. Popsal a nakreslil An t .  Š o l t a  1894.

Nr. II. Památky starobylého vyšíváni českého na rouchách kostelních 
z Chrudimská... Popisuje A n t .  Š o l t a  1896.

Nr. III. O museich průmyslových vůbec a úkolech chrudimského musea
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průmyslového zvlášt. Napsal K a r e l  S v o b o d a ,  —  O strojích v malém prů­
myslu. Napsal J i n d ř i c h  S o u č e k  1896.

Nr. Y. Názvosloví nástrojů truhlářských. Sestavil inž. J. S o u č e k .
Zpráva kuratoria.,  za rok 1896— 1897.
46. G e s e l l s c h a f t  z u r  F ö r d e r u n g  d e u t s c h e r  W i s s e n ­

s c h a f t ,  K u n s t  u n d  L i t e r a t u r  i n  B ö h m e n ,  swoje wydawnictwa:
Mittheilungen Nr. I II . ,  Y. u YII. (Bericht des Priv.-Doc. Dr. A d o l f  

H a u  f f  e n  über den bisherigen Fortgang seiner im Aufträge der Ges. unter­
nommenen Sammlung der volksthümlichem Ueberlieferungen in Deutsch-Böh­
men.)

Beiträge zur deutsch-böhmischen Volkskunde. I. Bd., 1. Heft.  (Einfüh­
rung in die deutsch-böhmische Volkskunde nebst einer Bibliographie. Yon 
A d o l f  H a u f f e n ;  2. Heft. 1896. Volksthümliehe Ueberlieferungen aus 
Teplitz und Umgebung vom Prof. Dr. G. L a u b e . )

Fragebogen zur Sammlung der volksthümlichen Ueberlieferungen in 
Deutsch-Böhmen 1895.

47. Dr. Ernest Muka (redaktor .,Maéiěneho Casopisa“ dolnolużyckie- 
go w Budziszynie) swoję broszurę : Zapiski. Maćicy serbskeje w Budyšiuje 
(1847— 1897) i

48. Za dušu a wutrobu. Zběrka baśni a spěwow Jana Wałtarja- 
Wósličanskeho. 1897.

49. S l o v e n s k a  M a t i c a  w Lublanie swe wydawnictwa: Letopis za 
leto 1996.

Zgodovina slovenskega slovstva. Spisał prof. dr. K a r o l  G l a s e r  t. 
I — III .  1894 — 6.

Slovenska zemlja I I .  del. I. snopie. Samosvoje mesto T rs t  in mejna 
grofija istra .  Spisał S. B u t a r .  1896.

Slovenské národne pesmi. Uredil dr. K. Štrekelj. zesz. I — II. 1895/6.
Knězova knjižnica. Uredil F r .  L e v e e ,  t. I —III.  1894— 6.
50. Dr. A. Radió swą, rozprawę : Osnova za sabirańe i proučavaňe 

gradja o národnom životu. Zagreb. 1897.
51. XX. z Królestwa kilkadziesiąt numerów Gazety ludowej i Ewan­

gelika wyd. w Ełku za r. 1897; Gazeta olsztyńska wraz z dodatkiem: Gość 
niedzielny za r. 1897.

52. T enże :  Kalendarz królewsko pruski ewangelicki za rok 1891 wyd. 
M, Gersz w Lecu.

53. W Kulerski w Sopotach połowę kosztów na zakupno rękopisu 
z początku b. w. zawierającego odpisy korespondeneyi i aktów urzędowych 
odnoszących się do germanizacyi Prus wschodnich.

54. D r.  A. Kalina kilkadziesiąt numerów Gazety gdańskiej z r. 1897.
55. Tenże: Ju ra ta  królowa Bałtyku (Legenda żmudzka) napisał Stach 

z pod Naściszowy. Gdańsk 1895.
56. B. Milski w Gdańsku: Nórcyk Kaszubści, drekowal Jarosz Der- 

dowści we Winonie w Nórtowyj Ameryce 1897.
57. Dr. Nadmorski swą pracę: Ludn: ść polska w Prusach zachodnich. 

Warszawa 1889.
58. K. Potkański swą pracę: Kraków przed Piastami. Kraków 1897.
59. Eugène Monseur swe dz 'e lo: Le folklore wallon. Bruxelles.
60. Jan  Świętek swą pracę : Zwyczaje i pojęcia prawne ludu nad- 

rabskiego. Kraków 1897.
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Do muzeum:
Pani M arya Kalina czapkę (myckę) noszoną na wesołach przez d ru ­

hny w Warmii.

III. Wykaz Towarzystw naukowych i redakcyi pism z któremi To­
warzystwo zawiązało stosunki.

1. Towarzystwo dolnołużyckie, które przysyła swój organ: Niederlau- 
sitzer Mittheilungen. Guben.

2. Bukowińskie krajowe Muzeum, które posyła swój organ : Jahrbuch 
des Bukowiner Landes-Museum. Czernowitz.

3. Szwajcarskie Towarzystwo dla ludoznawstwa, które posyła swój 
organ: Schweiz. Archiv, für Volkskunde. Zürich.

4. Węgierskie Towarzystwo etnograficzne (Magyar néprajzi társaság), 
w Budapeszcie.

5. Naród. węg. Muzeum starożytności (A Magyar Nemzeti Muzeum 
igazgatósága), Budapeszt,  które przysyła swój organ : Archaeologiai ertesitö.

6. Museálna slovenská Společnost w Turò sv. Martino.
7. Société du Folklore wallon w Brukseli.
8. Redakcya „ V la s t“ Praha.
9. ,. „Sběratel“ , Praha.

10. ,, Lubljanski Zvon. Lubiana.
11. „ H lídka  w Brně (Morawia)
12. „ Erdély, Kolozsvár.
13. ,, Argo, Laibach.
14. „ Mélusine red. H. Gaidoz, Paris.

IV. Spis członków towarzystwa.
288. Baran Jóref, naucz, w Poremhie p. Orłowa (Orlau) Szląsk aust.
289. Flasiński Adolf, majster kowalski w Sierczy p. Wieliczka.
290. Gerold et С отр .  księgarnia, Wiedeń.
291. Koch Wład. słuch. fil. uniw. Jagiell. Wieliczka
292. Kownacki Józef  słuch, praw uniw. Jagiell. Wieliczka
293. Ozga Wojciech kieiow. szkoły lud. w Koźmicach Wielkich p. 

Wieliczka.
294. Śliwiński Józef, stygar salin. Wieliczka
295. Ułaszyn Henryk, słuch. fil. Kraków.
296. Wydział Kady pnwiat. w Rohatynie.
297. Wydział Rady powiat, w Samborze.

S P R O S T O W A N IE .
Na str . 244, wiersz 2 od góry zam. p i a s k i  ma być p n i a k i ;  na 

str. 248, w. 11 od dołu zam. p r z e d s t a w i l i  ma być p r z e d s t a w i o ­
n o ;  na str. 261, w. 18, od góry zam. G ą s i e n i c o w e g o  ma być G ą s i e ­
n i c o w e g o ;  na str. 268, w. 10 od dołu zam. s u r o w c e m  ma być z a ­
s t ę p c a .

Z D ru k a m i  Ludcwaj pod zarządem Stanisława Baylego.

P



Saloma Blander
kupiec — lat 44 — waży 62 kilo.

Niedziela Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Solbota

Śniadanie

Grm.

465 herbaty  
135 mleka 
30 cukru

Grm .
465 herbaty 
135 mleka 

30 cukru

Grm.

465 herbaty  
135 m leka 
30 cukru

Grm.

465 herbaty 
135 mleka 

30 cukru

Grm .
465 herbaty 
135 mleka 

30 cukru

Grm.
600 herbaty 
30 cukru

Grm.
300 kawy 
300 mleka 
30 cukru

Obiad

20 wódki 58%
50 piernika 
20 konfitur 

100 chleba ż. p. 
30 cebuli 
5 szm alcu ges. 

10 krup perłow. 
10 fasoli 
3 szmalcu 

73 krup grycz. 
200 rosołu 
100 m ięsa wołow. 
400 piwa

20 wódki 58%
40 kichełe 
50 piernika 

200 obwarzanków 
35 śledzia 
72 krup grycz. 

200 rosołu 
100 m ięsa wołow.

20 wódki 58%
40 kichełe 
20 konfitur 
35 śledzia 

250 barszczu 
300 kartofli 
100 m ięsa wołow. 
4u0 porteru

20 wódki 58%
40 kichełe 
50 piernika 
30 cebuli 

5 szmalcu ges. 
200 buraków 

4 szmalcu ges. 
150 mięsa wołow. 
200 bułki 
2u0 piwa

20 wódki 58%
40 kichełe 
30 cebuli 
4 szmalcu ges. 

20 krup perłow. 
15 fasoli 

15u kartofli 
150 m ięsa wołow. 
400 piwa

20 wódki 58%
40 kichełe 
10 krup perłow. 
10 fasoli

150 mięsa wołow. 
200 bułki 
400 piwa

25 wódki 58%
20 konfitur 
40 kichełe 
50 piernika 
3u cebuli 

4 szmalcu ges. 
100 ryby 

73 krup grycz. 
2u0 rosołu 
100 kugla 
100 mięsa wołow. 
400 piwa

Podwieczorek 800 herbaty 
40 cukru

400 herbaty  
20 cukru

400 herbaty  
20 cukru

400 herbaty 
20 cukru

400 herbaty 
20 cukru

400 herbaty 
20 cukru

400 herbaty 
20 cukru

Kolacya

20 wódki 58%
35 śledzia 
50 chleba ż. p. 
50 ryżu 

200 rosołu 
1(j0 m ięsa wołow. 
400 porteru

100 chleba ż. p. 
IGO ryby 
73 krup grycz. 

200 rosołu 
100 m ięsa wolow. 
300 piwa

20 wódki 58%
50 ryżu 

2 i0  rosołu 
100 m ięsa wołow. 
300 piwa

20 wódki 58% 
200 chleba ż. p. 
145 mąki 
10 jaj"

100 mięsa wołow. 
3oO piwa

20 wódki 58% 
100 chleba ź. p. 

73 krup grycz. 
200 rosołu 
100 mięsa wołow. 
400 porteru

50 wina rodzenk. 
20 wódki 53% 

100 bułki 
100 ryby 

73 mąki 
5 jaj 

200 rosołu 
150 mięsa wołow. 
50 śliwek susz. 
10 cukru 

400 porteru

40 wódki 58%
20 śledzia 
40 bułki 

100 ryby
200 obwarzanków 
100 mięsa wołow. 
200 piwa

S u m a  z c a ł e g o  t y g o d n i a

Spis spożytych, pokarmów

Ilość 
w gram ach

550 
1.040 

218 
240 
200 
100 
364 
40 

100 
35 

450 
200 
380 
975 
15 

1.600 
25 

125 
400 

50 
60 

300 
1 600 

250 
300 

6.125 
50 

1 6«0 
g 900 

285

chleba żytniego pytlowego
bulki pszennej
mąki pszennej
kicheîe (patrz spis potraw)
piernika
kugla (patrz spis potraw) 
krup gryczanych .

„ perłow ych . 
ryżu . . .
fasoli . 
kartofli 
buraków
cukru . . . .
m leka . . . .  
ja j . . .  .
m ięsa wołowego . 
szm alcu gęsiego . 
śledzia
ryby . . . .  
śliwek . . . .  
konfitur
cebuli . . . .  
rosołu 
barszczu 
kawy
herbaty  ¡
w ina rodzenkowego 
porteru 
piwa 
wódki

używki

Ich skład

ciał
azotowych tłuszczu wodanów węgla

33 61
73 42
22 19
20 64
9 9a
7 55

36 4
2 8
7 85
8 28
8 78
2 18

33 15
1 88

332 48

23 63
73 36

1 25

5-04

i.oom

2 '37
4-78
2-05 

34 8
4-42
8
3-64 
0-4 
0-88
0-69 
0-68 
0-22

35-59
1-82 
2-4

25
21-11

2-04

0-3

151-19

270-82
576-99
162-96
120
121-94 
47-5 

269-36 
30-8 
76-52 
19-46 
93-24 
18-32 

372 4 
46 9 

0-08

1-96
2-62 

45 
40
32-46

2.349-23

Herc Szainfeld
faktor lat 37 — waży 53-5 kilo.

Niedziela Poniedziałek Wtorek

Śniadanie

Obiad

Podwieczorek

Kolacya

G rm .
600 herbaty 

20 cukru 
45 kichełe

200 bułki pszen. 
10 śledzia 

540 kartofli

200 chleba ż. p.
ö0 mięsa cielęc.- 

200 rosołu

Grm.

400 chleba z. 
30 cebuli

290 mąki pszen. 
300 fasoli 

7-5 szmalcu ges.

G rm

400 herbaty 
5 cukruj

400 chleba ż. raz. 
z50 barszczu 

15 jaj

60 krup grycz. 
500 rosołu 

10 fasoli 
60 mięsa cielec.

Środa

Grm.

200 herbaty 
15 cukru

300 chleba z. raz. 
200 mleka kwaśn. 

30 sera

145 mąki pszen. 
15 ja j
60 mięsa cielęc. 

250 rosołu

Czwartek

Grm.

1.800 kartofli 
100 cbleba z. p.

115 mąki pszen. 
30 m ięsa cielęc. 

200 rosołu

Piątek

Grm.

500 placków psz. 
400 herbaty 

15 cukru 
60 bułki pszen.

200 bułki pszen. 
72’5 mąki pszen. 

200 rosołu 
10 śledzia 
90 mięsa cielęc. 
20 śliwek susz.

Sobota

Grm.

45 kichełe 
100 w ina rodzenk. 
15 cebuli 

4 fason 
140 krup grycz. 
250 rosołu 

75 mięsa cielęc. 
200 kugla

60 bułki pszen. 
200 herbaty 

5 cukru

S u m a  z c a ł e g o  t y g o d n i a

Spis spożytych pokarmów

Ilość 
w gramach

700 chleba żytniego pytlowego
700 chleba żytniego razowego

1.020 bulki i placków pszennych
622 5 mąki pszennej

90 kichełe
200 kugla . . . .
200 krup gryczanych .
314 fasoli . .  . .

2.340 kartofli
60 cukru . . . .

200 mleka . . . .
30 sera . . . .
30 jaj  . . .  .

875 mięsa cielęcego .
7-5 szmalcu gęsiego .

20 śledzia (waga bez ości)
20 śliwek suszonych

200 cebuli . . . .
1 600 rosołu j

250 barszczu 1
MO w ina rodzenkowego i

1-800 herbaty )
żywki

Ich skład

ciał
azotowych

42-77
42
72
63

7
15
20
74
45

6
10

3
74

01
37
74
1

29
63

5
77
4

3-78
0-5
8-36

484-04

tłuszczu wodanów węgla

3-01
3-5
4-69
5 85 

13-05 
16 

2
15
51
3
41
63
08
5
38

0-2

86-26

344-68
357
565-9
46.1-32
45
95

148
174-58
484-85

58-8
9-62
1-62
0-17

0-31
16
21-64

2.789-49

tragarz
m i e n

lat 29 — waży 58 kilo.

Niedziela Poniedziałek Wtorek

Śniadanie

Obiad

I

Po [wieczorek

iolacya
.

Grm.

20 wódki 58% 
400 bułki pszen. 
400 buraków 
540 kartofli

290 mąki pszen. 
300 rosołu 
50 mięsa wołow. 

100 bułki pszen.

Grm.

20 wódki 5 8 ^  
400 bułki pszen. 
ZuO buraków 
562 kartofli

290 mąki pszen. 
362 kartofli.
300 bułki pszen.

Grm.

20 wódki 5 8 ^  
600 bułki pszen. 
40 krup jęczm. 

140 kaitoili

400 chleba psz. r. 
100 cebuli 
12'5 szmalcu ges. 

435 mąki pszen. 
70 krup grycz.

Środa

Grm.

20 wódki 58%1 
200 chleba psz. r. 
200 bułki gorszej 
900 kartofli

450 kartofli 
400 rosołu 
100 mięsa wołow. 
400 chleba psz. r.

Czwartek Piątek Sobota

Grm.

20 wódki 58% 
580 mąki pszen. 

75 sera

110 krup grycz. 
250 rosołu 
100 mięsa wołow. 
3u0 placków psz.

Grm.

20 wódki ś 8 ^  
400 placków gors. 

50 krup perłow, 
200 fasoli 
160 mąki pszen. 

60 cebuli 
25 oleju 
50 gęsi

100 bułki pszen.

25 śledzia 
200 bułki pszen. 
145 m ąki pszen. 

W jaj 
250 rosołu 
75 kugla 
50 gęsi 
50 fasoli 
65 gruszek susz.

Grm.

20 wódki 58% 
40 kichełe 

230 rzodkwi 
30 cebuli 
15 fasoli 

100 krup perłow. 
200 kugla 

50 gęsi

50 gęsi 
316 kartofli 
200 placków gors.

S u m a  z c a ł e g o  t y g o d n i a

Spis spożytych pokarmów

i Ilość 
iw gramach

! 1.000 
i 3.-200 

40 
275 

1 900 
180 

40 
150 
265 

3.270 
600 
280 

75
12 • 5 
25 
10 

250 
200 

25 
65 

400 
1 200 

'140

chleba pszennego razowego 
bułki i placków z gorszej pszennej mąki 
kichełe (patrz spis potraw) 
kugla . 
mąki pszennej 
krup gryczanych 

„ jęczmiennych 
„ perłowych 

fasoli . 
kartofli 
buraków 
rzodkwi 
sera
szmalcu gęsiego 
oleju .
jaj
mięsa wołowego 
gęsi • 
śledzia
gruszek suszonych 
cebuli 
rosołu
wódki 58%; } uźywki

Ich. skład

ciał
azotowych tłuszczu wodanów węgla

68-2 7-7 433-4
256-8 14-08 1.635-84

3-44 5-8 20
20-73 22 130-63

193 42 17-86 1.420-20
18 1-8 133-2
4-55 0-6 28-49

10-5 1-5 115-5
62-7 5-19 147-34
63-.  7 4-91 677-54

6-54 0-66 54-96
4-42 0-25 17-09

26-24 8-ó3 4-05
— 12 5 _
— 25 _
1-26 1-21 0 06

51-95 3-75
32 40 _
4-72 4 22 0-4
1-56 — 51-35
6-72 0-4 43-28

837-55 177-96 4.913-38

Spis potraw używanych Żydów w
P i e c z y w o M a c z n e

C h l e b

C h a ł a
(bułki pszenne)

Buł ki

O b w a r z a n k i

P l ac k i

Ki c h e ł e
(placuszki)

P i e r n i k

Kugiel

Ma ca

na rozczynie z kwasu.
a) 1 garniec mąki, 1 kw arta 

wody, 2 ł. drożdży:
b) 1 garniec mąki, 1 kw arta 

wody, 1 ł. drożdży i 6 sztuk 
kartofli surowych tartych.

1 garniec mąki, 1 kwarta-wody,
4 ł. drożdży; po w yrośnię­
ciu wyrobione bułeczki ro ­
sną w parze i pieką się.

aj X garniec pszennej mąki,
1 kw arta wody, 4 1. drożdży; 
po wyrośnięciu w yrobione 
obw arzanki gotują w go­
rącej wodzie i p ieką;

b) jak  wyżej, tylko zam iast 
obgotowywania rosną w pa­
rze wodnej.

1 garniec grubszej pszennej 
m ąki, 1 kw arta wody, 2 ł. 
drożdży; po wyrośnięciu 
w ałkują, dosypując maku.

1 kw arta  mąki pszen., ’/ 2  kw a­
terki oleju rzepakowego, 
'/ j  kw aterki m aku i w oda; 
m iesza się i piecze ;

c. azo t. j tłu sz cz , ¡w ęglow ,

w 100: 8-6 I 14-5 | 50 ~
J/2 kw arty mąki, 4 ja ja , 1 ł. 

cukru, 2 ł. sody i w oda; 
m iesza się i piecze;

c. azo t. j tłu szcz , w ęglow .

w 100: 4-96 1 iż-21 60 97
144 kw arty mąki pszennej,

2 duże ja ja  (f6 grm.) i 64 
grm. szm alcu gęsiego ; go­
tuje się lub piecze.

mąka pszenna bardzo biała 
i woda, bez soli.

Ł o k s z y n
(makaron)

Kl usk i  

P i erog i  z  m i ę s e m

P ie r og i  z s e r e m  

P ie r og i  z kaszę

Kot le t y

mąka pszenna lepsza, ja ja  i 
woda; wałkuje się cieniutko, 
suszy i kraje.

a) woda, mąka i sól;
b) woda, mąka i jaja.

kw arty macy tłuczonej, 
6 ja j miesza się; osobno 
sieka się mięso z cebulą, 
potem  zawija w ciasto 
z macy i smaży na szmalcu.

ciasto z mąki pszennej i wody, 
ser z jajem  i pieprzem ; 
sm aży sięna szmalcu gęsim.

ciasto z mąki pszennej gor­
szej i wody, krupy gry­
czane z serem ; sm aży się 
na szmalcu gęsim.

mąki z macy tłuczonej kw a­
terkę, 3 ja ja ; sm aży się 
na gęsim szmalcu.

K a s z e Z u p y

G r y c z a n a

J ę c z m i e n n a

J a g l a n a

P e r ł o w a

Ry i

Kulasz

1 kw arta krup gryczanyeh go­
tuje się w kwarcie wody, 
następnie wypieka w piecu.

jak  wyżej.
jak  wyżej.
1 kw arta krup gotuje się 

w kwarcie w ody; po za­
gotowaniu wodę odcedza, 
a kaszę jedzą z rosołem.

1 kw arta  ryżu gotuje się 
w kwarcie wody na gęsto.

gryczana m ąka praży się na 
patelni, m iesza z wrzącą 
wodą, rozsm arowuje na ta­
lerzu i w ystaw ia na chłód ; 
kraje się na kawałki i je  
z rosołem  lub masłem.

R o s ó ł

B a r s z cz

J u s z k a

Kar to f l anka

G r o c h ó w k a

S z c z a w

Ka p uś n i ak

Ś l i w k o w a

J a b ł c z a n a

Ml e c z n a  z k a r t o ­
flami

’ /2 kilo mięsa, 1 kw arta wody, 
cebula i trochę fasoli.

rozczyn kwasu żytniego, ce­
bula, czosnek, pieprz i sól.

8 łutów krup perłowych lub 
1 kw aterka jęczmiennych, 
’/j kw aterki fasoli albo 
kw arta kartofli, 2 4 , kwarty 
wody, 2 cebule, pieprz, sól
1 1 łut szm alcu gęsiego.

kartofle krajane w plasterki 
gotuje się z cebulą, potem 
trochę szm alcu gęsiego.

groch rozgotowuje się z czosn­
kiem i pieprzem, potem 
szmalcu gęsiego dodaje się.
kwarty liści szczawiu, 2 
kwarty kwasu żytniego, 2 
jaja, ‘I, kw arty mleka.

a) 2 głowy kapusty, 1 kw arta 
kwasu żytniego, '/2 kwarty 
mleka, albo ‘/2 kwaterki 
śmietany i cebula;b) kapusta, kwas żytni i ce­
bula.

‘I, kilo śliwek suszonych, 
‘u kilo gruszek suszonych,
2 kwarty wody, 30 grm. 
cukru.

garniec drobnych jabłek, gar­
niec wody, 30 grm. cukru.

na gotowane kartofle nalewa 
się prażonego mleka roz­
cieńczonego wodą.

M i ę s o

G o t o w a n e

Kot le ty

Gęś

Drygle

z rosołu.
mięso surowe, siekane, sm a­

żone na gęsim szmalcu.
aj gotowana;
bj pieczona w radiu.
noga wołowa gotuje się, za­

styga; jadają  z octem i 
żółikiem.

R y b y J a r z y n y L e g o m i n у

F a s z e r o w a n a

S m a ż o n a

Ma r yn a t a

D r yg le

rybki małe sieka się z ościami, 
ja ja , pieprz, cebula, sól; 
formuje się w kawałki i 
gotuje.

na maśle.
ryba pokrajana na kawałki 

gotuje się i nalew a gorą­
cym octem z pieprzem.

ryby gotują się w wodzie 
z cebulą, pieprzem, ja j­
kiem i w ystaw ia się na 
chłód.

M a r c h e w

Bu r ac z k i

F aso l a  

Rz od ki ew 

Ce bu la  p r a ż o n a

kraje się na kawałki, gotuje 
ze szmalcem gęsim albo 
mięsem, czasami dodaje 
cukier lub miód.

buraki gotuje się z łupinam i: 
po oczyszczeniu sieka się 
z cebulą, nalewa b a r­
szczem, dodaje szmalcu gę­
siego i znów gotuje.

gotuje się z rosołem.
na surowo z cebulą.
10 cebul kraje się na kawałki, 

dodaje 1 łu t szmalcu gę­
siego albo masła, albo '/i 
kw aterki śmietany i praży 
na ogniu ; używa się do 
kaszy i krupników (juszkij.

C y m e s aj 10 marchwi kraje się, go­
tuje, dodaje 2 łuty szmalcu 
gęsiego, następnie łyżką 
rozgniata się na miazgę 1 

dodaje miodu; 
bj 1 kilo śliwek suszonych, 

‘'4 kilo rodzenków gotuje 
się, potem 50 grm. cukru ; 

Cj 4, kilo fig kraje się, l/4 kilo 
rodzenków, 1 kw arta octu, 
25 grm. cukru, gotuje się; 

d) Ч2 kilo ryżu, y4 kilo ró- 
dzenków bez pestek, 50 grm. 
cukru, albo 7a kwaterki 
miodu ;

ej ‘¡2 kw arty gruszek suszo­
nych, 1 kw arta jabłek, 50 
grim cukru, gotuje się; 

f j  10 jabłek, 6 gruszek su ­
szonych gotuje się ; potem 
llt łu ta  cynamonu, ‘/a kw a­
terk i octu, 100 cukru i zno­
wu zagotowuje się.

N a p o j e

W ó d k a  

P i w o  

P o r t e r  

W i n o  r o d z e n k o w e

na 58%, 8i% i 9 0 ^ .

rodzenki z wodą i cukrem 
kilka dni ferm entują; po 
odcedzeniu bierze się do 
użytku
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